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PREZES SENATU RZECZYPOSPOLITEJ KRAKOWSKIEJ.

Alexandrowicz Adolf Mag. F. adjunkt Pfra Chemii w 
Uniw. Jagell.

Borecki Karol Aptekarz w Nowym Mieście n . N. 
Bełkowski Józef Aptekarz w Kielcach.
Bierkowski Ludwik F. M. iC h . Dr. Prof. Un. Jagell. 
Boczkowski Józef M. i Ch. Dr. Naczel. L. Dyr. Gór.

w W ieliczce.
Bogdański) Józef M. Ch, Chir. Okręgowy.
Borzęcki Felix Aptekarz w Krzeszowicach. 
Brodowicz Józef M. D . O. M. Prof. Uniw. Jagell. 
Bugajski Marcelli Aptekarz w Krakowie.
Czaplic Floryan Aptekarz w Wieluniu.
Chmielowski Jan Aptekarz w Końskich. 
Chrzanowski Józef Obyw. Kr. Pols.
Dąbkowski Józef Aptekarz w Krakowie. 
Dmochowski Stanisław Aptekarz w Puławach. 
Domański Ludwik Med. i Chir. Dr.
Domaszewski Józef Med. i Chir. Dr. Fizyk Szpitala 

S. Łazarza.
Drda Jan Aptekarz Sanliarny w W ieliczce.
Francke Jan Aptekarz w Miechowie.
Gorgosz Antoni M. F. Prowizor Apteki w Krakowie. 
Gorzalczyński Jan Aptekarz w Piotrkowie.



Gostkowska W in c . Hr.
Grygowićz M i Ch. Dr. w Warszawie.
Gremium Aptekarzy Krakowskich.
Gutkowski Antoni Aptekarz w Krakowie.
Heinrich F. M. Dr. Prof. Chemii i Aptekarz w 

W arszawie.
Hoppen J. Aptekarz w Radomiu.
Hubner Karol Kommisarz Rządowy przy Instytut.

Naukow: w Krakowie.
Hrehorowicz Józef Pod-Aptekarz w Krakowie.
X . Janowski J. Kus. Kolleg. W W . SS. Proboszcz 

Kaplicy Zygmuntowskiej.
Jende Daniel Aptekarz w Rawie.
Karasiński J. M. i Ch. Dr. w Krakowie.

^Kamiński Felix Aptekarz w Częstochowie.
Kremer lg . Kand. Med. i Ch. wyż: w U. J. 

^Księgarnia A. E. Glucksberga w Warszawie Ex. 12. 
Kucieński W ojciech Aptekarz i S. Gr. w Krakowie. 
Kwaśniewski Józef Med. i Ch. Dr. Fizyk Okręgowy 

w Krzeszowicach.
Lekszycki Karol Aptekarz w Olkuszu.
Lesiński J. Aptekarz w Częstochowie.
Like W ojciech Senator W . M. Krakowa.
Lipiński Karol Kand. Med. i Chir. wyż: w U. J. 
Majer J. M i Ch. Dr. Z. Prof. w U . J.
Markiewicz Roman Fil. Dr. Prof. Fizyki w U. J. 
Markiewicz Stanisław M. Dr. w Częstochowie. 
Matiasek Michał Pod-Aptekarz w Krakowie. 
Molędziński J. F. M. Prowizor Apteki w Krakowie. 
Mohr Michał M. i Ch. Dr. Fizyk Miasta Krakowa. 
Munzer Karol Aptekarz w W ieluniu.
Nowicki Jan Aptekarz w Koniecpolu.



Orkisz Józef M. i Chir. Dr.
Pantoczek J. Aptekarz w Kielcach.
Placer Józef M. i Chir. Dr.
Pocztamt Główny Krakowski. Exempl. 6.

—  K ról: Pruski w Krakowie.
Ruciński W . Aptekarz w W odzisławiu.
Russyan J. Kand. Med. i Chir. wyż: w U. J. 
Sawiczewski Julian M. i Chir. Dr. Prof. U . J. 
Sedlmayr Józef M. i Chir. Dr. w Krakowie. 
Siemiątkowski J. M. Dr. w Rawie.
Skobel Fryderyk M. i Ch. Dr. Z. Prof. w U . J. 
Soczołowski Felix. Aptekarz w Radomsku.
Soczyński Karol M. i Chir. Dr. Prof. Uniw. Jagell. 
Szaster Antoni M. Dr. Prof. Emeryt. U. J. 
Szczyciński J. b. L. W . P.
Szopowicz Henryk Kand. M. i Chir. wyż: w U. J. 
Szpital S. Łazarza w Krakowie.
Towarzystwo Lekarskie w W arszawie.
Tracewicz J. w Opatowie.
W aligórski W incenty M. F. w Krakowie.
W ęcki L. Aptekarz w Tomaszowie.
W otzilka M. Dr. Med. w Krakowie.
W oźniakowski Ignacy M. i Chir. Dr. w Krakowie. 
Zarembski J. Aptekarz.
Zebrawski Teofil Inspektor Dróg i Mostów w Kra­

kowie.
Zeuszner Ludwig Inspektor Kopalń W . M. Krakowa.





SPIS ALFABETYCZNY

P R Z E D M I O T Ó W  W  T O M I E  I .  O B J Ę T Y C H ,

A L K O H O L .  S p o s ó b  o t r z y m a n i a  p .  R e d t e l  

A P P A R A T .  d o  o d d z i e l a n i a  o l e j ó w  l o t n y c h  o d  w o d y  p .

C .  G r u n n e r a .

■> p a r o w y  f a r m a c e u t y c z n y  F I .  S a w i c z e w s k i e g o

» d o  r o b i e n i a  S i a r c z y k u  W ę g l i k a  B r u n e r a .

o d o  r o b i e n i a  n a d w ę g l a n ó w  a l k a l i c z n y c h  s t a ­

ł y c h  W e i t z l a .

» p o w y ż s z y  z m i e n i o n y  p r z e z  A p t :  M o h r a

» d o  p r z e c h o w a n i a  c i a ł  n a  k t ó r e  ś w i a t ł o  i  p o ­

w i e t r z e  s z k o d l i w i e  d z i a ł a  W .  R u c i ń s k i e g o .  

>> d o  g o t o w a n i a  i  o g r z e 'w a n i a  r ó ż n y c h  i s t o t  w

E t e r z e  P P .  C o r i o l  i B e r t e m o t  

» d o  r o b i e n i a  w y c i ą g ó w  r o ś l i n n y c h  J .  H .

F o r s h a e l a ,

A P T E K A R S T W O .  L e k a r z e  i  A p t e k a r z e  w  s t a n a c h  z j e ­

d n o c z o n y c h  A m e r y k i ,  

o O s t a n i e  f a r m a c y i  w  k r a j a c h  t u r e c k i c h

•  L i c z b a  A p t e k  w  M o n a c h i u m  B e r l i n i e

i  K r a k o w i e

o T o w a r z y s t w o  A p t e k a r z y  w  W ę g r z e c h

» P i e r w s z a  A p t e k a  w  I n a y a c h .

» O  s t a n i c  s z t u k i  l e k a r s k i e j  i  a p t e k a r ­

s k i e j  w  G r e c y i  p .  X .  L a n d e r e r a  

A S B E S T .  j a k o  ś r o d e k  z a b i j a j ą c y  r o b a k i  

A T R A M E N T ,  p o d .  B u c h n e r a .

B D E L L 1U M .  O  d r z e w i e  w y d a j ą c e 'm  t ę  g u m o - ż y w i c ę .  

B E R T R A M .  W i a d o m o ś ć  o  t y m  k o r z e n i u  l e k a r s k i m .  

B E Z O A R .  p .  P .  B e r n d t .

B I Z M U T .  S a l e t r a n  j e g o  z a s a d o w y  p .  A .  D .  D u f l o s .  

B Y L I C A  b ł ę k i t n a  w i a d o m .  h o t a n .

C A O U T C H O U C .  Z a p a l a n i e  s i ę  w  k w a s i e  s a l e t r o w y m  

» P ł y n  r o z p u s c z a j ą c y  g o

stron i 
3 ; 3 .
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1 8 6 .
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2 8 1 .

3 o 8 .

377.
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347, 
347.



s/mn :
C H A P T A L .  R y s  j e g o  ż y c i a  i  p r a c  n a u k o w y c h  2 1 .

C H I N I N A .  S p o s ó b  r o b i e n i a  s i a r k a m i  p .  P .  P e l l e t i e r  i

J .  D .  D e s p r e z .  2 8 1 .

» W c i ą g a n i e  w  n o s  s i a r k a n u  w  b ó l a c h  g ł o w y .  347 -

» W o d o s i n i a n  ż e l e z i s t y  C h i n i n y  38 .

C H L O R E K  A m m o n i u m  ż e l e z i s t y  p .  R .  R e d t e l .  3 7 3 .

« M ę r k u r y u s z u  ( C a l o m e l )  2 7 3 .

C I A S T O ,  z  g a l a r e t y  r o g u  j e l e n i e g o  6 1 .

» » p o r o s t u  i ś l a d n z k i e g o  63 .

» z  k w a s e m  p o d a r s z c n i k o w y m  p .  D u p u y t r e n a .  i 4g .  

C I Ę Ż A R K I .  P o r ó w n a n i e  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  u ż y w a n y c h .  3 i 6 .

C U K I E R ,  z  p i p c r o i d t i  i m b i e r o w e g o .  34q .

» z  w ę g l e m  r o ś l i n n y m .  250 .

C U K I E R K I  z  w o d o j o d a n e m  ż e l a z a  320 .

C U K R O L E K .  z  r o g u  j e l e n i e g o  z a g ę s z c z o n y .  6 0 .

» z  p o r o s t u  i s l a n d z k i e g o .  6 2 .

» z  r o g a t n i c y  k o r s y k a ń s k i e j .  63 .

C R O C U S  O D O R U Ś  B i v o n i a  W i a d .  B o t .  3 1 7 .

C Y N O B E R .  S p o s ó b  u r z ą d z a n i a  d r o g ą  w i l g o t n ą .  

C Z E K U L A D A  ż o ł ę d z i o w a  M a y r h o f e r a .  9 4 .

C Z E R N I D d L O  n a  h u t y .  25o .

D R Z E W O  w y d a j ą c e  M i r r ę  i  B d e l l i u m .  8 8 .

E T E R .  d o c h o d z e n i e  c z y s t o ś c i .  2 7 2 .

» o c t o w y  p .  R .  R e d t e l .  3 7 2 .

E U P I O N .  S p o s ó b  o t r z y m a n i a  i w ł a s n o ś c i .  7 6 .

G A L A R E T A ,  z  p o r o s t u  i s l a n d z k i e g o .  6 2 .

» o » g o r y c z y  p o z b a w i o n a  223 .

» z  r o g u  j e l e n i e g o  6 0 .

» z  R o g a t n i c y  K o r s y k a ń s k i e j .  64 -

G L I j . I T A .  S p o s ó b  d o c h o d z e n i a  w  n i e j  o b c y c h  m e t a l l ó w  i 84 -

G L O G  P O S P O L I T Y .  W i a d .  h o t a n .  3 1 8 .

G R Z Y B Y .  L e k a r s t w o  w  o t r u c i u  g r z y b a m i .  a 5 i .

H A N D E L .  W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e  2 0 .  1 2 6 .  2 2 4 .  255 . 35 i .  

H U T N I C T W O .  W i a d o m o ś ć  o  z a k ł a d a c h  h u t n i c z y c h  w

O k r :  W .  M .  K r a k :  p .  L .  Z e u s z n e r a .  i 5 t .

H Y Z O P  L E K A R S K I .  W i a d .  h o t a n .  p .  D i e r h a c h a .  i o 5 . 

J A J A .  O  ż ó ł t k u  i o l e j u  z  n i e g o  o t r z y m a n y m  p .  F r a n -

z e n  i J e b e n s .  i 48 .

J A L A P A  S p o s ó b  o t r z y m a n i a  ż y w i c y  z  ł o d y ż e k  1 4 7 .

J O D .  P r z e p i s y  r o z m a i t e  l e k a r s k i e  z j o d e m .  i ' 9 Ź

» O  d z i a ł a n i u  p r z e t w o r ó w  J o d u  w  o g ó l n o ś c i .  124-

» O  u ż y c i u  p o w i e r z c h o w n e m  p r z e t w o r ó w  J o d u .  1 2 5 .

» O  d z i a ł a n i u  k ą p i e l i  j o d o w y c h  225 .

» M a ś ć  j o d o w a  1 2 0 .



J O D .  M a ś ć  m e r k u r y a l n o - j o d o w a .  l a i .

» R o z c z y n y  J o d u .  1 1 9 .  1 2 1 .  1 2 2 .

» K ą p i e l e  j o d o w e .  123 .

» K w a s  w o d o j o d o w y  p .  N .  N .  J o o s .  ^ 3g .

I V A R A N C U S A  i P a r a n c h u s a  r ó w n i e  i o l e j  l o t n y  z  n i e g o

o t r z y m a n y  p .  F .  J .  V i r e y .  ■

K A D Z I D Ł A  w o n n e  " 3o 3 .

■> p ł y n n e .  3o 6 .

K A M F O R A ,  z  w y s p y  B o r n e o .  5a .

K Ą P I E L E  j o d o w e .  '  123.

K O D E I N A .  1 2 9 .

K O P A L .  L a k i e r y  p .  R .  R e d t e l .  376 .

K O P E R  W Ł O S K I .  W i a d .  b o , t a n .  3 i 7 .

K O R A  K O R Z E N I  B Z U  w e w n .  Ś r o d e k  d z i e l n y  m o c z  p ę ­

d z ą c y .  346 .

K O Z Ł E K  L E K A S K I .  R o z b i ó r  c h e m i c z n y  k o r z e n i  p r z e z

D r a  J .  B .  T r o m s s d o r f a .  353.

K w a s  K o z l k o w y  i j e g o  p o ł ą c z e n i a .  365 .

K R E O S O T .  S p o s ó b  u r z ą d z a n i a  i  w ł a s n o ś c i  p r z e z  D r a

R e i e h e n b a c l i  d e  B l a n s k o .  1 .

o Ł a t w y  s p o s ó b  j e g o  u r z ą d z a n i a  p .  C a l d e y i n i .  i 74.
I C U B E B A .  R o z b i ó r  c h e m i c z n y .  2 8 9 .

K W A S  b e n z o e s o w y .  S p o s o b  o t r z y m a n i a  z  S t o r a x u  p ł y n -

11 e g o .  2 9 3 .

» f o s f o r o w y  p .  P .  G .  L e n  b e .  2 i 5 .

» k o z l k o w y  p .  D r a  T r o m s s d o r f a .  365 .

”  m a k o w y ,  o g n i o m a k o w y ,  i p r z y  m a k o w y .  257 .

» o c t o w y ,  p r z e z  R .  R e d t e l .  343 .

» p o d a r s z e n i k o w y .  P r o s z e k  D u p u y t r e n a  i c i a s t o  2 4 8 .  2 4 9 .

» s i a r k o w y .  W y k r y c i e  w  o c c i e .  a 5 t .

» » k r y s t a l i z o w a n y .  252 .

K W A S Y  T Ł U S T E .  P r o d u k t a  o t r z y m a n e  p r z e z  d c s t y l :

ł o j u  i k w a s ó w  t ł u s t y c h  7, w a p n e m .  364 .

K W A S  w i n n y .  W y k r y c i e  t e g o  c i a ł a  w  k w a s i e  b u r s z t y ­

n o w y m  p r z e z  F .  L .  W i n k l e r .  i 3g .

■> w o d o c h l o r o w y  c z y s t y  p r z e z  R .  R e d t e l .  1 44 -

» w o d o - j o d o w y .  S p o s o b  u r z ą d z a n i a  p r z e z  N .  J o o s .  2 8 9 .

» w o d o - s i n n y T p r z e z  R .  R e d t e l .  344 -

L A M P A  d o  w y d y m a n i a  s z k ł a  P .  G a y - L u s s a c .  3 9 8 .

L A W E N D A .  O p i s a n i e  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  p .  P .  D i e r h a c h .  1 0 .

L E W A R K I  s z k l a n e  P .  C o l l a r d e a u  d o  ś c i ą g a n i a  p ł y n ó w

ż r ą c y c h .  i 4 -

L I T E R A T U R A .  W i a d o m o ś ć  o  d z i e l e  Chemia policyjna-
prawna. 254-



L I T E R A T U R A .  R e c e n z y a  d z i e ł a .  N a c l i r i c h t  i i b e r  d i e  

S z c z a w n i e e r  G e s u n d b r u n e n  e t c .  v/.

Dr. F. Herbich. 24.
L I N I M E N T  z  olejem krocieniowym. 32 .

L O B E L I A  I N F L A T A .  Wiad. botan. 2 8 7 .

L U B C Z Y K  R Z Y M S K I .  Wiadom. botan. 3 i 8 .

L U K R E C Y A .  Urządzanie papieru z wymoczonej. 347.
» O  s o k u  o c z y s z c z o n y m  i  w y c i ą g u  p r z e z

D r a  Z i e r .  l 43 .

M A G N E Z Y A .  S p o s ó b  u r z ą d z a n i a  w y p a l o n e ' j  i  w ę g l a n u

P r z e z  E .  D u r a n d .  3 2 7 .

M A N N A  z A u s t r a l y i  p o c h o d z ą c a .  53 .

M A R G A R O N  p r z e z  A .  B u s s y .  35g .

M A R U N A  p r a w d z i w a .  R o z b i ó r  c h e m i c z n y  p r z e z  F .  E .

H e r b e r g e r  i D u m a s .  321 .

» r u m i a n k o w a .  R o z b i ó r  p .  t e g ó ż .  321 .

M A R U N A  p r a w d z i w a  i  r u m i a n k o w a  p r z e t w o r y  p r z e z  A .

, _ B u c h n e r a .  338 .

M A S C  c h i n o w a  p r z e z  P .  A u h e r g i e r .  25o,.

» j o d o w a  1 2 0 .

» z k a n t a r y d ó w  p r z e z  D r a  T .  W .  C .  M a r t i u s a  1 7 9 .

» k o s m e t y c z n a  v .  C a l a y  J .  M .  F a r i n e .  38o .

» M e r k u r y a l n o - j o d o w a .  1 2 1 .

» M e r k u r y a l n a  s z a r a  2 9 7 .

» z  s i n k i e m  M e r k u r y u s z u .  9 3 .

» z  w o d o  j o d a n e m  ż e l a z a .  320 .

M E K O N I N A .  193.
M E L O N .  R o z b i ó r  c h e m i c z n y  k o r z e n i  p .  T .  T o r o s i e w i c z a  33 .

M E R K U R Y U S Z .  Z a m i e n i e n i e  g o  w  p y ł .  2 2 2 .

» O  s t a n i e  m e r k u r : w  m a ś c i  c y t r y n o w e j .  253 .

» S p o s ó b  u r z ą d z a u i a  C h l o r k u  M e r k u r y ­

u s z u  d r o g ą  w i l g o t n ą .  2 7 3 .

» U ż y c i e  S i n k u  m e r k u r y u s z u  w  c h o r o ­

b a c h  w e n e r y c z n y c h .  9 0 .

» M a ś ć  s z a r a .  2 9 7 .

» P l a s t e r  m e r k u r y a l n y .  2 9 8 .

■» S i a r c z y k  M e r k u r y u s z u  c z a r n y .  2 9 9 .

M I Ę T A  K ę d z i e r z a w a .  W i a d .  b o t a n .  p r z e z  D r a  N e e s  v .

Esenheck. 48.
MIRRA. Drzewo wydające Mirrę. 88 .
MORFINA. 225.
MGXY. nowy rodzaj p. Ferari. i 3g.
MUCHY. Sposób zachowawczy przeciw menu a52 .
MYDŁO z oleju krocieniowego. 3o.



M YDŁA żelazne. . 82.
NARCEINA. 161.
NARKOTINA. 231.
NIEDOKWAS 2gi żelaza jato przeciw-trucizna kwasu

podarszenikowego. 279.
o _ Zynku. Sposób otrzymania czystego. 85 .

OCET. Octów lekarskich zachowanie p. Kalbrunnera. 287.
» Wiadomość o occie zwycz. i drzewnym jaki we
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F A R M A C E U T Y C Z N Y

O K R E O S O C I E

PRZEZ DR. REICHENBACH DE BLANSKO.

( Journal der techn: und okoń: Chemie O. L . Erdman 
X F II . B . 1. Heft. pag. 20-70.;

Dr. Rciclienbach zgłębiając naturę produktów, które 

w czasie destyilacyi suchej cia ł organicznych otrzym uje­

m y, odkrył w  nich kilka nowych pierwiastków, i te 

pod nazwiskiem E upion u, Paraffinu, Pikamaru i K re- 
osotu. opisał. (*)

Pierwiastki te znajdują się w occie drzewnym czyli 

kwasie ogniodrzewnym (Acetum vel Acidum pyroace- 
ticum) w smole z różnych gatunków drzew (**) węgla 

kamiennego i ciał zwierzęcych otrzymanej. Z pom iędzy 

tych pierwiastków na szczególniejszą uwagę Lekarza i 

Chemika, zasługuje Kreosot, ciało nader ważne, zgniliznie 
silnie opierające s ię , wielu szczególnemi własnościami 
chemicznemi i lekarskiemi obdarzone.

Sposób otrzymania Kreosotu z wielu połączony tru­

dnościami w miarę poznanych lepiej własności je g o ,

(*) Krótka wiadomość’ o tych nowych pierwiastkach i wo­
dzie Benellego umieszczoną będzie w przyszłym numerze Pa­
miętnika, równie juk i sposób robienia wody empyreumatycznej.

(**) Ocet drzewny z drzewa lukowego zawiera 1 na 
sto Kreosotu, smoła zas' z tego samego drzewa otrzymana 20 
do 25 . Im więcej smoła paląc się daje kopcu, tym zamożniej­
szą jest w Kreosot.

I. 1
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korzystnych iapew ne z czasem dozna odmian. Dziś 

urządza go Dr. Reichenbach albo z octu drzewnego, albo 
ze sm o ły , w następujący sposób.

a) K.REOSOT Z OCTU DRZEWNEGO.

D o ogrzanego (70 — 8o° C.) octu drzewnego, czyli 

kwasu ogniodrzewnego, dodaje częściowo wykwitłej soli 
Glaubera (Siarkami Sody) kłócąc za każdą razą mię- 

szaninę, ty le ; ażeby część jej nierozpuszczona na dnie 
naczynia pozostała. Po chwili spoczynku zbiera się na 

powierzehi płynu w dosyć wielkiej ilości olej ciem no-bru- 
natny, ocet zaś drzewny który Autor zw ykle z buczyny 

(drzewa bukowego) otrzym uje, choćby najciemniejsze­

go nawet k o lo ru , jeżeli b y ł solą Glaubera zupełnie 
wy syco n y, zamienia się w płyn  tak przezroczysty i 

bezfarbny jak woda. 100 części octu drzewnego daje 
blisko o oleju.

W ydzielony tak z płynu olej zlewa natychmiast do 

osobnego naczynia, w miarę albowiem tego jak stygnie, 
staje się gatunkowo cięższym i w  płynie mocno nawet 

zagęszczonym tonie. Olej ten jest zbiorem rozmaitych 

substancyj em pyreum atycznych razem zK reosotem  tw o­
rzących się i ściśle z nim p o łączon ych ; zawiera nadto 
cząstkę octu drzewnego i soli Glaubera, które przez 

spoczynek i cedzenie odłączyć się dają
Do podstałego tak oleju dorzuca częściow o, póki 

tylko burzenie trwać będzie przy węglanu potażu, k łó­
cąc mięszaninę należycie. P ły n  olejny znad łu gu  sol­
nego zlany i zgęstniały przekropla z wodą w  retor­

cie przyjemnikiem opatrzonej, z tą atoli przezorno­

ścią , ażeby część jego znaczna w retorcie pozostała



nie przypaliła się. Przekroplony tak olej blado-żółty 
w powietrzu prędko ciem niejący, kłóci mocno z kwa­

sem fosforowym rozlanym , przez kilka m inut, podstały 

p łyn  kwaśny zlew a, drugi raz jeszcze znową nńęsza- 

nirią wody i kwasu to samo pow tarza, w końcu za ś, 

czystej tylko w ody do obmywania oleju u żyw a, uwa­

żając na sposób jej zachowania się zrozczynem  Lakmusu.

Pozbawiony olej przez kilkokrotne obmywanie wodą 

kwasu fosforowego, mięsza w równych przynajmniej czę­
ściach z wodą tenże sam kwas zawierającą, kłóci mo­

cno bez p rzerw y, wlewa do retorty i przekropla, 

zciekający zaś do przyjemniku płyn, wróżnych ustępach 

czasu , napowrót do retorty Avlewa. Po ukończonym 

przekropleniu płyn w przyjemniku zebrany, składa się 

z dwóch w arstw , górna jest płynem  kwaśnym , dolna 

olejem prawie bezfarbnym.

Olej ten w ody zupełnie pozbaw iony, rozpuszcza w 

zimnym ługu  potażu żrącego (1,12  C. g.) formującą 

się na powierzchni podstałego płyn u  cienką warstwę 

Eupionu zbiera, płyn zaś sam w naczyniu otwartym 

ogrzew a, tak, ażeby się g o to w a ł; w czasie ogrzewania 

kwasoród atmosfery działa na pierwiastek szczególny 

ukwaszalny w oleju znajdujący się, i rozkłada go, nie- 

działając widocznie na sam olej, dopóki tylko w nim ten 

pierwiastek znajdować się będzie. Mieszaninę oleju z 

ługiem  potażu żrącego koloru czarnobruuatnego, roz­
kłada kwasem siarkowym wodą rozlanym , a wydzielony 

tym sposobem olej, znad gorącego jeszcze rozczynu siar- 
kanu potażu zlany, znowu przekropla, z tą zawsze 

ostrożnością, ażeby w  przyjemniku zebranego oleju 

bezfarbnego przypalenizną nie zbrudzic.



PAMIĘTNIK  FARMACEUTYCZNYt

Rozpuszczanie to w łu g u  potażu żrącego, ogrzewanie, 
studzenie i odkroplanie wydzielonego przez kwas siarko­

w y  oleju , tak d ługo  pow tarzać należy, dopóki cząste­

czka jego z m ałą ilością ługu ogrzew ana, żadnej prawie 

co do koloru nie ulegnie zmianie. Olej prawie zupełnie 
czvsty koloru bladoróżowego mięsza z ługiem  potażu 

żrącego niezbyt m ocnym , tak ażeby mieszanina alka­
licznie działała i przekropla, dopóki spływ ający do 
przyjemnika olej jest zupełnie przezroczysty ibezfarbny. 
N akoniec, jeżeli tak oczyszczony olej przez dni kilka 

zachowany nie zmieni się, odkropla go po raz ostatni 

nad lampą spiritusową, odmieniając (skoro woda z oleju 

przez ciep ło  wydzielona ulotni się) przyjem n ik; ażeby 

zupełnie czysty i bezfąrbny olej do podstawionego sp ły­

w a ł n aczynia; i tu cząsteczkę małą oleju w retorcie po­

zostawić należy.u

b) KREOSOT ZE SMOŁY.

Zwyczajną Sm ołę drzewną przekropla w  retorcie pra­
wie do suchości. (*) P łyn  w przyjemniku zeb ran y, 

formuje dwie warstwy olejne, cienką płynu kwaśnego 

warstwą przedzielone, z których spodnia jest olejem 
K reosot zawierającym. Jeżeli odkroplony p łyn  nie dzieli 

się, przekropla go raz jeszcze z przyzwoitą ostrożnością, tak 

długo (zbierając do osobnego przyjemnika spływający 

olej cięższy od w ody) dopóki dym y białe  Paraffin za­
w ierające nie objawią się. T a k  otrzymany olej nasyca 

przywęglanem  potażu, a podstały i zupełnie czysty, raz 

jeszcze przekropla ; zebrany w  przyjemniku i od wody

(* )  D °  gęstości sm oły szewskiej.



odłączony z kwasem fosforowym  rozcieńczonym  kłóci 
i tak dalej jak w robieniu Kreosotu z octu drzewnego 

postępuje,
O ba wyciągi olejne tak z octu drzewnego jak i ze 

sm oły nie różnią się niczem od siebie. Używając 

octu drzewnego nietyle obawiać się należy zanieczyszcze­

nia Eupionem lub Paraffinem ; lubo pierwiastki farbujące 

Em pyreum ata za każdem niemal przekroplaniem grozą 

zbrudzeniem produktu. Ze sm oły korzystniej nierównie 

K reosot wyrabianym  bydź m oże, tu atoli z wielką prze­

zornością postępować należy.

Jednym z podanych sposobów otrzymany olej (K reo­

sot), jest płynem  bezfarbnym, przezroczystymi, nadzwy­

czajnie mocno światło załamującymi, ma zapach prze­

nikliw y, nieprzyjemny i do mięsa wędzonego, a podług 

innych do stroju bobrow ego p odobn y, długo czuc się 

dający, smak niezmiernie palący i żrą cy , w dotknięciu 

tłu s ty , gęstości oleju m igd ałow ego, ogrzany rzednieje. 

Cięż: gat: 0 ,7 2 2 1 1 1  w  temp: + 20° C. jest i,o 3y, w re w 
temp. 2o3°, 0 ,7 2 9 1 1 1  w. b. f  2 0 ° ,  w  zim nie— 2 7 °  nie ścina 

się, nie m arznie, pali się płom ieniem  mocno kopcącym . 

Nieprzewoduik elektryczności z wodą w temperaturze 

20° C. dwa różne formuje połączenia z których jedno 

jest rozczymem 1 1/ 4  Kreosotu w 1 0 0  w o d y, drugie 1 0  

w ody w  1 0 0  Kreosotu.
Rozczynu Kurkum y i Lakmusu nicodmienia. Kwasy 

i alkalia niezobojętniają go, ważne atoli i dosyć liczne 

z nim formują połączenia.

Kreosot wstanie zagęszczonym rozpuszcza niedokwas 

2gi miedzi i farbuje się kolorem  brunatno czekulado- 

w y m , w rzący . odkwasza niedokwas 2gi m erkuryuszu,



zamieniając się w  żyw icę, w której śladu nawet Kreosotu 

znaleśc niemożna.

Kwas Saletrowy działa gw ałtownie na Kreosot i roz­

kłada go zupełnie.

C h lor, b rom , jo d , fosfor, siarka łączą się z K reo- 

sotem. Połączenie Chloru z tym  C iałem  ma kolor 

żółty, dalej żółtoczerwonawy ciem ny, częśc' Kreosotu 
zamienioną zostaje w  żywicę.

Potas wrzucony do Kreosotu niknie zupełnie, ukwasza 

s ię , a ukwoszany tak łączy  się z zgęstniałym K reoso- 

tem, w ydobyw ający się tu gaz jest gazem wodorodnym . 

Kwas siarkowy fabryczny angielski, i dym iący (saski 

czeski) 1,800 w m ałej ilości z Kreosotem  pomięszany 

i k łócon y rozgrzewa się i kolorem czerwono-różowym  

farbuje, w większej dodany ilości czerni go i zagę­

szcza; tu kwas siarkowy rozkłada się, osadzając siarkę.

Z  pomiędzy wszystkich kwasów organicznych, kwas 

octow y najmocniejsze do Kreosotu ma pow inow actw o, 
dwa te ciała rozpuszczają się wzajemnie w różnych bar­

dzo stosunkach.

Z  potażem na zimno nawet dwa różne tw orzy połą­

czenia jedno płynne olejne bezw odne, drugie stałe wodę 

zawierające i w białe listeczki połysku perłow ego kry- 

stallizujące się. Kwasy, a nawet i kwas w ęglow y rozkładają 

je  zupełnie, wydzielając K re o so t‘w własnościach swoich 

nie zm ieniony; z sodą tym samym zachowuje się spo­

sobem . Z wodnikiem W apna i Baryty chciwie się łączy, 

ztąd otrzymana massa sm arowata, w  wodzie rozpu­

szczalna ma kolor b iały, zasuszona i utarta na proch 

blado różow o - czerwony. Amoniak w  temperaturze



K R A K O W S K I .  nJ

zwyczajnej rozpuszcza się natychmiast w  K reo so cie ; z 

trudnością nawet z niego wydzielić się daje.
K reosot rozpuszcza znaczną liczbę soli alkalicznych 

ziemnych i metalicznych w temperaturze zwyczajnej lub 

podw yższonej, z tych jedne odkwaszają się, drugie zas, 

a tych liczba największa, po ostudzeniu w stanie krystal- 

licznym opadają; do ostatnich liczym y, octan potażu, 

so d y , amoniaku, o łow iu , zyn ku ; solnik wapnianu, 
solnik cyny i t. d. Octan zaś, Saletran srebra odkwaszają 

się zupełnie.

A lkohol, E ter, węgielek siarki (alcohoł sulphuris) 

olej skalny, eter octow y i eupion w różnych stosunkach 

z Keeosotem  łączyć się mogą.
Paraffin lubo z tego samego co i K reosot pochodzi 

źródła , nader słabe jednakże do niego ma powinowa­

ctw o ; jeżeli atoli K reosot zawiera E upion, natenczas i 

cząsteczka Paraffinu z nim połączyć się m o że , a ilość 

rozpuszczonego Paraffinu będzie w  stosunku prostym 
Eupionu w Kreosocie znajdującego się.

Pierwiastki organiczne natury żywicznej, farbniki np. 

żywiczne i tym  podobne ciała rozpuszczają się bardzo 

dobrze w K reosocie, a rozczyny te są różnie zako- 

lorowane i tak np. rozczyn Kokcynelli (Coccus Ca- 

cti) na zimno urządzony ma kolor czerw on o-żółty, 
krwi Smoczej (Sanguis draconis) ciemno-czerwony; san- 
d ału  czerw onego, czerwony; szafranu złoto-żółty; b łę ­
kitu Indichtu (Indigoblau) jasno-niebieski p iękny; nie­

które z tych farbników rozpuszczone w K reosocie roz­

kładają się w  części.

Kreosot nierozpuszcza gumy elastycznej (Coautscbuk) 

moczona nawet przez długi czas w Kreosocie nie na-
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brzmiewa kiedy Eupion prędko ją bardzo rozpuszcza. 

Do najznakomitszych własności Kreosotu należy sposób 

zachowania się jego z b iałkiem ; kropla Kreosotu pu­
szczona do rozczynu białka pow łóczy się natychmiast 

cieni ucliną hłonką białka skrzepłego.

Mięso moczone w  rozczynie Kreosotu przez p ó ł go­

dziny lub godzinę, a potem zasuszone, nabiera zapachu 
przyjemnego dobrej wędliny koloru czerwouo-brunatne- 

g o , a w miejscu suchym i przez słońce mocno nawet 
ogrzanym zachowane niepsuje s ię ; ten sam prawie 

skutek robi woda smolna i ocet drzewny lubo w  słab- 

szypi stopniu, ponieważ Kreosot w płynach tych znaj­

dujący się, pomięszany jest z innemi pierwiastkami w ła­

sności tej nieposiadającemi.

Ze K reosot działa na krew , zawierającą wszystkie 

pierwiastki z których mięso się tworzy, dom yślał się juz 
Reichcnbach; chcąc atoli przekonać się jakim sposobem 

d zia ła , liczne tak z samą krwią jak i częściami jej skła- 

dowemi przedsiębrał doświadczenia; z których pokazuje 

się, ze Kreosot działa na białko krwi i ścina go natych­

miast, jeżeli oba p łyn y s<"ł zagęszczone; później zaś nieco 
jeżeli są wodą rozlane, źe niedziała na włókno krwi do­

brze obmyte i zupełnie czyste; ponieważ skrzepłe białko 

niegnije, włókno zaś mięsne długo bardzo dobrowol­

nemu rozkładow i opiera się; dla tego też mięso w 

cłymie zachow ane, w  kwasie ognio-drzewnym , a tym 
bardziej w rozczynie Kreosotu m oczone, długo bez naj­

mniejszego rozkładu zachowań się daje,

Kreosot uważany w  stanie zupełnej czystości, jest 

trucizną; kropla puszczona na język sprawia gw ałto­

wny b ó l, puszczona na skórę niszczy przyskórnią. R yby



zanurzone w rozczynie K reoso tu , wśród widocznych 
cierp ień, prędzej lub później um ierają, a rośliny tym  
samym płynem  podlewaue lub skrapiane, więdnieją i 

usychają. Przyczyną tego szkodliwego działania jest 

zapewne wielkie K reosotu do białka pow inow actw o, 

i nagłe ścinanie się jego, w punktach z Kreosotem  styka­

jących  się. T ak  ścięty białek, nalany octem lub ługiem, 

potażu żrą ce g o , na powrót rozpuszczonym bydź może.

Użytki. K reosot tylu szczególnemi własnościami ob­
darzone c ia ło , jedyny pierwiastek dymu zgniliznie o- 
pierający się, korzystnie w wielu wypadkach użytym  

bydź m oże: i tak np. w Medycynie i Chirurgii, w stanie 

rozpuszczenia do obmywania ran i wrzodów rakowa- 

tych , gangrenow atych, i t. p. w  próchnieniu kości, jako 

ciało  ścinające białko krw i, do leczenia gw ałtow nych 

krw otoków , do wtryskiwania w rany fistularne i w 

wielu innych słabościach , w których w ody arteryalnej 

Binellego (*) lub wody empyreumatycznej używ ano; 

w  gospodarstw ie, podróżach morskich i lądowych d łu ­

go trw ały ch , do zachowania mięsa, zamiast długiego 
i mozolnego wędzenia w kom inach; w farbierstwie do 
rozpuszczania farbników żyw icznych, błękitu Indychtu; 

w wyrabianiu sadzy na wielką skalę, znacznych spo­

dziewać się należy ulepszeń; Kreosót albowiem jest 

jednym z pierwiastków sm oły, który w czasie gorenia 

najwięcej daje kopciu a następnie i sadzy; nakoniec 
jako ciało  rozpuszczające znaczną liczbę pierwiastków

(*) Skład tej wody, której funt jeden 20 Talarówpłacono, 
me jest dotąd dobrze wiadomy, zdaje się atoli iż pierwiast­
kiem działającym tego, Krwotoki uśmierzającego płynu, jest 
Kreosot.



roślinnych, mocno bardzo załamujące św iatło , w tem­

peraturze —  27° a zapewne jeszcze dużo niższej płynne, 
zasługuje na uwagę Chemika i Fizyka.

Skład. P od łu g  rozbioru Ettlinga  Kreosot 3~  wody 

zawierający

ma w 100 częściach 77,42 węglika

, r . , ,  , „  8,12 w odorodu
form uła wyrażająca skład Kreosotu

i4,46 kwasorodu 
będzie C7 H9 O .—  Rozbiorowi temu odpowiadająca 

form uła jest C i5 Ha5 0 4 -

Różne gatunki Lawendy przez Prof: Dierbach opisane.

M ało mamy gatunków rodzaju Lawendy, (Lavandula) 

rośliny z familii W ąrgow atyoh (Labiatae) na pobrzeżu 

m orza Śródziemnego żyjących. Przestrzeli ziemi na 

kilka mil rozciągająca się ,7 pokryta jest różnem i, po- 

większej części razem żyjącem i, gatunkami L aw endy, 
w ilości nieskończonej. W szystkie części tych roślin 
zawierają, w w łaściw ych nader m ałych i tuż przy so­

bie leżących, a zbitą tkaniną komorkowatą pokrytych 

naczyńkach, olej lotny do Kam fory podobny, zapachu 

przyjem nego, długo czuć się dającego, nadto pierwia­

stek gorzki, w dosyć znacznej ilości. Żyją po najwię­

kszej części; wspólnie w wielu razem krajach} Afryka 
tylko posiada w łaściw e sobie gatunki.

I. Europejskie Law endy gatunki: jednakże nie samej 

tylko Europie w łaściwe.

1. Lawenda grecka (L. Stoechas L.) L . czupryno- 

wata, na wyspach Archipelagu greckiego, podług Sibthorp



w północnej G recyi obficie, równie w Afryce, Hiszpanii 

i Portugalii, natł brzegami morza w Prowancyi, i jak juz 
Dioscorid.es opisuje, na wyspach hyeryjskich rosnąca. 

Lekarze greccy i rzymscy, używali często tego gatunku 

Law endy zamiast Izop u , a kwiaty części składowe, sła­

wnej niegdyś Dryakwi, dziś jeszcze w  niektórych Apte­

kach pod nazwiskiem Stoechas, albo Stiehas arabica^ 

znaleśe m ożna, gdy niegdyś w Arabii zbierane i przez 

K a ir , Alexandryą i W enecyą do E uropy przesyłanem i 

b yły . T a  arabska Stoechas, ma posiadać mocniejszy 

od zwyczajnej lawendy zapach, i więcej nierównieTgory- 
czy. Mamy tej rośliny podług Gingens (hist. natur, des 

Lavandes, Geneve 1826 8.) odmiany. Var. brachystachya 

i m acroslachya.

2. Lawenda Portugalska* albo zielona. (Lav. viridis 

Heritier) ma liście zielone i czuprynowate, b ia łe  korony; 

rośnie w Portugalii i Madeirze.
3 . Lawenda czerwona hiszpańska czuprynowata. (Lav: 

pedunculata Cavan.) może odmiana Law endy czupry- 

nowatej L. Stoechas. w  Hiszpanii.

4 . Kędziarzawa hiszpańska czuprynowata Lawenda. 

(L. dentala L.).) Odkryta przez Clusiusa, na wzgórzach 

Calpe w  Hiszpanii, podobna do Law endy greckiej, z li-  
sciami kędzierzawemi.

5. Błękitna hiszpańska Lawenda (L. multifida L.) 
odkryta równie przez Clusiusa, odznacza się liśćmi po- 

dwójno-pierzasto-dzielnemi, ma smak ostry, zapach przy­
jemny, ale słabszy od zwyczajnej Law endy.

6. W łoska Lawenda. (L. Spica D C . L . latifolia Ehrli.) 

Nardus italica, u dawnych Botaników, na równinach po­

łudniowej Europy i północnej Afryki pom iędzy 37 a



44  Sz. pół. Ma liście prawić łopatkow ate szerokie, 
kielichy m ało-w łoskam i pokryte i okółki kwiatowe od 

siebie o d leg łe , kwiaty nader mocnego, nie tyle jednakże 
przyjemnego i delikatnego zapachu, jak Lawendy fran- 

cuzkiej. Z  tych to kwiatów pasterze i owczarze w Lan- 
guedoeyi i Prowaneyi, urządzają olej lotny, Oleum Spicae 

zw an y, lubo o lej, pod tera. nazwiskiem Aptekarzom 

sprzedawany, jest olejem terpentynowym, ztroszką oleju 
Law endow ego pomieszanym, to zaś co Lawendowym  
nazywają olejem, jest w łaściw ie oleum Spicae pasterzów.

y. Francuzka Lawenda. (L. vera D C .; angustifolia 

Ehrh.) Lavandula dawnych Botaników do obm ywań i 

kąpieli (lavacra) używana, pomiędzy bieliznę (lavandria) 

kładziona, ma liście wązkie, lancetowate, albo równo- 

w ązkie, kielich gęsto kutnerowaty i okółki ścisnione ■> 

rośnie na wzgórzach nieurodzajnych i urwiskach w po­
łudniow ej Europie i północnej Afryce, pomiędzy 4 o a 

46  sz. pół. a często i w ogrodach. K w iaty mają zapach 
słabszy, ale przyjemniejszy i znajdują się w  Aptekach na­

szych. Dawniejsi Botanicy pomijali ją zupełn ie, uwa­

żając Lawendę francuzką, jak to juz Valcrius Cortlus 

utrzymuje, za odmianę czuprynowatej. L . Stoechas.
8. Pirencjska Lawenda. (L. pyrenaica DC.) różni 

się tylko od poprzedzającej krótszemi kłosami kwiato- 

w em i, bardzo szerokiemi przysadkami kwiatowemi, węz- 

szemi liśćmi i długiem i ostremi kielicha ząbkam i, za­
pewne te same, co i poprzedzająca, posiada własności.

II. Afrykańskie Law endy gatunki; wyłącznie 

Afrykańskim w łaściw e wyspom.

9. Barbaryjska Lawenda L . heterophylla. (Desfont) 

bliza się budową swoją zewnętrzną najwięcej do La-



wenrły kędzierzawej czuprynowatej hiszpańskiej (L 

dentata.)
10. Egipska Lawenda. (L. Coronopifolia Poiret.) 

L. stricta Del ile , rzadka.
11. Kanaryjska Lawenda. (L. elegans Desf. L. ab- 

rotanoides W . canariensis Mili.)

12. Lawenda z Madery. (L. pinnata L.)

W szystkie gatunki afrykańskie Lawendy, mają mniej

więce'j nacinane liście, i mniej przyjemny zapach od 
Europejskich. (Ann. der Pharmazie VI. 3. p. 322-332.)

Wiadomość o korzeniu lekarskim Bert ram, czyli zębne 

ziele (Syrenius) ( Zębownik Siennik.)

P od łu g  Dierbacha, Pyrethron, Greków i Rzymian i 

Pyrethrum  verum dawnych Botaników, jest rośliną 
baldaszkow atą, jak o tern z opisu Dioscoridcsa i rysun­

ków dawniejszych Botaników przekonać się można. 
Casp. Bauliin nazywa ją Pyrethrum  um belliferum , da­

wniejsi zaś lekarze zapatrując się więcej na smak ostry 
tej roślin y , a niżeli na jej budowę zew nętrzną, pod 

nazwiskiem Bertram u, inne zupełnie zbierali rośliny 
jako to : Z łocień  K ichaw iec, (Achilleam ptarm icam), 

Bylicę T oruń (Artemisiam Dracunculum), i Biedrzcniec 

zwyczajny (Pinipinellam Saxifragam). Z  uwag Autora 

pokazuje się i ż :
i . Prawdziwy Bertram dawnych Botaników, jestSeli- 

num palustre L. (Thysselinum palustre Hoffm) Else- 

nich , albo Oelnitz Niemców (Olszeniec błotny) z tąd 

zapewne nazwisko w Aptekach przyjęte, Rad: Olsnitii.—  

Środek ten lekarski, dziś znowu, a  mianowicie w.Szwaj-



caryi (*) do leczenia wielkiej choroby używanym  bywa. 
K orzeń ma zapach mocny, aromatyczny, smak zaś bar­

dzo ostry, palący i dla tego w krajach północnych do 
przypraw y potraw , używanym bydź ma.

2. K orzeń Bertramu rzymski, albo gruby (Pyrethrum 

romanum Guib) już w XVI wieku z Afryki sprowadzo­

ny, i dotąd jeszcze w eF ran cyi rozkrzew iany, pochodzi 
bez wątpienia z rośliny Anthemis Pyrethrum  L. którą 

Poiret w północnej Afryce dziko rosnącą znalazł. W  
Niemczech sadzono ją w ogrodach.

3 . Korzeń Bertrainu turyngski, albo niemiecki (Py­

rethrum germanicum Guib) uważa Dierbach za roślinę 

powszechnie wM agdeburskiem  sadzoną, która jak wiele 

innych, w krajach południowych żyjących roślin , prze­

niesiona na północ, z wieloletniej, stała się roczną, z ło ­

dygą powiększej części jednokwiatową. Heyne nazywa 

ją Anacyclus officinarum (**) (Annalen der Pharm. VI. 

pag. 108— 112.)

O szklannych lewarkach P . Collardeau do ściągania 
cieków żrących.

Znanem jest użycie zwyczajnego lewarka dwuramien- 

nego do ściągania cieków z jednego naczynia w drugie; 
ten atoli do cieków żrących użytym  bydź niem oże, na­
rażając na uszkodzenie osobę ciek ściągającą. Collar-

(*) Jak równie przez Triniusa w Rossyi z. Comment. soc. 
phys. med. Mosq. III. 1823. Rozbiór korzeni uskutecznił 
Peschier (kanster Achiv. XIV. p. 180.)

(**) Pharmac. Waarenkunde II. Heft. 6. p. 207— a n .



cleau podaje opisy lewarków w  różnych kształtach, które 

hez pom ocy, to jest bez kruczków i kurków , zadosyć 

czynią tej potrzebie. Z  pomiędzy kilku, umieszczamy 

dwa następującej

Lewarek iszy. Tab. I. fig. I. przedstawia zwyczajny 

lewarek E D C O  do którego blisko końca O dłuższego 

ramienia CO , przylutowane jest inne ramię AB, u góry 

lejkiem A zakończone. Jeżeli w lejek ten lac będziemy 

większą ilość cieku, niżeli go w tymże czasie przez otwor
0  w ypłynąć może, wtenczas obadwa ramiona AB i CO 

tym że ciekiem w ypełnione zostaną. Skoro to nastąpiło 

przestajemy lac więcej cieku w lejek, a obadwa ramiona 

AB i CO wypróżniać się zaczną; przez co powietrze w 

części K D C  lewarka zaw arte, rozrzedzone zostanie, a 

następnie ciek z naczynia F G  w ramię ED wstępować,

1 przez dłuższe ramie CO  w ypływ ać będzie.

Lewarek lig i. Przedstawiony na tablicy I. fig. 2. le­

warek, składa się z czterech ramion O A , AB, BD, D E, 

z których pierwsze AO rurką włoskowatą jest zakoń­

czone , ostatnie zaś D E łyżeczką E, która służy do na­

pełnienia ciekiem części OABa lew arka; co gdy usltu- 

tccznionem zostało, ciek z tejże części dla szczupłości 

otworu O nie w yp łyn ie , chociaż reszta lewarka aD E , 

powietrzem atmosfery wypełnioną będzie. Chcąc na­
dać rnch ciekowi w tym lew ark u , zanurzamy ramię 

D E  w  cieku tak g łę b o k o , aby powietrze w rurce ED a 

sciśnione, popchnęło ciek w ypełniający częśc aBAO, a 

następnie aby tenże przez otwór O w ypływ ać za czą ł, 

wtedy ciek z naczynia F G  w ramię ED w stępow ać, a 

nakoniec otworem O w ypływ ać b ęd zie, w  tym stanie 

wszystkie ramiona lewarka będą ciekiem w yp ełn ion e,
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gdy zaś naczynie F G  wypróżnionem zostanie, powietrze 

wciśnie się znowu przez otwór E w ramię ED, część 
jednak lew arka aBAO dla włoskowatości otworu O , 

ciągle ciekiem wypełnioną b yć nie przestanie.

Skoro się juz raz w lew arku, ruch cieku rozpocznie, 

otwór jego E początkowo głębiej w naczyniu F G  za­

nurzony, do powierzchni cieku n, ń podnieść możemy, a 

w ypływ anie cieku otworem O, ciągle mieć będzie miej­
sce , jakiekolwiek powierzchni mi cieku w  naczyniu 

F G , względem otworu E, nadamy położenie.

Nie jest konieczną rzeczą , aby wszystkie ramiona 

każdego z opisanych lewarków, na jednej znajdowały się 

płaszczyźnie, możemy je  razem dla lepszego um oco­

wania około kaw ałka korka um ieścić i żywicą oblać.

Termometr do plastrów.

P. J. K . Scliwacke w  Alefeld (wIlannowerskiem ) urzą­
dził drewnianą łopatkę, z umieszczonym wewnątrz T e r­

m om etrem , za pom ocą którego w gotowaniu plastrów, 
zawsze z dokładnością stopień gorąca ocenić się daje, 

od czego wiele dobroć przetworu zawisła. Narzędzie 

to przedstawia nam T ab. I. fig. 3 . gdzie AA jest dre­

wniana łopatka wewnątrz w ydrążona, BB podziałka 

mosiężna posrebrzana do 1603 R. dochodząca; dd T e r­

mometr, bb mosiężne pokrycie term om etru, c,c,c, szrub- 

k i, ee w ycięcie w ło p a tce , przez któreby ciepło go­

tującego się plastru na bańkę termometrn wolno dzia­

łać  m ogło. Buchner radzi otwór e,e, z każdej strony 

zamknąć pokrywam i m etallicznem i, zapobiegając przez 

to pękaniu bańki d, tak że tylko górna część term o­



metru z podziałką BB odkrytą b y ła , coby przecież 
działaniu cieplika na bańkę D przeszkadzało, i w oka­

zywaniu prawdziwej temperatury, gotującego się plastru, 

żadnej różnicy sprawie nie m ogło.

Opisanie prostego bardzo A pparatu , służącego do od­

dzielenia olejów lotnych od w ody, przez C. Gruner 
Aptekarza w Drezdnie.

W  czasie odkroplania wód aromatycznych, zbiera się 

dosyć często na powierzchni p ły n u , m ała ilość oleju 

lotnego,który za powtórzonymi nawet kłóceniem, w wodzie 
nierozpuszcza się; olej ten uważany jako produkt podrzę­

dny, rzadko kiedy zw racał uwagę Aptekarzy, zwłaszcza że 

oddzielenie jego całkowite, sposobami zwyczajnemi, uży­
wając cedzideł wełnianych, bawełnianych, lub papiero­

wych, b y ło  mozolne i niedokładne. C . Gruner za po­
mocą apparatu, swego w ynalazku, podaje nam sposo­

bność z pożytkowania i lej maleńkiej ilości oleju lotn ego , 
który dotąd prawię za stracony uważaliśmy. Apparat 
ten, który w każdej pracowni farmaceutycznej z łatw o­

ścią urządzić się d a, składa się z dwmcli rurek szklan­

y c h  ab i cd różnej średnicy i lejka szklannego b ,  

osadzonych w flaszce g ,  za przyjemnik służącej.

Rurka ab. (Tab. I. fig. Ą) ze szkła białego, ma 12 
cali długości, 39 linii wewnętrznej średnicy; koniec jej 
B, w ogniu do stopienia prawie ogrzany i wyciągnięty, 

(przez co o 2 cale dłuższą się staje) ma otwór 1 linii 
średnicy.

I .  3



Druga rurka cci, dwa cale dłuższa i obszerniejsza od 
poprzedzającej, w końcu górnym c ,  ukośnie ścięta, w 

dolnym zaś d , korkiem zatkana.

W  czasie odkroplania, wsuwamy rurkę wewnętrzną ab. 

do rurki zewnętrznej cd. tak, ażeby z niej cokolwiek 

w ystaw ała i utwierdzam y ją , za pomocą klinika dre­
wnianego-, odstęp pomiędzy obiema rurkami, powinien 

m ieć j lub 2 linie. T ak przygotowane rurki wpuszcza­
m y do flaszki ig. przeznaczonej do zbierania odkro- 

plającego się płynu i przez lejek 1. w rurkę cieńszą 
wstawiony, nalewamy wody odkroplonej tyle tylko, aby 
ta w ypełniw szy rurkę grubszą cd. przez ukośne ścię­

cie jej u góry, do flaszki spływ ać zaczęła. Podstawi­

wszy flaszę , pod rurkę chłodnika zw yczajnego, skoro 

woda odkroplająca do lejka 1, sp ływ ać zacznie, będzie 

jej ciągle, tyle odpływ ać z ukośnego końca grubszej rurki 
c. do flaszy, ile jej z góry przybywa. Źe zaś olej ete­
ryczny, jako gatunkowo lżejszy, zbiera się na powierz­
chni w o d y , najmniejsza więc jego ilość z cienkiej do 

grubszej rurki, a z tej do odbieralnika f  g. nie przejdzie.

G dyby zebrany w rurce Wewnętrznej olej napełnił 
ją ca łkow icie , należałoby ją o 1 lub 2 cale w górę pod­

nieść i klinikiem drew nianym , w  rurce zewnętrznej 
um ocować.

P o ukończonem przekropleniu, wyciągam y obie razem 
rurki z flaszy, a odjąwszy lejek i przytkawszy otwór 

górny cieńszej rurki palcem, wyjmujemy ją z grubszej; 

zebrany w tej rurce olej, od Wody przez podstanie od­

dzielony, sposobami powszechnie wiadomemi odłączam y.



0  Lekarzach i  Aptekarzach w Stanach Zjednoczonych

Am eryki Północnej.

(W yjątek z pisma bardzo ciekaw ego: Die Freystadten 

von Nordamerika Beobachtungen und praktische Be- 

nierkungen fiir die auswandernde Deutsche, von Gustav 

Lówig Kaufmann in Pbiladelpbia. Heidelberg und Leip- 
zig 1833.)

Ze wszystkich stanów, zawód lekarza, umiejącego 
sobie zjednać sławę, najokwitsze rokuje żniwo , a ponie­
waż w tych krajach, lekarz jest razem i Aptekarzem, a 
za każde odwiedziny każe sobie płacie po i lub 2 dol­

a r y ,  śmiało powiedzieć można, iż złoto zewsząd p o­

tokami na niego sp ływ a, że zaś każdy bez wielkiego 

zachodu może zostać lekarzem , dziwie się nie należy 

)z liczba ich jest bardzo wielka, lubo nie wszystkim, 

]ak mówią, miód i mleko płynie. Aptekarzy tak wielka 
jest mnogość, iż wszelkie przechodzi wyobrażenie i wcale 

pojąc niemożna, jak ci ludzie, zaspokoiwszy wysokie ko­

morne, znaleśe mogą jakiekolwiek utrzymanie. W iększa 

częśc Aptekarzy tutejszo-krajowych, wyjąwszy kilku zrę­

cznych Francuzów i niektórych Anglików , lub Am ery­
kanów, najmniejszych nieposiada wiadomości farmaceu­
tycznych, tak , iż słusznie w poczet m ateryalistów , i 
olejkarzy, odniesioną byc winna. Aptekarz, oprócz swego 

szczupłego zapasu leków , tysiącznemi innemi kupczy 

przedmiotami; widziałem nawet sprzedających wędliny
1 słoninę. Okna swego sklepu przystrajają w banie na­

pełnione wodą, rozmaicie ubarwioną, co lekami amery­

kańskiej, nadaje pozór okazałości i omamia gawiedź nie- 

oswieconą. Na szczęście, wydawanie lekarstw za prze-



nisem, m ało zatrudnia tutejszych Aptekarzy, albowiem  

lekarze mają swe własne lekarnie i niechętnie dzielą 

się zyskiem z innemi. Nadużycia lekarskie są niezmier­

nie zagęszczone, a wyprawa w  świat lepszy, mnogich i 
skrzętnych liczy tu pom ocników; gdy zaś oszustwo ża­

dnej nie doznaje tam y, przeto należy do zjawisk naj­
pospolitszych.

Wiadomości Handlowe.
z Brzemi (Bremen) 17 Wrzes'nia i 833.

P o d łu g  doniesień z Brzemi, niektóre korzenie jak np. 
pieprz i  angielskie ziele\ jak równie i p łod y wschodnio- 

indijskie, zakupione w ogromnych massach przez speku­

lantów angielskich, znacznie podrożały, dziś atoli znowu 
do pierwiastkowej w róciły  ceny.

Kakao drożeje wraz z  kawą, z powodu bardzo mier­
nego dowozu.

Coraz bardziej ustala się cena aloesu, równie jak bal­

samu Kopaiwy i  Peruańskiego. Kamfora dziś nie tyle 

poszukiwana, siarka i kwiat siarczany bardzo są rzad­

kie. (*) M igdały  przerzedzają się coraz bardzie j, i 
przez całą jesień , pozostaną w cenie bardzo wysokiej. 
Nawet zbiór nowy nienajpotnyślniejsze obiecuje pow o­

dzenie.
W iadom ości z Messyny o mannie, nie są bardzo po­

cieszające, nadzwyczajne albowiem zimno i wilgoć, b y ły  

przeszkodą do nacinania drzew, z których tylko w porze 

roku ciepłej i su ch ej, sączy się ten płyn cukrowy. Zbiór

(*) W  Kraju naszym, zamożnym w kopalnie siarki, cena 
tego produtku jest bardzo niską.



oliwy b y ł nader niekorzystny, przeto lękać się trzeba 

szczupłego dowozu i wysokiej ceny. Korzeń Gciłganu 

(Galanga) w wielkiej dostarczony ilości, staniał znacznie.

Krótki rys życia i  prac naukowych Chaptala.

Jan Antoni Chaptal, hrabia Chanteloup, wsławiony 

zasługami jakie p o ło ży ł w chemii technicznej, urodził 

się r. 1756 w  N ozaret, mieście departamentu Lozery. 

Po odbyciu nauk szkolnych w R hodez, udał się do 

M ontpellier, w zamiarze poświęcenia się naukom lekar­
skim, pod opieką swego w uja, professora wszechnicy 

tamtejszej. Uzyskawszy stopień doktora, oddał się w 

Paryżu chem ii, nauce którą szczególniej polubił. W krót­

ce potem , zajął nowo utworzoną posadę, professora 

chemii w M ontpellier, gdzie z powszechnem w ykładał 

zadowoleniem , łącząc z głęboką nauką, niepospolity 
dar Krasom ówstwa, głos przyjemny, nadzwyczajną pa­
mięć ; jeduem słowem : wszystkie przymioty zewnętrzne, 

sprawiające przyjemne na słuchaczach wrażenie. Prace 

Jego, tak w zawodzie teoryi, jako i praktyki, w krótkim 

czasie, zjednały mu powszechną sławę.
W  r. 1790 w ydał swe początki Chemii (Elcmens de 

chimicj w  3 . tom ach, we Francyi trzykrotnie druko­
wane, na wiele obcych języków tłumaczone. U tw orzył 
kilka zakładów chemicznych, między innemi jeden, pod 

przewodnictwem Bćrarda. T rzy  razy TKąschington 

Wzywał go do Ameryki. Równocześnie ofiarował jemu 

król hiszpański 36,000 franków rocznej płacy, oprócz 
tego zaś 200,000 franków, jako wstępny podarunek, je­

śliby zechciał osiąść w  Hiszpanii. W  r. 17 9 3 , gdy
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nauka i bogactwa zagrażały niebezpieczeństwem , K ró ­

low a Neapolftańska oświadczyła się z chęcią, dania mu 
przytułku u swego dw oru; niekorzystał Chaptcil z ża­

dnej z tych odezw , pragnąc jedynie bydź użytecznym 

ojczyźnie.
W  chwili, gdy rew olucya największą przerażała oba­

wą , p rzyb y ł do P a r y ż a , gdzie w  towarzystwie Ber- 

tholleta i  Mongego objął dozór nowo założonych pra­
cowni, i w yrabiał proch strzelniczy z płodów  krajowych. 

G dy pomyślniejsza dla Francyi błysnęła gwiazda, po- 
ruczono Chaptalowi, nowe urządzenie szkoły lekarskiej 

w Montpellier. Po założeniu szkoły politechnicznej 
w  P aryżu , wezwano go na urząd professora chemii, 
gdzie idąc w zapasy ■iBcrtholIctcm, Fourcroy , Guyto­

nem -—■ Moroeau i Vaucpielinem, usiłow ał zwrocie uwagę 

narodu na chemiją i nadać jej ważność praktyczną.

Po obaleniu rządu dyrektorów, pow ierzył Chaptalowi 

Napoleon, przewodnictwo nad oświeceniem narodowem, 
później zaś przez wzgląd na znamienite zasługi tego męża, 
m ianował go ministrem spraw wewnętrznych. Piastu­
jąc jeden z pierwszych urzędów kraju, w ydał swe dzieło: 

sur Ic perfectionnement des arts chimiques en France; bę­

dąc zaś na czele wydziału spraw wewnętrznych, zgroma­

dzał nowe zasoby do dzieła: sur VIndustrie francaise, 
tudzież do swej chemii, zastosowanej do kunsztów Chi- 
mie appliquee caix a rts; rozkrzewiając razem najzba- 
wienniejsze urządzenia we względzie rzem io sł, budo­

wnictwa , policyi lekarskie'j i t. d. ‘ Po Ą latach w te'm 

dostojeństwie, chwalebnie straw ionych, zażądał uwol­

nienia od tych obow iązków ; Napoleon zawdzięczając 

jego gorliw ość, zaszczycił go ozdobą legii honorowe'] i
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wezw ał do zasiadania w senacie. W  tym urzędzie często 

zabierał głos imieniem senatu; nie odstąpił Napoleona 
nawet po upadku je g o , a podczas studniowego rządu 

cesarza, został ministrem stanu i naczelnikiem wydzia­

łu  handlu i rękodzieł. W róciwszy wkrótce potem, do 

zacisza dom ow ego, poświęcił się na nowo swym pra­

com ulubionym , mianowicie nauce o winach, wyrabia­

niu pastellów i cukru z ćw ikły burgundzkiej; na założenie 

fabryki cukru z buraków w C h an teloup , pośw ięcił zna­

czną częśc swego majątku, a pozostałości tej fabryki, 

przeznaczył na utrzymywanie wielkiej liczby b y d ła , 
między tern 1200 owiec hiszpańskieh najcieńszego runa. 
Popraw y rolniczo-gospodarskie, zaprowadzone w pię­

knej posiadłości Chaptala, podw yższyły wartość onej 

do tego stopnia, iż czysty z niej przychód, doszedł od 

14)Ooo do 60,000 franków.

W  r. 18 rg Chaptal wyniesiony został na godność 
para. B ył także członkiem  paryzkiej akademii nauk, 

król: towarzystwa w Londynie i t. d. W  ostatnim jeszcze 
roku życia , dotknął go los utratą wielkiej części ma­

jątku. U m arł 3o Lipca r 1832 r.. Oprócz 80 pomniej­

szych rozpraw, w  różnych przedmiotach chem ii, w ydał 

następujące d zie ła :

Elemens de Chimie 3 Vol. in 8vo Ą edit.

Traite sur le Salpetre 1 Vol. in 8vo 1796.
Essai sur le perfectionnement des arls chimiques en 

France 1. Vol. in 8vo 1800.
Art de faire et gouverner les Yins, l ’eau de vie, vinaigre 

etc 2. Vol. in 8vo 2. edit. 1801 et 1811.

Essai sur le blanchiment 1. Vol. in 8vo 1801.
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Chiniie applique'e aux arls Ą. Vol. in 8vo 2 edit. i 8o3.

et 1807. v
Art de la teinture du coton rouge 111 8vo 1807.
Art de teińturien dcgraisseur 1. Vol. ia 8vo 1800.

D e 1’industrie francaise 2. Y'ol. in 8vo 1819.

Mchnoire sur le sucre de betteravesx 3 edit. 1819. 

Chiniie appliquee a ragriculture 2. VoI. in 8vo 2 edit. 
1823 et 1829.

R E C E N Z Y A .

»Nacliricht uber die in Galizien in Sandecer Kreise 
befindlichen Szczawnicer Gesundbrunncn vonD. F. Her­

bie!/, K . K . Regimcnts-Feldarite und coresp. mitgliede 

der Konigli: Bejrischen Botanisch. Geseltscliaft zu Re­
gensburg. JVien iS 3 i b. Ulrich niemniej: Wiadomość 

o znajdującym się w G a lic ji źródle zdrowia w Szcza­

wnicach po niemiecku wydana prze z D. F. Herbicha etc 

na ojczysty oddana ję zy k  przez X . Winc: Balickiego 

Plebana wLisigórze, w Tarnowie uKarmstada  i 83 i - 8 .»

Hasc nova sunt, fatseor; sed longe plura supersunt, 
Quaj foretjmmensus scribere cuncta labor.

C. Janicki.

Na dokładne'111 opisaniu zdrojów Szczawnickich, dotąd 

nam schodzi, pożądaną tedy była  wiadomość przez 

P. H. w języku niemieckim w ydana, równie jak tłum a­

czenie na język ojczysty X. B. lecz czyli oczekiwaniu 

naszemu, zadosyc uczyniono, w krótkości zobaczym y.

Co do A utora:  Zgadzam y się, iż od dawna uży­

wanie w ody Szczawnickiej nie m ogło przyzwoite'm



wzięciem i powszechniejszęm b yć uwieńczone, juz to 
dla braku dokładnego rozkładu chem icznego, ju z , co 

niemałym jest \yarunkiem, przyzwoitego ich urządze­

nia. L e c z , czy na podanym rozkładzie P. H. poprze­

stać można, lub zaspokoić potrzeby gościa, pochwałam i 

dla mniemanej administracyi kąpielnej sypanem i, jest 

rzeczą niepodobną, skoro istotne nawet potrzeby 

załatwić trudno; jakoż gdzie ciężko o żyw ność, gdzie 

niemasz drogi robionej, nietylko do Szczaw n ic, ale w 

samej wsi i do źró d e ł, gdzie niesłychać o budow ie 
nawet domu zajezdnego , gdzie źródła pozbawione przy­

zwoitego opatrzenia i zmieniają się za lada deszczem 
przez napływ  w ody dzikiej, deszczow ej, (zwłaszcza 

zdrój Józefa), gdzie niemasz przechadzki ,v ani żadnego 

spaceru, czy przy źródle, czy pozanim, a nawet biednej 

scieszki od kilkunastu lat żądanej, przez pola za każ­

dym deszczem błotniste, gdzie niedbalstwo bez granic, 

przy samem nalewaniu w ody rozsyłan ej, panuje , i t. d. 
trudno tam p o b łażać , a trudniej jeszcze z pochwałam i 

występować. O bscrwacye lekarskie przyjaciela, do któ­

rego się autor o d w ołu je , nic wiele także w a rte ; rady 

albowiem jego i postępowania z wodami Szczawnickie- 
mi, raczej na zagubę zdrojów, nie zaś wzięcie s łu ży ły ; 

jakoż odwiedzając nie raz Szczaw nice, mnóstwo dzi­

wacznych i najgorszych znajdywałem inforinacyi, przez 

tegoż rozrzuconyeh , które zaledwie ciągłćm  ibezstron- 
nem przekładaniem, d ały  się wygluzować. T u  należą 

mniemania: że woda Szczawnicka b y ła  tym samym co 

K-arlsbadzka; że chcąc ją uczynić w ulkaniczną, w arzyć 

n ależy, właśnie jak gdybyto ciepło  kuchni, a pod­

ziemne , wszystko jedno b y ło ; chorzy, pijący u k ro p ,
I. , 4
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prawdziwą (po następnym przez gotowanie rozkładzie) 

deszczówkę, w  liczne i nowe wpadali cierpienia; ró­
wnie jak ci, co ją p ó ł napoł z magnezyą i różne mi leki 

spełniali, lub z gorącą mieszali zentycą i w  nieprzyzwoi­

tych , bo nawet po południow ych używali godzinach; a 

zawsze w niestosownych chorobach, w których wpraw­

dzie K arlsbad zbawiennie , nigdy zaś Wody kwaśne zi­
mne, do których Szczawnicka należy, działać niemogą. 
T ó ż samo 'sądzę o kąpielach, które po przegotowaniu 

w ody Szczawnickiej, a tak  nastąpionym rozkładzie, do 

liczby zwyczajnych wód odnieść wypada, i bynajmniej 

w  prost do celu niewiodą, ale są tylko środkiem pom o­

cniczym , wspierającym.
Rozkład w o d y  (Szczawnicki e'j, przez autora podany, tak 

jest niedokładny, tak b łę d n y , . że wydziwia się nawet 

trudno, jak m ógł najwidoczniejsze własności i części 

składow e pom inąć, o czerń nie tylko same nazwisko 

wsi Szczawnica i potoczek Szczawa (nad którą źródła) 

co Kwas oznacza; ale i sam język ostrzedz go powinien; 

tymczasem z pisemka je g o , jakiegoby b y ła  smaku, czy 

kw aśnego, lub nie? wcale dowiedzieć się nie m ożna; 
równie i o żelazie, które wielką ich różnicę i Chemiczną 

i Lekarską stanowi. Jakoż: po odparowaniu funta w o­

d y Szczawnickiej, wagi krajow ej; aż do Ąo gran massy 
solnej się otrzym uje, która przyzw oicie śledzona: Pod-  

węglanu żelaza (:Souscarbonate de Soude:) do dwóch 
gran w  sobie okazuie. Cóż dopiero nie da się powie­

dzieć o drugim zdroju (Stefana) nierównie kwaśniejszym, 
i nie tak łatwo za każdym deszczem zmieniaiącym się, w 

którym nawet Siarkan wapna i więcej nierównie P rzy  

węglanu Sody i  żelaza niż w pierwszej (Studzience Jó­



zefa) znalesć można. Do niedokładności Opisu Szcza­

wnic i to należy : że za napój pospolicie, jako pewniejsze 

źródło i przez obfitość gazu węglowego znośniejsze dla 

żołądka, równie jak do rozsyłać zdatniejsze, to drugie 

zrodło (Stefana) używane byw a i bydź pow inno; nie­

słusznie tedy rozkład przez P .Fom berga podjęty, na za­
rzut, ale owszem na wdzięczność i za naukę autorowi 

służyć b y ł powinien, i nikt z rozsądnych Lekarzów , na 

niepewność chorych niezechee narażać, doradzając pier­
wsze źró d ło , za lada deszczem zm ienne, jakto i w  b ie­
żącym  roku i 833 mieliśmy p rzyk ład y, w  którym  po 
ulewach dla zepsutych, przez niedbałość zawsze naganną 

administracyi tamtejszej, zd. ojów, niem ało z gości, Szcza­

wnice opuście zmuszonych było.

Co do kąpiel: pospolicie używają się wcale inne źródła, 

to jest na pobrzeżu Rudki rzeki b ę d ą c e , które jako 

uboższe w Gaz w ęglany, wewnątrz używ ać się nie mogą 

bez szkody; prócz tych źró d eł, są jeszcze Siarkowe 

(kilka ich wynalazłem ) z poblizkiej Czarnej góry  do­

wożone , o czem wszystkim autor ani wzmianki nic u- 
czyn ił; równie jak o Micdziusiu , wiosce między Szcza­

wnicami położon ej, która jest najzdrowszem dla chorych 

mieszkaniem. —  O wodzie kwaśnej z Krościenka do 

Szczawnic przynoszonej, w ypadało również dać wia­

domość ; w ytryskając z pokładu iłów  w Zywesrebro 

rodzime zam ożnych , (na które, w i8a:> jeszcze roku 

pierwsze uczyniwszy odkrycie; m iejscowych urzędni­
ków zw róciłem  uwagę) nietylko naturalistę, ale i L e i 

karza nieskończenie zajmować powinna i to ze względu 

żttakonńtszego jej działania na Robaki i Skrufuły. Sam 
i ł  równie jak Szczaw nicki, wodąjnapojony, do okładań
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Bolaków , W oli i t. p . z w ielkim  p o żytkiem  u ży w ać  się 

daje.

Poci w zględem  b o ta n iczn ym , rów nie jak  geogn osty- 

c z n y m , ile że A u tor i w  tym  przedm iocie pisać zam ie­

r z y ł ;  w yp ad ało  poradzie się pism  znakom itego N aturali- 

sty  i G eo lo ga  krajow ego ś. p. Staszyca , którego podróże 

k ilk o le tn ie , w roczn ikach  W arszaw skich  um ieszczon e, 

w ielk im  dla autora sta ły b y  się za s iłk ie m ; a nakonieć i 

o  Stcehiometryi zapom inać n ie n a lcża ło , skoro Chem i­

c z n y  r o z k ła d  w ó d  um yślon y b y ł.  —  P o d  w zględem  K li­
matu  , inny znów  grzech  p o p ełn io n y  w id zę ; gd yż autor 

doradza odw iedzać S zczaw n icę w  m iesiącu W rześn iu  , 

w  którym  jak  w ia d o m o : o pierw sze tam  śniegi n iebyw a 

trudno, i nikt z L ek arzy  rozsądnych p rócz L ip ca  i S ier­

pnia na to nie przezn acza. —  O sobliw sze naw et w Terapii 
o g łasza  autor p o m y s ły , m ó w ią c : iż w o d y  te, przez gaz 

w ę g lo w y  na powłoki Ciała  d zia ła ją ; w cierpieniach zaś 

Dróg moczowych, na które z odznaczeniem  działać zw y ­

k ły ,, z w ahaniem  podaw ać je  zam ierza, d o d a ją c : iż raz 

ty lko  w id zia ł ich d o b ry  skutek (pag: 24-27).—  Dyete- 

tyka  co  do s t o łu , rów nie u b ogo  w y p a d ła  i n ayw a­

żniejsza przestroga co do Ryb i  Grzybów łatw o p rzy  

w od ach  szkodliw ych  w  które okolica (P iestraki, czyli 

Trufle  nic w yjm ując) zam ożną jest; opuszczona. —  K o ń ­

c z y  zresztą autor pism o s w e , parą historyek c h o ró b , 

rów n ie ja k  c a ło ś ć ,  ogólnie i n ied o k ład n ie  skreślonych,

Tłómaczenie. P ró cz  b łęd ó w  i n iedokładn ości w  au­

to rze  w sp o m n io n y ch ; n ieskończoną liczbą w ad i skażeń 

w y k ra cza  i to tak p rzeciw  n a u c e , jak  język ow i sam em u 

p o p ełn io n y ch . Podjąw szy tłóm acz p race dla siebie 

n ied o stęp n ą ; z obrazą i sm aku i p ra w d y dziw ne rzeczy



popisał, których i sam i nikt z żyjących ani zrozumieć, 

ani pojąc potrafi; takiemi np. są: Brzegi prądow e,

Skały wapienne z granitowani sczyty, Glinkowe jaskinie , 

W ytryski perły rzucające, Balasy woda wstrzymujące 
1 t p- Lecz nierównie gorszemi są, z krzywdą powsze­

chnie już przyjętej i używanej terminologii Chemicznej 

i języka ojczystego, w przywidzeniu jego w ylęg łe , dzi­

wolągi , jako to : Natron kwas palnik, Z iania glazo- 

w ata, Kwas palnik wapienny, Hydraty on kwasorodny, 
W iglikowaty kwasorodny gaz  i t. p. m onstra, które 
nieprzeliczone nadto przekręcenia nazwisk, chorób i 
rzeczy pom naża, np. Flegmowe athmu, Zatwardzenie 

niacińca, Napływ wód w brzuchu, Zaw ałki książkowe 

(które przecież tylko bydlętom  w łaściw e, wcale w lu­

dziach nieznajdują się), zdrój Stefanowski, Józefiński 

i t. d. i t. d. i t. d.

Z czego wszystkiego jawną jest, iż dotąd ani urządzenia 

przyzwoitego wód Szczawnickich ; ani ich na miejscu sa­
mem rozkładu; ani opisania; wcale nieposiadamy; (*) i ży-

(*) s.p. Józef Sawiczewski Professor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego rozkładem wód Szczawnickich, umyślnie przezemnie 
przywożonych i to z chwalebuą zawsze dla dobra nauk zajmu­
jąc się chęcią, następujące otrzymał wypadki. Funt zwyczajny, 
czyli półkwarty wody Szczawnickiej, zdroju środkowego fstu- 
dzicnką albo Józefa zwanego) po odparowaniu, dał massy 
solnej gran czterdzieści, które chemicznie śledzone, przedsta­
wiły następujące sole:

Soli kuchennej, czyli solniku sody, gran................ l5.
Podweglanu zelaza, souscarbonate de ler..,..........2.
Węglanu sody, carbonate de soude............ ......to .
Węglanu wapna, earb. de Cheaux 7 1/2
^truty ..................................    5 .
Gazu węglowego wolnego cali sześciennych.......... ...4.
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czycby należało aby między innem i, z tylu pism uczo­

nych i zaleconych znany i wielce w hidrografii lekar­
skiej Kai'patów zasłużony Chem ik, P. Tarasiewicz, i tą 

jeszcze pracą udarowac nas, raczył.

Krakowianin.

F O R M U Ł Y  L E K A R S K I E .

Przetwory z oleju krocieniowego i  wymoczu z nasion 

krocieniowych.

W  Dzienniku farmaceutycznym  paryzkim , znajdują 

się rozmaite przepisy, użycie] oleju i nasion krocie- 
niu (Croton Tiglium ) ułatw iające, z których nastę­

pujące opiszem y:

M ydło z  oleju Krocieniowego.
Oleju krocieniu...................20 grammów (5 drachm)

•Ługu mydlarskiego 10 grammów (2 1/2 drachmy)

Źródło drugie. Kątowe czyli Stefana (w Kazubie) którego 
szczególniej rozkładem nowym P. Sawiczewski Floryan Prof: 
Chemii Uniw: Jagieł: z równąż skwapliwością zajmował się, 
także smaku kwaśnego, przyjemnego, cytrynowego, lecz 
mocniejszego ; więcej okazywało gazu węglowego, nietylko wol­
nego ale i z zasadami solnemi połączonego. Nadto więce'j 
i Przywtjglana Sody, cokolwiek Glinki i obficiej żelaza z kwa­
sem węglowym połączonego, to jest w postaci Podtrójwęgla- 
nu (Soustricarbonate de fcrc). •—  Nakoniec i tę uczynię wi- 
nienem uwagę: iż zdrój ten Stefana, mianowicie na słotę,
szczególnem odznaczać się zwykł zapachem przy źródle, gaz 
wodosiarkowy (Gaz hydrothiónicon) zwiastującym; o cze'm 
przy nowych rozkładach, jako pod względem użycia lekarskiego 
ważnem, pamiętać należy.
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Mięszaj w moździerzu oba p łyn y razem , potem wiej 

do form papierowych, a stwardniałe w  kilka dni m ydło, 

w  dobrze zatkanej flaszce lub słoju, zachowaj. M ydło 

to zadaje się w ilości od 1/2 do 3 gran rozpuszczone 

w  wodzie z cukrem u tarte, albo w pigułkach.

Truneezek laxujący.

O leju krocieniowego............................. kroplę 1.

Syropu z kwiatu brzoskwiniowego....32 gram : (uncyą)

W od y miętowe'j.......................................32 gram : (u nie:)

i/4 Żółtka jaja.

Mięszanina zamiast oleju kleszczowiny ( ol. Ricini) 
podawana.

Oleju m igdałowego lub m akowego .,32 gram : (1 uncyą)

•—  krocieniow ego 1 kroplę.

Wymocz olejny nasion krocieniowych (J. Pope.)

Nasion krocieniow ych 64 gram : [2 uncye)
Oleju z m igdałów słodkich.......... 384 gram : (10 uncyi)

W ytrawiaj nasiona w o le ju  przez sześć dni, odfiltruj 

1 zachowaj.
W  20 kroplach tego w ym oczu , ledwo jedna kropla 

oleju krocieniowego znajduje się.

Truneezek laxujacy Dr. Tuckcr.

W ym oczu alkoholicznego

nasion krocieniow ych 20 kropli
Ouinmy Traganku , 3 do 5 Decigr. (6do 10 gra.)

W od y odkroplonej............... 32 grammów (1 uneya)
zmięszaj.



Liniment do powierzchownego użytku. 

W ym oczu mięty alkoliolicznego...i6 gram: (4 drachmy)

oleju krocieniow ego...........................4 krople

Przywęglanu sody 5 Decigram . ( io  gr.)

zmięszaj.

Oley krocieniow y podaje się w  pigułkach w  połą­

czeniu z gum m ą, proszkiem lukrecyi w ilości kropli 

jedney do dwóch. Można go równje zadawać w sy­
rop ach , smak przyjemny posiadających, w tej samey 

ilości.

Journ. de Pharm. XVIII p. G82-684-

Proszek piersiowy D r. Tross w suchotach zalecany.

Bp . Galatin® lichenis islandici libram semis.
Suchań albi uncias ąuatuor.
Gummi arabici unciam unam.

M. exsiccetur leni calore in vase porcellaneo, 
donec massa in pulverem redigi potest.

W robien iu  tego proszku, który Dr. Ebers w  W ro cła ­

wiu, jako przyjemny, a razem dużo cierpienia łagodzący 
środek, w wspomnianej dopiero słabości podaje, należy 

porost islandzki, goryczy zupełnie pozbawić, m ocząc go 

poprzednio w  wodzie alkalicznej, przez kilka godzin.

Używa się dwa razy dnia po łyżeczcze od kawy, roz- 

mięszawszy go naprzód z mlekiem zimnem i dodając po 

troszku wrzącego mleka, dopóki się zupełnie nie rozpuści.

Z a  pozwoleniem Cenzury Rządowej.



Rozbiór chemiczny i  skutki lekarskie korzenia Melonu 

(Cueumis Melo)

PRZEZ TEODORA TOROSIEW ICZA APTEKARZA W L W O W IE .

Rozbiór korzeni m elonowych przez P. Torosiewicza 

uskuteczniony, nowym jest dow odem , ze wiele mamy 

roślin krajowych, które w ybornie zastąpić potrafią obce, 

często z wielkim sprowadzane kosztem. Z  rozbioru 

tego przekonyw am y się, ze korzenie melonów, równie 

jak korzenie, zewnętrzna zielona skorupa owocu i tuz 
pod nią leząca tkanina roślin dyniastych Cucurbitacece, 
do których i melon n ależy, zawierają w łaściw y sobie 

g o rzk i, Iaxowanie, a czasem w ym ioty, sprawujący p ier­

wiastek.

Pierwszą wiadomość' o skutkach lekarskich korzeni 

m elonow ych, winniśmy, długo na Podolu bawiącem u 

D oktorowi Langewiczowi, który śledząc naturę lekarstwa, 

powszechnie do leczenia różnych słabości na Podolu u- 

żyw anego, przekonał się iż te'in tajemnicze'm, a razem 

domowem lekarstwem, są korzenie melonowe. Później­

sze doświadczenia przez Doktora Kargera w  szpitalach 
wojskowych robione, gdzie eodziesięć minut, pięć gran 

proszku korzeni choremu podaw ano, o k azały , źe 25 
gran, jako ilość największa, są dostateczne dla człow ieka 

silnego, wzbudzając wym ioty, bez żadnych innych przy­

padłości. Nierównie mocniej działa przetwór z korzeni 
otrzym any, Emetyną melonową przez Autora zwany; 
dosyć albowiem  b y ło  użyć dwie łyżk i rozćzynu dwóch 
gran Em ełyny, w dwóch uncyachw ody, ażehy pożądany 
nastąpił skutek.

r- 5
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W łasności te korzenia m elon ow ego, który przynaj­

mniej tak pewnym  jest lekarstwem, jak dosyć' kosztowna 

dziś Ipekakuana, sp ow odow ały P. Tor Osiewicza Ao przed­

sięwzięcia rozbioru chem iezego, tej pożytecznej rośliny, 

którego w ypadki treściowo zebran e, czytelnikom  P a­
miętnika udzielam y.

W ypadek rozbioru. W ykopane w miesiącu W rześniu 

korzenie Melonu, Kantalup zw an ego, tudziez siatkow e­

go i brózdow anego , pozbawione części zwierzchniej z 

ziemi wystającej zielonej, straciły przez zasuszenie w 

cieple 26° Pi. na 100 częściach , 88.

Korzenie w  ten sposób wysuszone, zaw ierały w sobie 

72,727 w łó k n a, wraz z solam i, poniżej przy spo­
pieleniu w ym ienionem i: 6 ,o36 gum m y; 5,629 Em etyny 

melonowej, po odtrąceniu połączonych znią s o li; 2,8o3 

chlorku Potassu (solanu potażu)-, 2, i 3o  pierwiastku 

extraktow ego, za pom ocą w ody rozpuszczonego; 2,020 

krochm alu; (*) 1,589 jabłkam i potażu; i , 4 i 3  tłuszczu 

1,133 saletrami m agnezyi; 1,091 ży w icy ; 0,903 kwasu 

galaretow ego; 0,243 w osku; 0,242 chlorku magnezianu 
(solanu m agnezyi); 0,221 żyw icy m iękkiej; 0,201 siar­

kami p otażu; 0,159 krzem ionki; o,o85 fosfanu w apna, 

0,081 am oniaku; 1,289 straty. —  P opiół pozostały po 

spaleniu 1200 części w łókna drzewnego, w  ilości 76,768 

sk ładał się: z 4,175 części w wodzie rozpuszczalnych, 
m ianowicie 1,993 chlorku potassu; 1,216 węglanu p o ­

tażu ; 0,966 siarkanu potażu,—  i 72,588 części w  wodzie

(*) Daw ni lekarze polscy i nasz gm in , dziś jeszcze cu­

dzoziemskiego unikają nazw ania, krochmal z  niemieckiego 

kraftm ehl, używ ając natomiast w yrazów  skrobia, skrobina.
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nierozpuszczalnych, to jest: aa,3oo krzem ionki, 27,000 

fosfanu w apn a; i 5,6oo węglanu w apna; 3,800 niedo- 

kwasu żelaza; 3,288 węglanu m agnezyi, 0,600 glinki.

Bieg rozbioru, t) Przedwstępne śledzenie przym iotów.

2) Prżekroplenie i 65o gran korzeni grubo p otłu ­

czonych, z sześcioraką ilością w o d y, gdzie amoniak 

rozpuszcza się w wodzie, w  przyjemniku znajdującej się, 

ilość jego ocenioną b ydź m oże przez w ysycenie płynu 

kwasem solnym i rozkład lak uformowanej soli, saletra- 

ńem srebra. Zupełne wytrawienie korzenia w wodzie 

O rzącej, nalanie wysuszonego w łaźni wodnej wyciągu, 

wyskokiem  0,860, wyparowanie otrzym anego wym oezu 

w cieple 26° R. który 191 gran w yciągu alkoholiczne- 
g o , emctyną m elonową zw anego, pozostawia.

3 ) T rzykrotne wytrawienie w eterze innych 1600 

gran korzenia m elonow ego, grubo p o tłu czo n eg o , i od 

p yłu  odsianego (razem 36 uncvj eteru). O dkroplenie i 

wysuszenie w yciągu trawóasto-zielonego, a z tąd 3 i gran 

massy ciem no-zielonej, m azisto-lepkiej, nalanie tejże 
wyskokiem 0,733, który barw y ciemno-zielonej nabiera, 

i 4 ,oi wosku pozostawia. W yparow anie wym oezu alko- 

holicznego i nalanie pozostałego w y cią g u , eterem zi­

mnym , który 23 , 32 tłuszczu po wyparowaniu pozo­

stałego rozpuszcza, zaś 3,65 żyw icy miękkiej nieroz­

puszczalnej pozostawia.

4 ) Całkow ite w yczerpanie pierwiastków rozpuszczal­
nych pozostałości, z działania poprzedniego za pomocą 

wyskoku o,865 w łaźni w odnej, odkroplenie, a nastę­

pnie wyparowanie tak otrzym anego w ym oezu, równie 

w łaźni w odnej, nalanie z tąd otrzymanych 191 gran 
wyciągu, wodą która 18 gran żyw icy nierozpuszczalnej



pozostaw ia, wyparowanie rozczynu wodnego w  cieple 

25 ° R. który daje 172 gran em etyny melonowej. Em e- 

tyna jednakże ta, w edłu g siedzenia w  oryginale dokła ­
dnie') w yłuszczonego, zawiera, 18,69 saletrąnu magnezyi, 

44^96 chlorku potassu i 16,742 jab łkanu potażu. Po 

odciągnieniu ilości rzeczonych soli, pozostaje 92,872 

pierwiastku cstraktow ego.

5) W ytraw ienie pozostałości korzenia wodą wrzącą, 

odparowanie w yciągów  w odnych i nalanie pozostałych 

191,62 istoty popielatej, kruchej, wodą zimną, która częśc 

jej tylko rozpuszcza. R ozczyn w odny zawiera 99,6 

gum m y, którą wyskokiem  0,890 zupełnie strącic mo­

żem y; 35, 1 46  pierwiastku extraktow ego ; 3 , 3 i 6 siar­

kami potażu, 10,478 jabłkanu potażu , i , 56o chlorku 

potassu, 4, o chlorku m agnezianu; to co się w  wodzie 

n iero zp u ściło , składa się z 2 ,6 19  krzem ionki; 1,396 

fosfanu w apna, i 33, 4o6 krochm alu razem  37,42.

6) W yw arzenie pozostałości korzenia w  w od zie, w 

której m ałą ilość' potażu żrącego rozpuszczono, przez 

co otrzymuje się i 4>9 kwasu galaretowego.
Em etyua m elonowa otrzym uje się, nalewając na w y- 

ciąg w odny (Extractum  aquosum) korzeni, wyskoku i 

parując tak otrzym any w ym ocz alkoholiezny (Tinctura) 

do w łaściw ej wyciągom  gęstości; w tym  atoli jeszcze 

stanie, zawiera różne sole, a mianowicie jabłkan potażu, 

saletran m agnezyi, solnik potassu i tłu szcz, przez po­

przednie wym oczenie korzeni w eterze, oddzielić się da­

jący. T ak  otrzymana nieczysta Emetyna, formuje massę 

spójną, koloru brunatnego, w odłam ie śinącą, która ani 

sposobem kwasów, ani też sposobem  alkaliów nie działa, w 

powietrzu p rzyciąga wilgoć, rozpływ a się, w tyglu piaty-



now ym , ogrzewana topnieje, a w  mocniejszym jeszcze 

ogniu wzdyma się, wydając dym y nieprzyjemnej woni i 

iskry, a po odsunięciu tyg la , łoskot dosyć g ło ś n y , 

z rozkładu zapewne, saletrami magnezy! pochodzący. 

Rozpuszcza się w  wodzie zimnej w każdym  stosunku, 

dając rozciek smaku nieco gorzkaw ego, z trudnością 

w wyskoku c. g. o, 83o , nierówniej łatw iej w  takim któ­

rego c. g. o, 8oo. E ter siarkowy, octowy, oleje tłuste 

i  lotne, tak ciep łe  jak i zimne, nierozpuszcząją Em etyny 

w idocznie, eter jednakże farbuje się, z powodu znajdu­
jącego się w korzeniach tłuszczu, coby nie nastąpiło, 

gdyby korzeń poprzednio w eterze wytrawionym  został. 

Rozpuszcza się z łatw ością w ammonii i  potażu żrącym , 

kwasy dolane do tego rozczynu strącają Emetynę, mniej 

już w wodzie rozpuszczalną, w kolorze szarym. R ozczyn 

wodny osadza chlorek jo d u , octan ołowiu i nalanie 

gallasu. Em etyna słabiej nierównie działa w  zwierzę­

tach drobniejszych np. u psów, kotów i t. p. podana 

albowiem w  ilości iO gran królikow i, w ilości zaś 90 

gran psu, żadnego niesprawiła skutku, kiedy 2 grana 

człow iekow i podane, pożądane spraw iły  wypróżnienia.

W o sk , żywica miękka i  tłu szcz , mają kolor mniej 
więcej ciem nc-zielony, co przypisać należy przym ię- 

szanej Chlorophilli. Reszta przytoczonych własności 

tych trzech istót, m ało zajmuje. Pom ijam y o n e, wąt­

pić albowiem należy, ażeby w stanie zupełnie czystym  

otrzym ać się dały.
rC
Żywica. W  masssie brunatna, krucha, z łatw ością na 

proszek brunatno-żółty utrzeć się dająca, prawie bez 

zapach u, w powietrzu nie odmienia s ię , w cieple mię- 

knieje, w  wyższej nawet temperaturze nie topi się, lecz



zapala, dając obok dym u i p łom ien ia, nieprzyjemną 

w onię; po spaleniu na łyżce  platynowej, pozostaje [mała 

ilość W ę g la , który kwas saletrow y zielono fa rb u je , 

nierozpuszczając sig jednakże w  nim. Rozpuszcza się 

zupełnie W  w yskoku, nie rozpuszcza w eterze , tłustych 

i lotnych olejach. Z  kwasem saletrowym  dym iącym  

(A. ii; fumans) daje płyn ciem ny, brunatno-czerw ony, 

z którego za dolaniem w o d y, lekkie żółtaw e płateczki 

o p ad ają , m ocny kwas siarkowy zwęgla ją do szczętu; 

rozpuszcza się zupełnie w  potażu żrącym , z którego 

to rozczyn u, kwas saletrowy, b ia łe  osadza płatki.

Gamma popielato-szara, tw a rd a , trudno na proch 
utrzeć się dająca, smakn klejkiego , w  powietrzu nie 

odmienia się a na ły ż c e  platynow ćj ogrzewana nie 

topi j spalona jiozostawia w ęgiel, trudno na p opiół Spalić 

się dający, rozpuszcza się w  wodzie dając płyn  lepki, 

który Z odczynnikami zachowuje się sposobem następu­

jącym : z rozczynem  boraxu i nadeblorku m erkuryszu 

(Subliinat) żadnej nie ulega zmianie; z octanem ołow iu, 

daje spory b ia ły  o sa d ; z siarkanem żelaza ścina się 

w  istotę trzęską (niezmieniająe koloru), która wodą 

rozlana, formuje osad w  kwasie saletrowym  rozpuszczal­

ny, nierozpuszćzający się zaś w  potażu żrącym , który 

go czerwono-brunatno farbuje; z saletrauem m erku- 

ryuszu, tw orzy spory osad b ia ły ; z olejem m igdałow ym  

daje płyn m leczny.

O wodosinianie zelazistym Chininy.

Gallicano IJestazzi Professor i Aptekarz w Szpitalu 

braci m iłosierdzia w Krem onie i Pezzina, podaje nastę-



pujący sposób robienia tej so li, W gorączkach przery­

wanych z dobrym  używanej skutkiem. Jedna część 

siarkanu Chininy jak najmielej u tartego, wsypuje się 

zwolna do rozczynu i y 3 części wodosinianu zelazistego 

potażu (*) w  6 —  7 częściach wody. Mięszanina ta 

ogrzewa się miernym ogniem dopóki nie zawre. Z  płynu 

po zagotowaniu zupełnie przeźroczystego, osadza się 

na ścianach i dnie naczynia szklannego, istota zielona- 

W o-zółta, gęstości oleju , która od pozostałej cieczy 

oddzielona, nalewa się kilkakrotnie wodą, celem rozpu­

szczenia, a następnie usunięcia nierozłożonego siarkanu 

C hininy, wodosinianu źelezistego i siarkanu potażu. 
Pozbawiona tak soli obcych, ogrzewa się w czystym  w y­
skoku do 3 o° R. i cedzi. Rozczyn alkoholiczn y, po 

ostudzeniu mętnieje, dając massę złożoną z igie łek  kry­

stalicznych, w  rozmaitym kierunku krzyżujących się, 

która co do wagi stanowi y A użytego siarkanu Chininy.

Substancya ta zasuszona, ma kolor zie lon o-żółty , 
sm ak z początku nader gorzki Chininy, później prze- 

maga smak kwasu wodosinnego. W oda a szczególniej 

za ogrzaniem rozkłada j ą , ztąd tworzą się dwie s o le , 

z których jedna w  wodzie nierozpuszczalna. R ozpu­

szcza się w wyskoku zim nym , więcej nierównie w  go­
rącym , woda dodana do tego rozczynu, strąca sól w 
własnościach swoich niezmienioną. R ozczyn alkoholi­

czny z solami niedokwasu drugiego żelaza, daje cie- 

m no-błękitny, a z amoniakiem b ia ły  osad. Jeżeli roz­

czyn ten szybko parować będ ziem y, wodosinian żela- 

Z1« y  Chininy ro zło ży  siq zu p ełn ie; w  cząsie tego

( ) Siaek żelaza i potassu (kali borussieum v. zooticura.)



rozkładu, daje się czuc zapach kwasu w odosinnego, a 

pozostała só l, składa się z kryształków brodaw kow a- 

tych  b ia ły c h , gorzkich , w  wodzie i alkoholu rozpusz­

czalnych, które w iele cech wodosinianu Chininy po­

siadają, i z zielonej massy, która zdaje się bydź sinkiem 

żelaza.
D r. Z a cca relli, nowy ten środek lekarski w mnogich 

u żyw ał przypadkach, zadając na raz jeden po Ą grana. 

T ym  sposobem pokonyw ał uporczyw e czwartaczki i 

trzeciaczki, w których siarkan chininy okazał się bezsku­

tecznym. Takież same wypadki otrzym ał Dr. Carioli. 
(Annali univ. di medicina. Luglio i 832 . Gazzetta eclet- 

tica di Farm acia etc. i 832 . 290.

O sposobach oddzielania srebra od m iedzi, 
przez F . Mohr w Coblenz.

Autor przebiegając rozm aite, a dotąd powszechnie 

używane sposoby oddzielania srebra od m iedzi, liczne 

nad niemi czyni spostrzeżenia, przekonywa nas o ich 

niedokłakności i zaleca in n e, chociaż nie n o w e, m ało 
jednakże dotąd zgłębiane m etody. W ypadki doświad­

czeń przez niego robion ych , treściowo tu umieszczone, 

są następujące :

A . Sposoby powszechnie dotąd używane.

1) Oddzielenie srebra od miedzi (z saletranów ni- 

trates) przez krystallizacyą, zbyt długo trwa i z znaczną 

połączone jest stratą, biorąc na uwagę wielokrotne roz-



puszczanie, cedzenie i parow anie, jak  równie cząstkę 
sreb ra , w łu gu  solnym pozostałego.

2) Strącanie srebra przez miedź jest niedokładne, 

chociażby oba metale długo nawet stykały się z sobą.

3) Pow olne spłukiwanie kryształów nieczystego sa­

letranu srebra, w celu oddzielenia soli miedzianej, z w ię ­

kszą jeszcze jak  w pierwszym  sposobie czyszczenia, 

połączone jest stratą.

4) Rozkład saletrami m iedzi, przez topienie massy 

soinój w ogniu; trudna a razem niepewna m etoda, 

ponieważ granice ostatecznego rozkładu saletranu mie­
dzi, a rozpoczynającego się rozkładu saletranu sreb ra , 

tak są siebie bliskie, iż mimo największej przezorności, 

łatw o przekroczonem i bydź m ogą, nieuchronne nadto 

rozpryskiwanie stopionej massy, zuaczny sprawia ubytek.

5) Strącenie jedne'j części rozczynu potażem  żrącym, 

i trawienie tak otrzymanego osadu z drugą częścią 

nierozłożonego jeszcze płynu, p odług Bucholza i  Gay- 

L ussa c: bardzo niepewna i niepraktyczna m etoda, 
niezawsze albowiem pod ręką czysty i od kwasu solnego 

zupełnie wolny potaż miec m ożn a, używając zaś do 

strącania, zw yczajnego żrącego potażu, tw orzy się ze 

szkodą robiącego, cząstka chlorku srebra (srebro .rogowe, 

luna corn ea); niemożna nadto wiedzieć, ile niedokwasu 
miedzi w  płyn ie znajduje się, a ztąd albo za m ało, albo 

za wiele niedokwasu srebra osadzonym zostanie.

6) Redukcya (Metallizacya) solą kuchenną strącone­

go chlorku srebra przez potaż. Rozpryskiwanie massy 

w  ozasie wkładania chlorku srebra do stopionego potażu, 
katwo bardzo o szkodę przyprawió m o że , której w ten- 

czas tylko uniknąć potrafim y, jeżeli do topienia massy

I. 6
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so ln ej, sporego użyjem y tygla. Mimo atoli mocnego 

bardzo ognia (uważając na obszerność naczynia) srebro 

nie tw orzy massy jeduostajtlej, nawet za dodaniem przy­

węglanu so d y , połączenie cząsteczek srebra ułatwiają­

cego.

B. Sposoby przez Autora zalecane.

Zasadzają s ię 'n a  strąceniu srebra z rozczynu je g o , 
przez sól kuchenną i redukcyi dobrze obm ytego i zasu­

szonego chlorku sre b ra , albo a) przywęglanem  sody, 

albo b ) żelazem , albo c)  zynkiem, albo nakoniec, co Au­

tor najwięcej zaleca d j  kolofornem. Redakcya Roczników 

farm aceutycznych, zwraca jeszcze uwagę na Avapno, z 

wielkim pożytkiem  przez P. Gay-Lussac do redukcyi sre­

bra w  M ennicy Paryzkiej używane.

a)  Redukcyja za pom ocą przywęglanu s o d y : mię- 
szanina chlorku srebra z */3 przywęglanu sody suchego, 

do flaszki zwyczajnej, lub kamionki w sypana, umieszcza 

się w  piasku, w tyglu heskim i na działanie silnego 

ognia wystawia. Po ukończonej redu kcyi, massa spie­
czona z naczynia wyjęta, gotuje się w wodzie, do której 

dodaje się w końcu, kilka kropli kwasu solnego. T ym  

sposobem postępując, otrzymuje się srebro czyste , w 

postaci proszku, w  kwasie saletrowym  całkow icie roz­

puszczającego się.

b) Redukcya przez żelazo: Na chlorku srebra, su­
chym  i jednostajną jeszcze formującym  massę wraz z 

cedzidłem  i lejkiem pod wodą um ieszczonym , kładzie 

się m ały kaw ałeczek żelaza sztabow ego, lub spory 

gw óźd ź, i w tym stanie, w  miejscu miernie ogrzanem



pozostawia. (*) Prędzej lub później w  miarę tem peratury

1 innych przyczyn, rozpoczyna się redukcya w punktach 

zetknięcia się chlorku z żelazem i postępuje dalej; skoro 

tym sposobem , cała ilość użytego chlorku srebra (co 

hardzo łatw o poznać m ożem y) zredukowaną zostanie, 

obmywa się srebro metalliczne, najprzód czystą zupełnie, 

dalej, dla rozpuszczenia niedokwasu że laza, z troszką 

kwasu solnego, pomięszaną wodą i w miarę potrzeby

2 boraxem się topi.
c) Przez Zynk. Redukcya chlorku srebra za po­

mocą zynlcu, tym  samym odbywa się sposobem , lubo 

nierównie prędze'j i bez dodatku kwasu solnego. Z re­

dukowane srebro przez Żelazo, lub Zynk, jest zupełnie 

czyste i klepalne.
d)  Przez Kołofonią. Mięszanina chlorku srebra z 

V 3 Kolofonii w tyglu um ieszczona, wypala się w ogniu, 

dopóki Kolofonium  zupełnie nie sp łon ie; skoro kolor 

płom ienia zielono-błękitny w  ciągu trwającego rozkładu 

objawiający się , a który uchodzący kwas solny sprawia, 

zniknie zupełn ie, robotę za ukończoną uważać należy. 

W  tej chwili powiększa się ogień i dodaje troszkę bo- 
raxu , a po zupełnem  stopieniu srebra, połączeniu się 

jego cząsteczek przez lekkie uderzenie dopomaga się. 

Stopione tak srebro formuje massę jednostajną. Autor 

zredukow ał i stopił tym sposobem kaw ałek srebra y 4 

łunta w ażący, w przeciągu n iezu p ełn ej p ółgodzin y, z 

pomocą dobrego miecha.
e)  P r z e z  W apno. Uciera się 5 części suchego Chlor­

ku srebra z 1 świeżo wypalonego W apna i topi, Chlo-

(*) Mierne ciepło i dodatek kilku kropli kwasu solnego, 
przyspiesza redukcją.



rek W apnianu (solan W apna daw:) topi się nader łatw o 

i spokojnie rozp ływ a tak , iz najmniejsza cząsteczka 

sreb ra , ani w massie solnej, ani w ścianach tyg la  nie- 

pozostanie.

Krótka wiadomość o wodzie Binellego (Aqua Binellii).

W od a ta słynąca szczególną dzielnością tamowania 

najgwałtowniejszych krwotoków, juz od niejakiego czasu 

w Europie pod nazwiskiem: Aqua balsamica arterialis 

znana, wynalezioną została przez Dra Fidelisa Binellego, 

Chemika i Botanika rodem  z Piemontu. Pierw sze do­

świadczenia z tym osobliwym środkiem  lekarskim , ro­

biono z najpomyślniejszym skutkiem w Turynie, w przy­

tomności członków  tamecznej Akademii nauk.

Roku 1797 udał się Binelli do Neapolu, gdzie pono­

wione doświadczenia Komm isyi przeznaczonej, celem zba­

dania pomienionej w o d y, wszelkie w skutkach przeszły 

oczekiwania. P o śmierci Doktora Binellego w roku 

1827, tajemnica składu onej, spadła puścizną przekaza­

ną od wynalazcy, na P P. Kajetana Pironlego i  Jędrzeja  

Ferrarę. Ci uzyskali, od ministra spraw wewnętrznych 

pozw olenie, ażeby kommissyja zdrow ia, tez same z wodą 

przez nich urządzoną pow tórzyła doświadczenia, jakim 

w odę Binellego poddawano.

W  obecności najznakomitszych uczonych , między in- 

n em i, przeciął P ro f: M anini kozie tętno goleniowe i 

p rzy ło ż y ł na ranę skubankę, napojoną rzeczoną wodą 
balsam iczną, po upłynieniu m inuty, odjął skubankę i 

znalazł z podziwieniem obecnych, tętno prawie zatkane,



a ranę tak czystą, jak gdyby nigdy nie b y ła  zakrwa­

wioną. G dy więc kommissyja z mnogich doświadczeń, 

przekonała się, iż woda ta , w  skuteczności przechodzi 

wszystkie podobne jej lek i, widząc nadto w  wodzie P . 

Pirontego i  Ferrary  wszystkie p rzym ioty, jakie cecho­
w ały  wodę zm arłego Biriellego, dozw oliła przyrządzanie 

1 sprzedaż w o d y, w  m owie będącej, uchw ałą z dnia 
16 W rześnia 1829 r. a w sku tek  tego lekarz naczelny 

królestwa obojga S y cy lii, D októr Jan A m ati odezwą 

swą z 26 W rześnia tegóż samego roku, upoważnił P P . 

Pirontego i  Ferrarę , do sprzedawania swej w ody po­

dobnie jak wodę Binellego.
W iadom ości te , oraz mnóstwo w iary godnych w y­

padków , zaszłych w e W ło szech , dzielność w od y B i­
nellego stwierdzających, znajdują się w  piśmie w Neapolu 

pod napisem: Accjua Binelli praeparata dai Signori 

Gactano Pironti et Andrea Ferrara. drukiem ogłoszone 111.3 D

Tajn y Radzca G raefe , wsparty na licznych doświad­

czeniach w swej klinice, w Berlinie rob io n ych , bardzo 

korzystne o tej wodzie objawdł zdanie.

W od a Binellego posiada przym iot wielkiej trw ałości, 

tak, iż przez czas nawet długi zachow ana, swej m ocy 

nie traci, nie należy jej atoli łącznie z innemi używ ać 

środkami.
D okładny rozbiór chem iczny płyn u  tego , b y łb y  

wielce pożądanym dla lekarzy , sław ny Berzelius roz­

bierając wodę Binellego, wynurza, wprawdzie dom ysł, 

iz m ogłaby bydź pyrotonitidem , pochodzące'm z ciał 

zw ierzęcych, później atoli „wyznaje z skromnością, iż nie 
dociekł istoty w rzeczonej wodzie rozpuszczonej. P. 

Hummel i  Jdnicke Aptekarze w Berlinie, tudzież rnate*



ryalista nadworny P. Stegemann, utrzymują iż doszli 

składu w ody Binellego , wszelako tają się dotąd zswe'm 

odkryciem . P . Reusch Aptekarz Berliński, zajm ował 

się równie śledzeniem tego p łyn u , a przekraplając m ię- 

szaninę octu drzewnego z wapnem żrącem, w nadmiarze, 

o trzym ał, jak świadczy P rof: D októr F r: Hofmann 

przetwór, niemal tak skuteczny, jak ta woda tajemnicza.

Z  tego co dotąd o wodzie Binellego pisano, jak ró­

wnie z uwag Berzeliusa , ten wypada wniosek, iż w ła ­
sność wstrzymującą k rw otoki, winna jest pierwiastkowi 

wędzącem u dym u i octu drzew n ego, który nie dawno 

w stanie zupełnie czystym, Reichenbach otrzym ał i K re- 

osotem nazw ał; czysty albowiem  K reo so t, w  wodzie 

rozpuszczony, tęż samą własność co i woda Binellego 

posiada.

Podobną wodę sprzedają w Londynie Aptekarze, 

Godfoy i  Cooke, jako powściągającą krw otoki, w fła- 

szeczkach obejmujących 2% — 3 u n cyj, po 8 y 5 szylin­

gów  (17 złp.) Przepis robienia onej nabyli od W łoch a, 

Ruspiniego za 3 ooo funtów szterlingów.
W oda ta, posiadająca zapach i kolor w ody Binellego, 

w Szpitalu Sgo Jerzego w  Londynie, do tamowania 

krwotoków wewnętrznych, tudzież zatrważających krw o­

toków  zewnętrznych, miękiszowyeh haemorrh. parenchy- 

matoste używ ana, pożądany sprawiła skutek.

Pikan iar , pierwiastek gorzki octu drzewnego.

T ak nazywa D oktor Reichenbach, nowy przez niego 

odkryty produkt, suchej destyllacyi cia ł organicznych,



w łaściw y pierwiastek gorzki sm oły, sadzy i octu drze­

wnego.o
Pikamar ma smak bardzo gorzki, ztąd nazwisko jego 

gorycz w smole, in pice amarum oznaczające, rozpuszcza 

się tak jak i kreosot w ługach  alkalicznych żrących , 

na ekonomiją zwierzęcą nie działa. Otrzym uje się rnie- 

szając jedną częśc oleju smolnego i,o 8 d o  1,10 C. g. (*) 

z ośmiu częściami łu g u  potażu żrącego i.  i 5. C. g. 

P łyn  odstawiony w miejsce ch łod n e, daje w  parę dni 

żądany pierwiastek, w  połączeniu z potażem, w postaci 

massy krystallicznej dosyć obfitej, która od części p łyn­
nej z kreosotu i potażu składającej się oddzielona i 

jakim kolwiek kwasem rozło żo n a , jest Pikamarem nie­

czystym.

Pikam ar uważany w stanie zupełnej czystości, jest 

płynem  olejnym, bezfarbnym, w dotknięciu tłustawym , 

przekroplic się dającym ; ma smak niezmiernie gorzki, 

a razem na języku palący, zapach nader s ła b y ; C. g. 

blisko 1,10; w  temp. 2700 C. wre a— 200 C. jeszcze się 
nie ścina, w  powietrzu długo zachowany nie odmienia 

się; w  wodzie bardzo m a ło , w  alkoholu zupełnie się 

rozpuszcza, tak rozczyn w odny gorzki jak i alkoholi- 

czny, jak równie i sam p łyn  olejny, na w ym ocz kurku­

m y i Lakmusu nie działają. Paląc się z pomocą knota, 

daje obfity kopeć. Kw asoród powietrza nie działa na 

zimny P ikam ar; gotowany z niedokwasem ołow iu, czer­

ni g o ; łączy  się z Chlorem , Jodem , F osforem , Siarką 

Selenem ; z alkaliam i, a nawet płynnym  amoniakiem

(*) Przez powtórzone i cząstkowe tylko przekroplenie o- 
trzymanego.



tw orzy połączenia krystalliczne, szybko bardzo objawia­

jące się; kwas w ęglow y powietrza, rozkłada połączenie 

z W apna i Pikamaru złożone, wolno bardzo, ale zupełnie. 

K w as siarkowy rozpuszcza P ikam ar, bez rozkładu, 

kiedy kwas saletrow y zupełnie go rozkłada. Odkwasza 

saletran srebra. Rozpuszcza alkaloida roślinne i żywice, 

nierozpuszcza K autschuku, tłuszcze zaś bardzo m ało 

i powoli. E te r , nadsiarczyk węglika, spiritus drzewny, 

ofe'j skalny rozpuszczają go zupełnie , w różnych nawet 
stosunkach, Eupion zaś i Paraffin niełączą się z nim.

Użytki: Pikam ar jako ciało, słabe do kwasorodu po­
winowactwo m ające, w powietrzu dosyć trw ałe , nie­

zbyt p łyn n e, ani gęste, podobn ie, jak oleje w  po­

wietrzu nieschnące, z pożytkiem  jako sm arowidło do 

rozm aitych machin i drobniejszych narzędzi, a może 

i do zachowania w yrobów  stalowych od rdzy, użytem  

b ydź może.

Niektóre wiadomości o M iętach Kędzierzawych, podane 

przez Doktora Nees. o. Esenheek.

Gatunki kędziarzowo-Iistne rodzaju mięty, Mentha, 
które w  różnych okolicach zb ieran e, pod nazwiskiem : 

Herba Menthce crispce uchodzą, m ożnaby bardzo do­

b r z e , w edłu g  zdania A utora, w następujący rozróżnić 

sp osób:

i)  Mentha crispa Lin. (*) Folia  breviter petiolata, 

ovata, obtusa, irregulatiter dentata, undulato, et bul-

(ł) Mat. med. ed. 2. p. —  Moris Hist. 3 . p. 367.
et Aut. rec.



lato - crispa , utrinque viridia et cum caule plus minus 
hirsutu ; flores verticiJIato, capitali majusculi rosei.

Liście na łodygach niekwitnących wyraźnie ogon- 

kowate.

2) Mentha cordifolia Op. Folia hreviter petiolata 

subcordata acuta vel acumiuata dentata unduloto-crispa 

et subhirsuta, ut in antccedenle, sed flores parvi in 

spicas interruptas dispositi.

Liście dłuższe mają ogonki, wyźe'j osadzone, więcej 

sercow ate, wszystkie zaś mniej kędzierzawe od po­

przedzających.
3) Mentha crispata Scb. Folia sessilia ovato-acu- 

minata, dentata, crispa, cum caule g labra; flores parvi 
in spicas interruptas dispositi.

Postać liści zawsze bezogonkowych bardzo zm ienna, 

kwiat podobny do gatunków poprzedzających. Zdaje 

się, źe .to jest odmiana Mięty zielonej, Menthce uiridis, 

lecz ta ma zawsze liście lancetowate.

4 ) Mentha nemorosa vel crispa E se n h : Folia 

subsessilia, ovata, acuta, dentata, crispula utrinque 

viIlosa et subtus incana; flores spicati, spicis densis 

villosis.

Gatunek ten odróżnia się szerokiemi i kędzierzawemi 

liśćm i, od bardzo do niego zbliżonej Mięty borow ej.
M. Sylfestris.

M ięta fa lista . M. undulata W . odznacza się liściem 

w ęższym , dłuższym  po obu stronach,siwawo-kosm atym . 

Odmiana ta do mięty borow ej bardzo p o d o b n a, nie 

znajduje się w A ptekach, a w ogrodach jest bardzo 
rzadką.

(*) Mentha crispa Geiger Pharm. Botanik.
r .  7



5) Mentha satwci Tausch. (*) Folia breviter peti- 

olata, interiora obtusa, superiora acuta unclulata, crispa, 

dentata ot hirsuta, ut ia M. crispa L in ., sed flo res  

verticillati in axillis fo lio ru m , pedunculi glabriusculi, 
calyces pilosi.

Gatunek ten możnaby uważać jako odmianę Menthoe 

erispae L . Jloribus uerticillatis, bardzo jest rzadką. Autor 

widział ją przed i 5 laty w ogrodzie pod H anau; w e­

d łu g  świadectwa P ro f: Tauscha rośnie w ogrodzie b o ­
tanicznym Pragskim .

6) Mentha rubra var. crispa Escnb. Caulis diffusus 
glabriusculus * folia petiolata ovata, acuta, dentata, 

crispula et pubescentia •, flores vcrticillati in axillis fo - 

liorum , pedunculi et calyces glaberrim i, dentes ciliati

Zdaje się że to jest mięta siewna. M . sativa większej 

liczby roślino-pisarzy.

Co się zaś tyczy właściw ej tym miętom w o n i, nie­
wątpliwie najwięcej w  nią okwituje Mięta kędzierzawa. 

M. crispa L. i Mięta siewna. M. satica Tausch; wiele 

do nich zbliża się Mięta serco-listna. M. cordifolia , jak 

równie i mięta kędziorna. M. crispata, która jednakże 

słabszy ma zapach; większy ubytek woni, spostrzegamy 

w Mięcie kędzierzawej czerw on ej, a największy z nieja­

ką różnicą zapachu, w mięcie kędzierzawej borowej. M. 
nemorosa. Podobieństw o zapacliu oleju lotnego, z ró­

żnych odmian mięt kędzierzawo - Ustnych otrzym anego, 

dowodzi ścisłego związku postaci i wyrobienia organi­
cznego. Rozm aitość budow y kwiatu i ow ocu , w wielu 

wypadkach nie tyle ma w p ły w u , ile osada i kształt

(*) Ic. nostr. in PI. med. et in Hb. Blacwell fig. a ‘ tab.

2.90.



liści. Przekonywającym  tego dow odem , są rośliny z 

familii w argow atych Labiatce , i szorstkolistnych Aspe- 

rifolice , które mąjąe podobny sobie o w o c, rozmaite 

bardzo wyrabiają pierwiastki organiczne.

Ojczyzna opisanych dopiero mięt kędzierzawych, po­

większę^ części niewiadoma, z tego przeto względu wielu 

roślino-pisarzy , poczytuje one za odmiany innych, ga- 

gun ków , które z czasem przez uprawę w yrodziły  się. 

•leżelibyśmy tej trzymając się teo ry i, zastosować ją 

chcieli do mięty kędziarzawej, M. crispa L . początku 
je j, jak równie i mięty siewnej M. satiaa Tausch, w 
mięcie kudłatej M .h irsu ta L . szukaćby należało. W tedy 

mięta serco-listna, M .c o r d fo lia ,  m ogłaby bydź od­
mianą pośrednią, pomiędzy miętą kędzierzawą, M. crispa. 

i kędziorną M. crispata S ch ., mięta zaś kędziorna, M. 

crispata, pochodzićby m ogła zm ięty zielonej. M. viri- 

rid is , zapłodnionej miętą kędzierzawą, M. Crispa.

Obojętną jest rzeczą, czyli Aptekarz w tym przed­

m iocie, tego lub innego jest zdania, zawsze atoli do­

kładnie rozróżniać powinien te odm iany, i najzamo­

żniejsze tylko w pierwiastek woniejący, zasiewać i zbierać.

Czyli mięta kędzierzawa czerwona, M. rubra v crispa 

i mięta kędzierzawa borow a, M. nemorosa a crispa , 

dziko rosną lub nie, z pewnością rzec się nieda. P o ­
dobną atoli odmianę, lecz nie kędzierzaw ą, znalazł 

Autor w okolicach Bensheimu.

Praw dziw y mięty kędzierzawej, M. crispa L . dokła- 
dny opis, znajduje się w najnowszem wydaniu Farm o- 

kopei pruskiej, (str. 76). Mięta nawet kędziorna, M. 
crispata , zdaniem Autora odrzuconą bydź powinna.



PAMIĘTNIK FARMACEUTYCZNY 
c

Dodatek do powyższych uwag przez tego samego Autora.

Nieco później nadesłał Autojtowi, Aptekarz Harnpe 

z Blankenburga exemplarze mięty'kędziornej, M. crispata 

Sch. dziko rosnącej z okolic H agi, które się zgadzają z 

exemplarzami ogrodu botanicznego w  Bonn. Ł od yga  

gładka czerw ona, wszystkie liście bezogonkow e, jajo­

wate , zaostrzone, ostroząbkowane, bardzo pomarszczo­
n e, kędzierzaw e, a na powierzchni dolnej nieco ko­

sm ate, k łosy kwiatowe dosyć w ysm ukłe, nieco prze­

ryw an e, kielichy cokolw iek w łosiste, z ząbkami mocno 

zaokrąglonemi.

Gatunek ten, różni się bardzo od mięty zielonej, M. 
ciridis , nie ma albowiem liści lancetow atych; od mięty 

sercolistnej, M. co rd fo lia  Op. do której cokolwiek się 

zbliża, liśćmi bezogonkowemi. Liście rośliny te j, dziko 

rosnącej, mają mocny zapach, mocniejszy nierównie od 

tejże samej roślin y , w ogrodach rozmnażanej.

O Kam forze z wyspy Borneo.

W iadom o już oddaw na, źe na wyspie Borneo znaj­

duje się pewien rodzaj drzewa dającego Kamforę, cho­

ciaż do pokrewieństwa W aw rzynow ych (Laurinaese) 

nie należy. D rzew o to rośnie w Sumatrze (Kampfei 
Amoenitat exot. 773). Grimm opisał go także r. 1686 
w czasopiśmie (Ephemerid. nat. cur. D ec. II. Obs. i 63 . 
p. 371.) a Houltuijn w rozprawach holenderskich z roku 

1784 stro. a66 przekonywa nas, iż drzewo to niena- 

Ieży uważać za jedno z W awrzynem  Kam forowym  

(Laurus Camphora.) Mimo atoli tego, wszyscy niemal



roślinopisarze odnoszą Kam forę do rodzaju W aw rzynu 

Laurus.

Colebrooke Asiat research XII. p. $4°  najdokładniej 

opisał drzewo Kam forow e z wyspy B orn eo, które 

Dipterocarpus nazwał. D rzew o to należy do pokre­

wieństwa tego samego nazw iska, bliskiego bardzo po­

krewieństwa Gummigutowyck Guttiferae. Drfobalanops 

Camphora Colebr. z Sumatra jest Pferygium  teres Correa. 

(Annales du Mus. d ’hist. nat. X. i 5ę>.) Z  kory naciętej 

drzewa kamforowego z Borneo, wydobywa się sok przy­

jemny żó łty , który cokolwiek tylko czyszczony, daje 
piękną Kam forę, nietracąc więcej nad 5 do 6.^-, kiedy 

W'czyszczeniu Kam fory z Sumatra, traci się 8 do io .—  
Kam fora ta ma b yc mniej lotną od zwyczajnej.

Roślina Shorea roi/usta zw ana, którą równie do 

drzew kamforowych liczono, nie daje kam fory, ale ży­

wicę przyjemnej w oni, której w bożnicach indyjskich, 

zamiast kadzidła używają. —  Yirey. Journ. de Pharm. 

XVIII. p. 707.

Matma z Australii pochodząca.

O koło  Sidney-Cove i w innych okolicach wewnątrz 

Australii, żyje wiele roślin do rodzaju Eucalyptus na­

leżących. Rośliny te z pokrewieństwa M irtowych 

Myrtaceoe, zawierają w łaściw y sobie p łyn żywiczny, 
który w gatunku Eucalyptus resinifera zwany, ma kolor 

czerw ony, smak ściągający i dla tego w biegunkach 
k rw aw ych , tak jak Kino używanym  bywa.

D októr Mudie opisuje inny gatunek Eucalyptus, który 
E . mannifera nazywa. Drzewo to , rzecz godna uwagi,



zamiast soku żywicznego innym gatunkom w łaściw ego, 

zawiera p łyn  cu krow y, który po zrobione'm nacięciu, 

lub jakiem kolwiek skaleczeniu kory popielato szarej, 

obficie w yp ływ a. Sok cukrow y tą drogą otrzym any, 

nie różni się niczem od Manny Jesionowej (Fraxinus 
Ornus) i dla tego Aptekarze Angielscy używać mają 

dziś, Manny Australskiej, zamiast jesionowej. Journal de 

Pharm acie XVIII. p. 705.

Nowe Ziem niaki z  rodzaju O xalis. Szczawik. Kwasniea.

Steeensons w  podróży swojej do południowej Ame­
ryki, opisuje nowy gatunek Ziemniaków, bardzo słodkich 

w Cukier zam ożnych, których kraju tegu  mieszkańcy 

za pokarm używają. Ziemniaki te sprowadzone w  roku 

183 r do Anglii przez P . D ouglas, a przez P. Lambert, 
zasadzone, przetrw ały zim ę, bez najmniejszego uszko­

dzenia. Z  jednej bulw y (ziemniaka) otrzymano 90, 

które 4 funty w ażyły. Gotowane w wodzie przez 10 

m inut, m iały smak w yb o rn y , do Kasztanów słodkich 

podobny. Z zasadzonej w ziemi bulw y, wyrasta łodyga, 

i gałązki czerw on e, soczyste, mające liście tro iste , 

przew rotno-sercow ate, kwiaty żó łte , a płateczki (liste­
czki) kwiatowe karbowane.

Roślina ta, juz przez Jacquina pod nazwiskiem Ocea- 

lis crenata (*) opisana, zasługuje na szczególniejszą 

uwagę naszych rolników , jako nierównie zamożniejsza

(*) He z krótkiego bardzo opisu sądzić należy, roślina 
»a mogłaby bydźjłą samą", którą^dziś w Niemczech pod na 
zwiskicm: Osalis crassicau,:s Zuccar,'rozmnażają.



w  pierwiastek cu krow y, ocl zwyczajnych Ziemniaków 

do Rodzaju Psianki Solaiuim odnoszących się.

Apparat Parowy Farmaceutyczny, służący do robienia 

nalań ( infusa), odwarów (clecocta), zagęszczania sokow 

roślinnych , odkraplania wód i  wyskoków wonnych, po­

łączony z suszarnią parową i  łaźnią piaskową, urządzony 

w pracowni chemicznej FI. Sawiczewskiego w Krakowie.

O d chwili zaprowadzenia w  pracowni moje'j Apparatu 
parow ego (*) którego opisanie znajduje się w Pamiętniku 
umiejętności czystych i stosowanych Tom ie III. Zeszycie 

3 cim 1829 ro k u , tudzież w piśmie: Das Laboratorium  

19 und 20 Ileft i 83o r. W eim ar; nadto Buchners R e­

pertorium der Pharmacie 1829 r. nieprzestawałem zwra­

cać uwagi mojej na to wszystko, cokolw iekby do udo­

skonalenia tyle pożytecznego i niezbędnego w ręku 
dobrego  Aptekarza narzędzia, a tern samem do ule­

pszenia rozm aitych działań farm aceutycznych przyczynić 

się m ogło. Zm ieniłem  dawniejszy sposób przyrządzania 

nalań 1 odwarów, w celu skrócenia czasu do zagotowa­

nia płynów  różnych potrzebnego. Odm ieniłem  równie 
kształt naczyń samych do gotowania przeznaczonych, 

ażeby m iały podstawę pew niejszą; a tern samem nie 

tak prędko uszkodzonemi bydź m ogły. Przyspieszyłem  

wielokrotnie odkroplenie w ód wonnych, wprowadzając 

wprost do bani warzelnej parę przez rurę zakrzywioną, 

a  w  kotle parowym  osadzoną. Nie wyliczam  pożytków

(*) w roku <825.



i dogodności suszarni metalicznej bo te łatw o ocenie 

się dadzą, z resztą załączony tu krótki całego Apparatu 

opis, najlepiej użytki i skład jego wyjaśnię' potrafi.

Kilkoletniem  wsparty doświadczeniem, przekonany- o 
istotnych pożytkach z zaprowadzeuia tego rodzaju Ap- 

paratów wynikających, postanowiłem  w celu upowsze­

chnienia go w kraju naszym, krótką o nim wiadomość 

czytelnikom Pamiętnika udzielić. Szczęśliwym  się na­

zw ę, jeżeli usilnośe' moja i chęc przyczynienia się, 
chociaż w  najmniejszej częsteczee do ulepszenia różnych 

działań farm aceutycznych od K ollegów  m oich, mile 

przy-jętą zostanie.

O p i s a n i e .

A. Podstawa murowana, na której wspierają się różne 

Apparatu parowego części, z tych jedne w  murze zam­

kn ięte, inne na powierzchni umieszczone widzieć można.

B. Miejsce na skład m ateryału palnego przezna­

czone.

a. ognisko

b. popielnik

c. drzwiczki, kanał ogniowy zamykające (tych jest

cztery.)

C. K o c io ł parowy, k tóryś do wysokości linią d. e. 

oznaczonej wodą napełniony, dostarcza pary do różnych 

Apparatu części, przez godzin piętnaście dziennie, zam­
knięty w części górnej szrubą mosiężną, f .  Pokryw a 

wklęsła g.  połączona z pomienioną szrubą, formuje małą 

parownią, lub piaskiem napełniona łaźnię piaskową.

h. otw ór bocznyy szrubą mosiężną zamykany, w 

chwili nalewania w ody do kotła otwarty.



D .D . D. Rura uprowadzająca parę, połączona z krótką 

kotła parowego ru rą , za pomocą szruby mosiężnej i, w  

części górnej tej rury znajdują się trzy otw ory k. k ’ k "  

z których każdy szyjką l. V l"  i kurkiem mosiężnym 

m. ni m”  jest opatrzony, a w  nich osadzone na szrubach, 

trzy różnej wielkości k o tły  miedziane E. E ’ E ” w któ­

rych szczelnie zalutowane są kociołki cynowe F. F ’ F ” 

tak, iż para za otworzeniem kurków m .jn n i”  wpada 

do próżności, powierzchnią k o lia  i parow nicy zamknię­

tej, i krąży w niej bez przerwy, skoro pow ietrze przez 

otw ory n. n. w  bocznej kotłów  części znajdujące się , 
za otworzeniem zatyczek o. o. metalicznych wypartem  

zostanie.
W  przodkowej tejże samej rury części, są cztery ró­

wnej średnicy otw ory p .p ' p ” p '"  oprawą i kurkami m o- 

siężnemi opatrzone, w których utkwione trzy rurki cy ­

nowe, naprzód w S zagięte, dalej pionowe r . r 'r ”  szru- 

bami mosiężnemi przytwierdzone, za otworzeniem kurków 

kluczem  żelaznym s. s. uprowadzają parę do naczyń 

cynow ych, do robienia nalau i odwarów przeznaczonych; 
czwarta i najdłuższa rura miedziana r '”  dobrze cyną 

pokryta pod kątem nieco rozwartym  zagięta, sięga pra­

wie dna samego naczynia obszernego G. w którem  p łyn y 

w  wielkiej na raz ilości gotow ać wypada.

H. H’ Naczynia cynow e, kształtu stożka ściętego, do 

robienia odwarów, nalań i t. p. przeznaczone , cynową 

szczelnie zamykającą pokrywą i rączką drewnianą opa­
trzone. W  środku pokryw y znajduje się otwór średnicy, 
części pionowej rury odpowiadający. Naczynia t e , 

których może bydź kilka, wsparte są na podstawach 

drewnianych H.H’H” różnego rozm iaru, stosownie do 
I. 8



do tego, jak rura pionowa parę uprow adzająca, mniej 

więcej g łęb oko w płynie do gotowania przeznaczonym , 

zanurzoną bydź ma.
Rura upustow a, wraz z wszystkiemi jej częściami, 

wspiera się na mocnej podporze żelaznej J. J. której 

jeden koniec w murze osadzonym , drugi zaś na pod­

stawie murowanej opartym jest.
K . K an ał ogniowy, wewnątrz muru umieszczony, o- 

grzewa blaclię żelazną, która piaskiem pokryta, form u­
je tak zwaną 'Łaźnię piaskową (Balneum arenae).

L. L. L . Suszarnia parowa miedziana, z trzech piąter 
złożona, pom iędzy lttóremi znajdują się dwa dosyć zna­

czne ustępy M. M ’ —  górne połączone z rurą D. parę 
uprow adzającą, równie jak i środkow e, wsparte jest 

na podstawach w środku w ydrążonych, dolne-

zaś łą c zy  się z rurą chłodnika zw yczajnego , tu niewi­

dzialną. Za otworzeniem kurka N. para w ypełnia, pra­

wie na raz, wszystkie pomienionych trzech piąter pró­

żności, zkąd po części zagęszczona wpada, do rur ch ło ­
dnika, a ztąd w postaci ciekłej do podstawionego spływ a 

przyjemnika.

O. Rura uprowadzająca parę do innej Apparatu 

części, przeznaczonej do przekraplania wód i wyskoków 

wonnych , połączona z zagiętą i w dnie samem kotła U. 
otwierającą się rurą P. za pom ocą śruby R ., w środku 

kurek mosiężny S.

T . Bania w arzelna, wpuszczona w kocio ł i wsparta 

na odgiętym  jego brzegu.

W  wewnętrznej bani części, znajduje się rurka wązka 

u. u ’ dna prawie samego sięgająca, której częśc górna, 

na kilka cali nad powierzchnią bani wznosi się.



V. Hełm, którego brzegi szczelnie do brzegów  bani, 
szrubami żelaznemi przym ocowane są.

X. C h łod n ik, p odłu g najnowszych zasad sztuki go- 

rzelnicze'j urządzony.

Y . .Odbieralnik Florencki.

Z. Zakrzywiona wązka w kotle parowym osadzona 

ru ra , która w razie potrzeby z rurą u. u połączona, 

dostarcza za otworzeniem kurka p ary , wprost do bani 

warzelnej. Para więc z kolia parow ego, albo rurą O. 

do kotła U. albo wprost do bani warzelnej T . wpu­

szczoną bywa , w  miarę tego , jak w ody przekroplone, 
lub wyskoki wonne urządzać na celu mafny.

Z. Zw yczajny Deflegm ator, połączony w czasie de- 

styllaeyi wyskoku z szyją hełm u (tymh jest dwa) w któ­
rym  woda i olej śm ierdzący pozostaje, 

c. rura do w ylew u wody z kotła. 

x . x .  k o cio ł wm urowany do grzania wody. 

z. rurka bezpieczeństwa.

a. Druszlaczek pokryw ający parownie cynow e F.F .F .

Całodzienne opalanie Apparatu tego , węglem kopal­

nym , od godziny 5 rano, do 10 w ieczór, kosztuje łą ­

cznie z drzewem do podpalenia użytym, najwięcej gr. 37.

O Galarecie zagęszczonej i  Cukrolekach Sacch arolate, 
z dodaniem przepisów rozmaitych lekarstw , którym za 

podstawę śluza.

E m il Mouchon Aptekarz w Lugdun ie, przekonany o 

pożytku ścisłego połączenia, niektórych środków le­

karskich z cu krem , podaje przepisy urządzania tego
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rodzaju lekarstw , które Cukrolekami zagęszczonęm i, 
(Saccharoles concentres), albo proszkami cukrowemi» 

(Poudres saccharide'es) nazywa.

Cukrolek z  rogu jeleniego zagęszczony.

O p iłek  rogu jeleniego 4°oo Grammów (*)

K w asu w ódochlorow ego (solnego) i a5 »
W o d y  studziennej 2^0 »

W ytraw ion y, w celu rozpuszczenia soli w apiennych, 

w  kwasie solnym przez kilka dni róg jeleni, i kilkokro- 

tnie w odą ciepłą opłukany, gotuje się dwa razy po 

p ó ł godziny, w 3a funt. w ody. P ły n  galaretow y odce- 

dzony, paruje się wolnem bardzo ciepłem , mieszając 
ciągle do y *  części. Zagęszczony tak, mięsza się z 2000 

gram mów cukru, i w łaźni wodnej do suchości paruje. 

Massa cukrow a zupełnie sucha na proszek utarta, za­

chowuje się w naczyniach szczelnie zamkniętych.

Galareta z rogu jeleniego.

G alarety eukrowe'j albo Cukroleku)

z rogu jeleniego................................Ipo 64 grammów

W o d y  zdrojowej w rzącej................

D o galarety rozpuszczonej w wodzie w rzącej, dodaje 

się jedna kropla oleju cytrynow ego, z cukrem roztar­

tego , albo lepiej kilka kropli wyskoku cytrynow ego. 

P o ostudzeniu otrzymuje się galareta przejzroczysta, 

należytej tęgości, smaku przyjem nego.

Syrop z  galarety rogu jeleniego  

Cukroleku galaretow ego................................ a5o gram :

(*) 1 Gramnie albo 181/2 Gran d. w. f.



Syropu cukrow ego zwyczajnego 3o° w

lecie a 290 w zimie...................................   gram:

W o d y   .................................................I2  ̂ »
W od y zkwiatu pom arańczowego potrójnej 125 »

Istoty te przyzw oicie zarobione, dają cztery funty 

S yrop u ; każdy zaś funt Syropu zawiera tyle galarety, 

ile jej w  czterech uncyach rogu jeleniego znajduje się.

Tabliczki z galarety rogu jeleniego.

Cukroleku galaretow ego................................5oo gram :

Cukru zproszkowanego i 5oo »
K leju  z 8 gram m ów gum y T ragantu , 

z wodą kwiatu pom arańczowego urzą­

dzonego.................................................................200 »
Z  massy tej, robią się tabliczki ważące 16 gran. Każda

uncya T abliczek, zawiera galaretę z Ą drachmo w rogu 

jeleniego.

Ciasto z  galarety rogu jeleniego.

Cukroleku z galarety rogu jeleniego....... 1000 gram :

Gum m y arabskiej............................................iooo >»

Syropu cukrow ego 3o°..................................75o »

W o d y  źródlanej..............................................225o »

W o d y  zkw iatu  pom arańczow ego............. 260 »

Gumma poprzednio opłukana, rozpuszcza się w i 5oo 

grammach w ody zimnej, cukrolek zaś z galarety rogu 

jeleniego, w 750 gram : ciepłej. Do zmięszauych rozczy- 

nów , dolewa się syrop cukrow y; poczem  wszystko pa­

kuje się w  łaźni wodnej, do gęstości ciasta m iękkiego, 

dodając w końcu, w ody kwiatu pom arańczow ego. Massa 
wolnem bardzo ciepłem  przyzw oicie zagęszczona, w y-
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lewa się na stół m arm urow y, oliwą cokolw iek zw ilżo­

n y, lub do forem ek blaszanych, z blachy pobielanej 

robion ych, a zastudzona i na kaw ałki m ałe czw oroką­

tne pokrajana, do użytku zachowuje.

Cukrolek z  Porostu Islandzkiego albo P iu cn ik u , 

Cetraria Islandica A ch . —  Lichen Islandicus L .

Osie'm funtów w ybranego i goryczy pozbawionego, 

(*) Porostu iślandzkiego, gotuje się trzykrotnie w wiel­

kiej ilości w od y, p łyn  odcedzony i ciągle mięszany, 

paruje się do pozostałości tylko ośmiu funtów ; tak 

zagęszczony mięsza z 24 funtami syropu cukrow ego 3o° 
i rozczynem  ośmiu uncyj karuku, w  32 w od y, poczem, 

ponawia się parowanie w łaźni w odnej, które tak długo 

trw a, póki stężały p łyn  w  połow ie nie wyschnie. Cu­

krolek tak otrzym any, po ostudzeniu i zasuszeniu go 

w  piecu, jak najmielej sproszkowany, zachowuje się w 

naczyniach szczelnie zamkniętych.

Galareta z  Porostu iślandzkiego.

Cukoreleku z Porostu iślandzkiego) „ . „
) 64 firm .

W od y w rzącej..................................poi

Można, jeżeli się podoba, zaprawić tę galaretę olejo- 
cukrem lub wyskokiem  cytrynow ym .

Syrop z Porostu iślandzkiego.

Cukroleku z Porostu islandzkiego 200 Gram:

Syropu zw yczajn ego.................................... iaoo  «
W o d y ................................................................... a5u »

W  jednej uncyi jest p ó ł drachm y galarety porostu.

(*) Przez wymoczenie w wodzie alkalicznej.



Tabliczki z  Porostu islandzkiego.

Cukroleku Porostu islandzkiego a5o Gram:

Cukru sproszkowanego........................................... ”

K leju Tragantow ego rzadkiego z wo­
dą różanną urządzonego ok oło  200 »

Z tej massy cukrow ej urządzają się tabliczki 16 gran 

w ażące, z których każda ma w  sobie 1 grano galarety 

z porostu islandzkiego.

Ciasto z  Porostu islandzkiego.

Cukroleku z Porostu islandzkiego 5oo Gram:

Gum m y arabskiej w ybranej 1000 >>

Syropu 3o° 1000 »

W ody..... 2000 »
Gumina rozpuszcza się w  i 5oo, a Cukrolek w  5oo 

grammach wody, poczem  rozczyny łącznie z Syropem , 

w  łaźni wodnej do gęstości miękkiego ciasta odparo­

wane, w piecu z przyzwoitą ostrożnością wysuszają się.

Cukrolek z  R og a tn icj korsykańskiej. Mchu korsykań­

skiego (*).

Rogatnicy korsykańskiej, z części

ziem nych oczyszczonej...............................4ooo gram:

Syropu cukrow ego 12,000 »

K aruku 200 »

W o d y  32 ,ooo »
Mech dwakroc po p ó ł godziny warzony i wyciśnię­

ty, daje p ły n , który w rzący jeszcze odcedzony id o  p o­

(*) Ceramium Helmintochorton W . Fucus Helmintochor- 
ton Lin, Sphaerococcus Helmintochortos Ag.



zostałości na wolnym  bardzo ogniu p arow an y, a

następnie z syropem  należycie wymięszany paruje się 

powtórnie do gęstości m iodu; w  końcu dodaje się 

rozczynu wodnego i odfiltrowanego karuku. Zasuszona 
wolnem ciepłem  i na proch utarta massa, waży 16 funtów.

Galareta z  Rogatnicy Korsykańskiej.

Cukroleku z Rogatnicy korsykańskiej.i 

W ina dobrego b ia łego  każdego po 64  gram: 

Galareta rogatnicy jak równie i galarety urządzane 

p odłu g podanych tu przepisów , lepiej i dłużej się 

zachowują jak robione, p od łu g  przepisów zw yczajnych.

Syrop z Rogatnicy Korsykańskiej.

Cubroleku z Rogatnicy Korsykańskie'j....5oo gram:
Syropu cukrow ego  ....................... i 25o »
Białego W in a................................................5oo »
Czerw cu m exykańskiego w proszku

(K okcionelli).....................................................2 »
H ałunu.......................................................... ....... i >*

W  nalaniu winnem bałunu i czerw cu rozpuszcza się 
cukrolek, a dodawszy przepisaną tu ilość syrop u, o- 
grzew a się mieszanina, dopóki niezawre; urządzony tak 
syrop i odcedzony zachowuje się do użytku. (*)

Tabliczki z Rogatnicy Korsykańskiej.

Cukroleku z Rogatnicy Korsykańskiej 5oo Gram:
Sproszkowanego Cukru.........................,...i5oo >>
W o d y ...........................................................   i 5o »
Białka....................................................................75 ••
T ragan tu ......................................................  8 >•

Z  tej massy urządzają się Tabliczki 16 gran ważące, 
które szybko zasuszone, w dobrze zatkanych naczyniach 
przecohw yw ac należy. Białko nadaje Tabliczkom  przy­
zwoitą spojnośc.

(*) Dodatek Czerwcu i Hałunu wcale niepotrzebny, a 
może i niestosowny.



O pierwiastku, działającym  Sarsaparylli, 

przez M. B a t k a .

(W yją tek z  lista pisanego do Professora P e l l e t i c r . )

Pierwiastkiem działającym Sarsaparylli jest zdaniem 
B a t k i ,  kwas natury szczególnej, który parillinowyrn 

(acide parillinique) nazwał. Kwas ten posiada własno­

ści następujące: w stanie wodniku podobny jest do łu ­

sek rybich, stopiony ma pozór żyw icy , dłużej ogrze­

wany brónatnieje, wydając zapach szczególny szczypiący, 

w  końcu zamienia się w w ęgiel, który spalony nie zo­

stawia popiołu. Czerwieni papier lakmusowy, rozpu­

szcza się w  alkoholu i osadza się w miarę zagęszczania 
rozczynu alkoholicznego, w stanie krystallicznym ; w wo­

dzie zimnej bardzo m ało się rozpuszcza, więcej nieró­
wnie w  wrzącej, której nadaje własności pienienia (mus- 

sowania). Chlorek wapnianu, kwasy mineralne, a 

szczególniej kwas w odochlorow y, osadzają go z rozczy- 

nów, w  płatkach galaretowatych, wcze'm podobieństwo 

między nim, a kwasem galaretowym  zachodzi; różni 

się atoli od ostatniego, sposobem zachowania się z 

kwasem  saletrowym ; bo kiedy kwas saletrowy, zamie­

nia kwas galaretowy w  szczaw iow y, kwas parillinow y 

rozpuszcza się w  nim , żadnej nieulegnjąc zmianie, tak 

iż rozczyn parow any, daje kwas parillinowy zupełnie 

czysty; łączy  się z alkaliami i tworzy połączenia rozpu­

szczalne, ale nie krystalizujące się, które w wodzie roz­
puszczone, udzielają jej własności pienienia, skoro tylko 

rozczyn kłócic będziemy. W  te'm miejscu wspomina 
P. B a t k a  o pierwiastku pieniącym , (principe e'cumant) 

Sarsaparylli, przez P. T h u b e u f  opisanym, który jako



połączenie kwasu parillinowego z potażem uważa. W  

krotce obiecuje nam P. B a  t k a  rozbiór elementarny 

kwasu parillinowego.

Chcąc otrzym ać kwas w mowie będący, nalewa się 
na w yciąg alkoholiczny Sarsaparylli (Extractum alco- 

cholicum) w ody Wrzącej, która rozpuszcza kwas parillino- 

wy; rozczynw odny do suchości wyparowany, nalewa się 

kwasem wodochlorowym , który wydziela kwas paralli- 

nowy W płatkach; Płatki te obm yte i zasuszone, są żą­

danym pierwiastkiem czynnym, wstanie zupełnej czy­

stości. P od łu g  rozbioru B a t k i , mamy w Sarsaparvlli 

następujące pierwiastki.

i .  Materyą krystalliczną (kwas parillinowy.)

а. —  —  kolorującą.

3 . Olej lotny.

4 . Gummę.
5 . Bassorinę.

б. Krochmal.
7. Białko.

8. Materyą do cxtraktu podobną.
9. Gluten i Glaijadinę

10. Tkankę komorkowatą i włóknistą.
11. K w as galaretowy.

12. —  octowy.

13 . Sole, różne to jest: chlorek wapnianu, potas- 

su, m agnezyanu, węglan wapna, niedokwas 

żelaza i glinkę.
Journ. de Pharmacie. Jaw ier  1834-
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Opium i  nowo odkryte w niem pierwiastki ( Mekonina, 

Narceina i  Kodeina) przez P e l l e t i c r ,  R a b i g . n e t  i  

C o u e r b  e.

Nowy rozbiór chemiczny, tego nader ważnego i po­

żytecznego produktu roślinnego, który w krótkim po 

sobie czasie, wspomnieni dopiero Chem icy, z wielką 

usilnością i dokładnością w ykon ali, przekonywa nas, 

iż Opium jest zbiorem  licznych, a zupełnie od siebie 

różnych pierwiastków, z których jedne dawniej już 

poznane i opisane, inne zupełnie nowe, na uwagę Che­

mików i Lekarzy zasługują.
1) Znaleziono dotąd w O pium , trzy nowe krystal- 

liczne substaneye, Mekoninę odkrytą przez D o b l a n e  

i C o u e r b e ;  Narceinę przez P e l l e t i c r ;  i K o d e i ­

nę  przez R o b i  q ne t .  Narceina i Kodeina mają Sale- 

troród i w poczet alkaloidów , odniesionemi bydź po­

winny, Kodeina z pew nością, Narceina przynajmniej 

z tego samego względu co i Narkolina. —  Mekonina 

niema saletrorodu.

2) Działanie Kodeiny na ekonomiją zwierzęcą jest 

widoczne, pierwiastek ten, wiele zapewne do działa­

nia Opii przyczynia się. Mekoninę i N arceinę, lubo 

słaby bardzo posiadające smak, równie do czynnych 

pierwiastków odnieścby n ależało ; nie marny jednakże 

dotąd stanowczych w tej mierze doświadczeń. Kwas 
do oleju podobny, przez P. P e l l e t i c r  w Opium zna­

leziony, sądząc ze smaku jego, między czynnemi częścia­
mi składowem i Opii, umieszczonym bydź powinien.

3) Z  pomiędzy własności chem icznych, trzech do­
piero namienionych pierwiastków, szczególniej na uwa­



gę zasługnją: a)  rozpuszczalność wszystkich (trzech 

w w od zie, b)  szezególne zmiany k o lorów , które Nar- 

ceina i Mekonina z kwasami przedstawia, c)  substan- 

cye krystalliczne, które powstają przez działanie Chlo­

ru i K w asu saletroewgo na Mekoninę.

4) K w as m akow y sublim ow any, który dotąd za 

czysty kwas uważano, jest podług doświadczeń R o b i -  

f f u e t ,  kwasem zmienionym i dla tego na przyszłość 

Kwasem  ognio-makowym  (Ac. pyrom econicum ) nazy­

wać go będziem y. Podobna pom iędzy obu temi kwa­

sami, zachodzi tu różnica, jaką w kwasach, gallasowym  

i ognio-gallasowym  P. B r a c o n n o t  spostrzegam y. 

Kwas m akowy uważany w tym stanie, w  jakim go 

w  Opium znajdujem y, ma skład odmienny od ognio- 

m akowego. Sam przez się w ydzielony, tw orzy z Ą 

atomami w o d y, kwas krystallizujący się , z którego 

3 atomy przez ogrzewanie w temp: f  ioo° C. czwarty 

zaś, przez połączenie go z niedokwasem o ło w iu , od- 

łączonem i bydź mogą. Przez ciągłe gotowanie w 

wodzie, rozkładając się w  części, zamienia się w kwas 
zwany Param econicum , który jest zupełnie bezwodnym; 

kwas ten w połączeniu z zasadami solnemi, (a przynaj­

mniej niedokwasem ołow iu) daje sole tego samego 

sk ładu , jakie otrzymujemy z połączenia się tychże sa­

m ych zasad z kwasem makowym.

5) Własność' szczególniejsza M orfiny, tworzenia z 

solami niedokwasu drugiego zelaza, ciała b łękitnego, 

b y ła  powodem  P. R o b i q u e t  do robienia wielu do­

świadczeń , które w części przynajmniej, w yjaśniły przy­

czynę tej uderzającej zmiany koloru, jak o tem niżej 

powiem y. O becność kwasu w N arkotynie, zdaniem



niektórych Chem ików francuzkich, jest przedmiotem 

nowych rozumowań.

6) P od łu g  rozbioru P e l i e t i e r ,  części składowe 

Opii są następujące :

1. Narkotina.

2. Morfina.

3 . Kwas makowy.

4 . Mekonina.

5. Narceina.

6. Kw as brónatny z materyą do extraktu po­
dobną.

7. W łaściw a żywica.
8. Kw as do oleju podobny tłustawy.

9. Caoutchoue.

10. Gumma.
11. Bassorina.

12. W łókn o.

13 . Pierwiastek pachnący lotny, z wodą przekra- 

plający s ię ; tu przydać jeszcze należy K o ­

deinę, później przez R o b  i q u  e t  odkrytą. 

Sposób oddzielenia tych różne'j natury P ier­
wiastków, opiszemy niżej.

Co do ilości każdego z nich w szczególności, ta w 

rozbiorze oznaczoną nie została; nie wspomina równie 

nic P e l i e t i e r  o częściach składow ych nieorgani­

cznych, ktere jednakże w Opium  znajdują się.
Kw as m akowy jest podług R o b i q u e t  w  Opium 

w  połączeniu z Morfiną i W apnem , Morfina zaś z 

kwasem siarkowym  i makowym.

7) Skład  atomistyczny najgłówniejszych części skła­
dowych Opii (łącznie z zmienionemi kwasami mako-



wenii) podług najnowszego rozbioru Chemików fran- 

cuzkich, jest następujący:

A T  0 M Y .

^  "50 Sa
le

-
tr

or
ód

W
o

-
do

ró
d pojos

K odein a...................... 3 i 2 4o 5 Pelletier.
N arceina..................... 16 I 24 8 Robiquet.
N arkotina................... *7 I 17 5 Pelletier.
M ekonina...................
Kwas m akowy z nie- 

dokwasem ołow iu po­

9 O 9 4 Couerbe.

łączony (*)......................
K w as parameconi- 

cum wolny,lub z niedo- 
kwasem ołow iu p o łą­

7 O 7 6 Robiqnet.

czon y................ ...............
Kwas ogniomakowy 

(**) zniedokwasem o-

7 O 7 6 Robiquet.

łow iu  połączony...........
Kwas do oleju podo­

10 o 6 5 Robiquet.

b n y .................................... 6 o 12 i Pelletier.
Żyw ica......................... 16 1 23 6 Pelletier.
Caoutchouc............... 3 o 5 o Pelletier.

W  rozbiorze tym, zastanowi nas zapewne podobień­
stwo składu Caoutcliouku opiowego z zwyczajnym po­

d ług rozbioru F a r a d a j ,  różnica jaką spostrzegamy 

w  rozbiorze N a r k o t i n y  P e l l e l i e g o  i L i e b i g a ,  

nakoniec, obecność saletrorodu w tak zwanej żyw icy 

opiowej.

(*) Kwas makowy krystallizowany, zawiera jeszcze prócz 
tego 4 At. wody; zasuszony -j- io o °  C. i .  At. wody.

(“ ) K. ogniomakowy kryst: ma jeszcze ». At. wody.



8) Rozpuszczalność główniejszych części składowych

opii w wodzie, alkoholu i eterze jest bardzo różną, i tak".

a) Narkotina nie rozpuszcza się widocznie w wodzie 
czystej; przeciwnie w wodzie kwaśnej, alkoholu i 

eterze, bardzo łatw o się rozpuszcza.
b) Morfina m ało w  wrzącej, a zaledwo cokolwiek w 

zimnej rozpuszczalna w odzie, w eterze zaś zu­

pełnie nie rozpuszczająca się, w alkoholu bardzo 

łatw o się rozpuszcza.

c) Narceina rozpuszcza się w wodzie i alkoholu, nie- 

rozpuszcza w Eterze.
d j  Kodeina, M ekonina, i kwas m akowy, rozpuszczają 

się w  wodzie, alkoholu i eterze.

e)  Żyw ica nic rozpuszcza się w wodzie i eterze, roz­
puszcza w alkoholu.

f )  Kwas do oleju podobny, nierozpuszcza się w wo­

dzie , rozpuszcza w alkoholu i eterze.

g)  Caoutchouc nie rozpuszcza się w wodzie i alkoholu, 

rozpuszcza w eterze.

h) Kwas brónatny, rozpuszcza się w w odzie, n ieroz­
puszcza w alkoholu, a jak się zdaje i w eterze.

i)  Gumma rozpuszcza się w  wodzie, nie rozpuszcza w 
alkoholu i eterze.

k )  Bassorina i włókno drzewne, nie rozpuszczają się w 

wodzie, alkoholu i eterze.

(Dalszy ciąg w przysztjm  Numerze.)

Jourrt. de Pharmacic.



Krótka wiadomość o liściach senes owych, a w szcze­

gólności o Senesie z  Aleppo.

Już od lat kilku krąży w handlu, pewien gatunek 
liści senesowycli, alepijskiemi zw anych, dla swej tanio­

ści dosyć' poszukiwanych, które atoli z powodu różni­

cy  od innych, dotąd znanych gatunków, zasługiw ałyby 

na ściślejsze badania, nim do użytku lekarskiego prze- 

znaczonemi zostaną.

Liście te, dotąd w  żadne'm z dzieł farmakognosty- 
cznych nieopisane, zw róciły  uwagę Fr. B a s s e r m a n n  

z Manheimu, który pierwszy dokładniejszą p odał o nich 

wiadomość.

Senes z A leppo, fo l ia  Sennce^d’Aleppo, sprowadzany 

z w yspy Cypro do T riestu , dwojakiego jest gatunku.

Pierwszy  składa się zliści lancetow atych, cienkim 
ościowatym jak zw ykle zakończonych kolcem , od spo­

du krótkim włosem  pokrytych, z żeberkiem środkowe'm 

wydatne'm i takiemiż żyłam i, czyli wyrażając się krócej, 

liść ma głów ne znamiona Kassii lancetow atej, (Cassia 

lanceolata), z następującemi odmianami:

a)  Zw ykle byw a d łuższy, pośredni niejako między 

liściem Kassii lancetowatej a przedłużonej, (C. lan­

ceolata et elongata), niema atoli tej grubości, pa­

pierow ej, jaką posiadają liście Kassii przedłużonej, 

chociaż znowu grubszym jest od liści Kassii lan­

cetowatej.

b) K olor powierzchni górnej, wpada więcej w żó łty , 

dolnej zaś w szary, ca ły  zaś liść jakby przestały i 

zwiędły.



c j  Ma zapach zielny s ła b y , ale nigdy Senesowy, (któ­

ry  z zapachem pokostu porównywają), czego je ­

dnakże Autor nie uw ażał. 
cl) Smak w prawdzie Senesow y, jednak więcej zielny 

i cierpki, niema smaku słodkawo-klejkiego, liściom 

Kasii lancetowate)’ w łaściw ego. 

e ) L iście od dołu  albo są g ła d k ie , albo tylko po 

obu stronach żeberka środkow ego, włoskami po­

kryte.

Liście te lancetow ate, pomieszane bywają w ilości 
bardzo m ałej z liśćmi innego gatunku Senesu, które 
wszystkie w łasności, prócz zapachu liści Kasii prze- 
wrotnie-jajowatej, (C. obovata) posiadają. Znaleść tu 

równie m ożna, tenże sam kwiat ż ó łty , ciemnemi ż y ł­

kami naznaczony, jaki w alexandryjskim i trypolitau- 

skini spostrzegam y, tudzież ogonki i mieszki; lecz nigdy 

liści A rguelu, Cynanchum Argel u Botaników zwanego.

D rugi gatunek , stanowią liście przewrotnie-jajowate, 

prawie sercow ate, od przodu krótkim osciowatym  za­
kończone kolcem , od dołu prawie klinow ate, różniące 

się od Kassii przewrotnie jajow atej, (C. obovata, albo 

w edłu g  D u l k a  obtusata.)

a) kolorem  bardziej sp ełz łym ,

b)  brakiem  w łaściw ej woni i smaku senesu, tudzież

c)  gładkością .powierzchni dolnej liści.

I w  tym gatunku Senesu, nie znajdujemy liści Arguelu, 

(Cynanchum Argel).

Obadwa gatunki pod nazwiskiem Senesu Alepijskie- 
go sprzedawane, łatw o na pierwszy rzut o k a, od in- 

nych gatunków Senesu, rozróżnionemi bydź m ogą; 
posiadają albowiem kolor sobie w łaściw y, nie mają ani 

I 10



w oni, ani smaku Senesu, mniej nadto p yłu  od ale- 

xandryjskiego i trypolitanskiego w sobie zawierają.

Mimo atoli łatw ości w  rozróżnieniu tych dwócli ga­

tunków Senesu od innych, Senes z Aleppo, od lat już 

kilku znajduje pokop w N iem czech; znajomość dokła­
dna Farm nkognozyi i sumienność Aptekarzy niemiec­

kich, wprawia każdego bliżej z tym przedmiotem obe­

znanego w podziw ienie, iż w nabywaniu tak dzielnego 

lekarstwa, jakiem  jest Senes, tak mało zastanawiano się 
nad dobremi jego przymiotami.

Trudniej nierównie jest rozpoznać Senes z A leppo, 

zinnem i gatunkami pom ięszany, w  te'111 atoli miejscu, 

kupujący niepowinien się uw odzić, zbytnią taniością 

produktu.

Zdaniem Autora, Senes alepijski, pochodzi z tych sa­

m ych roślin, które nam Senesu aIexandryjskiego, (wy­

jąwszy Cynanehum Argel) dostarczają, tak iż tylko 

rozmaitość ziemi na które'j rosną, wytknięte sprawia 

różnice. Przesyłanym  bywa w pakach nieforem nyeh, 

gdy przeciwnie Senes alesandryjski i trypolitański, przy­

chodzi zawsze w jednostnjnein zapakowaniu. W yw óz 

tego gatunku Senesu z C ypru, nastręcza dom ysł, iż ro­

śnie między Hałebem a Damaskiem; trudno jednakże 

pojąc, ażeby w p ływ  ziemi, na której roślina ta żyje, 

b y ł  tyle silnym , iżby jej wszelkiego zapachu, a co 

większa, smakn w łaściw ego pozbaw ił, przypuściwszy 

naw et, iż liście Senesu alepijskiego; są nierównie da­

wniejsze od alexandryjskich lub trypolitańskich, co 

poczęści z zmienionego ich koloru sądzie należy; do­

m ysł atoli i ten nie zaspokoi nas zupełnie.



Z przytoczonych dopiero uw ag, przekonyw am y się 

o potrzebie chem icznego rozbioru Senesu z A le p p o , 

wtenczas albowiem  dopiero stanowczo, o skutkach jego 

lekarskich w yrzec będziem y mogli.

Z  licznych w T ryeście  sarpym przez F . B a s s e r m a 11 n 

robionych spostrzeżeń, przekonywam y się, iż Senes 

trypolitański, który dotąd podobnie jak i alexandryjski, 

za mięszaninę Kassii lancetow atej, przew rotnie jajo­

watej i Arguelu uważano, składa się jedynie z jednego 

tylko gatunku, to jest z liści Kassii lancetow atej; te 

są zw ykle pokruszone, ogonkami zanieczyszczone i w ła­
ściwym  pyłem  (puszczy) pokryte, jak w ogóle w szy­

stkie tow ary z Barbary! pochodzące, niedbale zbierane 

i pakowane.

Trudno przypuścić, znając sposób postępowania w 

tej mierze Barbaresków, ażeby Senes trypolitański, da­

wniej sprow adzany, odmienny m iał skład od dzisiej­
szego; z tąd równie trudne do wyjaśnienia opisy jego , 

w dziełach farmakognostyeznych umieszczone ; spostrze­

żenia te , tym więcej zasługują na uw agę, że liście 
Kassii lancetowatej za najskuteczniejsze uważano; nie- 

należy uwodzić się słabszym zapachem Senesu trypo- 

litańskiego, i uważać go z tej przyczyny za podlejszy 
od alexandryjskiego, ostatni albowiem zawiera wiele 

liści Arguelu, który ma smak i zapach bardzo mocny.

Niemniej równio ważną jest rzeczą, iż bliskood dwóch 
lat przyw ożony z Egiptu Senes Alexandrvjski, jest 

nierównie piękniejszym od dawniejszego. Z Kairu



otrzym ujem y teraz Senes, złożony z pięknych, wielkich 

i całych  liści samej tylko Kassii przewrotnie jajowatej, 
pomięszany z bardzo m ałą ilością Kassii lancetow atej, 
w którym  śladu nawet liści Arguelu nie znajdujemy.

Inny gatunek Senesu, równic czystszy i piękuiejszy 

niż przedtem , składa się z liści Kasii lancetowatej, w 

której nic prawie liści przewrotnie jajowatej, a mniej 

nierównie Arguelu znajdujemy.

Annal. d. Pharmacie B. VI. H. 3 . i 833.

Nowe produktu suchej dcstyllacyi ciał organicznych.

D opełniając opisu produktów  suchej destyllacyi ciał 

organiczn ych, dawniej pod nazwiskiem oleju i kwasu 

przypalonego zn anych, powiem y słów  kilka o dwóch 
dokładnie rozróżnionych i opisanych pierwiastkach, 

których odkrycie niezmordowanym usiłowaniom, połą­
czonym z nadzwyczajną cierpliwością Doktora R e i ­

c h  e n b a c h , winni jesteśmy. Z tych pierw szy, E upio- 
nem zw any, równocześnie z Paraffinem odkryty, stanowi 

często bardzo najistotniejszą częśc olejów przypalonych, 

i otrzymuje się zawsze w połączeniu z Paraffinem , od 

którego, przez powtórzoną i z przezornością przed­

siębraną destyllacyą, odłączonym  bydź może. Olej 

zw ierzęcy Dippella (oh animale D ippeli) odkroplony, 

daje największą ilości Eupionu. W  tym  c e lu , k łóci­

my go mocno z V* kwasu siarkowego (oh Pitrioli) , 
cząstkowo dodaw anego, a mięszaninę dopóki się zu­

pełnie niepodstoi, w spoczynku zostawiamy. W  pod- 

stałym  p łyn ie , uważam y dwie warstwy: górna, koloru



jasno^żółtego, dolna cięższa, czerwonego 5 z tycli pier­
w sza, starannie oddzielona, w równych częściach z 
kwasem siarkowym i m ałą ilością saletry pom ięszana, 
wlewa się do retorty przyjemnikiem opatrzonej i prze- 

k rap la , tak ażeby mieszaniny w retorcie pozostała. 
P ły n  w  odbieralniku zebran y, jeszcze raz z tą samą 

ilością kw asu, ale już bez saletry przekroplony, obm y­

wa się kilkokrolnie ługiem  alkalicznym  i w o d ą -, ob­

m yty i znowu przekroplony, jest|Eupionem , wpraw ­

dzie zupełnie czystym , ma atoli jeszcze m ałą ilość 

w o d y, której w próżni z pom ocą kwasu siarkowego 
pozbawić go można. Jeżeli kaw ałeczek m ały potassu, 
wrzucony do Eupionu nie ukwasza s ię , produkt ten za 
zupełnie bezw odny uważać należy.

W łasności Eupionu. Zupełnie czysty, jest ciałem  

bezfarbnem , w  temperaturze zwyczajnej tak płynnem  

jak alkohol, w dotknięciu chudy i mniej ślizgi od w o­

d y, korek nasiąkły Eupionem skrzypi w  chwili zatykania 

nim naczynia; bez smaku i zapachu; C. g. 0,700, starannie 
atoli od Paraflinu Kreosotu i t. p. oczyszczony ma C. g. 
o ,65 a wlenczas i zapach przyjemny kwiatow y; w tem­

peraturze—  160 R. jeszcze p łyn n y, dosyć lotny; w tem­

peraturze zwyczajnej wolno, ale zupełnie ulatuje; plama 

tłusta jaką sprawia kropla Eupionu, na papier puszczo­

na, niknie powoli; w r e f  135° R , wydśnieniu zwyczaj- 

nem , i bez najmniejszej zmiany przekroplić się daje; 
nieprzewodnik elektryczności, w rzący, lub z pomocą 

knota, za zbliżeniem ciała płom ieniem  gorejącego za­
pala się, dając jasne światło bez kopcu. Z  w ielu bar­

dzo ciałam i zachowuje się sposobem Paraflinu i tak: 

kwasoród powietrza; kwas saletrowy, siarkowy; potass;



alkalia, jak równie i niedokwasy ciężkich m atallów, ani 

go rozpuszczają, ani też [odmieniają. Chlor zagęszcza 

go wprawdzie, ogrzany atoli oddaje napowrót niezmie­

niony Eupion; rozpuszcza z pomocą ciepła siarkę i 

fosfor, które po ostudzeniu w większe'j części opada­

ją; rozpuszcza rótvnie w  dosyć znaczne'] ilości tłuszcze 

sta łe , Naftalinę, K am forę, W o sk , Paraffin, K reosot, 

P icam ar, niektóre tylko żyw ice i to w części, zupeł­

nie Coautschuck; rozczyn tego ostatniego Ciała na 
ciep ło  urządzony, w ysycha w pow ietrzu , dając suchy 

flrniss. W  wodzie nic rozpuszcza się , w spiritusie bar­
dzo m ało , w ięcej nierównie w  czystym  alkoholu, 

E terze, lotnych i tłustych olejach.

Nie mamy dotąd rozbioru chem icznego Eupionu, 

sądząc atoli z w łasn ości, zdaje s ię , że węglik tylko 
i wodoród stanowią jego części składowe.

Nazwisko jego oznacza tłuszcz czysty z greckiego 

pion  tłuszcz i en czysty , szlachetny.

Użytki. Eupion podobnie jak Paraffin użytym bydź 

może do przechow yw ania metallów . łatw o ukwaszają- 
cycli się, np. Potassu, S o d u , równie jako m ateryał 

palny do oświecania i t. p,

P  i  t  t  a k a l.

O dkrycie tego c ia ła , jest także wypadkiem  cieka­
wych bardzo doświadczeń R e i c h e n b a c h a .  Pierwszą 

o nie'm wiadom ość podał w Dzienniku P rof: S c h w e ig -  

g e r . Seidel LXVIII. 1.

Jeżeli do nieczystego jeszcze Pikam aru, rozpuszczo­

nego w 5o częściach spiritusu w oleju smolnym, (któ­



rego wolny kwas, poprzednio ługiem  alkalicznym 

zobojętniono), kilka kropli wody barytyczne'j dodam y, 

p łyn  z początku zupełnie bezfarbny, zmieni się nagle 

w jasno-błękitny bardzo piękny, a w 5 minut indych- 

towo-błękitny. Przyczyną tej szczególnej i nagłej zmia­

ny, jest w łaściw y błękitny pierwiastek, którego sposob 

otrzymania później autor udzielić obiecuje.
N ow y ten pierwiastek Pittakal, przez R e i c h  c n b a -  

c h a nazwany, z greckiego (pitta i kallon) , z rozczy- 

nów swoich w postaci płatków osadzony, lub przez 

parowanie oddzielony, lorm uje massę stałą, łamną, 
farbującą, ciem no-błękitną, do Indychtu podobną, któ­

ra ciałem  twarde'm potarta, lub ostrzem pociągnięta, 

przedstawia rysy  mające połysk m etalliczny miedziany, 

a który w miarę czystości, w zło to-zó łty , a nawet mo- 

sięźno-żółty przechodzi. P ołysk  złoty tak jest w yda­

tn y , iż ciała różne Pittakalem  zwilżone np. porcellaua, 

szk ło , papier, płótno, mają barwę złotą.

Bez smaku i zapachu, nielotny, wwyższe'j tempera­

turze rozkłada się zupełnie, nie dając zapachu amonii, 
brónatuieje na chwilę nim się w w ęgiel zamieni.

W  wodzie właściwie nierozpuszcza się, tak atoli sub­

telnie w niej jest zawieszonym, iż przez liltrowauic na­
wet odłączyc się nie daje; w kilka dni opada błękit, 

zawieszony w  wodzie w płatkach ciem no-fioletow ych, 

a woda odzyskuje swą przezroczystość. Nie działa ani 

na Lakm us, ani na Kurkum ę. Pow ietrze i światło nie- 

odmieniają go. W  kwasie siarkowym cokolw iek roz­

cieńczonym , na zimno nawet rozpuszcza się, jak równie 

i w kwasie soln^ m. Kwas saletrow y, roskłada go. Kwas 

octow y rozpuszcza znaczną ilość Pittakalu, a rozczyn
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kwaśny koloru zorzo wo-czer won ego, alkaliami przesyco­

n y , jasno-błękitnego nabiera koloru. Na kwasy i alkalia 

w edług R e i c h e n b a c h a ,  czulszym jeszcze jest od­

czynnikiem  od Lakmusu.

Nie rozpuszcza się w alkaliach, alkoholu, eterze i 

Eupionie; do rozczynu Pittakalu, dodane alkali osadza 

go w  p łatkach, które uważane za pomocą mikroskopu, 

są zbiorem  drobnych igiełek.

Cukier ołow iany, sól cynow ą, siarkan miedzi i arao- 

nii, octan glinki, pięknym, ciemno-błękitnym, w fioleto­

wo wpadającym farbuje kolorem. Na płótnie i ba­

w ełnie bardzo dobrze za pomocą octanu glinki i soli 
cynowej utwierdzić się daje, udzielając tkaninom tego 

rodzaju, trw ałego błękitnego koloru, którego św iatło, 

woda, m ydło, amoniak i wino nie odmieniają. Szczę­

śliwe zastosowanie pierwiastku tego w  farbierstwie, nie- 

wyrachowane korzyści dla Europy, Indychtu pozbaw io­

nej, przynieść może.

O plastrze żelaznym  Emplastrum Martiale przez 

Doktora L u d w i g  i  Aptekarza B e r g  mi.

D októr L u d w i g  przekonany o potrzebie lekarstwa 
zew nętrznego, w  którem by zelazo w łaściw e sobie dzia­

łanie rozwinąć m ogło , polecił Aptekarzowi B e r g ,  

urządzenie plastru żelaznego, na w zór plastru ołow ia­

nego, (Emp. D yachilon simplex.) Plaster tym sposo­

bem przygotow any, jak z doświadczeń wprawdzie nie- 

bardzo licznych lekarza pułkow ego Doktora K l e i n



sądzić należy, w  wielu wypadkach z pom yślnym  użyty 

b y ł  skutkiem (*)

Przyrządzenie. D o rozczynu szesnastu uncyi twar­

dego m ydła z ło ju , rozpuszczonego w 10 kwartach w o­

dy w rzącej, dodaje się po ostudzeniu, rozczynu pięciu 

uncyi Siarkanu Żelaza handlowego; utworzony tym  

sposobem osad, po przefiltrowaniu mięszaniny na ce­
dzidle zebrany, gotuje się w  w odzie, w celu rozpu­

szczenia nierozłożonego m ydła, lub siarkanu żelaza w 

zbytku dodanego; zebraną po ostudzeniu na powierzchni 

cieku pływ ającą massę, ogrzewa się wolnern ciepłem , 
tak d łu go, póki tylko para wodna uchodzić będzie. 
Stopiona i do forem ek wlana, uchodzi pod nazwiskiem 

Em plastri Martis e x  Sevo. Jeżeli pięć uncyi tegoplastru, 
z  i 4 drachmami M astyxu i dwoma drachmami Gum o­

żyw icy Galbanum razem stopim y, otrzym amy plaster 

żelazny złożon y, Empl. Martis cum Galbano zwany.

Z  m ydłem  olejnem otrzymano podobny, lecz miększy 

Plaster.
W łasności chemiczne tego plastru są następujące: 

P rzed  stopieniem ciepłem  sztucznem, lub na słońcu za­

suszony, zmienia kolor z zielono-białego w  czerw ona- 

w o-biały, i tak w ysycha, iż się łatw o na proch utrzeć 
daje.. Proszek ten stopiony, po ostudzeniu ma kolor 
czarno-brunatny, a tw ardość kolofonii i dla tego jako

(*) W  wrzodach bardzo drażliwych szkodził ten plaster 
widocznie, wyjąwszy, jeżeli drażliwość pochodziła z słabo­
ści, w tym albowiem razie okazał się nader skutecznym, mia­
nowicie w wrzodach atonicznych z brodawkami bladcmi wą- 
tłemi.

I. i i
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Plaster użytym  bydź nie może. Sproszkowany, ale nie 

stopiony osad, trawiony w  kwasie w odochlorow ym , 

który niedokwas iszy  żelaza zupełnie rozpuszcza, po­

zostawia istotę białą  , łatwo w Alkoholu wrzącym roz­
puszczalną, z którego po ostudzeniu, w postaci łusek 

opada. Proszek więc ten, jest powiększej części wo­

dnikiem łoianu niedokwasu igo  żelaza.

Niektóre spostrzeżenia, naci sposobem robienia Plastra  
żelaznego, albo mydeł żelaznych nierozpuszczalnych, 

przez Aptekarza S c h m i d t  w Stuttgardzie.

Autor opisuje Cztery fóżne m ydła żelazne, które 

otrzymuje rozkładając m ydła twarde lub m iękie, czyli 
łojow e i olejne, przez sole niedokwasu pierwszego, lub 

drugiego żelaza, mianowicie co do własności w zasto­

sowaniu ich do robienia Plastru. M ydła żelazne z my­

dłam i łojowem i urządzane, są tw-ardsze od tych, które 

z rozkładu miękich czyli olejnych otrzymujemy; z so­

lami niedokwasu 2go żelaza robione, miększe są od 

m yd eł, których zasadę stanowi niedokwas iszy żelaza.

i.  M ydło żelazne otrzymane z rozkładu m ydła ło jo-  

sodowego, czyli z  sody i  ło ju  składającego się przez 

Siarkan żelaza. Zawiera niedokwas iszy żelaza połą­

czony z kwasem perłow ym , ac. margaricum, sadłowym  

stearicum, i olejowym  oleicum, z przewyżką jednakże 
kwasu perłow ego. Massa twarda, krucha, koloru zie- 

lonaw o-białego, która w  przeciągu dni kilku, w miarę 

tego, jak się żelazo mocniej ukwasza, na powierzchni 

czerwienieje. Sama przez się jak Plaster u żyć się nieda,
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bo w zwyczajnej juz temperaturze tak twardnieje, iż 

łatw o na proch utrzeć się daje.

a. M ydło żelazne z rozkładu mydła olejo-sodowego, 

czyli z  sody i  oleju urządzonego za pomocą siarkanu 
żelaza. Ma części składowe te same co i poprzedza­
jące z przewyżką kwasu olejowego. Plaster ciemno- 

zielonkowaty c ią g ły , dobrze rozsmarowac sie dający, 

w powietrzu na powierzchni zmienia kolor, co mocniej­

szemu ukwaszaniu się żelaza przypisać należy. W arstw y 
atoli jego wewnętrzne, nie mają koloru ciemno-ezerwo- 
no-hrónatnego zewnętrznych, w plastrze nawet przez 

czas dłuższy przechowanym.

3 . M ydło żelazne z rozkładu m ydła łojo-sodowego 

za pomocą solanu niedokwasu ig o  żelaza otrzymane. 
Ma niedokwas 2gi żelaza w połączeniu z kwasem per­

łow ym , sadłowym , i olejow ym , z nadmiarem pierwsze­

go. Plaster bardzo ciągły  i podatny, brónatno-czer- 

w onego koloru, który ile się zdaje, bardzo dobrze 
przechowanym bydź może.

4 . M ydło żelazne z  rozkładu m ydła olejo-sodowego, 
przez solan niedokwasu ig o  żelaza otrzymane; ma części 

składowe poprzedzającego, z zbytkiem kwasu olejowe­

go. Maść gęstości galerety, koloru ceglasto-czerwo- 

nego. (.Wiirtemb. med. Correspondenzbl, Jahrg. I. Na.

4. s. ,44)



Sposób szybkiego urządzania bardzo pięknego 

Cynobru, drogą wilgotną.

Przepis tli załączony robienia Cynobru, czyli Siar­

czyku M erkuryszu czerw onego, nastręcza sposobność 

okazania szybkiej bardzo, bo ledwo kilka minut trwa­

jącej przem iany, siarczyku czarnego merkuryuszu w  

czerw on y, wyrabianie go atoli tym sposobem na większą 

skalę, b y ło b y  bez wątpienia nader kosztownem.
Solan M erkuryuszu amoniakalny, (*) w stósownem 

umieszczony naczyniu, najlepiej w  kolbie szklannej, 

nalewa się wodo-siarkanem ammonii i w  miejscu ogrza- 

nem od 4°° do 5o° pozostawia. Zaraz w pierwszej 

chwili działania c iep ła , kolor siarczyku m erkuryuszu 

czarny, zmienia się w  czerwono-brónatny, a dalej zwol­

na w  najpiękniejszy karm azynowo-czerwony; obm yty 

wodą letnią , w miejscu stósownem zachowuje się.

Mercurius praecipitatus albus, jest zwyczajnym  i po­

wszechnie znanym przetworem  farmaceutycznym, w odo- 

siarkan zaś ammonii otrzymuje się, wysycając ammo- 

nią żrącą ( Ammonia pura causticaJ gazem  kwasem 

wodo-siarkowym  (gaz wodorodno-siarkowyj; im mo­
cniejszą jest ammonia, tym prędzej ta przemiana kolo­
rów  następuje i tym  piękniejszy jest kolor Cynobru.

W ro b ie n iu  Cynobru drogą wilgotną, potrzebna jest 

pewna Wprawa, i dla tego pierwsze operacye zw ykle 

nie udają się. Żaden inny przetwór m erkuryalny, strą­

conego solanu M erkuryuszu ammoniakalnego, zastąpić 
tu nie moze. (Annal. d. Pharm. V. Bds. 3 . Heft.)

(*) Hydrargyrum ammoniato. muriaticum. H. prxcipitatum 
album.



Równie piękny, lecz drogą suchą otrzymujemy C y ­

nober podług W  e h r  1 e (*), sublimując jak najmielej spro­

szkowany dobry Cynober, z y , 00 Siarczyku antymonu 

dokładnie zmieszany. Sublimat trawiony naprzód z 

Siarczykiem  potassu, a potem z kwasem wodochloro- 

w ym , w końcu w odą, w  której rozpuszczono V* P- C. 

galarety, nalany zasusza się. Maleńka niezmiernie iloso 

Siarczyku antym onu, udziela podług W e  b r i e  chiń­

skiemu Cynobrow i pięknej karmazynowej barwy.

Sposób otrzymania czystego niedokwasu Zynku.

M etoda H e r r  m a n n a ,  zasadzająca się na rozkładzie 

soli Z yn kow ych , za pomocą W ęglanu Sody, niezupeł­

nie zamierzonemu odpowiada ce lo w i, ponieważ nie- 

dokwas zynku tą drogą otrzym any, zawiera p odłu g 

zdania G r e v e  i W e l c k e r a ,  ^najmocniej nawet w y­

prażony,) cząstkę kwasu węglow ego , co zapewne przy­

pisać należy, podwójnemu połączeniu niedokwasu zyn­

ku z sodą, które się wśród p łyn u , nadmiar węglanu 

sody zaw ierającego , tw o rzy; nadto niedokwas zynku 

sposobem H e r m  m a n n a  rob io n y , ma zawsze kolor 

żółtaw y.
Przepuszczanie Chloru przez rozczyny soli zynko­

w ych, w  celu pozbawienia ich żelaza i dosyć długo trwa 

i wiele wym aga zachodu.

D la tego W e l c k e r  zaleca nowy zupełnie sposób 
robienia czystego niedokwasu zynku, którego opis u­

(*) Baumgartner’s Zeitschrift Bd. II. 27.



mieszczony w Repertorium  B u c h n e r a  jest następu­

jącej treści. Do rozczynu siarkami zynku dodaje się 

nalania gallassu tak d łu g o , póki tylko osad tworzyć' 

się h ęd zie , poczem ogrzewa się p łyn , dodawszy wprzód 

b ia łk a , ażeby się kilka razy zagotow ał. Skrzepły przez 

ciep ło  b iałek  łącznie z gallauem żelaza, zbiera się w 

postaci massy czarnej na powierzchni p ły n u , od któ­

rego przez cedzenie (używając cedzideł w ełn ian ych ) 

oddzielonym  bydź może. Czysty zupełnie w podsta- 

wionem naczyniu zebrany p łyn , paruje się zwolna i 

w ogniu praży. T ak  otrzymany niedokwas dobrze 

wypalony, ma kolor zupełnie b ia ły , i ani żelaza, ani 

innych metallów nie zawiera. Strącanie rozczynów sol­

n ych , za pomocą gazu wodorodno siarkowego, zupeł­

nie nie jest potrzebne, dosyć albowiem będzie rozczy- 

ny zynkowe zobojętnić, a wszystkie obce metalle opa­

dną. Redakcya Roczników farm aceutycznych zapewnia, 
iż urządzony podług przepisu W e l e k e r a  niedokwas 

zyn ku , jest p ięk n y , bardzo b ia ły  i nic żelaza w sobie 

nie zawiera, dodaje nadto, iż poprzednie czyszczenie 

ługów  solnych za pom ocą Chloru w tenczas tylko jest 

potrzebnem , jeżeli żelazo w siarkanie Zynku znajdują­

ce się jest w stanie niedokwasu pierwszego, lubo ten sam 
skutek robi i kwasoród, w tym  atoli razie umieścic należy 

rozczyny solne w naczyniach obszernych, ażeby jak 

nąjwiększa powierzchnia p łynu z powietrzem  styka­

ła  się.

L a n d  e r  e r  podaje sposób, urządzania niedokwasu 

zynku białego i zupełnie czystego, mało co różniący 

się od przepisów H e r  r m a n n  a.



Podług niego sproszkowany, lub ziarnkowany z y n k , 

polewa się kwasem siarkowym rozlanym i w naczyniu 

obszernem porcellanowem , na działanie powietrza w y­

sławia, metal ukwasza się zwolna i rozpuszcza.

Rozczyn siarkanu zynku, tym sposobem otrzymany, 

paruje się i do krystallizacyi odstawia. Zebrane kry­

ształy rozpuszczają się w wodzie, z maleńką ilością kwasu 
siarkowego pomięszanej; przez którą strumień kwasu wo- 

do-siarkowego, (gaz. wodor. siar.) przepuszcza się, póki 

tylko osad zafarbowany tworzyć się będzie. D o odce- 

dzonego, a przez ogrzanie gazu wodo-siarkowego po­
zbawionego p łyn u, dodaje się rozczynu chlorku wa­

pna, wodą rozlanego, XV kilka dni tworzy się żółtaw o- 

brónatny osad, który znowu przez cedzenie odłączam y, 

parując zupełnie czysty i do podstawionego naczynia 

ściekający p łyn , tak długo póki skorupki solnej na 

powierzchni jego nie spostrzeże się; w p ły n ie  odstawio­

nym  w  miejsce spokojne, tworzą się kryształy siarka­

nu zynku, które raz jeszcze w wodzie rozpuszczają się i z 

troszką W ęglanu Zynku w trawieniu utrzymują. I tu for­

muje się czerw onawo-żółty osad, króry znowu przez ce­
dzenie odłącza się; płynny zaś siarkan zynku, w naczyniu 

stósownem zebrany, znowu węglanem sody rozkłada się.

W ęglan Zynku tym sposobem otrzym any, ma kolor 

b ia ły , przerażający, rozpalony, cytrynow o-żółty, a po 

ostudzeniu znowu b ia ły , w żółtaw y cokolwiek wpada­

jący. W  celu przekonania się, czyliby nie można nie- 

dokwasu zynku, w tym samym kolorze otrzym ać, 

rozpuszczono jedną częśc węglanu, w kwasie wodo- 

chlorowym  rozlanym , drugą zaś w kwasie octow ym



równie rozlanym , a obydw a rozczyny na działanie słoń­
ca wystawiono.

W  kilka tygodni z rozczynu w kwasie solnym , osa­
dził się nader delikatny, aksamitno-czarny proszek, 

który w płynie z łatw ością zawiesie się daw ał, mniej 

go się osadziło z rozczynu w  kwasie octow ym ; ilość 

opadłego proszku b y ła  tak m ałą, iż niemożna się b y ło  

przekonać o naturze jego. Z  obydwóch rcJzczynów 
osadzony za pom ocą węglanu sody, węglan zynku w 

ogniu wyprażony, po ostudzeniu b y ł jak świadczy D októr 

B u c h n e r  zupełnie biały  i czysty. Niedokwas zynku, 

otrzymany z węglanu palonego w tyglu ołów kow ym , 

(grafitowym) m iał zawsze kolor żó łtaw y, dla tego ra­

dzi tenże Doktór B u c h n e r ,  używ ać w  tym celu ty- 

glów  hesskich.

O drzewie wydaj ącem Mirrę i  Bdellium.

Roztrząsając p łod y roślinne, znajdujące się w tru­
mnach mumii egipskich, uw ażał często B o n a s t r e  o- 

w oce rośliny zwanej: Myrobalanus cegyptiaca Rauwolf, 
Balanites cegiptiaca D el i le , Xym enia cegiptiaca D e s f , 

należącej do pokrewieństwa Terpentynowych (Terebin- 

thinaceae) umieszczone w koszyczkach ofiarnych, gdzie 

się także zw ykle znajdyw ały spore kawałki mirry i  bdel­
lium. Również uważali materyaliści i aptekarze, a na­

w et sam B o n a s t r e  av skrzyniach napełnionych bdel­

lium, rzeczone orzechy rośliny Balanites. O koliczność 

ta spow odow ała B o n a s t r a  do dalszych śledzeń. U - 

waża on, iż nazwisko Myrobalanus zdaje się pochodzić 

z w yrazów  Myroha i Balanus (żo łądź), co wskazuje, 

iż jedno drzewo wydaje ten ow oc i mirrę. T  h e o-



p h r a s t u s  twierdzi (w  Ks: IV. rozdz. Ą.) źe d rzew o  

m irrow e jest k o lczyste , toż samo stosuje się do rośliny 

nazwiska Balanites. D u n c a n  nadmienia (w dziele 

EcLinb. new Dispensatory) przeciw  dawno odpartemu 

zdaniu B r a c e g o ,  jakoby mirra pochodzie m iała z pe­

wnego gatunku A ka cy i lub Mimozy, ze z tych drzew 

może się sączyc gum m a, lecz nigdy gum m ożywica. 

P l i n i u s z  i T h e v e n o t  utrzym ują, iż d rzew a, z któ­

rych się sączy mirra ib d elliu m , są kolczyste i w jednem  

rosną miejscu. E h r e n b e r g  w idział w  Nubii i Arabii, 

że z pewnego krzewu (Balsamodendron Myrrha  E  h r. 
N e  es) zbierano m irrę, zupełnie podobną do tej, jaką 

otrzym ujem y drogą handlu. Zdaje się atoli, iż kilka 

istnieje gatunków tej gum m ożyw icy. B o n a s t r e  roz­

bierał gatunek niedawno w handel w prow adzony, i 

znalazł w  nim następujące części składow e:
Gummy rozpuszczalnej )

Gum m y nierozpuszczalnej \

Ż yw icy  i p ó łżyw icy  rozpuszczalnej 38 .
O leju lotnego płyn nego.......................... 3 .

Pierwiastku extraktow ego gorzkiego,
nie żyw icznego.......................................... Ą.

Kwasu nieoznaczonego 1

Jakiejś soli wapiennej

Krzem ionki (przypadkowo d o m ię -.....

szanej.)

Razem 100.

B o n a s t r e  pierwszy spostrzegł, iż kwas saletrowy 

w pewnych okolicznościach prawdziwej m irrze, nadaje 

kolor czerwony lub błękitny, czego atoli nie uwa-



zał w Mirrze którą rozbierał, chociaż się nie bardzo 

różniła, od pochodzącej z dawnego kraju T raglodytów .

Nie znamy więc dotąd drzewa dającego m irrę, (w 
rozmaitych gatunkach) i bdellium.

Ze spółczesnego napotykania owoców rośliny Bala- 

nites, p adł B o n  a s t r ę  na m yśl, źe drzewo to daje 

początek jednej z tych gum m o-zyw ic, nie chce jednak 

uporczywie obstawać przy tym dom yśle, gdyz łatwo 
sobie wystawie, i z  ow oce spadające z drzew sąsiednich, 

zaczepie i uwiesić sic m ogły, na kolczystem  drzewie 

m irrowem. W ypraw a badaczów francuzkich do Egiptu 

w r. 1829., nie wyjaśniła tej w ątpliw ości; mimo zlece­

nia wydanego w tej mierze przez B o n a s t r a ,  ponie­

waż wspomnieni badacze, nie zapuścili się tak daleko 

ku południowi.

Nawiasem dołącza uw agę, iz w edług rozbioru che­

m icznego, żyw ica z drzewa zwanego: Slmyris opobal- 

scimu/n, czyli drzewa balsamowego gileadyjskiego, zu­

pełnie jest czystą, nie zawierającą najmniejszej nawet 

ilości gum m y, podobnie jak w soku M imozów, śladu 

nawet żyw icy  nie natrafiamy.

TJźycie Sinku Merkuryuszu (*) w chorobach wenery­
cznych i  przepisy służące do robienia rozmaitych Prze­

tworów z  tymże Sinkiem. (W yj. z D. Farm. XVIII. 5 i 4-)

Profcssor C h a u s s i e r ,  pierwszy używ ał sinku Mer­

kuryuszu w chorobach wenerycznych, wcierając roz­

maite przetw ory z nim urządzone, pod podeszwy lub 

(*) Cyanetnm Hydrargyri. —  Hydrargyrum hydrocyani-

cuin.



w pachwiny, później jednakże lekarstwo to, m oże z 

przyczyny zbyt m ocnego działania, lub szkodliwych 

następstw, zupełnie zapomnianem zostało.

D októr P a r e n t ,  zaleca dziś znowu ten przetw ór 

m erkuryalny, w  tych samych słabościach, w jakich go 

dawniej używano.

Poniew aż Sinek M erkuryuszu, łatw iej się w  wodzie 

rozpuszcza, od nadchlorku ^Sublimatu) , wsiąkanie więc 

(absorbtio),  a następnie i działanie je g o , na ekonomią 

zw ierzęcą, musi bydź nierównie- prędsze od Sublim atu, 
co też i doświadczenia lekarskie D oktora P a r e n t  po­

twierdzają. Sinek nadto m erkuryuszu chociaż ciągle 

używ any, nie sprawia żadnych boleści, które nieraz 

po użyciu Sublimatu, w ciele chorego objawiają się.

Żadna sól, ani alkali, sam nawet potaż gryzący nie 

rozkładają go.

Zadawanym  byw a z poezątku w ilości y , 6 grana 

dziennie; powiększając zwolna dozę do y łS, y 8 a w koń­

cu do y „  grana. Chociaż sinek merkuryuszu w wię­

kszej podawany ilości np. do i y* grana dziennie, 

szkodliwie nie d zia ła ł, jednakże D októr P a r e n t  nigdy 

więcej nad y ,  grana dziennie nie zw yk ł go chorym  

podawać.

W ewnętrzne lekarstw a, których istotą działającą jest 

Sinek m erkuryuszu, są: W ym ocz T in ctu ra, P igułki

Pilulae, i Rozczyn Solutio; robioneini także bywają 
1'łókania i maście.

bUymocz z  S inkiem Merkuryuszu Tinctura.

(Extractum ) bukszpanowego Unc. i V, 

z Tojadu (Turecka bylica") A co-  
n‘ t Napeli...................................... Dr. 3 .



Solanu Ammonii.............................................Dr. 3 .

Oleju anyżkow ego lub Sassafras Gr. 24.

Sinku M erkuryuszu   Gr, 18.

W o d y  odkroplonej....................................... Un. i 4 -

Alkoholu 36° ..................................................Un. 10.

W ym ocz odfiltrowany daje 24 uncyi P ły n u , z któ­

rego codziennie p ó ł,  aż do jednej uncyi zadaje się, 

zaczynając jednakże od jednej łyżeczki od kawy, z rana 
i w ieczór z w odą cu krow ą, z napojem jęczm iennym  łub 
p yrzo w ym , chorym  podawanej.

K ażd a uncya tego wym oezu zawiera:

W yciągu  bukszpanu Dr. ł/ ,

—  T ojadu  Gr. 9.

Solanu Ammonii Gr. 9.

Oleju anyżow ego lub Sassafras...............1 kroplę.
Sinku M erkuryuszu............................ Gr.

P ig u łk i z Sinku Merkuryuszu.

T a  sama ilość substancyi w skład wym oezu w cho­

dzących z mniejszą ilością W o d y  i Alkoholu na massę 

pigułkow ą zarobiona, daje żądany Przetw ór z którego 
4 oo P igu łek  otrzym ujem y. Szesnaście p igułek odpo­

wiada jednej uncyi W ym oezu. P igu łk i te, zadawanemi 

byw ają po d w ie , rano i wieczór.

P ig u łk i z  Sinkiem Merkuryuszu, inny przepis.

D robno sproszkowanego Sinku M erku­

ryuszu........................................................... Gr. 6.

O pii.................................................................... Gr. 12.

O środki z b u łk i  ..................................Unc. </s



Z  tej massy urządza się 96 P igu łek , z których każda 

zawiera y <6 Sinku a y 3 Opii.

Rozczyn Sinku M e r  kury uszu

Sinku M erkuryuszu   Gr. 6-10.

rozpuść w  wodzie odkropl.,.fun, 1.

Każda uncya zawiera y 8 do y 8 Sinku.

P ł a k a n i e .

Sinku M erkuryuszu.......................................Gr. 10.

O dw aru stałego z nasion Lnu lub K o ­

rzeni szlazow ycb...............................     funt 1.

Rozpuść.

Maść z Sinkiem z Merkuryuszu.

Sinku M erkuryuszu........ Gr. 13.

Szm alcu...............................Un. i .

Jak najmielej roztarty Sinek miesza się z tłuszczem .

P ig ułk i Doktora L u c a s  uważane ja k o  najskuteczniej­

sze Specijicum w Stawo-tamności (A rthritis.)

D oktor L u c a s  w W eltin  około  Halli zamieszkały, 
sprzedaje P ig u łk i, które jak z dwudziestoletnich do­

świadczeń D oktora T  h a r sądzić n a leży , z najwybor­

niejszym skutkiem w Stawołam ności używanemi bywają. 

P igu łk i te, mają bydź tak niezawodnym środkiem  w 

wspomnionej dopiero s ła b o śc i, jak China w gorączkach 

przepuszczających. Z rozbioru chem icznego D oktora 

T h  a r , łącznie z Aptekarzem G u n t h e r  wykonanego 
pokazuje s ię , iż w  skład ich wchodzi olej przypalony



z W ęgla kopalnego brónatnego (v. drzewo smoliste.) 

Urządzanemi byw ają podług następującego przepisu:

Bp. Olei empyreum ex ligno fossil.
Antimonii sulphurat. nig. ana Unc. j.

Olibani...........................   Drachm j j.
Pulv. stipit. dulcamar Drachm vj.

M. f. pilul. gr. ij. Consp.'Pnlv. Liqu. D. S. Trzy razy 
dnia sześć do dziesięciu używać.

Czekolada żołędziowa Mayrhofera.

W yłączn y  przyw ilej przez Rząd Bawarski P. M a y -  

r h o f e r  udzielony na urządzanie Czekolady żołędzio­

w e j, jest zapewne niezaprzeczonym  dowodem  jej do­

brych skutków, szczególniej w  słabościach z wyniszczenia 

pochodzących. Skład  tej Czekolady jest następujący: 

Bp. Gland. querc. tost. excort. libr. j.
Cacao de Martinique tost. Unc. ix.
Sachari albi liniss. Unc. viij.

M. terc igne leni, ut formcntur 
tabl. Chocol. Unc. j.

(Buchners^Rep. XLIII. S. Ąj.)

O stanie F a rm a cji w krajach tureckich.

Niniejszy ustęp wyjęty z pisma Fr. IV. O p p e n -  

h e i m a  noszącego napis: Ucber den Zustand der Heil- 

kunde und iiber die k olks-krankheiten in der europa- 

ischen und asiatischen Turkei. Hamburg, Perthes und 

Besser 1833 .

P rócz sto licy , nie masz w całym  kraju w łaściw ych 

lekarni i nic m ogłyb y  się nawet utrzym ać, gdyic naj­



większa częśc tak zwanych lekarzy, żadnych nie po­
siada wiadom ości, a zate'm i przepisu lekarskiego u ło ­

żyć nie umie. Niemasz tu żadnej Farm akopoei krajowej; 

każdy leczący w ydaje lekarstwa podług swego upodo­

bania, niektórzy z nich mają kram y, w których pom o­
cnicy chorym  rozwalniający napój, proszki, p igu łk i, 

stosownie do żądania udzielają.

Nie wielka liczba puszek, flaszek i skrzyneczek znaj­

dujących się w takiej lekam i, tw orzy pstrą mieszaninę; 

na niektórych są napisy łacińskie, na innych włoskie 

Inb greckie , żydzi znaczą je nawet hebrajskiemi g ło s­

kami. W  najpierwszej lekarni w Adrianopolu  widział 
Autor puszkę z napisem: Unguenti clirersi. W szystkie 

prawie leki surowe i bardzo w iele przetw orów  spro­

wadzają do Stambułu, Sm yrny, i  Saloniki, z  M arsylii, 
Triestu i  Wenecyi.

W  wspomnionych dopiero miastach, znaleśc można 

rozmaite produkta lekarskie, w  ilości dosyć znacznej 

i w dobrym  gatunku, z kąd w głąb kraju rozsyłanemi 
bywają. —  T u rcy  używają najwięcej lekarstw roślinnych, 

mając odrazę do m ineralnych, z ostatnich szczególniej 
są używanemi, arszenik i merkuryusz (rtęc.)

Z  pow odu zupełnego braku dozoru policijno-lekar- 

skiego, sprzedaż trucizn nie jest zabronioną, z tej 

więc przyczyny, lub z nieostrożności kupujących i sprze­

dających, przypadkowe otrucia dosyć są częste.'— F ry - 
marczący w swych budach lekam i, wydają każdemu 

bez różnicy co tylko zażąda i w jakiejkolwiek ilości.

W  otwartych skrzynkach i koszykach, stoją obok sie­

bie: cukier, sól kuchenna, arszenik, i t. p. które na 

tych samych zawsze szalach rozważają. Zdarza się, iż



lekarze mniej sumienni, lub m ało bardzo wiadomości 

posiadający w  przepisywaniu, pom ocnicy zaś mniej 
wprawni w  wydawaniu lekarstw, zbrodnicze popełniają 

o m yłk i; widząc zaś okropne skutki z podanych chorym  
lekarstw , wzruszają ramionami i ozięble bez najmniej­

szej o b aw y, oświadczają, iż chory najokropniejszemu 
miotany kurczam i, bez wątpienia opętanym bydź musi. 
Zostawionemu tak własnemu losowi i p ieczy krewnych 
chorem u, przyw ołują na pom oc tureckich Imanów i 
D erw iszów , tudzież księży G reckich, którzy stojąc 

nad konającym , do ostatniego tchnienia tego ż, wszel- 

kiemi siłami złe  w yw ołują i zaklinają na przem ian, 

niew iedząc, czy to czart g reck i, czyli też turecki jest 
przyczyną srogich cierpień chorego.

Postanowienia policyjno-lekarskie w Austryi.

M iędzy wielu rozporządzeniami policyjno-lekarskiemi; 
w Rocznikach lekarskich krajów C. K . Austryackieh u- 
mieszczonemi, czytam y następujące:

i.  Urządzanie lekarstw przez samych leczących i 
zaopatrywanie niemi ch orych , jak najmocniej za­
kazuje się.

а. Niewolno odtąd używ ać szpryc miedzianych, do 
robienia Zup W urstsuppe zwanych.

3 . Żydzi nie mogą bydź nigdy Aptekarzami.
4 - Kurs farm aceutyczny dla Aptekarzy będzie dwu­

letni.
5. Leczenie chorych podług M etody hom eopaty­

cznej H a h n e m a n a ,  szczególniej lekarzom woj­
skowym , jak najsurowiej jest wzbronione.

б. Nowe prawne postanowienia, tyczące się sprze­
daży trucizn, obo więzy w ac będą odtąd wszy­
stkich takową sprzedażą trudniących się.

f P h a r m .  Z c it u n g  1833. N ro 12v
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Opium (*) i  nowo odkryte w niem pierwiastku 

( D a l s z y  c i ą g.)

D opełniając opisu rozbioru soku makowego (opium) 
w  ostatnim poszycie Pamiętnika umieszczonego, zasta­

nowimy się nad szczegółami tego rozbioru i w ła ­
snościami nowo odkrytych w nim istot, w końcu u- 

mieścimy najpóźniejsze spostrzeżenia, dokładne po­

znanie dawniej juz opisanych pierwiastków na celu 
mające. .

Sposób dochodzenia części składowych soku makowego 

podług P e l l e t i e r .

Jeden kilogramme suchego pokruszonego soku ma­

kowego Smyrneńskiego, m oczy się w  dwóch kilogr. W o ­

dy odkroplonej zimnej i rozciera w  ręku skoro nale­

życie rozm ięknie, podstały p łyn  zlewa się do osobne­
go naczynia, a na pozostały osad nalewa się ta sama 
ilość w ody odkroplonej, powtarzając nalewanie i mo­

czenie cztery r a z y , wym oczony osad obm ywa się w 

końcu wodą zim ną, wąskim strumieniem spływ ającą, 

a zlane razem i odfiltrowane płyny, parują się z przy­

zwoitą ostrożnością do tęgości w yciągu (extractum.)—  
T a k  otrzymany w yciąg, jest zbiorem  pierwiastków 

soku m akowego w  W odzie rozpuszczalnych, których 
ilość różną bydź m o że , stosownie do czystości i do­

broci tego roślinnego produktu, w ogóle stosunek

(*) Opium. Sok z Makówek. Sok z Maku upajającego, 
Masłok. Maślak. Maślak wyraz Sławiauski przez Botaników 
naszych dawnych wspominany.

I- ,3
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części rozpuszczalnych w  W od zie , dopozoslalosci nie­

rozpuszczalnej, nieprzechodzi 12: Ą.

Dochodzenie wyciągu soku makowego.

Nalany wodą odkroploną wyciąg rozpuścił się w niej 

prawie zupełnie, pozostała tylko materya ślnąca, kry- 

stalliczna, która w  Alkoholu rozpuszczona i z płynu 

alkoholicznego podparowanego w  kryształach otrzyma­

n a, wszystkie charaktery Narkotyny, (w której śladu 
nawet Morfiny nie znaleziono) posiadała. D o rozczynu 
od N arkotyny odłączonego i do ioo° C. ogrzanego, 

dodawano kroplami Ammoniaku, pierwsze krople p ły ­
nu ammoniakalnego sprawiały o sa d , który atoli na 

powrót się rozpuszczał; ażeby się ^zapewnie o zupeł­

nym rozkładzie soli morfinowej w  rozczynie tym  

znajdującej się, dodano Ammoniaku w nadmiarze, po­

nieważ zaś M orfina, rozpuszcza się cokolw iek w Am­
moniaku, ogrzewano płyn przez 10 m inut, ażeby Am- 

moniak ulotnił się. Z  wolno przestudzonego i w bar­

dzo chłodne miejsce odstawionego p łyn u , opadała 

Morfina krystallizowana, na powierzchni zaś je g o , 

utw orzyła się skorupa solna z Morfiny, osłoniętej ma* 
teryą, powierzchowność żyw icy mającą złożona. Jeżeli 
rozczyn w yciągu soku m akowego (extr: opii) z nad­

miarem Ammoniaku, wrzący jeszcze filtrować będziemy, 

osadzi się znowu znaczna ilość Morfiny z p łynu  (prze­

zroczystości wody) do podstawionego naczynia ścieka­

jącego ; większa nierów nie, a niżeliby się spodziewać 

n ależało , zapatrując się na małą rozpuszczalność tego 

Alkaloidu w W odzie. Okoliczność tę wyjaśnia nam 

uwaga P. R o u i s s o n ,  której sprawdzenia szukać na­



le ży , w  cząstkowym rozkładzie soli ammoniakalnych 
przez Morfinę w  temp. ioo° C. przez co tworzą się 

sole podw ójne, które po ostudzeniu, jeżeli Ammoniak 

jest w zbytku, znowu się nawzajem rozkładają.

Krystallizująca się wśród przestudzonego i odfiltro­
wanego płynu Morfina, jest dosyć czystą, ta zaś która 

na cedzidle pozostaje, ma kolor ezai-ny i wiele bardzo 

materyi do żyw icy podobnej zaw iera, od której przez 

powtórzone rozpuszczenie w wrzącym alkoholu, z do­
datkiem węgla zw ierzęcego i krystallizacyą odłączyc 

się daje; pozostaje atoli jeszcze do usunięcia Narkoty- 

n a , co P e l l e t i e r  przez utworzenie Siarkanu, spo­
sobem który wskażemy mówiąc o M orfinie, uskute­

cznia.
K ied y  tym sposobem za pomocą Am m oniaku, naj­

większa częśc Morfiny z rozczynu w odn ego, w yciągu 

soku makowego wydzieloną została, zagęszcza się go 
do połow y. Po zupełne'm ostudzeniu opada jeszcze 

cząstka M orfiny, którą sposobem w yżej opisanym , 
czyście' należy. Dodana woda barytyczna do rozezy- 

nu pozbawionego Morfiny, tworzy nowy osad (makan 

baryty), na który nalany kilkakrotnie alkohol wrzący, 
materyą brónatno farbującą rozpuszcza. T ak utw o­
rzony Makan b a ryty , rozkłada się kwasem siarkowym 

rozcieńczonym , w nadmiarze doduuym , kwas siarkowy 
łączy się z barytą i tworzy siarkan baryty nierozpu­

szczalny, a kwas m akowy w yłączony z związku swo­

jego rozpuszcza się w p ły n ie ; dosyć więc będzie ciecz 

zawierającą kwas makowy (z nad osadu ostrożnie zla- 
n,l)  podparow ac, ażeby wspomniony dopiero kw as, 

w stanie krystallicznym otrzym ać; chcąc go atoli mieć



w  stanie zupełnej czystości, należy krystallizowany 

juz kw as, wodą zimną w m ałej na raz ilości doda­
waną obm ywać i w  cieple umiarkowanym suszyć.

D o p łyn u , z którego juz trzy istoty krystalliczne, 

to jest: N arkotyna, Morfina i Kwas makowy w ydzie- 

lonemi zostały, dolewa się W ęglanu Ammoniaku w ce­
lu strącenia baryty w  nadmiarze dodanej. P łyn  znad 

osadu (węglanu baryty) zlany, ogrzewa się w zamiarze 
ulotnienia zbytniego W ęglanu Ammoniaku, do gęsto­

ści m ocnego Syropu paruje, i'p rzez kilka dni w ch ło- 

dnem zostawia m iejscu, stygnąc krzepnie i tworzy 
g ąszcz, w  którym kryształy spostrzedz się dają. Gąszcz 
ten osiąkły, w  płótno zawinięty i mocno wyciśniony, 

nalewa się wrzącym wyskokiem 4o° B. który go pra­

wie zupełnie rozpuszcza, zostawując istotę lepką, czar- 
no-brónatną, która później opisaną zostanie.

P ły n y  alkoholiczne do retorty w lane, przekroplają 

się tak d łu g o , dopóki m ała tylko ich cząsteczka w na­
czyniu destyllacyjnym nie pozostanie. Po ostudzeniu 
zagęszczonego płyn u  alkoholicznego, otrzymamy Nar- 

ceinę, którą przez powtórzone rozpuszczenie w W o ­

dzie w rzącej, z dodaniem węgla zwierzęcego i k ry- 

stallizacyją, czyściem y.

Ciecz po wyciśnięciu w płótnie namienionego gąsz­
czu otrzymana, jak równie i płyn z nad kryształów 
Narceiny zlan y, razem pomieszane i (wyparowane ?) 
nalewają się eterem (*). W ym ocz eteryczny mocno 

(żółto) zafarbowany i w yparow any, pozostawia kry-

(*) Eter posłużyć równie może do czyszczenia Narceiny 
od Mekoniny, jeżeli pierwiastki te razem osadziły się.



ształy Mekoniny na m ateryi tłustej osadzone, które 

raz jeszcze w wodzie rozpuszczone i z zagęszczonego 
rozczynu w  stanie krystallicznym otrzym ane, są zu­

pełnie b ia łe ; dla dokładniejszego atoli ich oczyszcze­

nia i oddzielenia materyi tłuste'j i małej ilości Narko- 
tyn y , raz jeszcze vr W odzie wrzącej rozpnszczonemi 

bydź powinny.

Pozostaje jeszcze ów gąszcz lepki i czarny, Narceiny 

i Mekoniny za pomocą wyskoku p ozb aw ion y, który 

w W odzie rozpuszczony, substancyą podobną do massy 

soku makowego w  W odzie nierozpuszczalnej pozosta­
wia. Substancya ta mechanicznie zapew ne, albo przez 

współdziałanie części składow ych soku m akow ego, 
w yciągow i tegoż soku udzielająca się, do pierwiastków 

w  W odzie nierozpuszczalnych, odniesioną bydź po­

winna. Częśc gąszczu w W odzie rozpuszczonego, skła­

da się po największej części, ile domyślać się należy 
z istoty kw aśnej, wiele soli metalicznych osadzającej, 
osłoniętej materyą brónatną, która jej we wszystkich 

połączeniach tow arzyszy; tak iź trudno nawet w yrzec, 

czyli ta sama brónatna materya, nieposiada własności kwa­

su. Jakkolwiek bądź, zawiera ona jeszcze gummę i mniej 
więcej innych, w skład soku makowego wchodzących sub- 
stancyi.Chcąc materyą tę wstanie ile bydź może najczyst­
szym otrzym ać, należy ją z rozczynu wodnego za po­
mocą soli ołowianej osadzić, a zebrany osad, po od­

dzieleniu materyi gum m ow ej, w  alkoholu rozpuszczal­

nej obm yć i na działanie gazu wodorodno-siarkowe- 

go wystawić. W  tym stanie nie tylko smak kwaśny 

na powrót odzyskuje, lecz nadto p łyn  w którym jest
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rozpuszczona, ciemnym barwi kolorem. Dalsze do­

chodzenie natury tej istoty, zostawuje sobie Autor.

Dochodzenie części składowych soku makowego 

w W odzie nierozpuszczalnych.

Pozostałą m assę, złożoną z części składow ych soku 

m akowego, w W odzie nierozpuszczalnych, nalano po 

wiele razy alkoholem 36° ciepłym  (lecz nie wrzącym), 
a otrzymane tak rozczyny alkoholiczne cedzono do­

piero po zupełnem  ostudzeniu, w zamiarze wydzie­
lenia gummy sprężystej (Caoutchouc) która cokolwiek 

tylko w  Alkoholu wrzącym rozpuszczalna, po ostu­

dzeniu w  całości opada. Zim ne rozczyny w  naczy­

niach zamkniętych parowane, tak ażeby ich czwarta 

tylko część w retorcie pozostałar osadziły po ostudze­

niu znaczną ilość Narkotyny. P łyn  alkoholiczny z 
którego Narkotyna osadziła się; w  łaźni wodnej do 

suchości w yparow any, pozostawił massę-, która w  wrzą­

cym  Alkoholu 36° B. na nowo rozpuszczona, po ostu­

dzeniu, jeszcze Narkotynę osadzała. Parowanie to i 

rozpuszczanie w  ARtoholu tak długo powtarzano, póki 

się tylko Narkotyna z rozczynów alkoholicznych osa­
dzała.

Pozostałość, po ostatecznem wyparowaniu, formująca 

massę m iękką, tłustą, smarowatą, czarniawo-brónatną, 

nalewano po kilkakroć wodą w rzącą, pierwsze nala­

nia m iały kolor czarno-brónatny, ostatnie zaś b y ły  
zupełnie bezfarbne, tak jedne jak i drugie razem zla­

ne i parowane, dały  jeszcze m ałą ilość Narkotyny, na 

powierzchni p łyn u ogrzewanego, w postaci krystalli- 

cznej objawiającej się, którą, blaszką srebrną maleńkie



otwory mającą, nakształt łyżk i do szumowania prze­

znaczonej urządzoną, zbierano. Po wyparowaniu po­
została materya extraktow a, posiadała wszystkie cechy 

i własności wyciągu gum m owego (extr. opii gamm.) 

soku makowego.

M ateryę smarowatą tłustą, pozbawioną zupełnie tą 

drogą materyi estraktowej-, nalano eterem , który kwas 

olejny maleńką ilością Narkotyny zanieczyszczony roz­

p u ścił, niedziałając na żyw icę, która w postaci mas- 

sy kruchej, brónatne'j, żadnego smaku nieposiadającej, 

nierozpuszczona pozostała. A żeby kwas olejny Nar- 
kotyną zbrudzony o c zy śc ic , kłócono go z W odą, co­

kolwiek kwasu solnego zawierającą, która rozpuszcza­
jąc Narkotynę nie działała na kwas teraz już zupełnie 

czysty, i na powierzchni p łyn u  zebrany. •—  Część po­

zostałości nierozpuszczalnej soku m akow ego, na którą 

alkohol żadnego nie w yw ierał działania, wytrawiono 

po wiele razy w E terze, rozczyny eteryczne w yparo­

wane, pozostaw iły brónatną, bardzo sprężystą mate­

ryę (Caoutchouc) P. R o b  i q u  e t ,  z której atoli za 

pomocą alkoholu, jeszcze cząstkę m ateryi olejnej i co ­
kolwiek Narkotyny otrzym ać można b yło .

W ytrawioną pozostałość w  Alkoholu i E terze, na­

lano naprzód olejem skalnym (ol. Petrae), który atoli 
na nią nie d zia ła ł, dalej wodą w rzącą, która się pieni­

ła  i mieniącą okazyw ała barwę. Dolany do płynu 

wodnego alkohol i octan ołow iu zasadow y, sprawiał 

słaby mąt; w ym ocz zaś jodu lub wodojodan potażu, i 

chlor niefarbow ały g o ; co jawnie nas przekonyw a, 

że  w płynie wodnym  krochmal nie znajduje się.



Pozostałość tylokrotnie w różnych wymoczona p ły ­

nach, z dwóch, ile zwejźrzenia sądzie należy, różnoro­

dnych składała się istot, z tych jedn a, pozoru w łó ­

knistego, b y ła  wyraźnie w łóknem , za pomocą m ałych 

szczypczyków łatw o ująć się dającym , druga zaś mia­

ła  wszystkie znamiona 4|assoriny. Dodatkowo nadmie­

nia Autor o pierwiastku lotnym , który w  wodzie od- 
kroplonej soku makowego ż a g lu je  się, chociaż w niej 
śladu nawet oleju nie spostrzegamy. Autor zamierza 

dokładniej śledzie naturę tego solnego pierwiastku.

Paramorpliin, nowa Substancja znaleziona w soku ma­

kowym przez P e l l e t i e r .

K iedy pewnemi prawie byliśm y, iż w soku mako­
wym , prócz wyżej opisanych substancyi żadnej innej 

nie znajdziem y, kiedy przedmiot ten za zupełnie ukoń­
czony uważać należało1, P e l l e t i e r  na posiedzeniu 

Instytutu 24 Grudnia r. z. ogłasza odkrycie nowej 

Substancyi krystallicznej w soku makowym z Morfiną 

isom orphicznej, którą dla tego Para-Morfiną nazywa. 
Substancya ta mająca prawie ten sam skład co i Mor­

fin a, różni się od niej własnościami chemicznemi, nie­
można równie uważać jej za istotę jednej natury z K o ­
deiną P . R  o b i q u e t, lub innemi substaneyami krystal- 

licznemi. Ma smak korzeni Zębownika (Pyrethrum ) 

nie równie łatw iej rozpuszcza się w  alkoholu i eterze 

od N arkotyn y, różni się nadto od niej topnością i 

kształtem foremnym. Na ekonomią zwierzęcą gw ałto­

wnie działa, a podana w  m ałej bardzo ilości, psu, za-



k’Ja g°t jak świadczy M a g  e n d i e w kilka minut. Dzia­
ła  na m ózg i sprawia konwulsye. (Jour. de Chim. 

raed. i 833 mars p. 161 —  162.)

O Hyzopie lekarskim przez D  i e r b a c h a.

H yzop, H yzopek, alSo Józefek, należy do najda­

wniejszych, bo już w Biblii wzm iankowanych środków 

lekarskich. Lekarze rzym scy i greccy używ ali go do 

leczenia rozmaitych słab ości, z trudnością atoli dziś
w y rzec , które rośliny, u narodów starożytnych te'm
oznaczano nazwiskiem. D  i e r  b a c h tłóm aczy rzecz tę, 

w sposób następujący:

1) Hyzop Izraelitów, albo Ilyssopus Salomonis (*). 

P o d łu g  L a n g b y e  (obs. hierobotan. fa s c . 1.)  jest

(Thymbra spicata L .)  roślina arom atyczna, należąca 
do pokrewieństwa w argow atych (labiatae), żyjąca na 
pobrzeżu śródziemnego morza. N iektórzy z dawnych 

pisarzy, np. Casp. B a ul i  i 11 ( P in a x  p .  217.) uważali 

Rozm aryn wązkolistny, za Hyzop H ebrajczyków.

2) Iiyzop Greków. P od ług  S i b t h o r p  fprodr. 
.flor. Grcecce 1. p. 397) dzisiejsi G recy nazywają Hyzo­

pem roślinę ( Satureja ju lia n a  L .)  rów nie do w argo­
watych należącą, przyjem nego korzennego zapachu.

3 ) Hyzop dawnych Lekarzy greckich i rzym skich, 

ile z rysunku tej rośliny, wziętego przez D o d a n a e u s a

( * )  A u t o r  p r z e p o m n i a ł  z a p e w n e ,  i i  H a s s e l ę u i s t  u w a ż a  

t ę  r o ś l i n ę  z a  m e c h ,  k t ó r y  Gymnostomum truncatum  H d w .  

n a z w a n o .

I. 14
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7. dawnego Cesarskiego Kodexu D i o s k o r i d ę są  są­

dzie n ależy, je s t/ L eb io tk ą , Órigąnum. Lobelius 

pod nazwiskiem IJjssópus genuina Grcecor. opisuje ro­

ślinę krajową Sycylijską Origanum Oniies L . tego sa­

mego zdania jest Ctesalpin (de plant. lib. XI. p. 53 .) 

i Porta (de Vill. p. 697); a jak  D i  e r b  a c h  wyżej oka­

za ł, roślina ta przyjemnego korzennego smaku jest L e- 

biotką Origanum  Apieiusa, i do zaprawy potraw  uży­

waną b yła .

.4) Hyzop wieków późniejszych jest Hjssopus o ffi-  

cinalis L .,  przez M a t t h i o l a  jako praw dziwy Hyzop 

starożytnych najpierwej w M edycynie zalecany. R o­
ślina ta w krajach południow ej E uropy żyjąca, a przez 

Mnichów starannie rozkrzewiaria, zwaną b y ła  dawniej 

Hyzopem klasztornym . M a p y  różne jej odmiany z 

kwiatami błękitnem i, czerwonem i i b ia łe m i, kedzierza- 

wcmi i popstrzonemi liściam i, czuprynowate'm o kwi­
tnieniem (*) i piżmowym zapachem. (Gesnera Hyssop. 
moschata s. de Cilissa). A r c .h ig e n .e -s  i G a l  e n  zale­

cali szczególniej Ilyzop z K re ty , inni Pamfilijski iS m y r-

neiiski, a jeszcze inni z C y lic ji  pochodzący".
•

5 ) H yzop wschodni jest podług B i e b e r s t e i n a  
Hyss. a i ig ust i/o Hus (H. orientalis W ild). D i  e r b  a c h  

utrzym ujey iż rośliną ta , znaną b y ła  starożytnym na- 
lurulistom , Clusiusa albowiem  Ifyssop. angustifol. spi- 

cato florę. (His tor. p . 356 c. ic.) jest zapewne rośliną 

krajową szczególniej w  T au ryi żyjącą.

Gatunki Hyzopu Amerykańskie II. nepetoides i  scro-

(*) łiiflorcscentia. Kwiatostan dzisiejszych Botaników.



phularice f o l iu s , nie są roślinami aromatycznemi i zda­
je się, iŹ do innego rodzaju odniesionemu bydź po­

winny.

O uprawie i  użytku prawdziwego Rab arb ar urn (*)
(Rheum australe Don , R. Em odi W all.) przez 

O t t o  i  L u c c e .

Roślina ta w O grodzie botanicznym  Królewskim  w 
Berlinie od roku 1828 pielęgnow ana, w  roku i 83a 
obfite w ydała nasiona. Zasiewaną byw a w  Inspektach, 
lub fajerkach, najlepiej w Jesieni, zaraz po rżniwaeh, 

albo w miesiącu Lutyni. M łode rośliny na rabaty prze­

niesione, a w  rok później na m iejsce, w  którem  i na­

dal pozostać mają wysadzone, wytrzym ują u nas dobrze, 
zim ę, skoro je tylko liśćmi roślin szpilkow atych np. 

sosien, jod eł pokryjem y. Ziemia na której w zro sły , 

jest zwyczajny ogrodow y przypiasek, z troszką gliny 

pomięszany; w ziemi wilgotnej i zimnej zasadzone pręd­

ko giną. R oślin a, przedmiotem uwag naszych będą­

ca , jest najpiękniejszym gatunkiem swego rodzaju, ma 

liście mocne i w ie lk ie , do późnej jesieni trw ające, 
które atoli, na wiosnę nie tak prędko się rozwijają 

jak w  innych gatunkach Rabarbarom.

Z rozbioru korzeni roślin 2 i 31etnich, które Doktor 

L u c c e  z polecenia Pana O t t o  uskutecznił, w ypa­
da iz:

0 ) llum. Rlieum. Rabarbarum. Korzeń chiński, rossyjski. 
Rum tureckie. Spiczyński. Siennik.
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Z  20 uncyi oskrobanych, grubości cala korzeni, o- 

stroznie zasuszonych, pozostaje ośtn uncyi suchych, 

najpiękniejszą m igdalkową powierzchowność korzeni 

rossyjskicgo Rabarbarom mających, smaku atoli bardzo 

słab ego, więcej klejowato nudnego, aniżeli gorzkiego. 

W oda odkroplona z jedną uncyą korzeni, jak najmielej 
sproszkow anych, miała smak i zapach m dły  i ani spo­

sobem kw asów , ani Alkaliów nie działała. 48o gran 

wprzód zasuszonego korzenia rozbierał D oktor L u c s e  
zupełnie podług tej m etody, jakiej H o r n e m a n n  do 

rozbioru rossyjskiego, angielskiego i Rapontyki używ ał. 
W ypadki rozbioru tego, łącznie z rozkładem  chemi­

cznym H o r n e m a n n a  tabellarycznie u ło żon e, są na­

stępujące :

Świeże ros- 
syjskie Ra­
barbarom 

podług G. 
L.Hornem:

Świeże an­
gielskie Ra­
barbarom 

podług G. 
L.Hornem:

Świeże Ra- 
ponts. Ra­
barbarom 

podług G. 
L.Hornem:

Suche korz: 
Rhei austr. 

podług 
Lucse

Rabarbarina....... 46 Gra: 44 Gra: 10 Gra: 36,oo Gr:
Pierwiastek ra­

barbarowy ........ 77 ” 69 « 48,75 » 20,25 »
Extrakt gorzki... 70,5 » 79 » 5o 0 3 i,oo »
Garbnik ukwaszo: 7 " 6 > 4 x> 2,25 »
K le j................... 48 » 4o » •7 » 3o,oo »
Z włókna przez 

ług potażowy 
rozpu szczon a
substaneya....... i 36 » j46 ° 197 D 268,00 »

Kwas szczawiowy 5 » 4 » 0 D 6,25 »
Pozostałość....... 70 » 74 » 4 * » 78,55 .
W oda................. 16 » i 5 » 29 D 0 »
Strata.................. 4,5 » 3 » 7>75 0 7,70 »
Krochmal........... 0 » 0 • 70 0 0 »

480 Gr. 480 Gr. 480 Gr. 48o,oo Gr-



z  7 0  g r :  p o ­ z 7 4 g r :  p o ­ 4.1 g r :  p o - z 7 8 , 55g r a :

z o s t a ł o ś c i z o s t a ł o ś c i z o s t :  s p a ł o : p o z o s t : s p a -

s p a l o n e j p o - s p a l o n e j p o - d a ł y  4  g 1’ . l o n e j p o z o s :

z o s t :  33 G r . z o s t :  3g  g r : p o p n z ł o ż o - 2 4  g r ;  p o ­

p o  p i o ł u , p  0 p i o ł u , n e g o  z  P o t : p i o ł u  z ł o ­

s k ł a d a  s i ę s k ł a d a  s i ę W  a p n a , ż o n e  z

P o t a ż u ........................ ś l a d ś l a d G l i n k i  i
W ę g l a ......................... 1 G r . 1 G r a . M a g n e z y i , 1 .  G r ą .

K r z e m i o n k i ............ 2  » 2  » w i l o ś c i  t a k o ,75 »

W ę g l a n u  M a g n e : 1 » 1  » m a ł e j  i ż  s ię i  , 0 0  0
G l i n k a  z  N i e d o l i : d o k ł a d n i e

ż e l a z a ......................... 1 » 1 » o z n a c z y ć 2 ,75 .

W ę g l a n u  W a p n a 2 8  » 34  » n i e  d a . i 8 , 5o  »

33  G r . 3 9  G r . 2 4 ,0 0  G r .

Z  rozbioru tego przekonyw am y się, iż korzenie Rhei 
austr. co do części składowych uważane, najwięcej do 

praw dziwych rossyjskich zbliżają się, różnią się od Ra- 

pontyki brakiem  zupełnym  krochmalu i wielką ilością 

szczawianu Wapna. Źe korzenie Rhei austr* cokolw iek 

słabiej d ziałały  od korzeni rossyjskich (jak, to jedn o­

myślnie lekarze wyrzekli) pochodzi zapewne ztąd, iż ro­
biono doświadczenia z korzeniami m łodych roślin , 

jakkolw iek b ąd ź, mocniej one nierównie działają od 

Rapontyki. Z  tej więc przyczyn y doświadczenia lekar­

skie i rozbiór chemiczny tych korzeni, co lat 3 powta- 

rzaćby należało.

Dodatkowo udziela O t t o  znane już wiadom ości P. 

D o n  wyjęte z Sweet's brit. Jlowcr-garden III p. 269. 
i tę jeszcze zamieszcza uw agę, iż twierdzenie Anglików, 

jakoby łod ygi rośliny Rhei austr. te same lekarskie 

skutki co i korzenie posiadały, jest m ylne; łodygi al­

bowiem  i liście tej rośliny jak równie R. undulati, hy- 

bridi etc używanemi bywają w Anglii za pokarm. —  

Rhubarb: P ye za nader smaczną ogłoszona i sposób



j e j  r o b i e n i a  p o d a n y .  ( O t t o  i  D i e t r i c h  al/g. G a rten z  

i 833 . N r  9 p. 65— 68).

Appcirat B r  m i n e r  a służący do robienia Siarczy ku 

węglika (*) w większej ilości.

Z a  p o m o c ą  A p p a r a t n  B r u n n e r a  m o ż n a  j e d e n  l u b  

k i l k a  r a z e m  f u n t ó w  p ł y n n e g o  s i a r c z y k u  w ę g l i k a  n a  r a z  

o t r z y m a ć ,  m o ż n a  g o  i  w  w i ę k s z e j  n a w e t  u r z ą d z i ć  i l o ś c i  

j e ż e l i  r o z m i a r y  c a ł e g o  A p p a r a t u  p o w i ę k s z o n e m i  z o ­

s t a n ą .

A  i  B  f .  2 .  T a b .  I I I .  s ą  d w a  t y g l e  g r a f i t o w e  ( * * )  b r z e ­

g a m i  g ó r n e m i  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  s t a r t e m i  i z r ó w n a n e m i ,  

s z c z e l n i e  d o  s i e b i e  p r z y s t a j ą c e .  W  d n i e  g ó r n e g o  t y g l a ,  

o s a d z o n a  j e s t  p r o s t o p a d l e  s t ę p u j ą c a  r u r a  a b  n a  c a l  

t y l k o  o d  d n a  t y g l a  d o l n e g o  o d d a l o n a .  W  b o c z n e j  c z ę ­

ś c i  g ó r n e g o ,  u t k w i o n a  j e s t  z a k r z y w i o n a  g l i n i a n a  r u r a  

c d  p r z e d ł u ż o n a  2  d o  3 s t ó p  d ł u g ą  r u r ą  s z k l a n n ą  ( * * * )  

k t ó r e j  k o n i e c  d o l n y  w c h o d z i  d o  j e d n e g o  z  o t w o r ó w  

f l a s z y  d w u s z y j n e j ,  c f  j e s t  b l a c h a  o k r ą g ł a  ż e l a z n a  n a  

d n i e  g ó r n e g o  t y g l a  s p o c z y w a j ą c a ,  w  ś r o d k u  o t w o r e m  

o p a t r z o n a ,  a ż e b y  p r z e z  r u r ę  ł a t w o  p r z e j ś ć  m o g ł a . —  

B l a c h a  t a  z a s ł a n i a  k o r e k  g ,  s z k l a n n ą  4  d o  6  c a l i  d ł u g ą

( * )  S u l p h u r e t u m  C a r b o n e i .  S u l p h u r  c a r b o n a t u i u  C S 4= 7t> 

A l c o h o l  s u l p h u r i s .

( * * )  B r u n n e r  u ż y w a  t y g l ó w  m i e s z c z ą c y c h  w  s o b i e  3o  u n -  

c y i  W o d y .

( ' “ )  R u r a  t a  n i e p o w i n n a  b y d ź  z b y t  w ą z k a  ( 1 / 2  d o  i  

c a l a  s z e r : )  i n a c z e j  c z ą s t k a  u l o t n i o n e j  s i a r k i  z  w ę g l e m  n i e p o ł ą ­

c z o n e j  ( j e ż e l i  o g i e ń  b y ł  s ł a b y )  ł a t w o  z a t k a ć  j ą  m o ż e .



rutkę zam ykający, od działania ognia a razem do­

zwala ujęcia ręką tejże rurki, próżność wewnętrzna 

obu tyglów  w ypełnia się aż po szyję kawałeczkam i 

węgla drewnianego 4/ a cala kwadra to : w ielkości; tak u- 

rządzony Apparat wkłada się do pieca dobrze ciągną­

cego i rozpala do czerwoności. (*) Skoro para wodna 
uchodzić przestanie, a cała próżność wewnętrzna Ap- 

paratu (uważając przez g)  do czerwoności się rozżarzy, 

w rzuca się m ałe kaw ałeczki cylindryczne siarki ( i  cal 

d łu g : %  cala szer:) do rury  g  b. Po wrzuceniu każ­

dego kaw ałeczka zatyka się rurę korkiem a po up ły- 
nieniu minuty (**) wrzuca się drngi i t. cl.

T w orzący się siarczyk węglika zagęszcza się w flaszce, 

w śniegu, lub zimnej wodzie zanurzonej, w której ma­

ła  ilość W od y  znajdować się może. Unikając ciśnienia 

m ocnego, nienależy rurki szkłannej w W odzie zanu­

rzać, zwłaszcza że zagęszczenie pary siarczyku węglika, 

prędko bardzo następuje, jeżeli tylko rurka szklarnia 

ma przyzwoitą d łu gość, a flasza dwuszyjna dobrze jest 
studzoną. Gazy łącznie z siarczykiem  tworzące się, u- 

chodzą przez drugi otwór flaszki. B r u n  n e r  urządzał 

tym  sposobem kilka razy , w przeciągu dwóch godzin 

(rachując od chwili rozżarzenia się tygla) 12 do i4  
uncyi siarczyku; a jak sam w yznaje, m ożnaby jeszcze 

dłużej w tym samym Apparacie, ten sam Przetw ór u- 

rządząc.

(*) B r u n n e r  zaleca jako warunek konieczny mocny bar­
dzo ogień.

( ’*) Ażeby rura szklanna a g nie poruszała się, należy ją 
obwinąć kawałkiem papieru szorstkiego cala szerokości, kilka 
razy.



Przekróplony w  retortach szklannych, bez dodatku 

w ody w  cieple bardzo umiarkowaniem siarczyk węglika, 

pozostawił % 3 lub Yio siarki w  naczyniu destyllacyjnem; 
nie należy tu zapominać o starannem i dokładnem  stu­

dzeniu przyjemnika. (Pogg. Ann. XVII. S. 4-84— 466 .)

Silnia do proszkowania P . P e t i t , poprawiona przez 
J. K e r  n e r  a , kandydata Farm acyi w Siutgardzie.

Nadzwyczajna m iałkośc otrzym anych za pomocą tej 

silni proszków, uniknienie rozpylenia i oszczędzenie sił 
i czasu do przesiewania potrzebnego, stanowią najcel­

niejsze jej zalety. Składa się (fig. i. Tab. III) z koła  

próżnego a, z b lachy mocnej żelaznej urządzonego 3 

stóp i 7 cali średnicy, 6 y a cala grubości opatrzonego 

10 wypukłościam i fałistemi d, z których każda nie wię­
cej nad cal jeden głęboka. D w ie przeciw ległe tarcze, 
łatw o odjąć się dające, służą zamiast pokryw y.(*) K o ­

ło  wspiera się końcami swej osi na podstawie drewnia­

nej, h (**) i może bydź poruszone, za pomocą korby c,

(*) Aby te pokrywy szczelnie przylegały, kładzie się 
naprzód tarcza z blachy żelaznej, potem płatek sukna, ten 
zaś nakrywa się tarczą drewnianą, która za pomocą poprze­
cznego pręta żelaznego i dwóch szrub po obu jego końcach 
umieszczonych, szczelnie przytwierdzoną bydź może. Lit. z 
fig. l .  wyobraża pokrywę patrząc na nią z góry.

(**) Celem zapobieżenia niechybnemu, przy dłuższe'm 
używaniu, zgnieceniu koła przy osi, dobrze będzie wysłać 
go wewnątrz mocną żelazną blachą, do obu ścian przypierają­
cą. Można wprawdzie sporządzić trwałe koło, zagiuając brze-



przytwierdzonej do osi. W  kole znajduje się 1600 dro­
bnych kul żelaznych (*) których w ielkość wystawia 

nam narysowana kula x , wszystkie razem ważą dwa­

naście funtów. Obracając k o ło , spadają własnym  cię­

żarem i druzgoczą substancye roślinne lub mineralne 
w  kole um ieszczone, zamieniając je  w najsubtelniejszy 

proszek.
Istota którą proszkować m am y, powinna bydź przed 

wsypaniem onej w  k o ło , dobrze wysuszona i g ru b o ,( 

jak  np. kadzidło potłuczona, a w tenczas robota szyb­

kim idzie krokiem , w przeciągu albowiem godziny, bez 
wielkiego natężenia, sproszkować można jak najdro­
bniej, dwa funty C hiny, lub R abarbarum , (**) albo- 
liteż 5 funtów Nadwinianu Potażu, (C rem ortartari), 

lub Siarkanu potażu (Arcanum duplicatum).

Czyszczenie koła odbywa się za pomocą szczotki suchej, 

przez otwory koła w prow adzonej, poczem wsypują się 

tro cin y , lub co jeszcze lep iej, grube resztki korzenia 
lukrecyow ego, (które posłużyć mogą na kilka razy) a 
koło  zam knięte, obraca się przez czas krótki; po w y­

sypaniu z koła  korzeni lub trocin, czyści się go raz je­

szcze za pomocą szczotki.

Cena tej silni z kulami bez łoża  wynosi 4o Z ł. reń.

gi onego tak, iż nic szparami uchodzić nie może , lepiej atoli 
zawsze, jeżeli stykające się z sobą blachy nictalliczne zakitu- 
jemy tak, iż nigdzie proszek osiadać i następnego zanieczysz- 
czać nie będzie.

O  Kule z kutego żelaza.
(**) Nie należy koła obracać zbyt prędko, by kule mo­

cą swej siły odśrodkowej nie czepiały sie obwodu onego.



O użyciu roślin odurzających wstanie największej dziel- 

ności i  zachowaniu urządzonego z nich przetworu, 
przez K. B i s  c h o f f a .

W iadomą powszechnie jest rzeczą, iż wszystkie zale­

cane dotąd sposoby, urządzania przetworów lekarskich 

z roślin odurzających ( narkotycznychj w  części lotne 

zam ożnych, (*) nie zupełnie odpowiadają celowi; przy­

gotowane albowiem tym  lub owym  sposobem, tracą 
mniej więcej części lotnych, tak dalece, iż częstokroć 

organizm roślinny, całkowitem u lub cząstkowemu ule­

ga zniszczeniu. Przekonały nas o tej prawdzie, wia­

domości podane, przez sławnych Chemików i Apteka­

rzy jak np. wiadom ość o Pietraszniku plamistym (**) 

(Conium maculalum) przez G a i g e r a  ogłoszona. W szy­

stkie późniejsze poprawki w urządzaniu tego rodzaju 

lekarstw zaprowadzone, nie zapobiegają skutecznie cząst­

kowemu nawet zniszczeniu organizmu roślinnego. Aże­

by roślina właściwej sobie m ocy i skutków lekarskich 

nie utraciła, należałoby ją używ ać wstanie ile bydź mo-> 
żc najmniej zmienionym i do natury jej najwięcej zbli­
żonym , urządzone przeto z największą nawet ostrożno­

ścią przetw ory, pod nazwiskiem soków zagęszczonych 

succi inspissati, w yciągów  extracta , wym oczów tin- 

cturae znajome, w których przez działanie powietrza i 

ciep ła , pierwiastki roślinne mniej więcej zmienionemi 
lub rozłożonem i zostały, do najczynniejszych przetwo­

rów lekarskich odniesionemi bydź nie mogą. Najlepiej

(*) Wszystkie w'ogóle odurzające rośliny zawierają mniej 
więcej tego lotnego pierwiastku.

(**) Picirusznik, Pietrasznik —  Świnia wesz— Cykuta.



przeto będzie zdaniem A utora, części roślinne drobno 
posiekane lub pogniecione z cukrem  mięszać i w tym 

stanie do użytku lekarskiego w  bardzo m ałych i dobrze 

zamkniętych naczyniach przechowywać'; ażeby ile bydź 

może jak najmniej na działanie powietrza wystawione

były-
Na jedną częśc' świeżej rośliny bierze się pięć części 

cukru czystego, biorąc go mniej, łatw o bardzo fer- 

m entacya, lub inna jaka zmiana nastąpić może. K on ­

serwa urządzona przez Autora z świeżego korzenia 

Pokrzyku  (*) i liści Pietraszniku plamistego podana w 

ilości sześciu gran, ( i grano rośliny) skuteczniej nieró­
wnie działała aniżeli i grano ostrożnie zasuszonych 

korzeni Pokrzyku, lub pięć gran ziela Pietraszniku, 
( Herba Cicutce); Zapach ogonków liściowych tej osta­

tniej rośliny jest nierównie mocniejszy od liści. —  

(Annal. der Phartnacie Bd. VI. II. 3 .)

O  Syropie migdałowym ( Sirop d'orgeat.) przez B  

G e r m a i n ,  Aptekarza w Fecamp. etc.

( W yjątek z Dzień, f a r  mac. Paryż. X IX .  3 a g.J

O u l e s  zalecał (Journ. de Pharmac. VII. 3 8 i.) same 
m igdały, bez dodatku w ody, z czwartą częścią cukru 
w skład syropu w chodzącego, na miazgę w moździerzu 

ubite, (tak ażeby się olejem p o k ry ły ,) z wodą rozcie-

(*) Atropa Belladonn. Pokrzyk. Tcssak. Psinki wielkie, 
wysokie, ogrodne. Wiśnie szalone.



rac, a utworzony tym  sposobem płyn m leczny, (Emulsio) 

zresztującą ilością cukru w temp. Ąo0 ogrzewać. Skoro 

cukier zupełnie się rozpuści, clodaje się po poprzedniem 

zszum owaniu i ostudzeniu tak urządzonego Syrop u , 
w ody arom atycznej; np. w ody z kwiatu pomarańczowe­

go. Syrop podług tego przepisu zrobiony, ma zawsze 

jednostajną gęstosć w  całej swej massie.

P o d łu g  przepisu G r o u e l a ,  należy obrane I za­
suszone m igdały z dwoma funtami cukru w mozdzierzu 
należycie ubijać, massę m igdałową z 5/ 3 przepisanej 

ilości w od y, potroszku dodawanej rozcierać, a płyn 
mleczny przecedzony, pozostałą wodą rozlany z cukrem 

na wolnym  bardzo ogniu ogrzewać. G r o u e l  zape­

wnia, iż z tą przezornością robiony S yrop , nie podziela 

się na warstw y różnej gęstości. (Journ. de pharia.

IX. i 57.)

P e l l e r i n  obrane i w  ciep le  20° zasuszone m igdały, 
w  ilości niewiększej na raz jak cztery uncye, z takąż 

samą ilością cukru, w mozdzierzu ubija, i z pomocą 

wody, mleko m igdałow e urządza, które naprzód przez 

rzadkie a potem przez gęste sito, w celu oddzielenia 

cząsteczki w łókna, odcedzone i z cukrem  wolno ogrze­

w ane, jest żądanym Syropem  m igdałow ym .

Stosunek istot w skład tego Syropu w chodzących, 

jest bardzo różny jak z następującej T abelli przekonać 

się można.
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Inne przy­
prawy.

P. Baume... 9 Unc. 9 Unc. 3 funt. 5 funt. 2 Unc. 6. Drachm. 
Spir: Cytryn:

Machy......... 8 — 12 — — 6 — 6 — —

Pharraa gali. 6 — 12 — 3 — 5-1 un: 2 i / 4 - lub 3 Dr. Spir 
Cytrynowego

Oules. 8 — 16 — ■>«» 5 — 2 — —
G ruel.......... 4 1/2- 4  - --- 5-2 un: 1 l/8 - 3 krople oleju 

Cytrynowego
Pellerin....... 4 ł/2 - i 3 1/2 5-9un: i Dra: 9 Drach: w q -  

Jdy różannej.

G e r m a i n  usiłow ał urządzić LSyrop jednostajnej za­
wsze w  całej massie gęstości, i wiele w tym  celu rob ił 

doświadczeń, z których następujące wyprowadza wnioski:

Iż jakim kolwiek sposobem Syrop m igdałow y urzą­

dzać będziem y, nigdy podzielaniu się jego  na warstwy 
różnej gęstości zapobiedz nie potrafim y, stosownie atoli 

do tego lub owego sposobu urządzania, podzielenie się 

to prędzej lub później nastąpi. O te'j prawdzie prze­

konał nas już B e a u m e  w  przepisach do robienia sy­

ropu m igdałowego podanych.

G e r m a i n  w robieniu  Syropu m igdałow ego tak po­
stępuje: obrane m igdały uciera w  mozdzierzu marmu­

row ym  jak najmielej; dodając cząstkowo przepisaną 

ilość cukru. Utworzone tak ciasto m igdałow e, ogrze­

wa wolno z stosowną ilością w ody, ażeby z proszko­

wane m igdały jak najlepiej podzielić a razem i cukier 
rozpuścić. Odszumowany łyżką  srebrną syrop cedzi i 
w ody z kwiatu pom arańczowego dodaje.



Ażeby m igdały jak najdokładniej roztartemi z o s ta ły , 

należy je  w m ozdzierzu marmurowym z całą ilością Cu­

kru , jaka jest przepisaną u b ijać; olej w miarę jak z ro ­

zdartych pęcherzyków w yp ływ a, łączy  się z Cukrem  i 
tw orzy massę jednostajną, w  której atoli cząstka jeszcze 

oleju z Cukrem  niepołączonego znajduje się, jak o tem 

łatw o przekonać się m ożna, umieszczając kawałeczek 

massy na papierze. Sproszkowane i jak najmielej z Cukrem  

roztarte M igd ały , długo bez zepsucia w  naczyniach 

szczelnie zamkniętych przechować się dają. W  miarę po­
trzeby bierze się cząstka tak zachowywanej massy, i urzą­
dza się z niej Syrop m igdałow y, gdyż z wodą a nawet i 
ciepłą ucierana, nie daje wprost mleka. (Emulsio.)

Syrop urządzony w  temp. Ąo° C. nie tak łatw o się 

podziela, ponieważ jak S o u b e r a i n  uważa, materya 

białkow ata m igdałów  zupełnie się rozpuszcza, w  wyż-’ 

szej zaś temperaturze mniej więcej ścina się, i w p ły ­

nie zawieszona, jest przyczyną niejednostajnej jego gę­

stości. I dla tegojto Syrop przez rozpuszczenie w  temp. 

4o° C. urządzony, tna przyzwoitą gęstość i przyjemny 

smak.

C o się tyczy zachowania tego  S yrop u , zaleca G e r -  

m a i u  flasze tylko po szyje w ypełnione, dnem do góry 
przew racać i w tym stanie ciągle utrzymywać', chociaż­
b y  albowiem  z czasem Syrop na warstwy różnej gęsto­

ści podzielił się, łatw o go będzie przez kłócenie w y- 

mięszac: ; nadto części grubsze Syropu nic w  szy i, lecz 

na powierzchni nierównie obszerniejszej nagromadzać 

się będą; przez co Syrop nie tąk. łatw o zepsuciu u- 

legnic.



Przepisy lekarskie obejmujące różne sposoby używania

Jodu i  działanie jeg o  w chorobach skrofulicznych.

O  użyciu Jodu w chorobach skrofulicznych o gło sił 

D oktor K  u r t z z Landku w  Szląsku ( w  M agazynie 

I lu  s t a  XXXVII 6 1 Pt. d.) ważne i uczące spostrzeże­

nia, biorąc za podstawę własne doświadczenia jak ró­

wnie pisma i spostrzeżenia w  tym  przedmiocie przez 

Doktora L u  g o l  w Paryżu poczynione. W yjątki naj­

bliżej nas interessujące pisma te g o , czytelnikom Pamię­

tnika udzielamy.

Autor jest za i przeciw używaniu Jodu w wspomnio- 
nych dopiero słabościach. Przyczyną głów ną tego ró­
żnego sposobu uważania rzeczy jest zapewne:

1. Prawie zupełna niepewność o zmianach chorobo­

w ych O rganizm u, w których użycie Jodu jest konie­

cznemu.

2. Sposób niedokładny podawania przetworów far­
m aceutycznych jodowych.

Jako doświadczone przetw ór}'Jodu zaleca L u g o l  w 

pierwszym swym Pamiętniku z roku 1829 następujące:

/. Rozczyny Jodu.

Ner 1. Ner 2. Ner 3.

Jodu..............................Gr: 3/ t Gr: 1. Gr: O /ł
W odojodanu Potażu...Gr. O/, Gr. 2. Gr. 2 %

W ody przekroplonej..Unc. VIII. Unc. VIII. Unc. VIII.

T ak urządzona dosyć mocna woda mineralna jodowa, 
ma kolor pom arańczow y, jest zupełnie przejzroczystą 

i dobrze się przechowuje. W  początku samym leczc-



lao PAMIĘTNIK FARMACEUTYCZNY
li

nia podaje się chorym  </* Grana Jodu 'dzienn ie, dalej 

*/9 rozczynu Nr i.  albo na 2 razy, z rana na czczo i 

popołudniu , albo 2 części z rana, a trzecią ku wieczo­

row i. P o  i 4 dniach podaje się całe osiem uncyj Nr 1. 

i postępuje w Ą lub 6 tygodni później do 2go, co 

zw ykle do zupełnego wyleczenia jest dostatecznem , 

wyjąwszy rzadkie w ypadki w  których 1 </,—  1 %  Grana 

Jodu dziennie chorzy używają.
Jodu................................. Gr. 20.
W odojodanu Potażu...Gr. 4o.

W od y  przekroplonej...Un. VIII.

Rozczyn ten 16 funtami w ody przekroplonej roz­
lany i do 32 flaszek (8 uncyj objętości) wlany, daje w o­

dę mineralną jodową Nro 1. oznaczoną, u  funtami 

W o d y  rozlany Ner 2, a 9 %  funtam i, Ner 3 . Rozczyn 

ten Nr/II. może bydź kroplam i, podawany szczególnie 

w  praktyce pryw atnej, lub w iejskiej, chociaż słabiej 

działa od w ody mineralnej jodowej. D orosłym  zadaje 

się z początku po 6 kropli dwa razy dziennie, powię­
kszając co tydzień o dwie krople aż do 3o i 36 . Dzieci 

mniej niż siedem lat mające używają z początku dwa 

razy dnia po 2 krople, powiększając zwolna do 5ciu. 

U dzieci więce'j nad siedem lat liczących można, z po­
trzebną atoli przezornością, do 16 kropli posunąć się. 

Rozczyn ten podawanym bywa w W odzie cukrem za- 

słodzonej.
11. Maść Jodowa.

Nr 1. Nr 2. Nr 3 . Nr Ą.

Jodu............................. G r.12  Gr. 18 G r.21 G r.24

W odojodauu Potażu...Ser. 4  Dr. 2 Dr. 2 %  Dr. 2</,
Szmalcu św ieżego Un. 2 Un. 2 Un. 2 Un. 2.



U l. Maść merkuryalno - Jodowa.

Nr i. Nr 2. Nr 3 . 

Jodku v. Jodniku m erkuryuszu.Scr. 2 Ser. 3 Ser. 4 
Szmalcu świeżego.......................Un. 2 Un. 2 Un. 2

Maść ta powinna b ydź, ile to bydź może jak najśwież­

szą. ( M a r d e r  urządza ją z czystą Stearyną) i w cie- 
ranem a razem zimnem miejscu zachowaną.

Używaną bywa do nacierania nabrzękłości guzow a­

tych , boiaków , i do opatrywania wszelkiego rodzaju 

pwrzodzeń. U osób bardzo drażliwą skórę m ających, 
lub u dzieci, dobrze będzie robie nacierania maścią Nr t. 

zwykle atoli używa się Nr 2 g i, a w razie potrzeby je ­
żeli ten słabo działa i trzeci. L u g o l  używa często 
maści m erkuryalno jod ow ej, ponieważ daleko słabsze 

sprawia boleści od jodowej.

IU. Rozczyny Jodu do użytku powierzchownego 

przeznaczone.

Nr r. Nr 2. Nr 3 .

Jodu..................................Gr. 2 Gr. 3 Gr. Ą
W odojodanu Potażu....Gr. Ą Gr. 6 Gr. 8

W od y przekroplonej..funt 1 funt 1 funt 1

Rozczyn ten , szczególniej dobre sprawia skutki w 
zapaleniach oczów  skrofulicznych, wtryskiwany pod po­

w ieki; używanym  także byw a do robienia wtryskiwali 

do nosa w sapce (*) (katar) skrofulicznej, jak równie
<r

( )  Katar Sapka, Zatkanie w Nosie , w Sienniku Ryma. 
Nieżyt. Sapka,

I- ,C



w  tejże samej formie clo wtryskiwali w  kanały wązkie 

fistułarne.

V . Rozczyn Jodu drażniący.

Jodu .Unc. %

W odojodanu Potażu....Unc. r 

W od y odkroplonej Unc. 6.

Używanym  byw a zewnętrznie W  tenczas tylko, jeżeli 
popzedzający żadnego już nierobi skutku, lub w celu 

pobudzenia zbawiennego organizmu. W  tym  razie, na­

pojone rozczynem  szarpije kładziem y wprost na W rzody, 
albo je  tylko samym zw ilżam y płynem . Szczególniej 

zaleca go L u  g o l  w  liszajach skrofulicznych żrących. 

U żyw anym  nadto byw a do obm yw ań, lejąc potrzebną 

ilość w ody ciepłej do naczynia drewnianego i dodając 
tyle płynu jo d o w eg o , ażeby woda cokolw iek się zafar­

bow ała; do robienia Kataplasmatów, albo obkładali jo ­

dow ych, które urządzam y, dolewając do Kataplasmatu 

z nasienia lnianego przyzw oicie ostudzonego, łyżką dre­
wnianą, stosowną ilość rozczynu jodowego i mięszając 

należycie. O grzany cokolw iek gąszcz, przykłada się 

z szczególniej dobrym  skutkiem na liszaje żrące, ażeby 

sposobem ile bydź może najłagodniejszym skorupę od-

m iękczyć i zwolna usunąć.
*

V I. Rozczyn Jodu żrący.

Jodu.................................. Unc. i.

W odojodanu Potażu....Unc. 2.

W o d y  przekroplonej....Unc. 2.



Sprawia tak jak inne ciała żrące, oskorupienie, jeże­

li niem ciało zw ilżym y, używanym  byw a najstosowniej 
w tych w ypadkach, jeżeli rozczyn drażniący, żadnego 

nie robi skutku, a szczególniej w tenczas, jeżeli skóra 

na brzegach w rzodów  jest czerw oną, gąbczastą i ropą 

napojona.

V II. Kąpiele jodowe.

Do robienia kąpieli jodow ych daje L u g o l  w swym 
trzecim Pamiętniku następujące przepisy:

Kąpiele dla dzieci.

Nr i. Nr z. Nr 3 . Nr 4 .
Jod.............................. Ser. z Ser. 2 %  Ser. 3 Ser. Ą

W odojodan Potażu..Ser. 4 Ser.. 5 Ser. 6 Ser. 8
W odaprzekroplona..U n. 6 Un. 6 Un. 6 Un. 6

Kąpiele dla dorosłych.

Nr i.  Nr 2. Nr 3 . Nr 4 -

Jodu......................................Dr. 2 Dr. 2 y a Dr. 3 Dr. 4
W odojodanu Potażu.....Dr. 4  Dr.. £fc Dr, 6 D r. 8

W od y przekroplonej.....Un. 6 Un. 6 Un. 6 Un. 6

Stosownie do w ieku, s ił chorego, czasu rozpoczęte­

go leczenia, i t. p. używ ać należy do robienia kąpieli, 

rozczynów mocniejszych lub słabszych. W  ogóle po­
wiedzieć można, iż i Gran. Jodu i 2 Gran W odojoda­

nu Potażu, rozpuszczone w jednej kw arcie pruskiej 

W ody , jeszcze bardzo silnie działają. K ąpiele urządzać 

należy w wannach drewnianych i takowe 2 lub 3 razy 

na tydzień powtarzać.



Z  tego co dotącl o przetworach lekarskich z Jodu 

m ówiliśmy w yp ada:
1. f ż L u g o l  nie używ ał nigdy wyinoczu (Tinctura) 

jodu spiritusowego, ponieważ z wym oczu tego, jak się 
przekonał z wodą pomięszanego, wydziela się Jodyna, 

a w tym stanie osadzając się zwolna na ścianach żo­

łądka, sprawia powszechnie znajom e, szkodliwe skutki. 

L  u g o 1 przeto zaleca tylko wodne ro zczy n y , które 

urządza biorąc na i część Jodu dwie części Jodku po- 

tassu, gdyż jak wiem y jodek potassu ułatwia niezmier­
nie rozpuszczenie się Jodu w wodzie.

2. Iż L  u g o 1 w  nierównie mniejszej ilości Jod aniżeli 
C  o i n d e t podaje , bo kiedy C o i n d e t w końcu sa­

mem leczenia W oli trzy razy dnia po 20 kropli w y­

moczu (1 gran jodu) chorym podaje, L u  g o l  najczę­

ściej nie więcej nad jedno grano, dziennie przepisuje.

O działaniu przetworów Jodu w ogólności.

1. O działaniu rozczynów jodow ych wewnątrz użytych.

Przypadłości najczęściej w czasie używania wewnętrzne­

go jodu objawiające się, są pomnożone oddzielenie 
u ryn y, stolca, i śliny, i powiększenie apetytu. Jeżeli 
apetyt zwolna ginie, a chory na obciążenie żołądka 
uskarża się, dwa przynajmniej tygodnie, od używania 

Jodu wstrzymać się należy. T rzecia prawie częśc cho­
rych doświadcza rozwolnienia żołądka, biegunki pięć 

do sześciu razy przez dzień powtarzającej się, a często 

nawet z kolką połączonej. W  takim razie nie należy 

powiększać dozy, albo też przez 2 lub 3 dni zupełnie od 

lekarstwa wstrzymać się. T ę  samą ostrożność zachować 

należy w zatkaniu żołądka. Ż e jod i przetwory jego



wewnątrz używane, wyniszczenie całego ciata, krwotoki 

płucne i t. p. z rządza, doświadcsenia P . L u g o l  i 

K u r t  z nie potwierdzają.

II. U życie pow ierzchow ne, miejscowe, przetworów 

jodow ych.

Skóra nacierana przetworami jodu, z pom iędzy któ­

rych maść m erkuryalna jodow a, w  wielu bardzo w y­

padkach najłagodniej działa, nabiera koloru żółto- 

czerwonawego a przyskórnia mniej więcej łuszczy się. 
Powstaje kłócie i palenie które w  gw ałtow ne swędze­
nie przechodzi, a w wrzodach aż do chwili wydziela­

nia się ropy trwa.
W  owrzodzeniach skóry często obfite wypacanie się 

p łyn u  wodnego spostrzedz można. Rzecz godna uwagj 

iż przypadłości chorobow e miejscowe, tym  więcej tracą 

na m ocy, im bliższym jest chory zupełnego wyleczenia.

W  kilka już dni po używaniu przetworów jodu, po­
lepsza się zw ykle znacznie stan w rzodów , a polepszenie 

m iejscowe tak nagłym  postępuje krokiem , iż rozsądek 

nakazuje, zaniechania zupełnego środków zewnętrznych. 

W szystkie nawet zabliźnienia przetworam i jodowem i 
opatryw ane, korzystnej ulegają zmianie.

III. Działanie kąpieli jodow ych.

Podobne zrządzają przypadłości jak środki powierz­

chowne II. Z ó łtośc skóry niknie w  prawdzie zw olna, 
w miarę powtarzanych kąpieli, niekiedy atoli trwa przez 
ca ły  czas leczenia. Palenie w  kąpieli i po kąpieli trwa 

często kilka godzin i jest więcej dokuczającem aniże- 

liby się po czerwoności skóry spodziewać należało.



Czerwoność ta objawia się szczególniej w słabiznach na 

wewnętrznej stronie utla i ramienia, jak równie w miej­

scach osłabionych.
Co się tyczy kąpieli jodow ych, to jeszcze przydać 

należy, iż nierównie mocniej działają jak wszystkie inne 

przetw ory jodow e, tak miejscowo przykładane jak i w e­

wnątrz użyte. W iększa ilość' Jodu w  wodzie rozpu­

szczonego, miejscowe zapalenia, nagłe nagromadzenie się 

krw i w miejsce zadrażnione, a nawet i gorączkow e przy­
padłości sprawie m oże; a mianowicie wtenczas jeżeli 

samego rozczynu alkoliolicznego do kąpieli dodamy. 
Jeżeli woda jest dosyć gorąca, w ydobyw a się z wanny 

para fioletowa, króra szkodliwie na p łu ca działa, dla 

tego nigdy tym sposobem kąpieli jodow ych robie' nie 

należy. P o kąpieli należy pokój przewietrzyć', gdyż 

mimo zachowanej przezorności, cząstka Jodu powietrzu 
udzielić się może.

Szczególniej dobre skutki zużycia  Jodu w Skrofułach 

i wyrzutach uporczyw ych, uważano wH eidelbergu. C h e -  

l iu s  podaje go atoli w bardzo małej ilości w wodzie 

rozpuszczony, (a więc po części wstanie kwasów jodo­
w ego i wodo-jodow ego. Zachowując przyzwoitą ostro­

żność nie masz przyczyny obawiania się złych  skut­
ków , wiele nawet chorób w których żadne inne środki 

nie skutkow ały, jedynie za pom ocą jod u  uleczono.

W IA D O M O ŚC I H A N D LO W E

PODANE PRZEZ FREDEBYKA JOBSTA.

z Sztutgardu w Lutym  i 834 r.

Nadzwyczajne i prawie powszechne otrętwienie w han­

d lu , zawiodło zupełnie nadzieję podwyższenia ceny to -



warów , której zeszłego lata w miastach portowych spo­
dziewano się, przeciwnie zniżyła się obecnie do stopnia 
nader umiarkowanego. W  ogólności znacznie zniżono 
c ło  od towarów lekarskich w skutek zaprowadzonego w 
tym  roku stowarzyszenia handlowego w  Niem czech, do 
którego p rzyłączyło  się królestwo W irtem berskie, by 
przez zerwanie sw ych stosunków z B aw aryą, nie b y ło  
ograniczone do handlu jedynie wewnętrznego.

Jeśli powodzie wiosenne mnogie sprowadzą choroby, 
podrożeją także tow ary lekarskie a mianowicie naprzód: 

Chinina i  Kora peruwijańska, albowiem oboje spadły 
nadzwyczaj w cenie, z powodn bardzo m ałej ich potrze­
b y  w roku zeszłym.

Następujące tow ary zasługują na uwagę: kw: cytryno­
wy w proszku bardzo poszukiw any, siarczyk antymonu 
z kopalni Roseuauskicii tan i, woda wawrzyno-śliwowa 
prawdziwa, bals: Kopaiwy  i peruwijdńsJci tudzież wanilja 
nigdy nie b y ły  tak tanie jak teraz; borax drożeje; cena 
Kakao surynamskiego w  dobrym gatunku i Kam fory  u- 
miarkowana; Kanteryd  m ało zb ierano; Strój bobrowy 
kanadyjski rzadki dla braku dow ozu; św ieży szafran 
tańszy niż niegdyś.

Otrzym aliśm y liście senesu alexandr. rzadkiej piękno­
śc i, prawie zupełnie bez ogonków i okruszyn; podo­
bne zalety mamy senes trypolitański iwschodnio-indyjski.

Jeżeli pokup roślin na dal będzie tak m ały jak w roku 
przeszłym, lekokupcy (materyaliści) będą zmuszeni w y­
łączyć  je ze swych zapasów.

Ostatni zbiór Manny b y ł jeszcze szczuplejszy niż wszy­
stkie poprzednie, a jeśli się nie zmniejszy potrzeba onej 
jeszcze więcej zdrożeje.

Rtęć  podniosła się w cenie.
Mamy tu dobre Piżm o tonkińskie, zakupione przeszłe­

go roku w Londynie, później zaś dowieziono tylko bar­
dzo wilgotne i w gorszym gatunku.

O leje lotne. Nadesłane do nas świeże essencyc, jako 
to : bergamotowa, portugalska , lim onjowa, są dobre 
tęgie i tanie; dostaliśmy też prawdziwą csseneyę cytry­
nową tak zwane (oleum  del cedro) do olejocukrów ; da- 
lej najprzedniejszy olej lawendowy, kwiatu pomarańczo-



wogo; olej cynamonowy cejloński, k tó r y ż  10 z łł. reń. 
staniał o połow ę; niemiecki olej anyżowy w tym roku 
tańszy i lepszy niż w p rzeszłym ; wreszcie olej kminowy, 
kubebowy kleszczowinowy . (ol. rieini) w najlepszym gatun­
ku rzadkim dotąd w handlu, i św ieży olej mig dat owy.

Podrożał sok makowy, twardy egipski najczęściej ztnię- 
szany z gummą.

Podw yższyła się cena kor z:  szlazowego; ostatni zbiór 
dostarczył tylko trzecią część zw ykłej ilości; a piękny 
gatunek stał się rzadkim.

Oczekujem y nadejścia za kilka tygodni wina z Ma­
lagi, w beczułkach napełnionych na miejscu; obejmu­
jących 2-4 arob hiszpańskich, któreśmy ugodzili tak 
tanio, jak nigdy dotąd. Aroba hiszpańska daje 18-19 
butelek z których każda trzym a 26 uncyi. Gatunek tego 
wina jest lepszy, niż owego któreśmy dotąd nierównie 
drożej sprzedawali.

Dalej zalecam y nasze p y ły  (pulveres alcoholisati) 
siar czy ka antymonu, aloesu, kw. winnego, koralu czer­
wonego, szafranu hiszp., chiny kró/ewsk., czerwcu me- 
x y k ., rajskich ja b łe k , skórek pomarańczowych, kwiatu 
róży czerw, damas., gumy arabskiej; tragantow ej, 
czarciego łajna,  drzewa kwassyi, kor z. szlazowego, 
korz: galangi, ja la py, ipekakuany, rabarbaru, lukrecyi, 
cebuli morskiej, soku makowego, i  ziemi japońskiej 
(Catechu).

Pokazują się od czasu do czasu nowe tow ary z in­
nych części świata, n. p. Huaco albo Gttaco, po któ­
re m atoli, sądząc ze znamion zewnętrznych nie w iele 
sobie obiecujem y. O w iele ważniejszą zdaje się auto­
rowi skrobia (krochmal) z ziemniaków wyrabiana w 
rękodzielni braci F o u c h a r d  w Neuilly pod Paryżem , 
w jednej trzeciej używana do wypieku najpiękniejszego 
chleba. Z białością śniegu łączy  taniość bezprzykła­
dną, cena bowiem  5o kilogramów jest 11 y ,  franka. 
W  tej samej rękodzielni robią też z ziemniaków klej 
podobny do naszego kleju stolarskiego, tudzież gumę 
w postaci gumy senegalskiej. fPharmaceutisehc Z ei-  
tung des Apotheker-Vereins im nórdl. Teutschland. N .



Części składowe soku makowego szczegółowo opisane.

i. K o d e i n a .

K odeiną nazywam y Alkaloid w soku makowym znaj­

dujący się, w wodzie nierozpuszczalny, o którego zna­

komitym  w p ływ ie  na organizm zwierzęcy wątpić nie 

n ależy.—  W iadom ości o tym  alkaloidzie przez P. R o - 

b i q u e t  podane, nie mają cecliy dokładności, poprze­

stać atoli na nich musimy, dopóki uzupełnionemi nie 

zostaną, własne jego przytaczając w yrazy:

"N iezbyt dawno Tow arzystw o farm aceutyczne, po­

leciło  mnie dochodzenie nowego sposobu urządzania 

M orfiny, przez W i l h e l m a  G r e g o r e g o  w Edym - 

burgu zalecanego, który na tern zależy, ażeby roztwór 

w odny soku m akow ego, przyzw oicie zagęszczony, so­

lanem wapna rozłożyć, a z utworzonego tym sposobem 

płynnego solanu Morfiny, z nad osadu (makanu wapna) 
zlanego, morfinę, sposobem powszechnie znanym, osa­

dzie." (*)
•■Powtarzając pierwszy raz to dośw iadczenie, zw ykłą 

tylko ilość Morfiny otrzym ałem , powinienem zaś b y ł 

najmniej o y 3 częśc w ięcej, stosownie do zaręczeń 

autora, otrzymać. Sądząc że różnica ta zawisła może 
od rozmaitości użytego przez nas soku m akow ego, 

prosiłem  P. G r e g o r e g o  o ustąpienie mi kilku fun-

(ł ) Płyn w którym jest rozpuszczony solan Morfiny na­
leży podparować, w celu otrzymania go w stanie krystallicznym, 
kryształy zaś starannie zebrane raz jeszcze w wodzie rozpu­
ście, a rozczyn powtórnie podparowany, do krystallizacyi od­
stawie, ażeby sól była zupełnie czystą.

I. 17



tów tego produtku. W  skutek mej p rośb y, otrzym ałem  

kilka funtów soku m akowego, którego połow ę użyłem  

do robienia Morfiny sposobem zw yczajnym , z drugiej 

zaś p o ło w y , w ydzieliłem  tenże sam alkaloid podług 

przepisu G r e g o r  e g  o .>>

..Przekonałem  się w krótce, iż sok m akowy G r e ­

g o r  e g o ,  lepszym  b y ł  od zw yczajnego handlow ego, 

ilość atoli wydzielonej Morfiny" z jednej po łow y nade­
słanej próbki, sposobem  zwyczajnym, nie w yrów nyw ała 
ilości otrzym anej z solanu M orfiny, urządzonego po­

d łu g  przepisu G r e g o r e g o ,  z drugiej po łow y nade­

słanego produktu, chociaż sól ta zupełnie biała , wody" 

krystalicznej nie zaw ierała. Sądziłem  dalej ze solan 

G r e g o r e g o ,  jakieś obce ciało  zawierać m oże, różne 

atoli w tern celu robione doświadczenia, dom ysłu tego 

nie potw ierdziły. M niem ałem  z początku iżby to m o­

g ło  bydź połączenie podwójne z wapnem , po w ypra­

żeniu jednakże massy solnej, śladu nawet m ateryi or­

ganicznej nie znalazłem . Ostatnie doświadczenie zdawa­

ło  mi się stósownem do osiągnienia niejakiej w tym 

względzie pew ności.»

"R ozpuściłem  pięć gran solanu Morfiny, urządzonego 

podłu g przepisu G r e g o r e g o  i tyleż solami otrzyma­

nego wprost przez wysycenie Morfiny zupełnie czystej, 

kwasem solnym , w wodzie odkroplonej, a oba te roz- 

czyn y do osobnych naczyn w lane, ammoniakicm roz­
ło ży łe m ; z soli G r e g o r e g o  otrzym ałem  Ą, 10 m or­

finy, z urządzonego zaś sposobem  zwyczajnym  solanu 4 ,55 .

"Zdziw iony tą nieodgadnioną różnicą, postanowi­

łem  doświadczenie moje z wielką ilością soku m ako­

w ego pow tórzyć. W  tym celu rozbiór ioo fon: soku



pom ienionego, pow ierzyłem  m łodem u i z kilku juz 

podjętych prac korzystnie znanemu Chem ikowi P. 

B e r t l i e m o t ,  który pracę z wszelką przezornością i 

troskliwością w ykon ał, tak iż oczekiwanie moje po­

myślnym uwieńczone zostało skutkiem .»

•iDziało się to w ó w c za s , kiedy P e l ł e t i e r  i C o u -  

e r b e  zatrudnieni rozbiorem  soku m akow ego, odkry­

cie now ych pierwiastków Narceiiiy i Mekoniny ogłosili , 

których m y dotąd minio licznych w tym celu robio­

nych doświadczeń, otrzym ać nie m ogliśm y. Chwila ta b y ła  

dla nas przyjazną; ponieważ sposób postępowania G r e -  

g o r e g o ,  jest bardzo prosty, słusznie więc spodziewać 

się n a leża ło , iż wszystkie produkta w stanie niezmie­

nionym otrzym ać się dadzą, największe przeto nadzieje 

pokładałem  w ostatnich w ypadkach m oich. T ym cza­

sem działanie zb liżało  się do końca, a nic takiego nie- 

spostrzegliśm y cobv uwagę naszą zając potrafiło. Na- 

koniee, niepozostało nam jak tylko solan Morfiny 
ro zło żyć, w zamiarze docieczenia różnicy w ypadku, 

pow yżej przyw iedzionego."

R ozłożyłem  przeto jeden tylko-, kilogram tej so ji, a 

ilość otrzym anej M orfiny i tą razą nie odpow iadała sto­

sunkowi użytego solanu. P łyn  z nad osadzonej M or­

finy zlan y, łącznie z wodą do obm ywania używ aną, 

parow ałem  do przyzw oitej gęstości. W  przestudzonym 

p ły n ie , u tw orzyła się massa solna, która wyciśniona, 

cechy potrójnego połączenia, z kwasu solnego, ainino- 

niaku i materyi organicznej posiadała.

Rzucona na rozpaloną blaszkę platynową, spłonęła 

całkow icie , ammoniak dodany do rozczynu jej wodnego, 

żadnego nie sprawiał osadu. Ucierana z rozczynem po­



t a ż u  ż r ą c e g o ,  n i e c o  r o z c i e ń c z o n y m ,  m o c n y  z a p a c h  a m m o -  

n i a k a l n y  n a  o k o ł o  r o z s z e r z a ł a ,  n a  d n i e  z a ś  n a c z y n i a ,  

z b i e r a ł a  s i ę  w  m a ł e j  i l o ś c i ,  l e p k a ,  ś w i a t ł o  p r z e p u s z c z a ­

j ą c a  m a t e r y a ,  d o  t ł u s z c z u  p o d o b n a .  M n i e m a ł e m  n a ­

r e s z c i e  i ż  M e k o n i n ę  z n a l a z ł e m ,  l e c z  w  d a l s z y m  c i ą g u  

d o c h o d z e n i a ,  p r z e k o n a ł e m  s i ę  i ż  m a t e r y a  t a  j e s t  c i a ­

ł e m  z u p e ł n i e  o d m i e n i ł e m .  R z e c z y w i ś c i e ,  o w a  l e p k a  

k u l e c z k a  k t ó r a  s i ę  n a  d n i e  m i s e c z k i  u t w o r z y ł a ,  s t r a c i ł a  

w k r ó t c e  p r z e j z r o c z y s t o ś c ,  p o w i ę k s z y ł a  z n a c z n i e  s w ą  

o b j ę t o ś ć  i  t a k i e j  n a b r a ł a  s p ó j n o ś c i ,  i ż  p o  z l a n i u  p o ­

k r y w a j ą c e g o  j ą  p ł y n u ,  i  o p ł ó k a n i u  m a ł ą  i l o ś c i ą  w o d y  

z i m n e j ,  ł a t w o  s p r o s z k o w a ć  s i ę  d a ł a .  C z ę ś ć  t e j  m a t e -  

r y i  j a k b y  w  w o d n i k  z a m i e n i o n e j ,  w o d ą  w r z ą c ą  n a l a n a ,  

r o z p u ś c i ł a  s i ę  w  n i e j  z u p e ł n i e ,  a  r o z c z y n  t e n ,  p o s i a d a ł  

w y r a ź n e  c e c h y  a l k a l i c z n e .  »

» N i e  b y ł a  p r z e t o  M e k o n i n a ,  j a k  t o  p r z y n a j m n i e j  z  t y c h  

p r o s t y c h  d o ś w i a d c z e ń  w n o s i ć  m o ż n a  b y ł o .  B y  j e d n a k  

p e w n i e j s z e g o  w  t e j  m i e r z e  n a b y d ź  p r z e k o n a n i a , s t a r a ­

ł e m  s i ę  p r o d u k t  t e n ,  w s t a n i e  j a k  n a j w i ę k s z e j  c z y s t o ś c i  

o t r z y m a ć ,  a  n a j p i e r w s z e m  m o j e m  s t a r a n i e m  b y ł o ,  r z e ­

c z o n ą  b r y ł k ę  k r y s t a l l i c z n ą  p o w t ó r n e j  p o d d a ć  k r y s t a l l i -  

z a c y i .  T ą  r a z ą  o t r z y m a ł e m  z u p e ł n i e  b i a ł e ,  j e d w a b i s t o -  

p o ł y s k u j ą c e  i b r o d a w k o w a t e  w i ą z e c z k i ,  w  k t ó r y c h  ś l a d u  

a m m o n i i  n i e  z n a l a z ł e m .  W i l g o c i  z a  p o m o c ą  b i b u ł y  c i e ń -  

k i e j  p o z b a w i o n e ,  n a l a ł e m  ( c z ą s t k ę  t y l k o  m a s s y  s o l n e j )  

r o z c z y n e m  p o t a ż u  ż r ą c e g o .  W s p o m n i o n e  j u ż  w y ż e j  z j a w i ­

s k a  o k a z a ł y  s i ę  p o w t ó r n i e ,  o s a d z o n y  n a  d n i e  m i s e c z k i  

w o d n i k  w  p o s t a c i  z  p r o s z k u  z e b r a ł e m  c a ł k o w i c i e ,  a  o b ­

m y t y  w o d ą  z i m n ą ,  w  m a l e ń k i e j  n a r a z  i l o ś c i  d o d a w a n ą ,  

z a s u s z y ł e m  i e t e r e m  w r z ą c y m ,  k t ó r y  ( j a k  d o ś w i a d c z e n i e  

n a u c z y ł o , )  j e s t  p ł y n e m  n a j l e p i e j  c i a ł o  t o  r o z p u s z c z a j ą -



cym , nalałem. Jedna tylko częśc tego proszku rozpu­

ściła się, druga zaś nierozpuszczona pozostała. Rozczyn, 

który papier Lakmusu czerw on y, błękitno farbow ał,' 

samowolnemu pozostawiono parowaniu, wkrótce uka­

zały  się na ścianach w yższych naczynia, w dosyć zna­

cznej odległości od powierzchni p łyn u , m ałe , tw arde, 

przejzro.czy.ste i promieniste blaszki, które stanowiły 

tyleż punktów środkow ych krystallicznych, powiększo­

nych prążkami krystallicznem i, wstępującemu K rystal- 

lizacya ta b y ła  bardzo ograniczoną a parowanie zda­

wało się b y rź  ukończonem , pozostały p łyn  m iał gęstość 

Syropu. Dom yślając się iż woda do utworzenia k ry­
ształów  posłużyć b y  m ogła, dodałem  jej cokolw iek i 

spostrzegłem mnóstwo opadających, m ałych i zupełnie 

b ia łych  ig iełek , których liczba powiększyła się do tego 

stopnia że ów gąszcz prawie stężał. D odałem  jeszcze 

cokolw iek w ody, a rozlaną massę w lałem  na cedzi­

dło. K ryształy  tym sposobem otrzym ane, po zasusze­
niu m iały następujące własności: Na rozpaloną blaszkę 

platynową rzucone, sp łon ęły  zupełnie ; w rurce za­

giętej mocno ogrzew ane, rozp ływ ały  się dopiero 

i 5o° C. Po stopieniu szybko zastudzone, tw o rzyły  

całkow itą b ry łę  krystalliczną, dłużej jeszcze rozgrze­

w ane, zam ieniły się w p łyn  olejny, który unikając 

niejako ciep ła , po ścianach rurki ro zw łó czy ł się , nie 

ulatniając się jednakże. D o w ody w puszczone, nawet 

na zim no, alkalicznie działają.

io o o  W ody i 5° C. rozpuszczają 12,6 części.
—  —  43° —  3y
—  —  ioo° —  58,8 —



“D odan e do w ody wrzącej poprzednio juz niemi w y-  
sycone'j, rozpływ ają się i formują p odob nie jak M eko- 
n in a , w arstw ę olejną na dnie naczynia zbierającą s ię ,  
w w odnym  rozczynie ostrożnie zastudzonym , tworzą 
się przejzroczyste w id oczn ie określone kryształy.

»C iało t o ,  które K odeiną n azw ałem , nie rozpuszcza  
się w  rozczynach  a lk aliczn ych , łączy  się dobrze, z kwa­
sami i tw orzy s o le , saletran szczególniej z wielką ła ­
tw ością krystalizuje się. 

i G r.K w asu solnego b ezw od nego, w ysyca 7 ,837 K odeiny  
T a sama ilość K w asu w ysyca ........................7 ,88 Morfiny.

"W ym ocz gallasu dodany do rozczynu K odeiny obfity  
sprawia osad, co  istotną stanow i różnicę m iędzy K o ­
deiną a M orfiną, oprócz w ielu  innych w łasności ró­

żniących pierwszą od drugiej, i tak np. kwas Saletrow y  
nie czerw ieni K o d ein y , so le żelazne (niedokwasu ago  
Żelaza) nie barwią jej b łękitno i t . d .

"Rozkład chem iczny K odeiny na jej pierwiastki,, nastę­
pujące przedstawia w yp ad k i:

W ęglika...................7 ,339
S aletrorodu ........... 5,333
W o d o ro d u .............7,585
K w asorodu .......... 15,723

100,000.

"Dzieląc te liczby przez od pow iedn ie wyrazy jedno­
znaczne otrzym u jem y:

W ęgliku ............. o ,g333o
S aletrorodu..... 0,06047
W o d o ro d u ........ i ,2 i5 5 o
K w asorodu....... 0,1.5720



• Przypuszczając z Liebigem  2 atomy saletrorodu w Al­

kaloidach następujące wynikną ztąd stosunki:

W ęg lik u  3x>,8 6

Saletrorodu.............2,00

W  odorodu............ 4°*a°
K w asorod u ............. 5,19

C o odpowiada fo rm u le:
A 05 .

•Przeto  w yraz jednoznaczny K odein y b y łb y  3296,206, 

w yw odząc zaś z w ładzy wysysającej suchy g. k. sol­

ny 320o,93 .
• Okazuje się z doświadczenia , iż w 100 częściach K o ­

deiny jest 6,5 W o d y ; ztąd następujący wynika stosu­

nek: 93,5: 6 ,5 = 3 2 9 6 ,2 0 : x. t. j. x . =  229,10. Dzieląc 

tę liczbę przez w yraz jednoznaczny W o d y =  112,48 o- 

trzymujemy w iloczynie^ 2,o3 z czego wnosić należy, iż 

w wodniku K odein y, na 1 atom K odeiny dwa Atom y 

W o d y  przypada.

«Tak więc mamy znowu nową istotą w soku m ako­

w y m , którą może z w rodzonego, uprzedzenia jako 

ważniejszą od wielu innych uważam , z resztą sąd o tej 

szczególnej istocie, czytającym  następujące podanie zo­

stawiam.
• Najprzód wspomnieć należy, że cia ło  to otrzymanem 

zostało wprost nieuległszy poprzednio działaniom, któ- 

reby go mniej więcej przeistoczyć m ogły. Zbliża się 

do M orfiny, tow arzyszy jej w połączeniu z kwasem 

solnym i bez trudności otzymanem bydź może. Nie- 

mamy więc pow odu powątpiewania, iż w soku mako­

wym  równie jak i Morfina znajdować się m usi, ma nad­



to własności alkaliczne, do której /to cechy wielką przy­

wiązujemy cen ę, wszystkie albowiem  istoty tego ro­

dzaju działają mniej w ię c e j, zawsze atoli silnie na 

ekonomiją zwierzęcą. W iem y tedy ju z , iź oprócz M or­

fin y, którą dotąd za jedyn y czynny pierwiastek soku 

m akowego uważano, jest jeszcze i drugi, który na uwagę 

Fizyków  zasługuje. Stosownie do doświadczeń przez 

m łodego Doktora K u n k e l  robionych, Kodeina działa 
bardzo wyraźnie na rdzeń pacierzow y, nieporazając czę­

ści tylnych jak Morfina, w  większej ilości podana działa 

szkodliw ie, w mniejszej zaś ilości użyta, te same prawie 

co i sok m akowy sprawia przypadłości, (J. de pharrn. 

Sept. p. 87 —  93.)

Sposób urządzania i  skład chemiczny saletrami Bismutu 

zasadowego (Magister. BismuthiJ przez A d . D  u f  l o s .

N ieraz, mimo ściśle zachowanych przepisów , urzą­

dzony saletran zasadowy Bism utu, nie posiadał cech 

dobrze urządzonego przetw oru, co zapewne ztąd po­

chodziło , iż warunki koniecznie potrzebne do otrzy­

mania go w stanie zupełnej czystości, nie b y ły  d okła­

dnie znanemi. Przez B u c h o l z a  zalecany sposób 
urządzania, nie daje stałych i jednostajnych wypadków, 

a zawsze nader małą ilość produktu tą drogą otrzy­

muje się. D u f l o s  z licznych doświadczeń przekonał 
się, iź rozmaite zboczenia, jakie w  robieniu saletranu 

bismutu zasadowego spostrzegamy, jak np. rozpuszczanie 

się osadu w p ły n ie  osadzającym, ziarnow atoścjego, jeżeli 

p łynu z nad osadu zaraz nie zlejem y, przypisać należy



k w a s o w i s a le t r o w e m u ,  w  m n ie js z e j  lu b  w ię k s z e j  i lo ś c i  

w  n a d m ia r z e  d o d a n e m u ;  ż e  u n ik n ą ć  p o t r a f im y  w s z y ­

s t k ic h  t e g o  r o d z a ju  z b o c z e ń ,  u ż y w a ją c  d o  r o b ie n ia  t e g o  

p r z e t w o r u  s a le tr a m i B is m u tu  k r y s t a l l i z o w a n e g o , z s o li  

a lb o w ie m  t e j , i o t r z y m u je  s ię  p r o d u k t  n a d e r  p ię k n y  i 

w  n a jw ię k s z e j  i lo ś c i .  U ż y w a ją c  d o  r o z k ł a d u j e d n ę  c z ę s c  

k r y s t a l l iz o w a n e j  s o l i ,  20 d o  2 4  c z ę ś c i  w o d y  w r z ą c e j,  (*) 

i l o ś ć  o s a d z o n e g o  s a le tr a m i z a s a d o w e g o  b ę d z ie  w ię k s z ą  

o d  i lo ś c i  r o s p u s z c z o n e g o  m e ta llu .  P ł y n  z  n a d o s a d u  

z l a n y ,  w ę g la n e m  s o d y  c a ł k o w i c i e  r o z ło ż o n y m  b y d ź  

m o ż e .

O s a d y  k t ó r e  z  s a le tr a m i b is m u tu  w  r ó ż n y c h  s to s u n ­

k a c h  z  w o d ą  m ię s z a n e g o  o t r z y m u ją  s ię ,  są w s z y s t k ie

( * )  Z  1 , 0 0  G r .  k r y s t a l i z o w a n e j  s o l i  r o z p u s z c z o n e j  w  i l o ­

ś c i a c h  n i ż e j  w y r a ż o n y c h  W o d y ,  o t r z y m a n o  w  t e m p e :  i o o °  C .  

z a s u s z o n e g o  o s a d u  j a k  n a s t ę p u j e  :

I l o ś ć  W o d y  w  G r a n a c h :

5o j  i o o |  2 o o |  4o o l  8 o o |  » 2 o o  | i 6 o o ] a o o o j 2 4 o o  1 3 2 0 0  |64o o | i a 8o o  

I l o ś ć  O s a d u  w  G r a n a c h :

i 6 | ł « y 8|2 7 y 8|32< /,|39ys|4 3 y aj 45 | 45  |4 5y a|4 5 y a| 45 | 45
P ł y n y  5o  d o  4 ° o  c z ę ś c i  w o d y  z a w i e r a j ą c e ,  z  n a d o s a d u  

z l a n e  i  o d f i l t r o w a n e ,  m ą c i ł y  s i ę  w y r a ź n i e ,  j e ż e l i  j e  w i ę k s z ą  

i l o ś c i ą  w o d y  r o z l a n o ,  j a k  r ó w n i e  i  w t e n c z a s  k i e d y  j e  c o ­

k o l w i e k  o g r z a n o ,  w  o s t a t n i m  r a z i e  t w o r z ą c y  s i ę  o s a d ,  m i a ł  

p o w i e r z c h o w o ś ć  k r y s t a l i c z n ą .  Z  p ł y n ó w  8 0 0  d o  1 C 0 0  c z ę ś c i  

w o d y  m a j ą c y c h ,  p r z e z  f i l t r o w a n i e  o s a d u  p o z b a w i o n y c h ,  t a k  w o ­

d ą  r o z l a n y c h  i  o g r z e w a n y c h ,  o s a d z a ł y  s i ę  p r ę d z e j  l u b  p ó ź n i e j  

k r y s z t a ł y  ł u s k o w a t e  m a ł e ,  k t ó r y c h  i l o ś ć  w  m i a r ę  w i ę k s z e g o  

r o z c i e ń c z a n i a  p ł y n u  w o d ą ,  z n a c z n i e  z m n i e j s z a ł a  s i ę .  R o z -  

c z y n y  w  t e j  s o l i  a 4 o o  d o  1 2 , 8 0 0  w o d y  m a j ą c e ,  o g r z e w a n e  

l u b  w o d ą  r o z l e w a n e ,  n i e  o s a d z a ł y  n a j m n i e j s z e j  n a w e t  i l o ś c i  s a ­

l e t r a m i  z a s a d o w e g o .



b ia łe , oko nadzwyczajną białością rażące i tworzą de­

likatne kryslalliczne łuski, połysku srebra. Najpiękniej­
szy jednakże osad otrzym ano, rozkładając sól tę 20 

cz: w ody odkroplonej wrzącej; gdyż z 100 części soli 
osadziło się Ą5 gran saletranu zasadow ego, którv po 

zasuszeniu b y ł prawie tak b iały  jak  M agnezia, a naj­

dłużej' nawet w  p łynie, z którego się osadził, prze­

chow any, b y ł  zawsze pulchnym . Urządzanie saletranu 
Bisinutu jest bardzo łatwe. Na dwie uncye metallu 
podrobionego, (wielkości grochu) nalewa się 8 uncyi 

kwasu saletrowego 1,22 C. g. i w tym stanie zostawia 

się tak d łu g o , dopóki słabego wywiązywania się gazu 
nie spostrzeżemy. Płyn' zn ad  metallu jeszcze nie roz­

puszczonego zlany, paruje się w miseczce porcelano­

wej nad lampą spiritusową tak , ażeby go tylko y 3 po­

została, poczem przelewa go się do mniejszej parownicy 

i do krystallizacyi odstawia. W e  zĄ godzin zlewa się 

p łyn  z nad k ryszta łó w , które w bibule białej zasuszo­
n e, są żądanym saletranem Bismutu;: Tą drogą otrzy­

muje się 4Ys uncyi soli.

Skład. Saletran bismutu zasadowy podług tego prze­

pisu urządzony, obm yty i ile bydź może w bibule za­

suszony, zawiera: Atomy
Niedokwasu Bismutu 80,00 1 y 3

Kwasu saletrowego.............. 13,58 1

W od y..........................................6,42 3
100,00.

T eż same części składowe znalazł D u f l o s  w krysz­

tałach utrzymanych przez ogrzewanie płynu niezupeł­

nie ztrąconego, wyprażone albowiem pozostawiły 79,66



n i e d o k w a s u .  P ł y n  z  k t ó r e g o  o s a d z i ł o  s i ę  m a g i s t e r i u m  

b i s m u t h i  z a w i e r a ł  k w a s  s a l e t r o w y  i  n i e d o k w a s  b i s m u t u  

w  s t o s u n k u  1 9 , 1 3  : 7 ,  k w a s o r ó d  z a ś  o b y d w ó c h  w  s t o ­

s u n k u  2 0  ■ 1 .  c o  z u p e ł n i e  z g a d z a  s i ę  z e  s k ł a d e m  o s a d u ,  

r z e c z y w i ś c i e  a l b o w i e m  s ą :

5 B i  m  + B i

Sposób d o ch o d zen ia  kw asu w innego w kw asie  b u rszty ­

now ym , za le ca n y  p r z e z  F . L . I V i n k  l e r  a.

K w a s  b u r s z t y n o w y  z u p e ł n i e  c z y s t y ,  l u b  o l e j e m  p r z y ­

p a l o n y m  z b r u d z o n y ,  ( * )  n i e  r o z k ł a d a  n a d c h r o m a u u  p o ­

t a ż u  ( * * ) ;  g d y  p r z e c i w n i e  k w a s  w i n n y  w  w o d z i e  r o z ­

p u s z c z o n y ,  r o z k ł a d a  g o  z u p e ł n i e .  W  c i ą g u  t r w a j ą c e g o  

r o z k ł a d u ,  t e m p e r a t u r a  m i e s z a n i n y  p o d w y ż s z a  s i ę ,  w y ­

d o b y w a  s i ę  g a z  k w a s  w ę g l o w y ,  a  p ł y n  c i e m n i e j s z e g o  

n a b i e r a  k o l o r u .  N a  t e j  s z c z e g ó l n e j  w ł a s n o ś c i ,  z a s a d z a  

s i ę  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b ,  d o c h o d z e n i a  k w a s u  w i n n e g o  w  

b u r s z t y n o w y m :  k i l k a  g r a n  n a d e h r o m a n u  p o t a ż u  i t a ż  

S a m a  i l o ś ć  k w a s u  b u r s z t y n o w e g o , u m i e s z c z o n y c h  w  r u r c e  

s z k l a n n e j  z u p e ł n i e  b i a ł e j ,  d ł u ż s z e j  a n i ż e l i  s z e r s z e j ,  n a l e ­

w a  s i ę  c z t e r y  l u b  s z e ś e '  r a z y  ' w i ę k s z ą  i l o ś c i ą  W o d y  

o d k r o p l o n e j .  P o  c h w i l i  u w a ż a  s i ę  k o l o r  p ł y n u  w  r u r c e .

, ( * )  W y d z ie lo n a  cząstka o leju  przypalonego*, z  rozczyn u

w odn ego tego  kwasu może] w o d ę  brónatno za farb ow ać.

( “ )  N adclirom an potażu  (bi-chrom ate de potasse) sk ła d a  się

z 1 at. p otażu ...................................31 ,1 6

z 2 at. kwasu chrom ow ego......... 68,84

100,00



J e ż e l i  k w a s  b u r s z t y n o w y  z a w i e r a  t y l k o  i  t l o  2 - J -  w i n ­

n e g o ,  r o z c z y n  b ę d z i e  c o k o l w i e k  t y l k o  c i e m n i e j s z y m .  

Z m i a n ę  a t o l i  k o l o r u ,  n a w e t  m n i e j  w p r a w n e  o k o  o c e n i ć  

m o ż e ,  j e ż e l i  p o  n i e j a k i m  c z a s i e  o b o k  t e j  r u r k i ,  u m i e ­

ś c i  s i ę  d r u g a ,  t a k ą  s a m ą  i l o ś ć  s a m e g o  n a d c b r o m a n u  

p o t a ż u  w  W o d z i e  r o z p u s z c z o n e g o  z a w i e r a j ą c a .  P o d o ­

b n i e  b a r d z o ,  l e c z  n i e  t a k  p r ę d k o  i  n i e  t a k  m o c n o  d z i a ł a  

k w a s  g r o n o w y ,  g d y  p r z e c i w n i e  k w a s  c y t r y n o w y ,  j a k  

r ó w n i e  i n n e  k w a s y  o r g a n i c z n e ,  n a j p o w s z e c h n i e j  u ż y w a n e ,  

j a k  n p .  o c t o w y ,  m r ó w c z a n y  i  t .  d ,  a l b o  g o  w c a l e  n i e  r o z ­

k ł a d a j ą ,  a l b o l i t e ż  b a r d z o  p ó ź n o .

B  u  c  h n e  r s  R e p ,  X L V I  S .  1 8 5 - 2 1 9 -

O  u rzą d za n iu  p la stru  albo m y d lą  o ło w ia n eg o  E m p l : 

l i t h a r g .  S i m p l e x  ( b le jo -s a d ła n u  o ło w iu  o l e o - s t e a r a t e  d e  

p l o m b )  ( * )  z a  p o m o cą  p a r y  w o d n e j p r z e z  S t e l l m a n n a  

w O sn a bru ck.

P P .  G u s s e r ó w  i  B e y e r  r o b i ą c  w i e l e  b a r d z o  c i e ­

k a w y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  w  c e l u  p r z e k o n a n i a  s i ę  o  d z i a ł a ­

n i u  n i e d o k w a s u  o ł o w i u  n a  t ł u s z c z e ,  p r z y p a d k o w o  z a ­

p e w n e ,  p o ł ą c z e n i a  s i ę  j e g o  z  t ł u s z c z a m i  z m i e n i o n e m i , 

z a  p o m o c ą  p a r y  w o d n e j  i o o ° C .  n i e  u s k u t e c z n i l i .  Z  t e j  

p r z y c z y n y  S t e l l m a n  z w r a c a  u w a g ę  A p t e k a r z y  n a  t e n  

d o s y ć  w a ż n y  p r z e d m i o t  i  z a l e c a  w  p r o w a d z a ć  p a r ę  w o ­

d n ą ,  w p r o s t  d o  n a c z y n i a ,  w  k t ó r y m  z n a j d u j e  s i ę  G l e j t a

( * )  z ł o ż o n e g o  z  k w a s u  o l e j o w e g o  a. elaicum 

s a d ł o w e g o  a. stcaricum 

i  n i e d o k w a s u  j g o  o ł o w i u



( * )  p o m i ę s z a n a  z  o l i w ą  l u b  i n n y m  t ł u s z c z e m ,  w s t o s u n k u  

p o t r z e b n y m  d o  o t r z y m a n i a  p r z y z w o i t e j  t ę g o ś c i  p l a s t r a .

P o  u k o ń c z o n e m  d z i a ł a n i u  d o s y ć  b ę d z i e  z u p e ł n i e  b i a ­

ł y ,  l e c z  s p i e n i o n y  p l a s t e r ,  w  z w y c z a j n y m  k o c i o ł k u  w o l n o  

o g r z e w a ć ,  a ż e b y  w o d a  w y p a r o w a ł a .  T y m  s p o s o b e m  

u r z ą d z a ć  m o ż n a  b e z  n a j m n i e j s z e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  

w i e l k i e  m a s s y  p l a s t r u ,  m o ż n a  n a w e t  t ę  r o b o t ę  b e z  o b a w y  

p o w i e r z y ć  m n i e j  w p r a w n e m u ,  l u b  p o c z ą t k u j ą c e m u  

u c z n i o w i .  —  P h a rm . C en tra l. B la tt. Ą. 1 834 -

P la s te r  m erk u ry a ln y  u rzą d zo n y  p o d łu g  p rzep isu  

A p te k a r z a  S c h m i d t  w S tu ttg a rd zie .

R o z k ł a d a j ą c  m y d ł o  o l e j n o - s o d o w e  ( * )  p r z e z  s a l e t r a n  

m e r k u r y u s z u  ( * * )  o t r z y m u j e  s i ę  p l a s t e r  b i a ł y  t ę g o ś c i  

ś w i e ż o  u r z ą d z o n e g o  p l a s t r u  m y d l a n e g o .  Z d a n i e m ,  a u ­

t o r a  m e r k n r y u s z  j e s t  t u  w  s t a n i e  s o l i ,  k i e d y  w  m a ś c i  

m e r k u j f y a l n e j  s z a r e j ,  j e s t  w s t a n i e  m e t a l ł i c z n y m ,  s p o d z i e ­

w a ć  s i ę  p r z e t o  n a l e ż y ,  i ż  u r z ą d z o n y  p l a s t e r  p o d ł u g  

r e d y  P .  S c h m i d t ,  p o w i n i e n b y  n i e r ó w n i e  m o c n i e j  d z i a ­

ł a ć  o d  z w y c z a j n e g o .

O  ro zm a ity ch  T o ja d a ch  b łę k itn o  kw itn ą cy ch  we w z g lę ­

d z ie  T o x y k o lo g icz n y m  p r z e z  G e i g e r a  i  H e s s e .

Z  p o r ó w n a w c z y c h  d o ś w i a d c z e ń  t o x y k o l o g i c z n y c h  

z  w y c i ą g a m i  z i e l a  T o j a d u  m o r d o w n i k a  A c o n itu m  N a p e ł-

(**) G le jta  c z y li niedokw as is z y  o łow iu  w p ó łze szk lo n y . 

P b  Ó 1 1 2 .

0 )  np. M y d ło  w en eckie.

(  )  Z ło ż o n y  z  kwasu sa letro w ego  i niedokw asu i  m erku ry­

uszu =  Hy -j- N.



lus i Tojadu Stoercka Aconitum Stoerckeanum, na wró­

blach , kotach i królikach robionych, następujące oka­

za ły  się wypadki:
1) Ziele Tojadu mordownika Aconitum Napełlus, 

jest nierównie jadowutsze od Tojadu Stoercka A . Stoerc­
keanum, dla tego też w yciąg z ostatniego urządzony, 

nie może zastąpić w yciągu Tojadu mordownika.

2 )  D z i a ł a n i e  j a d o w i t e  z a l e ż y  o d  d w ó c h  r ó ż n e j  n a ­

t u r y  p i e r w i a s t k ó w ,  z  k t ó r y c h  j e d e n  o s t r y ,  l o t n y ,  ł a t w o  

n i s z c z ą c y ,  z  C h r o f i l l ą  ś c i ś l e j  p o ł ą c z o n y ,  z a p a l e n i e  s p r a ­

w u j ą c y ,  d r u g i  z a ś  n i e o s t r y ,  t a k  \ v  w o d z i e  j a k  r ó w n i e  i  

s p i r i t u s i e  r o z p u s z c z a l n y ,  o d u r z a j ą c y .

3) Pierwiastek (narkotyczny) odurzający pozostaje 

w zielu w całej swej m ocy wtenczas nawet, kiedy to 

(po okwitnieniu) całą swą ostrość utraciło. (*) Przeto 

obecność lub brak ostrości, wcale nie stanowi o sile 

odurzającej ziela i wyciągu z niego urządzonego. (**)

( * )  U r z ą d z o n y  w y c i ą g  S p i r i t u s o w y  b e z  C h l o r o p h i l l i  ( 8 0  

a l k o h o l u  2 0  w o d y )  z  l i ś c i  s u c h y c h  z  o d m i a n y  s z e r o k o l i s t n e j  T .  

m o r d o w n i k a  A .  napellus ( i n n e  d o ś w i a d c z e n i a  u d o w o d n i ł y  j a -  

d o w i t o ś ć  o d m i a n y  w ą z k o l i s t n e j )  z b i e r a n y c h  w  S i e r p n i u  p o  z u -  

p e ł n e m  o k w i t n i e n i u  ( a  z a t e m  p i e r w i a s t k u  o s t r e g o  p o z b a w i o n y c h )  

s p r a w i a ł  z w i e r z ę t o m  m n i e j s z y m  n p .  k o t o w i  p o d a w a n y ,  n a j j a -  

w n i e j s z e  p r z y p a d ł o ś c i  z  o d u r z e n i a  p o c h o d z ą c e .

( * * )  J a k o  d o w ó d  i e  p o z b a w i o n y  p i e r w i a s t k u  o s t r e g o  w y ­

c i ą g  T .  m o r d o w n i k a  A . napellus w  b a r d z o  m a ł e j  i l o ś c i  p o d a n y ,  

z r z ą d z i ć  m o ż e  u  l u d z i  p r z y p a d ł o ś c i  o d u r z e n i a ,  n a s t ę p u j ą c e  

p r z y t a c z a j ą  z d a r z e n i a :  P e w i e n  A p t e k a r z  u ż y ł  c o k o l w i e k  w y ­

c i ą g u  u r z ą d z o n e g o  z a  p o m o c ą  s p i r i t u s u ,  p o d ł u g  p r z e p i s ó w  G e i ­

g e r a ,  a  z a t e m  C h l o r o f i l l i  i  o s t r o ś c i  p o z b a w i o n e g o ,  w  k r o t c e -  

d o z n a ł  n a d e r  n i e p r z y j e m n e g o  u c z u c i a ,  z a w r o t u  i  n u d n o ś c i ,  co» 

d o p i e r o  p o  k i l k u  g o d z i n a c h  u s t ą p i ł o .



4 ) Jeżeli Lekarz żąda ażeby wyciąg Tojadu oba te 
pierwiastki w sobie zaw ierał, nie należy odłączac Cblo- 

rofilli, gdyby zaś ży czy ł sobie mieć w yciąg tylko odu­

rzający, należy ją oddzielić.
5) Urządzając wyciąg sposobem S t o e r c k a ,  traci 

się powiększej części pierwiastek ostry, taki więc w y­
ciąg działa tylko pierwiastkiem odurzającym, przeto 

w skutkach równy wyciągowi pozbawionemu Chlorofilli. 

W yciąg  gum ow y, pozbawiony za pomocą spiritusu 

wszystkich w nim rozpuszczających się cząstek, nie po­

siada własności odurzających lub jadow itych; i dla tego 
z zapasu lekarstw w yłączyc go należy. Annalen der 

Pharm. IV . str. 66-yĄ.

O soku lukrecyowym oczyszczonym Succus liquiritia? 

depuratus i  wyciągu lukrecyowym Extractum G lycyrr- 

hizae przez Doktora Z i c r  w Serbecie (Zerbst w K się­
stwie Anhalckiem.)

Autor gani w ogólności powolność rozporządzeń le­

karskich, dozwalających a czasem nawet nakazujących 
Aptekarzom zakupywanie leków , które sami urządzać 
mogą, jak np. soku zagęszczonego, marchwi, ja g ó d  

jałowcowych, bzowych, pozostawiając im jedynie, oczy­
szczenie tychże leków , z części obcych, już przypad­

kiem , już też umyślnie przymieszanych, których atoli 

częstokroć wcale w ykryć nie można. T y czy  się to 

równie przetworu z kupnego soku lukrecyjow ego, w 

farmakopoeach succus liquiritice depuratus zwanego, któ­
ry zdaniem Autora, wyciąg w każdej lekarni urządzany,



E x tr . Glycyrrhizce wybornie zastąpić potrafi. O nie­

zaprzeczonych zaletach ostatniego, najlepiej przekonać 
nas potrafi, następujące porównanie:

1) K upny sok lukrecyow y wysuszony, surow y, za­

wiera 4o^- części obcych. Urządzając Suce. glyc. dep. 

in bacillis, podług przepisów Farm akopoei pruskiej, 

nie otrzym ał Autor więcej z 10 funtów handlowego so­
ku lukrecyow ego nad 6 funtów, co się tez zgadzało 
z podaniami dziennika podjętych, w pracowni działań 
przez lat 10, gdzie kilkakrotnie z handlowych gatun­
ków , tego rodzaju przetwór urządzano.

2) Z  suchych oskrobanych i cienko pokrajanych 

korzeni lukrecyowych rossyjskich, otrzymuje się przez 

wym oczenie ich w wodzie zimnej, a następnie kilkokrotne 

nalanie wodą wrzącą i wyciśnienie i0/ ,0o wyciągu nale­

żytej gęstości.

Piętnaście funtów korzeni lukrecyow ych rossyjskich, 

wysuszonych, oskrobanych i na cienkie krążki pokraja­
n ych , moczono w W odzie f  i 5° R. przez dobę, nastę­
pnie wyciśnięto je ,  i powtórzono dwa razy jeszcze to 

samo działanie, wreszcie naparzano pozostałe korzenie 
wodą wrzącą, a po ostygnieniu tvyeiśnięto je po raz 
ostatni-, wym oczone tak korzenie, pozbawiono zupełnie 

słodyczy. P ły n y  razem zlane i podstałe parowano szyb­
ko w kotle miedzianym, dobrze w ycynow anym , do gę­

stości bardzo wolnego Syropu, zmniejszając ogień 

stopniowo w miarę zagęszczania się'p łynu, który wlany 

do naczynia W ysokiego, w spoczynku przez dwie doby 

zostawiono. Podstałą ciecz z nadosadu zlaną, paro­

wano w  kociołku cynow ym , ciepłem  bardzo umiarko-



H e m  d o  t ę g o ś c i  w y c i ą g u ,  k t ó r e g o  t y m  s p o s o b e m  6  f u n ­

t ó w  o t r z y m a n o .

3 )  W y c i ą g  l u k r e c y o w y ,  u r z ą d z o n y  p o d ł u g  d o p i e r o  

p o d a n e g o  p r z e p i s u ,  n i e r ó w n i e  w i ę c e j  o b f i t u j e  w  c u k i e r  

l u k r e c y o w y ,  c z y l i  G l y c y r r h i z i n  ( w s t ó s u n k u  1 8 : 7 )  n i ż  

s o k  l u k r e c y o w y  c z y s z c z o n y ,  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  F a r m a -  

k o p o e i  p r u s k i e j ,  ( s u s z ą c  o b a  p r z e t w o r y  w  j e d n e j  i  t e j  

s a m e j  t e m p e r a t u r z e )  n a d t o  w  p i e r w s z y m  n i e  t y l e  j e s t  

z m i e n i o n y .

W z g l ę d n ą  i l o ś ć  z a w a r t e j  w  o b u  p r z e t w o r a c h  G l y c y r r -  

h i z i n y  o c e n i e  m o ż n a ,  p o r ó w n y w a j ą c  c i ę ż k o ś ć  o s a d ó w ,  

j a k i e  w  r o z c z y n a c h  t y c h ż e  s p r a w i a  k w a s  s i a r k o w y  ( s t r ą ­

c a j ą c y  G l y c y r r h i z i n ę - , )  o p r ó c z  t e g o  u m i e ś c i ł  A u t o r  w  

r o z p r a w i e  o r y g i n a l n e j ,  b a r d z o  o b s z e r n y  o p i s ,  b a d a n i a  

o b y d w ó c h  p r z e t w o r ó w  z a  p o m o c ą  o d c z y n n i k ó w ,  g d z i e  

o d d z i a ł y w a n i a  z a l e ż ą c e  o d  G l y c y r r h i z i n y  w  p r z e t w o r z e

2 )  b y ł y  n i e r ó w n i e  m o c n i e j s z e ,  n i ż  w  1 ) —  W i ę k s z e  p r z e ­

i s t o c z e n i e  p r z e t w o r u  1 )  n i ż  2 )  d o w o d z i ł y  n a s t ę p u j ą c e  

o k o l i c z n o ś c i :  n i e r ó w n i e  t r u d n i e j  b y ł o  w y s u s z y ć  p r z e ­

t w ó r  1 )  n i ż  2 )  w i l g o ć  p r z y c i ą g a j ą c y .  R o z p u ś c i w s z y  

r ó w n ą  i l o ś ć  o b y d w ó c h  p r z e t w o r ó w  w  t e m p :  f  4 o °  R .  

z a s u s z o n y c h ,  w  w o d z i e  p r z e k o n a ć  s i ę  m o ż n a ,  1 .  i ż  r o z ­

c z y n  i y )  j e s t  c z a r n y ,  2 g i )  z a ś  ż ó ł t o - b r ó n a t n y .  C z a r n y  

p l e ś n i e j e  p r ę d k o ,  ż ó ł t o - b r ó n a t n y  p ó ź n i e j .  W  c z a r n y m  

t w o r z y  s i ę  o s a d  c z a r n i e j s z y ,  r ó ż n i ą  s i ę  n a d t o  o b a  r o z -  

c z y n y  w y r a ź n i e  s m a k i e m  i z a p a c h e m .

4 )  Ż e l a z o  z a n u r z o n e  w  r o z c z y n i e  w o d n y m  1 )  i  2 )  

n i e  w y k r y ł o  m i e d z i .  P o  s p a l e n i u  n a  p o p i ó ł ,  t a k  i g o  

j a k  i  2 g o ,  j a k  r ó w n i e  i  s a m e g o  k o r z e n i a  l u k r e c y o w e g o ,  

w y ś l e d z o n o  s p o s o b e m  p o d a n y m  p r z e z  S  a  r  z  e  a  u  m a ł ą ,  

l e c z  n i e  d o b r z e  o z n a c z o n ą  i l o ś ć  m i e d z i ,  s t o s u n e k  m e -

r.



lallu tego, w popiele spalonego soku lukrecyow ego 

oczyszczonego, do ilości znajdującej się w spalonym na 
popiół wyciągu lukrecyow ym  jest 5 : 2. różnica atoli 

ta zląd zapewne pochodzi, iż same korzenie lukrecyo- 

w e, nie zawsze jedne i tę samą ilość miedzi zawierają, 

Kruszec ten w  korzeniu znajdujący się, jest niewątpli­

wie wypadkiem działań żywotnych rośliny. (*)

5) Zdaje się bydź rzeczą niepodobną urządzenie 
w yciągu, lub soku lukrecyow ego, któryby w wodzie 
rozpuszczony, tw orzył rozczvn zupełnie klarowny.

W  rozezyznie albowiem wodnym  tak igo  jak i ago 

formuje się po niejakim czasie w iym ) brónatno-czarny, 
w agiin) biaław o-zielonaw o-żółty osad. Parując z nad- 

osadu zlany zupełnie klarowny płyn, z przyzwoitą ostro­

żnością do suchości, i rozpuszczając lak otrzymany 

w yciąg, powtórnie w w odzie, otrzymamy znowu nowy 

osad.

6) K larow ny rozczyn wyciągu lukrecyow ego o tyle 

wodą rozlan y, ażeby kolor jego dozw alał uważać roz­
maite oddziaływania odczynników, daje z niektóremi 

alkaloidami i solami tych że, osobliwe i zastanowienia 

godne zjawiska.

Rozczyn B rucyn y, chociaż bardzo rozlany sprawia 
wyraźny osad, tenże sam skutek robi saletran Brucy­
n y ; —  octan i saletran Strychniny zwolna mącą roz­

czyn , wym ocz soku makowego sprawia m ąt, a potym 

osad, octan zaś Morfiny żadnej widocznej zmiany. T e

(*) Sposobem przybliżonym oceniono ilość niedokwasu mie­
dzi w 2 unc. sncc. depur na y/bo a w 2 unc. wyciągu y/i^a.



s a m e  o d c z y n n i k i ,  d o d a n e  d o  r o z c z y n u  s u c e .  d e p u r  i )  

r ó w n i e  r o z c i e ń c z o n e g o  j a k  p o p r z e d n i ,  ż a d n e g o  n i c  s p r a ­

w i a ł y  s k u t k u .

Urządzanie żywicy Jalappowej z łodyżek jalappow ych  

I p o m e a  J a l a p p a  D e s f .  Conuoluulus Jalappa L .

• Ł o d y ż k i  J a l a p p y  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  p o d  n a z w i s k i e m  

Stipites Jalappce s p r z e d a w a n e ,  ( 2  d o  3 c a l i  d ł u g i e  %  

d o  1 s z e r o k i e ) ,  z  w i e l k ą  k o r z y ś c i ą  ( z a p a t r u j ą c  s i ę  n a  

i c b  c e n ę  n i z k ą ) ,  d o  r o b i e n i a  ż y w i c y  u ż y t e m i  b y d ż  

m o g ą .  D o s y ć '  b ę d z i e  j a k  R i e d e r e r  z a l e c a ,  w y m o ­

c z o n e  p o p r z e d n i o  w  w o d z i e  ł o d y g i ,  d w u k r o t n i e  w  

S p i r i t u s i e  w y t r a w i e ,  a  r a z e m  p o m i ę s z a n e  r o z c z y n y  a l -  

k o h o l i c z n e  ż y w i c y ,  z  d o d a l k i e m  w o d y  p r z e k r o p l i c ,  t y m  

s p o s o b e m  o t r z y m a ć  m o ż n a  z  4  f u n t ó w  ł o d y ż e k  ( * )  1 1  

ł u t ó w  a l b o  8 % f -  ż y w i c y  b a r d z o  p i ę k n e j  ż ó ł t o - b r ó n a -  

t n e j ,  n a d e r  k r u c h e j  ł a t w o  r o z e t r z e ć  s i ę  d a j ą c e j ,  o d ł a ­

m u  ś l n ą c e g o  z  n i e w i e l k i m  p o ł y s k i e m ,  p o  b r z e g a c h  

ś w i a t ł o  p r z e p u s z c z a j ą c e j ,  k t ó r a  p o z b a w i o n a  p i e r w i a s t k u  

f a r b u j ą c e g o ,  z a  p o m o c ą  W ę g l a  z w i e r z ę c e g o ,  m a  k o l o r  

j a s n o - ż ó ł t y ,  b a r d z o  p i ę k n y  i  w ł a s n o ś c i  l e k a r s k i e  ż y w i c y  

z  k o r z e n i  o t r z y m a n e j  p o s i a d a .  F u n t  t y c h  ł o d y ż e k  k o ­

s z t u j e  3 o  x r .  k i e d y  f u n t  k o r z e n i a  J a l a p p o w e g o  z  k t ó ­

r e g o  1 2 - f '  ż y w i c y  o t r z y m u j e  s i ę ,  p ł a c i  s i ę  t r z y  r a z y  

d r o ż e j .  Ł o d y ż k i  d a j ą  w o d n e g o  w y c i ą g u  ( e x t r a c t u i n  

a q u o s u m )  n i e r ó w n i e  m n i e j  o d  k o r z e n i .  (Botichners 

Repertorium L X U .  S. 2 6 7  -  2 7 0 .)

(*) W a g i cyw iln ej B aw arskiej.



PAMIĘTNIK FARMACEUTYCZNYŁ

O żółtku  z ja ja  i  oleju z niego urządzonym , przez

F r a n z e n  i. J e b  e n  s Kandydatów Farmacy i.

Z  polecenia Prof. P f a f f ,  robili wspomnieni dopie­

ro K andydaci, w iele doświadczeń w  celu zgłębienia 
własności oleju z żółtek jaj otrzym anego, jak równie 

dla dokładniejszego wyjaśnienia działania Alkoholu i 

E teru na tenże żółtek. W ypadki robionych w tej mie­

rze spostrzeżeń są treści następującej:
Ilość otrzymanego oleju. Ż ó łtka  twardo ugotowane, 

z dwudziestu ja j, zwyczajną drogą w yciskane, dały 

48,75  Gramm ( i 3 drachmów) oleju czerw ono-żółtego, 
bez zapachu, smaku tłustaw ego, łagod n ego , który 

w temperaturze zwyczajnej stężały , ogrzany do f  20° 

rozp ływ ał się, a w tym stanie na rozczyn Lakmusu 

nie działał. 01e'j ten nalany alkoholem (*) 90 stopnio­

w ym  R i c h t e r a ,  rozpuścił się w n i m, po 24 go- 
dzinnem trawieniu i jednogodzinnem  gotowaniu w czę­
ści ; pozostały olej w alkoholu nierozpuszczony, po o- 

studzeniu m iał kolor b ia ły  w żó łty  wpadający, a 

tęgośc ło ju  (zapewne Stearyna). Z  rozczynu wysko­

kow ego ostudzonego, osadzała się massa smarowata, 

w temp: f  4o° R. rozpływ ająca się , która jednakże 
nie b y ła  Cholesteryną. Mięszanina oleju z jaj z oliwą, 

różne posiadała w łasn ości, w miarę zmienianych sto­

sunków obydw óch olejów i tak np. mięszanina 1 oliwy 
a 2 oleju po ostudzeniu, prawie stała, różniła się od 

samego oleju z żółtek jaj otrzym anego, niższym topno- 

ści stopniem ( t 5 do 170 R.), 1 oliwy i 1 oleju razem

(*) 1 oleju potrzebuje 22,5 alkoholu 900 do rozpusz­
czenia.



s t o p i o n e ,  t w o r z y ł y  m a s s ę  ,  w  t e m p :  z w y c z a j n e j  s t a ł ą ,  

k o l o r u  b l e d s z e g o  a  m n i e j s z e g o  j e s z c z e  c i e p ł a  d o  r o z ­

t o p i e n i a  p o t r z e b u j ą c ą .  ( * )  D w i e  o l i w y  a  i  o l e j u  t w o ­

r z y ł y ,  m i ę s z a i l i n ę  z u p e ł n i e  p ł y n n ą .

P r ze m ia n a  o le ju  z  ż ó łtk a  w m y d ło .  P r z e z  g o t o w a ­

n i e  i 5 g r a m m ó w  o l e j u  z  2 , 5  g r a m m  r o z c z y n u  p o t a ż u  

ż r ą c e g o  u t w o r z y ł o  s i ę ,  s k o r o  w z a j e m n e  d w ó c l i  t y c h  

c i a ł  d z i a ł a n i e  u k o ń c z o n e ' m  z o s t a ł o ,  m y d ł o  m i ę k k i e ,  

z a m i e n i o n e  w  t w a r d e  p r z e z  d o d a t e k  5,5  g r a m m  s o l i  

k u c h e n n e j .  M y d ł o  t o  j a s n o - ż ó ł t e  s u c h e  w  W o d z i e  i  

A l k o h o l u  s ł a b y m  z u p e ł n i e  r o z p u s z c z a l n e ,  n a l a n e  a l k o ­

h o l e m  z i m n y m  o ,835  g r a m m ,  p o d z i e l i ł o  s i ę  n a  d w i e  

c z ę ś c i ,  z  t y c h  j e d n a  w  a l k o h o l u  ( w  i l o ś c i  2 , 7 5 )  r o z ­

p u s z c z o n a  ,  s k ł a d a ł a  s i ę  z  o l e j a n u  i  m a l e ń k i e j  i l o ś c i  

p e r t t a n u  p o t a ż u ,  ( * * )  d r u g a  z a ś  ( w i l o ś c i  i , a 5)  w  a l k o ­

h o l u  n i e r o z p u s z c z a l n a  s a m  t y l k o  p e r t t a n  p o t a ż u  z a w i e ­

r a ł a .  Z  s o l i  t e j  ( p e r t t a n u  p o t a ż u )  w  w o d z i e  w r z ą c e j  

r o z p u s z c z o n e j  i k w a s e m  w i n n y m ,  z u p e ł n i e  r o z ł o ż o n e j  

( t a k  a ż e b y  s i ę  n a d w i n i a u  p o t a ż u  u t w o r z y ł ) ,  o t r z y m a n o  

k w a s  t ł u s t a w y ,  s t ę ż a ł y ,  n a  p o w i e r z c h n i  c i e k u  p ł y w a ­

j ą c y ,  k t ó r y  s t a r a n n i e  z e b r a n y ,  w o d ą  o b m y t y ,  w y c i -  

ś n i o n y  i  w  a l k o h o l u  w r z ą c y m  o ,835  C .  g .  r o z p u s z c z o n y ,  

w  p o s t a c i  b i a ł y c h  i g i e ł e k  i  b l a s z e k  p o  o s t u d z e n i u  o -  

t r z y m a n y m  b y d ź  m ó g ł .  K w a s  t e n  t ł u s t y  ( p e r ł o w y )  

w  t e m p .  f  6 o °  r o z p ł y w a ł  s i ę  z u p e ł n i e ,  t w o r z ą c  p ł y n  

p r z e j z r o c z y s t y  b e z f a r b n y  o l e j n y ,  k t ó r y  w y i n o c z u  L a ­

(*) W  A lk oh olu  traw ion e m ięszaniny te ,  farb ow ały  go 

ż o lt a w o , a razem  nieco z ie lon aw o, ale się w  nim nie rozp u ­
s z c z a ły .

(*') Prócz tego mydło to zawiera jeszcze kwas tłusty lotny.



k m u s u  n i e  c z e r w i e n i ł .  M y d ł o  w  a l k o h o l u  r o z p u s z c z a l ­

n e  i  t y m  s a m y m  s p o s o b e m  z a  p o m o c ą  k w a s u  w i n n e g o  

r o z ł o ż o n e ,  z b i e r a ł o  s i ę  w  p o s t a c i  k r o p e l  o l e j n y c h ,  p a ­

p i e r  l a k m u s u  c z e r w i e n i ą c y c h ,  i p r a w i e  w s z y s t k i e  w ł a ­

s n o ś c i  k w a s u  o l e j n e g o  p o s i a d a j ą c y c h ,  k t ó r e  j e d n a k ż e  

w  t e m p e r a t u r z e  f  Ą° R .  j u ż  k r z e p ł y .  Z e  w  o l e j u  ż ó ł t ­

k o w y m  z n a j d u j e  s i ę  k w a s  t ł u s t y  l o t n y ,  p r z e k o n a ć  s i ę  

m o ż n a ,  p r z e k r o p l a j ą c  1 0  g r a m m ó w  t e g o  o l e j u  z  3o  

g r a m m  K .  s o l n e g o  ( w o d o c h l o r o w y )  i , i 3 7  C .  g .  i  w y ­

d z i e l a j ą c  z  p ł y n u ,  w  i l o ś c i  1 2  g r a m m  w  p r z y j e m n i k u  

z e b r a n e g o ,  k w a s  s o l n y  z a  p o m o c ą  s i a r k a n u  s r e b r a .  

T a k  p o z b a w i o n y  k w a s u  t e g o  p ł y n ,  r a z  j e s z c z e  p r z e -  

k r o p l o n y ,  s a l e t r a n e m  s r e b r a  d o ś w i a d c z a n y ,  c z e r w i e n i  

p a p i e r  l a k m u s o w y  i  m a  w ł a ś c i w y  z a p a c h  k w a s ó w  t ł u ­

s t y c h ,  A m m o n i a k i e m  w y s y c o n y  i  p o d p a r o w a n y  n i e  

k r y s t a l l i z u j e  s i ę .

O cen ien ie  w ilg o c i w ż ó łtk u  j a j a  z n a jd u ją c e j  s ię .  Ż ó ł ­

t k a  z  1 0  j a j  n a  t w a r d o  u g o t o w a n y c h  i o 3 , 6 2 5  g r a m m  

w a ż ą c e ,  u t r a c i ł y  w  ł a ź n i  w o d n e j  z a s u s z o n e  Ą6 g r a m ­

m ó w  n a  W a d z e .

Ż ó łtk o  w  E te r z e  w ytraw ione. N a l e w a j ą c  n a  2 8 ,7 5 
g r a m m  z a s u s z o n e g o  ż ó ł t k a  1 2 0  g r a m  e t e r u ,  o , 7 3 o  o -  

t r z y m u j e  s i ę  w y c i ą g  e t e r y c z n y ,  k o l o r u  w i n n o - ż ó ł t e g o ,  

c i e m n e g o ,  k t ó r y  d o  p o ł o w y  w  n a c z y n i a c h  z a m k n i ę ­

t y c h  w y p a r o w a n y  i w  c h ł o d n e ' t n  z o s t a w i o n y  m i e j s c u  

p o  u p ł y n i e n i u  d o b y  j e d n e j  ż ó ł t a w ą  o s a d z i ł  m a t e r y ą .  1 )  

T a  a l k o h o l e m  w r z ą c y m  o ,835  p o d z i e l i ł a  s i ę  n a  d w i e  

c z ę ś c i ,  z  t y c h  j e d n a  a )  r o z p u ś c i ł a  s i ę  w  n i m  z u p e ł n i e ,  

d r u g a  z a ś  b j  n i e  r o z p u s z c z o n a  z o s t a ł a .  Z  r o z c z y n u  a )  

a l k o h o l i c z n e g o ,  m a t e r y i  ż ó ł t a w e j  z  e t e r u  o s a d z o n e j ,  

w y d z i e l a ł a  s i ę  p o  o s t u d z e n i u ,  ż ó ł t a w o - b i a ł a  p ł a t k o ­



w a t a  a  f  6 o »  R .  r o z p ł y w a j ą c a  s i ę  m a s s a ;  r o z c z y n  z a ś  

s a m  a l k o h o l i c z n y  w y p a r o w a n y ,  p o z o s t a w i ł  i l o ś ć  L a r d z o  

m a ł ą  i s t o t y  b r ó n a t n o - ż ó ł t e j ,  s m a r o w a t e j ,  s m a k u  n u ­

d n e g o ,  c o k o l w i e k  w  k w a s i e  s i a r k o w y m  r o z p u s z c z a l n e j ,  

k t ó r ą  k w a s  s a l e t r o w y  m o c n y  c i e m n o - z i e l o n y m  b a r w i ł  

k o l o r e m ,  p o t a ż  z a ś  ż r ą c y  w c a l e  j e j  n i e  o d m i e n i a ł .  D r u ­

g a  c z ę ś ć  b) m a t e r y i  ż ó ł t e j  z  r o z c z y n u  e t e r y c z n e g o  o -  

t r z y m a n e j ,  t o  j e s t  t a ,  k t ó r e j  a l k o h o l  w r z ą c y  n i e  r o z p u ­

ś c i ł ,  z u p e ł n i e  w  w r z ą c y m  r o z p u ś c i ł a  s i ę  e t e r z e ,  r o z ­

c z y n  t e n  o s t u d z o n y  o s a d z i ł  m a t e r y ą  ż ó ł t a w o  - b i a ł ą ,  

k t ó r a  r a z  j e s z c z e  w r z ą c y m  e t e r z e  r o z p u s z c z o n a ,  a  p o  

o s t u d z e n i u  z e b r a n a  w  t e m p :  5o °  11.  r o z p ł y n ę ł a  s i ę ,  

r o z c z y n  e t e r y c z n y ,  b )  o d  w s p o m n i o n e j  d o p i e r o  m a t e ­

r y i  ż ó ł t a w o - b i a ł e j  o d d z i e l o n y ,  i  d a l e j  w y p a r o w a n y ,  

p o z o s t a w i a  d o s y ć  d u ż o  m a t e r y i  b r ó n a t n o - ż ó ł t e j ,  s m a k u  

n u d z ą c e g o ,  z u p e ł n i e  w  o l e j u  t e r p e n t y n o w y m  r o z p u ­

s z c z a l n e j ,  k t ó r ą  p o t a ż  ż r ą c y  ż ó ł t o - l a r b u j e ,  k w a s  z a ś  

s i a r k o w y  w  b i a ł ą ,  a  s a l e t r o w y  b r ó d n o - b i a ł ą  p r z e m i e n i a  

i s t o t ę .

P ł y n  e t e r y c z n y  z l a n y  z  n a d  m a t e r y i  ż ó ł t a w e j ,  i )  

z  t e g o ż  p ł y n u  o s a d z o n e j ,  p o d z i e l i ł  s i ę  n a  2  w a r s t w y  

z  k t ó r y c h  a t o l i  g ó r n a ,  w  c z a s i e  d a l s z e g o  p a r o w a n i a  z u ­

p e ł n i e  z n i k ł a .  W  p o z o s t a ł y m  o l e j u  o d s t a w i o n y m  w  

m i e j s c e  c h ł o d n e ,  u t w o r z y ł  s i ę  w  a l k o h o l u  p r a w i e  z u ­

p e ł n i e  r o z p u s z c z a l n y  o s a d ,  z l a n y  z n a d  t e g o  o s a d u  p o -  

m a r a ń c z o w o - ż ó ł t y  o l e j  w  i l o ś c i  ( 6,25  G r a r a m . )  u t w o ­

r z y ł  w  z w i ą z k u  z  1,25  G r a m m .  p o t a ż u  ż r ą c e g o ,  ż ó ł t a w e ,  

b a r d z o  m i ę k k i e ,  w  w o d z i e  i  w y s k o k u  z u p e ł n i e  r o z p u ­

s z c z a l n e  m y d ł o ,  z a p a c h u  w ł a ś c i w e g o ,  k t ó r e  w  w o d z i e  

r o z p u s z c z o n e  i  k w a s e m  w i n n y m  r o z ł o ż o n e  b i a ł a w ą  

w y d z i e l a  m a t e r y ą .  M a t e r y a  t a  s t a r a n n i e  o d d z i e l o n a ,  i



■w wrzącym alkoholu rozpuszczona, osadzała istotę bia­

łą , własności kwasu sadłowego (acid. stearicum ), po­

siadającą w ilości bardzo m a łe j, w alkoholu rozpu­

szczona m aterya, po wyparowaniu go zupełnem  pozo­

sta ła , b y ła  zupełnie płynną, żółtawą pod O 0 ścinającą 
się w tem p: 0 ° znowu p łyn ną, sposobem kwasów 

działającą, posiadała przeto własności kwasu olejowego.

Wytrawienie zóitka w wyskoku. W yciąg alkolioli- 

czny otrzymany przez wytrawienie 28,75 Gramm: za­

suszonych żółtek w  128 Gramm : wyskoku o, 835 C. g, 
jasno-żółty, do połow y w  naczyniach zamkniętych w y­

parowany, osadził m ałą ilość materyi smarowatej, cie- 
m no-brónatnej, (*) odcedzony i dalej parowany, osa­

dził znowu w miejscu chłodne'm, dosyć znaczną ilość 

massy jasno-brónatnej, (**) zupełnie zaś wyparowany, 

pozostawił massę brónatno-zółtą, którą kwas saletrowy 
zielono farbował.

(*) Materya ta nie działała na Lakmus, kwas saletrowy 
farbował ją zielonkowato, siarkowy blado-czerwonawo, potaż zaś 
żrący jasno-żółto, w oleju terpentynowym zupełnie się rozpu­
szczała , a w temp: wody wrzącej nie rozpływała się. Ogrze­
wana w rurce szklannej nad lampą spiritusową, w zdymała się, 
dając zapach produktów zwierzęcych palących się.

(**) W  temp. 5oo R. rozpływającej się i dającej płyn 
kwaśny zapachu właściwego jeżeli ją z kwasem saletrowym 
przekroplemy. Płyn ten kwaśny nie działa na octan ołowiu 
i rozczyn złota, z saletranem srebra i merkuryuszu tworzy 
białawy mąt, wysycony ammoniakiem nadchlorku żelaza nie 
rozkłada, a z kwasem siarkowym daje wyraźny zapach kwa­
su octowego.



W ytraw ione juz w wyskoku żółtka trzykrotnie jeszcze 
w  Eterze wym oczono. Po odkropleniu wym oczu ete­

rycznego, pozostało y, o Gramm. oleju, k tóry, podo­

bne, jak olej poprzednio juz. przez E ter rozpuszczony, 

posiadał własności.
W ytraw ione w eterze i alkoholu żó łtka , w ażyły  20,20 

Gramm ów a w ognisku dmócliawki palone, podobnie 

jak białko rozkład ały  się. Saletran srebra, dodany do 

w ody w  której żółtka gotow ano, sprawiał osad nie­

rozpuszczalny w ammoniaku; kolor żółtaw y w ytraw io­

nych w eterze i wyskoku żółtek, zm ienił się w bro­

na tno-zielony, jeżeli je na szkiełku od zegarka umie­
szczone, kwasem gallasowym  polano.

Dwa szczególne przypadki otrucia przez O pium , uwa­

żane przez P . M o h r  Doktora M edycyny i  Chirurgii, 
Fizyka Miasta Krakowa.

( Ar t y k u T  n a d e s ł a n y . )

Oznaki i skutki otrucia, jawią się pospolicie w mi­

nut kilkanaście, w p ó ł  godzin y, a najpóźniej w godzinę 

po użyciu soku m akowego (Opium) w większej ilości. 
Dziennik American medical recorder XXII. Ą i8 . wspo­

mina o kobiecie, która używ szy na raz ośm uncyi O pii, 

w godzinę jeszcze po użyciu , czyn dokonany opow ie­

dzieć m ogła. —  Corvisart (Journal de M edicine XVI. 

22.) opisuje także szczególny w ypadek otrucia, gdzie 

odurzenie u kobiety, po użyciu  p ó ł trzeciej uncyi w y­

moczu (tinctura), i drachm y jednej w yciągu, (extractuni) 
O pii, w godzinę dopiero nastąpiło. O tych dwóch 
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jedynie w y p a d ka ch  wspominaią dzieła  to syk o lo g iczn e  

Utrzym ują  jed n a kże  n iektórzy  A u to ro w ie ,  że  oso by  

trunkiem  op ojone , używając w  ilości wielkie'j O p iu m , 

w  kilka d op iero  g o d zin , skutków otrucia doświadczają. 

Z e  rozwinięcie się z w y k ły c h  zjawisk p o  u życiu  Opii 

następujących, b ez  nadużycia nawet trunków upajających, 

znacznie op oźnio nem  b yd ź  m oże , p rze k o n ały  mnie dwa 

następujące w yp ad ki  w  K r a k o w ie  uw ażane:

Pan Z   uczeń C h iru rgii ,  szczupłej b u d o w y ,  m o-

ralnemi cierpieniami nękany, postanow ił  w rozpaczy  

życie  sobie  o d e b r a ć  i w  tym  ce lu ,  u ż y ł  (p o łk n ął)  na 

czczo  o godzinie gtej rano, k a w a łe k  Opii, uncyą w ażą­

c y ,  a p e w n ym  b ędąc  że w k ró tce  sen zamknie na za­

wsze jego  p o w ie k i ,  p o ło ż y ł  się na łó ż k u ;  g d y  atoli 

w godzinę p rócz  smaku p r z y k r e g o ,  żadnych innych 

nie d ośw iadczał  sk u tk ó w , p ro si ł  o p o m o c  duchow ną. 

Zaproszon y  miejscowy k ap łan , ledw o po p ó ł  godzin- 

nem  naleganiu, w y m ó g ł  na P. Z   wyjawienie taje­

m nicy. P rz y b y w s z y  w  p ó łto ry  godziny po użyciu  tru­

cizny, natychmiast lekarstw o na w y m io ty  z einetyku 

z łożone zad aw ać  p o le c i łe m ; nim lekarstw o to urządzo­

no, u p ły n ę ło  jeszcze kilka minut, mimo atoli tego, chory  

najmniejszego nie cz u ł  odurzenia. U ży ty  w  ilości trzech 

gran E m e ty k ,  żadnego nie sp raw ił  skutku, po użyciu  

d op iero  drugich  trzech  gran w 10 m inut, nastąpiły  

w ym ioty ,  a tym  sposobem  dw a k aw a łk i  czystego O p ii ,  

teraz uncyą jednę i sześć gran w a żące ,  przez usta w y-  

rzueonem i zostały. O k o ło  go dziny  dw unaste j,  k iedy

-już w ym io ty  praw ie zu pełn ie  u sta ły ,  uskarżał  się Z ........

na o d u r z a ło ś ć  i z a w r ó t ,  po których  w krótce  śpią­

czka a w  końcu sen spokojn y lecz nie zbyt m ocn y



nastąpił. Puls b y ł ciągle przyśpieszony, dość mocny 

język suchy a ca łe  ciało rozpalone. W ieczorem  prze­

budził się, uskarżając się na osłabienie ogólne i lekki ból 

g ło w y  który po użyciu napoju kwaskowatego z cytryn  

i cukru nrządzonego ustąpił. Prócz tego używ ał cier­

piący po wyrzuceniu trucizny, kawę czarną.

Drugi przypadek opóźnionego działania O pii, w ięcej 
jeszcze na uwagę zasługuje, bo ciało to użytem  b y ło  

wstanie płynnym . W  roku zeszłym , wezwany byłem

do ratowania Panny  słabej budow y cia ła , starannie

w ychow anej, um ysłu przez ciągłe czytanie romansów 

niezmiernie z exa!towanego która cierpieniami jakie wzgar­
dzona m iłość spraw ia, dręczona, w ypiła  naraz o g o ­
dzinie 6tej rano siedm drachmów wym oezu soku ma­

kowego złożonego (Tinctura Opii Crocata vel com po- 

sita) w godzinę po użyciu , prócz smaku przykrego i 

niespokojności, żadnych innnych niedoświadczała przy­

krości, po kwadransie dopiero na ósmą nastąpiły nu­

dności, zaw rót, cierpiąca rzucała się po łó ż k u , jęczała, 

częśc użytego wym oezu w yrzuciła. Przybyw szy o w p ó ł

do ósme'j zrana, zastałem Pannę  wstanie apoplekty-

cznym , twarz była  sino-czerw oua, i obfitymi zroszona 

potem , powieki rozw arte, oczy niezmiernie ślnące, źre­

nica rozszerzona, uskarżała się na ogniste iskierki przed 
oczym a latające; odurzenie, zawrót i śpiączka z każdą 

w zrastały chwilą; język b y ł suchy żółto-zaCarbowany, 

oddech pracow ity, prędki i głośny. Serce i arterye 

b iły  szybko i gw ałtow nie, nogi ziębły i trętw rały.

U puściłem  natychmiast obficie k rw i, g łow ę wodą 

zimną ob kład ać, nogi zaś w wodzie dobrze ciepłej 

m oczyc poleciłem . Puczem zadałem cztery grana Em e-



t y k u ,  i drugie  ty le  \v kilka m iu u t,  poniew aż pierwsza 

i lość  podan ego lekarstwa żadnego nie z r o b i ła  sk u tk u ;  

nastąpiły  w y m io ty  przez godzinę tr w a ją c e , a w y rz u c o n y  

p ł y n  m iał  kolor  ż ó łty .  P o  zro b io n e m  tym  sposobem  

w ypróżnieniu  zadaw ałem  kawę czarną. P rz e d  dziewiątą 

godziną usta ły  znaki ogólnego zadrażnienia systematn 

naczyń i uderzenia  do g ł o w y ,  tw arz z b la d ła ,  pow ieki 

z w a r ły  s ię ,  źrenica  sk ó r cz y ła  a chora zasnęła m o c n o ;  

przeb udzan a u skarża ła  s ię ,  że k o ło  czarne w zrok  jej  

zu pełn ie  za słan ia ,  oddech  b y ł  c ich y  i pow olny. W  

tej chwili  p rócz  k a w y , p o d a w a łe m  i w odę z troszką 

kw asu o c to w e g o .  O  godzinie jeclynastej u czu la  m ocn y 

d re szcz ,  k tó ry  co kilkanaście minut powtarzając się, 

w  g w a łto w n e  zm ien ił  się konwulsye. W  ch w ilach  

woln ie jszych od  konwulsyi p rzeb u d zan a , m ó w iła  o d  

rze c zy .  W .ty m  stanie cierpienia , nacierano c ia ło  środ­

kami p rzeciw  sp azm ow em i, p r z y ło ż o n o  synapizm y,. 

dawano stosowne E n em y, m im o jednakże silnego ratón- 

k u , zjawiska otrucia  coraz  więcej r o zw ija ły  s ię , twarz 

zu pełn ie  zb la d ła ,  policzki z a p a d ły ,  ręce i nogi z z i ę b ł y  

a puls praw ie zupełnie  ustał. Zadan e krople  z Eteru, 

i p rzyw ęg lan u  ammonii p ł y n n e g o , olejem  zw ierzęcym  

zb ru d zon eg o  (Spiritus C o rn u  C ervi)  z łożon e, w z b u d ziły  

g w a łto w n e  w y m io t y ,  w  k oń cu  z krw ią  po m ięszane, 

które po u ży c iu  kilku ły ż e k  rozczyn u przywęglanu p o ­

ta ż u ,  k w ase m  c y t r y n o w y m  zobojętnionego, zupełnie 

usta ły .  P o  p ó łn o c y  o d zy sk a ła  p rzytom ość  u m y s ł u , a 

nad ranem przebudziła  się sama. O słabien ie ,  zaw rót i 

g w a ł to w n y  b ó l  g ł o w y  t r w a ły  jeszcze dni k i lk a ,  p o cze m  

chora do  zu p e łn e g o  p o w ró c i ła  zdrowia.



Krótka wiadomość o zakładach hutniczych w Okręgu  

W . M. Krakowa znajdujących s ię , podana przez P . L .
Z e u s  c l i n  e r  Dra Filozofii etc.

Przyjem ną zapew ne będzie Czytelnikom  Pamiętnika, 

krótka w iad o m ość , o stanie tej gałęzi gospodarstwa 

n aro d o w eg o ,  którą m nie szanowny kolega D r. Z e u -  

s c h n e r ,  zwiedzający zeszłej zimy zakłady hutnicze krai­

ny naszej udzieli ł .

» P rod u kcya  Z y n k u  (są s ło w a  Jego) tak wielkie zyski 

przynosząca, upa d łszy  przed  dziesięciu laty  prawie 

zu p e łn ie ,  znowu się w zm agać poczyna. W ięk sza  częśc 

hut w  O k rę g u  na n ow o Z y n k  w ytapia  a m ian ow icie:  

w  Sierszy 6 p ie c ó w ,  w Jaworznie 8 ,  w  Niedzielsku 6‘, 

w  D ąbrow ie nad Przem szą 8. N o w y ch  popraw , w  b u ­

dow ie p ie có w  bardzo k o r z y s t n y c h , w  żadnej z w spo­

m n ian ych  dop iero  but nie zaprow adzo no, w  Muflach 

ty lko  zaszła odm iana; są one o p o ło w ę  w ę ż s z e ,  tak 

iż do jed n e go  sk lep u , zamiast jednej dwie się wstawia­

ją;  to m a łe  na pozór  u lep szen ie ,  b ardzo  po żyteczn em  

na Szląsku okazało  się.

Zam iast oddzielnych p ie có w , do prażenia G alm anów 

dawniej u ż y w a n y c h , dostawiają tezaz m a łe  piecyki do 

w ie lk ie g o , a je g o  c ie p łe m  w yp raża  się Galman. Na 

drzwiczkach takiego prażelnika, pokazano mi w  D ą ­

b ro w ie ,  osadzający się proszek jasno-zielony, czasem 

ż ó ł t y ;  proszek ten jest n iedokwasem  kadm u, w ogni­

sku albowiem  dm óchaw ki (Chalum eau) ła tw o  się u la ­

tnia, na w ęglu  zaś na o k o ło  p r ó b y  osadza pierścień 

k o lo r o w y ;  bliższa częśc  p r ó b y  jest c ie m n o -c ze rw o n a ,  

odleglejsza zaś brńnatno-żółta..  Z  odczynnikam i zacho­



wuje się sposobem  niedokw asu kadmu. Pom ięszany 

z sodą, na w ę g lu ,  redukuje  się na metal i wydziela  

d y m y  n iedokw asu, osiadające na w ęglu  w  kolorze  w y ­

żej opisanym. Najzamożniejsze w  K a d m  G alm any w y ­

tapiane w  D ą b r o w ie ,  pochodzą z N ow ej G óry , równie 

zam ożne w  ten metal są G alm any w  D łu g o szyn ie  k o ­

p a n e ,  a do h u ty  Jaworskiej przyw ożon e. T r z y  są w a ­

rzelnie b a łu n u ,  jedna  w  Sierszy, druga w  J aw o rzn ie , 

a trzecia w D ą b r o w ie ;  p r o d u k c y a  roczna wynosi o k o ­

ł o  6000 cetnarów.

O to  są fa b ryk i  naszego m a łe g o  kra iku , nadające 

życie  nieurodzajnym  piaskom tej o kolicy  w  w ęgie l  zie­

m n y  obfitującej,  a które z czasem nie równie bardziej 

za k w itn ą , jeżeli więcej korzystać  b ędziem y z w ę g l a , 

k tóreg o  p o k ła d y  do największych w  św iecie  n a le ż ą .«

R O Z M A I T O Ś C I .

Liczba A ptek w Monachium, Berlinie i  Krakowie.

M o n a c h i u m  s t o l i c a  B a w a r y i ,  d z i ś  1 0 0 , 0 0 0  l u d n o ś c i  

m a j ą c a ,  l i c z y  2 0  A p t e k ,  r a c h u j ą c  w  t o  A p t e k ę  I n s t y t u t u  

W e t e r y n a r y i . —  Z  p o m i ę d z y  1 9 ,  z a o p a t r u j ą c y c h  w  l e k a r ­

s t w a  M i a s t o ,  j e g o  P r z e d m i e ś c i a  i  p o b l i ż s z e  o k o l i c e ,  j e s t  

9  d a w n i e j  j u ż  o d  R z ą d u  u p o w a ż n i o n y c h ,  7  n o w o  z a ł o ­

ż o n y c h ,  l a  K r ó l e w s k a  N a d w o r n a ,  l a  W o j s k o w a  i  t a  

A p t e k a  g ł ó w n e g o  S z p i t a l a ;  w y p a d a  p r z e t o  n a  1 A p t e k ę  

p r z e s z ł o  5,262. d u s z .

B e r l i n  s t o l i c a  K r ó l e s t w a  P r u s k i e g o ,  m a  2 4 0 , 0 0 0  m i e ­

s z k a ń c ó w ,  A p t e k  z a ś  2 8 ,  z  t y c h  2 4  u p o w a ż n i o n y c h  o d  

R z ą d u ,  4  z a ś  z a  s z c z e g ó l n y m  p o z w o l e n i e m  z a ł o ż o n y c h ;



lic należy do tej l iczb y  ani K rólew ska  N adworna Apteka, 

ani Apteka ogólnego Szpitala, Charite zw a n eg o ,  na i 

więc Aptekę, w ypada o k o ło  8 ,5oo m ieszkańców samej 

sto licy ,  nierachująe w to ludności blisko miasta p o ło ż o ­

nych wsi i miasteczek.

K r a k ó w  Stolica R zeczypospolite j  k r a k o w s k ie j , wraz 

z. p r z y le g ły m  K a z im ie rz e m , osobne n iegd yś miasto 

stanowiącym ma i i  (!!!) Aptek  (a ile mnie w iadom o) 

nie więcej jak 36‘,ooo dusz; na i w ięc  Aptekę 3,272 

m ieszkańców  miasta.

Fałszowanie Wosku. W e  F ra n cy i  dodają do stopio­

n ego W osku, często bardzo Skrobi (K ro ch m a lu )  zie­

mniaczanej ; ażeby przekonać' się o czystości tym  spo­

sob em  skażonego w o sk u ,  dosyć  b ę d z ie ,  roztop ić  go  

na w olnym  bardzo ogniu, lub  w  łaźni wodnej, i w  olej­

ku terpentynow ym  rozp u ścić ,  a skrobia n ierozpuszczo- 

na pozostanie. (Journ. des conn. us. 1833 . mai. p. 
228-289.)

Nowy rodzaj M oxy podług przepisu F e r r a r i .  P ł ó ­

tno zanurza się w rozczynie w y sy co n y m  chloranu p o ­

tażu; z n asiąkłego tym sposobem  płótn a, formują się 

m ałe  ostrokręgi. M o sa  ta ma b yd ź  skuteczniejszą od 

wszystkich innych. (J. de chim. mód. i 833. oct. p. 600)

Opium Krajowe. Aptekarz C e r u t t i  w  C a m b u rg  

o trzym ał z 3oo gran  soku m ako w e go  k ra jo w eg o , 2 

grana M o rfin y, a 1 gran Narkotiny. Nacinanie g łó w e k  

m a ko w ych  (Pap. orienlale) r o z p o c z y n a ł  na początku 

C z e r w c a ,  z tą jednakże ostrożnością a żeb y  torebki nie 

przeciął.  —  Z  dwudziestu g łó w e k  m a k o w y c h  różnej w ie l ­

k ośc i ,  o tr zy m ał 1 drachm ę przez  c iep ło  słoneczne za­

gęszczonego soku m lec zn e g o ,  który  w w odzie  r o z p u ­



szczon y, odfiltrowany i zagęszczony, w a ż y ł  dwa skro­

p l i ły  i p o siadał w łasności następujące: k o lo r  b rón atno - 

c zarn y , smak g o rz k i ,  zapach m ocn y m a k o w y ,  a po 

niejakim czasie, o p io w y :  dosyć  b y ł  tęgi i kruszący się, w  

palcach  atoli gn ieciony nie m iał  m iękkości i sprężystości, 

jaką posiada wschodni. (Erdni. J. X V III. S. 121-122.)

O wytrwałości życia roślinnego. Z e  rośliny  n iekied y  

w  wysokiej  b ardzo  tem peraturze ż y ć  m ogą, przekon yw a 

n as ,  gatunek rośliny z rodzaju Chara Ramienica, K r y -  

m c z n ik ,  którą  John D a u l b y  z Islandyi p rzy w ió z ł .  

R o ślin ę  tę kwitnącą, a n aw et nasiona w ydającą  znalazł 

w sp om nion y  do p ie ro  J. D a u l b y ,  w  jednem  z źródeł  

g o r ą c y c h  w y s p y ,  do którego w rzu con e  jajo w  cztery  

m inuty  u g o to w a ło  się.

Urządzanie oleju z nasion Kleszczowiny albo Klesz- 

szczyny ( ol. R icin i)  w G recyi.  P o d łu g  w iadom ości u-  

dzielonych przez  P .  L a n d e r e r ,  olej ten urządzany 

b y w a  z nasion na s ło ń c u  m o c n o  zasuszonych, uderzając 

każde nasionko m ło t e c z k ie m , ażeby zewnętrzna p o k ry ­

w a  nasienna p o p ę k a ła , o g o ło c o n e  z tej p o k r y w y  na- 

sionka w sukno w ło ż o n e  i lekko w uiem poruszane, 

w  celu  oddzielenia białej b ło n k i ,  uastępnic p o tłu czo n e 

i nieco ogrzew an e , wyciskanem i bywają, T y m  sposobem  

otrzym uje się bardzo d o b r y ,  niezbyt gęsty i żadnego 

niemająey smaku olej. Buchn. R ep. X L V .  S. a63 .



N a r c e i n a .

Narceina jest jed n ym  z pierwiastków krystalicznych 

soku m akow ego saletroród zaw ierających, k tó ry  łą c z y  

się z kw asam i, chociaż ich  niezobojętnia a tym  sam ym  

zbliża się naturą swoją do alkaloidów. O d k ry c ie  je g o  

winni jesteśm y P. P e l l e t i e r .

Sposób urządzania. Sposób  otrzymania N arceiny, 

p o d łu g  przepisów P . P e l l e t i e r ,  w y ło ż o n o  p o w yże j,  

opisując rozbió r  o g óln y  soku m a k o w e g o , przez tegóż 

C hem ika  podany.

Własności. W stan ie  zupełnej czystości otrzymana 

Narceina jest b ia łą ,  ma p o łysk  jedw abiu , z roztw oru  

w ysk o k o w eg o  zekształtnia się w  igiełki p r z e d łu ż o n e ,  

c ienkie, rozczyn  w o d n y  daje igie łk i  p łaście jsze, a co 

do u łożen ia  w za jem n eg o, jak g d y b y  przeplatane; u w a ­

żane za pom ocą  drobno widza, zdają się b y d ź  P ryzm a­

tami czw orościenn em i; niema żadnego za pachu, smak 

g o rzk a w y  p o łą czon y z uczuciem  p o d obn em  do te g o ,  

jaki sprawiają blaszki srebrna i miedziana obejmujące 

język , jeżeli się od przodu stykają.

W  tem peraturze 920 C. topnieje, po ostudzeniu tęże­

je ,  c a ła  pow ierzchnia  stężałej, św iatło  przepuszczającej 

i b ia łej massy, m a u k ła d  roślinn y, w  cieple n o 0 C. 

ż.ółknie, a w  wyższej jeszcze tem peraturze rozk łada  się 

zupełnie. W  w o ln ym  ogrzewana ogniu , w zdym a się, 

dając z początku b ia ł e ,  dalej żó łtaw e d y m y ,  po spale­

niu pozostaje obfity  węgiel. W  przyjem niku znajduje 

s"t p ły n  słabo zako lo row an y, k w a śn y ,  w  szyi zaś re-  

torty> substaneya brun atna, bitum iczna, zapachu b a l­

sam icznego i b ia łe  krystalliczne ig ie łk i ,  smaku kwaśne-



g o ,  które w y m o c z  L ak m u su  m ocno czerw ie n ią ,  w  

w odzie  i a lkoholu  się rozpuszczają, so le  żelazne czar- 

n iaw o-brun atno farbują. K ryszta łk i  w e d łu g  d o m y słu  

A utora ,  mają b y d ź  kw asem  gallasow ym . D o  ro zp u ­

szczenia jednej części N arcein y , potrzeba 23o w o d y  

w rzącej,  a zimnej f  i 4 ° C . —  R ospuszcza  się w

w y s k o k u ,  nie rospuszcza się zaś w  Eterze.

D ziałanie  k w asó w  mineralnych na N arceinę, jest na­

d er  g w a łt o w n e ,  tak iż pierwiastek ten ca łk o w item u  

u leg a  zniszczeniu. K w a s y  wodą rozcieńczone o t y l e ,  

ażeb y  N arce in y  nie r o s k ła d a ły ,  łączą się z nią, tak jak  

2 zasadą solną i g o  rzędu ( P e l l e t i e r ) .  (*) P o łą c z e ­

niu temu z kwasami rozlanemi np. z kw asem  w o d o -  

ch lo ro w ym  d y m ią c y m  y 3 w o d y  ro ztw o rzo n ym , tow a­

rzyszą  godne uw agi zjawiska. W  chw ili  zetknięcia się 

kw asu z N arceiną, przyb ie ra  ostatnia p yszn ą, świetną, 

mniej lub więcej c iem no -lazuro w o-błękitn ą  barwę. R o z le­

wając po łączen ie  to w celu rozpuszczenia go  w odą k o ­

lo r  la zu ro w o -b łęk itn y  niknie zupełnie, w przód  jednakże, 

objawia się w  p ły n ie  mniej więcej rozlanym  kolor  lio- 

le to w o -r ó ż o w o -c z e r w o n y ; lecz nie zawsze, zwłaszcza

[*] P e l l e t i e r  dzieli organiczne zasady solne na 3 rzędy. 
Do lgo należą te, któro największą liczbą kwasów sole obo- 
spólnc, często bardzo krystaliczne, tworzyć mogą [np. Chi­
nina] ; w 2gim umieszcza zasady solne które nigdy z kwasami 
soli obospólnych nie tworzą, łączą się atoli z nimi w pe­
wnym stosunku tak iż ztąd sole niekiedy krystalizujące się 
powstają [np. Delpbinin]; w 3cim zaś wyraźnie alkalicznie 
działające, które łącząc się z kwasami nie wysycają ich i spo­
sobami mechanicznemi łatwo oddzielić się dają, z kwasami 
zaś słabemi nie łączą się. [np. Narkotin].



jeźli w oda, w której te błękitne kryształy rozpuszczo- 

nemi zostają, nie jest kwaśną. Parając zwolna rozczyn 

bezfarbny, p łyn  pokryw a się skorupką fioletow o-różo- 
wo-czerwoną, która w końcu błękitnego zupełnie na­

biera koloru, jeżeli w płynie niemasz wiele kw asu; 
inaczej tw orzy się obok całkow itego przeistoczenia Nac- 

ceiny skorupka żółta. Zwilżając kawałeczek stopionego, 

lub mocno zasuszonego solniku wapniami, (solan wa­

pna) umieszczonego na m iseczce, rozczynem  bezfar- 

bnym  Narceiny w  kwasie solnym , powierzchnia je g o , 

w miarę tego jak wodę zagęszcza, nabiera barw y ró- 

żow o-czerw onej, fioletowej i błękitnej. Inne istoty w o­
dę chciw ie przyciągające, podobne okazują zjaw iska, 

zmiany przeto koloru które tu spostrzegamy wodzie 
przypisać należy.

Narceina rozpuszczona za pośrednictwem  kwasów w 

w odzie, które w takiej ilości dodanemi zostały, ażeby 

rozczyn ten m iał kolor ile bydź może najmocniejszy 

b łękitny, nie rozkłada się; przekonać się o te ^  m oże­

m y, dodając do rozczynu tego, potażu, sody lub am­

moniaku, które Narceinę w stanie zupełnie niezmienio­

nym  osadzają. Używając zamiast alkali, sproszkowanej 

m agnezyi, otrzymuje się massę ciastowatą, koloru ró­
żow ego, która zasuszona błękitnieje, z kwasem wodo- 

chlorow ym  rozlanym daje rozczyn bezfarb ny, z tym 

atoli samym kwasem połow ą w ody rozlanym błękitny.

U żywając zamiast kwasu w odo-chlorow ego, do ro­
bienia powyższych doświadczeń, kwasu saletrowego 

lab  siarkow ego, wszystkie opisane dopiero zjawiska, 

w  tym samym porządku po sobie następujące sposlrzc- 

zem y, trzeba jednakże kwas saletrowy dwiema , siarkowy



zaś 4  lub  ̂ częściam i w ody rozlać, ażeby N arceiny 
w  części lub zupełnie nie rozłożyć. Nawet i kwas flu- 

'Towo-krzem ieniowy podobne posiada własności.

R ozczyny kwasów roślinnych, koloru Narceiny w 

p łyn ie  rozpuszczonej nie zm ieniały, na kryształach je­

dnakże kwasu szczaw iow ego, cytrynow ego i w in nego, 

rozczynem  N arceiny w  kwasie w odo-chlorow ym  zw il­
żon ych, spostrzedz się d ały  prążki fioletowe i błękitne. 
R ozczyn Narceiny w  kwasie mocnym cytrynow ym  jest 
bez koloru, dodawszy atoli do tego ro zczy n u , solniku 

wapnianu, w  krotce fioletowy a dalej błękitny objawi 

się kolor.

O rozkładzie N arceiny przez m ocne kwasy m ało 

bardzo dotąd w iem y, doświadczenia albowiem P e l l e -  

t i e r  w  tym  celu robione, ograniczają się na samym 

tylko kwasie saletrowym. Kwas ten rozpuszcza Nar- 

ceinę, rozczyn ma kolor ż ó łty , (jeżeli Morfiny m aleń­

ka ilość przy Narceinie znajduje się, czerwony.) O grze­
w any daje nie zbyt obfite dymy kwasu podsaletrow ego, 

a zagęszczony, i w chłodne odstawiony m iejsce, k ry­
ształy bardzo wyraźne kwasu szczaw iowego. P ły n  od 

krystalizacyi pozostały, ma smak w yraźny gorzki.

Rozczyny soli m etalicznych, żadnych na uwagę za­
sługujących zjawisk nie okazyw ały. Sole żelazne obo- 
spólne lub słabo kwaskow ate, nie działają na Narceinę 

i najmniejszego śladu M orfiny (jeżeli przez trzykrotną 

krystalizacyą oczyszczoną została) nie wykrywają.

Skład. Z  rozbioru przez P. P e l l e t i e r ,  za pomocą 

narzędzi P. G a y  L u s s a c  robionego i kilkokrotnie



'powtarzanego, pokazuje się iz w ioo  częściach Nar- 
ceiny jest:

W ęgliku ................ 54,73 .

Saletrorodu......... 4 ,33.

W o d o ro d u .......... 6 ,52.

K w asorodu.......... 34,42.

co odpowiada form ule C <6 N 1 H3* O 8

( Ann, de Ch. et de Ph. L . p. 262-268.J

Doświadczenia porównawcze kilku gatunków Rabar- 
barum przez F. W . G e i g e r a .

Przedm iotem  badań Autora b y ły  gatunki następujące, 

w  ciągu tego pisma dla k rótko ści, liczbam i oznaczone, 
mianowicie:

1) Rheum Em odi W allicli (R h. australe Don)  K o ­

rzenie roślin trzechletnich, w  dobrach margrabsko-ba- 

deńskich Augustenberg około  D urlach, pielęgnowanych 

a w yrosłych  z nasion, przez Tow arzystw o lekarsko- 

botaniczne Londyńskie nadesłanych. K orzenie w sta­

nie świeżym  gałęziste , cylindryczno - w rzecionow ate, 

najcieńsze grubości p a lca , grubsze po części 1 %  cala 
a nawet i więcej średnicy m ające; zewnątrz dosyć 
g ład k ie , ciem no-brunatną korą p o k ryte , wewnątrz 

jasn o-zó łtego , pięknego, dosyć jednostajnego ko loru; 

pod korą pierścień czerw onaw y; zbite rdzenistomięsi- 

s te , zapach rabarbarowy, niedosyc wyraźny, po części 

drażniący, smak p rzy k ry , gorzkaw y, ściągający. K o ­

rzenie te ob ran e, pokrajane i na sznurki nawleczone,



zasuszono na wolnem  powietrzu a potem na słońcu. (*) 

Zasuszone tym  sposobem m iały kolor piękny, grubość 

palca, tu i owdzie pokryte b y ły  pyłem  żółtym , podo­
bnie jak Rabarbarum  handlow e, zbite ale razem lekkie 

i rdzeniste, w  odłam ie pięknie m arm urkow ane; wię­
ksza część kaw ałeczków  bledsza od-Rabarbaru ozna­

czonego Nretn 2) smak z początku słodkaw y, później 

dopiero gorzkaw y ściągający, w słabszym jednakże 

stopniu niż 2gi), prawie bez zapachu. W odą zwilżone 
żółtego nabierały ko loru , na proszek utłuczone, mia­
ł y  kolor żó łty  piękny, bledszy jednakże od 2), proszek 

ten zlepiał się z czasem.

2) Rheum Em odi. Korzenie tej samej rośliny nieo- 

skrobane ani pokrajane, przez samego G e i g e r a  w 

pokoju suchym na podłodze rozpostarte, często prze­
w racane, i ile bydź może na działanie słońca w ysta­

w ione, (sch ły  bardzo w olno), potym  zaś po odrzuce­

niu kaw ałków  zbutw iałych, na nitki naw leczone, i po 

zrobionych poprzednio nacięciach w dniach pogodnych 

wiosiennych na s ło ń cu , w końcu zaś w cieple sztu- 

cznem 25° R. zasuszone; korzenie suche nie m iały je­
dnostajnej powierzchowności, w jednem  albowiem miej­

scu m iały kolor jasny m arm urkow y, korzeniowi rabar­

barowemu w łaściw y, w innem  brudny, czarnobrónatny, 

czerw one ży łk i w prostym powiększej części przebie­

gając kierunku, rozchodziły się promienisto ze środka 

ku obwodowi. K aw ałk i czyściejsze, w yborow e, b y ły  
tak zbite jak dobre Rabarbarum , nie m iały jednakże 

jego  zapachu, smak zaś gorzkawo ściągający rabar­

[*] W  Carlsruhe zkąd Geiger już zasuszoną otrzymał,



barow y; ślinę cokolwiek tylko żółto  farb o w ały , a 

wodą zwilżone żółkniały, w  moździerzu tłu czon e, da­

w ały  p y ł koloru pięknego , jasno-źółtego.

3) Rheum Emodi. Korzenie tejże samej roślin y, 

przez G e i g e r a  w całości i nie oskrobane na piecu w 

cieple od 6o° do yo° R. zasuszone; (przewracając je 

często) sk urczyły  się mocno i pom arszczyły, długo 

atoli b y ły  m iękkie, stwardniały wszelako później jak 

kosc. Przełam ane m iały kolor wewnątrz prawie czar- 

nobrunatny, powierzchnia korzenia narzędziem krają­

cym  odcięta, b y ła  jasna i żyłkow ana. Zapach prażonej 
żółtej m archw i, smak kwaskowato ściągający, bardzo 

nieprzyjemny.

4 ) Rheum compactum L . Korzenie roślin^aS letnich, 

w ogrodzie zamkowym w H eidelbergu rosnących. W  

stanie świeżym rozmaitej bardzo postaci, grubości nie­

kiedy ram ienia, pełne guzow atości, często w ydrążone, 

spruchniałe, a nawet i w wielu miejscach w ygnite, korą 

czarnobrónatną p o k ry te , tu i owdzie brod aw kow ate; 

wewnątrz (części zdrowe korzenia) mięsiste, pięknego 

jasnożółtego koloru, zapachu stęchłego, smaku gorz­

kiego nieprzyjemnego ściągającego. Zasuszone (nieo- 

skrobane) z przyzwoitą ostrożnością na powietrzu a w 
końcu w  suszarni b y ły  (zdrowe) zbite, lekkie atoli i 

rdzeniste w odłamie (szczególniej grube) bardzo piękne, 

1 gęstemi czerwonawem i żyłkam i, na w zór marmuru 

upstrzone, podobnie jak korzenie Rabarbaru rossyjskie- 
g°> w najlepszym gatunku; smak ich b y ł gorzkaw y, 

nieprzyjemny ściągający, rabarbarowy; żute w  ustach 

prócz kłejowatości ślinę bladożółto farbow ały. W  wy- 

•Irążałości korzeni tych znaleziono wypoconą gummę



Zw ilżone w od ą, m iały kolor dosyć jasny ż ó łty , a w 

m oździerzu tłuczone daw ały p y ł  pięknego jasno-czer- 

w ono-żółtego koloru, jak Rabarbarum.

5) Rheum undulatum. K orzenie roślin 25 letnich 

ogrodu zam kowego w H eidelbergu. W  stanie świeżym  
grube, do poprzedzających p odobn e, zewnątrz poczę- 

ści dosyć guzow ate, wewnątrz daleko jaśniejsze, po 

części tylko b lado-żółte, mięsiste. W onią jak 4 ) ró­
wnie jak i smak dosyć' ściągający. P o zasuszeniu takim 

sposobem jak  4) tw arde, zb ite , rdzeniste ale dosyć 
blade i piękny słój mające. Część najgrubsza korzenia, 

wewnątrz po części prawie b ia ła , blado-czerwonem i 

żyłkam i przeplatana, podobnie jak sław n e, b iałe ros- 

syjskie Rabarbarum. Zapach bardzo słaby do R abar­

barum p o d o b n y; smak dosyć gorzkawy i ściągający. 

Ślinę cokolw iek żó łc iły  a wodą skropione, koloru ja ­
śniejszego żółtego nabierały. Proszek korzeni tych 

jest tylko blado czerw onaw o-żółty.

6) Rheum Raponticum L. także z roślin 25 letnich 

ogrodu zam kowego Heidelberskiego. Korzenie po czę­
ści w ielogłow ow e, bardzo guzow ate, z wejżrenia do 

poprzedzających podobne, kora ciemno-brunatna nieco 

brodaw kow ata, korzeń wewnątrz dosyć jasn o-żó łty , 
smak i zapach poprzedzających. W  czasie zasuszania 

ich w ypacały się tu i owdzie krople płynu słodkiego. 

W ysuszone do korzeni Rapontyku handlowego bardzo 

podob n e, m iały w  przełam ie słój piękny z czerw o­
nych ży łek  zło żo n y, ży łk i w kierunku prostym  od 

środka ku obw odow i rozchodząpe się; pod korą pier­

ścień po części zielonkowaty (w poprzedzających ga­

tunkach b y ł  więcej brunatnaw y), zapach niewyraźny



rab arb aro w y, smak zu pełn ie  po p rzed zają cych ;  wodą 

zwilżone nab ierały  k o lo ru  ż ó ł t e g o , od poprzednio  o-  

pisanych jaśniejszego ślinę nawet daleko mocniej far­

b o w a ły .  P ro szek  u t łu c zo n yc h  k o r z e n i , m ia ł  k o lo r  

p ię k n y ,  ja sn o -c ze r w o n a w o -żó łty ,  p o d o b n y  do rab ar­

b arow ego.

( T u  z r o b i ć  n a l e ż y  u w a g ę ,  i ż  w s z y s t k i e  t u  w y m i e n i o n e  

g a t u n k i  w y s u s z o n e  i  o s k r o b a n e ,  p o  n i e j a k i m  c z a s i e  

s ł a b e j  w o n i  r a b a r b a r b a r u  n a b i e r a ł y . )

7 )  R a p o n ty k  h a n d lo w y ;  d o  p o p r z e d z a j ą c e g o  g a t u n ­

k u  b a r d z o  p o d o b n y ,  o d z n a c z a  s i ę  p i e r ś c i e n i e m  b r u -  

d n o - z i e l o n y m ,  k t ó r y  n a  o b w o d z i e  k o r z e n i a  p r a w i e  z a ­

w s z e  u w a ż a ć  m o ż n a ;  m a  z a p a c h  s ł a b y  R a b a r b a r u .

8 )  R abarba rum  fr a n c u z k ie  ( o p i s a n e  w  M a g a z y n i e  

G e i g e r a  X V I I .  2 0 8  i  w  d z i e ł a c h  f a r m a c e u t y c z n y c h  

t e g o ż  s a m e g o  A u t o r a ) ,  d o  p o p r z e d z a j ą c e g o  b a r d z o  

z b l i ż o n e  w i ę c e j  a t o l i  z a f a r b o w a n e  i p i ę k n i e j  ż y ł k a m i  

c z e r w o n e m i  u b a r w i o n e ;  c z ę s t o k r o ć  w e w n ą t r z  p u s t e ,  

z a p a c h  r ó w n i e  s ł a b y ,  r a b a r b a r o w y .

9 )  R a b a rb a ru m  a n g ie lsk ie  ( w  t y c h  s a m y c h  d z i e ł a c h  

o p i s a n e )  d o  r o s s y j s k i e g o  b a r d z o  p o d o b n e ,  z d a j e  s i ę  

b y d ź  j e g o  n a ś l a d o w a n i e m ,  p u l c h n i e j s z e  a t o l i  o d  n i e g o  

1 m i ę k s z e ,  t a k  i ż  z  ł a t w o ś c i ą  p a z n o k c i e m  s k r o b a ć  s i ę  

d a j e ,  ż u t e  f a r b u j e  ś l i n ę  t y l k o  j a s n o - ż ó ł t o  i  m a  z a p a c h  

s ł a b y  r a b a r b a r o w y .

1 0 )  P r a w d z iw e  r o ssy jsk ie  R a ba rbarum  t e r n  s i ę  o d  

i n n y c h  r ó ż n i  g a t u n k ó w ,  i ż  k a w a ł k i  j e g o  s ą  p o w i ę k s z e j  

c z ę ś c i  d o s y ć  n i e f o r e t n n e  p o  c z ę ś c i  m o c n o  w y d r ą ż o n e ,  

1 g ł ę b o k o  p r z e w i e r c o n e ,  w  p r z e ł a m i e  z a ś  p i ę k n e m i  

c z e r w o n e m i  g ę s t e m i  i  w  r o z m a i t y c h  k i e r u n k a c h ,  p r z e -  

p l a t a n e m i  ż y ł k a m i  o p a t r z o n e .  P r o s z e k  t e g o  g a t u n k u

I -  2 2



R a b arb aru m  b ardzo  p o d o b n y  jest do R a p o n t y k u , osta­

tni atoli nieco więcej c zerw on a w y. P roszek  Rh. E m o -  

di w  H eidelbergu zasuszonego, m a k o lo r  ż ó łty  c z y ­

ściejszy.

i i )  Rabarbarum Chińskie, do poprzedzającego p o ­

dobne , w  k a w a łk a c h  cylin dryczn ych  lub p o łó w ec zka c h  

p ła s k ic h ,  jest zbitsze i cięższe od rossyjskiego, słój 

atoli nie ma tak czystej czerwonej b a r w y ,  g d y ż  ż y łk i  

są w ięcej brunatnawe.

W y p a d k i  p rzytoczon ych  tu po rów n ań, tudzież niżej 

za łączon ych  badań chem icznych korzeni rabarbarowych:

a)  Zapatrując się na sposób zachowania się korzeni 

w y że j  opisanych z odczynnikam i chemicznemi i ś ledząc 

ich części s k ła d o w e ,  wielkie m iędzy niemi znajdziemy 

p o d o b ie ń stw o ,  tak iż więcej i lo ś ć ,  a niżeli jakość  w  

sk ład  ich w ch od zą cych  substancyj,  istotną między niemi 

stanowię m oże różnicę.

b) Biorąc za c e c h y ,  nadające w yższość  tem u lub  

o w em u  gatunkowi Rabarbarum  piękność b a rw y  i słoju 

(*) jaki w  świeżo przełam anym  k orzen ia  ob ok zbitości 

je g o  i giętkości sp ostrzeg am y, m o c  zapachu przen ikli­

w e g o  w łaściw eg o, smak w yraźn y  nieprzyjemny gorzka­

w o  ściągający; nadto k o lor  bardzo jasny żó łty  zafar­

bowanej tętn korzeniem  ś l in y ,  dam y zapewne pierszeó- 

stwo korzeniom chińskiego i rossyjskiego R abarbarum , 

które jak  dośw iadczenie  nas u c z y ,  najzamożniejszemi 

są w  pierwiastek laxujący, farbujący i pachnący.

c)  P raw ie  wszystkie inne gatunki R abarbarum  szcze­

gólniej ś w ie ż e , niemają w łaściw eg o  zapachu rabar­

[ * ]  Z ł o ż o n e g o  z  g ę s t o  p r z e p l a t a n y c h  ż y ł e k  c z e r w o n y c h .



b a r o w e g o , tak dalece iż m ożnaby z tej strony istotną 

między niemi przypuścić  różnicę. Zapach atoli rab ar­

b a ro w y  ko rzen i,  jak  doświadczenia nas przekon yw ają,  

nie zależy od w łaściw eg o  lotnego pierwiastku w  nich 

znajdującego s ię ,  lecz tw o rzy  się dopiero wczasie s u ­

szenia i przechow yw ania  korzeni w ła ś c iw y m  sposo­

bem  , z pierwiastku farbującego e) niżej o p isa n e g o ; i 

d la  tego z korzeni rab arb aro w ych  zapachu w ła ś c i­

w eg o  niemających, urządzone nalanie lu b  w ycią g  

posiadały  zapach r a b a rb ar o w y ,  w y cią g  spirytusowy 

m iał  zapach najmocniejszy rab arb arow y, same nawet 

zasuszone i oskrobane korzenie s ła bego  n ab iera ły  za­

pachu.

d) Sądząc ze s m a k u , zapachu i innych oddziaływań* 

w y c ią g  spiritusowy jest najzamożniejszym w  części sk ła­

d o w e  R ab arbaru  najczynniejsze. Zdaje się iż dzielność 

tego korzenia zaw isła  od pierwiastku zieleniącego że ­

lazo i od istoty ciem nobrunatnej w  stanie czystym  nie 

jako żyw iczn ej,  tak iż ostatniej m ożn aby  przyzn a ć  siłę 

pobudzania ru ch ó w  kiszek, pierwszem u zaś siłę  k rze­

piącą (toniczną) i wzmacniającą żo łą d e k ,  jakiem i odzna­

cza się R a b a r b a r u m , tem u to zapewne szczęśliwem u 

skojarzeniu przypisać należy w y b o rn e  skutki i zalety 

tego środka lekarskiego.

e j  W zm iankow ana istota ży w iczn a ,  w  stanie dosyć 

czystym  b ez  sm a ku , w  wodzie zimnej praw ie nieros- 

puszczalna, dosyć  ła tw o  wraz z innemi częściami ex- 

traktowemi R abarbaru  w  wodzie wrzącej się rospuszcza, 

rozczyn  ten ma k o lor  ż ó ł t y ,  a p o  ostudzeniu m ąci się, 

fospuszcza się z łatw ością  w A lkoholu  i E t e r z e , ztą d 

rozczyn y  żó łte ,  smaku nieprzyjemnego g o r z k ie g o , spo-



sobem kwasów działające. Charakterystyczną cechą tej 

istoty jest, w łasność rospuszczania się w  ługach alka­

licznych , w kolorze pięknym  krwisto czerwonym. Z 
rozczynu ammoniakalnego tej żyw icy , strąca hałun w 
wodzie rospuszczony, piękną amarantowo - czerwoną 

Lakę rabarbarową, któraby może z korzyścią w malar­

stwie u żyć się dała. T a to istota żywiczna zasuszona 

i przechow ana, zmieniając się z czasem , daje począ­
tek właściwej w oni, jaką w  różnych gntunkach korzeni 
Rabarbarow ych prędzej lub później spostrzegamy.

Zw ażyw szy iż Ojczyzną roślin rabarbarow ych są kraje 

górzyste, 12 do i 5,ooo stóp nad poziom morza w y­

niesione, tudziesz ze względu na wiadome zm iany, 

jakim największa częśc roślin alpejskich w niziny prze­

niesionych i rozkrzewianych u le g a , przywodzim y tu 

g łów ne warunki które zawsze w pamięci mieć należy 
jeżeli dobre rabarbarum krajowe m iec chcem y, zaleca­

jąc najwięcej Rheum Em odi, ponieważ korzenie tej 
rośliny nawet m łode bardzo, z pom iędzy wszystkich 

gatunków Rabarbaru w  kraju Badeńskim' uprawianych 
największe do Rabarbaru azyatyckiego podobieństwo 

okazyw ały.

a)  O brać należy miejsce stosowne na słońce w y­
stawione górzyste; ażeby temperatura miejsca tego 

zbliżała się do tem peratury kraju który jest ojczyzną 

(**) tej ro ś lin y ; dla tego w krajach półn ocnych w 
miejscu położenie niższe mającym rozkrzewiac ją należy.

b) Nie trzeba pielęgnować roślin zbyt troskliwie, 

lecz posiać nasiona w  miejscach przyzw oitych; albo po-

P Nawet z roślin kilkoletnich.
] Azya.



kłaść je w  należytej od siebie odległości, poruczając 

rośliny pieczy przyrodzenia, w przypuszczeniu iż po­

dobnież sobie z niemi postępują w  Azyi, w czem jednak 
dokładniejszych należałoby zasiągnąć wiadomości.

e j  Nie należy korzeni zbyt wcześnie (kiedy może 

nie dosyć jeszcze są wykształcone) wykopyw ać. O ce­

niając grubość korzeni rabarbarow ych, z pomniejszonej 

ich przez skurczenie się objętości, słusznie wnosić na­

le ży , iż korzenie handlowego Rabarbaru, wstanie 

św ieżym , w  przecięciu przynajmniej grubość ramienia 

miały.

d j  Późna jesień byłaby zapewne porą daleko w ła ­

ściwszą do wykopywania korzen i, a niżeli w iosn a; ko­

rzenie albowiem roślin trw ałych , (z wyjątkiem) po 
uschnięciu ło d y g  czyli po obumarciu rośliny są naj­

dzielniejsze a razem najskuteczniejsze. W  Azyi w  zimie 

tylko zbieranemi bydź mają.

e j  W  suszeniu największej dokładać potrzeba sta­

ranności. Z  początku należy je trzym ać w  suchym i 

przewiewnym miejscu, tak ażeby zw iędły; potem zaś 

w  cieple sztucznym jednostajnym 25 do 3o° R. ile 
bydź może jak najprędzej i zupełnie w ysuszyć, czy zaś 

lepiej obrane z kory lub nie, pozostaje jeszcze do w y­
jaśnienia. R ozłupyw anie korzeni nie tyle zdaje się bydź 

dobrem jak krajanie ich na kawałki cylindryczne 3 cale 

długości m ające, w poprzek.

( Ciąg dalszy w przyszłym  num erzej



Łatwy sposób urządzania Kreosotu przez Izydora C a i ­

d e  v i  n i  Aptekarza w Medyolanie,

D o rostopionej i ciągle miernie ogrzewanej sm oły, 

dodaje się częściowo, gaszonego i odsianego wapna, 

póki tylko burzenie trwać będzie a massa zupełnie nie 
stężeje. Stężałą i sproszkowaną massą w ypełnia się 

retorta żelazna, umieszczona w  piecu odbicia, do a/ 3, i 

rospala tak długo dopóki dym y przyjemnik wypełniają­
c e , spoczątku białe, nie zżółkną. W tej chwili zaprze­

stać należy dalszego ogrzewania, a zebrany w  przyje- 

mnilcu ciek na cedzidło z b ibu ły  urządzone, i wodą 

zw ilżone, w ylać; p łyn wodny ścieka do podstawionego 

naczynia a olej pozostaje. Zebrany na filtrze olej, o b ­

m yty troszką w ody zimnej, która równie się oddziela i 

wolno ścieka, wlewa się do naczynia żelaznego wraz 

z 1 V , na wagę rozczynu wodnego potażu, C. g. 1 ,125 
(16° a/ 3 B.) i przez chwilkę gotuje. Ostudzony płyn 
przez filtrowanie z Eupionu, (który na cedzidle w po­

staci cieku olejnego pozostaje) oczyszczony, mięsza 

się z kwasem siarkowym rozlanym , częściowo dodawa­

n ym , tak d łu g o , póki smaku słabo-kwaskowatego nie 

nabierze; po chwili spoczynku, powierzchnia cieku po­
kryta jest olejem , (nieczysty Kreosot) który zebrany, 
przez zwilżone filtro odcedzony, zimną wodą obm yty, 

i do retorty szklannej w lany, w  łaźni piaskowej prze- 
kroplić należy. Ściekająca w początku samym do przy- 

jemnika ciecz, zlewa się do osobnego naczynia, gdyż 

Kreosot później dopiero, w  miarę stopniowo powiększa­

nego ognia, w postaci p łyn u  czerw ono-żółtego prze­

chodzi. Skoro zagęszczające się krople mocniej zako-



lorow ane, sp ływ ać zaczynają, należy zaniechać dalsze­

go przekraplania. Otrzym any tą drogą nie czysty K reosot, 

raz jeszcze w rozczynie potażu rospuszczony i razem 

z nim gotow any, a po odcedzeniu płynu i pomięszaniu 

go z kwasem siarkowym wydzielony, obm yty i stą samą 

jak wyżej przezornością odkroplony, zachowuje się, 
jeżeli jest czystym , w naczyniach dobrze zam kniętych, 
jeżeli zaś obce zawiera cząstki, raz jeszcze tym  samym 

sposobem , czyszczonym  bydź musi. ( Leuchs. polyt. 

Zeitung 1834 Nro i 4 - S. 66. wyciąg z p . (jazz. eclett. 

1834 Nro 3 .)

O urządzaniu złotej siarki Antymonu  (*) (Snlphur sti- 

hiatum aurantiacum —  Persulphuretum  Antimonii) 

podług przepisów P . S c h l i p p e .

M e u r c r  Aptekarz w D rezdnie um ieścił w  piśmie pe­
riodycznym , (Pharmaceut. Central. —  Blatt t 833 . Nro 
52.) następujące uwagi godne spostrzeżenia, tyczące się 

sposobu urządzania złotej siarki antymonu przez P. 

S c h l i p p e  zalecanego.

3 funty soli wykwitłej Glaubera (siarkanu sody) 

i V j —  siarczyku antymonu (antimonii crudi)
12 uncyi węgli

sproszkowanych i dobrze wymięszanych, topi się w  ty­

glu przykrytym , dopóki massa zupełnie nie rospłynie się. 

Płynną jeszcze rospuszcza się w 8 y a częściach w ody

[**] Złożonej z 66,72 antymonu 
33,28 siarki

Chemiczna formuła wyrażająca skład tego siarczyku jest SbS».



wrzącej odkroplonej, dodając sześć uncyi sproszkowanej 

siarki. Rozczyn w rzący jeszcze filtruje się, a zebrany 

w  podstawionym naczyniu p ły n , odstawia się w  miejsce 

chłodne do krystalizacyi. Zebrane kryształy (*) w 

płynie tym  uform ow ane, wazą cztery funty i dwie un- 

cye. Parując z nad kryształów zlaną ciecz do p o ło w y, 

otrzym uje się jeszcze po ostudzeniu, ośm uncyj kry­

ształów, razem więc cztery funty i dziesięć uncyi. Z  po- 

mienionej dopiero ilości kryształów  w wodzie odkro­
plonej rospuszczonych i kwasem siarkowym rozlanym , 

zw ykłym  sposobem rozłożonych, otrzymuje się jeden 

funt i dziesięć uncyi osadu, który jest złotą siarką 

antymonu.

'Ług od krystalizacyi pozostały, zostawiony w  miej­

scu ch łod n em , ścina się w massę krystaliczną, która 

atoli w  cieple zupełnie się rosp ływ a; łu g  ten wodą 
rozlany, za dodaniem kwasu siarkowego rościeńczone- 
g o , daw ał osad brudno-żółty, później brunatny, z siar­
ki , siarczyku arszeniku i siarczyku żelaza złożony czte­

ry  uncye w ażący, który odrzucie należy. Ztąd okazuje 

się widoczna korzyść, robienia złotej siarki antymonu 

podług tego nowego przepisu; siarczyk albowiem tą 
drogą urządzony, nie zawiera najmniejszej nawet ilości 
arszeniku i tylko cokolw iek żelazem jest zanieczyszczo­

n y; ktokolwiek więc przetwór ten chemiczny urządzać 

będzie, niech się trzyma przepisów przez P . S c h l i p -  

p e podanych.

[*] Kryształy te składają się Z siarczyku antymonu 
trzeciego i siarczyku sodu pierwszego, siarczyk antymonu ros- 
puszczony jest w siarczyku sodu.



0  pow idłach bzowych (Roob Sambuci) przez Doktora

R i e d e r e r  w Monachium.

Św ieżo obrane i dojrzałe jagody bzow e, ogrzewają 

się w kotle miedzianym jak najstaranniej w ychędożo- 

nyin, poruszając ciągle tłuczkiem  drewnianym póki się 
niezagotują. Skoro popękają , roscierają się tym że samym 

tłuczkiem  na m iazgę, którą w m ałych w orkach w pra­

sie drewnianej wyciska się. W yciśniony i podstały sok, 

przez cedzidło wełniane odcedzony, w lew a się do ko­

tła  i kłębem  g o tu je , tak ażeby fale gotującego się 

płynu , ciągle brzegów  kotła  sięgały. Przerzuceniu 
wrzącego soku zapobiega się studzeniem jego pow ierz­

chni. D o podparow anego, do gęstości wolnego syro­

p u , soku , dodaje się sproszkowanego cukru i paruje 

dalej wolnem  ciepłem  aż do przyzwoitej gęstości, mię- 
szając ciągle.

Urządzone tym  sposobem p ow id ła , których cienkie 
warstwy mają kolor piękny ciem no-czerw ony, rospu- 
szczają się zupełnie w  w odzie, mają gęstość przyzw oi­

tą, w łaściw y św ieżych jagód smak i nigdy najmniej­

szej nawet ilości miedzi niezawierają; kiedy przez 
wolne parowanie otrzym ane, mają kolor brunatno-czar- 
n y ,  do ścian kotła przylegając po części przypalają się

1 dla tego w  wodzie zupełnie się nierospuszczają a d łu­
go w kotle przebyw ając, miedzią zanieczyszczonemi 

byd ź mogą.

T y m  samym sposobem postępuje się w  robieniu po­

w id eł z jagód Hebdu. (Roob Ebuli.)

I. a3



O pow idłach jałowcow ych ( Roob Juniperi.)

Blanchet wsparty na doświadczeniach swoich z olejem 

lotnym  jało w ca  przedsiębranych, utrzym uje, iż pier­

wiastkiem działającym  pow ideł jałow cow ych , (Roob 

Juniperij jest zapewne mięszanina niedokwasu i wodni­

ku olejku ja ło w co w eg o , najstosowniejszy przeto spo­

sób urządzania pow ideł ja łow cow ych  p odłu g  tego spo­
sobu pojmowania b y łb y  ten, ażeby jagody w naczyniu 
destylacyjnem  w  temp: Ąo° C. w ym oczyć, ponieważ 
w  tej temperaturze olej z pom ocą w ody, szybko bar­

dzo w wodnik krystaliczny w  wodzie rospuszczalny 

zmienia się. T a k b y  równie postąpić należało w  urzą­

dzaniu w ycjągów  (Extraeta) z innych w olej lotny za­

m ożnych roślin.

W yciąg z korzeni Ratanhii (*') Extractum  Ratanhice.

Z doświadczeń P. S o u b e r a i n  [Jour. de Pharm. 
Novbr. 1833) przekonywam y się, iż najlepiej jest urzą­
dzać wyciąg (Extractum Ratanhiae) przez nalanie (In- 

fusio). Alkohol rospuszcza w praw dzie najwięcej sub- 
stancyi w  skład tego korzenia wchodzących , w yciąg 

jednakże allcoholiczny zawiera wiele w wodzie nieros- 
puszczalnego i zmienionego garbniku przez Autora (A- 

p o t h e m e )  osadem extraktowym zwanego. Otrzym ahy 
przez wygotowanie korzeni w wodzie Extrakt zawiera 

4o^- mięszaniny nierospuszczalnej, w czasie gotowania

[*] Krameria triandra. Rniz.



ut wo rz on ej , ( A p o t h e m e )  n a dt o  połączenie g a r b n i k u  z 

k r o c h m a l e m .  P r z e z  nalanie u r z ą d z o n y  w y c i ą g  m a  9 0 —  

w  w o d z i e  rospuszczalney i n a d e r  czynnej substaneyi.

Urządzanie dobrego plastra. ciągnącego i  maści z Kan­
tory dów podług rady Doktora T. W . C. M a r t i u s a  

Aptekarza w Erlandze.

Plaster z Kantarydów. Kantaridin, pierwiastek dzia­

łający Kantarydów albo much hiszpańskich, rospu- 

szcza się z łatwością w w odzie, dla tego też B e r n ­

h a r d  i T.  W.  C.  M a r t i u s  zalecają urządzać' plaster 

kantarydowy, z'nalaniem wodnym  K antarydów , a to 
sposobem następującym :

Rp. Canthar. contus. Unc. iv. 
infunde aq. ebull. Unc. XX. 

stent per 24. bor. cola, filtra et evapora leni igne ad 
syrupi consistentiam adde

Cerse flavae Unc. iv 
Rcsinoe Pini Unc. jj 
Ol. 01ivar.
Terebinth. singul. Unc. j 
Alcob. Vini Dr. jj 

M. exactissime.

Do rostopionego wosku łącznie z żyw icą , oliwą i 

terpentyną, dodaje się po przecedzeniu stopionej mas­

sy, w p ó ł  ostudzonego w yciągu kantarydow ego, z al- 

kocholem poprzednio wym ieszanego, a to cząstkowo 

ly lko, mięszając ciągle dopóki plaster niezastygnie.



T ym  sposobem  otrzym amy plaster należytej gęstości 
i lepkości łatw o i gładko na płótnie rosciągający się, 

i nader mocno działający. Sam w yciąg w odny, na p łó ­

tnie rosciągnięty, jest wybornym  środkiem  ciągnącym, 

pomięszany.atoli p odłu g przepisów  w ielu ksiąg lekarskich 

z m ydłem  ołowianym  (Emp. D yachylon simplex) wiele 

na m ocy traci.

Z  12 uncyi grubo potłuczonych K antarydów  wodą 
nalanych mocno w yciśn iętych , otrzymano po odfiltro­
waniu i ostroinem  wyparowaniu nalania 2 %  uncyi Ex- 

traktu ciemno-brunatnego ko loru , dosyć gęstego. U - 

rządzanie nawet zwyczajnego Plastru kantarydow ego 

p o d łu g  przepisu Autora tu za łączon ego , jest nader pro­

ste , i z tej przyczyny na zaletę zasługuje.

Rp. Cer* flave Unc. ix 
Resin* alljae
Terebinthin* singul. Unc; i y/s 
Pulv. Cantliar. Unc. vj 

M. exactissime f. 1. a. Emplastrum.

Urządzony z tej mięszaniny plaster łatw iej się roscią- 
ga , lepiej do ciała  przylega, i nie tak łatw o pleśnieje 
jak zwyczajny z oliwą robiony. Dodatek kilku drach- 

mów w yskoku, zabezpiecza tak ten jak i zwyczajny 

plaster kantarydow y, od pleśnienia. K antarydy użyte 
do robienia tego plastru, mogą bydź drobniej utarte.

Nawet przez owady popsute K antarydy dają w brew 

zdaniu wielu autorów dobry plaster.

Maść Kantarydowa. W ieloletnie doświadczenia prze­

konały autora iz podług przepisu tu umieszczonego 

zrobiona maść kantarydowa, działa nie równie mocniej



od tych które z wyciągiem wodnym  lub olejnym przy- 

gotowywanem i bywają.

Bp. Cantharid pulv. unc. vj.
Aq. font. buli. unc. xxx. 

infunde, stent per noct. in vase clauso. Colat. expi;ess. 
eyapora ad syrupi consistentiam et adde

Axungiffi porcinae unc. vjjj.
R e s i n a e  a l b a ;

Cerae flav®
Terebinth. Venet. singul. unc. jv. 

liqnef. et col.

Maść p odłu g  tego przepisu urządzona zasługuje z te­

go względu przed innemi na pierwszeństwo, ze zawiera 
całą ilość czynnego pierwiastku Kantarydów , kiedy np. 

w  maści robionej z nalaniem olejnem część jego tylko 

w oleju rospuszczoną zostaje. W  robieniu atoli tej ma­

ści zachować należy niektóre ostrożności a mianowicie 

nie należy nalania w odnego szybko parow ać, gdyż w  

czasie m ocnego gotowania uchodząca para wodna, unosi 
z sobą pierwiastek ostry (Cantaridin) mocno oczy dra­

żniący; skoro nalanie wodne do gęstości syropu pod- 

parowanem zostanie, dodać należy po ostudzeniu go 4 

do 5 drachmo w alkocholu, i należycie te dwa p łyn y 

z sobą wym ięszać, wymięszane zaś z rostopioną i odce- 
dzoną massą po trochu dodawaną, tak długo ucierać, 
dopóki jednostajna nie utw orzy się całość. M aść tak 

urządzona jest brunatno-żółta, da się łatw o rosciągać 

i kilka lat bez zepsucia przechować się daje. D oda­

tek większej ilości Kantarydów czyni ją silniejszą.



iSa

Wiadomość o roślinie (Sechium  edule Sw. Sicyos edulis 

Jacq.) ogórkowo pożyw ny , przez L e d a n o i s  A pteka­
rza podana.

O roślinie tej udziela nam Autor następująca wiadomość.

Opisana przez L a m  a r k  ( Encycl. meth. part. bot. 
tom V II. p. 5oJ roślina ta znana jest pod nazwiskiem 

amerykańskiego Sechi. Zdaje się iż pochodzi pier- 

wiastkowo z A m eryki, rośnie atoli dziko w  Jamajce a 
w  K uba rozkrzewianą bywa. Należy do pokrewieństwa 
dyniastych (Cucurbitacete), i bliską jest rodzaju P rze­
stępu (iBryonia.) Indyanie używają ow oców  tej rośliny 

w  wodzie lub na parze gotowanych a nawet i pieczo­

nych, lub rozm ajcie, jak np. nasze ziemniaki przygo­

tow anych, za pokarm. Nazywają je Chayotti zkąd  na­

zwisko przez Hiszpanów przyjęte, Chayote pochodzi" 
O w oc ten jest bardzo pożyw ny i zdrowy. Zamożni 

i ubodzy żywią się nim a dzieci cenią go więcej nad 
inne, przyjemne nawet warzywa.

W  1,000 częściach tego owocu podług rozbioru L e ­

d a n o i s  jest:

W o d y .............. ° i774 Białka.................0,01 o
Krochm alu ...0,072 Kwasu galaret. 0,012

Gum m y 0,024 W łó kn a 0,080
Cukru 0,020 Sole zasadowe patażu, ammoni-

aku, wapna i żelaza.
Liczne mamy odmiany tych ow oców , i tak są: bia­

łe ,  żó łte , jasno i ciemno-zielone; g ład kie, wielo i ma­
ło  kolczyste; wielkości kurzzego jaja, czasem ważą i 

dwa funty, okrągłe lub owalne. Zdojrzałego ow ocu, 

w ypaca się biała, światło przepuszczająca gum m a, w 

ziareczkach bez smaku i zapachu, które w ustach mię-



knieją, ale się zupełnie nie rospuszczają. K orzeń ro­

śliny tej walcowaty i wielki służy za pokarm i zawiera 

w edług podania L e d a n o i s  20— 2S —  skrobi.
Z yczycb y  należało ażeby ta pożywna i nader uży­

teczna roślina w kraju naszym rozmnażaną bydź mo­

g ła .—  ( Journ. de chim. mód. Fevr. i 834 . p. 10ĄJ.

O Bezo ar ze przez P . B e r n d t .

B e r n d t  rozróżnia pięć gatunków Bezoaru.

1) W schodni, okrągły lub p odłużn y, zewnątrz ślną- 

cy , ciemno-brunatny w czarniawy przechodzący, nie 

pochodzi jedynie zA nlilope D orcas, O ryx etc. Podług 

J o h n a  ma się składać z pierwiastku w łaściw ego prze­

tworzonego w ziemi i wilgoci, roślinom podobnego. Za­

dawanym b y ł  jako Alexipharmacum w  ilości jednego 

lub dwóch gran. Cena jego była  bardzo wielka.

2) Zachodni, pochodzący zL la m y  (Auclienia Llama 

M ig. Camelus L J ,  i Vicunna ( Auch. Vicnnna lllig. 
Camel. L.J kształtu nieforemniejszego, płaściejszy i 

cięższy, ma więcej ziem nych, grubszych, biaław ych, 

warstw. U żytek ten sam co i poprzedzającego.

3) N iem iecki, z żołądka i trze wów Antylopo w (Anti- 
lope rupicapra)  1 do 1 %  cala średnicy, złożony z w łó ­

kien roślinnych, ziemną substancyą połączonych, ma 
zapach korzenny po części piżmowy.

4) z Corom andel. z Baw ołów  (.Bos.bubalus)  kulisty, 

spalony ma zapach korzenny. Jeden z gatunków naj­
gorszych.

5) Bezoar z Goa. Jest produktem sztuki. Kule 

z ziemi i kleju tragankowego uformowane, z piżmem i



ambrą pomięszane i listeczkami złota tu i owdzie po­

k ryte; kamienie w ielu innych zwierząt liczono równie 

między Bezoary. (Annai. der Pharm .)

Sposób dochodzenia obcych Metalów w różnych gatun­

kach Glejty handlowej znajdujących się.

L e d o y e n  Aptekarz Paryzki, uciera dwa grammy 

G lejty handlowej subtelnie sproszkowanej, z 32 gram - 
mami kwasu siarkowego i i  lub 12 częściami wody 

rozlanego, mięszaninę takową kłóci często przez kwan- 

drans i cedzi a odcedzony p ły n , wodosinianem potażu 

i żelaza doświadcza. T ym  sposobem dochodził L e ­

d o y e n  czystości Glejty angielskiej, niemieckiej i fran- 

cuzkiej.

Glejta angielska przedstawia łuski cienkie b łyszczące, 
dosyć jednostajne, koloru żółto-złotego mniej więcej 

ciem nego, na których niekiedy tu I owdzie punkciki 

źółto-zielonawe lub błękitnawe spostrzedz m ożna, ga­

tunek ten jest dziś bardzo rzadki. Glejta angielska w 

kwasie siarkowym  p odłu g rady P. L e d o y e n  wytra­

wiona, daje p łyn  w którym  wodosinian potażu i żelaza 
tworzy osad piękny b łękitn y, mniej więcej obfity. M ie­

dzi nie znaleziono dotąd w tej Glejcie.

Glejta niemiecka nie ma budow y łuskow atej, kolor 
jej z czerwonego stopniowo w żó łty  przechodzi, bez 

połysku jak gdyby pyłem  pokryła, tu i owdzie prze­

bijają się ziareczka żółto-zielonaw e; nie kiedy jest w 

postaci proszku koloru ziem istego, a wten czas zawiera 

wiele piasku czasem 12 — W szystkie Glejty niemiec­

kie mają mniej więcej żelaza i m iedzi, ostatni z tych



metalów, znajduje się podług świadectwa L e d o y e n ,  

w znacznej ilości w gatunkach glejty proszkowatych. 
W odosinian potażu i żelaza dodawany kroplam i do 

kwasu siarkow ego, w którym ten gatunek glejty mo­

czono, zmienia kolor jego w czerwono kasztanowaty, 

później błękitny. Im więcej glejta ma żelaza, tym 

prędzej przemiana ta koloru następuje, z resztą moc 

jego zależy, od ilości metalów obcych w glejcie znaj­

dujących się.

Glejta fra n cu zk a , w ogólności bardzo mało się różni 

od niem ieckiej, składa się z łusek drobniejszych i świe­
tniejszych, i zdaje się, iż mniej miedzi od innych za­

wiera. Glejta z C lie ty -la  - Garenne jak z nadesłanej 
próbki wnosić należy, nie różni się niczem od najle­

pszej angielskiej, pomijając i  lub 3 ° ołow iu m etali­

cznego, które w niej znaleziono.

L e d o y e n  niepodaje sposobu ocenienia ilości żelaza 

lub miedzi w glejtach handlowych znajdującego s ię , 

przestaje tylko na tej uwadze, iż prędzej nierównie i 
łatwiej o dobroci i czystości tego produktu mineral­

n ego, sposobem przez niego podanym przekonać się 

m ożna, a niżeli sposobami powszechnie dotąd używa- - 
nymi.

Nie na tym tylko ogranicza się użyteczność tej me­
to d y , posłużyć ona może do czyszczenia Glejty szcze­

gólniej niem ieckiej, która z tłuszczami gotowana daje 

m ydło ołowiane (plaster ołowiany) miękkie i szare.—  

K ied y wytrawiona w kw asie, to jest pozbawiona ob­

cych m etali, bardzo b iałe  i przyzwoitej gęstości two- 

rzy  połączenie.

1. 3 4



O urządzaniu nadwęglanów alkalicznych stałych przez 

Aptekarza W e i t z e l  w Ortenberg.

Za pomocą Apparatu P . W e i t z e l ,  którego skłacl 

jest nader prosty, można dwa naraz przywęglany z ma­

łym  bardzo kosztem i zachodem urządzić. Apparat ten 

przedstawia Fig. '.  Tab. IV.

W  środku między dwoma balonami h i //, z których 

każdy 20 do s 5 miar w ody (miara 6Ą uncyi zawiera­
jąca) mieścić w sobie m oże, ustawia się na podstawce 
flaszka trójszyjna a ośmio lub dwunasto kwantowa. Do 
jednego z tych balonów , wlewa się rozczyn przywę- 

glanu potaŁu (10 funt. kali carb. dep. 7 lub 8 do 10 

funt. wody) zupełnie czysty, do 2go zaś, mięszanina 

przywęglanu sody krystalizowanego i bezwodnego. O - 

k o lo  szyi balonów , utwierdza się przez kilkokrotne 

obwiązanie pęcherz w ieprzow y ile bydź może najwię­
k szy , przez otwór pęcherza d, d ’, wprowadza się do 

balonów  b, b' ramie zstępujące rurki szklanej c , ć ,  2 
do 2 %  stóp d łu g ie , a 4 do 6 linij szerokie, około 

którego obwiązuje się część górna pęcherza, jeżeli 

Apparat jest w czynności; (*) krótszej rurki c, ć ramie 

w  korku utkw ione, osadza się w otworze bocznym  fla­

szki trójszyjnej a. T ym  samym sposobem łączy się i 
drugi balon z środkową flaszą. Mając tak urządzony 

Apparat w kłada się do flaszki trójszyjnej, przez otwór 

środ kow y, 6 lub 8 do 10 uncyj węglanu wapna zbi-

[ * ]  A ż e b y  p ę c h e r z e  n i e s l i z g a ł y  s i ę ,  d o b r z e  b ę d z i e  s z y j ę  

b a l o n u  d w o m a  w ą z k i f i m i  o b w i e ś ć  p i e r ś c i e n i a m i ; w ś r ó d  k t ó ­

r y c h  p r z y t w i e r d z a  s i ę  z a  p o m o c ą  s z p a g a t u  s z y j a  p ę c h e r z a ,  

d o  ścian k o l b y .



tego, (najlepiej marmuru białego) w kawałeczkach w iel­

kości gro ch u , na który nalewa się kwasu wodochlo- 

row ego (solnego) równą ilością w ody rozcieńczonego, 

uncyi 6 do 8. W lawszy kw as, zatyka się-natychmiast 
szczelnie otwór środkowy flaszki. Powietrze atmosfery 

wypełniające przestrzeń wewnętrzną b alon u , ciśnione 

przez gaz kwas w ęglow y, z środkowej flaszy w ydoby­

wający się, uchodzi przez otwór pęcherza, dotąd około 

rurki nieobw iązanego; a miejsce jego zajmuje gaz kwas 

w ęglow y. P o wypędzeniu powietrza z obu balonów , 

obwija się szyja pęcherza około rurki, i jak najmocniej 

przytwierdza. Zwolna wypełnia gaz kwas węglow y oba 
balony i pęcherze które wydymają się znacznie, pó­

źniej znowu opadają. Skoro pęcherze opadną, dolewa 

się znowu kwasu solnego i tym sposobem postępuje 

się tak d łu g o , dopóki cała ilość węglanu wapna roz­

łożoną niezostanie. W  kilka godzin , tworzą się w roz­

czynie potażu kryształy , które z początku p ływ ają, a 

powiększając się toną i t. d. K ryształy te nadzwycząj- 

nej nabierają wielkości. W ydzielone z ługu  potażowe­

go ziemie pływ ają, i łatwo przez obmywanie kryszta­

łó w  na sitku włosianym um ieszczonych, oddzielić się 

dadzą.
Ponieważ w robieniu nadwęglanów, podług dopiero 

opisanego sposobu, nic się gazu kwasu węglowego 

nietraci, można przeto bardzo wielką ilość obydwóch 

soli, z małym nakładem w 8 a najwięcej 12 dniach 

urządzić, zwłaszcza że cena kwasu solnego jest dziś 

bardzo umiarkowana. P łynn y solan wapna w środ­

kowej flaszce znajdujący się może bydź lewarkiem ścią­

gany w miarę tego jak się nim flasza wypełnia.



PAMIĘTNIK FARMACEUTYCZNYfc

Nadwęglan sody w 2gim balonie utw orzony, obm y­

wa się w odą, a w płótno zawinięty, w prasie mocno 

uciska. O bm ywanie to i wyciskanie powtarza się kil— 

kokrotnie wcelu otrzymania zupełnie czystego nadwę­

glanu. (A nn. der Pharm. IV . S. 80. 84.J

Korzystne odmiany zaprowadzone w budowie powyższe­
go Apparatu przez P . Karola M o h r  Aptekarza  

w Mieście Kaźmierzu przy Krakowie.

P. K arol M o  l ir  urządzając w dopiero opisanym Ap- 

paracie P. W e i t z e l  nadwęglany potażu i sody; prze­
konał się iż porobiwszy w nim niektóre istotnie po­

trzebne odm iany, stac się może nierównie użyteczniej­

szym. Fig. 2ga T ab. IV. przedstawia poprawiony przez 
P. M o l i r  Apparat.

a Jest flaszka trójszyjna w której rozkład węglanu 

wapna odbywa się, w  środkowym  jej otw orze, umie­
szczony jest lejek e. a w nim zatyczka szklana f .  

szczelnie szyję lejka zamykająca; d  i d' są rurki szkla­

ne, pod kątem prostym zagięte, których koniec d łuż­

szy i zstępujący zanurzony jest w balonach b. b' roz- 

czyn y alkaliczne zawierających, koniec zaś krótszy, po­

łączony jest z rurką c. c równie pod kątem prostym 
zagiętą, ale bardzo krótką za pomocą Caoutschouku. 

Flaszka trójszyjna, wspiera się na podstawie drewnia­

nej ruchomej x .  Zresztą około dłuższego ramienia ru­

rek d ' d ., skoro powietrze przez kwas w ęglow y w y­

p a r t e j  zostanie rów nie jak i około szyi kolb, w nie­

wielkiej od ich otworu odległości, obwija się pęcherz 

zwilżony i jak najmocniej przytwierdza.



Do rozkładu węglanu wapna, używa P . M o h r  ró­
wnie kwasu solnego, z tego względu, iż solan wapna 

utworzony nierównie korzystniej od siarkami w  praco­

wni chemicznej użytym  bydź może.

W zm ienionym  w  ten sposób Apparacie następujące 

spostrzegamy korzyści.

Najprzód  rurki szklane łączące flaszkę trójszyjną 

z balonami, w  apparacie P. W e i t z e l  przez lekkie na­

wet poruszenie łatw o uszkodzonemi bydź mogą, szcze­

gólniej wmiiejscu tern gdzie są zagięte; w niniejszym zaś 

Apparacie przez połączenie rurki dłuższej z krótszą za 
pomocą gummy sprężystej, możemy go śmielej poruszać 
a po ukończoneni działaniu bez najmniejszego uszko­
dzenia rozebrać. Powtóre wlewając kwas solny do flasz­

ki jak to w apparacie poprzednim widzimy, w ydobyw a 

się otworem środkowym  znaczna|i!ośc gazu kwasu wę­

glow ego, który tracim y; w Apparacie zaś P . M o h r  

niemamy potrzeby odtykania średniego otworu flaszy, 

w  której lejek jest um ieszczony, bo w  samym lejku 

znajdujący się kwas, ścieka za podniesieniem cokol­

wiek w górę zatyczki do flaszki, i rozkłada węglan, 

kwas zaś węglow y przez otwór lejka, cieczą w yp eł­

nionego nieuchodzi, lecz wprost do balonów rozczy- 

nem alkalicznym w ypełnionych udajp się.
Nakoniec kolby lub balony na wieńcach wspierające 

się w których umieszczone są rozczyny alkaliczne, są 

dwa razy większe od balonów których rozm iary wyżej- 

podanemi zostały.

Urządzając nadwęglan sody w apparacie P . W e i t z l  

pczezemnie zmienionym, spostrzegłem (mówi P. M oh r) 

iz tworzące się w początku samym kryształy, miały po­



stać ziela (Lycopodium  clavatum W łóczęga babi inur) 

zw anego, kryształy te (na co zw rócił uwagę m oję, 

w spół pracujący ze mną uczeń P. Ignacy K o z u b o w -  
ski) wzrastały i posuwały się w kierunku od południa 

ku p ó łn ocy, rów noległe z igłą magnesową; szczegółow o 

zaś uważane, m iały postać kryształów, tworzących się 

w rozczynach solnych, na działanie elektryczności w y­

stawionych, urządzony dwuwęglan sody zupełnie w y- 
sycony, potrzebuje prędkiego ale umiarkowanego su­
szenia , bo wstanie wilgotnym szczególniej w ciepłym  

przechowany miejscu; jak doświadczenie uczy, traci 

gaz w ęglow y i zamienia się w przywęglan.

Wiadomość o Towarzystwie Aptekarzy w W ęgrzech.

W ielu  Aptekarzy W ęgier odznacza się już dawno wzo- 
rowem urządzeniem swych Aptek i zupełnem  pośw ię­

ceniem się przedmiotowi swojemu. Ztąd też pochodzi 

iż czasopisma chemiczne i farmaceutyczne szczególniej 

niemieckie mają w tym  kraju nadspodziewaną wziętość, 

niemniej że wynalazki odkrycia i poprawy użyteczne 
o ile te do wńedzy powszechności drogą dzienników 

dochodzą, równie prędko jak w innych oświeconej Eu­
ropy krajach upowszechnionemi zostają. Wzajemne 

wszelako udzielanie sobie wiadomości naukowych czyli 
obcowanie naukowe m iędzy Aptekarzami W ęgier, nie­

b y ło  dotąd tyle ożywione jak w Niemczech i Francyi, 
każdy przestawał tylko na własnem ukształceniu się i 

dla tego też nie w jednej Aptece w  W ęgrzech liczniej­

szy i zasobniejszy księgozbiór niż gdziekolwiek znaleść 

m ożna, tak np. w iem y, iż P. S c h v a r c z  Aptekarz w



Kap os warze trzyma i 4 czasopism farm aceutycznych i 
innych w  przedmiocie nauk przyrodzonych w Niem­

czech w ychodzących, nie licząc w to i innych dzieł 

naukowych, słowników, farmakopei i t . p.  które ciągle 

zbiera i dopełnia.

Nie znamy wprawdzie z dokładnością ustaw lekar­

skich królestwa W ęgierskiego, sądząc atoli z ogólnego 

prawie zamiłowania nauki farmaceutycznej jakiem naj­

większa liczba Aptekarzy w W ęgrzech odznacza się, słu­

sznie wnosić' należy, iż Farm acya w  te'm królestwie 
podobnej doznaje opieki jak w innych austryackich kra­
jach, gdzie liczba Aptek nigdzie nie jest zbyt wielką a 

upoważnienia nowych z największą udzielane bywają 
przezornością, gdzie zatem wynikające ztąd dobre po­

wodzenie Aptekarza, korzystnie w pływ a na ukształcenie 

naukowe i zamiary uzdrowienia.

W  takim przeto stanie rzeczy, stowarzyszenie dobre- 

mi chęciami odznaczających się Aptekarzy W ęg ie r, 

w celu naukowym  a razem ivcelu  zjednania sobie po­

wagi powołaniu ich odpowiednej, b y ło  potrzebą od da­
wna upragnioną. Takie więc Tow arzystw o poczęło  się 

już zawięzywac' a pierwszym jego krokiem była  uchwa­

lona przez P P. Józefa P a n t o s k a  Aptekarza w  T o p o l- 
czanacli w ielkich, Adolfa L a n g a  Aptekarza w N itryi, 

Józefa S c h u s t e r a  Aptekarza w T yrn aw ie , Antoniego 

R i e s a  i Jerzego S c h ó n i n g e r a  Aptekarzy w P re- 
sburgu, Karola S z e k e l e g o  Aptekarza w P eście , o- 

dezwa z dnia i Czerwca i 8 3 3 r. do wszystkich kolegów 

w W ęgrzech i Siedm iogrodzie w przedmiocie udzielania 

sobie wzajemnego swych życzeń, wniosków , zażaleń,



żądań i t. p. ażeby wybrane w tym celu poselstwo m ogło 

się zając' uskutecznieniem jednych i zaradzeniem innym.

P. L a n g  Aptekarz w Nitryi zawiadom ił o tein P. 

B u c h n e r a  (wydawcę Repertorium farmaceutycznego) 

listem  z dnia 16 Sierpnia i 833 r. w wyrazach następu­

jących: "U dało nam się wreszcie utw orzyć małe T o ­

warzystwo, które szczególniej zmierza do tego, by Apte­

karzowi W ęgier i połączonych z nimi p rzyległych  kra­
jów , wyjednać i zapewnić byt odpowiedni jego stosunkom 
jako obywatelowi i urzędnikowi zdrowia. Ponieważ 

w  stowarzyszeniu się tern, chlubnym dla mnie zaufa­

niem utrzymywania korrespondencyi zaszczycony zo­
stałem , rozpocząłem  przeto w łożony na mnie obowiązek 

rozesłania okólnika wzywającego do wspólnego działa­

nia wszystkich Aptekarzy W ę g ie r , Siedm iogrodu, K ro- 

acyi i Sławonii. Nadesłane już odpowiedzi jednym  tchną 

duchem. Jeden wszędzie podnosi się g ło s , jedna wszę­

dzie objawia się dążność ku ulepszeniu.. Nadzieja po­

zyskania względów Zwierzchności utwierdza nasze za­
m ysły. i t. p.

»W  innych okolicach W ęgier podobne objawiały się 

usiłowania tak np. P. S c h v a r z  Aptekarz w K aposw a- 

rze zawiadom ił P. B u c h n e r a  o chęci zawiązania T o ­

warzystwa farm aceutycznego, co atoli nie przyszło do 

skutku."
Spodziew ać się należy iż chwalebny ten zamiar dozna 

gorliw ej opieki i wsparcia św iatłego rządu W ęgierskie­

go. (Buchner. Repert. Nro i 38.)



3 . M e  k o n  i  n a.

Wiadomość historyczna.

O dkrycie Mekoniny winni jesteśm y albo P. D u b l a n c  , 

alboliteż P. C o u e r b e. D u b l a n c  od krył w praw ­
dzie jeszcze przed P. C o u e r b e szczególną istotę 
krystaliczną w soku m akow ym , ta jednakże z wielu 

w zględów , tak dalece różni się od M ekoniny, później 

przez P. C o u e r b e  wynalezionej, iź albo rozbiór P . 

D u b l a n c  za n ied okład n y, (z powodu w  nader ma­

łej ilości otrzymanej substancyi) albo obie istoty przez 

wym ienionych dopiero Chemików otrzym ane, za ciała 
zupełnie różne, uważaęby; należało. Sam nawet C o u ­
e r b e  zw raca uwagę na tę różnicę, utrzym uje wszela­

k o , iż Mekonina i istota przez P. D u b l a n c  odkryta, 

są ciałam i jednej natury, a jeżeli opisy ich niezga- 

dzały  się z sobą, pochodziło to zapew ne, z niemożno­

ści dokładnego zgłębienia substancyi w tak m ałej ilości 

otrzymanej.

C o u e r b e  odkrył Mekoninę w roku i 83o ,  zatru­

dniając się rozbiorem soku m akowego w Pracowni P ro- 

fessora P elletier, otrzym ał ją atoli w początku, w tak 

nader m ałej ilości, iż zaledwo do ocenienia niektórych 
jej charakterów wystarczyła. W  roku atoli i 832 podał 
sposób wyrabiania jej w większej ilo śc i, i obdarzył 

nas dokładną o tej istocie w iadom ością, z której 
czerpano załączony tu opis:

0  “ Mekonina znajduje się w soku m akowym  w ma­

łe j tylko ilości. Niewszystkie jego gatunki równo upo- 

sazonemi są w ten pierw iastek, i tak gatunki handlowe 

najpiękniejsze i najszacowniejsze mniej go zawierają od 
!• a5



inn ych, które nietyle cenionemi byw ają, z Sm yrneń- 

skiego w największej otrzym uje się ilości. Jeden funt 

soku m akow ego, daje zw ykle tylko %  Grammu Me- 

koniny, lubo w większej cokolw iek otrzym acby się 
dała ilo ś c i, gd yb y  z materyą extraktową tak ściśle 

połączoną niebyła.

Sposób otrzymania Mekoniny. Sok m akowy na dro­

bne kaw ałki pokrajany , m oczy się kilkokrotnie w  w o­
dzie zim nej, tak d łu g o , dopóki świeżo nalana woda 
f a r b o w a ć  się niebędzie. W yciągi wodne razem zlane 

i odfiltrowane, parują się do przyzw oitej gęstości 8° 

B. Do podparowanego p łyn u , dodaje się ammoniaku 

płyn nego, 5 do 6 częściami w ody rozlanego, póki 

tylko sad tw orzyć się będzie. Po kilkodniowym  spo­

czynku , zlewa się p łyn  z nad osadu, Morfinę zawiera­

jącego, osad zaś obm ywa się wodą. Obmywanie to 

tak długo trwać powinno, póki spływająca do podsta­

wionego naczynia w o d a , cokolw iek jeszcze zafarbowa­

ną będzie. (*) Zlane razem p ły n y , wraz z ammonia- 

kalnym  (z nad osadu zlanym) ciekiem , pomięszane, 

parują się w cieple umiarkowane'm do gęstości obrze- 

dniego sy ro p u , i przez 2 lub 3 tygodnie w miejscu 
chłodnem  przechowują. W  tym  przeciągu czasu , tw o­

rzą się w płyn ie razem skupione kryształy, których 

powierzchnia górna, dosyć często grubą skorupą z pię­
knych kryształów  złożona pokrytą jest. Skorupa ta 

krystaliczna, z płynu w ydobyta, w płótno zawiniętaf 
a po osiąknieniu w prasie w yciśnięta, w wolnym  bar­

dzo cieple zasusza s ię :

(*) Długie obmywanie nieodbicie jest potrzebnem, gdyż 
inaczej częśc Mekoniny przy osadzie pozostanie.



Zasuszona tym  sposobem m assa, koloru brunatnego, 

często nawet po 2 lub 3 krotnym  o b m yciu , czerw o­
n o -żó łtego , z kryształów  igiełkow atych złożon a, za­
wiera prócz M ekoniny, sole makowe (Meconates) i 

inne istoty. Chcąc oddzielić Mekoninę od tow arzyszą­

cych jej substancyj, należy massę w wyskoku wrzącym  

w ytraw ić 36° B. a rozczyn wyskokow y do */t części, 

w w łaściw ych destylacyjnych naczyniach zagęścić. W  

podparowanynt rozczynie, do naczynia stosownego wla­

nym , tworzą się po ostudzeniu k ryszta ły , które z p ły ­

nu wyjęte, dobrze wycisnąć należy. Pozostały  ciek* 

raz jeszcze podparowany, daje nową ilość kryształów, 

K ryszta ły , tak z pierwszej jak z drugiej krystalizacyi, 

jeszcze farbnikiem i solami m akowemi zanieczyszczo­
n e , w  balonie szklanym um ieszczone, rozpuszczają się 

w  wodzie z pom ocą ciepła. W oda w miarę rozpu­

szczania się w  niej kryształów  farbuje się widocznie, 

a jeżeli massa krystaliczna, rzeczyw iście Mekoninę za­

w iera , obsiada na ścianach naczynia m aterya jakby 

tłustaw a, która w postaci płynu olejnego na dnie na­

czynia zbiera się wtenczas, jeżeli ilość Mekoniny jest 
cokolw iek większą. Jeżeliby materya ta w wrzącym  

nawet płyn ie nierozpuszezała się, należałoby rozlać go 

w odą, w celu otrzymania zupełnego rozczynu. W  tej 
chwili dopiero dodaje się węgla zw ierzęcego, a pozba­

wiony farbnibu rozciek , filtruje się przez cedzidło z 
papieru józefińskiego urządzone; spływającą do pod­

stawionego naczynia ciecz jest jeszcze cokolwiek zafar­

bowana , ale tworzące się w niej k ryszta ły , są zupeł­

nie białe. K ryształy te z płynu w yjęte , na płótnie 

umieszczone uciskają się wolno wraz z kryształam i,
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które, w podparowanym powtórnie tym że samym p ły ­

nie uform ow ały się.

Pozbawione tą drogą wilgoci k ryszta ły , zawierają 

prawie zawrze Makany i Narceinę (*) i dla tego w ete­

rze wrzącym  rozpuszczonemi bydź powinny'. Eter roz­

puszcza samą tylko M ekoninę, która w miarę sam owol­

nego parowania rozczynu eterycznego, w  stanie kry­

stalicznym opada1, nienaleźy oczekiwać zupełnego ulo­
tnienia się eteru , Mekonina albowiem w jakim kolw iek 
płynie rozpuszczona, w chwili rozpoczynającej się kry- 

sta lizacyi, natychmiast w zupełności opada, tak iż tylko 

maleńka jej ilość w  płynie jest rozpuszczona.

Niezawsze całej ilości Mekoniny w płynie ammonia- 

kalnyrn (z którego się Morfina osadziła) szukać należy, 

gdyż często opada razem z Morfiną i tylko przez d ługie 

obm ywanie od niej oddzielić się daje. Odłączenie to , 

które w urządzaniu Morfiny drogą zwyczajną żadneJ 

niesprawia przeszkody ani u b ytk u , uskutecznia się spo­

sobem. następującym:

Morfina z rozczynu soku makowego osadzona, roz­
puszcza się w wyskoku wrzącym 36° B ., rozczyn zaś 

w yskokow y odstawia się w miejsce spokojne do kry- 

stalizacyi. Sama tylko Morfina z troszką Narkotyny

(*) Tu dodaje Autor tę jeszcze uwagę, że jeżeli w mas- 
sie krystalicznej, sole makowe w wielkie'j były  obfitości, ilość 
Mekoniny była nadzwyczaj małą, tak iż często nawet uszła 
baczności śledzącego; nadto że obecność soli makowych 
w tej krystalicznej massie, mogłaby nas naprowadzić na tę 
m yśl, że Mekonina tworzy się kosztem kwasu makowego , 
czego atoli znając własności tego kwasu, przypuścić nie-  
podobna.



krystalizuje s ię , Mekonina zaś w płynie rozpuszczoną 
pozostaje. Parując rozczyn ten w naczyniach zamknię­

tych do p o ło w y , otrzymuje się po ostudzeniu p łyn u , 

jeszcze znaczną ilość Morfiny. Z  nad kryształów zlany 

p łyn  koloru ciem nego, podparow any, id o  krystalizacyi 

odstaw iony, daje kryształy brunatne, ciem ne, które 
wraz z kryształami z 4*ćj krystalizacyi otrzymanemi 
eterem nalane rozpuszczają się w nim zupełnie. Roz- 

czyn eteryczny Mekoninę i Narkotynę zawierający, wolno 

w yparow any, pozostawia obie te istoty mocno jednak­

że zafarbow ane; woda wrząca nalana na tę pozostałość, 

rozpuszcza samą tylko Mekoninę. Rozczyn wodny przez 

węgle zwierzęce przepuszczony, i zupełnie w yparow a­

n y , nalewa się raz jeszcze eterem , który M ekoninę, 

w zupełności rozpuszcza; w  miarę ulatniającego się 

eteru , Mekonina w postaci krystalicznej opada.

Własności. Zupełnie b ia ła , zekształtnia się w gra- 

niastosłupy sześcienne, zakończone wierzchołkiem  

dw uściennym , osadzonym na dwóch ścianach równo 

o d le g ły ch , szerszych, bez w o n i, w początku prawie 

bez sm aku, dłużej atoli w ustach trzymana ma smak 

bardzo w yraźn y, o stry ; w  cieple 900 C. zaczyna się 

rozpływ ać a 9o°,5 jest płynem  bezfarbnym, przejźroczy- 
stości w o d y, w tym  stanie zachowuje się jeszcze w  

temp. 750 C. daje się przekroplić sposobem innych 

p łyn ó w , (w tenczas tylko pozostaje m ała ilość w ęgla, 

jeżeli wielka naraz ilość płynu przekroploną b y w a , lub 

jeżeli ogień b y ł  za m ocny) niezmieniając bynajmniej 

własności swoich, po ostudzeniu tężeje, stężała massa 

podobna jest do czystego i zupełnie białego tłuszczu.



Rozpuszcza się w 265,75 w ody zim nej, a 18,55 w rzą­

cej w ciś: 0,76 metra. O grzew any rozczyn wodny Me- 

koniny mieni się, kryształy tracą swą postać, mięknieją 

i w postaci płatków  na powierzchni cieku pływają. 

O grzew ając mocniej substancya płatkowata zamienia się 

w  krople olejne, bezfarbne, które posłuszne ruchom 

w od y, w  niej się zupełnie rozpuszczają.

Rozpuszcza się w wyskoku, eterze i  olejach lotnych w  
nierównie większej ilości niź w wodzie.

Gaz chlorow y w  temperaturze zwyczajnej, zmienia 

kolor Mekoniny w żó łty , potrzeba jednakże długiego 

czasu, ażeby ta zmiana nastąpiła, zresztą wciągu tego 

działania żadnych mocniej uderzających zm ysły, nie- 

spostrzegam y zjawisk. Tenże sam gaz zupełnie czysty 

i suchy, przepuszczam y przez rostopioną M ekoninę, 

zagęszcza się w n iej; Mekonina czerwienieje a skoro ga­

zem zupełnie się w ysyci, ma kolor wstanie płynnym  

krw isto-czerw ony, i jest zupełnie przejźroczystą. T ę ­

żejąc wymaga do rozpłynienia się ciepła mocniejszego 
od Mekoniny czystej, a ostudzona, ma postać m assy, 

złożonej z kryształów  mocno skupionych, iglastych, już 
nie krwisto-czerwonych, lecz czerw onawo-zółtych, któ­

re  więcej niż Mekonina ważą. Massa ta jest połącze­

niem C hloru, zsubstancyą organiczną, która od Chloru 

odłączona, własności kwasu okazuje. Autor nazywa 

ją kwasem m echlorowym  (A c . mechlor.ique) ;  opiszemy 
ją szczegółow o niżej.

Kw as saletrowy mocny rozpuszcza Mekoninę w tem­

peraturze zw yczajnej, rozciek ma kolor jasno-żółty, 

woda dolana do tego rozczynu, osadza pewną częśc 

Mekoniny już nieco zmienionej, znaczna jej atoli częśc



w płynie pozostaje. Ogrzew ając wolno ten rozczyn , 

kwas saletrowy ulatnia się, bez widocznych oznaków 

gazu podkwasu saletrowego, a na około  parownicy for­

muje się pierścień, z żółtaw ych kryształów  złożony, 

który po wyparowaniu nawet do suchości niezmierna 

się. Skoro kwas saletrowy zupełnie ulotni się, massa 
krystaliczna w skutku powiększongo ciepła rozpływ a się, 

a po ostudzeniu tężeje, tworząc massę żółtawą, krysta­

liczną, kwaśną, z kwasorodu, węglika, w odorodu, i sa­

letrorodu złożoną, którą równie niżej szczegółow o opi­

szemy. Powstaje ona przez działanie kwasu saletrowe­

go rozcieńczonego na Mekoninę.

Kw as siarkowy 1/4 lub </9 (co do wagi) w ody rozla­

n y , rozpuszcza na zimno M ekoninę, rozczyn ten jest 

zupełnie przejźroczysty i bezfarbny. Ogrzewając go 

wolno bardzo, spostrzeżemy (skoro płyn do pewnego 

stopnia zagęszczonym został) tworzące się prążki zie- 
lonawe coraz obfitsze, tak iż p łyn  pięknego ciem no­

zielonego koloru Chlorophjrlli nabiera; nie ogrzewając 

dalej, można go w tym stanie bardzo długo bez naj­

mniejszej zmiany przechow yw ać. W płyn ie  tym zielo­

nym Mekonina zupełnie jest rozłożoną. Rozlewając 

wyskokiem  kolor jego zmienia się w  jasno-różowy, od­

zyskuje atoli pierwiastkow y swój kolor, jeżeli przez 

ogrzewanie wyskok zupełnie się ulotni. W oda do płynu 

zielonego dodana, osadza natychmiast brunatną p łat­

kowatą m ateryą, która, ogrzewając nawet mocno mię- 

szaninę, napowrót nie rozpuszcza się. P ły n  przez fil­

trowanie płatków  tych pozbawiony, ma kolor czysty 

różow y, zagęszczony zaś w  temperaturze umiarkowa­

nej zielony; woda powtórnie dodana, osadza znowu



materyą brunatną, która przez filtrowanie oddzielić' się 

daje; z ciekający do podstawionego naczynia p łyn  jest 

koloru różowego. Doświadczenie to, tak długo i z tym 

samym zawsze skutkiem powtarzać' można, dopóki tyl­

ko materya organiczna w płynie znajdować się będzie.

Ammoniak do płynu różowo-zakolorowanego doda­

ny, nadaje mu żywszej barw y, żadnego atoli nie spra­

wia osadu. W ydzielona przez wodę brunatna materya, 
rozpuszcza się w kwasie siarkowym mocnym i farbuje 
go (ogrzewając cokolwiek) zielono, nie rozpuszcza się 

w  wodzie, bardzo łatw o w  wyskoku i eterze, rozczyny 

te mają bardzo piękny ciem no-różowy kolor; rozpu­

szcza się równie dobrze i łatw o w  alkaliach. Sole 

o łow iane, glinkow e, cynowe dodawane do rozczynu 

w yskokow ego istoty brunatnej, wodą ile to bydź może 

rozlanego (*) osadzadzają takową w postaci Lakki.

Kwas w odochlorow y (solny) i octow y nawet wstanie 

zagęszczonym, rozpuszczają Mekoninę nierozkładając jej.

Ammoniak płynny nierozpuszcza Mekoniny ani na 
zimno, ani na ciep ło , węglan zaś Ammoniaku z trąca 

ją z rozczynów alkaliów stałych. W  ługu potażowym  

lub sodowym rozpuszcza się, nietworząc jednakże po­

łączeń stałych i dobrze oznaczonych.

Octan O łow iu obospólny, nieosadza Mekoniny w 

wodzie rozpuszczonej, kiedy taż sama sól zasadowa 

(przyoctan ołowiu) strąca ją zupełnie.

(*) Dodatek wody w większej ilości osadziłby zupełnie 
lub w części istotę brunatną w wyskoku rozpuszczoną.



Skład. Zapatrując się na wypadki czterech rozbio­

rów M ekoniny, bardzo do siebie zbliżonych, skład je j 

oznaczymy w sposób następujący.

W ęgliku ...........60,247.
W odorodu.....  4,7^6.

Kwasorodu 34.997.
100,000.

to zaś odpowiada 9. A t. W ęglik u , 9. A t. W od orod u,

4 . A t. Kwasorodu, tudzież daje wyraz jed n o z: =  1144>°9 1 • 
względnie Kwasorodu =  100.

Istota powstająca z działania suchego gazu chlorowe­
go na Mekoninę stopioną. Nadmieniono już w yże j, 
iż gaz chlorow y su ch y, przepuszczany przez rostopioną 

Mekoninę, zam ieniają w krw isto-czerw onypłyn, który po 

ostudzeniu tężejąc, formuje massę z czerw onaw o-żółtych 

igiełek złożoną. Rozbiór tej massy krystalicznej prze­

konał nas, iż się składa z 25,75 chloru, a 74,25 mate- 
ryi organicznej. Nie należy atoli sądzie jakoby z sa­
m ych tylko cząstek jednorodnych złożoną b y ła , zagę­

szczając albowiem rozczyn jej alkoholiczny (36° B.) 

w rzący, otrzymamy kryształy ziemiste (*) kształtu nie­

oznaczonego, które zimnym alkoholem 38° B. nalane 

rozkładają się. Z  rozkładu tego, powstaje do żyw icy 

podobna niekrystaliczna i w alkoholu rozpuszczalna ma­
terya (**) przy której największa częśc chloru pozosta­

(*) Wolno bardzo w wyskoku rozpuszczającej się.
(**) Materya żywiczna po wyparowaniu wyskoku pozo­

stała, ma kolor żółty, nie zekształtnia się, do palców mocno 
przylega tak jak' smoła, i posiada wszystkie cechy fizyczne 
miękkiej żywicy, nierozpuszcza się w wodzie w eterze zaś z nad­
zwyczajną łatwością.

1. 26
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je i istota krystaliczna m ałą tylko ilość Chloru (ile 
z rozbioru się -pokazuje, tylko 5,43 -f-) zawierająca. 

■(*) K tóry  za pomocą niedokwasu srebra do rozczy- 

nu wyskokowego te'j m ateryi dodawanego odłączyc zu­

pełnie można. Pozbawiony ch lo ru , rozczyn alkoholi- 
czn y, wolno parowany, daje istotę, którą Autor zapatrując 

się na sposób jej tworzenia się i własności kwasom wspól­
ne, kwasem m ecblorow yin, A c. mćclilorique nazywa.

Kwas m echlorow y tą drogą otrzym any, ma postać 
blaszkowatą, rozpuszcza się w eterze, z podparowanego 

rozczynu eterycznego krystalizuje się w graniastosłupy 

czworo-ścienne krótkie, z podstawą jak  się zdaje, kwa 

dratową; papier lakmusowy mocno czerw ieni, w cieple 

i6o° C. topi się, a w i 65° C. ulatnia, pozostawiając 

maleńką iłośc węgla. W  wodzie wrzącej .łatwo się roz­
puszcza, po ostudzeniu, zekształtnia się w  igiełki bia­

ł e ,  cienkie, d łu g ie , które przez drobnowidz uważane, 

cztery ściany okazują; rozpuszcza się w wyskoku wrzą- 

eym  i eterze a po ostudzeniu, lub podparowaniu, opa­
da w postaci m ałych bardzo, krótkich graniasto-słupów.

(*) Materya ta krystaliczna jest zupełnie biała, ma smak 
ostry a razem kwaśny, w cieple 125° C. zamienia się wpłyń 
żółtawy, który po ostudzeniu ścina się w massę krystaliczną, 
w cieple pomiędzy 190° i 1920C. ulatuje, a zagęszczając się 
w zdłuż ścian rury, tworzy płyn żółty krystaliczny, którego 
mała cząsteczka rozkłada się, jak o tym świadczą produkta 
kwaśne, wczasie tego ogrzewania tworzące się, i nader ma­
leńka ilość węgla na dnie rury pozostała. Rzucona na roz­
żarzone węgle, daje dymy białe, bez płomienia, zapachu do 
Jaśminu podobnego. Rozpuszcza się w wyskoku i eterze a 
mało bardzo w wodzie.



Istota powstająca z  działania kwasu saletrowego na 
Mekoninę. Parując rozczyn Mekoniny w kwasie sale­

trow ym  m ocnym  lub wodą rozlanym , aż do zupełnego 

ulotnienia się kw asu, pozostaje istota; stopiona, która 

po ostudzeniu w stężałą krystaliczną massę zamienia się. 

Massa t a , ma jeszcze cokolwiek kwasu saletrow ego, 
który przez samo tylko je j; ogrzewanie, (Łez cząstko- 
wego przeistoczenia) usunąć się nieda. Należy więc 
rozpuścić ją w wodzie w rzącej, a skoro po ostudzeniu 

rozczynu wodnego w postaci krystalicznej, osadzi się, 
zebrane piękne kryształy, powtórnie w wrzącym  w y ­

skoku rozpuścić.. Tw orzące się kryształy, w  płyn ie 

w yskokow ym  zimnym., nie mają najmniejszej) nawet ilo­

ści kwasu saletrow ego, gdyż kwas ten w cieku pozostaje.

Własności. D łu g ie , cienkie, czworościenne grania- 

stosłupy z podstawą kwadratową, cokolw iek żółte, kru­

che. Czerwieni papier lakm usowy i  fio łk o w y, sposo­

bem  słabych kwasów. W  cieple t 5o° C. topi się, a 

w tem p: 190° p a  większej części ulatnia, pozostałość 
w  tej samej tem peraturze tężeje, zsycha się a mocniej 

ogrzewana, rozkłada ,, wydając zapach m igdałów gorz­
kich. Rzucona na węgle do czerw oności rozżarzone 

pali się, uchodzące dym y mają zapach g ło g u , (odeur 
d ’auhepiue.)

W odę i w yskok w których się rozpuszcza żółto  far­
b u je, rozczyn atoli eteryczny jest bez koloru, dodawszy 

kilka kropel rozczynu eterycznego do wyskokowego. 
K olor żó łty  ostatniego niknie zupełnie.

W  kwasach mocnych z pom ocą wolnego ciep ła  roz­

puszcza się (bez rozkładu) a po ostudzeniu w postaci 

foremnej opada. R ozczyn w  kwasach, wodą rozlany,



staje się przejźroczystym , podobnie jak eteryczn y, a 

tworzące się w nim graniastosłupy, mają świetną bia­

łość.
Rozpuszcza się z nadzwyczajną łatwością w  potażu, 

sodzie, amrnoniaku, a W tym  razie czerwonawego pra­
wie nabiera koloru. K w asy rozkładają rozczyny te al­

kaliczne, osadzając substancyą w niczem  niezmienioną.

Osadza sole żelazne czerwonawo - żółto, m iedziane, 
zielono , w solach zaś wapiennych, m anganeziow ycli, 
m erkuryalnych, złotych i ołow ianych, żadnej nie spra­

wia odmiany.

Skład. Autor mając nader małą ilość tej istoty, po­

przestać m usiał na jednym tylko rozbiorze którego w y­

padki tu załączają się. Atom y.

W ęglika 49,76'. 18.
Saletrorodu.....  9,5o. 3 .
W od orod u   4,78. 21.
K w asorodu.......35,96. 10.

Do tego rozbioru używ ał Autor żółtego kwasu. (A n . 
de Ch. et de Ph. L . 33j - 3Sg.J

( Dalszy ciąg w przyszłym  numerze J

Doświadczenia porównawcze kilku gatunków Rabarba- 

rum przez F . W . G e i g e r a .

D o k o ń c z e n i e .

Bieg śledzenia chemicznego. Jednę Część z każdego 

gatunku korzeni rabarbarow ych, wyżej opisanych, m o­

czono w  8 częściach w ody czystej, przez godzin dwa­

naście, a otrzymany z tąd wym ocz odcedzony, wraz z



płynem  do pow olnego opłókiwania pozostałości uży­

tym , jak równie i tym , który po m ocnem  wyciśnię­

ciu tejże pozostałości otrzym ano, pomięszany, cedzono 

raz jeszcze przez papier biały  drukowy, (*) y is odce- 

dzonego p łyn u , doświadczano za pomocą odczynników 

niżej w ym ienionych, pozostałą zaś ilość, zagęszczano 

tak d łu g o , póki tylko ubytek parowanej massy ocenie 

można b y ło . Szczegóły tyczące się tego w yciągu ni­

żej opisano. (**) Urządzano dalej z każdego gatunku 
korzeni nalanie zimne ( i  korzeni 8 w od y), które w 

miejscu ferm entacyi sprzyjające'm, zostawiono.

P ozostałe , w ym oczone, mocno w yciśn ięte, i zasu­

szone korzenie, trawiono w spiritusie nader m ocnym , 

( i pozostałości a 6 Spiritusu) bez pom ocy cie p ła , 

przez 16 godzin, a wyciśnięte m ocno, opłókiwano 

jeszcze jedną częścią Spiritusu, poezem znowu mocno 

w yciśnięte, zasuszono. W ym oczę spiritusowe i otrzy­
mane z nich w yciągi, niżej opisano.

Pozostałości korzeni wytrawione na zimno w wodzie 

i spiritusie, (***) poprzednio wodą zw ilżone, doświad­

(*) Cedzenie wymoczu lgo) było trudne a w końcu bar­
dzo powolne, 2) prędzej nieco przesączał się, 3) dosyć pręd­
ko , 4) nieco trudnie'j, 5) i 6) dość powoli, 7) i 8) prędzej, 
9) 10) i u )  z trudnością i powoli.

(**) Z d_/2 uncyi korzeni urządzony wymocz parowany 
w łaźni wodnej daje 1) i 33 gran; 4) 128 gran; 5) 160 gran$
6) i56 gran; 8) l 35 gran; 9) 160 gran; 10) 140 gran; 11) 
l 3o gran; wyciągu (Extractum) z 2) 5) i 7) otrzymany wy­
ciąg niebył ważonym.

( *) Z 1/2 uncyi korzeni tym sposobem wytrawionych, 
pozostało w 1) 127 i/4  grana; 4) 99 gran; 5)  ł 3i  l/ j  grana; 
ti) 126 gran; 8) i l4  gran; 9) 124 gran; 10) 126 gran; 11) 
106 i/4 grana; 2) 3) i 7) nie ważono.



czano kwasem wodojodowym  z nadmiarem jodu, wcelu 

przekonania się czyli skrobi (krochmalu) niezawierają; 

niektóre z nich tym kwasem polane prędzej lub później 

czern ia ły ; dalej gotowano i część w ym oczonych ko­

rzeni w 8 w o d y , a do urządzonego tak odwaru doda­
wano kwasu wodojodowego z zbytkiem jodu, za dola­

niem tego kwasu wszystkie odwary farbow ały się b łę ­

kitno ; nakoniee ilość odważoną pozostałości korzeni 

w ym oczonych, spalono na p o p ió ł, który p.o odważeniu 
sposobami niżej apisanemi doświadczano..

W ymocz wodny otrzymany przez i2Sto godzinne, 

m oczenie i części korzeni, w 8 ca: w o d y, opłókiw a- 

nie pozostałych, po odcedzeniu w ym oczu korzeni, 
jeszcze 4 częściami wody zimnej,, mocne wyciśnięcie 

pozostałości i cedzenie. K olor igo ) jasno-brunatno - 

ż ó łty , 2) i 4) nieco m ocniejszy, 3) czerwono-bruna- 
tn y , 5) tylko jasno w in nożółty, 6) m ało co mocniej 
zafarbow any, 7) jasny ale piękny brunatno-czerwono- 

żó łty  rabarbarow y, 8) ciem no-w inno-żółty, 9) ja- 

sno-brunatno - czerwono -ż ó łty , 10) mocny pom orań- 

czowo czerw on y, 11) taki sam jednakże więcej w 
brunatny przechodzący. K olory  tych wym oczów za­

czynając, od 1 do 9 w przeciągu doby jednej dużo 
zciem nialy. Zapach igo) niewyraźny rabarbarow y, 2) 

wyraźny ale słaby rabarbarow y, 3) marchwi palonej,

' 4) 5) 6) i 8) bardzo słaby rabarbarow y, 7) i 9) c o ­

kolw iek mocniejszy rabarbarowy, 10) i 11) niocny ra­

b arb aro w y.—  Smak igo) gorzkawy, m dły, słabo-ścią- 

gający, 2) więcej gorzki i ściągający, 3 ) odrażający, 

słono kwaskowaty, Ą) m dły gorzkawy i ściągający, 5) 

odrażający gorzkawy z przemagającą cierpkością, 6)



nieco słabiej gorzkawy i ściągający", 7) i 8) mocniej 

odrażający gorzkaw y i dosyć' ściągający, 9) rabarba­

row y z przeinagającą nieco cierpkością, 10) i 11) mo­

cny przykro gorzkawy i cierpki rabarbarowy. Działanie 

na Lakmus 1) 2) to) i 11) nie czerwienią widocznie, 3 ) 

wyraźniej czerwieni, 4) 5 ) 6) 7) 8) 9) zaledwo czerwienią. 
Oddziaływanie po zmięszaniu z wyskokiem ,1) i 2) pomię- 

szany w  różnych stosunkach z wyskokiem nie nfącił się.

3) i 4) z wielką ilością wyskoku pomięszany osadzał 
skąpo istotę w postaci płatków, 5 ) 6) 7) 8) żadnego 

m ętu, 9) 10) 11) wydzielanie się biaław ych  płatków  
w  nie wielkiej liczbie. Kwas w odojodowy z nadmia­

rem  jodu 1) a) żadnej odmiany prócz cząstkowego 

zniszczenia farbniku; 3) mocne ale przemijające ście­

m nienie, 4) 5) 6) 7) 8) 9) 10) 11) bardzo słabe zni­

szczenie farbniku bez mątu. Kwas saletrowy, w 1) 3)

4) 5) 6) 7) 8) 9) żadnego m ątu, 2) za dodaniem ma­
łe j ilości kwasu biaław y m ąt, za dolaniem większej 

z ciemnienie bez wyjaśnienia się, 10) m ała ilość'kwasu 

sprawia mąt biaław y, większa kolor ciemniejszy, p łyn  je­

dnakże wyjaśnia się, później znowu się mąci. 11) Tej 

samej ulega zmianie, nie tyle jednakże się mąci. Am- 

moniak w  1) kolor jasno czerwony nie bardzo piękny, 2) 
piękny i jasno-krwisto-czerwony, 3) kolor blady krwisto­
czerwony; nie piękny; 4) piękny jasno-krwisto-czerwony,

5) 6) blado-czerw ony, 7) piękny jasno-krwisto-czerwo­

n y , 8) krwislo-czerwony nieco bledszy, 9) piękny jasno- 

krwisto-czerwony, 10) 11) zupełnie ciemny krwisto-czer- 
wony. Rozczyn cukru ołowianego [Sacharum Saturni] 

w  1) dosyć' znaczny b ia ły  płatkow aty osad, 2) podo­

bny, jeszcze obfitszy, 3) obfity brunatny p łatkow aty,
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4) 5 ) 6) 7] 8) 9) obfity jasny płatkow aty osad tak iż 
cała massa płynu gęstnieje, 11) 12) równie obfita lecz 

więcej żółta gęstwa. Rozczyn Em etyku nie działa w i­

docznie. Nadchlorelc Żelaza w  1) kolor zielonko waty 

słaby ciemny, 2) ściemnienie mocniejsze oliwno-zięlo- 

r.e i m ąt, 3) kolor oliwno-zielony dosyć ciem ny, 4 )
5 ) ,6 )  7) 8) kolor czarno-zielony mocny ciemny m ętu,
9) czarno-zielony ciemny k o lo r , 10) kolor czarno- 
zielony bardzo ciemny i mąt, 11) ściemnienie pra­

wie jeszcze mocniejsze i mąt. Roztwór Saletrami Sre­
bra w 1) spory biaław y płatkow aty osad, który pręd­

ko czernieje, a za dodaniem kwasu saletrowego zwolna 
g in ie, 2) toż sam o, ale osad w przeciągu y ,  godzi­

ny cokolw iek tylko czernieje, 3) osad biaław y nie­

zbyt o b fity, 4) 5) osad m ocny, natychmiast czernie­
jący , z płatków źywiczno-balsam icznych, razem z sobą 

połączon ych, złożony, które za dolaniem kwasu sale­

trowego zupełnie pikną, 6) obfity biaław y z płatecz- 
ków razem spojonych złożony osad, zwolna tylko cie­

mniejący , w kwasie saletrowym rozpuszczalny; 7) bia­

ław y  , p łatk o w aty , cokolw iek tylko ciem niejący, w 

kwasie saletrowym  rozpuszczalny osad, 8) szybko 

czerniejący, niełączący się w  jedną massę, a w kwasie 

saletrow ym  zupełnie rozpuszczalny osad, 9) toż samo, 
ale płateczki skupiają się w  jednę massę, 10) osad 
jak w  poprzedzających, płateczki atoli tworzą czasem 

kropelki balsam iczne, 11) osadzające się czarne p ła­

teczki słabo do siebie przylegają. W ym ocz G alasu, w 

wszystkich wyciągach żadnej widocznej nie sprawiał zmia- 

ny. W yciąg zagęszczony, [Extractum] otrzym any przez 

wyparowanie pomienionych wy m oczów w  łaźni wodnej.



K olor i)  czarnobrunatny, 2) jaśniejszy żółto-briinatny 

w zielonawy wpadający, 3) ciem ny, czarno-brunatny 

[lepki], 4 ) czerw ono-brunatny, 5 )  nieco jaśniejszy 

od poprzedzającego, czarno-brunatny, 6) 7) taki sam,  

|8) nieco ciemniejszy od poprzedzającego, ś ln ący , 9) 
kolor tenże sam nieco ciem niejszy, 10) jeszcze cie­
mniejszy brunatny w żó łty  więcej w padający, 11) jesz­
cze cokolw iek ciemniejszy, więcej w czerw ony wpada­

jący. K olor rozczynu jedne'j części w yciągu w 3cb 

częściach w ody rozpuszczonego, igo) ciem no-czerwo- 

no-brunatny nieco m ętny, 2) ciemno-brunatny, cokol­

wiek mętny, 3) dalej niedochodzony, 4) jaśniejszy bru­

natny nieco m ętny, 5) jeszcze cokolw iek jaśniejszy 

tylko m ętny, 6) taki sam tylko cokolw iek ciem niejszy,

7) brudny, ciemno-szaro-brunatny mętny, 8) brunatny 

m ało m ętny, 9) ciemno-brunatny i czysty , 10) 11) 

jeszcze ciem no-brunatny przejzroczysty. —  Smak [roz­

czynu wodnego albo wyciągu?] igo) szczególniej słod­
ki, później gorzkaw y, mało co ściągający, 2) nieprzy­

jem ny gorzkaw y i ściągający, 4) z początku słabo- 

sło d k a w y , później rab arbarow y, 5) 6) nieprzyjemny 

gorzkawo-ściągający, rabarbarow y, 7) taki sam nietyle 

jednakże gorzkaw y, 8) jak i poprzedzającgo, 9) rabar­
barow y, 10) 11) m ocny rabarbarowy. —  Zapach [roz­

czynu w odnego?] igo) podobny do żółtej marchwi 

razem słaby rabarbarowy, 2) daleko mocniejszy i w y­

raźniejszy rabarbarowy, 4 ) słaby rabarbarow y, 5) taki 

sam a razem do owoców gotowanych podobny, 6) ra­

barbarowy bardzo niewyraźny więcej do owoców go­

towanych podobny, 7) bardzo słaby rabarbarowy razem 

ow ocow y, 8) słaby ale wyraźny rabarbarowy, 9) słaby 

I. 27
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rab arbarow y, 10) i i )  mocny rab arbarow y.—  Cząst­

ka tego rozczynu wodnego z mocnym wyskokiem  po- 

m ięszana, tw orzyła natychmiast: w  i)  słaby m ąt, 2) 

m ocniejszy, 3) 4 ) m ały , 5) mąt dosyć znaczny i osad 
tw orogow y, 6) mocny biaław y mąt i osad tw orogow y,

7) zaledwo mieniący mąt, 8) żadnego m ętu, 9) skąpy 

mąt, 10) 11) zachow ał swą przejźroczystośc. W  12 
godzin później, w iej) mięszaninie osad skąpy płatko­
waty brunatny, p łyn  zaś sam zupełnie czysty koloru 
jasno-pom arańczowego dosyć w yraźnego; w 2) osad. 

obfitszy, kolor rozczynu jak w yżej, 4) płatki szare, p łyn  

blado-ponrarauczowy, 5) płatki szare, rozczyn zupełnie 

blado-pom arańczow y, 6) osad obfitszy niż w chw ili mię- 

szania, rozczyn zupełnie czysty bardzo b lady, 7) płatk 

jasne lekkie, w części górnej p łyn u  nagrom adzone, 

rozczyn jasno-pom arańczow y, 8) p łatki skąpe jasne, 

rozczynu kolor ten sam co i poprzedzającego, 9) osaci 

z płatków lekkich złożon y, rozczyn czysty zupełnie po­

m arańczowy m.ocny, 10) osad płatkow aty m ały , roz­

czyn pom arańczowy jeszcze ciem niejszy, 11) taki sam 

osad, rozczyn jeszcze mocniej zafarbowany.

Zachowanie się W ym oezu urządzonego z 1 części 
korzenia a 8 w ody zimne'j pomięszanego z troszką droż­

dży winnych dobrze obm ytych i wystawionego w na­

czyniach szczelnie zamkniętych na słońce przez dni kilka 

w tym ) już w  przeciągu godziny rozpoczęła się fer- 

mentacya a w kilka dni m iał wyraźny smak i zapach 

w inny; w 2) ledw o ślad ferm entacyi spostrzedz się da­

w ał, 3) ferm entował w prawdzie ale słabo a w krotce 

d ał się. uczuc w płynie zapach nieprzyjem ny kwasko- 

w aty; 4) ferm entował ale przez czas bardzo krótki



.ewyraźnie; 5) 6) ferm entow ał nieco mocniej, i smak 

winny jeszcze czuć się daw ał ale niezmiernie słab y; 

w  7) 8) 9) 10) 11) śladu nawet fermentacyi nieuważano.

W ym ocz Spiritusowy. Otrzymany przez i6sto go­

dzinne zimne wytrawienie 1 części korzeni w p rzód  w 

wodzie zimnej w ym oczonych w (f Spiritusu i obm ywa­
nie tychże korzeni jeszcze jedną częścią Spiritusu. —  

K olor, ig o )  pom arańczowy ciem ny, nieco brunatny, 

2) piękny ognisto-pom arańczowy, Ą) daleko jaśniejszy 

pom arauczowy, 5) dosyć m ocny brunatno-żółty nie tak 

ognisty jak Rhei Em odi, 6) mocny pom arańczow y, 7) 

jeszcze mocniejszy czerw ono-brunatno-żółty, 8) jeszcze 

ciemniejszy brunatno-czerw ono-żółty, 9) ciemno-poma­

rańczow y, 10) ciem ny i ognisto-pomarańczowy m ocny 

bardzo, 11) jeszcze mocniejszy pomarańczowy w brunatny 

wpadający. —  W ym ocz spiritusowy z potrójną ilością w o- 

dyzmięszany, iy )  zaledwo widocznie m ieniący się, 2) zna­

czniej m ieniący się, 4) 5) 6) słabo bardzam ieniący się, 7)

8) 10) słabo mieniący się, 9) nieco mocniej mieniący się,

11) dosyć mocny jasno-żółty mąt. —  Po u płyn ten i u zaś 6‘ 

godzin w 1) nader m ały czerwonawy osad, 2) 4) jeszcze 

niezmieniony, 5) osad płatkowaty czerw ony bardzo ską­
py, 6) osad z płatków  brunatnych złożony nader ską- 

p y , 7) osad nieskończenie m ały z biaław ych płateczków 

zło żo n y; 8) 9) żadnej zm iany, 10) skąpe lekkie ż ó ł­
tawe płatki w górnej części p łyn u  zebran e, 11) w y­

dzielenie się płatków brunatnych z płynu m ętn ego.—  

Ilość otrzym anego wyciągu po wyparowaniu wym oczu 

i go )  5 gran, 2) 3) nie w ażony, 4 ) i »  gran, 5)  22 

gran, 6) 26 gran, 7) nie w ażo n y, 8) 20 gran , 9) 12 

gran, i Q) i 5 gran, 11) 22 gran. —  K o lo r jego igo)



ciem no-czerwony, brunatny, ślnący, 2) jaśniejszy wię­

cej w żó łty  w padający, równie ślnący, 4) 7) czerw o- 

no-brunatny i żó łty  ślnący, 5) 6) czerwono-brunatny 

bez połysku od innych widocznie różniący się, 8) cie- 
m no-czerwono-brunatny ślnący, 9) taki sam więcej w 

żółtaw y przechodzący, 10) ślnący czerwono-brunatny 

w żó łty  wpadający , 11) ślnący ciem no-czerwono-bru-

n atn y .—  Zapach, igo) w yraźny rabarbarow y, a) 9) 

m ocny rabarbarow y, 4 ) 6) 7) 8) rabarbarow y, 5) do­
syć m ocny rabarbarow y, 10) i i )  bardzo m ocny ra­
b arb aro w y.—  Smak 1) 2) 4 ) mocno ściągający i gorz­

kaw y, 5) 6) ten sam lecz nieco mocniej ściągający, 7) 

m ocno ściągający gorzkaw y, 8} smak poprzedzającego, 

ślinę nieco mocniej żółto farbujący, 9) bardzo cierpki 

gorzkaw y, ślinę jasno-żółto farbujący, 10) 11) szczy­

piący cierpki, i gorzkaw y, ślinę nader mocno jasno- 

żółto  farbuje.—  Zachowanie się tego wyciągu z wodą 

zimną, ly )  rozpuszczał się tylko w części, rozczyn z kto-- 

rego się w ydzielały ciemno-brunatne w jedną skupiają­

ce  się massę płatki, b y ł mętny i m iał kolor żółto-bru- 

natny brudny, 2) tenże sam m iał k o lo r, płatki atoli 

nie tak mocno się skupiały, 4) miał kolor poprzedza­
jącego , pozostałość atoli b y ła  mniejsza, 5) 6) rozczyn 

cząstkowy bardzo słabo żółto zafarbowany, osad utw o­

rzony z[dosyć skupiających się płatków , 7) 8) 9) żółty 

mętny rozczyn , płatki w jednę zbijające się massę, 10) 

11) odw ilgły  w yciąg tw orzył bryłeczki do balsamiczno- 

źywicznych podobne, rozczyn jego mętny i żółty. —  

Zachowanie się pozostałości nierozpnszczalnej z wodą 

w rzącą, 1) 2) nieco trudno się rozpuszczał tworząc 

rozczyn czerw ono-żółty po ostudzeniu m ącący się; 4)



rozczyn tego samego koloru, więcej jednakże jasno- 

żó łty , 5) 6) wrzący jeszcze rozczyn mętny i żółty, po 

ostudzeniu więcej jeszcze się m ącił, 7) 8) 9) rozpu­

szczała się łatw o w w od zie, dając p łyn  czysty jasno- 

żółty pO ostudzeniu obficie m ącący się, 10) 11) bry- 
łeczki rozpuszczały się w wodzie farbując ją jasno-bru- 

natno-żółto, po ostudzeniu p łyn  m ącił się. Działanie 

rozczynu wrzącego na papier lakm usowy, 1) 2) nie 

czerw ienił go widocznie, 4) zaledw o, 5) 6) 7) 8) 9) 

zupełnie nie, 10) 11) bardzo słabo. —  Działanie tego 

rozczynu na nadchlorek żelaza. 1) kolor brudny oli- 

wno-zielony znaczne ściemnienie i zmącenie się płynu, 

2) zaledwo cokolw iek zielono zafarbowany i zmącony,

4) ciem no-brudno-żółty m ąt, 5) 6) brudno-brunatno- 

zielonawy mąt, 7) 8) 9) brudno-czarno-zielony m ąt,

10) 11) ciem no-zielony obfity mąt. —  Działanie rozczy­

nu otrzym anego poprzednio z w yciągu, za pomocą w o­

dy zimnej na nadchlorek żelaza, 1) nierównie ciemniej­

szy kolor i obfitszy mąt, 2) czarno-zielony mąt, 4) 

mocniejszy czarno-zielony m ąt, 5) 6) 7) 8) 9) 10) 11) 

mąt obfity czarno-zielony. —  Działanie rozczynu urzą­

dzonego za pomocą w ody wrzącej na Ammoniak, w 1) 

kolor mocny czerw ony, p łyn  wyjaśnia się zupełnie, 2) 

to samo, pozostałość' rozpuściła się równie całkow icie 

a rozczyn ma kolor krwisto-czerwony, 4) kolor jasno- 

czerw ony p łyn  wyjaśnia się, 5) kolor czerw ony słab­

szy , p łyn  niezupełnie się wyjaśnia, 6) p łyn  mocniej 

zaczerwieniony prawie zupełnie się wyjaśnia, 7) 8) 9) 

kolor więcej krwisto-czerwony płynów , zresztą do po­

przedzającego p o d o b n y, 10) 11) p łyn  krwisto-czer- 

wonego mocnego nabiera koloru i to nader szybko.
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P ozosta łość  po w ym oczeniu  korzeni w w odzie i spi­
ritusie. —  K o lo r , ie j)  a) brudno-szaraw y, 4)  taki sam  
nieco jaśniejszy, 5)  szaro-b ia ły , 6) b lady szaraw o-żół- 
t y ,  7 ) brudny blado szara w o -żó łta w y , 8 ) bjado żó łta-  
w o-szary, 9 )  brudno b la d o -żó łty , 10) szaro -żó łtaw y ,
11) brudno-szary w  żó łty  wpadający. —  Zachowanie się 
tej pozostałości z kwasem  w odojodow ym  z nadm iarem  
Jod u , 1) wodą zwilżona i kwasem  polana czernieje 
prędko, 2) nie tak prędko czernieje, 4 )  zwolna czer­
nieje i n ie tak m ocn o, w  niektórych m iejscach trw ale,
5)  6) czernieje rów nie p o w o li, 7 ) 8) 9 ) szybko i m o­
cno czernieje, 10) szybko d osyć czernieje, 11) z p o­
czątku ma tylko ciem no-brunatny kolor dalej zwolna 
ciem no czarnej nabiera barw y. —  P ozosta łość ta z 8 

częściam i w ody gotowana i rozlana, 1) 2) 16 częścia­
mi w ody rozlana tw orzyła napęczniałą gęstw ę z nad  
której zlany p łyn  b lad o-żó łty  z kwaseip w odojodow ym  
z nadm iarem  jodu indychto-b łękitno-ciem nego nabierał 
k o lo ru , 4 ) tym  samym zachow ała się sp osobem  z 
kwasem  atoli dopiero wzmiankowanym pom ięszany p łyn  
m ą cił się i brudnego nabierał k o lo ru , 5)  p od ob n ie , 
kolor p łyn u  ciem no-błękitny m ocn y , 6 ) 8 ) 9 )  tym  sa­
m ym  sposobem  gotowana i rozlana dała rozczyn n ieco  
brunatnawy, z kwasem  zaś wyżej nam ienionym  zmięsza- 
na piękny ciem n o-b łęk itn y , 10) odwar rozlany k oloru  
żó łtego  jaśniejszego; z jodem  pom ięszany czarn o-iłęk itn y  

w  zielonaw y wpadający, n )  odwar jeszcze m ocniej ż ó ł­
t y ,  z jodem  nie tak m ocno n ieb iesk i, rozlany wodą  
traci ten kolor nader szybko.

P ozostałość p o  w ym oczeniu korzeni w  w odzie zi­
mnej i spiritusie p ó ł uucyi ważąca na p op ió ł spalona. —



Ilość z 1 ) 2 ) 1 %  grana, Ą) 1 %  g r., 5) 3!/8 g r ., 6) 3 %  

g r., 7) nieważona3 8) */i gr., 9) 3 %  gr., 10) 7 %  gr.,

11) 25/ 8 g r . —  K o lo r i smak 1) 2) zupełnie b ia ły , bez 

sm aku, 4) 5) szaraw o-b iały , bez sm aku, 6) taki sam 
ma jednakże smak w apna, 7) 8) b ia ły , smak bardzo 

słaby w apienny, 9) szarawy bez sm aku, 10) nieco 

ciem no-szary bez smaku, 11) szarawo-biały słaby wa­

pna smak. —  Zachowanie się tego popiołu  z kwasem 
w odochlorow ym , szczawiowym  i t. d. 1) 2) rozpuszczał 

się zburzeniem , zw olna, jednakże zupełnie w kwasie 
wodochlorowym . Arnmoniak dodany do tego rozczynu 

sprawia mąt b ia ły , za dolaniem rozczynu soli ammo- 

niaękiej zmniejszający się , kwas zaś szczawiowy biały  

obfity osad , 4) 5) 6) 8) 9) rozpuszczały się w  kwasie 
wodochlorow ym  prędzej i z mocniejszem burzen iem ; 

arnmoniak dolany do rozczynów  tych w ydzielał m ałą 

liczbę płateczków , niknących zupełnie za dodaniem roz­

czynu soli am m oniackiej, 7) podobnie jak poprzedzają­
c e , arnmoniak atoli obfitszy sprawiał m ąt, 10) tym 

samym sposobem rozpuszczał się, rozczyn atoli nieco 

czarniawy za dodaniem ammoniaku nie m ącił się, 11) 

rozpuszczał się zupełn ie, arnmoniak jednakże w ydzielał 

skąpe i m ałe płateczki [wszystkie te wysycone rozczyny 

z kwasem szczawiowym  tw orzyły  mąt biały.]

(A nn. der Pharm. VIII. S. 47 —  60.)

Sposób urządzania kwasu fosforow ego ( acidum pho- 

sphoricum)  przez P . G. L e u b e  podany.

S z y b k i, a razem ekonom iczny sposób urządzania kwa­

su fosforow ego rozcieńczonego, 1. i 4o C. g. albo 210



B e c k a  przez Autora zalecany jest nąstępujący: M alt 

kaw ałeczek fosforu na miseczce porcelanowej umie­

szczony, [*] zapala się gorejącym  patyczkiem , a w 

chwili zapalenia się, dzwonem szklanym i W  stopy 

wysokości a y 2 średnicy mającym pokrywa. (5 o renie 

trwa tak d łu go ," póki kwasoród powietrza dzwon w y­

pełniającego strawionym niezoslanie, poczem zupełnie 

ustaje; chcąc więc całą ilość fosforu ukw asic, należy 
skoro płom ień zagaśnie, dzwon cokolwiek w górę po­

dnieść a gorenie na nowo rozpocznie się. Skoro tym 

sposobem jeden kawałeczek fosforu zupełnie ukwasi 

s ię , kładzie się d ru g i, trzeci i t. d. póki żądanej ilości 

kwasu nieotrzymamy. Ukwaszony fosfor, obsiada po- 

większej części na ścianach wewnętrznych dzw onu, 

w  postaci w ełnistej, pulchnej, lekkiej i białej massy, 

która jest kwasem fosforowym  bezw odnym , mniejsza 

zaś jego część, niedokwas czerwony fosforu z kw: pod- 

fosforowym pozostaje w miseczce porcelanowej. Na­
lewając wody do dzw onu, kwas rozpuszcza się w  niej 

nader szybko, i z mocnym rozgrzaniem ; rozczyn ten 

wraz z substancyą na miseczce porcelanowej pozostałą, 
i kwasem saletrow ym , [**] gotuje się tak długo póki 

sub.stancya czerwona [niedokwas fosforu] zupełnie nie 

zniknie. Że otrzymany tym sposobem rozczyn kwasu 

podfosforowego niezaw iera, przekonać się łatw o mo­

żna, ogrzewając m ałą j eg °  ilość zniedokw asem  m er- 
kuryuszu którego cząstka odkwaszona w postaci kule-

[*] Miseczka ta wsparta jest na drugiej cokolwiek większej.

[**] Kwasu saletrowego tyle się dodaje ile użyto fosforu 
do robienia kwasu fosforowego.



czek m etalicznych na dno naczynia opadnie, wtenczas 
jeżeli kwas podfosforow y w  p łyn ie znajdować się będzie. 
Kwas- saletrow y w nadmiarze dodany, ła tw o usunąć' 
się daje, ogrzewając kwas fosforow y z proszkiem św ie­
żo w ypalonych i potroszku dodawanych w ęgli drew nia­
n ych , póki dym y czerw one rozkładającego się kwasu 
saletrow ego objawiać się będą; chcąc bydź atoli pe­
w nym  źe kwas fosforow y najmniejszej nawet ilości 
kwasu saletrow ego nie zawiera, należy ogrzew ać ma­
leńką jego ilość z kuleczką m erkuryuszu, w  tym albo­
wiem  razie albo spostrzeżem y jeszcze dym y czerw one, 
albo ich zu pełn ie n ie b ęd zie , w miarę czystości do­
świadczanego kwasu. Pozbaw iony obcych  ciał kwas 
fosforow y w lew a się do naczynia stosow nego, a po 
osadzeniu się zupełnem  w ęg li, filtruje się przez b ibu łę  
białą, kwasem  w odochlorow ym  rozlanym  obm ytą, a od ­
filtrowany jeżeliby m iał większą nad i ,i 4<> C. g. roz­
lewa się w odą aż do 2 1 0 B e c k a .

Z 1 uncyi fosforu otrzym uje się zw ykle 10 uncyj 

kwasu fosforowego i , i 4°  C. g. ( Wurtemb. Correspon- 

denzblatt 1834- S. 9 -13^

O sposobach zpozytkowania krwią obsanych pijawek 

przez A . IV. L . S  che c l.

Autor wspom ina na wstępie o sposobie przez P. 
B e r t r a n d  lekarza przybocznego Abdullacha baszy na 
w schodzie podanym , który jak w iadom ości przez D o ­
ktora P a r  i s e t  z Palestyny nadesłane opiewają, na tym  
się zasadza, ażeby krwią obsane pijawki, płateczkiem  

I. ' 28



2 l 8  PAMIĘTNIK FARMACEUTYCZNY<.

płóciennym  za g ło w ę  ujęte, lekko od  góry ku dołow i 
nacierac, w celu pozbawienia ich krw i, która wczasie 
nacierania ciągle odpływ a. Pocieranie atoli sam o, nie 
jest dostatecznem , dla tego pozbawione części krwi p i­
jaw ki, należy p od łu g  rady tegóż P. B e r t r a n d  w  w o­
dzie cukrem  zasłodzonej 2 lub 3 razy odm ienianej, 
przechow yw ać, w tej to w odzie (*) tracąc resztę krwi 
m ocniej i prędzej przyczepiają się do cia ła  od tych  
które nigdyr niessały, i przez lat trzy codziennie prawie 
przystawianem i bydź m ogą. S c h e e l  postępując drogą 
przez P. B e r t r a n d  wskazaną, przekonał się o rzetel­
ności jego podania, zamiast atoli nacierania pijawek 
od góry ku d o ło w i, pociera ujęte za koniec ty lny, od  

d o łu  ku górze.
Sposób ten pozbawiania krwi obsanych nią pijawek, 

jest m oże jednym  z najlepszych, w tym  atoli tylko razie 
z korzyścią użytym  bydź m o że , jeżeli niewielką liczbą 
pijawek zaopatrzeni jesteśm y. W razie przeciwnym  
b y łb y  nader d łu g im , żm udnym  i kosztow nym ; dla te­
go S c h e e l  radzi, krwią obsane pijaw ki, w naczyniu 
próżne'm, otwartem  lub tylko p łótnem  przykrytein u- 
trzym yw ac, tak d łu go  póki na dno nie pospadają, a 
zebrane razem , w  ogrzanej ale nie gorącej m iseczce 
um ieszczone, m iałko utartym krystalizowanym  przywę- 
glanem  S ody posypyw ać. Posypane tą solą i ręką bez 
przerwy mięszane pijawki, wśród nadzwyczajnych kur­
czów i drgań wyrzucają krew. Pozbaw ione powiększej

(*) Woda cukrowa pierwsza zwykle jest mocno zafarbo­
wana , druga mniej, trzecia zaś zupełnie jest czysta i bez- 
farbna.



części krwi (co z pomniejszonej ich objętości w nosić  
należy) pijawki, w  w odzie letniej obm yte i w  próżnej 

um ieszczone m iseczcze, posypuje raz jeszcze m iałkim  
cukrem , mięsza należycie, wodą (zimuiejszą n ieco) o p łu -  
kuje, a obm yte w  w odzie zimnej cokolw iek zasłodzo- 
nej w tem peraturze m iernej przechowuje. G dyby w oda  
w 24 godzinach cokolw iek  się zafarbowała, należa łoby  
ją natychm iast w ylać a świeżą naczynie w ypełn ić. D al­
sze pielęgnow anie pijawek pow szechnie jest w iadom e.

T ym  sposobem , przez długi czas przynajmniej co  
trzeci dzień, użytkow ać m ożna z pijawek; gdyż cia­
ła  użyte do wypróżnienia krwi, szkodliw ie na ich zdro­
w ie nie działają, zdarza się jednakże iż przyw ęglan sody  
ztykając się przez d łuższy nieco czas, z pow łokam i ze- 
Wnętrznemi, ogryżenie i inne chorobow e zmiany spraw ić  
m oże. W  takim razie należy z chorzałą pijawkę na> 
której wyraźne marszczki spostrzedz się dają natych­
miast od innych od łączyć. (Scheels S ch rift der m edic 

B lu teg el 1833 . S. 80 -8 Ą.J

P ostanow ienia policyjn o-lekarskie w A u s tr y i..

Cesarsko-Austryackie rozporządzenie tyczące się w 

prow adzania wyrobów lekarskich z  krajów  obcych. Cho­
ciaż wprowadzanie w yrobów  lekarskich, cudzoziem ­
skich, jedynie za poprzedniem  zezw oleniem  naczelnych  
w ładz prowincyj dozw olone jest, zdarzyło się wszelako 
kilkokrotnie, iż urzędy pograniczne, w puszczały w yro­
by tego rodzaju w g łąb  kraju, a to w celu  dokładniej­
szego onych poznania a razem oznaczenia cla  wchód o ­



w ego. Dochodzenie przeto chemiczne cia ł tych dla 

dokładniejszego poznania ich natury, stało się potrze­

bą nieodzowną.

W yd zia ł lekarski Uniwersytetu W iedeńskiego, zatru­

dniając się rozbiorem  w prowadzanych pod różnemi 

nazwiskami lekarstw złożonych, uznał niektóre z nich 

za szkodliwe zdrowiu i zawiadomił o tem C. K . naczel­

ną izbę nadworną, która przesłany sobie od w ydziału  
spis przetw orów  lekarskich i w yrobów  chem icznych 
szkodliwie działających, wszystkim zarządom skarbowo- 

poborczym  udzieliła, a to nietylko dla własnej pom ie- 

nionych w ładz wiadom ości, lecz także dla zawiadomie­

nia o tem postanowieniu, urzędów podw ładnych z w y- 

rażnem zastrzeżeniem, iż jeźli wprowadzający przed­

m ioty ta k ie , nieokaże na komorze szczególnego upo­

ważnienia od w ładzy naczelnej prow incyi, tow ary tego 

rodzaju niezwłocznie zwróconemi zostaną. —  Postano­

wienie C. K . połączonych nadwornych kancelaryj z dnia 

i 5 W rześnia i 833. do liczby 29ł90/2i9i.

Spis lekarstw złożonych , których w prowadzenie do 

krajów Austryackich wzbronione/n zostało. Schneeberg- 

ski proszek do kichania, E lixir szw edzki, p igułki Sftnta- 

Fosea zwane, sole złote filozoficzne, lekarstwo szwabskie 

(Scliwaben M ittel), Franza krople długiego życia, pi­
gu łk i Filizinow e, pigułki krew czyszczące, krople Je- 

neóskie, m aść na odm rożenie, balsam Norym berski do 

leczenia ran , woda Chińska (Eau de Chine), balsam 

Seelio lera, Essencya życia (Lebens Essenz), Bartha 

magnes zdrow ia, proszek do klarowania w in a, balsam 

Essencya długiego życia, pigułki Haasa, Paraguay-Roux 

wym ocz na zęby (T in ctu ra), syrop lekarski (medicinal)i



balsam Spykera, pigułki Frankfnrtskie, pigułki Red- 

dingerowskie, Elixir antiskorbutyczny Yergangniego, 

maść na świerzb, balsam Schauera, woda wawrzyno- 

śliwowa, Essencya życia Kiesowa (Lebens Essenz e. 

Kiesow), plaster Bauera, olej słuch wzmacniający, La- 

ctucarium (łuczyznik), krople żołądkowe, angielski 

papier w stawo-łamności zelecany. (Med. Jahrsb. des 

ósterr Stadtes X f'r. S. i 65- i 66J

Wiadomość o życiu i pracach Naukowych 

Jana S z u s t e r a .

Jan S z a s t e r  M edycyny Doktór, Farmacyi Magister, 

Professor P. Z. w Uniwersytecie Jagiellońskim Far­

macyi praktycznej i Farmakologii, urodził się w 

roku 1741. Ukończywszy nauki lekarskie w Uniwer­

sytecie Hallskim otrzymał stopień Magistra Farma­
cyi i M edycyny Doktora. Po  przybyciu do Krakowa 

poświęcił się zupełnie zawodowi swojemu, którego b ył  

celniejszą ozdobą i zyskał sobie imię znakomitego L e ­

karza i Aptekarza. W  roku 1782 powołany na katedrę 

Farmacyi przez Najwyższą Kommissyą Edukacyjną 

Królestwa Polskiego z zaszczytem dla Narodu a z wiel­
kim dla uczniów pożytkiem wykładał ten ważny przed­

miot przez lat dziesięć to jest do roku 1793. Zawcze- 

śna śmierć tego nieodżałowanego Męża pozbawiła naj­

starszą szkołę polską jednego z najezynniejszych a razem 

najzdatniejszych Professorów; pozostałe w Rękopiśmie 
dzieła Jego i wypracowany z polecenia byłe'j Kommis- 

syi Edukacyjnej K odex  lekarski świadczą o obszernych



aaa • p a m i ę t n i k  f a i i m a c e u t v c z n v
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wiadomościach i głębokiej Nauce pierwszego w Polszczę 

Farmacyi Professora.

W IADOMOŚCI ROZMAITE.

P łyn zastępujący wodę Binellego. Professor C. H. 
S c h o l t z  zapewnia nas, iż mięszania 8 uncyi wody 

odkroplonej’, dwóch drachmów tak zwanego oleju, [od- 

lewki] z T yton iu , i kilku kropli oleju zwierzęcego 

D i p p e l l a ,  nie tylko bardzo podobną jest do wody 

B i n e l l e g o ,  ale nadto z równym skutkiem do tamo­

wania mniejszych krwotoków użytą bvdź może. (Beri: 

Jahrb. X V III  i  Abth. S. i Ą i - i 44-J

Merkuryusz w pyt zamieniony. Pod ług  doświadczeń 

B ó l t y e r d a ,  kłócąc ciągle i mocno merkuryusz z 
kwasem octowym jak najtęższym, podzielić go można 

na najdrobniejsze kuleczki do pyłu podobne, które 
najdłużej nawet w  kwasie zachowane, w jednę massę 

nie zlewają się. (Schweigg. J- X L V IIl. S. i Ą2.J

Urządzanie Atramentu podług przepisów Buchnera. 

W  rozprawie B u c h n e r a  o Garbniku, napisanej, czy­

tamy iż tak zwane Surrogata Gallasu jak np. dębianki 

i t. p. nie równie z większą korzyścią do robienia Atra­

mentu użytcmi bydź mogą, jeżeli urządzone z nieb 

w ym oczę, pierwiastu extraklowego, zupełnie nieużyte­

cznego, a czasem nawet i szkodliwego przez octan 

ołowiu (który go strąca) pozbawionemi zostaną.



O lej lotny z  Miętkwi wodnej ( Mentha cujuatica)  D u- 

M e n i 1 otrzym ał z 9 %  funt: na wolnym powietrzu za­

suszonej, w końcu Sierpnia, wczasie kw itnienia'zbie­
ranej Mięty w odnej, 9 drachmów oleju lotnego, po­

wtarzając destylacyą cztery razy, a prócz tego trzy 

drachmy oleju w wodzie rozpuszczonego. ( Buchners 

Repert. X L V .  S. 88 - 92.)

Sposób odświeżenia złoconych ram i nadania im pier­

wotnego połysku. P od łu g  [Mechanics Mag. Nro 5 n .]  

ubija się 3 uncye białka z 1. uncyą wodochloranu po­

tażu lub soli kuchennej, w mięszaninie te'j zanurza się 

miękka szczotka, którą się ramy złote pociąga. (D ingl 

połyt. J. X L 1X . S. y i.)

Siarkan kwaśny potażu ja ko środek niszezący życie 

roślinne. W a l t l  zaleca rozczynem  tej soli, którą jako 

produkt uboczny w fabrykach kwasu saletrowego o- 

trzym ujem y, skrapiać chodniki i inne miejsca na któ­

rych trawa rosnąc' niepowinna. Polane rozczynem  tej 

soli rośliny giną w krótkim bardzo czasie. ( Erdm . J. 

X V III. S. i 48.J

Galareta z porostu islandzkiego goryczy pozbawiona> 
Ponieważ węgiel zw ierzęcy, jak nowsze doświadczenia 

nas przekonywają, posiada własność pozbawiania p ły ­

nów roślinnych g o ry czy , u ży ł go przeto P e r e t t i  do 

wydzielenia g o ry czy , odwarowi porostu islandzkiego 

w łaściw ej, i pożądany otrzym ał skutek. ( Gazz. ecclet. 

Marżo p. 'iy.)
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W IADOMOŚCI H ANDLO W E.

Ceny różnych przedmiotów Chemicznych w Aptece 
Doktora B  l  e y  w Bernburgu sprzedawanych.

B ruci na . . . . i uncya i 5 Talarów .

Emetina . . . . i 4 u

Solan Chininy . . i » 3 jA w

Fosfan Chininy. . i )> 4 »
Siarkan detto . i funt 34 » 1 unc. 2 /̂t T .
Gentianina . . . i nncya 10 ))

Lupulina . . . i » i 3A M

Morfina czysta i » 7% ł>

Solan )

O ctan ; Morfiny i ł) 7 łł

Siarkan J
Narkotina . . . i łł 9 ił

Piperina . . . . i łł 4 >•
Pikrotoxina . . i łł IO ł)

Rhabarbarina . . i łł 10 ił

Salicina . . . . i funt i 3 Va 1 nnc. <fA ,  T .

Sautonina . . . i uncya i 4V .
Strychnina czysta . i » 16 »
S o lan ) „

? Strychniny . 
Octan) J J

i » i 4 łł

Saletran Strychniny i » i 3 łł

Selenium  . ' . i » 11 y3 łł

Ol: Filicis )
r » t 3A ł>

Extr. Sem. Cinae )
i

Acidum paratartaric: I funt 3% » i unc. łA  T .

Veratrina . . . I uncya 29 łł

(Pharm ac. Zeit. N r o 10 i 83Ą.)



4- M o  r f  i n a.

P e l l e t i e r  robił  wiele ciekawych i uwagi godnych 

doświadczeń, w celu przekonania się o prawdziwej przy­

czynie błękitnienia Morfiny, z solami niedokwasu 2go 

żelaza stykającej się, z których wnosicby należało, iż 

Morfina działając na sole niedokwasu 2go że laza , po­

dziela się na dwie części, z tych jedna łączy  się z 

kwasem soli żelazne'] i tworzy sól morfinową, druga 

zaś jej częśc, odkwasza w części niedokwas żelaza, 

wchodzi w związek z uwolnionym w ten sposób kwaso- 

r o d e m , i zamienia się w istotę kwaśnej zapewne natu­

r y ,  która w połączeniu z cząstkowo odkwaszonym nie­

dokwasem żelaza, tworzy ciało błękitne w wodzie roz­

puszczalne. W ypadkiem  więc tego wzajemnego oddzia­

ływania, jest zwyczajna sól morfinowa, i błękitne 

połączenie, w słabszym stopniu ukwaszonego żelaza, 

z istotą dotąd nieznaną, a z przeistoczenia Morfiny po­

wstającą.

R o b i q u e t  powątpiewał o rzetelności i ważności 

doświadczeń, przez L  i e b i g  a w zamiarze ocenienia 
w ładzy wysycania Morfiny przedsiębranych; wątpliwości 

atoli te, jak niżej zobaczym y, wsparte są na doświad­

czeniach albo zupełnie nieprzekonywających, albo myl­

nie ocenionych.

Prócz tego poczyniono jeszcze niektóre Morfiny ty­
czące się uwagi, których szczegóły są następujące:

Oczyszczenie M orfiny z  Narkotyny. Zupełne oddzie­

lenie Narkotyny od Morfiny za pomocą Eteru, jest 

zdaniem P. P e l l e t i e r  bardzo trudne. Zaleca przeto 

w tym celu, Morfinę w kwasie siarkowym rozpuszczać, 
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rozczyn siarkanu Morfiny parow ać, a otrzymany siar­

kan krystalizowany, magnezyą rozkładać. (*) Postępu­

jąc tym sposobem, jeżeli kwas w zbytku nie b y ł  doda­

nym , sama tylko Morfina rozpuści s ię ; a gdyby  nawet 
Część Narkotyny w nadmiarze dodanym kwasie rozpu­

ściła się; pozostanie zawsze w p łyn ie ,  w którym siarkan 

Morfiny krystalizował się. Rozkładając siarkan ten za 

pomocą magnezyi, tworzy się siarkan magnezyi w p ły ­
nie rozpuszczalny, i osad z Morfiny i magnezyi w nad­

miarze dodanej złożony. Alkohol nalany na ten osad 
rozpuszcza samą tylko Morfinę.

Doświadczenia przedsiębrane w zamiarze poznania 

przyczyny błękitnienia Morfiny nadchlorkiem zelaza 

nalanej. Morfina nalana rozczynem mocno zagęszczo­

nym i ile bydź może zobojętnionym nadchlorku żelaza, 
nabiera koloru ciemno-błękitnego, który atoli w krótce  
znacznie blednieje, po upłynione'j zaś dobie zamienia 

się w massę stężałą, krystaliczną jakby brodawkowatą, 

brudn o-bia łą , do wodochloranu Morfiny podobną, 

która za dodaniem w ody, pierwiastkowy błękitny od­

zyskuje kolor i w niej się zupełnie rozpuszcza.

Z  rozczynu błękitnego po odfiltrowaniu go (**) i 
podparowaniu, osadzały się w miejscu chłodnem kry­

ształy, które maleńką ilością wody obm yte, lub przez 

rozpuszczenie ich w wodzie i krystalizacyą oczyszczone, 
posiadały wszystkie cechy wodochloranu (solanu) Mor­

finy. P ły n  błękitny z którego cała ilość soli morfino­

(*) Ten sam sposób postępowania zalecał już B isc h o ff  
(Centralbl. II. S. 96.)

(**) Siad niedokwasu żelaza na filtrze niepozostaf.



wej tą drogą wydzieloną została, wielką ilością w ody 

rozlany, nabiera koloru wyraźnego, różow o-czerw one- 
g o , wystawiony zaś przez czas długi na działanie po­

wietrza, w miarę osadzania się niedokwasu żelaza, traci 
kolor zupełnie. Jeżeli wspomniony dopiero rozczyn 

błękitny urządzony z w odą, powietrza zupełnie pozba­

wioną, zachowanym będzie w naczyniach zam kniętych, 

kolor jego błękitny niezmieni się bynajm niej, i naj­

mniejsza nawet ilość niedokwasu żelaza, nieosadzi się 

P o wyparowaniu go do suchości, pozostanie massa 

brunatna, rozpływ ająca się, do winianu potażu i żelaza 

podobna, która w wyskoku cokolw iek rozpuszczalna, 

w  wodzie bardzo łatw o się rozpuszcza i farbuje ją ko­

lorem  fioletowym .

W ym oczę wyskokowe massy brunatnej, zostawione 

w miejscu spokojnem tak, ażeby zupełnie w yparow ały, 

dają materyą fioletową, która w części w eterze rozpu­

szczając s ię , zielonym barwi go kolorem. P o zupełnem  

wyparowaniu otrzymują się dwie całkiem  różne istoty, 

z których jedna niekrystalizująca się, jest nadclilorkicm 

żelaza, druga zaś, z m ałych skąpych, zielonkowatych i 
światło przepuszczających kryształów złożona, rozpu­

szcza się w wodzie, nadając jej kolor błękitny nader 

piękny. Mała nieskończenie ilość tych kryształów 

zafarbować może kolorem błękitnym  znaczną massę 

wody.
D ziałanie M orfiny na sole ammoniakalne. Stosownie 

do uwag P. B u i s s o n  doświadczeniami P. P e l l e t i e r  

stwierdzonych, Morfina gotowana z solami amtnoniakal- 

nerni rozkłada je  w części, chociażby nawet i ammoniak 

b y ł w nadmiarze i tworzy sole podwójne, łatwiej od



samej Morfiny rozpuszczalne; po ostudzeniu atoli, ammo- 

niak w zbytku dodany, wydziela znowu Morfinę.

Uwagi P . R o b i q u e t  nad sposobami śledzenia nie­
których własności M orfiny przez P . L i e b i g  podane/ni. 

Przytaczam y tu wyrazy samego Autora:

>»Li e bi g  w pięknej rozprawie swojej o Alkaloidach, 

naznacza do 6,33 w ody krystalicznej w Morfinie. Mnie­

m ałem  dotąd iż ciepło ioo° C. b y ło b y  dostateeznem 

do wyłączenia wody krystalicznej z M orfiny, przekona­

łem  się atoli, iż w tym stopniu ciepła, swą postać k ry­

staliczną i przezroczystość w zupełności zatrzymuje, nie- 

tracąc bynajmniej wody. T o  jednakże nieb yłoby mnie 

skłoniło  do uważania w ody, która wczasie mocniejsze­

go ogrzewania uchodzi, jako istotnie do składu Morfiny 

potrzebnej. Gdybyśm y nawet z L i e b i g e m  rzecz tę 

inaczej uważali, zapytaćby się należało, dla czego M or­

finy w yżej nad iao° C, nieogrzew ano, to jest aż do 

punktu zupełnego jej stopienia się, zwłaszcza że wten­
czas dopiero za dokładnie wysuszoną uważaną bydź 

może. Zarzuci bez wątpienia ktoś, iż w tym stopniu 

ciep ła , łatw o rozkład  nastąpić m oże, lecz niegrunto- 

wnie, rozkładu albowiem  łatw o uniknąć możemy, ogrze­

wając Morfinę z przyzwoitą ostrożnością w bani szklannćj 
bardzo cien kie j, którą ciep ło  szybko i łatw o przeni­

knąć może. Niepewność ta w oznaczeniu stopnia cie­
p ła  do zasuszenia Morfiny potrzebnego, jest zapewne 

pierwszem  źródłem  b łęd u , jaki w oznaczeniu w ładzy 

wysycenia M orfiny spostrzegamy."

" L i e b i g  przekonał się iż 0,600 M orfiny, wymagają 

do zupełnego wysycenia 0,076 suchego gazu kwasu 

w odochlorow ego, rozczyn len w edług zdania L i e b i g a



zupełnie zobojętniony, saletranem srebra rozłożony  ̂

dał ilośe chlorku srebra zupełnie odpowiednią ilości 

użytego kwasu, chociaż wodochloran Morfiny długo 

w  cieple ioo° C. utrzymywano. W ypadek ten jest 

skazówką wielkiej tego połączenia słabości; pomimo to 

atoli uważałem częstokroć iż wodochloran Morfiny, zwy­

czajnym sposobem w cieple ioo° C. zasuszony, więcej 

traci, niżby z podanego składu tej soli wnosić należało,

0 czem dostatecznie przekonałem się sposobem nastę­

pującym :”

” 8 Grammów utartej Morfiny nalałem kwasem sol­
nym, jednę część bezwodnego kwasu zawierającym (*j

1 dodałem tyle wody wrzącej, ile jej do zupełnego roz­
puszczenia, utworzonego w ten sposób wodocbloranu 

Morfiny, potrzeba było. Czysty zupełnie i bezfarbny 

rozczyn, parowałem w dobrze poprzednio odważonej 

miseczce do suchości, a otrzymaną sól tak długo ogrze­

wałem , dopóki ważąc kilkokrotnie, widocznego jej uby­

tku niespostrzegłem. Wysuszona ważyła 8,2 grana. Uby­

tek jaki w zasuszonej tą drogą soli spostrzegamy, jest 

daleko większy od ow ego, jakiby zrządziła woda kry­

staliczna, a nawet woda któraby przez połączenie się 

wodorodu kwasu, z odpowiednią ilością kwasorodu za­

(*) Jeżeli R o b i ę u e t  dowieść usiłował! mylności zdań 
U i e b i g a ,  powinien był równie przedsiębrać doświadczenia 
swoje z wodochloranem Morfiny drogą suchą otrzymanym, ła­
two albowiem domyślić się można było, iż woda w czasie mo­
cnego ogrzewania, na części składowe Morfiny działała, o 
czem przekonywa nas, jeszcze niniejsza słabość połączenia, dro- 
gą wilgotną otrzymanego, od lego który drogą suchą się 11- 
skutecznia.



sady utw orzyć się m ogła. 8 Grm : krystalicznej Mor­

finy zawierają podług L i e b i g a  o,5 w o d y; odciągnąw­

szy ilość tę w ody pozostanie 7 , 7 .  Jeden gram: kwasu, 

w odochlorow ego zawiera 0,026 w odorodu, któremu od­

powiada 0,2084 kwasorodu, co czyni summę 0,2344 
którą trzeba odjąć od 8 , 7  z czego pozostaje 8,4656  za­

miast pozostałości wykazanej przez doświadczenie w y­

noszącej 8,2. (*) Z tego więc przekonywam y się, iż 

pozostałość powinnaby bydź większą od tej, jaką rze­
czywiście otrzym ujem y, chociażby nawet wodoród kwa­

su, z całą ilością lub częścią tylko kwasorodu zasady 

połączył się, co atoli zdaje się bydź rzeczą wątpliwą. 

(**) M ożnaby jeszcze przypuścić, iż część w odoclilora- 

nu Morfiny rozłożoną została i że Morfina z roskładu 

tej soli pochodząca, po nalaniu jej w o d ą , wydzieloną 

została, doświadczenie atoli przekonywa nas; iż do 

tego stopnia ogrzewany wodochloran M orfiny, rozpu­

szcza się z łatw ością, w mniejszej nawet ilości wody, ani­

żeli pierwej, co zapewne ulotnienia m ałej ilości kwasu 

przypisać należy. Niewierny przeto i nieznamy peryodu 

zupełnego wysuszenia tych soli, zasuszenie albowiem 

nigdy niebędzie dokładnem , jeżeli się w naczyniach (tak

( * )  O b l i c z e n i e  p o w y ż s z e  z d a j e  s i ę  b y d ź  m y l n e ,  b o  j e ż e l i  

w  8 g r m :  M o r f i n y  j e s t  o ,5 w o d y ,  r ó ż n i c a  p r z e t o  b ę d z i e  7 , 5  

a l e  n i e  7 , 7 .  ; o s t a t e c z n y  w i ę c  w y p a d e k  b y ł b y  8,2656  n i e  z a ś  

8 ,4656 ,  c o  w  r z e c z y  s a m e j  b a r d z o  z b l i ż a  s i ę  d o  p o z o s t a ł o ś c i  8 , 2 .

( * * )  D o m y s ł  t e n  n i c  j e s t  z u p e ł n i e  w ą t p l i w y m ,  t u  a l b o w i e m  

n a s t ą p i ł o b y  t o  s a m o ,  c o  w  p o ł ą c z e n i a c h  k w a s u  w o d o c h l o r o w e ­

g o  z  z a s a d a m i  n i e o r g a n i c z n e m i  u w a ż a m y ,  w y p a d e k  n a w e t  p o ­

w y ż s z e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  z d a j e  s i ę  n a  t e  m y ś l  n a p r o w a d z a ć ,  

s t o s o w n i e  d o  s p r o s t o w a n e g o  w  p o p r z e d n i e j  u w a d z e  o b l i c z e n i a .



zwanych) zamkniętych, to jest jeden tylko otwór mają­

cych odbywać będzie, postępując zaś inaczej, łatwo 

cząstkowa zmiana substancyi organicznej nastąpi. W  

każdym przeto wypadku odw ołać się będziemy musieli, 
do stopnia wysycenia soli w rozczynie, tu atoli nowa 

rodzi się wątpliwość, bo z zmianą temperatury zmienia 

się i stopień wysycenia, i tak np. przekonać się można 

iż rozczyn wodochloranu Morfiny w  cieple 8o° C. zu­

pełnie zobojętniony, w miarę zniżająpej się temperatury, 

coraz mocniej kwaśno oddziaływa, wprzód nawet nim 

krystalizacya się objawi. ( P e l l e t i e r ,  Ann. dc Cli. 
et de P/i. L . p . 2<48-25o. 271-275. R o b  i q u e t ,  Ann. 
de Phcirm. 1833 . Fevr. p . 63-6j .)

5. N a r k o t y n a .

B r a n d e s, (*) P e l l e t i e r  i R  o b i q u e t jak równie 

i inni Chem icy, którzy badali naturę tej istoty, zga­

dzają się powszechnie, na umieszczenie jej między za­

sadami solnemi roślinnemi. (**) Pom ysły ich atoli,

/
(*) Jeżeliby jednak wytknięta przez Br a nd e s a  różnica 

między Narkotyna kwas zawierającą, i bez kwasu, potwier­
dzić się miała, co atoli jak z własnych Br a n d e s a  uwag po­
kazuje się, jest rzeczą niewątpliwą, przytoczone tu przez 
wspomnionych dopie'ro Badaczów, w ten może sposób po części 
wytłómaczycby się dały, iż jedni zatrudniali się Narkotyną 
kwas zawierającą, (za pomocą samego Eteru otrzymaną), inni 
zaś Narkotyną przez alkali osadzoną, czyli kwasu pozba­
wioną.

(“ ) B e r z e l i u s  podziela ich zdanie.



tam gdzie idzie o oznaczenie składu jej chemicznego i 

liczb jednoznacznych, są zupełnie od siebie różne i 

niezgadzają się z wypadkami przez L i e b i g a  otrzyma­

nemu Podzielone są równie ich zdania, i zupełnie od­
mienne od podań B e r z e l i u s a ,  w przedmiocie sta­

nowczego wyrzeczenia, wjakim stanie Narkotyna w soku 

makowym znajduje się. Przekonywa nas o naturze za­

sadowej Narkotyny, własność jej łączenia się z mocniej- 
szemi kwasami (wyjąwszy octowy.)

Co się dotyczę pytania w ja k ie j postaci znajduje się 

Narkotyna w soku makowym, pomijając dawne spo­

strzeżenia B r a n d e s a ,  odwołamy się do uwag B e r ­

z e l i u s a ,  który w  tej mierze, w  swym wykładzie Che­

mii (III. str. 254-) tak się wyraża: »Mocząc sproszko­

wany sok makowy, lub urządzony z niego wyciąg wodny 

(Extr. Opii acjuosum) w  Eterze, płyn ten rozpuści w 
pierwszym razie małą tylko ilość soli narkotynowych, 

w  drugim zaś, nierównie większą. Prócz tych soli 

rozpuszczonemi zostaną jeszcze inne pierwiastki, jak np. 

tłuszcz w łaściwy i gumma sprężysta, jeżeli soku mako­

wego handlowego użyjemy, sam zaś tylko tłuszcz, je­

żeli wyciąg wodny w Eterze wytrawimy. P o  wyparo­
waniu E teru, pozostaje prócz wspomnionych dopieYo 

pierwiastków, massa solna, brunatna, z soli narkotyno- 

we'j, której kwasu dotąd nieoznaczono, z ło żo n a , w y­

mocz Lakmusu czerwieniąca, która w wodzie c ie p łe j , 

lub spiritusie wrzącym rozpuszczona, i z węglem zwie­

rzęcym zagotowana, przez ammoniak rozłożyć się daje.

A o b i q u e t  i P e l l e t i e r  są przeciwnego zdania, 

utrzymują oni, iż Narkotyna w  soku m akowym , jest 

wstanie zupełnie wolnym , na dowód tego przytaczają
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tę uwagę, iż sok makowy kilkokrotnie w Eterze wym o­
czony, zupełnie Narkotyny pozbawionym bydź może; 

nadto iz można ją bez pomocy ałkali z rozczynu ete­

rycznego podparowanego otrzymać. Czyli atoli Narko- 

tyna tą drogą otrzymana, jest jednej natury zNarkotyną 

przez alkali osadzoną, pozostaje jeszcze do roztrzygnie- 

uia. T o  więc co Chemicy francuzcy czystą Narkotyną 

nazywają, może bydź szczególnem jej połączeniem w 

Eterze rozpuszczalnem, co też i doświadczenia B r a n -  

d e s a  popierają, z tej więc przyczyny wątpić należy, 

ażeby wniosek ich miał bydź przekonywającym. Mimo 

atoli to, nie od rzeczy będzie, przywieś.c tu własne 

ich podania, w ty m  przedmiocie poczynione. R o b i c j u e t  

tak się wyraża:
»Z pewnością prawie wyrzec mogę, iż Narkotyna 

mimo przewyżki kwasu zawartego w soku makowym, 

jest wstanie zupełnie wolnym; dosyć albowiem będzie 

suchy i sproszkowany sok makowy , w odkroplonym 

Eterze w ym oczyć, ażeby Narkotynę zupełnie rozpuście. 

Pierwsze wymoczę urządzają się z Eterem zimnym, 

który całkowńtą prawie ilość materyi tłustej i gummy 

sprężystej, małą zaś bardzo ilość Narkotyny rozpuszcza; 
przez powtórzone wytrawienie a nawet wygotowanie 

soku makowego w Eterze, otrzymać można większą 

ilość Narkotyny, zawsze atoli jeszcze materyą tłustą 

zbrudzonej, od której przez powtórzone rozpuszczenie 

w  wyskoku i krystalizacyą, odłączyć się daje. Chcąc 
całą ilość Narkotyny w soku makowym znayduiącćj się 

wydzielić, należy go po kilka razy w Eterze wygoto­

wać, co wiele zachodu i czasu potrzebuje; zawsze atoli 

przekonywa nas iż Narkotyna nic jest w połączeniu 

I. 3o



z innem ciałem, i że alkali do wydzielenia jej zupeł­

nego, niepotrzebujemy."

P e l l e t i e r  w innem miejscu, stosując swe wyrazy 

-do przytoczonego tu ustępu, z dzieła B e r z e l i u s a  

wyjętego, odzywa się w te słowa:

•>Powtórzyłem te doświadczenia z pi’zyzwoitą rozwa­

gą, i przekonałem się, iź kryształy w wymoczu etery­

cznym (zapewne po ostygnieniu) tworzące się, które 

małą ilością Eteru zimnego obmyte, są prawie białe, 
nierozpuszezają się w wodzie wrzącej, i z czystej lub 

tylko cokolwiek materyą tłustą zbrudzonej Narkotyny 

składają się. Jeżeli Eter z nad kryształów zlany zupeł­

nie wyparujemy, pozostanie guma sprężysta, materya 

tłusta i kryształki Narkotyny; wszystko zaś napojone 

cieczą wodnistą, nieco kwaśną. Ciecz ta składa się 

z w o d y  i kwasu octowego, który Narkotynę w rozpu­

szczeniu utrzymuje. Narkotyna atoli z cieczy tej przez 

ammoniak osadzona, niewynosi y s0 tej ilości, jakąby 

przez wyparowanie eteru w prost otrzymać można by­

ło ;  mniemam nawet iż kwas octowy pochodzi z ro- 

składu małej ilości Eteru, często albowiem uważałem 

tworzenie się kwasu octowego, wczasie działania kwasu 

siarkowego na istoty roślinne."
Wodochloran Narkotyny. B e r z e l i u s  nieinógł otrzy­

mać tej soli wstanie krystalicznym, R o b i q u e t  atoli 

i  P e l l e t i e r  otrzymali ją z rozczynu do gęstości syro­

pu podparowanego i w miejscu ogrzanem zostawionego. 

P od ług  R o b i q u e t tworzą się po niejakim czasie w  

płynie grupy promieniste, które powiększając się, two­

rzą całość złożoną z cienkich bardzo i mocno skupio­

nych igiełek. Po  zasuszeniu bry ła  ta twardnieje bar­



dzo i staje się w pół przejźroczyslą. Nierównie w yra­

źniejsze i dokładniej określone kryształy, wodochloranu'- 

Narkotyny otrzym ać m ożem y, jeżeli po wyparowaniu 
w odnego rozczynu, pozostałą massę krystaliczną w w y­

skoku wrzącym rozpuścim y. Z ostudzonego rozczynu, 

osadza się b ia ła , niekiedy w zielonawo wpadająca 

massa, którą łatwo zasuszyć można.
K w as w odochlorow y, któryby l grammę suchego- 

gazu kwaśnego zaw ierał, rozpuszcza podług R o b i -  

q u e t ,  i i  grm : zupełnie suchej i czystej Narkotyny;. 

rozczyn ten oddziaływ a sposobem kwasów , chociaż 

sądząc ze smaku je g o , zdaje się bydź zupełnie zoboję­

tnionym. Suchy zupełnie gaz kwas w od och lorow y,., 
łączy  się z Narkotyną, przy objawieniu się m ocnego 

ciepła.

W odochloran Narkotyny., z rozczynu w yskokow ego 

w stanie krystalicznym  otrzym any, i przez długi czas w 
cieple i io° C. zasuszany, zawiera podług R o b i q u e t ,  

91,70 N arkotyny, 8,18 kwasu w odochlórow ego bez­

w odnego, licząc w to stratę wynoszącą 0,12. W  ozna­

czaniu części składowych tej soli, tak sobie postępo­
w ał: 5 grammów wodóchloram i Narkotyny rozpuścił 

w wodzie letniej, rozczyn ten ro zło ży ł potażem w nad­

miarze dodanym , płyn zaś zuadbsadu, zlany, równie 

jak i ciek do obm ywania osadzonej Narkotyny użyty, 

przesycił kwasem saletrowym , i na nowo saletranem 

srebra osadzał, zebrany chlorek srebra i zasuszony wa­

ży ł 1,6 15.

Skład i  wyraz jednoznaczny Narkotyny. P e ł ł e  tie-r 

k t ó r y  łącznie z Chemikiem D u m a s  dawniej już Nar- 

kotynę rozbierał, pow tórzył, jak upewnia, z największą



przezornością i dokładnością ten rozbiór, używając Nar- 

kotyny najstaranniej oczyszczone)’ , krystalizowanej, i 

świetną białość posiadające). W ypadki rozbioru kilko- 

krotnie pow tarzanego, obok którego umieszczamy w y­

padki przez L i e b i g a  otrzym ane, są następujące: <*

P e l l e t i e r L i  e b i  g At. P e l l

W ęglika......... 65 ,oo. >7-
Saletrorodu... ... 4,3 1. 2 ,5 l. 1.
W odorodu.... ... 5,45 . 5 ,5o. 17'
Kwasorodu... 26,99. 5 .

Porów nyw ając oba te rozbiory znajdziemy że dużo 

do siebie zbliżone, wyjąwszy tylko stosunek saletroro- 

du; co jak się P e l l e t i e r  dom yśla, ztąd zapewne p o­

chodzi, iż L i c  b i g  u ży ł do rozbioru N arkotyny, co­

kolw iek jeszcze istoty tłustej zawierającej.

P o d łu g  więc P e l l e t i e r  liczba jednoznaczua Nar­

kotyny b y łab y  1994,0236 względem  k w a so ro d u =  100.

Podwajając nawet przytoczoną tu liczbę atom ów, 
niezgodzi się z nią wyraz jednoznaczny, wynikający z ro -  

zbioru wodochloranu N arkotyny przez R o T i i q u e t  

wykonanego; ten bowiem  jest 5 i o 2 , i 4  również niesto­
suje się do tegóż, liczba jednoznaczna wyprowadzona 

z rozbioru L i e b i g a ,  zbliża się atoli bardzo do średniej 

obudw u liczby. ( P e l l e t i e r ,  Ann. de Ch. et de P/r 

L. p.  269-271; R o b i q u e t ,  J.dcpharm . Fcer. p . 58-63 .)

( Dalszy ciąg w przyszłym  numerze.)



Sposób urządzania mocnych wy moczów (Tincturce) słu­

żących do robienia nalań ( lnfusa)  i  odwarów ( Decocta)  

jednostajnej zawsze m ocy, podany przez Z . F. H a n i e  

Aptekarza w Lahr.

Ponieważ zwyczajnym  sposobem urządzane nalania i 

odw ary roślinne, nigdy prawie jednostajnej zawsze m o­
cy  nieposiadają, dla tego zaleca Autor urządzać' tego 

rodzaju leki płyn ne, przez mięszanie wprost wym oczów 

(T inetura) za pomocą prassy R e a l a  lub R o m e r s -  

h a u s e n a  urządzonych z wodą, a to w sposób nastę- 

pujący:

Tinctura concentrata f lo r :  arnicce. R. Flor. A rniece , 
Alcoholis V in i 3o° B. aa unc. o j, Aqu.ce ąuantum suff. 

K w iat Tranku górnego inaczej Kupalniku pospolitego, 

drobno bardzo pokrajany, w  prassie R o m e r s h a u s e n a  

umieszczony i utłoczony, nalewam y spiritusem i w y­

ciągamy powietrze tak d łu go, dopóki spiritus zupełnie 

nie wydzieli się, potem nalewamy w ody i rozrzedzam y 

dalej pow ietrze, póki 12 uucyi p łyn u  nieotrzymamy. 

W  dwóch drachmach tym sposobem urządzonego p ły ­

nu mamy w yciąg jednej drachm y kwiatu Tranku gór­

nego. Jeżeli więc przepisano nalanie z jednej drachmy 

kwiatów na sześć uncyi w ody, mięszamy dwie drachmy 

wprzód dobrze wymięszanego w ym oczu z sześciu un- 

cyami w od y, i otrzymujemy nalanie, mające wyraźny 

zapach rośliny, jakiego zw ykłym  sposobem urządzone 

nieposiada.

Tinct. rad. Calami aromatici. Może bydź tym samym 

sposobem otrzymaną.



Tinct. rad. Valeriance concentrata■ R. Rad. Valer. 

pul\>. unc.vj, Alcoliolis Ani 3o° B. unc. viij, Aquce font. 

quantu.ni suff. Z  korzeni kozłku pospolitego wysko­

kiem zwilżonych i w  prassie R e a l a  umieszczonych, 

otrzymuje się 12 uncyi wymoczu.

Tinct. Serpent ar ice, Caryophyllatce. T y m  samym spo­

sobem urządzić można.

Tinct. sem. Cynce concentr. R. sem. Cynce pulu. unc. 

iv; Alcoh. Vini unc. ij, Spirit Vini 20° B. unc. iv , 

Aquce qu. suff- Nasienie Glistniku sproszkowane i w y­

skokiem zwilżone', nalewa się w  prassie R o m e r s h a u -  

s e na ,  najprzód spiritusem, a pote'm wodą. Ponieważ 

z przepisanej tu ilości nasienia, otrzymuje się 12 uncyi 

p łyn u, należy więc 3 razy większej ilości inateryału 

użyc. T rz y  drachmy tego wymoczu zjedną uncyą sy­

ropu pomięszane, są wyborne'm lekarstwem na ro­

baki, które dzieci nierównie chętniej używają, jak wszel­

kie inne tego rodzaju środki lekarskie.

Urządzone sposobem przez P. H a n i e  podanym w y­

m oczę, są cokolwiek mętne, mają spory osad, i dla 

tego w czasie mięszania ich z wodą, mocno kłóconemi 

bydź powinny. W yskok ułaLwiający rozpuszczenie się 

pierwiastków roślinnych, jest tu w ilości tak małej, fź 

na żadną niezasługuje uwagę, a do trwałości tego ro­

dzaju przetworów, wiele przyczynia się; wiemy albo­

wiem z doświadczenia, iż przez kilka lat bez zepsucia 

przechować się dają.

Niektóre odwary części klejowatych niezawierające, 

jak np. odwar z Chiny, wybornie tym sposobem urzą- 

dzonemi bydź mogą. (Buchners R ep.X LV Il. S.i/\\-oJ\f>)



Nowy sposób urządzania kwasu wodojodowego acidum 
hydroiodicum (HI.) przez N. J o  os podany.

Krótki a razem bardzo łatw y do wykonania, sposób 

urządzania tego kwasu przez Autora zalecany, jest na­

stępujący: Podrobiony zwyczajny Jod handlowy, umie­
szczony w naczyniu Wysokiem cylindrycznem szklannem, 

albo lepiej jeszcze w flaszcze zwyczajnej, polewa się 

wodą, a mięszając ciągle i mocno, lub kłócąc miesza­

ninę, dodaje się drobno ziarnkowanego (*) lub strąco­

nego ołowiu metallicznego, tak d łu g o, dopóki zapach 

jodynie właściwy zupełnie nie zginie, a płyn przejzro- 

czystości wody nieodzyska. Utworzony w ten sposób 

jodek ołowiu rozkłada się kwasem wodorodno-siarko- 
w ym , wstanie gazu przez płyn przepuszczanym, który 

z ołowiem tworzy siarczyk ołow iu, szybko na dno na­

czynia opadający. (**) Zlany z nad osadu (siarczyku 

ołowiu) czysty p łyn ,  zagęszcza się wolnein ciepłem w 

apparacie destylacyjn}rm na ten cel przeznaczonym. 

Przepuszczaiąc wciągu trwaiącego parowania, gaz wo- 

dorodny tak, ażeby apparat zawsze b y ł  niem w ypeł­

niony. Ilość potrzebnego tu ołowiu, nicda się dokła­

dnie oznaczyć, zależy to albowiem od jego większej 

lub mniejszej podzielności, w ogóle 60 ołowiu na Ąo

(*) Ziarnkowanie ołowiu w tym celu użyć się mającego, 
odbywać się powinno w puszkach wewnątrz zupełnie czystych, 
nigdy kredowanych, inaczej albowiem utworzyłby się Jodek 
wapnianu , którymby i kwas wodojodowy był zanieczyszczony.

(**) Gaz wodorodno-siarkowy tak długo przepuszczać na­
leży , póki tylko nierozpuszczalny i szybko na dno naczynia 
opadający Jodek ołowiu tworzyć się, będzie.



Jodu jest stosunkiem zwykle przez Autora zalecanym. 

Jeżeli apparat służący do robienia gazu wodorodo- 

siarkowego jest przyrządzonym, można w przeciągu pó ł  

godziny kwas wodojodowy, podług załączonego tu prze­

pisu, w wielkie'j na raz urządzać ilości. (J. f .  prakt.

Ch. I. S. 133- i  35.)

Krótka wiadomość o częściach składowych wody mine­

ralnej znajdującej się pod miastem Busk. (*)

W od a Buska, (**) jak kilkokrotnie przedsiębrany jej 

rozbiór okazuje, należy do liczby wód siarczysto-sol- 

nycb, i w gaz wodorodno-siarkowy i sole różne zamo­

żnych. P. Ferdynand W e r n e r ,  Assesor Farm acyi, 

który z polecenia Wysokiej Kommissyi Rządowej Spraw 

Wewnętrznych i Policyi,  wodę tę rozbierał, naznacza 
w niej następujące części składowe.

1000 Cent: sześciennych co do miary w temperatu­

rze o° i ciśnieniu barometrycznym 25,5 cala zawierają.

Gazu Kwasu Wodorudno-siarkowego....37,53.
—  —  W ęglow ego . . . .  18 ,38.

S a l e t r o r o d u ...................................................12,80.
Powietrza Atmosferycznego . . . 10,94.

w O g ó le  79,65. C .K .

O  Wyjątek z dziełka którego tytuł: »Rozl>iór Chemiczny 
wody mineralnej znajdującej się pod miastem Busk uskute­
czniony przez F. W e r n e r  Assessora Farmacyi wRadzie Ogól­
nej Lekarskiej Warszawa i 83 i.

(**) Miasto Busk, które w roku 1820 prawie zupełnie zgo­
rzało, leży w Obwodzie Stopnickim Województwie Krakow­
skiemu, w odległości mil jo od Krakowa, sześciu od miasta 
Kielc, a dwóch od Wisły.



Zaś co do ciał stałych: w 10 grammach czyli 100 

centygrammach soli z tejże wody otrzymanej znajduje się:

Wodojodanu M a g n e z y i ...............................o,o5g.

W odochloranu —   0,391.

Siarkanu —  . . . . .  i , 3o5.

W odochloranu S o d y .............................. 6,871.

Przy węglanu W apna . . . . .  0,170.

Siarkanu W a p n a ................................... 1,200.

Materyi extraktowe'j .......................

Straty ...............................................................0 ,004.

O g ó ł  10,900.

A zate'm 1000 centymetrów sześciennych wody za-- 

wierac będą:

Wodojodanu M a g n e z y i .............................. 0,082.

W odochloranu —  ....................... o,546 .

Siarkanu —    1.824.

W odochloranu Sody . . . . .  9,602.

Przywęglanu W a p n a ....................... o,238.

Siarkanu W a p n a ......................................  1,671.
Materyi extraktowe'j .

Straty ...........................................................0,006.

O gó ł i 3,975 .

Kwarta nowej miary polskiej równająca się litrowi 
francuzkiemu zawiera co do ciał lotnych:

Gazu kwasn Wodorodno-siarkowego 2,715.

—  —  W ęglow ego . . . .  i ,33o.
Saletrorodu  ............................   0,926.

Powietrza Atmosferycznego . . . ° 7 9 I-

O gółem  5,762. C.K.,
1. 3i.



Zaś co do cia ł  stałych rachując na i kwartę 13,975 

grammów czyli 22452 gran, mieć będziemy:

W o d o jo d a n u  M agnezyi . . gran i , 35 .

W o d o c h lo r a n u  —    8,77.

Siarkam i —  (soli gorzkiej) . 29,30.

W o d o c h lo r a n u  S o d y  (soli kuchennej) 154,26.

P r z y  w ęglanu W a p n a  ........................  3 ,8 1.

S iarkanu W a p n a  (gipsu) . . . .  26,94.

M ateryi exlraktowe'j (Humus) . .

Straty  .................................................... 0,09.

O gółem  gran 224,02.

Ponieważ woda Buska ma wiele podobieństwa do 
w ody w Ischlu znajdującej się, nie od rzeczy będzie wspo­

mnieć dla porównania obydw óch, o częściach składo­

w ych ostatniej.

W  100 częściach wody w Isehl (*) mamy następują­

ce ciała:
W odochloranu S o d y .........25,73.

—  W apna . . . .  0,09.

—  Magnezyi . . . .  0,82.

Siarkanu Sody ................................... o,56 .

—  W a p n a .................  0,13.

—  M a g n e z y i ...........  0,21.
W o d y  ...........................................................72,40.

Straty .................................................... 0,06.

Podobnego składu wodę posiada miasteczko Gmun- 

den, w bliskości Ischlu po nad jeziorem Traun leżące.

(*) Ischl leży w właściwej Auslryi, na granicach Styryi 
w Alpach tegóż nazwiska, gdzie codziennie z wód słonych 
około 730 centnarów warzonki wyrabiają.



Pochodzenie olejów lotnych wyskokiem skażony eh 

za pomocą Potassu.

B e r a i  zaleca używ ać Potassu, do w ykrycia w yskoku, 

którym oleje lotne fałszowanemi bywają. Potass al­

bowiem  rzucony do oleju lotnego który tylko czwartą 

część wyskoku 35° do 4o° B. zaw iera, ukwasza się z pe­
wnym szelestem, utworzony niedokwas niknie szybko, 

a nieukwaszony jeszcze metal kręci się w m iejscu, przy­

biera postać kulistą i połysk merkuryuszu. Lubo zja­

wiska te, w miarę zmniejszającej się ilości wyskoku, 

stają się mniej wyraźnem i, mniema jednakże B e r a l ,  iż 
tym sposobem domięszanego woskoku w wszystkich 

olejach, a y i 0  w  wielu bardzo w ykryć będzie można.
P l e i s c h l  podziela zdanie B e r a  l a ,  nie przyznaje 

atoli tej czułości Potassowi, o jakiej B e r a l  wspomina. 

Itak podług P l e i s c h l a ,  czwarta część w yskoku o,83o 

C. g. do oleju przym ięszana, z pewnością przez Potass 
wyśledzić się daje, mniej atoli polegać można na tej próbie, 

jeżeli olej y ti wyskoku zawiera, a tym mniej jeszcze, 

gdyby tylko z y , 0  wyskoku b y ł pomięsznny. Potass 

wpuszczony do oleju wyskoku m ającego, nieprzy- 

biera postaci kulistej, z szybkiego tylko tworzenia się 

i wydobywania pęcherzyków powietrznych, może bydź 
wskazówką, że olej zbrudzony jest wyskokiem , lubo 
i niefałszowane oleje lotne, ten sam chociaż w słabszym 

stopniu, sprawiają skutek; co zapewne maleńkiej ilości 

w o d y, do oleju mocno przylegającej przypisać należy. 

( liaumgartner Zeitschr II. S. 3o8-3og.y



Wiadomość o korzeniu wschodnio-indyjskim, Iwarancusa 

i  Parancusa, zastępującym dziś korzenie Vetiver zwane, 

i  oleju lotnym z niego otrzymanym, przez J. J. V i r  c y  

udzielona.

Pomiędzy korzeniami Vetiveru, których do ochrony 

kosztowniejszej odzieży od molów powszechnie używa­

ją , znaleziono różne innych, równie mocno wonieją­

cych roślin korzenia, a między temi pod nazwiskiem 

Iwarancusa i Parancusa w handlu znajome.

Rodzaj Palczatki Andropogon, zawiera wyjąwszy Schoe- 

nantu i jednego zN ardów  indyjskich, wiele mocno w o­

niejących gatunków. Źdźbło Palczatki cytrynowej A n -  

dropogon citratum , ma zapach przyjemny cytrynowy. 

P od ług  P. L e s s  o n  urządzają z tej rośliny nalania po­

dobnie jak z herbaty, których jako lekarstwa wolno 
pobudzającego używają. W  ogóle pomiędzy korzeniami 

dziś w wielkiej ilości, pod nazwiskiem Vetiveru z Indyi 

przesyłanemi, znajdziemy wiele kształtem, kolorem, a 
nawet zapachem różniących się, od gatunku pierwia- 

stkowo używanego.

W  Ilindostanie używają od czasów niepamiętnych, 

korzeni pachnących, różnych gatunków traw, do ro­

bienia pachnideł. I tak w sławnej Saconlali, znajduje 
się wspomnienie o miłym  zapachu korzeni F i  rany 

albo Viratany. (W . Jones Works. V. p. i 54 . fig. Lond. 

1807. 8.) Jest to roślina, powszechnie dziś pod na­

zwiskiem bend , gandar i  cata, albo Palczatki wonie­

jącej, andropogon aromaticum R o x b u r g h a  (A ndr. 

muricatum R e t z i u s a ) ,  wBengalu, Malabarze i nad­

brzeżu Koromandel znajoma, z której później utworzo­

no rodzaj Vetiveria.



Praw dziw y Vetiver z w yspy M aurycego, ma kolor 

blado-żółty i całą budow ę korzeni perzu pospolitego. 
W  Indy ach południow ych, M alabarze, Bengalu i nad­

brzeżu Korom andel, znajduje się wiele gatunków ro ­

dzaju Palczatki, których korzenie równie przyjemny 

posiadaią zapach, takiemi są gatunki lw arancusa , (nie 
zaś iwarancurha) i parancura zwane. K orzenie te są 

■więcej włókniste, mniejsze i albo bledsze, albo więcej 

czerniawe od praw dziwych Vetiveru korzeni, nadto wię­

cej w ęzłow ate, mocniej skręcone i pomierzwione.

W  St. Ainsle (Mat. ind. II. p. 402. ed. 2. Lond. 1826. 

8vo.) zawiadomia nas, iż z korzeni tych z wodą od- 
kroplonych, otrzymują olej lotny żó łtaw y, lub czer- 

W onawo-w ypłowiały, zapachu pobudzającego, który do 

Anglii przesyłanym  bywa. W  pamiętnikach K alkulty, 

w yczytujcm y pochw ały tego oleju, używanego w ln d y- 

ach w schodnich, przez Doktora M a x w e l  i sławnego 

Botanika W a l l i c h ,  do nacierania w reumatyzmach. 

(Transact. of. the. med. soc. of. Calculta I. 1826. p. 367.)

W i l l  J o n e s  utrzym uje, iż wyraz sanskritski d ja -  

ouarancousa, pochodzi od własności tego wonnego ko­

rzenia, leczenia feber, i dosłownie tłóm aczony znaczy 

"haczyk na fe b rę ,» co stosuje się do haczyka żelazne­
go, których tak zwani Cornaksy słoniami powodują.

D októr B l a n c ,  d ał nam poznać korzeń Ardropogon  

parancura. Zapach jego jest tak m ocny, iż bydło  po­

mija go zdaleka, pszczoły zaś skwapliwie za tą rośliną 

Uganiają się. W  wielu okolicach Hindostann, przekra- 

plają niektóre gatunki Palczatki, jak np. A. Nardus i 

Schoenanthus, i otrzymują olej przyjemnej woni, gęstości 

m asła, podobny do oleju Athar alho różow ego, który



mięszają z olejem żółtym sandałowym. Nie należy atoli 

roślin dopiero wspómnionych i Nardu indyjskiego, (jak 

to dziś mimo dochodzeń ' W . J o n e s ,  i innych uczo­

nych nieraz powtórzono,) za jedno uważać, Nard al­

bowiem indyjski pochodzi z rośliny Valeriana Jatamansi 

zwanej.

Wspominają jeszcze o korzeniach pachnących gand- 

hasati, camachie, ndgaramastac, gómarda; ramacciam 

kodipulla etc., które mniej więce'j do siebie i do Mirrhy 
zbliżony posiadają zapach.

Dziś używają w  Niemczech korzeni Iwarancusa, do 

robienia nalań pobudzających i oleju lotnego, w reuma- 

tyzmach zalecanego, z podobieństwa zapachu i innych 

własności, jakie w korzeniach Iwarancusy i Vetiveru 

spostrzegamy, słusznie domyślać nam się każe, iż w 

skutkach lekarskich m ała, albo żadna między niemi 

niezachodzi różnica. fJour. de pharm. 1833 Noo. p. 

6o5-6o7.)

O nowym środku przechowywania pijawek tudziez 

o przysposobieniu onych do skwapliwszego ssania.

Stosownie do postrzeżeń w Berlinie w szpitalu m iło­

sierdzia Charite zwanym poczynionych, oznajmia tajny 
Radzca lekarski K l u g e ,  iż zanurzanie pijawek przez 

pięc' minut w mięszaninie równych części wina Mozel- 

skiego, i świeżej w ody rzecznej, a następnie opłókanie 

i zachowanie ich w  wodzie rzecznej, te sprawia skutki, 

i) Iż pijawki które jeszcze nie ssały stają się silniejsze- 

mi, rzeźwiejszemi i dla tego nietylko lepiej i dłużej



zachowanemi bydź mogą, ale nadto przyłożone do ciała 

natychmiast się przyczepiają, i tym chętniej krew wcią­

gają. 2) T e  które dopie'ro się krwi obsały, nie tracą 

swej lcrzepkości, a zachowane w wodzie rzecznej, nieraz 

jeszcze z pożytkiem użytemi bydź mogą. Przystawiane 

przed kilku dniami lub godzinami pijawki, (nieużywając 

tego sposobu) albo się nieprzyczepiają, alboliteż po ska­

leczeniu ciała, natychmiast odpadają, co zapewne ztąd 

pochodzi, iż skrzepłej w nich krwi zupełnie pozbyć się 

niemogą.) Późniejsze doświadczenia okazały, iź wspo- 

mnioną dopiero inięszaninę z korzyścią zastąpić może, 

inna nierównie tańsza, tę samą prawie ilość spiritusu i 

kwasu zawierająca, złożona z 3 części spiritusu dwa- 

kroc przepędzanego, 4  octu winnego i 12 wody.-—  
Radzea lekarski, Doktór H e y f e l d e r  w Siegmaringen, 

powtarzając te doświadczenia, przekonał się, iż stosu­

nek wody w tej mięszaninie b y ł  za m ały ,  zaleca więc 

do 3 części wyskoku a Ą octu winnego, dodawać 24 

cz: w ody rzecznej, pijawki zaś niekoniecznie przez 5 
minut, lecz tylko dopóty w owej mięszaninie utrzymy­

w ać, dopóki w  nich mocne wzruszenie objawiać się bę­

dzie, poczem mają byc wydobyte, a po opłukaniu w 

świeżej wodzie rzecznej zachowane. (Fror. Not. 1834- 

No 849. S. 207-208, aus der Beri. medic Zeitung.J

P o d łu g  spostrzeżeń P. B r i i u t i g a m,  nienależy wody 

służącej do obmywania ciała, na którym pijawki sta­

wiać zamyślamy, w naczyniach metalicznych a tym mniej 

miedzianych ogrzewać, gdyż woda ta jest dla nich bar­

dzo nieprzyjemną. Tenże sam Autor, zaleca chore pi­

jawki w gnojówce przez czss niejaki utrzymywać, a wy­



jęte z niej wodą świeżą obm ywać. (B r a u t ig a m  prakt. 
liand. und H ufsbucłd. der niedern Chirurgie. i 833. S. 

67-68. 82-y

F O R M U Ł Y  L E K A R SK IE .

Pow idełka i  Truneczek z wyciągiem kory korzenia gra­
natowego drzewa urządzone a wleczeniu Tasiemca sze­

rokiego i Solitera wstęgowego zalecane.

Ponieważ odwar kory korzenia granatow ego, nieza- 

wiera wszystkich czynnych tej rośliny pierwiastków , a 

prócz tego ma smak nieprzyjem ny, do wym iotów po­

budzający, radzi przeto D e s l a n d e s  używ ać nierównie 

skuteczniejszego wyciągu w yskokowego. (Extr. alcob. 

cort. rad. Granat.) w  postaci pow idełek lub T runku, 

które w czterech w ypadkach, trzy razy z pom yślnym  

skutkiem zadawał.

W . W o d y  odkroplonej z kwiatu lipow ego unc: 3.

Soku c y try n o w e g o ..................................  — - 2 .

W yciągu  kory korzenia granatowego drach: 6’. 

K leju zgum m y Traganku ile potrzeba 

będzie do zrobienia P ow idełek  przy­

zwoitej gęstości.

W  czwartym  w ypadku, gdzie ani pow idełka dopiero 

opisane, ani też odwar wodny z dwóch uncyj kory u- 

rządzony, porządanego nierobił skutku, następujący 

Truneczek okazał się nader zbawiennym.

W . W od y  odkroplonej z kwiatu lipow ego 

—  —  z Mięty

Soku cytrynow ego każdego po dwie uneye



W yciągu wyskokowego z kory ko­

rzenia granatowego drachm: sześć.

Zmięszaj.

W yciągi wyskokowe urządzano z kory suchej. W  je­

dnym wypadku trzy drachmy wyciągu, b y ły  dostate- 
cznemi do wypędzenia Robaka. —  fJ . de chim. mód.

i 832. p. 683-684 .

Lekarstwa złożone zewnętrzne kwas podarszenikowy za­

wierające, a podług przepisu D u p u y tr e n a  urządzane.

P r o s z e k .

Kwasu podarszenikowego części 
Chlorku Merkuryuszu

(Calomel.) g6. części

Zmięszaj. W  niektórych wypadkach powiększa ilość 

kwasu podarszenikowego do 5 a nawet 6 części.

C i a s t o .

Kwasu podarszenikowege Ą. drachmy do i. uncyi 

(6 do 12 części na ioo)

Nadchlorku Merkuryuszu i.  uncyą 
(Sublimat)

Gummy sproszkowanej . 2. uncye
W o d y  odkroplonej . . i .  uncyą.

Zmięszaj. T a k  proszek jak ciasto, uzywanemi bywają 

w tych samych wypadkach, w  których wskazanemi są 

przetwory przez C o s m u s a ,  D u b o i s  i R o u s s e l o t  
zalecane.

I. 32



Cukierki z sproszkowanym węglem roślinnym urządzone 

w cuchnieniu z  ust szczególniej używane.

Rp. Cbocolatse pulv. unc. tres.
Carbon. veget. loli et 
subtiliss. pulv. . unc. unam 
Vanill* . . . dr. unam.

Muciłl. gg. tragac. q. s .; fiant sec. artem 
pastilli ponderis gran. XVIII. DS.

Zażyw ać codziennie po 6 do 8.

Maść chinowa P . A  u b e r  g i e r  w wypadania włosów 

używana.

i Uncya p y łu  ehiny czerw onej, uciera się z dwiema 

drachmami olejku m igdałow ego, potroszku dolewane­

g o, w końcu dodaje się równie częściowo sześć drach­

mo w stopionego i oczyszczonego szpiku w ołow ego, 

mięszając należycie tak długo póki maść zupełnie nie- 

ostygnie. D la nadania przyjemnego zapachu tej mię- 

szaninie, można dodać kilka kropli olejku Bergamo lub 

innego jakiegokolwiek stosownie do życzenia chorego.

R O Z M A I T O Ś C I .

Czernidlo na buty. Istoty wchodzące wskład uprzy­

wilejowanego czernidła szwedzkiego, P . K . Z u s n e r  w 

Gross Sódwig są następujące: Ą funty syropu bruna­
tnego, 2 %  fun: w ęgli z kości zw ierzęcych, 2 fun: 

cukru czyszczonego, i y a funta tranu ryb iego , i */t 

gum m y, y 9 błękitu  pruskiego, (Berlinerblau) przednie­

g o , i y ,  funta kwasu siarkowego saskiego, i p ółtory



kwarty wody- (Preuss. Handels-und Gewerbszeitung..

i 833 . S. Ą06)

Odkrycie kwasu siarkowego w occie. C  h e v a 11 i e r  

paruje podejrzany ocet w miseczce porcelanowej, woda 

i ocet ulatniają się zwolna, a kwas siarkowy pozostaje, 
powiększając ogień spostrzeżemy bardzo gęste i łatwo- 

rozróżnic się dające dymy kwasu siarkowego. (Jpurn. 

de pharm. 1834- dano. p. 52.)

O lej z Ostromleczu przeciw-listkowego. (Euphorbia 

lathyris) przez Sol i  u b i e r a  otrzymany. Z  17 łutów 

nasion obranych z torebki zewnętrznej, i w prassie ma­

łe j ,  z pomocą miernego ciepła wyciśniónych, otrzymał 

S c h u b l e r  5 łutów i 20 gran, albo 3o ~  oleju (wy­

ciskane w prassie wielkiej dałyby zapewne nierównie 
więcej.) W ygnieciony olej i w miejscu spokojnem za­

chowany, podstał się bardzo prędko, miał kolor ja- 

sno-żółtawy, a w cieple 12° R. C. g. 0,9201, w zimnie 

90 R. ściął się- w massę do masła podobną, a w miarę 

podwyższania się temperatury, w powietrzu nie sechł, 

miał smak nieco ostry, który atoli później dopiero czue 

się dawał. ( Erdm . J. X V III. S. ĄoĄ.J

Ukwaszenie się (Uczenie) olejów. Zapobiegając ukwa- 

szeniu olejów z powietrzem stykających się, dobrze bę­

dzie ^pokryć je warstwą dwóch cali grubości spiritusu , 

a potem naczynie dobrze zatkać'. (Preuss liandels 

u ud Gcwcrl/s-Zcilung. 1834- S. 7.)

Lekarstwo w otruciu grzybami. D r u g e  zaleca w o- 

truciu grzybami jako środek najskuteczniejszy, mięsza--



ninę oliwy z sproszkowanym .węglem. (Suppl. alla gazz. 

eclett. i 832 . p. Ą.)

Dochodzenie czystości Eteru. Jeżeli Eter zawiera 

cząsteczkę wody lnb wyskoku, kłóeony z olejem Co- 

paivy, (ł ) tworzy p łyn  mleczny, nierozpuszczając się 

w  nim, kiedy czysty zupełnie Eter w tym oleju zu­

pełnie się rozpuszcza. (**) ( Bl an c he t  w Roczniku 

farmacyi VII. 107.)

Środek zachowawczy przeciw muchom. Ażeby muchy 

sprzętów rozmaitych, obrazów, i t. p. nie pstrzyły do­

brze będzie jak Recueil industriel zaleca, czosnek przez 

4  lub 5 dni w wodzie m oczyc, i sprzęty i obrazy kil— 

kokrotnie tą wodą obmywać.

Kwas Siarkowy krystalizowany.. B a r r u e l  i C ar-  

t i e r  uważali, iż kwas siarkowy 62° B. drogą przekro- 

plenia oczyszczony, w  temp: o° C. krystalizuje się i 

wtym  stanie 2 do 3 miesięcy, nawet w  temp: nad o° 
pozostać może. (J. de chim. med. i 83Ą. Fevr. p. io 3.)

O pleśni'. P o d łu g  D u t r o c h e t  największa ilość nie- 

dokwasów i soli metalicznych, na tworzenie się pleśni 

żadnego niema w p ły w u , niedokwasy zaś merkuryuszu 

i  sole merkuryalne, uformowaną nawet już pleśń zu-
•

(*) Otrzymanym, przez przekropleuie Balsltnu Copaivy 
z wodą.

(**) Podług H a n c o c k  to samo rozumieć należy o oleju 
lotnym z bobku. (Laur. nob.)



pełnie niszczą, i dla tego dorzucona mała ilość nie- 

dokwasu czerwonego męrkuryuszu do atramentu, za­

bezpiecza go od pleśni. Są atoli między niedokwasami 

i takie, które pleśnieniu dopomagają, kwasy zaś świa­

dectwem P. E d v a r d s ,  sprzyjają szczególniej tworzeniu 

się pleśni. (J. de Cliim. mód. 1834 Fevr. p. 3 Ą.)

O occie zwyczajnym i drzewnym, który we Francyi 

sprzedają. L e d o y e n  dochodząc czystości octu han­

dlowego, znalazł w pierwszym statecznie żelazo, w osta­

tnim zaś siarkan sody, zelazo a nawet i miedź. ( J 

de pharm. 1834- Jam. p. i 5.)

Asbest jako środek zabijający robaki. B o h 1 i g  za­

dawał dwunasto-letniemu chłopcu asbest, z nader w y­

bornym skutkiem. Asbest bez wątpienia działa tu spo­

sobem mechanicznym. (Kastn. Arch. VII. S. 3g i.)

O stanie męrkuryuszu w tak zwanej maści cytryno­

wej , (Unguentum citrinum.J W ed łu g  zdania C e d i e  

żywe srebro w  świeżo urządzonej maści, jest w stanie 

dosaletranu [Nitras oxyduli] , w maści zaś dawno u- 

rządzonej, w  stanie metalicznym nieskończenie po- 

dzielnym. Przekonać się można o tej prawdzie mocząc 

maść wspomnioną, w  eterze, w  pierwszym albowiem 

razie, używając maści świeżej, opadał z płynu etery­

cznego biały saletran, w  2gim zaś merkuryusz meta­

liczny w  postaci szarego proszku. Saletran merkuryu- 

szu rozkłada się tu zwolna, a w ciągu trwającego roz­

k ładu, uchodzi gaz podkwas saletrowy. ( Giornale di

Farm. 1833 Gingno. 3ag-S3o.J



Olej anyżkowy i różany fałszowany. Fałszowany 

olej anyżow y, handlowy, składał się podług rozbioru 

P .  D u b a i l ,  z 5 części olejku praw dziwego, 10 cz 

spiritusu mydlanego, 85 Alkoholu 34° lub 35° B. mię- 

szanina ta pokryta była  warstwą czystego oleju. W  

innym oleju anyżowym , w  zimie sprzedawanym, zna­

lazł wspomniony dopiero D u b a i l  do 20 c. spiritusu 

mydlanego. T o  samo uważał i C h e v a l l i e r .  F a ł­

szowany zaś olej różany składał się z warstwy galarety 

olejkiem różanym pokrytej. (J. de chim. med. i 833 
nov. p. 698-699.^

L I T E R A T U R A .

Wiadomość o dziele Chemija Policyjno-prawna, wyjęta 

z Kuriera Warszawskiego Nro 180. r. b.

»Autor P. B. G a z e w s k i  Aptekarz, przyrzeka naj- 

uroczyściej nieszczędząc na to nakładów i pracy, że 

dzieło to przy pomocy wielu dzieł zagranicznych jak 

najdokładniej wypracowanem będzie, i aby go na za­
wsze utrzymać wstanie teraźniejszym, po ukończeniu 

jego, co rok wychodzić będzie: Dodatek najnowszych 

w  tym rodzaju odkryć. Poszyt pierwszy nieprędzej 

z druku wyjdzie, dopóki się nie zbierze taka liczba Pre­

numeratorów, aby się opłaciły  koszta druku, o czem 

pisma publiczne uwiadomią. W  przypadku z tąd w y­

niknąć mogącego opóźnienia, Autor deklaruje w koń­

cu tego roku razem 2 a newet i 3 poszyty wydać, 

tak aby się spełniło przyrzeczenie dane w Prospekcie. 

W  roku przyszłym 1835 wychodzić będzie Far macy a



a potem i Farmakologija w  całej swej obszerności. 

"Wszelkie w tym przedmiocie korrespondencye nawet 

z zagranicy, mogą bydź przesyłane w  prost na ręce 

Autora do Apteki W .  G u t e j t a  w Rynku starego Mia­

sta Nro 44 .»
Zyczyc należy ażeby szlachetny zamiar Autora, jak 

najpomyślniejszym uwieńczony został skutkiem. P . R.

W IA D O M O Ś C I H A N D LO W E .

Stuttgarcl dnia 17 Kwietnia 1834-

Otrzymałem w  tych dniach strój bobrow y z L ech , 

piękniejszy od rossyjskiego, który dziś powiększe'j czę­

ści mocno wilgocią przejęty jest; jak równie (wprost) 

strój bobrowy amerykański, przywieziony przez kuśnie­

rzy , którzy z Indyanami z Rokey Mountains w kraju 

Missouri handel prowadzili do nowego Y o rk u ,  w  dniu 

8 Stycznia r. b. W oreczki amerykańskiego są mniejsze 

od tych, które z Hudsonbay przesyłanemi bywają, za­

sługują atoli na pierszeństwo z tej -przyczyny, iż są 
zwykle dobrze zasuszone i zachowane, i zapach mocny 

posiadają, kiedy strój bobrowy zupełnie świeży i wil­
gotny, przesyłany do Anglii w beczkach, Ą do 5oo fun­

tów zawierających, zwykle jest spleśniały a tem sa­

mem i mniej skuteczny.

M anna, gatunki czystością i pięknością zalecające się 

niestaniały.

Mercur. viv. podniósł się w cenie, mówią albowiem 

powszechnie, iż R o t h s c h i l d  zakupił całą ilość tego 

metalu w kopalniach wyrobionego.



ICreosot tanieje, mam równie prawdziwą wodę artc- 

ryalną, balsamiczną, neapolitańską, Doktora B i n e l l e -  

g o , w  flaszkach oryginalnych, i piękny owoc drzewa 

Pinus p in ca , zawierający ziareczka olejne.

P y ły  Antym onu, Aloesu, Kwasu winnego, Szafranu 

najlepszego, K olokw intydów , Gummy arabskiej, Gum - 

m y Traganku, D rzew a K w assyi, Soku m akow ego, K o ­
rzenia szlazowego, Ipekakuanny, Cebuli morskiej, Gor­

czycy  angielskiej, i korzenia lukrecyi skrobanej.

D o robienia proszków do czyszczenia zębów prze­

znaczonych, używają dziś bardzo często pyłów', (które 

równie posiadam), K orali czerwonych, Kokeioneli, Chiny 

królew skiej, R óży czerw : damasceńskiej D rzew a San­

dałow ego czerw onego, Katehu i lukrecyi.

Fr. Jobst.



Opium i  nowo odkryte w niem pierwiastki.

( D o k o ń c z e n i  e.)

Kwas makowy acidum m econicum , kwas przymako- 

wy acid. param econicum , kwas ognio-makowy acid. 

pyrom econicum , kwas do oleju podobny, żyw ica , i 
Caoutchouc.

Kwas makowy. Sposób otrzymania tego kwasu, za­

sadza się na odłączeniu go od zasad (morfiny i wapna) 

zktórem i w soku m akowym jest połączony. Sk ład  jego 

wyraża form uła, C 7 I ł7 O 6, tu dodać jeszcze należy 4 
atomy w ody z których trzy przez zasuszenie w cieple 

ioo° C , czw arty zaś, przez połączenie go z zasadami 

solnem i, (niedokwasem ołow iu) w ydzielić się dają.

Kwas przymakowy w stanie wolnym zupełnie bezw o­

dny, z poprzedzającym  isom eryezny, tworzy się, przez 

ciągłe gotowanie pierwszego z w odą, (w czasie gotow a­

nia kwas m akowy rozkłada się w części na gaz kwas 

w ęglow y i pierwiastek barwiący) lub gotując makan 

potażu, albo wapna z kwasami. K w as ten czerwieni 

sole żelazne nadkwaszone, tak jak i m akow y, a ogrze­

wany w naczyniach zam kniętych, daje kwas ognio-ma­

k o w y , różni się atoli od makowego własnościami fizy- 

cznetni, rozpuszczalnością w w odzie, sole nawet z kwa­
sem przym akowym  utw orzone, nie mają równej z sola­

mi makowemi rozpuszczalności Skład kwasu przym a- 

kowego tak wstanie wolnym  jak i z zasadami połączo­

nego jest C 7 H7 O 6.

Kwas ogniomakowy. U ważany dotąd za czysty zu­

pełnie kwas m akow y, powstaje z obu poprzedzających, 

cząstkowo wczasie deslylacyi lub wzniesienia rozłożo- 

I. 33



nych, czerwieni sole żelazne, niepodziela atoli innych 

własności kwasów z których się tworzy, ma nawet 

skład zupełnie odmienny, jak to z form uły następują­

ce'), C <0H6 O 5 f A q  (którą zastosować należy do kwasu 

zupełnie wolnego) wnosić wypada; połączony z niedo­

kwasem ołow iu traci jeden stosunek wody. W  tern 

miejscu, zwraca uwagę B . o b i q u e t ,  na czwarty k w a s , 

który w końcu samym suchej destylacyi soku makowe­

go i przymakowego wznosi się, i w podstawionym na­

czyniu osiada, kwas ten czerwieni sole żelazne, różni 

się atoli (ile ze sposobu zachowania się jego zróżnemi 

ciałami wnosicby należało) wielu -własnościami od ma­

kowego i przymakowego. Bliższe dochodzenie natury 

tego kwasu, by ło  niepodobne, bo zbyt małą otrzyma­

no go ilość, dla tego w dalszym opisie kw-asów soku 

m akowego, pominiemy go zupełnie. Wiadomości da­

wniejsze o kwasie makowym i jego własnościach che­

micznych, niemają dziś cechy pewności; niemożemy 

albowiem wiedzieć do którego z pomienionych dopiero 

kwasów odnoszą się.
Nadto ze względu na stosunek isomeryczny, kwasu 

makowego i przymakowego, zasługuje na uwagę ta 
okoliczność', iż rozkładając odpowiednie sobie ich sole 

ołowiane przez wodoród siarkowy, jeden z nich to jest 
makowy wstanie kwasu wodę zawierającego, przymakowy 

zaś wstanie zupełnie bezwodnym, objawią się: mimo tego, 

że skład atomistyczny tych soli ołowianych (obydwie 

bezwodne) jest jeden i tenże sam.

a j Kwas makowy.
Sposób otrzymania. Chcąc urządzić kwas makowy, 

należy się najprzód zaopatrzyć w makan wapna, lub



makan ammoniaku wapna, co wraz z wydzieleniem  Mor­
finy, da się uskutecznić sposobem następującym:

D o rozczynu w odnego soku m akowego, dodaje się 

ammoniaku, w celu  strącenia M orfiny, razem z osadza­

jącą się morfiną opada i część kwasu makowego z wa­

pnem i ammoniakiem połączonego, druga zaś jego  część 

ztem i samemi zasadami w związku, będąca, w płynie jest 
rozpuszczoną. W ytraw iając kilkokrotnie osad przez 

ammoniak sprawiony, w alkocholu wrzącym , pozosta­

nie sam makan podw ójny; z płynu znad osadu zlanego 

otrzym ać można makan wapna i ammouii jeżeli go do 

gęstości syropu podparujem y, i w miejsce spokojne i 

chłodne odstawimy. Po upłynionycb kilku miesią­

cach, spostrzeżem y wydzielające się z płynu ziareczka 

soli makowej podwójnej, które na płótnie zebrane, 

m ocno wycisnąć należy. Lepiej jeszcze będzie otrzy­

m ywać makan wapna, dodając do w yciągu wodnego soku 

m akow ego, należycie zagęszczonego, stosowną ilość 

w odochloranu (solanu) wapna, (*) za dodaniem tej soli, 

makan i siarkan Morfiny w soku m akowym znajdujący 

się zmienia się w solan Morfiny a razem powstaje obfity 

osad proszkowy z makanu i siarkanu wapna utworzony, 

barw y mniej w ięcej, stosownie do stopnia czystości, 

brunatnej, który wodą a następnie wyskokiem wrzącym  

opłókuje się; wreszcie postępuje się znim (albo z wzmian­

kowanym poprzednio) makanem ammoniakalno-wapien-. 

»ym , jak następuje:

Ponieważ kwas m akowy ma szczególniejszą skłonność 

tworzenia soli kwaśnych, należy więc używ ać kwasów

C) Metoda urządzania Morfiny przez Gregorego podana.



m o c n y c h  i  w  w i e l k i e j  i l o ś c i ,  a ż e b y  z a s a d ę  z  k t ó r ą  j e s t  

p o ł ą c z o n y ,  w y d z i e l i ć ' ;  n i e p o d o b n o  n a w e t  w i ę c e j  n a d  

p o ł o w ę  z a s a d y  o d ł ą c z y c '  j e ż e l i  s ó l  m a k o w ą  c i ą g l e  z  z n a ­

c z n ą  p r z e w y ż k ą  k w a s u  o g r z e w a ć  n i e b ę d z i e m y ,  w  t y m  

a t o l i  r a z i e  k w a s  m a k o w y  z m i e n i o n y m  z o s t a j e .

Z a p o b i e g a j ą c  t e j  n i e d o g o d n o ś c i ,  n a l e ż y  d z i a ł a n i e  k w a ­

s u  n a  s ó l  m a k o w ą  t a k  m i a r k o w a ć ' ,  a ż e b y  w y d z i e l o n y  

k w a s  m a k o w y  n i e r o z ł o ż y ł  s i ę .  W t y m  c e l u  1 0 0  c z ę ś c i  

n i e c z y s t e g o  m a k a n u  ,  n a l e w a  s i ę  i o o o  c z ę ś c i a m i  w o d y ,  

o g r z a n e j  b l i s k o  9 0 0 C ;  a  k ł ó c ą c  m o c n o ,  d o d a j e  s i ę  

z w o l n a  t y l e  k w a s u  w o d o c h l o r o w e g o  c z y s t e g o ,  i l e  g o  

p o t r z e b a  d o  r o z p u s z c z e n i a  p r a w i e  c a ł e j  i l o ś c i  s o l i  m a ­

k o w e j ,  P e w n a  c z ę ś ć  s o l i  n i e c z y s t e j  p o z o s t a j e  n i e r o z -  

p u s z ć z o n a ;  j e s t  t o  s i a r k a n  w a p n a  c i ę ż s z y  i  b i e l s z y - o d  

m a k a n u  t e j ż e  s a m e j  z a s a d y .

R o z c z y n  t ą  d r o g ą  o t r z y m a n y ,  w l e w a  s i ę  n a  c e d z i d ł o ,  

k t ó r e  w  p r z ó d  k w a s e m  w o d o c h l o r o w y m  o b m y ć  n a l e ż y ,  

a ż e b y  ż e l a z o  b i b u ł y  p ł y n u  n i e b a r w i ł o ,  a  z e b r a n y  w  

p o d s t a w i o n y m  n a c z y n i u ,  o d s t a w i a  s i ę  w  m i e j s c e  c h ł o ­

d n e .  P o  o s t y g n i e n i u  c i e c z y ,  s p o s t r z e g a  s i ę  m n ó s t w o  

k r y s z t a ł ó w ,  l e k k i c h ,  p o ł y s k u  p e r ł o w e g o ,  l u b  w  p o s t a c i  

m a ł y c h ,  ś l n ą c y e h  i g i e ł e k  k t ó r e  s ą  m a k a n e m  k w a ś n y m  

( n a d m a k a n e m )  w a p n a .  K r y s z t a ł y  t e  z e b r a n e  i  n a  g ę -  

s t e m  p ł ó t n i e  u m i e s z c z o n e ,  a  n a s t ę p n i e  w y t ł o c z o n e ,  r o z ­

p u s z c z a j ą  s i ę  p o w t ó r n i e  w  d o s t a t e c z n e j  i l o ś c i  w o d y ,  

o g r z a n e j  d o  9 0 °  C ;  r o z c z y n  t e n  z  5o  c z ę ś c i a m i  k w a s u  

w o d o c h l o r o w e g o  c z y s t e g o  p o m i ę s ^ p n y ,  o g r z e w a  s i ę  z n o ­

w u  n a  c h w i l ę ,  c h r o n i ą c  s i ę  j e d n a k ż e  p o d w y ż s z e n i a  c i e ­

p ł a  d o  i o o ° ,  a  p o  o d s u n i ę c i u  o d  o g n i a ,  s t u d z i .  P r z e z  

p o w t ó r z o n e  r o z p u s z c z e n i e ,  u s u w a  s i ę  z  p ł y n u  w i ę k s z ą  

c z ę ś ć  p o z o s t a ł e g o  w a p n a .  N i e k i e d y  a t o l i  c z ę ś ć  t y l k o



t i a d m a k a n u  w a p n a  r o z ł o ż o n ą  z o s t a j e ,  o  c z e ' m  z  p o s t a ­

c i  w y d z i e l a j ą c y c h  s i ę  z  o s t u d z o n e g o  p ł y n u  k r y s z t a ł ó w ,  

s ą d z i e  m o ż n a .  K r y s z t a ł y  s o k u  m a k o w e g o  s ą  c i ę ż s z e ,  

c z ę s t o  w i ę c e j  z a b a r w i o n e ,  a  p o  w s t r z ą ś n i e n i u  p ł y n u  

s z y b k o  n a  s p ó d  n a c z y n i a  o p a d a j ą ,  p r z e c i w n i e  z a s  k r y ­

s z t a ł y  n a d m a k a n u  w a p n a ,  k t ó r e  s i ę  d o t ą d  o p i e r a ł y  

d z i a ł a n i u  k w a s u ,  p o z o s t a j ą  d ł u ż e j  w  z a w i e s z e n i u .  J e ś l i  

p ł y n  s t y g ł  p o m a ł u ,  k r y s z t a ł y  k w a s u  m a k o w e g o  d o s y ć  

c z ę s t o  t a k  z w o l n a  o p a d a j ą ,  i ż  s z l a m o w a n i e  s a r n o  n i e  

j e s t  d o s t a t e c z n e m ,  d o  o d d z i e l e n i a  i c h  o d  n a d m a k a n u  

w a p n a ,  w  t a k i m  r a z i e  n a l e ż y  w s z y s t k o  p o w t ó r n i e  r o z ­

p u ś c i ć ,  i p o n o w i ć  w s k a z a n e  p o w y ż e j  d z i a ł a n i e .  W r e s z c i e  

t a k  d ł u g o  d o d a w a n i e  k w a s u  w o d o c h l o r o w e g o  b ę d z i e  

p o l r z e b n e t n ,  d o p ó k i  o t r z y m a n e  k r y s z t a ł y ,  n a  b l a s z c e  

p l a t y n o w e j  p a l o n e ,  p r a w i e  z u p e ł n i e  n i e s p ł o n ą .  S k o r o  

t o  n a s t ą p i ,  s t a r a n n i e  z e b r a n e  k ł a d ą  s i ę  n a  c e d z i d ł o  

k w a s e m  w o d o c b l o r o w y m  r o z l a n y m  o p l ó k a n e ,  z w i l ż a j ą  

s i ę  k i l k o k r o t n i e  w o d ą  z i m n ą ,  b y  j e  t y m  s p o s o b e m  k w a ­

s u  w o d o c h l o r o w e g o ,  k t ó r y m  s ą  n a p o j o n e ,  p o z b a w i ć ,  i 

r o z p u s z c z a j ą  s i ę  w  c e l u  z u p e ł n e g o  u s u n i ę c i a  t e g ó ż  k w a ­

s u ,  r a z  o s t a t n i  w  c z y s t e j  i w r z ą c e j  w o d z i e .

K r y s z t a ł y  w  t e n  s p o s ó b  o t r z y m a n e ,  m a j ą  p o s t a ć  p i ę ­

k n y c h  d o  M i k i  ( b ł y s z c z a k u )  p o d o b n y c h  ł u s e k ,  p o s i a ­

d a j ą  a t o l i  b a r w ę  d r z e w a .  A ż e b y  b y ł y  z u p e ł n i e  b i a ł e ,  

n a l e ż y  j e  3 l u b  4  c z ę ś c i a m i  w o d y  z i m n e j  n a l a ć  i r o z ­

c z y n e m  p o t a ż u  ż r ą c e g o  r o z c i e ń c z o n y m  p o  t r o s z k u  d o ­

d a w a n y m ,  w y s y c i ć .  N a  1 0 0  g r .  k w a s u  m a k o w e g o ,  

p o t r z e b a  z w y k l e  55  g r .  s u c h e g o  p o t a ż u  ż r ą c e g o .  P o  

u s k u t e c z n i o n e i n  w y s y c e n i u ,  w l e w a  s i ę  p o z o s t a ł y  z  t ą d  

g ą s z c z  d o  k o l b y ,  a  d o d a w s z y  m a ł ą  i l o ś ć  w o d y ,  o g r z e ­

w a  s i ę  t y l k o  t a k  d ł u g o ,  d o p ó k i  m a k a n  p o t a ż u  s i ę  n i e -



rozpuści. Ztężała po ostudzeniu massa, na płótnie 

umieszczona, wyeiska się, pierwiastek barwiący towa­

rzyszy ściekającemu płynowi. Makan potażu raz jeszcze 

w  wodzie rozpuszczony, a po ostudzeniu płynu zebrany 

i wyciśnięty, ma kolor biały ,  nader piękny. Z pozo­

stałych od krystalizacyi tej soli ługów , można otrzy­

mać jeszcze cząsteczkę tej soli, kryształy atoli z ostate­

cznie podparowanego płynu zebrane, są zwykle bardzo 
zafarbowane, i dla tego do robienia kwasu makowego 

z korzyścią użytemi bydź nie mogą. Chcąc teraz z o- 

trzymanego w  ten sposób makanu potażu, kwas mako­

w y  w yłączyć ,  należy z nim tak postąpić, jak z maka- 

nem wapna, podług wyżej podanych przepisów, pa­

miętając na to, ażeby rozczynów jego kwaśnych zbyt 

mocno nieogrzewać. Zachowując przyzwoitą ostrożność 

otrzymamy kwas makowy w  postaci pięknych białych 

łusek.

W łasności kwasu makowego. Piękne, białe, błyszcza- 

kowate, przejźroczyste łuski, w  powietrzu w tempera- 

;urze zwyczajnej widocznie nieodmienia się, w cieple 

ioo° C. traci przejżroczystość, 21,5. —■ na wadze i 

przybiera postać palonego gipsu. Przemiana ta nastę­

puje prędzej w cieple 120° C. Strata odnosi się jedynie 

do wody krystalicznej, wszakże przez rozpuszczenie w 
wodzie wrzącej i krystalizacyą, odzyskuje kwas ten da­

wną przejżroczystość i inne własności. Ogrzewany na 

sucho wretorcie, daje około y 5 ciężaru własnego, kwa­

su nader płynnego lotnego, (kwas makowy przypalony) 

który z początku prawie bezfarbny, wraz z parą kwa­

sem octowym napojoną do odbieralnika przechodzi. 

W  tej chwili przekraplania niewydobywa się żaden gaz.



Powiększając ogień tworzy się olej przypalony który 

wraz z kwasem ognio-makowym (przypalonym) w  szyi 

retorty tężeje a tern samem go i kazi, nadto w ydoby­

wa się kwas w ęglow y, pomięszany z bardzo małą ilością 

gazu palnego. W  końcu samym, ogrzewając ciągle, 

osadzają się na sklepistości retorty, igiełki d ługie, bia­

ł e ,  bez połysku, trudno topne, bardzo kwaśne, mało 
rozpuszczalne, na kształt chorągiewek u piór skupio­

ne, które czerwienią sole nadkwaszone żelaza, i zaper 

wne różnej z kwasem makowym są natury, maleńka 

ilość otrzymanego kwasu tego ,  niedozwoliła przedsię­

brać obszerniejszych doświadczeń w celu dokładniejsze­

go zbadania istoty jego.
Kwas makowy rozpuszcza się w  Ą częściach w ody 

wrzącej a po ostudzeniu krystalizuje. Poddając rozczyn 
wodny ciągłemu przekraplaniu, wywięzuje się bez naj­

mniejszej przerwy, gaz kwas w ęglow y, (*) płyn z po­

czątku bezfarbny żółknieje, coraz ciemniejszym się staje 

a w końcu ciemno-brunatno-czerwonego nabiera koloru.

T e n  sam wypadek lubo nieco później miec będzie- 

m y, ogrzewając rozczyn kwasu tego właźni wodnej.

(*) Do czego przyczynia się obecność’ wody; jak się to 
Z następujących doświadczeń okazuje: kwas makowy krystali­
zowany, w powietrzu zasuszony, wystawiono na działanie 
ciepła blisko 1100 C. w narzędziu (apparacie) do zbierania 
tworzących się produktów zastósowane’m. Natychmiast wywiązy­
wać się począł, gaz kwas węglowy, łąeznie zwilgocią, w miarę 
atoli mocniejszego wysuszania kwasu, coraz mniej go się wy­
dobywało, a w końcu najmniejszego śladu gazu tego niespo- 
strzeźono, objawił się atoli na nowo, skoro cokolwiek tylko 
wody dodano.



Jakkolwiekbądź przemiana ta wolno bardzo, niekiedy 

dopiero W kilkanaście dni następuje, mimo małe'j na- 

wet ilości ogrzewanego rozczynu, można jednakże przy 

należytej w ytrw ałości, i ciągłe'm dolewaniu wody w  

miejsce tej która wyparowała, pożądanego dopiąć' celu. 

W ydobywanie się gazu ustaje w końcu zupełnie, cho­

ciaż kwas w  całości rozłożonym niezostał. Po ostudze­

niu albowiem gotującego się płynu, opadają kryształy 

które jednakże nie są kwasem m akowym , lecz jego 
isomeryczną odmianą, to jest kwasem przymakowym.

Działanie kwasu saletrowego na makowy, jest tak 

gwałtowne, iż oba te ciała w małej nader tylko ilości 

z sobą stykać się mogą, inaczej mięszanina łatwo bar­

dzo rozruconą bydź może. W  tym razie tworzy się 

bardzo wielka ilość kwasu szczawiowego. Przeciwnie, 

kwas m akowy, opiera się mocno działaniu kwasu siar­

kowego; mylnie przeto radził P e l l e t i e r ,  ażeby do 

rozkładu tnakanu baryty kwasu siarkowego w nadmia­

rze nie używać, z obawy zwęglenia kwasu roślinnego, 

gdyż po długiem dopiero warzeniu, kwas siarkowy 66® 

B. działa dosyć mocno na makowy, o czern przekony­

wa nas zapach uchodzącego gazu podkwasu siarkowego, 

płyn zaś mimo tego zachowuje prawie nieskończenie, 

własność czerwienienia soli żelaznych nadkwaszonych. 

Wszystkie prawie rnakany z zasadą ziemną lub metali­

czną, są łatwo rozpuszczalne, o dalszych własnościach 

tych soli nic Autor nie wspomina.

Skład i wyraz jednoznaczny.
Z  roskładu dwukrotnego kwasu makowego zupełnie 

wolnego, i w cieple ioo® C. zasuszonego, który p odług  

nowszej metody L i  e b i g a ,  z pomocą niedokwasu mie-



dzi uskuteczniono, przekonywamy się iz zawiera na 

100 (1) (2)
W ęg lik a ...........4°,811. Ą i,ig g .

W o d o ro d u ...... 4 ,543. 4 ,436.
Kwasorodu.......54 ,645 . 54 ,365. czyli w Atomach

C 7 fl> O 7 albo C 7 H7 0 «tH * O.

Rzeczywiście kwas tym sposobem zasuszony, zawiera 

jeszcze 1 atom w ody którego się pozbywa łącząc się 

z niedokwasem ołowiu.

Spalony albowiem 1 gr. Makanu ołowiu, (który się 

składa z o,5 4 i niedokwasu ołowiu a z 0,459 kwasu ma­

kow ego), z niedokwasem miedzi, utworzył 0,756 gazu 

kwasu węglowego i  o , i 5 i  w ody; z czego wynika na­

stępujący skład pierwiastkowy tego kwasu.
Niedokwasu o łow iu......v54 ,ioo.

W ę g lik u ..................................21,014.

W o d o ro d u .............................  *,674.
K w asorod u ............................ 23,2 12.

100,000.

T u  węglik, wodoród i kwasoród są w stosunku 

C 7 H7 O 6

Przeto wyraz jednoznaczny kwasu makowego, z nie­

dokwasem ołowiu połączonego, według niniejszego 

składu obliczony, jest 1178,7376. Stosownie zaś do 

podanego tu składu makanu ołowiu b y łb y  i t 83 ,oo8 , 

(wzgl: kwasor. —  100). Kwas makowy krystalizowany 

w cieple ioo° C. zasuszony traci 3 atomy w ody do kry-  

stalizacyi potrzebnej, w całości więc zawiera 4 atomy 

wody z których jeden tylko przez połączenie kwasu 

zroznemi zasadami odłączyc się daje.

I. 34



b) Kwas przymakówy.

Przygotowanie. Kwas przym akowy, powstaje z kwasu 

makowego, długo w wodzie gotowanego. Wtym celu 

rozpuszcza się pewna ilość kwasu makowego w wo­

dzie, a rozczyn ten gotuje się (dolewając wody w miarę 

tego jak paruje) tak długo póki tylko kwas węglowy 

się wydobyw a, tu tworzy się razem istota żółto far­
bująca. Po ostudzeniu płynu, opada kwas przymakowy 
w postaci twardych ziemistych ale jeszcze bardzo mo­

cno zafarbowanych kryształów, które przynajmniej 16 

części w ody do rozpuszczenia się potrzebują i sole że­

lazne nadkwaszone mocno czerwienią.

Sposobem nierównie krótszym, a razem czystszy od 

poprzedzającego kwas przymakowy otrzymać można, 

gotując makan potażu lub wapna z kwasem. Kwas wę­

glowy w czasie gotowania objawiający się, wydobywa się 

niekiedy tak obficie i szybko, iż najlżejsze wstrząśnie- 

nie naczynia, sprawia widoczne wzburzenie płynu. Kwas 
tym sposobem utworzony nie jest w prawdzie tyle bez­

barwny jak czysty zupełnie kwas makowy, nieskończe­

nie atoli mniej jest zabarwiony, od kwasu przymako- 

wego sposobem wyżej opisanym otrzymanego, zdaje 

się bowiem iż tworząca się materya barwiąca zniszczo­

ną zostaje przez kwas mineralny do rozkładu kwasu 

makowego użyty. Kwas więc przymakowy ma zwykle 

żółtawą barwę, która po wymoczeniu go z węglem 

zwierzęcym zupełnie ginie.

Niemamy dokładnego opisu, kwasu tego w stanie zu­

pełnie czystym, co bez wątpienia ze względu odmian 

jsg o  isomcrycznych, b y łob y  rzeczą nader ważną i cie­



kawą: przytaczamy jednakże niektóre przez Autora w tym 
przedmiocie poczynione spostrzeżenia.

K w a s  p r z y m a k o w y ,  p r a ż o n y  w  o g n i u  l u b  k w a s a m i  

m i n e r a l n e m i  n a l a n y ,  z a c h o w u j e  s i ę  p o d o b n i e  j a k  m a k o ­

w y .  W y s y c a j ą c  k w a s .  t e n ,  w  c e l u  p o r ó w n a n i a  g o  z  m a ­

k o w y m ,  r o z c z y n e m  j a k i m  a l k a l i c z n y m ,  s p o s t r z e ż e m y  

p e w n ą  r ó ż n i c ę  w  r o z p u s z c z a l n o ś c i  w  p o w s t a j ą c y c h  z  t ą d  

s o l a c h ;  i t a k  j e ż e l i  k w a s  m a k o w y  w  p o ł o w i e  w y s y c o -  

n y m  z o s t a n i e ,  w y n i k ł y  z t ą d  n a d m a k a n  p o t a ż u ,  o p a d n i e  

n a  s p ó d  n a c z y n i a ,  k i e d y  k w a s  p r z y m a k o w y ,  r ó w n i e  d o  

t e g o  s t o p n i a  w y s y c o n y ,  r o z p u s z c z o n y  w p ł y n i e  p o z o s t a ­

n i e .  P r z e c i w n e  z u p e ł n i e  z j a w i s k a  s p o s t r z e d z  s i ę  d a d z ą ,  

j e ż e l i  o b a  t e  k w a s y  z u p e ł n i e  w . y s y c i m y , ,  w t e n c z a s  n a d :  

m a k a n  p o t a ż u  n a  d n i e  n a c z y n i a  o p a d ł y ,  r o z p u ś c i  s i ę -  

w p ł y n i e ,  p r z y m a k a n  z a ś  a l k a l i c z n y  z w o l n a  o s a d z a ć  s i ę  

z a c z n i e ,  a  t o  t e m  o b f i c i e j  i m  b l i ż s z y m  b ę d z i e  p u n k t u  

z u p e ł n e g o  z o b o j ę t n i e n i a .  P o d o b n e  z j a w i s k a  s p o s t r z e d z  

s i ę  d a j ą  u ż y w a j ą c  z a m i a s t  a l k a l i ó w  s t a ł y c h  a m m a n i a k u .

S k ła d .  K w a s  p r z y m a k o w y  w s t a n i e  w o ln y m , j a k  d w u ­

k r o t n y  j e g o .  r o z b i ó r  o k a z u j e ,  z a w i e r a ,  w  iqq c z ę ś c i a c h ,  ( * )  

K w a s o r o d u . . . ; . . 5 o , 865 . 5 i , 283 .

W o d o r o d u ............ 3 , 708. 3,3g 3.

W ę g l i k a  45 , 427 - 4 5 , 1 2 4 .

c o  o d p o w i a d a  F o r m u l e  C ? H 7 0 S.

(*) Z wiadomos’ci przez L i e b i g  a,  P o g g e n d o r f o  w i 
udzielonych, w przedmiocie rozbioru kwasu makowego i przy- 
makowcgo, które R o b i q u e t  za isomeryezne ogłosił, ta wy­
nika uwaga, iż tworzenie się samego tylko gazu kwasu wę­
glowego, w czasie ciągłego gotowania kwasu makowego w 
wodzie, nie jest dostateczne'm, do.uważania pomienionych do-



Rozbiór ioo c. przymakanu o łow iu ,  wykazał nastę­

pujący skład tej soli:

Niedokwasu ołow iu...  54,ioo.

W ęglika ...................................2o,go3.

W o d o ro d u .............................  1,674.
Kwasorodu............................. 23 ,323 .

100,000

Znaleziony i obliczony wyraz jednoznaczny stosuje 

się do kwasu makowego.

c) Kwas ognio-makowy (makowy przypalony.)

Ogrzewając w  retorcie kwas m akowy, lub przymako- 

w y  suchy, przechodzi do odbieralnika zaraz w  początku, 

kwas ognio-makowy wraz z wilgocią i troszką kwasu octo­

w ego, później tworzy się razem olej przypalony, kwas 

w ęglow y i gaz palny. Stężały, wprzyjemniku zebrany, 

zbrudzony kwas czyści się, rozpuszczając go (po poprze- 

dniem utarciu na proch i wyciśnięciu w białej bibule,) 

w  wrzącej wodzie lub wyskoku; z rozczynów tych, opada 

po ostudzeniu zupełnie piękny w postaci krystalicznej.

pie'ro kwasów za isomeryczne; zwłaszcza że nowy rozbiór 
tych ciał, przez L i e b i g a  uskuteczniony, wbrew orzeczone­
mu ich powyżej składowi, jawnie nas o te'm przekonywa; 
L i e b i g a  albowiem formuła wyrażająca skład kwasu mako­
wego jest Ci H* O i,  kwas zaś przymakowy P. R o b i q u e t  
składa się podług tegóż L i e b i g a  z C i  Rz Os, to zgadza się 
jąk widzimy Z uwagami Ro b i q u e t  względnie wywiązywania 
się kwasu węglowego bo Ci Hz Oi —  COa=Cs Hz Os. (Pogg. 
Ann. X X V III . S. 678-679.)



N i e m a  m y  j e s z c z e  d o k ł a d n y c h  o  t y m  k w a s i e  w i a d o ­

m o ś c i  i  d l a  t e g o  p r z y t a c z a m y  t o  t y l k o  c o  R o b i q u e t  

o  n i m  p o w i e d z i a ł .

O g n i o - m a k a n y  w  o g ó l n o ś c i  ł a t w o  s i ę  w  w o d z i e  r o z ­

p u s z c z a j ą ,  w y j ą w s z y  o g n i o - m a k a n  o ł o w i u  w  p ł y n i e  t y m  

p r a w i e  n i e r o z p u s z c z a l n y ,  a  l u b o  o c t a n  o ł o w i u  w  r o z -  

c z y n i e  k w a s u  o g n i o - m a k o w e g o  ż a d n e g o  n i e  s p r a w i a  o s a ­

d u ,  p o c h o d z i  t o  j e d y n i e  z t ą d ,  i ż  s ó l  t a  w  n a d m i a r z e  

w ł a s n e g o  k w a s u  j a k  r ó w n i e  i w  k w a s i e  o c t o w y m  j e s t  

r o z p u s z c z a l n a ,  u r z ą d z a j ą c  j ą  a t o l i  z  w o d n i k i e m  n i e d o -  

k w a s u  o ł o w i u ,  s p o s t r z e ż e m y  t w o r z ą c y  s i ę  o s a d ,  w  m i a r ę  

t e g o  j a k  k w a s  z b l i ż a ć  s i ę  b ę d z i e  d o  s t a n u  z u p e ł n e g o  

w y s y c e n i a .

K w a s  o g n i o - m a k o w y  p o t r z e b u j e  t y l k o  y 5 t e j  i l o ś c i  

a l k a l i ,  j a k i e j  w y m a g a  k w a s  m a k o w y  l u b  p r z y m a k o w y ,  

a ż e b y  w y r a ź n i e  a l k a l i c z n i e  d z i a ł a ć  m ó g ł ,  t w o r z ą c e  s i ę  

w  p ł y n i e  t y m  a l k a l i c z n y m  k r y s z t a ł y  ( c o  n a  s z c z e g ó l n ą  

u w a g ę  z a s ł u g u j e )  s ą  p r a w i e  c z y s t y m  k w a s e m ,  t a k  i ż  

z d a w a ł o b y  s i ę ,  j a k o b y  o b a  c i a ł a  p r z e z  w z a j e m n e  z e ­

t k n i ę c i e  s i ę ,  p o ł ą c z y ć  s i ę  z  s o b ą  n i e m o g ł y ,  a  p r z y n a j ­

m n i e j  w  t e m p e r a t u r z e  z w y c z a j n e j .  A u t o r  z a m i e r z a  w y ­

ś l e d z i ć  p r z y c z y n ę  t e g o  s z c z e g ó l n e g o  z j a w i s k a .

S k ła d .  1 0 0  c z ę ś c i  k w a s u  o g n i o - m a k o w e g o  w  s t a n i e  

w o l n y m  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

W ęglika 53,4ao.

W o d o r o d u . . . .  3 , 63 y .

Kwasorodu ...42,943. co zbliża się do nastę­
pującej formuły

C<o H 8 O 6 a l b o  C < °  I ł 6 0 5 f A q .



Ogniomakan ołowiu składa się z 5 1,7 niedokwasu

i 48,3 kwasu.

Kwas z nim połączony za pomocą niedokwasu mie­
dzi rozłożony, zawiera:

W ę g l ik a  59,281.

Wodorodu.... 2,816.

Kwasorodu ...37,903.

co odpowiada formule C <0 H6 O 5.

Kwas ten więc traci łącząc się zniedokwasem ołowiu,

1 atom wody. W yraz jednoznaczny obliczony według 

składu kwasu tego jest i 3o i ,8o88 , wynikły zaś z rozbio­

ru przymakanu ołowiu i 3o2 ,83 . (Journ. de pharm. 

Sept. p .

7) Kwas do oleju podobny foleistyj. Kwas ten 

otrzymał P e l l e t i e r  w czasie'ogólnego rozbioru soku 

makowego, sposobem następującym. Pozostały po zu- 

pełnem  wymoczeniu soku makowego w wodzie zimnej 

gąszcz, wytrawił w ciepłym lecz niewrzącym spiritusie 

36° B. kilkokrotnie, z tąd otrzymane wymoczę skoro 

ostygły  (*) filtrował, a razem zlane w naczyniu destyl- 

lacyjnym tak długo ogrzewał, dopóki tylko y t niepo- 
została. Z  zagęszczonych wten sposób wymoczów, 

osadzała się po ostudzeniu Narkotyna, którą starannie 

zebrał, pozostały zaś płyn w yparował, i znowu spiri­

tusem wrzącym 36° B. nalał, po ostudzeniu, osadziła 

się znowu cząstka Narkotyny, parowanie to i nalewa­

ch Wymoczę spiritusowe, po zupelWm dopiero ostudze­
niu filtrować należy, ażeby mała ilos'ć Caoutchouku w wrzą­
cym spiritusie rozpuszczonego-, osadziła się zupełnie.



n i e  s p i r i t u s e m  w y p a r o w a n e j  m a s s y ,  t a k  d ł u g o  p o w t a ­

r z a ł ,  p ó k i  t y l k o  w  o s t u d z o n y m  p ł y n i e  N a r k o t y n a  s i ę  

k r y s t a l i z o w a ł a .  P o z o s t a ł o ś ć  p o  o s t a t e c z n e m  w y p a r o ­

w a n i u ,  w o d ą  w r z ą c ą  k i l k o k r o t n i e  o p ł ó k a n ą ,  n a l a ł  e t e ­

r e m ,  k t ó r y  n i e t y k a i ą c  ż y w i c y ,  s a m  t y l k o  k w a s  o l e i s t y  

s o k u  m a k o w e g o  r o z p u ś c i ł ;  w y p a r o w a n y  r o z c z y n  e t e ­

r y c z n y  p o z o s t a w i ł  k w a s  t e n  w  p ł y n n e j  p r a w i e  p o s t a c i  

c o k o l w i e k  j e d n a k ż e  N a r k o t y n ą  z a n i e c z y s z c z o n y ;  k t ó r a  

j e d n a k ż e  p r z e z  p o w t ó r z o n e  o p ł ó k i w a n i e  w o d ą  c o k o l w i e k  

z a k w a s z o n ą  ( * )  u s u n ą ć  s i ę  z u p e ł n i e  d a ł a .

W ła s n o śc i.  K w a s  p o  o d ł ą c z e n i u  N a r k o t y n y  n a  p o *  

w i e r z c h n i  p ł y n u  z e b r a n y ,  j e s t  z w y k l e  ż ó ł t y  l u b  b r u -  

n a t n a w y ,  ( p i e r w i a s t e k  a t o l i  b a r w i ą c y ,  j a k  s i ę  k i l k o k r o ­

t n i e  P  e  11 e  t  i e  r  p r z e k o n a ł ,  j e s t  c i a ł e m  z u p e ł n i e  o b c e m ; )  

m i ę k k i  i p r a w i e  p ł y n n y ,  s m a k u  o s t r e g o  i  p a l ą c e g o ,  d z i a ­

ł a ć  w i ę c  m u s i  w i d o c z n i e  n a  o r g a n i z m ,  p o w t ó r z o n e  

o p ł ó k i w a n i e  n i e p o z b a w i a  g o  w ł a s n o ś c i  k w a s u ,  a  r o z c z y n  

j e g o  w  w y s k o k u  c z e r w i e n i  L a k m u s .  P i o z p u s z c z a  s i ę  w  

A l k o h o l u ,  E t e r z e  i  O l e j a c h .  Ł ą c z y  s i ę  p r a w i e  w  o k a  

m g n i e n i u  z  p o t a ż e m  i  s o d ą ,  t w o r z ą c  p r a w d z i w e  m y d ł a ,  

z  k t ó r y c h  p r z e z  k w a s  w i n n y  r o z ł o ż o n y c h ,  z n o w u  k w a s  

o l e j s l y ,  w  w ł a s n o ś c i a c h  s w o i c h  n i e z m i e n i o n y ,  w y d z i e l i ć  

m o ż n a .

S k ła d .  W ę g l i k a ..............7 2 , 3p .

W o d o r o d u . . . . i  1 , 8 2 .

K w a s o r o d u . . .  1 5 , 7 8 .  c o  o d p o w i a d a  F o r m u l e

C 6 H <2 O L  ( P e l l e t i e r  A n n . d e  Ch. e t d e  P h .

L . p. 276- 2 7 7 .)

(*) Kwasem wodochlorowym.



8) Żywica soku makowego.

W  ogólnym rozbiorze P e l l e t i e g o  objęta, opisaną 

została wyżej, obok kwasu oleistego. Jako istota sa- 

letroród zawierająca, do żywic niewłaściwie odniesiona.

Własności. Brunatna, bez zapacbu i smaku, w  cieple 

mięknieje i prawie się rozpływ a, w  ogniu wzdyma się, 

daje wiele oleju przypalonego i gaz wodorodny nad- 

węglisty, w  wodzie i wyskoku się nierozpuszcza, roz­
puszcza się w  alkaliach a nawet i na zimno, rozczyn 

ammoniakalny żadnej nie ulega zmianie.

Skład. W ę g lik a  59,825.

Saletrorodu... 4 ,8 16.

Wodorodu.... 6,813 .

Kwasorodu ...28,546. 

co wyraża formuła C <6 N 1 H33 O 6 mało bardzo 

różniąca się od tej która wyraża skład Narcejny (A nn. 
de Cli. et de Ph. L . p . 275-276.)

9) Caoutchouk. (Gamma sprężysta.)

Otrzymanym b y ł  przez wytrawienie soku makowego, 

(wymoczonego poprzednio w wodzie i ciepłym wysko­

ku 36° B.) w eterze. P ły n  eteryczny zawierał prócz 
wspomnionej dopiero istoty, pewną ilość kwasu oleistego 

i cokolwiek Narkotyny, Wyparowany i wrzącym w y ­

skokiem nalany pozbawionym został ciał obcych.

Pod ług  P e l l e t i e r ,  Caoutchouk handlowy i soku 

makowego nie różnią się w niczem od siebie, tak iż słu­

sznie za ciała zupełnie jednej natury, albo tylko za bar­

dzo słabe odmiany uważanemi bydź mogą. Oleje lotne, 

skalny i niektóre gatunki Eterów, rozpuszczają zarówno



tak pierwszy jak i drugi, jednakże Caoutcliouk soku 

makowego łatwiej się rozpuszcza, co zapewne od słab­

szego stanu skupienia ciała tego zależy.

Skład. W ypadek czterech rozbiorów, wskazuje na­

stępujący stosunek:

W ęg lik a  87,89.

W o d o ro d u  12,11. to zaś odpowiada for­

mule C 3 H5.

co się zupełnie zgadza z wypadkiem rozbioru zwyczaj­

nego Caoutchouku przez F a r a d a y  uskutecznionego, 

ten bowiem podaje 87,2 węglika 12,8 wodorodu ( P e l ­

l e t i e r ,  Ann. de Ch. et de Ph. L . p. 277-288.)

O urządzaniu chlorku (*) (solniku) Merkuryuszu, K a ­

la mele m pospolicie zwanego, drogą wilgotną, przez T.
IK. C. M a r  t i u s  a Aptekarza w Erlandze.

Autor zastanawia się najpierwej nad korzyściami i 

niedogodnościami różnych sposobów urządzania tego 

chlorku, przez Chemików zalecanych, a razem zape­

wnia, iż opłókiwanie przez wzniesienie (Suhlimatio) 

otrzymanego Kalomelu, rozczynem zimnym soli ammo- 
niackiej, dostateczne jest do oczyszczenia go od nad- 

chlorku (sublimatu), którym skażony bydź może. Sam 

nawet w tej mierze tak postępuje: dwanaście uncyi ka- 

lomeln jak najmielej utartego, obmywa rozczynem wo­

dnym soli ammoniackie'j, (2 do 3 drachm soli a 2 funty

(*) Mercurius dulcis — Calomelas — Chloretum Hydrar- 
gyri. Hg Cl =  1487,147.

I. 35



wody) ściekający do podstawionego naczynia płyn, 

wlewa napowrót na eedzidlo, a obmyty dwukrotnie tym 

rozczynem kalomel, opłókuje w końcu samą tylko czy­

stą odkroploną wodą, tak d łu go, dopóki ściekająca 

woda (w której nigdy śladu sublimatu nieznaleziono) 

soli srebrnych mącie nieprzestanie. Z  uwagi atoli tej, 

iż wczasie nieodzownie potrzebnego i pracowitego ucie­

rania kalumelu, łatwo pyłem i subslancyą samą mo­
ździerza zanieczyszczonym bydź może, daje pierszeń- 
slwo metodzie urządzania tego przetworu, drogą wil­

gotną.

Saletran merkuryuszu którego w tym celu używamy, 

powinien bydź podług przepisów S c  h c e l a  lub B u- 

c h o l z a  urządzonym, gdy atoli robienie tego saletrami 

podług prawideł, przez wspomnionych dopie'ro auto­

rów wskazanych, zwłaszcza na większą nieco skalę, 
połączone jest z niektóremi trudnościami, zaleca prze­

to M a r t i u s ,  urządzać go podług własnego sposobu, 

którego już od lat kilku używa.

Zwyczajny rozczyn saletranu merkuryuszu otrzymuje 

się, nalewając na wielką ilość' metalu, kwasu saletro­
wego rozlanego i ogrzewając mięszaninę póki się nie 

zagotuje, alboliteż gotując znaczną ilość' merkuryuszu 

z kwasem saletrowym rozcieńczonym, i zostawiając na­

czynie mięszaninę takową zawierające, przez kilka 

miesięcy w miejscu spokojnem, z tą zawsze przezorno­

ścią, ażeby inerkuryusz b y ł  wnadmiarze. Mając jednym 

z tych sposobów przygotowany rozczyn, rozlewa go 

znaczną ilością odkroplonęj wody (*) i fdtruje. Do

(*) Wczasie rozlewania nie osadza się najmniejsza ilość 
przysalctranu.



odfiltrowanego zaś, dodaje rozczynu soli ammoni- 

ackiej (nie zaś soli kuchennej) w nadmiarze. Pow stały  

ztąd bardzo obfity biały osad, dobrze obmyty i zasu­

szony, jest chlorkiem merkuryuszu, nadzwyczajną po­

dzielność i wszystkie cechy dobrze urządzonego prze­

tworu, posiadającym.

D o  p ł y n u  z  k t ó r e g o  c h l o r e k  m e r k u r y u s z u  o s a d z i ł  s i ę ,  

d o d a n y  w ę g l a n  s o d y  t w o r z y  n o w y  o s a d  b i a ł y ,  ( S o l a n  

M e r k u r y u s z u  i  A m m o n i i )  ( * )  p o n i e w a ż  r o z c z y n  m e r k u ­

r y u s z u  j e d n y m  z  p o d a n y c h  s p o s o b ó w  u r z ą d z o n y ,  s t a ­

t e c z n i e  m n i e j  w i ę c e j  n i e d o k w a s u  d r u g i e g o  m e r k u r y u s z u  

z a w i e r a ć  m o ż e .  J e ż e l i  r o z c z y n  t e g o  m e t a l u  b y ł  k w a ­

ś n y ,  i l o ś ć  o s a d z o n e g o  b i a ł e g o  m e r k u r y u s z u  b y ł a  w i ę ­

k s z ą ,  w  t y m  a l b o w i e m  r a z i e  u t w o r z y ł o  s i ę  w i ę c e j  s o l a n u  

m e r k u r y u s z u  i  a m m o n i i .

W  m i a r ę  t e g o  j a k  n a d s a l e t r a n  m e r k u r y u s z u ,  z  s o l ą  

a m m o n i a c k ą ,  b a r d z o  ł a t w o  r o z p u s z c z a l n e  p o t r ó j n e  t w o ­

r z y  p o ł ą c z e n i e ,  u r z ą d z o n y  t ą  d r o g ą  c h l o r e k ,  n i g d y  

n a d s a l e t r a n e m  m e r k u r y u s z u  z a s a d o w y m ,  s k a ż o n y m  n i e  

b ę d z i e .

S p o s ó b  u r z ą d z a n i a  c h l o r k u  m e r k u r y u s z u  d r o g ą  w i l ­

g o t n ą ,  p r z e z  A u t o r a  p o d a n y ,  w i ę c e j  o d p o w i a d a  c e l o w i  

a n i ż e l i  j a k i k o l w i e k  i n n y  d o t ą d  z n a n y  a  t o  z  p o w o d u ,  

n a s t ę p u j ą c y c h  k o r z y ś c i .

i )  O b o j ę t n ą  j e s t  r z e c z ą  c z y l i  s a l e t r a n  m e r k u r y u s z u  

d o  o s a d z a n i a  p r z e z n a c z o n y  w i e l k ą  l u b  m a ł ą  t y l k o  i l o ś ć  

n i e d o k w a s u  p i e r w s z e g o  m e r k u r y u s z u  z a w i e r a ,  s t o s o w n i e

(*) M crcurius prsecipitatus aRius, H y d r . ammoniato-mu.- 

ria licu fu , C hloretum  Am m onii cum O x y d o  H ydrai-gj-rico ,

NH* C l j - a  H g =  3o4 i , 248.



albowiem do ilości tej niedokwasu, ilość otrzymanego 

kalomelu będzie większą lub mniejszą.

2) Ztąd, niemamy koniecznej potrzeby urządzenia 

czystego zupełnie saletranu.

3 ) Z  płynów do obmywania użytych, węglanami 
alkalicznemi rozłożonych, może bydź cząstka solanu 

merkuryuszu i ammonii otrzymaną.

4 ) Urządzony tą drogą przetwór nie zawiera nigdy 

ciał obcych, któremi przez wzniesienie otrzymany ka- 

lomel zanieczyszczonym bydź może.

5) Zaleca się szczególniej, pięknością, czystością i 

dobrocią; wszakże mimo tego zawsze jak najtroskliwiej 

wodą zimną długo obmywanym bydź ma.

D u l k  i O s w a l d  utrzymują, iż drogą wilgotną urzą-. 

dzony kalomel, gwałtowniej działa, od tego, który przez 

wzniesienie i ucieranie na kamieniu malarskim otrzy­
mujemy; nieprzywodzą atoli stanowczych doświadczeń, 

któremiby zdanie swoje ugruntować mogli, przeciwnie, 

robione na prośbę Autora przez Professora i Doktora 

J a g  e r  w klinicznym Instytucie w Erlandze doświad­

czenia z kalomelem drogą wilgotną urządzonym przeko­

nały nas o mylności ich zdań; nigdy albowiem kalomel 

tym sposobem robiony, silniej od zwyczajnego nie działał.

Ogrzewając na nowo kawałeczek kalomelu, przez 

wzniesienie otrzymanego w rurce szklanej, wznoszący



s i ę  c h l o r e k  c z e r w i e n i  w y m o c z  L a k m u s u ;  t o  s a m o  n a ­

s t ę p u j e  j e ż e l i  k a w a ł e c z e k  t e n  b y ł  j u ż  p o p r z e d n i o  p r a ­

ż o n y ,  a  n a w e t  i  w t e n c z a s ,  j e ż e l i  r u r k a  w  k t ó r e j  w z n i e ­

s i e n i e  s i ę  o d b y w a ,  p o p r z e d n i o  m o c n o  o g r z a n ą  z o s t a ł a .  

S u b l i m a t  p o s i a d a  t ę  s a m ą  w ł a s n o ś ć .  U r z ą d z o n y  d r o g ą  

w i l g o t n ą  k a l o m e l  p r ę d z e j  j e s z c z e  ( c o  j u ż  i  G u i b o u r t  

u w a ż a ł )  w y m o c z  L a k m u s u  c z e r w i e n i ,  c o  z a p e w n e  z t ą d  

p o c h o d z i ,  i ż  s t r ą c o n y  a  t e i n  s a m e m  d r o b n o  n i e z m i e r ­

n i e  p o d z i e l o n y  k a l o m e l ,  ł a t w i e j  i  p r ę d z e j  w z n o s i  s i ę  o d  

z w y c z a j n e g o ;  a  m o ż e  t e ż  i w o d a  h y g r o m e t r y c z n a  ( j e ż e l i  

j ą  k a l o m e l  s t r ą c o n y  z a w i e r a )  p r z y c z y n i a  s i ę  d o  p r ę d s z e j  

z m i a n y  k o l o r u  r o ś l i n n e g o .  J a k k o l w i e k  b ą d ź  p r z y c z y n a  

d z i a ł a n i a  k a l o m e l u  n a  w y m o c z  L a k m u s u  n i e  j e s t  d o t ą d  

d o b r z e  w y j a ś n i o n ą ,  m o ż e  k w a s  s o l n y  u w o l n i o n y  a l b o  

p i e r w i a s t k i  o r g a n i c z n e  w  m a l e j  i l o ś c i  z n a j d u j ą c e  s i ę  w i ­

d o c z n ą  t e  s p r a w i a j ą  z m i a n ę .  ( A n n . d e r  P h a rtn . IX .  

S. 1 0 7 - 2 0 6 . ^

Sposób c z y s z c z e n ia  w ęg la n u  S o d y ,  p rz e z  P .  G a y  

L u s s  a c  p o d a n y .

P o w s z e c h n i e  u ż y w a n y  s p o s ó b  c z y s z c z e n i a  t e j  s o l i ,  

z a s a d z a  s i ę  n a  r o z p u s z c z a n i u  j e j  w  w o d z i e  i  k r y s t a l i z a -  

c y i ,  g d y  j e d u a k ż e  t ą  d r o g ą  m a ł ą  b a r d z o  i l o ś ć  c z y s t e g o  

w ę g l a n u  s o d y  o t r z y m u j e m y ,  i  k i l k o k r o t n i e  w  c e l u  p o ­

z b a w i e n i a  s i ę  s o l i  o b c y c h  r o z p u s z c z a n i e  i k r y s t a l i z a c y ą  

p r z e d s i ę b r a ć  m u s i m y ,  r a d z i  p r z e t o  G a y  L u s s a c  c z y ­

ś c i ć  w ę g l a n  s o d y  t y m  s a m y m  s p o s o b e m ,  j a k i e g o  d o t ą d  

z  k o r z y ś c i ą  w  f a b r y k a c h  s a l e t r y ,  w e  F r a n c y i  u ż y w a j ą .  

K r y s t a l i z o w a n y  w ę g l a n  s o d y  h a n d l o w y ,  o b m y t y ,  r o z ­



p u s z c z a  s i ę  w  w o d z i e  g o r ą c e j ,  r o z c z y n  t e n  w s t a w i o n y  

( d l a  p r ę d s z e g o  o s t u d z e n i a )  w  n a c z y n i e  w o d ą  z i m n ą  w y ­

p e ł n i o n e ,  p o r u s z a  s i ę  n i e u s t a n n i e  ł o p a t k ą ;  p r z e z  c i ą g ł e  

t o  p o r u s z a n i e ,  p r z e s z k a d z a  s i ę  t w o r z e n i u  w i e l k i c h  k r y ­

s z t a ł ó w ,  i  o t r z y m u j e  s i ę  t y l k o  d r o b n e ,  w i e l k o ś c i  z i a r e -  

c z e k  p i a s k u  k r y s z t a ł y .  C z a s e m ,  m i m o  m o c n e g o  b a r ­

d z o  s t u d z e n i a ,  n i e f o r m u j ą  s i ą  w  p ł y n i e  k r y s z t a ł y ,  n a g l e  

a t o l i  n a  r a z  j e d e n ,  r o z p o c z y n a -  s i ę  k r y s t a l i z a c y a ;  w  t e j  

t o  c h w i l i  j a k  n a j s t a r a n n i e j  i b e z  p r z e r w y  s z y b k o  ś c i n a ­

j ą c ą  s i ę  m a s s ę  s o l n ą  p o r u s z a ć '  n a l e ż y ,  a ż e b y  k r y s z t a ł y  

d o  s i e b i e  n i e p r z y l e g a ł y .  M o ż n a  z r e s z t ą  k r y s t a l i z a c y ą  

p r z y s p i e s z y ć ,  r z u c a j ą c  k i l k a  s z c z y p t  d o b r z e  u f o r m o w a ­

n y c h  k r y s z t a ł ó w  d o  r o z c z y n u ,  w - c h w i l i  k i e d y  j u ż  s o l ą  

p r z e s y c a n y m  b y d ź  p o c z y n a .

O t r z y m a n e  w  t e n .  s p o s ó b  k r y s z t a ł y ,  u m i e s z c z a j ą  s i ę  

w  l e j k u , k t ó r e g o  o t w ó r  d o l n y  b a w e ł n ą  z a t k a n o ,  a  s k o r o  

z w o d y  ł u g o w e j  o s i ą k n ą ,  z w i l ż a j ą  s i ę  w o d ą  o d k r o p l o n ą ,  

w  m a ł e j  i l o ś c i  d o d a w a n ą ,  c z e k a j ą c  p r z e z  c h w i l ę ,  d o -  

a ó k i  w o d a  p o p r z e d n i o  n a l a n a  n i e  s p ł y n i e .  W o d a  d o  

o b m y w a n i a  u ż y t a ,  p o p r z e d n i o  k w a s e m  s a l e t r o w y m  w y -  

s y c o n a ,  d o ś w i a d c z a  s i ę  o d  c h w i l i  d o  c h w i l i ,  s a l e t r a n e i n  

s r e b r a : ,  j e ż e l i ,  s ó l  t a  ż a d n e g o  n i e s p r a w i a  m ę t u ,  w ę g l a n  

s o d y  j a k o  z u p e ł n i e  c z y s t y  u w a ż a n y m  b y d ź  m a .  P o ­

s t ę p u j ą c  t ą  d r o g ą  o t r z y m a m y  w i ę c e j  j a k  p o ł o w ę  c z y ­

s t e g o  z u p e ł n i e  w ę g l a n u  s o d y  z  s o l i  h a n d l o w e j .  W o d y  

ł u g o w e  i t e  k t ó r y c h  d o  o b m y w a n i a  u ż y t o ,  p o  w y p a ­

r o w a n i u  i c h ,  t y m  s a m y m  s p o s o b e m  c z y s z c z o n e m i  b y d ź  

m o g ą .  ( A n n . d e  C h . e t d e  P h . L P .  p .  2 2 1-2 2 2 .)



Niedokwas drugi Żelaza  (Oxydum ferri) (*) ja k o  prze- 
ciw-trucizna, niszcząca działanie szkodliwe kwasu pod­
arszenikowego (Acidum arsenicosum) arszeniku białego 

(**) przez B u n s e n  zalecana.

W odnik niedokwasn drugiego żelaza (hydras oxydi 
ferri) (***) świeżo osadzony i w wodzie zawieszony, 

do rozczynu wodnego arszeniku zwyczajnego dodany 

strąca go zupełnie, tak iż gaz wodorodno-siarkowy 

w  odfiltrowanym i z troszką kwasu wodochlorowego 

pomięszanym płynie, najmniejszego śladu arszeniku 

niewykrywa. Tenże sam niedokwas żelaza, zwilżony 
kilku kroplami ammonlaku i z kwasem podarszeniko- 

wym jak najmielej utartym wolno trawiony, zmienia 
go bardzo prędko, w zupełnie nierozpuszczalny pod- 

arsenian żelaza zasadowy. Wsparty na powyższych spo­

strzeżeniach B u n s e n ,  robił  wiele doświadczeń na zwie­

rzętach, które go przekonały iż niedokwas drugi żelaza 

jest najlepszą przeciw-trucizną, w wypadkach gdzie otru­

cie w skutku użytego wewnątrz kwasu arszenikowego 
stałego lub płynnego nastąpiło; pewniejszą nawet jak 

białko w otruciu sublimatem. Ilość wodniku niedokwa-

( * )  F e r r u m  o x y d a l u m  r u b r u m .  C r o c u s  m a r t i s  a d s t r i n g e n s .  

O x y d u m  f e r r i c u m .

F e = 9y8,426.

(**) Arsenicum album Acidum arsenicosum. —  Podkwas 
arszenikowy.

As= 1240,084.

(***) Ferrum oxydatum hydrat: Hydras ferricus.

2Fe 4- 3H -=2294,291.



su żelaza odpowiadająca 2 do 4 drachmom niedokwasu 

szesnastu kroplami ammoniaku zwilżona, może zamie­

nić 8 do 10 gran bardzo miałko utartego arszeniku, 

w  pomienioną dopiero nierozpuszczalną sól. Zresztą 

można daleko większą ilość wodniku tego żelaznego 
podawać, w przekonaniu iż szkodliwie na organizm dzia­

łać  nie może. ( P o g g .  Ann. X X X II . S. 124-125.)

Sposób urzadzania Siarkanu Chininy podług przepisów 

J. P e l l e t i e r  J. A .  D e s p r e z  w Londynie.

Wspomnieni dopiero Chemicy, uzyskali wyłączny 

przywilej, na wyrabianie tej soli bez pomocy wyskoku. 

Utworzony w odwarze kwaśnym kory peruwiańskiej 

z pomocą wapna, dobrze zasuszony i sproszkowany 

osad, (*) wytrawiaią kilkokrotnie (7 do 8 razy) w ja -  
kiinkolwiek oleju lotnym, najlepiej terpentynowym. U ży­

wając zaś olejów tłustych, wydzielają z pomienionego 

osadu wapno, ażeby się m ydło wapienne nierozpu­

szczalne nie utw orzyło; w tym celu rozpuszczając osad 

w kwasie, nieczystą Chininę strącają ammoniakiem a 
utworzony osad (Chinina nieczysta) nalewają po kilka 

razy olejem.
Otrzymany w ten sposób rozczyn Chininy w oleju 

tłustym lub lotnym, rozlewają wodą z kwasem, (który­

by z Chininą sól rozpuszczalną tworzył) pomięszaną, po 

odłączeniu oleju, rozkładają wodny rozczyn kwaśny 

Chininy potażem lub sodą, osad (Chinina) nalany kwa­

sem siarkowym rozcieńczonym daje żądaną sól którą

(*) Z kwasem siarkowym urządzonym.



i. węglem zwierzęcym odgotowana, w postaci pięknych 

i zupełnie białych kryształów otrzymaną bydź może. 

( D i n g l e r s  Polyt. J. L . S. i i 2 - n 3 . )

Mpparat do przechowania cia ł na które światło i  po­
wietrze szkodliwie d zia ła , wynalazku P . W ojciecha

R u c i ń s k i e g o  Apiekarza w Mieście W odzisławiu.

Są niektóre przetwory lekarskie, na które powietrze 

1 światło szkodliwy w p ły w  wywiera, do liczby tych 

należą olej lotny zwierzęcy D i p p e l a ,  olej lotny z ru­

mianku i t. p chcąc je przeto przez czas nieco dłuższy 

w stanie niezmienionym zachować, należy szukać' skute­

cznych środków któremibyśmy najłatwiej celu pożąda­

nego dopiąć mogli.

Dawniejsi Chemicy a razem Aptekarze wypełniali fla- 

szeczki przeznaczone do przechowania tego rodzaju p ły ­

nów, np. oleju lotnego zwierzęcego D i p p e l a  zupełnie, 

a zatkawszy korkiem szczelnie, utwierdzali go zwilżo­

nym pęcherzem który sznurkiem około szyi flaszki kilka 

fazy okręconym utrzymywano. T ak  przyrządzoną flaszkę 

pokostem czarnym powleczoną zachowywano w naczy­

niu piaskiem wypełnionym.

Inni napełniali flaszeczkę wspomnionym dopiero ole­

jeni tylko do p o łow y, dolewając drugą w od y, a za­

tkawszy ją szczelnie, przewróconą dnem do góry nu- 

fzali w naczyniu wodą wypełnionem, tak ażeby szyja 

naczynia zawsze pod wodą była.

Inni znowu obwiązawszy szyję flaszki pęcherzem o ło ­
wiem ją pokrywali.
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W  końcu zalecano flaszeczki temi przetworami w y­

pełnione w wodzie solą wysyconej przechowywać.^

Kilkokrotnie powtarzane doświadczenia, przekonały 

mnie o niedostateczności wzmiankowanych powyżej 
sposobów i dla tego szukając środków pewniejszych i 

przystępniejszych, urządziłem właściwie na ten cel prze­

znaczony Apparat w którym z małym nader kosztem 

kilka razem różnych przetworów obok siebie umieścić 

i przez czas długi przechować można.

O p i  s a n i e  A p p a r a t  u.

Załączony tu Tab. V . Fig. 1 i 2. rysunek przedstawia 

Apparat w  postaci praski drewnianej mającej szerokości 

10 i Vj cala, wysokości 5 y ,  grubości 2 V j ,  (*) Praska 

ta w  części przodkowej, opatrzona jest zasówką szczel­

nie zamykającą, która ją, fta k f ig .  2 pokazuje,) w połowie 

zamyka. W  części wewnętrznej tej praski umieszczone 

są cztery flaszeczki i jeden flaszko-słojek.

Tak pierwsze jak i drugi właściwemi przetworami 

wypełnione, ustawiają się dnem do góry w ten sposób, 

iż szyje flaszeczek zanurzone są w wydrążeniach w dnie 
samem praski znajdujących się, które to wydrążenia 

trzy razy głębsze są od wrębu szyi flaszeczek. Dno 

tychże samych naczyń ku górze zwrócone pokryte jest 

cieniuchną deszczułeczką lub bibułą grubą (tekturą), 

każda zaś flaszeczka ma właściwą sobie szrubkę która

(*) Rozmiary skrzyneczki jak równie i liczba naczyń sto­
sownie do woli każdego powiększoną bydź może.



w  m i a r ę  p o t r z e b y  c i ś n i e  n a  d e s z c z u ł k ę  d n o  f l ą s z e c z k i  

p o k r y w a j ą c ą  i w  p o ł o ż e n i u  w ł a ś e i w ó i n  j ą  U t r z y m u j e .  

O p r ó c z  w s p o m n i o n y c h  p i ę c i u  s z r u b e k ,  s ą  j e s z c z e  d w i e  

w i ę k s z e ,  w e w n ą t r z  p r a s k i  s p r ę ż y n a m i ,  w  c z ę ś c i  z a ś  g ó r ­

n e j  r n u t e r k a m i  o p a t r z o n e ,  s p r ę ż y n y  t e  s ł u ż ą  d o  p o c i ­

s k a n i a  g ó r n e j  d e s z c z u ł k i ,  k t ó r a  z w y k l e  j e s t  r u c h o m ą ,  

a ż e b y  w e w n ą t r z  u m i e s z c z o n e  n a c z y n i a  ł a t w i e j  w y j ą c  s i ę  

d a ł y ;  m u t e r k i  z a ś  p r z e z n a c z o n e  s ą  d o  p r z y t w i e r d z e n i a  

j e j  d o k ł a d n i e j s z e g o .  W y p e ł n i w s z y  c a ł y  t e n  A p p a r a t  

w ł a ś e i w e m i  n a c z y n i a m i  w  k t ó r y c h  c i e c z e  r ó ż n e  s ą  u m i e ­

s z c z o n e ,  n a l e w a  s i ę  d o  5 c i u  w y d r ą ż a ł o ś c i  w  d o l n e j  

d e s z c z u ł c e  z n a j d u j ą c y c h  s i ę ,  m e r k u r y u s z u  t y l e ,  a ż e b y  

s z y j e  f l a s z e e z e k  w  n i c h  u m i e s z c z o n e  w  m e t a l u  t y m  

z u p e ł n i e  z a n u r z o n e m i  b y ł y ,  p o c z e ' m  z a m y k a  s i ę  c z ę ś ć  

p r z o d k o w a  A p p a r a t u  z a s ó w k ą ,  k t ó r a  j a k  r ó w n i e  i g ó r n a  

d e s z c z u ł k a  w ł a ś e i w e m i  p o c i s k a  s i ę  s z r u b k a m i ,  a ż e b y  a n i  

ś w i a t ł o  a n i  w  p o w i e t r z u  u n o s z ą c e  s i ę  p y ł y  ż a d n e g o  

p r z y s t ę p u  n i e  m i a ł y

a  a  S z r u b y  ż e l a z n e  p o  o b u  k o ń c a c h  u m i e s z c z o n e  

m u t e r k a i n i  b b w  c z ę ś c i  g ó r n e ' j  i w ł a ś e i w e m i  s p r ę ż y n a ­

m i  c c  d o  p r z y t w i e r d z e n i a  d e s z c z u ł k i  d  s ł u ż ą c e m i ,  o p a ­

t r z o n e .  W  d e s z c z u ł c e  g ó r n e j  d  z n a j d u j e  s i ę  p i ę ć  o t w o ­

r ó w  p r z e z  k t ó r e  p r z e c h o d z ą  s z r u b k i  e e e e c  n a d t o  d w a  

m a ł e  p a s k i  ż e l a z n e  g w i n t o w a n e ,  p o w y ż s z e  s z r u b k i  u -  

t w i e r d z a j ą c e .  W  d o l n e j  d e s z c z u ł c e  j e s t  ż ł ó b e k  f  f  w  

k ą c i e  z a ś  s a m y m  z  j e d n e j  i  d r u g i e j  s t r o n y  p o d p ó r k i  g g  

n a  k t ó r y c h  s i ę  w s p i e r a j ą  s z r u b y  a a ,  p i ę ć  w y d r ą ż e ń  

h h h h h  z a s t o s o w a n y c h  d o  w i e l k o ś c i  s z y j e k  n a c z y ń ,  

k t ó r e  s i ę  m e r k u r y u s z e m  w y p e ł n i a j ą ,  k k k k k  d e s z c z u ł k i  

k w a d r a t o w e  d n o  ( ł a s z e k  p o k r y w a j ą c e . .  W  b r z e g u  p r z ó d -



kowym  i dolnym deszcfcułki górńej d  jak równie i 

w deszczułce l  stanowiącej bok przodkowy żłókba, znaj­

dują się rynienkowate wydrążenia, w które wchodzą 

brzeg górny i dólny deśzczułki i  zamykającej całą praskę.

W  opisanym dopiero Apparacie przechowywałem olej 

lotny zwierzęcy D i p p e l a ,  rumiankowy i inne przez 

czas dosyć długi bez najmniejszej zmiany w flaszecz- 

kach zwilżonym tylko pęcherzem pokrytych.

0  oleju lotnym z goździków korzennych (ol. caryophil- 

lorum) przez E t t l i n g a .

Olej goździków korzennych który D u m a s  jako istotę 

prostą uważał, i Pozbierał, jest stosownie do robio­
nych w tej mierze przez E t t l i n g a  w prącowni L i e b i g a  

doświadczeń, mięszaniną dwóch istot, z których jedna 

(kwas goździkowy) wczasie przekraplania oleju z mo­

cnym ługiem  potażu żrącego, z tą zasadą połączona, 

w naczyniu destylacyjnemu pozostaje, druga zaś wstanie 

zobojętnionym do podstawionego spływa naczynia; w 

niem zebrana, przedstawia ciało olejne, bezbarwme, kwa- 

sorodu pozbawione, lżejsze od w od y, światło mocno 

łam iące, C. g. 0,918 w temp. 8° C.,  w cieple 142° do 

i 43° C. gotujące się, którego ani alkalia ani Kalium 

(Potass) nie odmienia, mające ten sam skład co i olej 

terpentynowy ( C 5 H8.), z rozbioru albowiem tej istoty, 

pokazuje się iż zawiera 88,384e>7 węglika a 11,76689 

wodorodu. Olej ten, zagęszcza wielką ilość suchego 

gazu kwasu wodochlorowego, nie tworząc jednakże 

połączenia krystalicznego.



Kwas goździkowy, otrzymuje się w stanie zupełnie 

czystym, przektaplając wzmiankowane połączenie jego 

z potażem, z kwasem fosforowym lub. siarkowym-, spły­

wający do przyjemnika płyn olejny jest zupełnie czysty 

i bezbarwny, wymocz Lakmusu czerwieni, w cieple 243° 

C. wre, alkalia dokładnie zobojętnia, a z wodą bary- 

tyczną lub potażem zmieszany, daje sole białe, krysta­

liczne, w wodzie rozpuszczalne, które w miarę parowa­

nia rozczynów, alkalicznie działają. Sposób otrzymania 

tych soli, jest wprawdzie bardzo łatw y , niepodobną 

jednakże jest rzeczą nadmiaru kwasu lub zasady uni­

knąć; najłatwiej jeszcze urządzić można sól barytyezną, 

lub ołowianą, sole atoli te opłókiwane wodą, przycią­

gają gaz kwas węglowy, C. g. tego kwasu jest 1,079. 

Przepuszazając suchy gaz ammoniakalny, przez kwas 

goździkowy, mięszanina rozgrzewa się znacznie, w mia­

rę wysycania się kwasu; sól z tąd powstająca, w wła- 

ściwem naczyniu wolnem stopiona c iepłem , traci pe­

wną ilość ammoniaku, i zamienia się w sól kwaśną, 

1,906 grm. kwasu goździkowego łączy się z 0,093 grm. 

ammoniaku, stopiona sól ta traci 0,022 grm. przepu­

szczając powtórnie gaz ammoniakalny, weźmie go po- 
mieniona ilość kwasu razem, 0,079. ^ól barytyczna, 

otrzymana w prost przez zmięszanie kwasu goździkowego 

z wodą barytyezną, zawiera 83 kwasu, nalewając ją 

wyskokiem, i parując rozczyn wyskokowy, otrzymamy 

inną sól, która w 100 częściach ma tylko 68 kwasu.

Z niedokwasem ołowiu tworzy kwas goździkowy ró­

wnie kwaśne, zasadowe i nadzasadowe sole, ostatnia 

z tych składa się z 62,61 niedokwasu a 37,3g kwasu.



PAMIĘTNIK FARMACEUTYCZNYŁ

S k ł a d  k w a s u  g o ź d z i k o w e g o  j e s t  n a s t ę p u j ą c y : 

z  d o ś w i a d : z  r a c h u b y  a t o m y

W ęgliku ..72,6327 72,7486 24=i834j4:88

W odorodu...  7,4374 7,4233 3o 187,194
Kwasorodu ..19,9297 19,8281 5 — 5oo,obo

2521,682 

(A nn. der P/iarni. I X  S. 68-71.;

Syrop z Balsamu Tolutańskiego.

G r e n i e r  z m i e n i ł  n i e c o  p r z e p i s  u r z ą d z a n i a  S y r o p u  

t e g o ,  p r z e z  B a  u  m e ' g o  p o d a n y ,  i  o t r z y m a ł  p r z e t w ó r  

c u k r o w y  z u p e ł n i e  p r z e j ź r o c z y s t y ,  s m a k u  n a d e r  b a l s a m i ­

c z n e g o  i p r z y j e m n e g o  z a p a c h u .  P o d ł u g  A u t o r a  b i e r z e  

s i ę  32  g r a m m .  w y m o e z u  ( T i n c t u r a )  b a l s a m u  T o l u t a ń -  

s k i e g o ,  ( * )  5o o  g r a m m .  w o d y ,  1 0 0 0  g r m .  c u k r u  j a k  

n a j p i ę k n i e j s z e g o  ( s u c r e  r o y a l )  i  b i a ł k o  z  j e d n e g o  j a j a .  

N a  g r u b o  p o t ł u c z o n y  c u k i e r ,  n a l e w a  s i ę  w y m o e z u ,  i 

d o d a j e  s i ę  w o d y  z  b i a ł k i e m  d o b r z e  u b i t e j ,  a  w y m i ę -  

s z a w s z y  w s z y s t k o  j a k  n a j l e p i e j ,  . w l e w a  s i ę  d o  n a c z y n i a  

z a m k n i ę t e g o ,  w  k t ó r e m  o g r z e w a  s i ę  t a k  d ł u g o ,  p ó k i  s i ę  

k ł ę b e m  2  l u b  3 r a z y  n i e  z a g o t u j e ;  p o  o s t u d z e n i u  p ł y ­

n u ,  z b i e r a  s i ę  p i a n a  i c e d z i  s i ę  s y r o p  p r z e z  p ł a t  w e ł ­

n i a n y .  P o d o b n i e  u r z ą d z a  A u t o r  S y r o p  b e n z o e s o w y  i 

i n n e  b a l s a m i c z n e  c u k r o l e k i .  ( J. d e  p h a rm . d u  m id i.

1833 . P. 15 5 -i 56 . J

O  Wymocz ten urządza się rozpuszczając 32 częs'ci bal­
samu w 128 wyskoku 3 20 B.



O zachowaniu Octów lekarskich podług rady 

K  a lb  r u n n e r  a.

Octy lekarskie z świezemi roślinami urządzane psują 

się jak tego często doświadczamy, bardzo łatwo. P o ­

dług R a l b r u n n e r a  zachować je można przez czas 

nawet długi bez najmniejszej zmiany, używając do za­
tykania naczyń w których je przechowujemy zamiast 

korków, zwilżonych pęcherzów wołowych. T ym  spo­

sobem zachowany ocet malinowy w naczyniach zupeł­

nie lub do p o łow y tylko nitn napełnionych przez lat 

dwa najsłabszej nawet nie u legł zmianie; tóż samo ro­

zumieć należy i o innych octach lekarskich, które jak 

liczne doświadczenia przez Autora podane przekonywa­
ją, w  naczyniach pęcherzem pokrytych zachowane nie 

psuły się, kiedy też same octy korkiem szklanym lub 

drewnianym przytkane, wyraźnie mąciły się i klejowate 

tworzyły płatki. (Buclmers Rep. X L I V . S. 214-217.)

Botanika farmaceutyczn a.

I.ohelia inflata L . Lobelia nadęta żyje w Kanadzie 

1 Virginii, roślina narkotyczna, zamiast tytoniu używa­

na i palona. Cudowne prawie wzatchnieniu nerwowem 

(asthmate nervosa) sprawia skutki, wymocz albowiem 

eteryczny tej rośliny wewnątrz podany w 1 0  lub 2 0  

minut po użyciu go, znosi prawie zupełnie cierpienia 

chorego. W ymocz ten urządza się z wyskokiem lub 

z eterem, pierwszy podawanym bywa chorym w ilości 

po ł  lub całej drachmy, drugi zaś zwłaszcza z początku 

nie więcej nad skrupuł jeden. Professor E l l i o t s o n



w Szpitalu S. Tomasza w Londynie utrzymuje, iż w y­

mocz tej rośliny i w innych słabościach nerwowych jak np. 
w skołowaceniu (Tetano), w wodostręcie (Hydrophobia) 

z pożytkiem m ógłby bydź podawanym. (Bucliners. Rep. 

X L V 1I. S. 126' z The. Lond. med. and Sur". Journ. 

Jan. 1833.)

Tayuya albo Abobora do mata. Pod tym nazwiskiem 

znaną jest w BrązyIyi roślina, która stosownie do udzie­

lonych nam przez P. S o u l i e  wiadomości, do familii 

dyniastycb (Cucurbitacecc) a zapewne do rodzaju Prze­

stępu ( Rryonia)  należy. Ma ona bardzo gru b y ,  nie­

kiedy 3o funtów ważący, mięsisty korzeń. Krajowcy 

używają go jako środka wymioty i laxowanie sprawu­

jącego a P. S o u l i e  umieszcza lekarstwo to obok 

Ipekakuanny i innych jakiemi np. są Cainca, Anda i t. p. 

Z  rozbioru chemicznego korzenia te'j rośliny (który bar­

dzo prędko gnije) przez P. S o u l i e  uskutecznionego, 

wnosić należy iż pierwiastkiem działającym jest istota 

żywiczna, którą niektórzy lekarze w Rio de Janeiro 

z dobrym zadawali skutkiem. ( Ann. der Pharm. V III. 
S. 3 11 z G u i l l e m i n a  Aręhw. Czerwiec 1833 .J

Rondeletia febrifuga . Drzewo w Sierra Leone żyją­

ce, daje podług L i n d l e y a  gatunek kory peruwiań­

skiej. Afryka więc posiada korę zastępującą prawdziwą 

Chinę. Rondeletia należy tak jak i Cinchona do p o­

krewieństwa Marzannowych ( Rubiacecej Juss. CAnn. 

der Pharm. V III  S. 3 18)



Rozbiór chemiczny Kubeby, (Piper Cubeba Ł. Piper 

caudatuni Bergii) (*) przez A . M o n h e i m  Aptekarza  
w Bedburg-Reiffersclieid uskuteczniony.

W ypadek Rozbioru. W  1000 granach K ubeby  zna­

lazł Autor następujące istoty: 65o włókna drzewnego; 

6‘6 wyciągu wodnego; 45 żywicy do piperiny podobnej 

(Kubebina); 3o żywicy do wosku podobnej; 25 zielo­

nego, a 10 żółtego, lotnego oleju; i 5 miękkiej żywicy; 

10 soli kuchennej, 155 straty. —  P opió ł  spalonego w łó ­

kna, zawierał prócz sody, jeszcze dosyć wielką ilość 

węglanu i wodochloranu potażu. (**)

Bieg Rozbioru. 1) Kilkokrotne i zupełne wytrawie­

nie 1000 gran K u b e b y ,  w eterze w cieple io° do

(*) Cl. II. Ord. 3 . Urticeae Juss. Piperaceae. Rich.
(**) Kubcba była już przedmiotem kilku rozbiorów, z któ­

rych następujące udzielamy: Rozbiór T rom m sd o rfa .  W  16 
uncyach Kubeby, podług tego Autora, znajduje się: pier­
wiastku extrakto\vego właściwego, smaku gorzkiego, aroma­
tycznego , z szczególną materyą zwierzęcą (?) i troszką octanu 
potażu pomięszanego 4 uneye i Ą drachmy; pierwiastku cx- 
traktowego gummowego 1 uneya 4 drachmy; żywicy smaro- 
Watej brunatno-zielonej 2 uneye"i 4 drachmy; oleju lotnego 
przejźroczystości wody 2 drachmy i a/3  ; pozostałości z włu- 
kna drzewnego złożonej 8 uucyi; Przewyżka którą wilgoci 
przypisać należy, wynosi 6 2f i  drachmy. ( T r o mms d o r f  
•I. X X .  1 .5 .6 9 .  1811). V a u q u e l i n  który później tę samą 
istotę rozbierał, znalazł w niej: olej lotny gestawy; żywicę 
do Balsamu Kopaiwy podobną; małą ilość innej zafarbowanej 
żywicy; mateyą barwistą do gummy podobną; pierwiastek po­
dobny do tego który otrzymujemy z roślin strączkowych i nie­
które sole. CJour. dc Pharm. V I. S. 3oy. iS'20.J 
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12° (R. ?), parowanie wym oczów eterycznych w tem pe 

raturze powietrza, zasuszenie cząstki po wyparowanie 

pozostałej ciemno-zielone'j balsamiczno-żywicznej massy 

w cieple 200, która części lotnych w postaci białych 

dymów zapachu mięty pieprzowej uchodzących, po­

zbawiona, 3o gran wazy i ma postać żywicy do wosku 

podobnej. (*) Sucha destylacya inne'j części balsami- 

czno-zywicznej massy, która w cieple 3o° wre, 4 °° topi 
się, i w postaci białej pary (mgły) w p ły ń  ciemno-zie­
lony lekki, i jasno-żółty ciężki, (oba są olejami lotne- 

mi) zagęszczającej się, uchodzi. (**) Przez zamrożenie 

odkroplonego płynu wz i mn i e — i 5°, jasno-źółty stężał 

zupełnie, i łatwo od zielonego cieku odłączonym bydź 

m óg ł;  żó łty  w aży ł  10 zielony zaś 25 gran. (***)

2) W ytrawienie w eterze juz poprzednio wymoczo­

nych K ubeb w wyskoku o,835 . (200), powolne parowa­

nie odfiltrowanych w ym oczów , i zachowanie otrzymanej 

ztąd  zielonkowate'j, żywicznej, wilgoć z powietrza przv

(*) Ponieważ te 3o~gran do wosku podobnej żywicy z je­
dnej tylko części balsamiczno-żywicznej massy otrzymano, 
nie wiemy dla czego Autor w wypadku swego rozbioru umie­
ścił tylko 3o gran te'jże istoty otrzymanej jednakże z 1000 gran 
czyli całej ilości użytych do rozbioru, Kubeb; to samo pyta­
nie zastósowac'by można i do oleju lotnego.

(**) Zdawałoby się stosownie do tego opisu jakoby bal­
samiczna żywica zupełnie lotną była, łatwo atoli przewidzied 
można iż tylko oleje eteryczne ulatniały się a żywica do 
wosku podobna pozostała.

(***) Zielony lżejszy od wody miał Zapach i smak przy- 
palenizny; żółty równie lżejszy“ od wody miał właściwy przy. 
jemny zapach, i ostry pieprzowy mocno gardło drażniący smak.



ciągającej massy, w  miejscu zimnem; oddzielenie tw o­

rzących się w tejże massie, (w parownicy ukośne p o ło ­

żenie mającej umieszczonej,) obfitych kryształów sze­

ściennych, własności soli kuchennej posiadających; roz­

puszczenie wodą przekroploną obmytej, żywicznej massy 

w wrzącym wyskoku, z którego po ostudzeniu, czarna 

niękka żywica wydziela się. (*) Powolne wyparowanie 

zlanego z ponadosadu i odfiltrowanego wyskoku do po­

ło w y ,  i oddzielenie Ą5 gran kubebiny, która w płynie 

tym utworzyła się. Zupełne wyparowanie z nad Kubebiny 

zlanego cieku, który i 5 gran, miękkiej żyw icy  pozosta­

wia. (**) W oda do obmywania massy żywicznej użyta, 

zawierała jeszcze sól zwyczajną, kLÓra łącznie z solą 
przez krystalizacyą otrzymaną, 10 gran ważyła.

3) W ytrawienie i gotowanie K ubeby (w eterze i 

wyskoku wymoczonej,) w wodzie przekroplonej, paro­

wanie otrzymanych tym sposobem wodnistych płyn ów , 

Z których 60 gran wyciągu smaku terpentynowego łecz 

nie ostrego, otrzymuje się.

Żyw ica do wosku podobna. Przez wytrawienie K u ­

beby w  zimnym eterze, wyparowanie wyw oczów  ele-

(*) O niej nie masz żadnej wzmianki w wypadku rozbioru, 
l 5 albowiem gran żywicy miękkiej która miedzy innemi istota­
mi z rozbioru Kubeby otrzymanemi, umieszczoną została, pó­
źniej dopiero wydzielonemi zostały.

(**) Zapatrując się na sposób jej otrzymania łatwo do­
myślić' się można iż to był dosyć nieczysty produkt, który 
W ognisku dmuchawki, łatwo się rozpływał, a wydając dymy 
śmierdzące przypalenizną, wzdymał się, po spaleniu pozostały 
lekki węgiel, z powietrza wilgoć przyciągał a w7 eterze, wy­
skoku, oleju migdałowym i terpentynowym rozpuszczał sic.



rycznycb, i zasuszenie pozostałej massy, otrzymana. 
Jasno-żółto-zielona, połysku żywicznego, smaku i za­

pachu słabego, na wymocz Lakmusu (wstanie rozczy­

nu) nie działa, w palcach ogrzewana mięknieje, i jak 

wosk ugniatać' się daje. W  ognisku dmuchawki, roz­

p ływ a  się, w  postaci dymów białych zapachu żywiczne­

go ulatuje, z łatwością się zapala, i płomieniem prędko 

zagasić' się dającym goreje, po spaleniu pozostaje czarny 
węgiel. Rozpuszcza się w wyskoku , eterze, olejku ter­

pentynowym, oleju migdałowym. Kwas saletrowy barwi 

ją czerwono, kwas octow y i siarkowy rozlany nie działa 

na nią, rozpuszcza się (w ogrzanym ług u  potażowym, 

rozczyn ten za dolaniem przekroplonej w o d y ,  sposo- 

be'm m ydła mętnieje.
Rubebina. W ytrawione w eterze K u h eb y , w tempe­

raturze zwyczajnej, nalewają się kilkokrotnie wyskokiem 

o ,835  w  cieple 20° (R. ?) otrzymane ztąd wymoczę 

zagęszczają się, pozostała zaś po Aryparowaniu massa, 

wodą przekroploną obmywana, rozpuszcza się w  wrzą­

cym wyskoku. Po ostudzeniu opada czarna miękka ży­

wica, którą starannie odłączyć należy. W  rozczynie 

w yskokow ym  tej żywicy pozbawionym, osadza się, ku- 

bebina w miarę tego jak alkohol uchodzi, część atoli 

żyw icy  miękkiej w wyskoku jeszcze pozostaje. Ż ó łto ­

zielona; smaku ostrego, tłustego, w cieple 200 topi się, 

w 3o° w r e ,  i po części w postaci pary, w przyjernniku 

w krople zagęszczającej się ulatuje, w końcu pozostaje 

nieco węgla. P łyn  przekroplony ma smak ostry, pie­

p rzow y, zapach właściwy kuheby, nieco śmierdzący, 

kolor żólto-brunatny, w temperaturze i 5° tężeje będąc 

zwykle gęstym. Kubebina rozpuszcza się w eterze, wy-



skoku, oleju migdałowym, kwasie octowym , łu g  atoli 

potażowy, kwas siarkowy rozlany i olej terpentynowy) 
żadnego na nią niewy wierają działania, ogrzewana z kwa­

sem saletrowym, barwi się czerwono. ( B u c h n e r s  

Rep. X L 1F . S. 199-206.)

Sposób otrzymania kwasu benzoesowego (Acidum 

benzoicum) z  płynnego Storaxu podług rady 

P . A u d o u a r d  Aptekarza w Beziers.

Autor który rocznie około  20 kilogr. kwasu benzoe­

sowego w yrabiał, doświadczał czyliby z płynnego Sto- 

raxu, z korzyścią otrzymać się nie dał,  zwłaszcza, ze 

Benzoes jest dziś w dosyć wysokiej cenie. Destylacya 
z jednej strony, jak równie wymoczenie w wyskoku 33°

B. z drugiej, nie dały  zaspakajających dla praktyka w y ­

padków, następująca atoli metoda przez S c h e e l a  po­

dana, doprowadziła go do zamierzonego kresu: 2S 

grammów płynnego Storaxu nie oczyszczonego (han­

dlowego) włożonego do kociołka Soo gram. w ody le­

tniej zawierającego, gotował przez p ó ł  godziny z świeżo 

gaszonym i z wodą rzadko zarobionym wapnem, mię- 

szając ciągle; wrzący jeszcze p łyn  filtrował przez ce­

dzidła płucienne, a pozostałą na płutnie massę, goto­

w ał powtórnie, z taką samą ilością w ody, co zwykle 

10 razy lub tak długo powtarzał, dopóki w spływają­

cym do podstawionego naczynia cieku, kwas wodo­

chlorowy wyraźny osad tworzył. Odfiltrowane i razem 

zlane p ły n y ,  parował do y 8 pierwiastkowej ich obję­

tości, a po ostudzeniu, rozpuszczony w nich benzoan 

wapna, kwasem wodochlorowym  rozkładał.



Osadzony w ten sposób kwas benzoesowy czerwono- 

żółty  na cedzidle płóciennym umieszczony, a przez 

mocne wyciskanie, w ody pozbawiony, i w wolnem po­

wietrzu zasuszony, w a ży ł  6 do 6 y ,  kilogr. (*) P ły n  

z którego kwas benzoesowy osadzono, ma zapacb mo­

cny aromatyczny, nie jest zupełnie przejźroczysty, a 

smarowata w nim znajdująca się istota, nadaje mu po­

dobieństwa do źle czyszczonego syropu. W apno w 

.ladmiarze dodane, po łączyło  się, (ile się zdaje) z czę­

ściami składowemi Storaxu, i utworzyło- gatunek my­

dła aromatycznego, do maści podobnego, które kocio­

łe k  i wszelkie do filtrowania użyte sprzęty brudziło. 

Czyszcząc kwas benzoesowy przez rozpuszczenie go w 

wrzącej wodzie, tracimy zwykle </., część, na po­

wierzchni zaś płynu zbierają się z skorupą krystaliczną 

pomięszane, krople oleju, które starannie zbierać na­

leży , skoro albowiem tylko ciek gotować się przestaje, 

natychmiast na dno naczynia opadają i kryształy bru- 

Izą. Raz oczyszczony kwas jest wprawdzie zupełnie 

>iały, bia łość atoli ta zwykle dłużej uad i do 2 dni 

nie trw a, przez powtórzone dopiero w wodzie rozpu­
szczenie, otrzymuje go się wstanie zupełnej czystości; 

lecz w tym stanie n i e ma  żadnego zapachu, co kupu­

jącym powiększej części nie jest na rękę. Chcąc więc 

otrzymać pachnący, należy przez kwas wodochlorowy 

strącony, wyciśniony, i w powietrzu zasuszony kwas 

benzoesowy, dwukrotnie wyskokiem 3o° B. obmyć, za­

suszyć i w  właściwym przez Autora opisanym narzą­

dzie, w ilości nie Aviększej nad %  kilogr. n a raz ,  wzno-

(*) Nigdy go mniej nie otrzymano.



sic (sublimować) a tak otrzymamy s/ 3 pierwiastkowego 

ciężaru, zupełnie białego kwasu, który osobno zacho­

wać należy. Pozostała w  narządzie do wzniesienia prze­

znaczonym, y 3 część kwasu, nie jest straconą, powię­

kszając albowiem ogień, otrzymać można jeszczę cząstkę 

kwiatu benzoesowego, który atoli olejem cytrynowo- 
zółtym tu i owdzie w kroplach objawiającym się mocno 

jest zabarwiony. Pozostała w naczyniu po ukoóczonem 

działaniu massa krucha brunatna, bez zapachu, zawie­

ra wiele wapna, które kwas wodochlorowy rozpuszcza. 

Z  kwasu nieczystego wyskokiem opłókanego, można 

drogą przekroplenia zupełnie czysty i biały  otrzymać, 

w  końcu jednakże znowu będzie zabarwiony. Wyskok 

do obmywania użyty zawiera cząstkę kwasu, który 
przez wodę łatwo wydzielić się daje. Osadzony i za­

suszony kwas benzoesowy traci przez czyszczenie to 

Vi część ciężaru, tak iż z 25 kilogr. płynnego Storaxu 

4 %  do 4.6 kilogr. handlowego kwasu otrzymano, 

jest blisko 3 uncye z funta; kiedy z Benzoesu mimo 

największej przezorności nigdy więcej nad 2  uncye i 2  

drachmy (z funta) otrzymać nie można było.
Kwas benzoesowy z Storaxu p ł y n n e g o  otrzymany, 

rożni się cokolwiek od tegóż samego kwasu z Benzoesu 

Wydzielonego; w zapachu jest w praw d zie  wielkie mię-
d z y nimi podobieństwo, dym y nawet pierwszego są 

drażniące i duszące; wygórowany atoli zmysł powonie- 

nia, znajdzie wyraźną między niemi różnicę; zwłaszcza 

Ze kwas z Storaxu otrzymany jest mniej lotny i ma 

nie igiełko watą lecz błyszczakowatą postać, której na­

wet przez krystalizacyą nie odmienia. (J. d. pharm. 
d‘Ł midi i 833 .  p .  1 2 9 - 1 3 4 .  2 0 7 - 1 2 . ;



0  urządzaniu W ęglanu Żelaza  (Ferrum carbonicum) 

podług przepisu P . W i l k e n s  Aptekarza w Brzemi.

W rzący rozczyn siarkanu żelaza, (Ferrum sulphuri- 

cum) w 3 częściach w ody, rozkłada się węglanem sody, 

(Natrum carbonicum) w nadmiarze dodanym, i gotuje 

się tak długo, dopóki osad z początku galaretowaty, 

w proszkowatą niezmieni się istotę. W  tej chwili , w y  ­

lewa się płyn do worka płuciennego, a osiadający (w 

miarę ściekającego płynu) na ścianach cedzidła osad, 

z powietrzem stykający się, zbiera się łopatką żelazną,

1 ile to b yć  może w  płynie na powrót zatapia. Skoro 

zebrany na cedzidle osad dobrze osiąknie, zbiera się 

cienka warsztwa nadkwaszonego; żelaza, resztująca zaś 

ilość węglanu tak długo w prassie R e a l  a wodą prze- 

kroploną opłukuje się, dopóki saletran baryty w  sp ły­

wającym cieku, żadnego więcej mętu nie sprawi, co 

długo trwać zwykło. (Potrzeba albowiem b y ło  i 4 dni 

czasu i i 3 funt. w ody do %  funt. węglanu żelaza, inną 

zaś razą 20 funt. wody i 8 dni czasu.) Obmyty do­
brze, i natychmiast w  woreczek papierowy a następnie 

w zwilżony pęcherz mocno zawinięty osad, zachowuje 

się w miejscu ogrzanćm, od 5o° do 700 dopóki kilko— 

krotnie ważony, żadnej co do ciężaru, nie okaże 

różnicy. T y m  sposobem otrzymany przetwór, ina 

24,23 -f- kwasu węglowego , kolor zwykle szary, a w  ogniu 

bez przystępu powietrza prażony, daje czarny nieco 

błękitnawo mieniący się, od magnesu pociągany pro­

szek. Mocno zasuszony węglan żelaza, traci zwolna w 

powietrzu kwas węglow y, tak iż go w  i4  dni 1 % - §  

utraca, wodą nawet zwilżony powoli się rozkłada. W y -



jęty atoli zawcześnie z pęcherza, tak, iż tylko na pozór 

jest suchym, i w moździerzu ucierany, rozkłada się na­

tychmiast, rozgrzewając się znacznie. Mniema przeto 

Autor iż lepiej jest ogrzewać węglan żelaza w końcu 

samym do ioo° C., zwłaszcza ze w temperaturze yo° 

C. wolno bardzo ostatnią cząsteczkę wody utraca. W ę ­
glan żelaza tą drogą urządzony, z pożytkiem do robie­

nia Niedokwasu czarnego żelaza, murzynem żelaznym 

(Aethiops martialis) pospolicie zwanego, użytym bydź 

może. Warztwą sproszkowanego węgla w tyglu pokry­

ty i wyprażony, a po zupełnem ostudzeniu wypłókany, 

pozbawionym bywa węglanu i siarkanu sody, które lu­

bo w maleńkiej niezmiernie ilości, zawsze atoli znaleść 

można w pomienionym dopie'ro przetworze. (A nn. der 

Pharm. W. S. 86-88. )̂

Sposób szybkiego urządzania rozmaitych przetworów 

mer kury alnych podany przez A nt. M  o n h e  i  m Apteka­
rza w Bodburg-Reifferscheidt.

P o d łu g  M o n h e i m a ,  przetwory lekarskie, które 

przez ucieranie merkuryuszu zwykle otrzymujemy, szyb­

ko bardzo z pomocą cukru, urządzonemi bydź mogą, 

cukier albowiem według zdania wspomnionego dopię­

to Autora, działa jako ciało^ podzielające i ukwaszające.

a) Maść merkuryalna szara. Ungt. hydrargyri ci- 

nereum. 12 uncyi M erkuryuszu, uciera się z 8 uncya- 

®u sproszkowanego cukru, dodając po trochu tyle w y­

skoku, ażeby mięszanina b yła  dostatecznie zwilżoną, 

skoro w  ciągu trwającego ucierania, około 2 uncyi spi- 
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ritusu ulotniło się, dodaje się 8 uncyi szmalcu, a po 

p ółtory  godzinne'm rozcieraniu, potrzebną ilość tłuszczu 

lub ło ju ,  pamiętając na to, ażeby tłustośc w  pewnych 

dopie'ro ustępach np. co kwandrans, w  ilości nie wię­

kszej nad uncyą jednę, ’ dodawaną była. Przygotowana 

w  ten sposób maść stawia się w pewnej od pieca od­

ległości,  a roztopiona, (*) mięsza się z 2 lub 3 uncyami 

w ody po troszku dolewanej, tak d ługo, póki nie stęże­

je ;  do stężałej maści dodaje się jeszcze cząstkowo tyle 

wody ażeby przynajmniej dwa funty płynu tego w mię­

szaninie tłustej znajdowało się. Ostudzona zupełnie, 

ubija się (**) tłuczkiem, w moździerzu położenie ukośne 

mającym, w celu wydzielenia w ody do tłuszczu przyle­

gającej, a w ciepłym umieszczona pokoju, porusza się 

czasem tłuczkiem, tak długo póki woda zupełnie nie 

wyparuje. W  100 częściach maści podług lego prze­

pisu urządzonej jest i4  metalu; 8 połączenia rozpu­

szczalnego, niedokwasu merkuryuszu z kwasem tłustym; 

34 połączenia nierozpuszczalnego, łoju z niedokwasem 

merkuryuszu (którego ciepło nie rozkłada), Ąo czy­

stego tłuszczu, 4 straty. W  płynie cukrowym nic 
merkuryuszu nie znaleziono.

b) Plaster merkuryalny, E m p l liydrargyri. 8 uncyi 

Merkuryuszu, 2 unc. drobno utartego białego cukru 

4 unc. tłuszczu, 4 unc. Terpentyny, ucierają się przez 

p ó ł  godziny lub tak długo dopóki tylko kuleczki me­

talu będą widzialnemi. Do mięszaniny tej w miejscu 

ogrzane'm zachowanej i z ośmiu uncyami wody (po

(*) Ciepło powinno bydź umiarkowane.
(**) Zlawszy wprzód wodę po stężeniu tłuszczu odłączoną.



troszku dolewanej) ucieranej, dodaje się po odłączeniu 
wody (sposobami podrzednio opisanemi), 6 unęyj sto­

pionego i w pó ł  ostudzonego wosku, po należy tem zaś 

Wyniięszaniu całej massy, 20 uncyi stopionego poje­

dynczego plastru ołowianego.
c)  Siarczyk Merkury uszu czarny, Ilydrargyrum  

:idph. nigrupi, Równe części drobno utartego cukru i 
kwiatu siarkowego nalewają się wodą a zarobione na 

ciasto rzadkie ogrzewają się w cieple umiarkowane'm 

pieca, (mięszając czasem) póki massa schnąc nie zacznie, 

poczem rozlewają się znowu wodą i suszą, nalewanie 

to powtar/ac należy tak długo, dopóki tylko kuleczki 

metalu będą widzialnpmi. Przetwór tą drogą urzą­
dzony na cedzidle obmyty i zasuszony uciera się, do­
dając potroszku wyskoku, przez pół godzipy i w naczy­

niach stosownych przechowuje. ( B u c h n e r s  Rep. X L V .

S. 270-27.4O

O dochodzeniu ilości Sałicyny W korach wierzbowych 

znajdującej się i  sposobie j e j  otrzymania przez D u f l o s

Wypadki doświadczeń w pracowni Instytutu farmaceu­

tycznego w Halli przedsiębranych.

Dochodzenie Salicyny w korach wierzbowych. K olor 

czerwony który objawia się >vSalicynie, lub rozczynie 

jej wodnym, za dolaniem kwasu siarkowego mocnego, 

może posłużyć do wykrycia tej istoty, w  tym lub owym 

gatunku dopiero namienionej kory znajdującej się; kie- 
dy w rozczynie wodnym jeszcze %og Sałicyny zawie­

rającym, barwa ta szybko dosyć i wyraźnie się objawia.



W  tym ce la ,  gotuje się i drachma kory wierzbowej 

z 4 uncyami w ody, a odcedzony odwar, wytrawia się 

zjedną drachmą jak najmielej utartej Glejty, płyn bar­

w y pozbawiony i odfiltrowany paruje się, (strąciwszy 
poprzednio niedokwas ołowiu w nim rozpuszczony za 

pomocą gazu wodorodno-siarkowego) tak d ługo, do­

póki go jedna tylko uncya nie pozostanie. Cząstka 

tym sposobem zagęszczonego płynu, wlana do szkiełka 

od zegarka, czerwienieje natychmiast, za dolaniem kil­

ku  kropli kwasu siarkowego mocnego i odkroplonego, 

jeżeli kora wierzbowa Salieynę zawiera. (*) Ilość w ody 

potrzebnej, do rozlania pozostałości, tak ażeby kwas 

żadnej nie sprawiał w niej odmiany, posłużyć może do 

ocenienia sposobem przybliżonym ilości Salicyny znaj­

dującej się w korze wierzbowej.

Obecność Salicyny w różnych korach. Sposobem w y­

żej opisanym, dochodzono Salicyny w różnych gatun­

kach kor wierzbowych i Ij topolowych w porze letniej, 

w  okolicach Halli zbieranych. W  odwarach zagęszczo­

nych kór W ierzby srebrzystej,' Salioc argentea, S. zło- 

towierzby. S. oitellina; W .  migdałowatej.]S. amygdalina, 
żadnej niespotrzeżono odmiany; ;w  odwarach W . helix 

i Russeliana zaledwo dostrzedz się dającą; w odwarze 

zaś Topoli osiny albo O sy, osiki, wtenczas dopiero 

działanie się rozpoczęło , kiedy odbarwiony i do jednej 

uncyi zagęszczony odwar, równą ilością w ody rozlano.

Urządzanie Salicyny z kory Osiki. Zasuszoną i po­

krajaną korę (6 funt.) gotuje się trzykrotnie, a zawsze

(*) Z czasem opada pierwiastek czerwono barwiący czyli 
tak zwany Rulilin.



w świeżej wodzie, a odwary razem zlane i odcedzone, 

parują się tak d ługo, dopóki 18 funtów płynu nie po­

zostanie. Zagęszczony odwar nalewa się na niedokwas 

ołowiu (2 funt.) jak najmielej utarty i w cieple umiar­

kow ane^  przez 24 godzin (mięszając często) utrzymuje 
a przez płutno odcedzony, paruje się wraz z ciekiem 
do obmywania pozostałego osadu użytym , (po poprze- 
dniem odfiltrowaniu) do gęstości syropu. W  kilka dni 

syrop ten zamienia się w massę stężałą krystaliczną któ­

ra w małe'j parownicy cokolwiek nachylonej umieszczona 

brunatną miała jeszcze barwę; powtórnie atoli w  wo­

dzie rozpuszczona i krystalizowana była  zupełnie czy­
stą. W o d y  ługowe od krystalicznej massy przez wolne 

naczynia pochylenie, oddzielone, wodą rozlane, i raz 
jeszcze z niedokwasem ołowiu wytrawione, w końcu zaś 

podpr.rowane, dały jeszcze cząstkę Salicyny. (Sehweigg. 

Journ. L Ż V l l .  S. 25-27.

Łatwy i  prosty sposób urządzania Salicyny , podany 

przez G. E r  d m a n n a  Aptekarza i  Nauczyciela Chemii 
i  Fizyki w Instytucie W eterynaryi Berlińskim.

Z  pomiędzy wszystkich dotąd znanych przepisów u- 

rządzania Salicyny, następujący zdaniem Autora jest naj­

korzystniejszym. (*) Świeżo w jesieni zebrana i zasu­

szona, kora W ierzby  łoziny, albo pięcio-pręcikowej 

(S a lix  pentandra L .)  drobno pokrajana, nalewa się 

świeżem mlekiem wapiennem, (na 16 uncyi kory 2 

uncye wapna i 4 kwarty wody) w którem, przez 24

(*) Doświadczeń porównawczych nie robiono.



godzin wymoczona, gotuje się przez p ó ł  godziny. Po 

odcedzeniu odwaru, nalewa się znowu na pozostałość 

taż sama ilość mleka wapiennego, i tym samym jak 

wyżej postępuje sposobem, co zw ykle raz jeszcze się 

powtarza. Podstałe odwary razem zlane, parują się w 

miernem cieple, dopóki (z każdych 16 uncyi kory) o koło  

kwarty p łyn u  nie pozostanie, tak zagęszczone z dodat­

kiem węgli zwierzęcych oczyszczonych, (6 do 8 uncyi 

na 16 uncyi kory) parują się dalej w łaźni wodnej, 

niięszając często, do suchości. Pozostała massa po za­

suszeniu w  piecu, zupełnie czarna i twarda, uciera się 

na proch, i z wyskokiem w cieple do natury tego płynu 

zastósowanem, w ytraw ia , wymoczę wyskokowe wodą 

rozcieńczone, ( %  kwarty wody na 4 wymoczu) i do 
retorty wlane, przekraplają się, w celu odzyskania wy­

skoku. Z  pozostałego w retorcie p łynu, przyzwoicie 

zagęszczonego, opnda Salicyna, w postaci kryształów 

cokolwiek żółto zafarbowanych, które w wodzie roz­

puszczone i z węglem zwierzęcym wytrawione, są zu­

pełnie czyste i białe. Z  16 uncyi kory, otrzymano 5 
drachmów Salicyny. P ły n  od krystalizacyi pozostały, 

ma postać massy extraktowej źółto-brunatnej, która 

w  wodzie i wyskoku rozpuszczalna, ma w  wysokim sto­

pniu właściwy gorzki wierzbowy smak i podobnie jak 

Chinoidina do leczenia feber w ilości ro gran na raz, 

z pożytkiem zadawaną bydź może. (Beri. Jąhrb. X V III.  

S. i 36-iĄ o.)



O lej z  korzeni Paproci Samca. Nephrodium Fi/ix mas R.

W i n d m a n n  otrzymał z Ą funt. oczyszczonych, i 

w koń cu  Sierpnia zbieranych korzeni Paproci, wytra­

wiając je w eterze, 10 uncyi oleju; z dwóch funtów 

w lecie  zbieranych i grubo potłuczonych tychże samych 
korzeni, najprzód w wyskoku pote'm w eterze w ym o­

czonych (po zmięszańiu obu wymoczów) 4 3/< uncyi 
oleju. Mniej otrzym ywał Z e  l l e r  chociaż go kilkokro- 

tnie urządzał; w przecięciu albowiem funt jeden korzeni 

zdrowych w eterze wymoczonych nie daw ał więcej nad 

i 3 a najwięcej i 4 drachmów oleju. W  ogóle jeżeli 

przed nalaniem korzeni eterem w wodzie zimnej po­

przednio wymoczonemi b y ł y ,  olej z pomocą eteru urzą­
dzony, b y ł  daleko pięknipjszy i płynniejszy, ilość jego 
atoli zmniejszyła się widocznie tak iż z funta korzeni 

2 do 3 drachmów mniej oleju otrzymywano, jeżeli 

zamiast korzeni użyjemy osadu sprawionego w -wyciągu 

Wodnym korzeni, za pomocą cukru ołowianego (octa­
nu ołowiu) a obmyty i zasuszony w eterze wytrawiać 

będziemy, otrzymamy z funta korzeni czyli u  drach­

mów osadu, V» do i drachmy bardzo pięknego zielo­

nego, przejźroczystego i płynnego oleju. (Wiirtemb. 

Correspondenzbl. 1834- ty-22.)

K ilka słów o kadzidłach wonnych w Aptekach używa­

nych , przez H. Ch. C r e u z b u r g .

Kadzidła wonne w  Aptekach sprzedawane, są zwykle 

w postaci proszku, mniej więcej)subtelnego, chociaż tym 

sposobem urządzane, najmniej właściwemu celowi od-



powiadąją; że tak jest, przekonywa nas wspomniony 

Autor następującemi spostrzeżeniami:

Sypiąc zwyczajne kadzidło na rozpalone ciało, np.  

na blachę żelazną, w celu ulotnienia i udzielenia powie­

trzu cząsteczek jego wonnych, część pewna z samym 

metalem stykającego się kadzidła, zamienioną w  węgiel 

zostaje. Wczasie tego zwęglania, czuć się daje zapach 

nieprzyjemny, zroskładu włukna drzewnego i pierwiastku 

extraktowego pochodzący, który kazi przyjemną wonię, 

powietrze napełniającą.

Ażeby kadzidłu nadać przyjemniejszego wejżrenia, 

dodawać zwykliśm y, listeczków korony kwiatowej, pię­

kną barwę mających, które atoli zwykle słabą bardzo, 

lub żadnej nic mają woni, listeczki te najpierwej się 

zwęglają, i przyjemny zapach kadzidła głuszą. D o tej 

nieprzyzwoitości, z przymięszanych, dla ubarwienia ka­

dzidła, kwiatów wynikającej, przydać należy i to, że 

barwa ich szczególniej wtenczas, jeżeli kadzidło w na­

czyniach szklanych na słońce wystawione będzie, z cza­

sem niknie zupełnie; można w praw d zie  niektórym kwia­

tom przywrócić ich pierwiastkową barw ę, skrapiając je 

kwasami, ale na czas tylko,krutki, gdyż później łącznie 

z innemi kwiatami do kadzidła przymięszanemi, na za­

wsze swą barwę utracają. Z  tej więć przyczyny, nie 

mogąc urządzać kadzidła w większej na raz ilości, zmu­

szeni jesteśmy żmudną, i z stratą potrzebnego czasu 

połączoną robotę, często powtarzać.

T e  to zapewnie niedogności, skłoniły wczasach p ó ­

źniejszych wielu Aptekarzy, do urządzania wym oczów 

pachnących, czyli tak zwanych kadzideł płynnych, jak 

równie i papieru woniejącego, wymoczem pachnącym



napojonego, które z tego względu na pieiszeństwo za­

sługują, iż są zbiorem samych tylko pierwiastków wo­

niejących roślin, nie zawierają przeto 'ani pierwiastku

e.\traktowego, ani innego jakiegokolwiek, któryby roz­

kładając się, nieprzyjemną na około rozszerzał wonią.

Urządziłem teraz (słowa Autora) kadzidło p o d łu g  
najlepszych i najkosztowniejszych przepisów, mimo atoli 

tego, kadzidło to nigdy tej przyjemnej i delikatnej nie 

posiadało woni, jaką się płynne, którego przepis niżej 

umieściłem, odznacza: mimo tej zalety zasługuje jeszcze 

na uwagę ta okoliczność,■[ iż stosunkowo mniej go nie 

równie do kadzenia używad potrzeba aniżeli suchego.

Główną kadzidła mego podstawą, jest korzeń fijał- 

kow y, czyli Kosaccu florentskiego, który przymięszany 

do kadzidła w  proszku, pożądanego nie sprawia skutku; 

rzućmy tylko utarty korzeń ten na rozpaloną blachę, 

a zapach jego fijałkowy słabo czuc się dający, przy­

tłumiony zostanie, nieprzyjemną, do prażonego kro­
chmalu podobną wonią. Inaczej rzecz się ma z wymo­

czeni wyskokowym kosaccu który mieniem parowany 

ciepłem, przyjemną fijałkową rozszerza wonią; kadzidło 

płynne zapachu tego nieposiadające wieleby na warto­

ści swej straciło. K orzeń fijałkowy ile wiemy pomię- 

szany z gałką muszkatową, olejkiem Bergamo, goździ­

kowym  i troszką piżma, daje przyjemne kadzidło pod 

nazwiskiem: Poudre a la Marechal znajome; tej samej 

mięszaniny używają do robienia m ydeł do mycia i 

proszków mydlanych, do golenia służących.

W  tem miejscu wspomniecby jeszcze należało o korze 

Kaskarillą zwanej, która na blachę' rozpaloną rzucona 

L 3g



rozkładając się zw olna, daje z początku przyjemnie wo­

niejące, dalej atoli nieznośne i śmierdzące dymy.

Z  uwag poprzednich łatwo przekonać się można, iż 

tak zwane kadzidła w proszku, właściwemu celowi nie 

odpowiadają, że kadzidła płynne, wybornie ich miej­

sce zastąpić mogą; nie zastanawiając się przeto dłużej 

nad tym przedmiotem, udzielę tu przepis podług  któ­

rego kadzidło płynne nader przyjemny zapach posia­

dające, urządzam, w nadziei iż przyjemną wielu PP. 

Aptekarzom wyświadczę usługę.

Urządzanie wybornego kadzidła płynnego.

Bp. Caryopbyllor. aromat.
Cort. Cascarilla;
Semin. amomi 
Olibani aa unc. semis 
Rad. Irid. florent. unc. duas 
Benzoes.
Cort. Cinuamom. ceylonens. aa unc. unam 
Nuc. Moscbal.
Bals. Peruv. (vel opobals) aa dr. duas 
Styracis. liquid. dr. sex.
Vesic. Mosch. dr. unam (vel mosch. opt. e.

saccb. trit. gr. quinque 
01. Bergamott. dracbmam 

, » de Cedro
» Lavendul. aa dr. semis 
» Foeniculi
» Rosar. aa gtt. decem.

Spir. Vini a 3o<> B. libram.



Przydaćby jeszcze można nieco olejku z kwiatu po­

marańczowego jak równie i olejku Sassafras jeżeli jest 

dobry w małej ilości.
Grubo potłuczone materyały do flaszy wsypane, na­

lewają się spiritusem i przez ośm dni w cieple (mię- 

szając często) utrzymują, zlawszy płyn zupełnie przej- 

źroczysty nalewa się na pozostałość jeszcze raz ośm 

uncyi spiritusu. Drugi wymocz pomięszać należy z pier­

wszym. Pozostała po wytrawieniu mięszanina zapach 

jeszcze mocny posiadająca, zamiast kadzidła użytą, 

lub te'ż do kadzidła przymięszaną bydź może. Dziesięć 

kropli kadzidła płynnego, na rozpalone miejsce pu­

szczone, napełniają dosyć obszerny pokój najprzyje­

mniejszym zapachem.
Nurzając w  kadzidle płynnem  zwyczajny nie zbyt 

gruby ani zbyt cienki klejowy papier otrzymujemy tak 

zwane kadzidło papierowe. W ybieram y do tego zw y­

kle, w  całej swej massie jednostajnie zakolorowany 

czerwony lub błękitny papier konceptowy, który p o ­

ciągamy kilkokrotnie lub tak długo płynnem kadzidłem, 

dopóki przyzwoitego połysku na kształt lakieru nie na­

bierze. Po każdem pociągnieniu papierń, (za pomocą 

pendzla) płynnem kadzidłem, zasuszyć go zaraz należy 
w  temperaturze zwyczajnej powietrza.

T a k  zaszony ślnący papier, krajemy na kawałeczki 

tnałó podłużn e, w  ten sposób iż z każdego arkusza 32 

kawałków otrzymujemy. Chcąc użyć tego woniejącego 

papieru, kładziemy cząstkę jego małą na gorący piec, 

lub przeciągamy go szybko, przez płomień świecy, tam 

i na powrót, ażeby się nie zapalił. Do wykadżenia 

nie zbyt wielkiego pokoju, nie potrzeba więcej nad



p ó ł  kawałeczka czyli 1/ ei arkusza. Na jeden zaś ar­

kusz papieru 6 drachmów płynnego kadzidła. Papiery 

woniejące pokrajane na drobne kawałeczki, i ułożone 

jedne na drugich w w a rz tw y  mierne'j grubości, chowają 

się w papier woskowy mocno zawinięte, w słojach kor­

kiem  szczelnie zatkanych, w miejscu cbłodnem.

( B u c l i n e r s .  Repert. Bd. X L U  111. H. 3. S. 372-382.)

Wiadomość o nowym N arządzie, wynalezionym przez 

P P . C o r r i o l  i B e r t e m o t ,  służącym  do ogrzewania 

i  gotowania istot rozmaitych w eterze lub wyskoku, 

przez czas długi.

Znamy wielką liczbę istot roślinnych, lub zwierzę­

cych , w wyskoku tylko lub w eterze rozpuszczalnych, 

znamy równie i takie, których szczególne tylko pier­

wiastki w płynach dopiero namienionych rozpuszczają 

się. Wytrawianie ieb na zimno, w wielu bardzo w y ­

padkach dostateczne'm jest do osiągnienia pożądanego 

celu, nayczęściej atoli zmuszeni jesteśmy użyć pomocy 

ciepła , które przyśpiesza i powiększa działanie płynów 

na istoty w nich zanurzone. Chem icy którzy trudnili 

się rozbiorami roślinnemi, wiedzą dobrze, ile naczynia 

do przekroplenia służące, w tym celu użyte są niedo- 

godnemi, i tak zdarza się często, iż wytrawiając roz­

maite istoty w eterze lub wyskoku, znajdziemy je zu­

pełnie suche, jeżeli nie użyjemy tych płynów w  ilości 

nie równie większej nad tę jaka potrzebną jest do zu­

pełnego ich rozpuszczenia; zdarza się nadto iż w miarę 

dłuższego gotowania p łyn y  te co raz slabszemi się stają



i albo zupełnie na ciała w nich zanurzone działać nie 

mogą alboliteż rozpuszczają takie pierwiastki które za- 

trzymacby należało. Zdaje nam się iż zaradziliśmy tern 

rozmaitem niedogodnościom przez użycie narządu bar­

dzo prostego, w kLÓrym płyn mimo długiego gotowa­
nia, tak co do ilości jak i co do jakości, bynajmniej 
się nie odmienia. Nakoniec ta jeszaze z użycia tego 

Narządu korzyść iż chwila zagotowania się płynu zostaje 

nieco opóźnioną, w skutku lekkiego oporu jakiego 

doznaje para eteru lub wyskoku przebiegając rozmaite 

zakręty naczynia zagęszczającego.

Narząd ten składa się:
1) Z bani mające'j dno płaskie.

2) Z  przedłużnika zamkniętego w końcu zwężonym 
korkiem przedziurawionym.

3 ) Z  rurki wężowato skręconej wprzedłużniku umie­

szczonej, częśc dólna tej rurki zupełnie prosta, prze­

chodzi przez korek przedłuźnik zamykający, a tern sa­

mem połączona jest z balonem dno płaskie mającym; 

częśc zaś górna tej samej rurki równie prosta i nieco 

rozszerzona, mieści w sobie koniec krótszy rurki pod 

kątem prostym zakrzywionej.

4 ) Z  balonu którego długa szyja przez środek prze­

dłużnika, (utwierdzonego za pomocą korka szczelnie 

zamykającego na szyi balonu) przechodzi. Balon ten w 

którym koniec dłuższy, wspomnionej wyżej rurki dna 

samego sięga, s łuży  za przyjemnik.

Chcąc użyc tego Narządu, wkłada się do balonu isto­

ta którą wytrawiać zamyślamy i nalewa się eterem lub 

wyskokiem, a zastosowawszy wężownik w k ła d a  się do 

gornego i nieco rozszerzonego końca, krótsze ramie



3 l O  PAMIĘTNIK  FARMACEUTYCZNYŁ

ru rk i , przez co balon z przyjemnikiem (w którym dłuż­

sze tejże samej rurki ramie znajduje się) jest połączo­

nym. Przedłużniki które tu miejsce chłodników za­
stępują, wypełniają się w odą; a w końcu ogrzewa się 

p łyn  w balonie znajdujący się. W  krotce gotujące się 

p łyn y  w  parę zamienione, zagęszczają się w w ężow niku 

z lcąd ciągle na powrót do balonu spływają, nie zmie­

niając bynajmniej temperatury płynu. Powiększając 

stopniowo ciepło , płyn z wężownika przechodzi niekie­

dy do przyjemnika; w tej to chwili tworząca się bez 

przerwy para w  tak wielkiej nagromadza się ilości, iż 

nie dozwala ściekac płynow i, którego ilość powiększa 

się w  miarę zagęszczającej się pary, a tak nagromadzo­

ny w wężowniku p łyn , przechodzi do przyjemnika. 
K ład ąc  teraz zwilżoną chustę na balon umieszczony 

w łaźni wodnej, powstaje próżnia, przekroplony p ły n  

wznosi się nagle, ścieka na powrót nie studząc bynaj­

mniej gotującego się w  balonie cieku. T y m  sposobem 

gotować można przez kilka godzin, odmieniając wodę 

w chłodnikach. Po ukończonem gotowaniu zlewa się 

przestudzony p łyn , a na pozostałość nalewa się jeżeli 

tego jest potrzeba, powtórnie eteru lub wyskoku.

Razem zlane p łyn y ,  przekroplic można w  tym sa­

mym Narządzie, zmieniając cokolwiek skład jego, to 

jest łącząc zakrzywioną rurkę, za pomocą korka z ba­

lonem dno płaskie mającym, i utwierdzając drugie ra­

mie jego w górnej i nieco rozszerzonej szyi wężownika, 

umieszczonego w trójnożku, a połączonego z flaszką do 

zbierania odkroplonego płynu przeznaczoną.

W ym oczę eteryczne i wyskokowe w Aptekach uży­

wane, w Narządzie tym (zdaniem Autorów) urządzane



są zawsze jednostajnej m ocy,  po ukończonem albowiem 

wytrawieniu pozostaje zawsze ta sama ilosc' płynu.

W  miejsce balonów dno płaskie mających używamy 

(słowa Autorów) naczyń miedzianych kształtu gruszki. 

Otwór ich tak wielki, ażeby ręka bez przeszkody wejść 

m ogła, zamyka się pokrywą ku wewnątrz podaną, 

szczelnie przylegającą i papierem klejowym na około 

oblepioną. Naczynia te zasługują na pierszeńslwo je ­

żeli tylko istoty które w  nich wytrawianemi bywają 

nie rozkładają się lub tez szkodliwie na miedź nie działają.

O b j a ś n i e n i e  f i g  u r.

Fig. 1. A  P iec; B  łaźnia wodna; C  Balon z dnem 
plaskiem; D  Przedłuźnik opatrzony korkiem E ,  balon 

C  zamykającym, S. W ęzownik w  przedłuźniku umie­

szczony i połączony z balonem C ; F  częśc górna wę- 
źownika w  ten sposób rozszerzona iź koniec krótszy 
rurki zakrzywionej H, za pomocą korka w niej jest 
osadzony; H  rurka zakrzywiona i połączona z wężo- 
wnikiem przy F  koniec jej dłuższy sięga dna przyje- 
mnika; /  kawałek korka po za rurką umieszczonego 
który utrzymuje ją w położeniu jednostajnem, ażeby 
na dnie samem przyjemnika nie wspierała się; /  ba­
lon z długą szyją w którym płyn y  w  czasie mocniejsze­
go gotowania zbierają się; K  Przedłuźnik obejmujący 
szyję balonu /  na korku osadzony. L L .  podstawki.

Fig. II. Narząd do przekraplania odwarów etery­
cznych lub wyskokowych. A  Bania warzelna mogąca 
zastąpić balon szklany z dnem płaskie'm; B  pokrywa 
wklęsła w  środku cylindrem wydrążonym opatrzona 
szczelnie banię zamykająca.

N B . Narządu tego nabyć można u P. L a c r o i x  
Z d u n a  inięszkającego na ulicy fo sses Saint-Germain- 
des-Pres 110 jg.
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Porównanie ciężarków używanych do ważenia w A pte­

kach różnych krajów.

Funt aptekarski albo lekarski (pond. med.) jest zw y­
kle w całych Niemczech mniejszy od zwyczajnego han­

dlowego, (pond. civ.) inaczej się nawet podziela, kiedy 

zupełnie wyrów nywa Angielskiemu Troy-pfund, Fran- 

cuzkiemu funtowi, poids de marc, i hiszpańskiej kasty- 

lyjskiej grzywnie. W  całych Niemczech, jak równie 
w  Anglii, Hiszpanii, Niderlandach i Szwecyi, funt apte­

karski dzieli się na 12 uncyj, uncya na 8 drachmów, 

drachma na 3 skrupuły, skrupuł na 20 gran, (anglik. 

Grains, hiszpan. Granos.); tak iz funt 5y 6o, uncya zaś 

48o granów zawiera. Grana atoli stosownie do po­

działu funta, różnią się między sobą. —  W e  Francyi 

dzielą funt aptekarski na 16 uncyj, uncyą na 8 drach­

mów (gros), drachmę na 72 gran (grains). —  W  Rzy­

mie funt na 12 uncyj, uncyą na 24 denarów, denaro na 

24 grani; w Neapolu funt na 12 unc: uncyą na 10 drach: 

drachmę na 3 skr. a skr. na 20 acini. Funt zaś ca ły  apte­
karski w Niemczech a) w  Bawaryi =  9/ u  Funt handl. 

h a w a rs =  36o grammom (zob. Grammy) h) w Austryi 

i Medyolanie =  Y ,  F. handl. Wideńs. = 4^o G r; c)  w  

Prussach =  y., F. hand. =  35o,76348 Gram.; d) wSaxonii 

i większe'j części krajów niemieckich 1 F. Norymbers: 
lekarski — */, F. Kotońskim handl. =  1,0193377 a) p, prus. 

le k a r s k =  3575668G Grammom; b) Anglia =  3y 3,243 Gram.

c) F ra n c y a =  489,505 Gram; d )  N e a p o l=  32076 Gram; 
e j Niederlandy = 3 7 5  Gram; f )  Polska =  3585f Gram; 

g )  Rzym 33cp3 Gram; h)  Szwecya =  356332 Gram; i)  

Hiszpania =  23o Gram ; Grano francuzkie =  o,87246 pru­



ski Gran; Gran Angielski =  1,06847 prus: Grana; Grano 

wagi lYorymbergskiej lekarskiej =■ i ,049 prusk. Grana.

(Hauslexicon Th. I. Heft. 2. S. 190-191.^)

Botanika farm aceutyczna.

Podług  wiadomości przez Professora P e t t e r  udzie­

lonych Crocus oclorus Bioonia rośnie w wielu okolicach 

Dalmacyi dziko i daje dobry szafran. Mieszkańcy wysp 

Eso i Solta uprawiają go i całoroczne zbiory do aptek 

wyprzedają. ( Andres u. Elsners okoń. Ncuigkeiten X L II. 

p. ĄiĄ. in den Annalen der Pharm. a. a. O. p. 3 io .j

K oper włoski Anethum foeniculum  rośnie równie w e­

dług  świadectwa wspomnionego Professora P e t t e r  

dosyć' obficie w Dalmacyi i posiada równie przyjemny 

zapach jak rzymski. Ostatni przesyłanym bywa pod 

nazwiskiem Se me d i Finachio d i Puglia  przez Triest 

do Niemiec. W  Austryi i Dalmacyi używają go szcze­

gólniej cukiernicy i fabrykanci likworów. Urządzona 

z nasion kopru włoskiego wódka Mistra zwana, do w o ­

dy w maleńkiej ilości dodana, ( i 5 np. kropli) nadaje 

jej smaku przyjemnego. (W  tem samem miejscu 3 i o - 3 i i . )

Bylica błękitniejąca Artemisia coerulescens rośnie ob­

ficie na brzegach Adryjatyekiego morza i używaną bywa 

przez Aptekarzów w  Dalmacyi i W łoszech pod nazwi­

skiem Erba Santonica, zamiast zwyczajnego Gliśniku 

Artem isia Santonicum. W  Spalato szczególniej używa- 

n° jej jako lekarstwa robaki zabijającego. ( W yjątek  

z  tego samego pism a p. 3 11.)



G łó g  pospolity Cratcegus Oxycantha L . służy do ro­

bienia patentowanej herbaty angielskiej, Richarda Abbey. 
Liście tej rośliny od Kwietnia aż do Września zbiera­

ne starannie oczyszczone i dobrze w  wodzie zimnej ob­

m yte, wilgotne jeszcze, wystawiają się tak d ługo na 

działanie pary, dopóki koloru oliwnego nie nabiorą; 

skoro ta zmiana ich barwy nastąpi, wyjmują się i na 

rozpalonej blasze mięszając ciągle, zasuszają. ( Z  D in- 

gier a polytechn. Dziennika w tym. samym piśmie p . 3 i 5.J

L ubczyk rzymski. D i  e r b  a e h  utrzymuje iż roślina 

przez Rzymian a później we W łoszech pod nazwiskiem 

Ligusticum  Lubczyk znana i powszechnie używana, 

inną zupełnie jest od rośliny którą dziś Ligusticum  

Leuisticurn L . Lecist. offic. Koch. nazywamy i że w ła­

ściwe jej nazwisko jest Trachiscanthus nodijlorus K och  

(.Smyrnium A li. U gust. V ill. lmperatoria. Lam .) Żyje wla- 

sach cienistych i wzgórzystych, w P row an cyi,  we W ł°~  
szech, na Apeninach etc. C a s a l p i n  (de plantis p. 

3o6.) opisuje ją i nazywa Ligusticum , vulgo Imperato- 

r ia ; kiedy nasz Lubczyk jako Leuisticum  podaje, z tą 

uwagą iż często zamiast Ligusticum  podsuwanym bywa. 

Korzenie Miarzu wielkiego rad. Imperat. s. Osthrutii 

nazywa herb a Rena. [Ann. der. Pharm. V II. i . p .  59-61.)

Storczyk motylkowy Orchis papilionacea L .  gatunek 

storczyku żyjący w południowej Europie znaleziony w 

wielkiej obfitości przez S i b t h o r p a  w  Grecy i w  oko­

licach kamienistych i piaszczystych; roślina ta Salepi 

u Greków zwana, jest zapewne tą samą (zdaniem D i e r -  

b a c h a )  którą D i o s c o r i d e s  pod nazwiskiem Orchis



albo Cynosorchis opisał. Korzenie Salepu ze W schodu 

nam przeysłane, pochodzą zapewne, w  części przynaj­
mniej, z tej rośliny.

F o r m u ł y  l e k a r s k i e .

Rozchodnik pospolity Sedum acre w  wielkiej choro­

bie przez Doktora P a s q u i e r  w Lyonie zalecany, prze- 

pisuje się w sposób następujący:

Rp. Pulv. Sedi acris
Gumm. Arabie, ana. unc. semis 

M. div. in XII. part. aeq. S.
C z t e r y  p r o s z k i  p r z e z  d z i e ń  u ż y c ' .

F a u v e r g e s  i G a u d i e r  dochodzili jeszcze pierwej 
skutków lekarskich tej rośliny. (Journ. cliniq. des 

hópitaux de Lyon I. Mars. i 83o. B u c h n e r s  Rep. 

X L V 1. p . 3oa.)

Cukroleki [wpostaci tabliczek) z n a d  węglanem sody pod  

nazwiskiem Pastilles alcalines digestioes de Darcet 
(dites de V ichy) znajome.

W . Nadwęglanu Sody (bicarbonat) czystego miałko 

utartego i suchego . . . .  5 Grammów

Cukru jak najbielszego równie miał­

ko u t a r t e g o .......................................95 >>

Kleju z gummy Traganku ile bę­

dzie potrzeba 

Olejku z Miętkwi pieprzowej kro­

pel 2-3.
Wymięszaj dokładnie a z utworzonej tym sposobem 

massy urządzaj tabliczki sposobem wiadomym.



Form uły z wodojodanem żełaza zalecane przez Doktora 

Piercj i i in w białych uptawach i  w zatrzymaniu 

czyszczeń miesięcznych.

Trockiści c. Hydriodate Ferri.

Rp. Hydriodatis Ferri drachmam 
Croci pulverati unc. semis 
Sacchari une. octo. 

f. Trochisci N. 240 S. od 8 do 10. powiększając co 3 lub 
4- dzień o jednę.

JJnguentum Hydriodatis Ferri.

Rp. Hydriodat. ferri dr. unam et semis 
Adipis Suillae unciam 

M. S. Rano i wieczór wielkości orzecha laskowego, 
w część wewnętrzną uda wcierać.

Tinctura Hydriodatis Ferri.

Rp. Hydriodat. Ferri dr. duas.
A l c o h o l i s

Aquaj commun. aa unc. duas 
S. Z rana i wieczór po łyżce stołowej używać.

Vinum Hydriodatis Ferri.

Rp. Vini Bordegalensis lihram 
Hydriodat. Ferri unc. semis 

S. Z rana i na noc łyżkę stołową.

Aqua Hydriodatis Ferri.

Rp. Hydriodat. Ferri unc. semis 
Aquae comm. lihras duas.

S. do robienia Enem, obmywań, wtryskiwań, etc. 
kilka razy na dzień.



Rozbiór porównawczy kwiatów Maruny praw dziw ej, 

Matricaria S. Pyrethrum Parthenium, i Maruny rumian­

kow ej, Matricaria Chamomilla przez F. E . I ie r b e r g e r  

i  L . D  u 111 a s.

Z  rozbioru kwiatów wspomnionych clopiero gatunków 

Maruny ten wypada wniosek, iż jako rośliny z jednych 
i tychże samych prawie złożone istot, podobne sobie 

własności lekarskie posiadać muszą.

W y  p a d e k  R o z b  i or  u.

Części składowe w powietrzu zaszu- Ma ruń a | Maruna
szonycli kwiatów w 100 częściach. prawdziwa rumiankowa.

W łókn a roślinnego i straty . 68, 2 64,70

Pierwiastku extraktowego, który

sole ołowiane osadzają . . 7» 0 7, 4
Ż y w i c y ........................................ 6, 6 9 > 0

Pierwiastku ex traktoivego mydla-
stego, klejem, cukrem i ja b ł-

kanem wapna zanieczyszczo­

nego ......................................... 4 ,9°

O<0
irf

G u m m y ........................................ 4,8o 6,3o

Pierwiastku gorzkiego w  którym

ślad jabłkami wapna i garb­

niku znajduje się . . . . 3, i o 2,90

Jabłkanu wapna i potażu, cukru

i białka ................................... i,8o 2,20 tu 
ślad nadwi-
nianu potażu

Fosfanu w a p n a ....................... 1,20 1,00

W o s k u ........................................ 0,90 0,80



Części składowe w powietrzu zaszu- 
szonych kwiatów w 100 częściach.

Mar una
prawdziwa.

Maruna
rumiankowa.

Tłuszczu  ...................................

Oleju ztroszką garbniku i pier­
0,70 OO

wiastku gorzkiego . . . .O & o,5o 0,90 z tłu­
szczem bez 
garbniku

C h l o r o p h y l l i ............................. OCOO* o,4o

100,00 100,00

Części składowe popiołu.

Po spalę: M. 
praw: nv po w: 
zasznsz: poz: 
7 ,8 pop:

Spal: M. ru- 
mian: w po w: 
zasz: pozost* 
6,1 ~  pop:

W ęglanu potażu w którym ślad

chlorku znajduje się . . . 3,o 3,20 bez
cblo: wapnia­
mi ale za to
zsiark: wapń:

Węglanu w a p n a ....................... 1,8 0,60
Fosfanu w a p n a ....................... 1,2 1,0
K r z e m io n k i ................................... 0,8 O Cl O

Glinki razem ze stratą . . . 0,6 0,20
Niedokwasu miedzi i manganezu

około ........................................ o ,4 —

7,8 6,i

Bieg rozbioru kwiatów Maruny praw dziw ej.

i)  P ięć grammów suchych ( i 5 świeżych) kwiatów, 

wytrawiono w Eterze, a otrzymany w ten sposób w y ­

mocz, parowano w  cieple zwyczajnejn. Wczasie paro­

wania, czuć się dawał mocny, rumiakowy zapach, a



z zagęszczonego płynu, wydzielał się żółtawo-zielonawy, 

na kształt tłuszczu krzepnący olej, a j  mocnej bardzo 

woni, 4 centigr. ważący, który z troszkę w o d y  w małej 

retorcie ogrzewany, zamienił się w p ły ń  mętny, zapa­

chu rumiankowego, cienką, olejną, zielonko watą po­

kryty b łon ką, i w tłuszcz płynny, po ostudzeniu krze­

pnący, który 3,5 centigr. w ażył,  z tych pierwszy w 

przyjemniku, drugi zaś w samej retorcie, na powierzchni 

wody zebrany, znajdował się. W ym ocz eteryczny, od 

popiero wzmiankowanego oleju a) odłączony, i zupeł­
nie wyparowany, pozostawił massę brunatno-żółtą; do 

żyw icy  podobną, korzenno-gorzką, zapachu kwi at ów 

20,5 centingr. ważącą. Częśc tej massy, ( i 4,5 centigr.) 
rozpuściła się zupełnie w  wyskoku 36° B., częśc zaś 

druga (& centigr.) dopiero w wrzącym i bardzo mocnym 

wyskoku rozpuszczoną bydź mogła. Rozczyn -wysko­

kow y tej drugiej cząsteczki, odfiltrowany, osadził po 

ostudzeniu szarawo-brunatnawą do wosku podobną isto­

tę, która kilkokrotnie zimnym i mocnym wyskokiem 
obmyta, (*) 4>5 centigr. ważyła (wosk.) Rozczyn zaś 

wyskokowy i 4 , 5  centigr. ważącej massy, zupełnie w y ­

parowany, a potem w wodzie rozpuszczony i pomięszany 

z wyparowanemi i znowu w wodzie rozpuszczonemi p ły ­

nami po osadzeniu się wosku pozostałemi, jak równie 

z ciekami do obmywania tegóż wosku uźytemi, ważył 

należycie zagęszczony i 5,5 (pierwiastek gorzki.)

2) Wytrawione w  eterze, a potem zaszuszone 4,76 

gramm. ważące kwiaty, nalano wyskokiem wrzącym 
36° B., a urządzony tym sposobem wymocz zielonka-

C ) Wyskok rozpuścił około 1 massy.



wato brunatny, słabej woni, smaku gorzkiego balsa­

micznego, parowano prawie do suchości. Na pozostałą 

zaś w pół su ch ą , żywiczną 6 centingr. ważącą m assę, 

nalano eteru który garbnik, olej lotny, tłuszcz i pier­

wiastek gorzki w maleńkiej ilości w żywicy tej znajdu­

jący  się, prócz i ,5 centigr. Chlorophilli rozpuścił. 

Oczyszczona tak żywica w ilości 33 centigr. zawiera 

jeszcze klej, pierwiastek extraktowy z wodą sposobem 

m ydła  pieniący się, maleńką ilość cukru i jabłkan w a­

pna, które za pomocą w ody oddzielonemi bydź mogą.

3) W  eterze i wyskoku wymoczone kwiaty, Ą ]i5 
gramm. ważące, wytrawiono w wodzie zimnej i gorącej. 

Jod dodany do y 3 wymoczu wodnego słonawo-klej- 

kiego brunatno zabarwionego, śladu nawet skrobi (kro­

chmalu) nie okazał, inne zaś odczynniki w y k r y ły  w 

nim, ślad soli potażowej, więcej nieco soli wapiennej, 

prócz tego kwas jabłkowy i cokolwiek białka. Pozo­

stałe y 3 wymoczu, octanem ołowiu osadzone, a po od- 

fdtrowaniu, i strąceniu przez gaz wodorodny siarkowy 

w nadmiarze dodanego octanu o łow iu , do suchości w y ­
parowane, nalano wyskokiem słab ym , który prócz cu­

kru, jabłkan potażu i wapna (razem 5,5 centigr.), roz­

p u śc ił ,  nie działając na gummę pierwiastku extrakto- 

wego maleńką ilość zawierającą, która 16 centigr. waży. 

Zniedokwasem o ło w iu ,  połączyło się 19 centigr. pier­
wiastku extraktowego.

4 ) W  eterze wyskoku i wodzie wytrawione, teraz 3,55 
gramm. ważące kwiaty, nalano w  końcu kwasem wo- 

dochlorowym (solnym). Kwas ten rozpuścił jeszcze 

pierwiastku extraktowego brunatnego łącznie zfosfaneui



wapna iĄ centigr. nie działając na w łókno, które 3 ,4o 

gramm. ważyło.

5) Po spaleniu 5 gramm. zupełnie wytrawionych, 

a pote'm zasuszonych kwiatów, pozostało 3g centigr. 

popiołu , złożonego z i 5 centigr. soli w wodzie rozpu­

szczalnych (węglanu i maleńkiej ilości chlorku wapnia­
mi) i z rozmaitych, na początku wyszczególnionych istot, 

Łez niedokwasu zelaza.

Bieg rozbioru kwiatów Maruny rumiankowej. Rozbiór 

ten, tym samym odbyw ał się porządkiem jak i poprze­

dzający.

0  W ym o cz eteryczny, z 5 grm. w powietrzu zasu­
szonych kwiatów otrzymany, zawierał w centigr. 2,5 

tłuszczu; 4,o wosku; i 4,5 pierwiastku gorzkiego z tro -  

szkąjabłkanu wapna; i,o błękitnego lotnego oleju, wodę 

prócz straty. Z  pozostałości 47,8 grm. ważącej rozpu­
szczał wyskok: 3,5 centigr. oleju eterycznego, tłuszczu 
i pierwiastku gorzkiego; 2,0 Chlorophylli; 39,5 żywi­

c y ;  25 ,o pierwiastku extraktowego mydlastego razem 

z cukrem , jabłkanem wapna i klejem. Woda na pozo­

stałość nalana rozpuściła 4o,8 centigr. 3 i ,5 gummy; 27 

pierwiastku extraktowego, który sól ołowiana osadza; 

11,0 jabłkanu potażu; ślad winianu kwaśnego potażu, 

cukru i białka. Kwas w odochlorow y, rozpuścił jeszcze 

i5  centigr. pierwiastku extraktowego i fosfanu wapna, 

tak iz 323,5 centigr. włókna roślinnego pozostało. 

Części składowe popiołu z 5 gramm. w powietrzu za­

suszonych; spalonych kwiatów otrzymanego, b y ły  te 
same eo i wyżej.



Części składowe kwiatów pojedynczo uważane.

Niektóre tylko z nich i to z rozbioru samej tylko Ma­

runy prawdziwej otrzymane dokładniej poznanemi zo­

stały, łatwo atoli domyślić się można że mało bardzo 

lub wcale nie różnią się, od tychże samych istot w skład 

Maruny rumiakowej wchodzących.

Pierwiastek gorzki. Otrzymany z kwiatów Maruny 

prawdziwej w  powietrzu zasuszonej wynosi 3 ,i § -  z kwia­

tu zaś Maruny rumiankowej 2,9-°-.

Pierwiastek gorzki. Otrzymano przez rozpuszczenie 

wyciągu eterycznego kwiatów w  wyskoku 36° B. i na- 
anie na- zagęszczony rozczyn wyskokowy w o d y, która 

pierwiastek gorzki zanieczyszczony troszką garbnika i 

jabłkanu wapna rozpuściła. W ydzielony tak i przez 

powolne ogrzewanie wody pozbawiony pierwiastek gorzki 

w  p ó ł  suchy, jest bez zapachu ma kolor brunatno-żółty 

smak bardzo m ocny; rozpuszcza się w wodzie, wysko­

ku i eterze, alkalia czyste i węglany alkaliczne, woda 
wapienna i wodosinian potażu i żelaza, żadnej w roz­

czynie jego wodnym nie sprawiają zmiany.

Tłuszcz. Suche kwiaty Maruny prawdziwej, zawie­

rają 0,70. Maruny zaś rumiankowej o,5o. Wydziela 

się w samym końcu, w czasie parowania rozczynu 

eterycznego i w  wodzie tylko jeszcze wygotowanym 

bydź ma. Plamę tłustą na papierze zostawia, rozpu­

szcza się w oleju t łustym , terpentynowym, w potażu 

żrącym , kwas saletrowy barwi go żółto.

W osk. Kwiaty suche Maruny prawdziwej mają 0,80 

kwiaty zas Maruny rumiankowej 0,80. Biały do wosku 

podobny, na łyżce  platynowej ogrzewany topi się,



dając zapach właściwy wosku, w wodzie się nierozpu- 

szcza, bardzo łatwo w eterze, szczególnie) ogrzanym, 

rozpuszcza się równie w  wyskoku wrzącym czystym, 

z którego po ostudzeniu opada, kwas saletrowy roz- 

, kłada go w* cieple i zamienia w istotę z początku żółta­

wą, później znowu białawą, mało spójną, prawie pro­
szkowatą, ślad kwasu szczawiowego zawierającą; rozczyn 

wrzący potażu czystego, zaledwo cokolwiek go odmienia.
( B u c h n e r s  Rep. X L 1V . S. 3 6 i - 3 8 2 . )

0  urządzaniu węglanu i  wypalonej Magnezyi. Magnesia

carbonica et M. usta przez E . D  u r a n  d.

W ęglan Magnezyi. Do robienia zupełnie czystego 

Węglanu Magnezyi, któryby po rozżarzeniu go nieczer- 

wieniał, używać należy siarkanu Magnezyi zupełnie żelaza 

pozbawionego, najmniejsza albowiem ilość metalu tego, 

zwłaszcza w temperaturze do rozżarzenia posuniętej, 
zmienia kolor magnezyi.

W  tym celu rozczyn wy sycony, soli gorzkiej zupeł­

nie czysty, z którego niedokwas żelaza, przez Chlorek 

wapna, lub siarczyk ammonium strąconym został, wle­

wa się do stągwi drewnianej, parą wodną ogrzewane),

1 mięsza z rozczynem 125 części (na 100 soli gorzkiej) 

węglanu sody krystalizowanego, na raz do tejże samej 

stągwi (unikając tworzenia się bryłek i d ługo-trw ałe- 

go obmywania) wlanym. Pomięszane płyny, ogrzewają 

się do 8o° C. w  celu ulotnienia nadmiaru kwasu węglo­

w ego, który cząstkę magnezyi rozpuszcza. Osadzony 

W ęglan Magnezyi, obmywa się po zlaniu płynu zn ad



osadn, 2 lub 3 razy wodą letnią, w której rozpuszczono 

%  f -  węglanu potażu lub sody, (*) w końcu zaś wodą 

zimną odkroploną. P ły n  najpierwej do obmywania 

węglanu Magnezyi użyty daje przyzwoicie zagęszczony, 

pięknie krystalizowany siarkan sody, ( sól Glaubera).

Jeżeli w ody do obmywania osadzonego węglanu uży­

te, z solą barytyczną nie mącą się, zaniechać należy 

dalszego obmywania, a węglan magnezyi na cedzidle 

płuciennym umieszczony, przez 2Ą lub 48 godzin suszyć. 

Gdybyśm y soli te'j pewnego kształtu nadać chcieli, na­

leżałoby wypełnić nią foremki (skrzyneczki) drewniane 

dna nie mające, i ustawiać je obok siebie na podsta­

wach, robionych z ciał wilgoć przyciągających, do czego 

gipsowe tabliczki, lub ceg ły  miernie wypalone szero­

kie użytemi bydż mogą. Umieszczona tv tych formach 

miękka sól, uciska się zwolna kawałkiem drzewa, lub 

blachy, zastosowanym do wielkości otworu form y, tak 

ażeby w całej swej massie, żadnych wewnątrz próżno­

ści nie miała.

Skoro kawałeczki przesuszone, do ścian formy nie 
przylegają, przewraca się taż forma zręcznie i szybko 

w  ten sposób, ażeby ciało wilgoć zagęszczające całą 

ilość wody zatrzymało, i ażeby cząsteczki magnezyi 

własnym ciężarem nie bardzo się do siebie zbliżyły. 

W łaściw a Magnezyi lekkość, zależy od szybkości w 

wykonaniu tej czynności, jak równie od prędkiego jej 

zasuszenia w pokojach przyzwoicie ogrzewanych.

(*) Wcelu oddzielenia małej ilości wapna w osadzie 
znajdującego się.



Po dokładnem zasuszeniu, każda z ścian tabliczek, 

pociera się o sito metaliczne, które podobnie jak tarcza 

na kołow rocie, lub kamień młyński, z pomocą tego 

samego mechanizmu, około własnej osi obraca się, przez 

co węglan Magnezyi, obcych powierzchnią jego każą­

cych nieczystości pozbawiony, zupełnie gładkim się sta­

je. Wszystkie formy z białego drzewa robionemi i jak 
najczyściej utrzymywanemij bydź mają.

M agnezja wypalona czyli kwasu węglowego pozba­

wiona. Jeżeli czystą zupełnie wypaloną magnezją urzą­

dzać m am y, nie należy j e j ’ w formy układać, lecz na­
tychmiast, na ramkach płótnem pokrytych, w pokoju 

przyzwoicie ogrzanym wysuszyć, a potem w cylindry­
cznych słabo wypalonych garnkach glinianych, starannie 

pokrytych, gliną zalepionych, w zwyczajnym piecu garn­

carskim wypalić.

T ą  drogą otrzymana magnezja wypalona, jest zw y­
kle bardzo lekką: a zdaniem Autora do użycia lekar­
skiego, stosowniejszą i lepszą od tej, którą podług 

przepisów P. H e n r y  otrzymujemy". Rozpuszcza się 

zupełnie, nawet w najsłabszych kwasach, kiedy magne- 

zya P. H e n r y  chociaż równie zupełnie czysta, tylko 

w mocniejszych kwasach rozpuścić się może; łatwiej 

przeto i prędzej, słabe kwasy w żołądku znajdujące 

się wysyca.

Dom ysł P. R o b i t f u e t  jakoby powierzchowność t łu­

stawa magnezyi podług przepisów P. H e n r y  urzą­

dzonej, od wysokiej temperatury w jakiej wypaloną

I. 4 2



33o p a m i ę t n i k  f a r m a c e u t y c z n ył

bywa pochodziła, nie jest bezzasadnym, lubo i natura 

do osadzenia jej użytego węglanu alkalicznego, wiele 

się do tego przyczynia.

Magnezya wypalona którą z soli gorzkiej węglanem 

sody rozłożonej otrzymujemy, jest w dotknięciu nieró­

wnie gładszą, i przyjemniejszą, od tejże samej soli 

przy węglanem potażu osadzonej, co przypisać należy, 

już małej ilości trudno-rozpuszczalnego siarkanu pota­

żu, który przez długie nawet obmywanie osadu, (wę­
glanu magnezyi) zupełnie usunąć się nieda, już też 

krzemionce i glince, w  węglanie potażu znajdujących 

się, które łącznie z węglanem magnezyi opadając udzie- 

lają jej pewnej szorstkości, której w soli węglanem sody 

strąconej, nie spostrzegamy, do czego równie przyczy­

niają się nieczystości tak w soli gorzkiej, jak i w w o­

dzie do rozpuszczenia tejże soli użytej znajdujące się, 
bo jeżeli sól gorzka zawiera gips, woda zaś chlorek 

wapniami,  zasady obydwóch tych soli wstanie węglanu 

strąconemi zostaną.

Zupełnie czysty, ciężki, w dotknięciu nader gładki i 

zupełnie do magnezyi P. H e n r y  podobny przetwór, 

otrzymać można sposobem następującym. Skrzyneczkę 

drewnianą czworokątną, z mocnych obręczami żelazue- 

mi spojonych desek złożoną, wypełnia się jeszcze nie­

zupełnie suchym węglanem magnezyi, który najprzód 

rękami, później zaś za pomocą prassy, jak najmocniej 

się uciska. Prassa wywiera działanie na deszczułkę 
skrzyneczkę pokrywającą, która wewnątrz nakształt 

stępia w puszkę wchodzącego, zapuszcza się. Tak



otrzymana czworokątna massa, umieszcza się w tyglu 

ognio-trwałym, kształt i objętość' wspomnionej massy 

posiadającym, który pokrywą zamknięty, i wilgotną ma- 

gnezyą oblepiony, w ogniu do białości rozpala się. 

Massę 3o do 4o funtów ważącą, najmniej przez 8 go­

dzin, w ogniu wypalać potrzeba z materyału który nic 

wcale lub bardzo mało niedokwasu metalicznego za­

wiera.

Jeżeli w ziemi z której tygiel b y ł  urządzony nic wcale 

lub przynajmniej bardzo mała ilość niedokwasu meta­

licznego znajduje się, wypalona w nim magnezya, bę­

dzie zupełnie białą ciężką, w  dotknięciu gładką i tłu­
stawą, a ponieważ w ten  sposób urządzona ma 10 razy 

większą zbitość, od magnezyi nieuciskanej i w niższej 

temperaturze wypalonej, dla tego też i łatwiej nieró­

wnie z wodą mięszać się będzie. Podobny temu produkt 

otrzymać można, uciskając mocno magnęzyą, w garn­

kach zwyczajnych umieszczoną. T ak  za pomocą prassy, 

jak i w  naczyniach glinianych uciskana magnezya, za­

ledwo w  kwasach słabych rozpuszczać się daje.

Kolor Magnezyi, zależy bardzo często od czystości 

ziemi, do robienia tygla użytej, jeżeli tygiel sam, lub 

pokrywa jego niedokwas żelaza zawiera, magnezya choć­

b y  najczystsza, przejętą zostanie w  całej swej massie 

małą ilością tego niedokwasu i która jej słabego różo­

wego udziela koloru. Raz zabarwiona magnezya po 

trzykrotnym nawet jej w ogniu wypaleniu, koloru swe­

go nie zmienia. (A n n . de Ch. et de Pk. L IV . p. 3 1 2.J



PAMIĘTNIK FARMACEUTYCZNYt

W YK A Z TABKLLARYCZiNY 
Ilości olejów lotnych., otrzymanych z rozmaitych roślin 

z  wodą przekroplonych, ułożony przez Aptekarza  

Doktora B  l  ey .

Części roślin.
Ilość każ­
dej z nich 
wszczeg:

Ilość otrzy­
manego 
o l e j u

Jakość
ol e j u.

Korzenie Koziku lekarskie­
go. Valeńana ofjicinalis, nieco zielon-
jędnoroezne . . . . 24 Funty 7 Unc- kowaty.

Korzenie Tataraku. Aco-
rus CalamuS) świeżo wy­ jasno cisawo-
kopane i z korą zasuszone 10 » 1 Un. 6 Dr żółty.

Kora Szakarylli. Croton
Cascańlla L .................... 10 » 4 1/2 Dr. żółty.

Kwiaty Rumianku. Matń-
eaiia Chamomilla, stare
z ol. cytrynowym podług piękny błęki­
Farmak. prus. przekropl: 5o » 2 Un. 2 Dr tny.

Kwiaty Złocieniu przedn : białawo-żół-
Acliillca nobilis suche 6 » t io  j/ 2 Gra. tawy. (*)

Ziele Złocieniu przednie­ tego samego
go świeżo zasuszone . . 6 » 2 Dr. koloru.

Nasiona Złocieniu prze­ podobny do
dniego jednoroczne . 3 0 45 Gran. poprzedzając:

Nasiona kopru włoskiego.
Anethum fceniculum, je ­
dnoroczne ....................... 24  » 20 Unc. bezfarhny.

Gwoździki kramne. Euge­
nia Caryophyllata z Ca-
yenny ...................... 10 » 12 1/2 Unc, żółtawy.

(*) Zapachu kamforowego dosyć gęsty.



(*) Z a p a c h u  cebuli s m ak u m o c n e g o  korzennego palącego 
nieco gorzkawego.

Części roślin.
1 Ilość każ­ Ilości otrzy­ | Jakość
dej z nich 
| w  szczeg:

m a n e g o
o l e j u j oleju.

Ziele Miętkwi kędzierza­ cokolwiek

wej. M en th a  crispa suche 24 Funty 5 Un. 2 Di żółtawy.

Nasiona K m i n u  włoskiego

C u m in u m  C y m in u m  je­ złoto-żółty

dnoroczne .............. 10 • 3 Un . 2 D 1 0)975 C. g.
J a go dy  albo ow oc e Bobku.

L a u r u s  n o b ilis d a w n o  ze­

brane .................. 8 • 2 Dr.2Sk . bezfarbny.

Ziele Alączniku groniastego

albo Gęsi stopy gron.C/ie-

nop od iu m  B o tr y s . świeżo blado-żółty

z a s u s z o n e .............. 10 » 4 D r  10 G r C )
Kw i a t  mu sz ka to wy ,  a ra­

czej po wł ok a  nasienna.

M y ń s t ic a  arom atica  M u r . mało zabarw:

jak najlepszy . . . . 4 » 5 Unc. o,g3 i C. g.

T a ż  s a m a  p o wł ok a  stara ten s a m  kolor

n a d p s u t a .............. 4 » 2 Un. 5 D r i G. g.

Gałki czyli nasiona M u ­ prawie bezfar

szkatowe. 2 n 2 U n .4 S k 0,920 C. g.

» » nadpsute 3 . ł U n .  5 D r
Ziele Miętkwi pieprzowej

M en th a  p ip erita suche 24 » 3 U n .  6 D r
K o r a  o w o c u  Po marańczy

z Malagi Citrns a u ra n liu m 20 » 1 U n . 2 D r Dezfarbny.

Ziele W r o t y c z u  z kwiatami •

ra ze m  zasuszone. T a n a - nieco zielon-

cetum  m lg a r e . . . . 20 0 7 Unc. cowaty.



C z ę ś c i  r o ś l i n .

[ lo ś c  k a ż ­

d e j  z  n ic h  

w s z c z e g :

I l o ś ć  o t r z y ­

m a n e g o  

o l e j u

J a k o ś ć

o l e j u .

Z i e l e  R u t y  o g r o d o w e j  Ru­

ta graveolens ś w i e ż o  z e ­

b r a n e  i  z a s u s z o n e  . . 1 8  F u n t : 6  D r .  1 S k ż ó ł t a w y .

Z i e l e  J a ł o w c u  S a w i n y .  J u -

niperus Sabina  ś w i e ż o  z a ­ p r a w i e  b e z  ■

s u s z o n e  .......................................... 1 2  » 4  U n  6  D .  i S f a r b n y .

K w i a t y  Z ł o c i e n i u  k r w a ­

w n i k u .  Acliillca M illefo- c i e m n o  n i e ­

lium  ś w i e ż o  z a s u s z o n e  . 24 » 3 1f i  D r . b i e s k i .

c i e m n o - b ł ę k :

Z i e l e  K r w a w n i k u  . .  . 2 4  • 2  D r . p i ę k n y  g ę s t y .

N a s i o n a  » s u c h e 5 ■» 1  S k r . z i e l o n y .

K o r z e n i e  » » . . 8  » 2 0  G r a n . b e z f a r b n y .

J a g o d y  J a ł o w c u .  Junipc- p r a w n e  b e z

rus communis .  . . . 2 0  » 3 U n 2 D r . ( ‘ ) f a r b n y .

Z i e l e  P i o ł u n u .  Artemisia z i e l o n k o w a t o

Absinthium  r o c z n e  . 2 0  » l  U n .  6  D i c i s a w y .

O lej lotny zKubeby  (Piper Cubeba L.) i  jeg o  Stearopten 

przez F. L . W i n c r .  o m

Urządzanie oleju. 3s  Uncyi miałko utartych kubeb, 

120 funtami (funt 16 uncyi) wody nalanych, gotowa­

no w naczyniu destylacyjnym tak d ługo, dopóki w spły­

wającym do podstawionego naczynia cieku, olej lotny, 

czy to na powierzchni jego zebrany, czyli tez w nim

( * )  D r u g ą  r a z ą  t y l k o  2  U n c .  1 D r .



zawieszony, dostrzedz można było. Skoro 60 funtów 
wody tym sposobem odkroplono, w późnie'j ściekają­

cym płynie, śladu nawet oleju nie znaleziono. W  ogóle 

otrzymano 20 drachmów oleju.

W łasności oleju. Mętny, białawy, gęstości oliwy w 
cieple io° R., smaku i zapachu kubeby, wolno bardzo 
przez gęstą białą bibułę filtrujący się; odfiltrowany zu­
pełnie klarowny, prawie przejźroezysty, jednakże co­

kolwiek zielonkowaty. W  naczyniach szklanych, ca ł­

kowicie nim wypełnionych, i dobrze zatkanych, w 

cieple 4° R. zachowany, osadza juz w  przeciągu dwóch 
dni Stearopten, w postaci kryształów, których ilość zwol­
na przez 3 miesiące powiększa się. (*) Z  20 drachmów 
oleju, otrzymano tym sposobem, dwie drachmy bez- 

farbnego Stearoptenu, w dosyci dobrze wykształconych 

kryształach. Pozbawiony Stearoptenu olej, (teraz 0,936 

C. g f  5° R.) zachowuje się z odczynnikami sposobem 
następującym: Z  chlorem wstanie gazu przepuszcza­
nym,  mętnieje, bieleje, i rozgrzewa się mocno, dając 

dymy niezmiernie duszące; później zielenieje, a w koń­

cu prawie czernieje, po ostudzeniu zaś gęstnieje i za­
pachu balsamicznego nabiera, zjodem  zmięszany, ro- 

składa się i mocno rozgrzewa, tak iź z początku para

(*) Rzecz godna uwagi’, iź olej lotny otrzymany 7, innej 
cząsteczki owoców, na działanie nawet powietrza wystawiony, 
najmniejszej ilości Stearoptenu po upłynieniu 3 miesięcy nie 
osadził, kiedy tenże sam olej pomieszany z innym olejem 
z którego stearopten zupełnie się już wydzielił, w przeciągu 
24 godzin Stearopten osadzać zaczął i przez 3 miesiące cią­
gle osadzał.



żółta, a dalej fioletowa objawia się, po ukończonemu 
działaniu, tworzy mięszaninę ciemno-brunatną, zapach 

kubeby i jodu posiadającą; z fosforem i siarką podo­

bne jak i Stearopten, formuje połączenie; z kwasem sa­

letrowym mocnym i , 5oo C. g. roskłada się z większą 
jeszcze gwałtownością od Stearoptenu, i rozpala mo­

cno, wydając obfite dymy kwasu podsalelrowego, w 

końcu pozostaje żyw ica , ciemniejsza od tej którą Stea­
ropten tw orzy, łatwo w spiritusie i eterze rospuszczal- 
na, z kwasem siarkowym mocnym 1,820 C. g. pomię- 

szany, natychmiast ciemno-brunatnego nabiera koloru, 

po niejakim zaś czasie podziela się na 2 warstwy, gór­

ną, dosyć przejźroezystą, barwy pięknej ciemno-czer­

wonej', i dólną, smarowatą brunatną.

W łasności Stearoptenu oleju Kubeby. Z  oleju osa­

dzone i oczyszczone, [zasuszone kryształy Stearoptenu, 
są zupełnie bezfarbne, prawie przejźroczyste, połysku 

szklistego, dosyć miękkie, łatwo na proch mocno sku­

piony, utrzeć się dają; składają się z połówek ośmio- 
ścianu romboedrycznego z wierzchołkiem równo stępio­
nym, po części zaś z cieńszych lub grubszych rom- 

boedrycznych tablic, zapachu bardzo słabego kubeby, 

smaku zaś kamforowego, później chłodzącego. W  rur­
ce szklanej umieszczone, a z przyzwoitą ostrożnością 
właźni piaskowej pomiędzy 55» a 56° R. ogrzewane, 
zamieniają się w p ły ń  bezfarbny, przejźroczystości wody, 

gęstości oleju tłustego płynnego 0,926 C. g. (w poró­

wnaniu z wodą i o ° R .  — 1,000) który w cieple o parę 

tylko stopni niższem od  ̂dopiero1 [wzmiankowanego, 

ścina się i znacznie zagęszcza. Stężała massa krystali-



czna i zupełn ie bezfarbnn; m o c n i e j  jeszcze w  retorcie, 

właźtii pi a skowej umieszczonej o g r z e w a n a ,  zamienia sio 

w  parę, która d o  światła u w a ż a n a ,  w  postaci n a d e r  

d r o b n e g o  ślnącego krystalicznego p r o s z k u  objawia się, 

który o g r z e w a n y  dalej w  cieple 1 2 0 0 d o  124° R. a w  

m i a r ę  powiększającej t e m p e r a t u r y  w  części r o z k ł a d a  się; 

wi ęk sza częśc m a s s y  krystalicznej rozłożonej żółknieje,. 

dr  u g a  zaś i daleko mniejsza jej cząstka, ni ez mi en io na 

w z n o s i  się* i w  części górnej retorty osiada, w  m a l e j  

ilości s z y b k o  i m o c n o  r o zpalon y Stearopten z łatwością 

wz n o s i ć  się daje, a u m i e s z c z o n y  na  blasze platynowej 

i w  p ł o m i e n i u  l a m p y  spiritusowej rozpalany, zapala się 

do p i e r o  p o  u k o ń c z o n y m  rozkładzie, i dalej nie goreje.

S p r o s z k o w a n y  Stearopten oleju kubeby*, w y s t a w i o n y  

n a  działanie g a z u  c h l o r o w e g o ,  zamien ia się w p ł y ń  bez- 

farbny, przejźroczystości w o d y ,  który (skoro chlor d a ­

lej działać będzie) r o z g r z e w a  się, ciemnieje, m ą c i  się, 

p o  niejakim atoli z n o w u  czasie przejźroczystość w  części 

odzyskuje, w  k o ń c u  zaś p o  ostudzeniu ścina się i t w o ­

rzy p r a w i e  przejźroczystą, lepką ż ó ł t a w o  brunatną, 

s m a k  i z a p a c h  k w a ś n y  posiadającą massę. W s t a n i e  p o ­

dz i e l o n y m ,  z j o d e m  s u c h y m  zmięszany, farbuje się n a ­

tych mi ast /brunatno-żółto, i zupełnie r o z p ł y w a ,  dając 

ciek c i e m n o - b r u n a t u y ,  nieprzejźroęzysty, gęsiy, właści­

w e g o  b a ls a m i c z n e g o  a r a z e m  j o d o w e g o  zapachu. P r z e ­

m i a n a  ta w  cieple 2 0  d o  25° R. pr zy objawieniu się 

ciepła i żółtej pary, niezmiernie s z y b k o  następuje. Z  fo­

s f o r e m  p o d  w o d ą  r a z e m  stopiony, łączy się z n i m  w  

p e w n y c h  stosunkach, połączenie to s m a r o w n i c ,  białe, 

c o k o l w i e k  światło przepuszczające, w y p ł y w a  c z ą s t k o w o  

w  postaci kuleczek na po wi er zc hn ią w o d y ,  i z w o l n a  w
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powietrzu ukwasza się. Z  proszkowaną siarką stopiony, 

rozpuszcza maleńką jej cząsteczkę, która atoli po ostu­
dzeniu znowu w zupełności wydziela się; kwas saletro­

wy mocny i ,5oo C. g. szybko i nader gwałtownie 

rozkłada Stearopten, gaz podkwas saletrowy w wielkiej 

na raz wywiązuje się ilości i pozostaje żywica twarda, 
jasno brunatna, światło przepuszczająca, gorzka, łatwo 
w wyskoku i eterze rozpuszczalna, kwas siarkowy 1,820
C. g. wolno bardzo działa, mięszanina w kilka godzin 
ma kolor jasno-brunatny i zapach kwasu podsiarko- 

wego. (1311 c h n e r s  Rep. X L V . S. 33y-35 1.)

Przetwory lekarskie z Maruny rumiankowej i M. pra­
wdziwej zalecane przez A . B u c h n e r .

Z doświadczeń przez PP. I i e r b e r g e r  i D a m u r  

pod przewodnictwem wspomnionego dopiero Chemika 
robionych, pokazało się, iz kwiaty Maruny rumianko­

wej i M. prawdziwej dwukrotnie w wyskoku eterycznym 
wytrawione, najczynniejszych udzielają mu pierwiast­
ków, i że wymocz tak otrzymany, olej loLny i tłusty, 
żywicę, wosk i pierwiastek extraktowy zawierający, zu­
pełnie wyparowany, i wodą nalany, na 3 różnej natu­

ry przetwory podziela się. Z  pomiędzy nich zaleca 
najwięcej Autor, wyciąg eteryczno-wyskokowy E xtra -  
ctum Chamoinilloe alcoholico-cethereum i olej źywiczno- 

eteryczny Oleum Chamom Ul a: resinoso-atthercum, które 
na pierszeństwo przed innemi tego rodzaju przetwora­

mi zasługują i w leko-wzorze umieszczonemi bydź po­

winny. Pierwszy z nich skuteczniejszym zapewne jest



lekarstwem od wyciągu (Extractum) rumiankowego, 
przez wygotowanie kwiatów urządzonego, drugi wy­
bornie miejsce czystego oleju rumiankowego zastąpić 

może, ile' ze nierównie mniej od oleju kosztuje. Prócz 

tego żywica z olejem połączona, jako lekarstwo czynne, 
równie zasługuje na uwagę.

Z  1000 części kwiatów Maruny rumiankowej, od 
ośmiu miesięcy w suche'm przechowanej miejscu, i dwu­

krotnie w p łyn ie  eteryczno-wyskokowym wytrawionej, 

otrzymano po odkropleniu tego wymoczu, (*) w naczy­
niach szklanych, (**) massę zgęstniałą, składającą się: 

z i 36 części wyciągu (Extractum), 3j ,  olaju Chloro- 

phillę zawierającego i 16 żyw icy  z olejem lotnym po­
łączonej. T e  różnej natury przetwory, łatwo oddzie­
lić  się dadzą, rozlewając pozostałą po odkropleniu 

płynu eteryczno-wyskokowego, zgęstniałą massę, ma­
leńką ilością w ody; i przechowując mięszaninę takową 

w miejscu chłodnem , gdzie na 3 różnej gęstości po­
dzieli się warstwy; z tych górna, koloru ciemno-żółto- 
zielonego, jest olejem lotnym z Chlorophillą połączo­

nym, dólna, zielonkowato-hrunatną, miękką tworząca 
massę, składa się z żywicy inną cząstkę oleju lotnego 
zawierającej, w środku zaś jest płynem wodno-wysko- 

lcowym, który po oddzieleniu z niego oleju w Chloro- 
philię zamożnego, odfiltrowany i wyparowany stanowi 

właściwy wyciąg.

W yciąg  ten (Extractum) zupełnie czysty, ma kolor 
żółto-brunatny, Acienkie jego warstwy są brunatno-żółte

(*) Zebrany w przyjemniku płyn eteryczno-wyskokowy po­
siadał niezmiernie słaby zapach Rumianku.

(*») W  cieple bardzo umiarkowanćm.



i przejźroczyste, zrozmaitemi istotami lekarskiemi mię- 

szany, daje wyborną massę pigułko w ą , ma mocny 
zapach rumiankowy, a smak gorzki nieco cierpkawy. 
z wodą ucierany, daje rozczyn jasno-żółty, mętny, któ­

r y  z troszką wyskoku pomięszany, przejżroczystość od­

zyskuje, za dodaniem zaś siarkanu żelaza mąci się i 
brunatno-zielonego nabiera koloru.

Olej chlorophillę (a razem troszkę wosku) zawierają­
cy , jest ciemno-żółto zielony, gęsty,, równej prawic 
z wodą ciężkości gatunkowej, w smaku i zapachu od 
gęstego, błękitnego, drogą przekroplenia otrzymanego 

oleju, zaleciwo cokolwiek różniący się, nierozpuszcza 

się w wodzie, rozpuszcza się w zimnym spiritusie, z któ- 

rego płateczki drobne wosku opadają, a z cukrem roz­
cierany daje zielonkowato-żółty, olejo-cukier Elceo- 
sacharum ChamomiUcE bardzo mocny smak i zapach 

Rumianku posiadający, który wodę żółto farbuje udzie­

lając jej razem właściwego sobie mocnego smaku i 
zapachu.

Żywica z olejem połączona ma kolor zielonkowato- 
brunatny, gęstość miękkiej terpentyny, długo po ro- 
stopieniu ogrzewana i poruszana prawie zupełnie w y ­
sycha, miękka, ma zapach mocny, rumiankowy i smak 

aromatyczny, łatwo bardzo i zupełnie rozpuszcza się 

w spiritusie, farbując go żółtawo-brunatno, z cukrem 
ucierana daje bardzo mocną wodę rumiankową. Ż y ­
wica ta wstanie oleju, cukru, lub w pigułkach poda­

waną bydź może.

( B u c h n e r s  Rep. X L I X . S. 383-3ę)i.)



P l a s t e r  d o  A  p e r  t u r y ,  r z e c z  u d z i e l o n a  p r z e z  D o k t o r a  

C o n s t a n t i n i  w  R o t e n b u r g u  n a d  F u l d ą .

D o k t ó r  C o n s t a n t i n i  udziela najpierwej przepis 

służący d o  robienia plastru, m o c n o  d o  ciała p r z y ­

legającego, który ściągając czyli zbliżając ściany ran d o  

siebie, zabliźnienie ich przyśpiesza; dalej opisuje n a ­

rz ąd p r z e z n a c z o n y  d o  rozciągania tego plastru n a  p ł u -  

tnie, a w  k o ń c u  m ó w i  o ostrożnościach które w  s a m e m  

krajaniu p ł u t n a  z a c h o w a ć  należy i t. d.

%  T e r p e n t y n y  gęstej w y g o t o w a n e j .

%  Plastru o ł o w i a n e g o  p o j e d y n c z e g o  (*) E m p l .  

D i a c h y l .  s im p l .  

i. Plastru —  z ł o ż o n e g o . E m p .  D i a c h y l .  

c o m p .

r a z e m  w  m i e r n y m  o g n i u  stopione, t w o r z ą  Plaster, który 

za p o m o c ą  n a r z ą d u  P. B o u i l l o n - L a g r a n g e ,  n a  płu- 

tnie rozc iąga się.

N a r z ą d  ten ( T o b .  V I I .  F i g . i, 2, 3)  składa , się z k a ­

w a ł k a  deski forsztu d ę b o w e g o  zupełnie gładkiego, A . ,  

n a  górnej nieco sklepistej płaszczyźnie znajduje się w y ­

p o l e r o w a n a  blacha żelazna B . ,  n a d  którą umieszczona, 

d ł u g a ,  cienka blacha żelazna C ., nakształt trzonka n a  

ostrzu sp o c zy w a ją c a , plaster rozciąga, k o ń c e  jej m a j ą  

kl in o w at y  w y s k o k ,  cylindry E E . ,  w  k t ó f y e h  s z r u b y  F . ,  

w  o t w o r y  G . ,  szrubują się, otaczającej. P o  o b u  k o ń ­

c a c h  forsztu są b l a c h y  żelazne i d w i e  s z ru by U H , za 

p o m o c ą  k t ó r y c h  cały na r z ą d m o c n o  przytwierdza się.

(*) Plaster ołowiany pojedynczy m a  bydź z oliwą robiony.



Skoro wszystkie jego części należycie złoźonenii zo­

stały, przeciąga się kawał płutna K. J., pomiędzy no­

żem a blachą, a przeciągając toż płutno ujęte w miej­

scu K .,  wlewa się zgęstniejący (*) plaster w miejsce J. 
Jeżeli plaster ten grubiej rozciągnąć wypada, włożyć 
należy pod cylinder E E .,  jednę dwie lub więcej kart.

Płutno na którym plaster rozciągamy powinno bydź 
zupełnie gładkie, bez węzłów i zawsze w zdłuż nitek 
krajane. (B r a n  d e s  Archio. II. 3 . S. 35g.)

Doświadczenia w przedmiocie Farm a cji praktycznej po­
czynione i zebrane przez Roberta R e d t e l  Pod-Apte- 

karza w Aarau.

Pod tym tylułem , w ydał Autor małe pisemko (Basel 
i 834-) które jest obfitym zbiorem drobnych prakty­

cznych doświadczeń i korzyści, w  zakresie Farmacyi 
poczynionych. A lubo niektóre z nich, jako równie 
pożyteczne, same przed innemi nastręczyć się niejako 

m og ły  Autorowi, inne zaś których liczba jest szczupłą, 

obok ułatwienia praktycznego wykonania rzeczy, nie 
zawsze zbawienny w p ływ  na czystość przetworu w y­

wierać mogą, nie przeszkadza jednakże to, ażeby pi­
semko tyle użytecznych dla praktyka mieszczące przed­
miotów, w rę k u  każdego dobrego Aptekarza nieznajdo- 

wało  się. Następujące wyjątki pomienionego dzieła 

przekonać potrafią czytelnika o rzetelnej jego wartości.

(*) Nie należy lać gorącego plastru na płutno jeżeli tylko 
jednę powierzchnią jego pokryć zamyślamy.



Acelum  Aromaticum. Ponieważ podług przepisu leko- 
wzoru pruskiego urządzony ocet wonny, przez trzy­

dniowe wytrawienie w cieple, zawsze jest mętny i łatwo 

pleśnieje, lepiej przeto będzie, pokrajane istoty przez 

8 dni w occie odkroplonym. wytrawie, potóm wolno 

bardzo wycisnąc, a zebrany płyn przez 24 godzin lub 
2 dni w spoczynku zostawię', podstały zaś odfiltrować.

Acetnim destillatum. Ponieważ ocet odkroplony, bar­

dzo często cyną lub miedzią jest skażony i nie zawsze 

jednostajną moc posiada, zaleca przeto Autor urządzać' 

mięszaninę jednej części kwasu octowego mocnego i ,o45 
C. g., y t wyskoku, i 7 wody odkroplonej, która po- 
mienioriy ocet zastąpiliby mogła. (*)

AcetUm Rubiidcei. Przez fermentacyją oczyszczony, 

zupełnie przejźroczysly sok malinowy, mięsza Autor 
z 2ma częściami octu od kropionego, i w flaszach zatka­

nych piaskiem wilgotnym pokrytych, i poziomo uło­
żonych, w piwnicach przechowuje.

Acelum rutce. W  urządzaniu octu z ruty, prawidła 

wyżej przy opisie octu wonnego podane, zachowanemi 
bydź mają.

Acidum  aceticum. Chcąc urządzić kwas octowy przy­

zwoitej m ocy, z któregoby utworzona mięszanina, kwa­

sem octowym wonnym, ac. cicet. arom. zwana, zupełnie 

przejźroczystą b y ła ,  nie należy podług przepisu Lcko-

(*) Co atoli niewielu zapewne znajdzie naśladowników.



wzoru pruskiego, octanu ołowiu kwasem siarkowym 

rozkładać, ale równe części siarkami kwaśnego potażu, 

octanu ołowiu, w retorcie wolno ogrzewać. Octan o ło­

wiu w tym celu. użyty, wysuszyć (ile to bydź może) 
należy w właściwej suszarni, nie zaś w powietrzu wol- 
ne'm, tak ażeby się na proch rozsypał.

A c. hydrocyanicum. Lepiej jest, i mniej zachodu 
wymaga, w  urządzaniu kwasu tego drogą przekrople- 
nia, używać zamiast bani (kolby) i chełm u, retorty 
obszernej, tabulaturą opatrzonej.

A c. muriaticum purum. Do robienia tego kwasu, 

podług przepisów objętych, w Leko-wzorze pruskim, 

używa Autor z korzyścią Narządu W o u l f a  zniektóremi 
odmianami. W  tym celu ustawia retortę opatrzoną 
tabulaturą w kapelli,  w ten sposób: iż szyja jej ma po­
ziome prawie położenie, nadto urządza dwa korki 

z kredy hiszpańskiej, w środku otwory mające, w któ­

rych rurki szklarnie dosyć wielkiej średnicy, umieszczo- 

nemi bydź mogą. Jeden z nich przeznaczony do za­
tykania otworu tabulatury (zamiast korka szklanego) 
mieści w sobie rurkę bezpieczeństwa, drugi zaś rurkę 
gaz uprowadzającą utwierdza w  szyi retorty. Za przy- 

jemniki, służą dwie, szerokie otwory mające flasze, w 
jakich zwykle K a li carbon. dep. z chemicznych fabryk 

przesyłają, połączone z 3cią otwartą flaszką.

Pierwsza tylko z nich która połączona jest z retortą 

za pomocą dosyć mocnej szklanej rurki, zanurza się 
w wodzie zimnej, i na dwa palce wysoko, wodą napeł­

nia, druga zawiera y 3 wody, 3cia zaś ilość upodobaną.



Flaszki te p o łą cz on e są za p o m o c ą  r u r e k  sz klanych 

p o d o b n i e  jak w  narządzie W o u l f a .  Ki t d o  zatykania 

o t w o r ó w  pr ze z n ac zo ny , z białej glinki, blej wasu i p o ­

kostu lnianego złoż on y, zasuszyć należy przez dni kilka 

p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  działania. M a j ą c  tak p r zy s p o s ob io­

n y  ca łv narząd, w s y p u j e  się d o  retorty a części w y s u ­

szonej soli k u ch e n n e j ,  a w l a w s z y  j e dn ą części k w a s u  

s i a r k o w e g o  angielskiego, zatyka się o t w ó r  t a b u l a t u r y , 

k o r k i e m  r u rk ą b e zp i e c z e ń st wa  o p a t r z o n y m .  Zratia w c z e ­

śnie p o d d a j e  się w o l n y  b a r d z o  ogień, który z u m i a r k o ­

w a n i e m  clo n a j w y ż s z e g o  stopnia p o s u w a  się. Jeżeli 

rurki b e zp ie cz eń s t w a nie m a m y ,  należy, m i a n o w i c i e  w  

k o ń c u  r o b o t y  m i e ć  b a c z n e  o k o ,  a s k o r o  gaz u c h o d z i ć  

przestanie, o t w ó r  tubulatury o d e t ka ć , a tern s a m e m  

wszystkie n a r z ą d u  tego części p o w i e t r z e m  w y p e ł n i ć ,  

inaczej, p ł y n  z p r z y j e m n i k a  w y p a r t y ,  przejdzie d o  re­

torty i całe działanie zniweczy. O c z y s z c z o n y  w  pier­

wszej flaszcze gaz, pr ze c h o d z i  d o  drugiej, a jeżeli przy- 

j e m n i k  w z g l ę d n i e  retorty b y ł  za m a ł y ,  i d o  trzeciej, 

tu atoli z w y k l e  tak m a ł o  n a p r o w a d z a  się ga z u ,  iż p ł y n  

ostatniej flaszki, tylko d o  rozlania k w a s u  w  2giej flaszce 

znajdującego się, ( g d y b y  b y ł  zbyt m o c n y m )  u ż y t y m  

b y d ż  m o ż e .  P i e r w s z a  flaszka n a rz ąd u , na  d w a  tylko 

cale w o d ą  napełniona, w  b a r d z o  p ł y t k i e m  na cz yn iu c h ł o ­

d z ą c y m  u m i e s z c z o n ą  b y d ź  p o w i n n a ,  m o ż n a  zresztą w  

celu ciągłego jej chłodzenia, o k o ł o  szyi kilka razy 

ob w i ni ę t y k a w a ł  pł ut n a zwilżać w o d ą ,  z nacz ynia s p ł y ­

wającą. N i e  d o b r z e  jest um i e s z c z a ć  flaszy w  W y s o k i e m  

b a r d z o  na c z y n i u  c h ł o d z ą c e m ,  i m o c n o  ją d o  tegóż n a ­

czynia p r z y w i ą z y w a ć ,  nietylko a l b o w i e m  u c h o d z ą c e g o  

g a z u  d o b r z e  widzieć nie m o ż n a ,  ale n a dt o najsłabsze

I. 44



poruszenie naczynia, uszkodzenie rurki szklanej gaz 

uprowadzającej za sobcą pociągnąć może.

'D alszy  ciąg w przyszłym  Numerze.)

R O Z M A I T O Ś C I .

Pierwsza Apteka w Indy ach. Apteka, łącznie z In­
stytutem doradczym, założoną została przez R o m  
C o  m u l  R o y  z Shobhabazar-w Kalkucie. Jest to pier­

wszy tego rodzaju zakład w lnd yach. Lekarstwa sprze- 

dawanemi bywają po cenie stałej. (Fror. Notiz. i 833 . 

No. 797. S. 64 .)

Fałszowanie olejku rumiankowego. K o c h  w Roter- 

darnie wspomina o oleju rumiankowym, zupełnie po­
dobnym do oleju cytrynowego słabej woni, do którego 

kilka kropel olejku rumiankowego dobrego i rozczynu 
Iudycbtu dodano.

Cortex radicis Sambuci interior jako  dzielny środek 

mocz pędzący. Doktór B i r d  zadawał korę wewnę­

trzną korzenia b zu ,  w  wielu bardzo wypadkach, w pu­
chlinie z wybornym skutkiem; sposób przygotowania jej 
jest następujący. Świeżo wykopane, niezbyt stare ko­

rzenie bzu, obmyte i czarnej kory pozbawione, opłu- 

kują się powtórnie, a gruba i miękka, drzewo okrywa­

jąca, wewnętrzna kora, starannie od tegóż drzewa od­

dzielona, mocno z wodą wyciska się. Tym  sposobem 

otrzymuje się obfitą ilość soku ciemnego, smaku gorz­

kiego, nudzącego, a razem zimnego który od jednej



do trzech tylko filiżanek dziennie podawać należy, w 

większej albowiem ilości użyty, sprawia wymioty i la- 

xowanie. Chorzy wyrzucają przez usta (powiększej czę­

ści) zupełnie przejźroczystą wodę, która i stolcem w 

znacznej ilości odchodzi.

Caoutchouc. Podług  II a r e płynny C. zapala się p ło ­
mieniem, jeżeli (jeszcze ciepły), do kwasu saletrowego 

mocnego, wrzuconym będzie. (Dinglers. Polyt. Journ.J

Urządzanie papieru z korzeni L ukrecji. P o i s s o n  w y ­
rabia w  jednej z labryk Marsylyjskich, z wymoczonych 

w  wodzie korzen i, do robienia soku lukrecyjow eg o, 

czyli lukrecyi czarnej użytych, przednią i już z natury 

w  klej uposażoną tekturę, a to podług przepisu umie­

szczonego w Dzienniku politechnicznym D i n g l e r a  ( L X . 
S. 263- 265 .J ' ■

Zażywanie czyli wciąganie w nos siarkanu Chininy 
w przepuszczających bólach głow y. Doktór d’H u c ,  

który w wielu wypadkach tego rodzaju, bezskutecznie 

sole Chinowe zadawał, otrzymał wyborny skutek po­

dając chorym mięszaninę tabaki z siarkanem Chininy, 
którą chorzy w nos wciągali; i 5 gran siarkanu Chini­

ny z 1 uncyą tabaki zmięszane na 5 do 6 dni wystar­

czyć może. ( Buchners Rp. X L V 11I. S. 292-293.)

P ły n  rozpuszczający Caoutchouc. E n  d e r  b y  w Lon­

dynie, otrzymał przez powolną i przezorną destylacyą 

Caoutchoucu, płyn w cieple go0 C. gotujący się, 0,720 
C. g. który Caoutchouc rozpuszcza, a po wyparowaniu



w stanie nader sprężystym pozostawia. (J. de eh. mód. 
i 834- aóut. p. 5 10.)

W ęgiel roślinny w otruciu nadsolnikiem merkuryuszu 

(Subliniatu) używany: Doktór H o r t  w Ameryce ule­

czy ł  chorego, który pół łyżeczki Sublimatu w filiżance 

ciepłej wody u ży ł ,  proszkowanym węglem zwierzęcym, 
po ły ż e c z c e ,  co godzina w kleiku jęczmiennym poda­
wanym, w tenczas, kiedy krwi puszczenie, białko, w o­
da osłodzona cukrem, pożądanego nie sprawiały skutku. 
A chociaż zapalenie kiszek do najwyższego stopnia do­

szło i gangreną zagrażało, zaraz jednakże po użyciu 

węgla, znaczna ulga a następnie zupełne wyzdrowienie 

nastąpiło.

F O R M U Ł Y  L E K A R SK IE .

Piperoid czyli pierwiastek czynny Imbieru (*) Zin-  

giber ofjicina le, otrzymany przez P. B e r  as  z korzeni 

tej rośliny za pośrednictwem Eteru stanowi zasadę le­
karstw złożonych, które wspomniony dopiero Autor 
w edług załączonego tu przepisu urządzać' zaleca.

Rozczyn wyskokowy Piperoidu imbierowego.

W . W yskoku Ąo° . . . uncyi i 5.
Piperoidu . . . .  » 1.

rozpuść: piperoid stanowi V<6 rozczynu.

(*) Piperoid składa się z tłustego, żółtego, ostrego, 
Żadnego zapachu niemającego, i z lotnego aromatycznego na- 
kształt pieprzu palącego oleju, rozpuszcza się zupełnie w 
eterze, wyskoku bezwodnym, i olejach które żółto farbuje. 
Z  cukrem pomieszany ma smak przyjemny.



Cukier z piperoidem imbierowym.

W . Piperoidu . . . .  skrup. 2.

W yskoku 4 °° • • • ” 10,
Cukru w proszku . . uncyi 12.

Rozpuść piperoicl w  wyskoku, zmięszaj z cukrem, 1 

ogrzewaj tak, ażeby wyskok zupełnie się ulotnił. Je­
dna uncya cukru zawiera Ą grana Piperoidu.

Tabliczki z piperoidu imhierowego.

W . Cukru imhierowego dopie'ro opi­

sanego ...............................................  uncyi 6.

Kleju z gummy arabskiej . . . drach. 12.

Wymięszaj jak najdokładniej, i podziel tak urządzone 

ciasto, na tabliczki 18 gran ważące, okrągłe. Każda 
tabliczka zawiera </i6 gr. P ip eroidu— 1 gr. Imbieru.

Syrop z piperoidu imhierowego.

W . Syropu p o je d y n c z e g o ........................... uncyi 8.

Rozczynu wyskokowego piperoidu skrup. 8.

zmięszaj dokładnie a w 24 godzin przez bawełnę prze­
cedź. Syrup tak urządzony, ma smak ostry ale zno­

śny i mocniejszy od owego który z nalania wodnego 

tej samej ilości Imbieru otrzymano.

(Journ de chim. med. 1834 Mai. p. 289-292.y

O lej Kleszczowiny ol. Ricini.

W  piśmie peryodyczne'm Buli. thćrap. umieszczona 

jest następująca formuła użycie tego oleju ułatwiająca.

W . Oleju Kleszczowiny . . . uncyą 1.

Żółtek z j a j a ............................  >■ 1.



W o d y  p o m a r a ń c z o w e j ,  m i ę ­

t o w e j  l u b  a n y ż k o w e j  .  . d r a c h .  2 .  

w y m i ę s z a j  d o k ł a d n i e  w  m o ź d z i e r z u  p r z e z  k w a n d r a n s  

i  d o d a j  p o t r o c h u

W o d y  z w y c z a j n e j  . . . .  u n c y i  Ą.

S o k u  c y t r y n o w e g o  .  .  .  d r a c h .  1 .

N a  r a z  d o  u ż y c i a .

Maść Kosmetyczna albo Calay wynalazku 
J. M. F a r i n e .

W ,  T e r p e n t y n y  M e c c a .  .  .  .  g r a n  3 o .

O l e j u  z  m i g d a ł ó w  s ł o d k i c h  .  u n c y i  2 .

O l b r o t u .................................... d r a c h .  2 .

N i e d o k w a s u  Z y n k u  . . .  » 1 .

W o s k u  b i a ł e g o ....................  » 2 .

W o d y  r ó ż a n e j .....................u n c y i  6 .

S t o p  r a z e m  w s z y s t k o  w  ł a ź n i  w o d n e j ,  a  d o d a j  o l e j u  

l o t n e g o  w e d ł u g  u p o d o b a n i a ,  i  w y m i ę s z a j  p o  o d s t a w i e ­

n i u  o d  o g n i a  s z k l a n n ą  ł o p a t k ą  j a k  n a j d o k ł a d n i e j .  M a ś e '  

t a  o d m i ę k c z a  s k ó r ę ,  n a d a j e  j e j  p r z y z w o i t e j  g ł a d k o ś c i ,  

g o i  p r y s z c z e  i  ł u s z c z e n i u  s i ę  s k ó r y  z a p o b i e g a .

( Journ. de. conn. us. i 834 - Ferr. p. io S .J

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

z  B rz e m i w S ierp n iu  1 834 -

R o z m a i t e  p r o d u k t a  j a k  np. C a r d a m . ,  C h i n a  r e g i a ,  

C h i n i n ,  s u l f u r , ,  F o l .  S e n n a e ,  G u m .  e l a s t i c . ,  G u m .  E l e m i  

L i g n .  S a s s a f r a s ,  N i t r u m .  R a c l .  G a l a n g a c  s p a d ł y  n i e c o  w  

c e n i e .



Migdały tak słodkie jak i gorzkie, Gallas, Gum. Co- 

p a l , Senegal, Manna, Mercur. vivus, podrożały co­

kolwiek.

Cena Aloesu, K a m fo ry ,  Stroju bobrow ego, Skórek 
pomarańczowych, i cytrynowych, Szafranu, Krem or- 

tartari, wszystkich Gummatów, olejów lotnych, korze­
ni Lukrecyi, Columbo, Ipekakuany, Rabarbari, Nasion 

C ytw orow ych, Lukrecyi czarnej, niezmieniła się dotąd. 

China królewska Cli. regia w  znacznej ilości dowiezio­

na, a od niejakiego czasu mniej używana, jest w  cenie 

niezmiernie niskiej.

Migdały w  skutku przymrozków wiosiennych, tyle 

kwiatom tego drzewa szkodliwych, znacznie ucierpiały 

i dla tego cena ich codziennie prawie podnosi się.

Manna dotąd jeszcze w Sycylii samej z przyczyny 

niepomyślnych przez kilka juz lat zbiorów, drogo pła­
coną bywa, a lubo teraźniejsze gorące lato obhte ro ­

kuje żniwo, nie można jednak przewidzieć czyli i w  
miesiącu Wrześniu w którym zwykle Manna z drzew 

w Sierpniu nacinanych spływająca, zbieraną bywa, ró­
wnie piękny i gorący czas miec będziemy.

W ysoka cena Galasu, którego brak tu i owdzie czuci 
się już daje, pochodzi z zupełnie zatamowanego przy­
wozu.

Monopoliści w których ręku jest cała ilość robione­
go merkuryuszu osądzili za rzecz dla siebie dogodną, 
podwyższenie ceny tego metalu, dla tego i przetwory 
merkuryalne drożej dziś płacie musimy.

Nadesłano nam niedawno świeży transport oliwy 
z Galipoli i Prowancyi. Produkt ten z przyczyny nie­
zbyt obfitego urodzaju, podskoczył w cenie.

CPharm. Zeitung Nro 19. 1834-J



Rozporządzenie Ministra Spraw wewnętrznych W . Bry­
tanii i  Hanoweru tyczące się tak zwanych Apteczek  

podróżnych.

P o n i e w a ż  w  r o z p o r z ą d z e n i u  z  d n i a  18 G r u d n i a  1820 r .  

d o z w o l o n e  j e s t  L e k a r z o m  p r a k t y k u j ą c y m  u t r z y m y w a n i e  

A p t e c z e k  p o d r ę c z n y c h ,  a ż e b y  W  n a g l ą c y c h  w y p a d k a c h ,  

s z y b k ą  p o m o c  c h o r y m  n i e ś ć  m o g l i ,  b e z  w y s z c z e g ó l n i e ­

n i a  a t o l i ,  w j a k i e  w ł a ś c i w i e  ś r o d k i  l e k a r s k i e  t e ż  A p t e c z k i  

z a o p a t r z o n e m i  b y d ź  m a j ą ,  M i n i s t e r  S p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  

p o  z a s i ą g n i e n i u  o p i n i i  L e k a r z ó w ,  o z n a j m i a  n i n i e j s z e m  

i ż  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  l e k a r s t w a  w  p o d r ę c z n y c h  A p t e c z ­

k a c h  z n a j d o w a ć  s i ę  m o g ą :  Aelher sulfuricus; Camfora; 
E lix . acid. H alleń; Empl. Cantharidum; Flor. Chamo- 
millce; Hydr. muriat. mite; Magnesia carbonica; Mos- 
chus; Liq. ammonii caust; Liq. Anod. miner. Hof\ Liq. 
Cornu Cer. suc; Natrum sulfuricum; a l b o  z a m i a s t  t e j  

s o l i  Magnesia sulfurica dep ; Opium puleeratum ; Pule. 
aerophorus; Pule. rad. lpecacuanhce; Pule. rad. Rhei; 
Pule. Secalis cornuti; Pule. sem. Sinapis; Pule. stypticus; 
Pule. tartari stibiati; Tinc.t. Opii eiiiosa. A  b i b o  p r a k t y ­

k u j ą c y m  L e k a r z o m  d o z w o l o n e  j e s t  p o m n o ż e n i e  s w e j  

A p t e c z k i  l e k a r s t w a m i ,  k t ó r e  w  n a g l ą c y c h  i  ż a d n e j  z w ł o ­

k i  n i e c i e r p i ą c y c h  w y p a d k a c h ,  z a  k o n i e c z n e  u z n a ,  s t o ­

s o w a ć  s i ę  j e d n a k ż e  w  t y m  r a z i e  p o w i n n i  d o  n a s t ę p u j ą ­

c y c h  p r z e p i s ó w .  1 )  L e k a r s t w a  d d p i e r o  w y s z c z e g ó l n i o ­

n e  t y l k o  z  n a j b l i ż s z y c h  A p t e k  n a b y w a n e m i  b y d ź  p o w i n ­

n y .  2 )  W  n a g l ą c y c h  t y l k o  w y p a d k a c h  l e k a r z  p o d a w a ć  

j e  m o ż e .  3 )  N a k o n i e c ,  p r z e z  s a m e g o  l e k a r z a  u r z ą d z o n e  

i  c h o r y m  p o d a w a n e  l e k a r s t w a ,  w  r a z i e  g d y b y  l e k a r z  

ż ą d a ł  z a p ł a t y ,  t y l k o  p o d ł u g  r z ą d o w e j  t a x y  o c e n i o n e m t  

b y d ź  m a j ą .

M i n i s t e r i u m  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  

W .  B r y t a n i i  i  H a n o w e r u .

e. d. W i s  cli.

( Pharmac. Centr. blatt. N. 61.J



Rozbiór chemiczny Kozłku lekarskiego (Valeriana offi- 
cinalis L.) przez Doktora J. D. T r o m m s d o r f a .

W ypadki rozbioru. Korzenie K o złk a  lekarskiego, jak 

z powtórnego ich rozbioru przez T r o it ir i ls c lo r fa  usku­
tecznionego, przekonywamy się, zawieraj.): właściwy 

lotny z kwasem kozłkowym poleczony olej; skro­
bia albo krochmal; białko; właściwy pierwiastek extra- 
ktowy (pierwiastek k o złk o w y ); żółto farbujący pierwia­

stek extraktowy; miękką albo balsamiczną żywicę; klej; 

kozłkan potażu, jabłkan potażu , jablkan wapna; siar- 

kan i foslan wapna, krzemionkę, włókno drzewne które 
w przecięciu stanowi 5/„ korzenia. Z pomiędzy istot 
rozpuszczalnych pierwiastek kozłkow y, a po nim klej 

są najobfitszemu Żywica zas balsamiczna blisko p o ło ­
wę pierwiastku kozłkowego stanowi,

Przetwory z Kozłku lekarskiego. 0  Olej lotny któ­

rego działanie zapewne od połączonego z nim kwasu 

zależy. a) W odne nalanie, które zawiera kozłkan po­
tażu z pierwiastkiem extraktowym połączony, nie ma 
atoli żywicy miękkiej albo balsamicznej; a ponieważ 

pierwiastek extraktowy, jest jednym z czynnych korzeni 

istot, dla tego le'ź i wyciąg (Extractum), podług prze­

pisów Leko-wzoru pruskiego na zimno urządzony, do 
celniejszych środków lekarskich odnieść należy. 3) W y ­
mocz eteryczny (Tinct. Valeriance attherea)  kozłku, 

podług Leko-wzoru pruskiego urządzony, nie ma kozł- 

kanu potażu, ani kwasu kozłkowego wolnego, zawiera 

jednakże pierwiastek żywiczny. 4 ) Zwyczajny wymocz 

( Tinctura Valeriance)  w pierwiastek kozłkow y i żywicę, 
jak równie w sól kozłkową zamo/.ny, nic zawiera kleju,

I. 45



Uwagi nad korzeniami Kozłku,  które Mai ery aliści 

sprzedają. Korzenie K o złk u  lekarskiego w  miejscach 

suchych i górzystych rosnącego, więcej nierównie ce- 
nionemi bywają od tych, które na bagnistych łąkach 

znajdujemy. Prawda żc z miejsc górzystych nabywane 

korzenie, dawniej pod nazwiskiem angielskich w handlu 

znajome, mocniejszą posiadają wonią i większą dają ilość 

oleju lotnego, jednakże, zdaniem Autora, nie wielka 
zachodzi różnica, pomiędzy pomienionerni dopiero ko­
rzeniami, a terni które na łąkach wilgotnych, w równi­
nach, w okolicy Erfurtu zbieranemi bywają (*) Prze­

sadzone z miejsc wilgotnych na uprawną ziemię rośliny 

kozłku, dają w prawdzie grubsze korzenie, mniej atoli 

oleju lotnego i kwasu kozłkowego. W  wielu włościach 

około Erfurtu, rozkrzewiają tę pożyteczną roślinę.

Bieg rozbioru. Kilka funtów korzeni w moździerzu 

z wodą ubitych, wyciśniouo mocno w cedzidle płócien­
nym a pozostałą miazgę, trzy razy jeszcze z tą samą 

zawsze ilością wody ucierano i cedzono. Podstałe p ły­

ny, z nad osadu (*) zlane, ogrzewano szybko, w celu 
wydzielenia białka, które w postaci brudno-szarej massy 
na powierzchni cieku zbierało się; pozbawione zupeł­

nie białka p łyn y, pomięszano z wyskokiem 76 •§- który 

strącił klej zawierający, (jak z dokładniejszego rozbioru 

przekonano się,) farbnik natury extraktovvej, jabłkan 
kwaśny potażu, jabłkan magnezyi, siarkan i fosfan wa­

(*) Var. Ualeriana tenufolia.

(**) Osad ten koloru brudno białego, wszystkie własności 
krochmalu posiadał.



pna. Przez powolne parowanie, kleju pozbawionego i 

z troszkę wody pomieszanego p łyn u ,  w cieple 8o° C. 

otrzymano pierwiastek właściwy exlraktowy, (pierwia­

stek kozłkow y), łącznie z kozłkanem potażu, w postaci 
spójnej do extraktu podobnej massy, w łaściw y, skóry 

garbowanej zapach posiadający.

a) W  wodzie zimnej wymoczone korzenie, wytra­
wiono w wyskoku 86 , wymocz zaś alkocholiczny do

* etorty wlany, ogrzewano tak d ługo, dopóki większa 

częśc płynu zapach mocny kozłku posiadającego, nie- 

przekropliła się; pozostały w retorcie ciek parowano 
w łaźn i wodnej, dolawszy cokolwiek wody, która czar­

ną, śmierdzącą, do extraktu podobną mnssę, wydzieliła. 
T ak strąconą massę wytrawiono wodą wrzącą , w celu 
oddzielenia żywicy miękkiej, od pierwiastku extrakto- 
w e g o , maleńką ilość kozłkanu potażu zawierającego, 

który po wyparowaniu w o d y, pozostał.

3) W  wodzie i wyskoku wytrawione, brudno-białe, 

a razem smaku i zapachu zupełnie pozbawione korze­
nie, gotowano (zasuszywszy je poprzednio) w wodzie, 

a odwary (w których z pomocą jodu maleńką ilość kro­
chmalu wykryto,) parowano do gęstości syropu; zagę- 
gęszczone tak płyny, mięszano i kłócono z wyskokiem, 
który cząstkę kleju i cokolwiek krochmalu wydzielił ; 

pozostał przeto w płynie sam tylko żółto barwiący 
pierwiastek exlraktowy. W ygotowane i prawie zupełnie 

barwy pozbawione korzenie, posiadały wszystkie cechy 

włókna roślinnego.

4 ) Z ziemi oczyszczone korzenie, zasuszouo w celu 
ocenienia wilgoci w nich znajdującej się, a z kilkokro-



t n i e  p r z e d s i ę b r a n y c h  d o ś w i a d c z e ń  p r z e k o n a n o  s i ę ,  i ż  

z u p e ł n i e  w y s u s z o n e  t r a c ą  7 5 ° - .

5 )  Ź e  k w a s  k o z ł k o w y  w  k o r z e n i a c h ,  j u ż  w s t a n i e  

w o l n y m ,  j u ż  z  p o t a ż e m  p o ł ą c z o n y ,  z n a j d u j e  s i ę ,  p r z e ­

k o n y w a m y  s i ę ,  p r z e k r a p l a j ą c  j u ż  s u c h e ,  j u ż  ś w i e ż e  

k o r z e n i e ,  n a j p r z ó d  z  s a i n ą  w o d ą ,  p o w t ó r n i e  z a ś  z  d o ­

d a t k i e m  k w a s u  f o s f o r o w e g o  , t a k  w  p i e r w s z y m  j a k  i w  

d r u g i m  r a z i e ,  o t r z y m a m y  p ł y n  w o d n y  p o m i e c i o n y  d o ­

p i e r o  k w a s  z a w i e r a j ą c y .  T e n ż e  s a m  k w a s  i z  w y c i ą g u  

k o z ł k u ,  t y m  s a m y m  s p o s o b e m  w y d z i e l i ć  s i ę  d a j e .  S m a k  

s ł o d k a w y  j a k i  n a l a n i e  w o d n e  k o z i k u  p o s i a d a ,  p r z y p i ­

s a ć  z a p e w n e  n a l e ż y  s o l i  k o z ł k o w e j  w  n i e m  r o z p u s z c z o ­

n e j ,  n i e  z a ś  i s t o c i e  c u k r o w e j ,  g d y ż  n a l a n i e  t o  w  c i e ­

p ł e m  ( p r z e z  d ł u g i  n a w e t  c z a s )  z a c h o w a n e  m i e j s c u  n i e -  

f e r m e n t u j e .  S o l i  a t o l i  t e j  n i e  o t r z y m a n o  d o t ą d  w s t a n i e  

z u p e ł n i e  w o l n y m .

W łaściwy pierwiastek extraktowy (pierwiastek kozł­
kowy z kozłkanem potażu.) P ł y n  z  k o r z e n i  n a  m i a z g ę  

u b i t y c h  w y c i ś n i o n y ,  p r z e z  s p o c z y n e k  k r o c h m a l u ,  p r z e z  

c i e p ł o  b i a ł k a ,  a  p r z e z  w y s k o k  ( p o  z a g ę s z c z e n i u  g o )  

k l e j u  p o z b a w i o n y ,  p a r o w a n o  w  c i e p l e  8 o °  C .  d o  g ę s t o ­

ś c i  w y c i ą g u .  O t r z y m a n o  w  t e n  s p o s ó b  m a s s ę  g ę s t ą ,  

e x t r a k t o w ą ,  ż ó ł t o - b r u n a t n ą ,  ś w i a t ł o  p r z e p u s z c z a j ą c ą ,  i 

w  n i t k i  c i ą g n ą c ą  s i ę ,  k t ó r a  z a p a c h  w ł a ś c i w y  s k ó r ,  s m a k  

z a ś  z  p o c z ą t k u  s ł o d k a w y ,  d a l e j  c o k o l w i e k  g o r z k a w y  

p o s i a d a ł a .  M a s s a  t a ,  c z y l i  w ł a ś c i w y  p i e r w i a s t e k  e x -  

t r a k t o w y  k o z ł k u ,  n a  t a l e r z u  p o r c e l a n o w y m  z a s u s z o n a ,  

i  w  t y g l u  p l a t y n o w y m  u m i e s z c z o n a ,  s z y b k o  z a  o g r z a ­

n i e m  r o s t o p i ł a  s i ę ,  a  m o c n i e j  j e s z c z e  r o z p a l a n a ,  w z d y -



mała się i obfite śmierdzące, zapachu kozłku dawała 

dymy, które wkr ót c e  jasnym zajęły się płomieniem, a 

po zupełnem spaleniu, obfity zostawiały węgiel. (*) Pier­

wiastek kozłkowy rozpuszcza się zupełnie w wodzie, a 

rozczyn ten z kwasem fosforowym przekroplony, daje 
cząstkę kwasu kozłkowego, rozpuszcza się równie w 
wyskoku wrzącym go — , jak i w spiritusie zimnym 
17 kiedy w wyskoku, jak i eterze zupełnie

bezwodnym, nie rozpuszcza się. Dodane do roz­

czynu pierwiastku tego, karuk, chlorek cyny, wi­

nian potażu i antymonu, octan baryty, saletran i octan 

ołow iu ,  saletran srebra, octan miedzi, kwas szczawio­

w y, szczawian ammonii, chlorek i nadchlorek żelaza, 
kwas saletrowy, siarkowy i wodochlorowy żadnej nie- 
sprawinją zmiany, chlorek zaś platyny i kwas wodosinny 

tworzą osady, co soli kozłkowe'j, której zasadą jest

potaż, przypisać należy. W ymocz lakmusu z rozczy­

nem pierwiastku kozłkowego pomięszany, czerwonego 

nabiera koloru.

Pierwiastek extraktowy źótt o-farbujący. Otrzymano 

przez wygotowanie korzeni w wyskoku i w wodzie w y­
trawionych, i zagęszczenie tak urządzonego odwaru, 

z którego klej i krochmal, za pomocą wyskoku strąco­
nym został. Kolor jego zwykle jest żółto-brunatny, 

smak cokolwiek gorzkawy, ale nie kozłkow y, zapachu 
zaś wyraźnego nie posiada; rozpuszcza się z łatwością 

w  wodzie, a w rozczynie tym kwas saletrowy, siarkowy

( * )  W ę g i e l  t e n  n a  p o p i ó ł  s p a l o n y  z a w i e r a ł  w ę g l a n

p o t a ż u .



i wodocblorowy, jak równie sale (ran baryty i rozczyn 

kleju żadnej niesprawiają zmiany, szczawian ammonii 

mąci go wyraźnie, nadchlorek żelaza, łupkowy szary, 

octan ołowiu, brudno-żółty, obok całkowitego odbar­

wienia p łyn u , saletran zaś srebra zaledwo słaby spra­

wna osad, który się i za dolaniem wymoczu galasu 

objawia.

Żywica miękka balsamiczna. Wydzieloną została z za­
gęszczonych wymoczów wyskokowych korzeni, (po­

przednio z wodą ubitych, mocno wyciśnionych, a w 

końcu zasuszonych,) a to za pośrednictwem wody, która 

ją w postaci czarnej massy osadza. Massa ta w wodzie 

wygotowana, ma kolor czarny, przez kilka nawet dni 

w  cieple ioo° C. zachowana, nie wysycha zupełnie, ma 

zapach nieprzyjemny skór, w  tyglu platynowym ogrze­

wana, rozpływa się nakształt oleju, a mocno rozpa­
lona gęste płomieniem mocnym gorejące i wymocz 

lakmusu czerwieniące wydaje dymy, po zupełnem zaś 

wypaleniu się, najmniejszej ilości węgla nie pozostawia; 
w  słabym spiritusie, w wyskoku mocnym, eterze, oleju 
terpentynowym, skalnym, cytrynowym, m igdałowym, 
na zimno rozpuszcza się, kiedy ani w ługu  żrącym 
potażu, ani też sody rozpuszczoną bydź nie może. 

Rozczyny wyskokowe octanu ołowiu i miedzi, dodane 

do rozczynu wyskokowego tej żywicy, żadnego nie 

tworzą osadu, wymoczu lakmusowego nie odmienia.

( Ann. der. Pharm. X . S. 213-227.)



Mar gar on, Stcaron i  O leon, nowo odkryte istoty obo- 
spólne tłuste, otrzymane przez desiyłacyją kwasów tłu ­

stych z alkaliami zrącemi przez A . B u s s y .

Ogrzewając w retorcie kwas perłow y acidum marga- 

ricum , K . sadłowy, ac. steuricum , i Iv. olejowy, ac. 
elaieum. z wapnem, lub z inne mi alkaliami zrącemi, 
przechodzi jeżeli dwóch pierwszych kwasów wżyto, 

miękka, jeżeli zaś ostatniego, płynna istota, która w 

przyjemniku zebrana, mocno wyciśniona, i za pomocą 

wyskoku oczyszczona, (*) zupełnie odmienne własności 

i skład, od dotąd znanych ciał tłustych posiada. K a ­

żdy z pomienionych dopiero kwasów, daje właściwą 

sobie istotę, której stosownie do jej pochodzenia, w ła­
ściwe nadano nazwisko, i tak: z kwasu perłow ego otrzy­

maną substancyą, nazwano Margaronem, z kwasu sa­

dło wego Stearonern, z kwasu zaś olejowego Olconem. 

Dwie pierwsze których skład i własności dokładnie']' 

poznano, są natury obospólnej, i z alkaliami nie dają 
m ydeł. Margaron topi się w cieple 77 0 C. Stearon zaś 

86° C. Stosunek wyrażający skład tych ciał t łustych , 

odniesiony do kwasów z których powstały, na szcze­

gólną zasługuje uwagę. Ł ó j z ^wapnem żrącym ogrze­

wany, te same daje istoty, ale jak łatwo domyślić się 
można, zwykle z sobą pomięszane.

M  a r g  a r o n.

Urządzanie. Kwas p erłow y z %  wapna pomięszany, 

lub w prost perłan wapna w retorcie umieszczony, o-

( * )  P r o d u k t  p ł y n n y  z  r o z k ł a d u  k w a s u  o l e j o w e g o  o t r z y m a ­

n y  p r z e z  w y s k o k  o c z y ś c i ć  s i ę  n i e  d a ł .



grzewa się z wolna, powiększając stopniowo ciepło, a 

zebrany wprzyjemniku miękki, żółtawy produkt, wyciska 

się w bibule białej,  i rozpuszcza kilkokrotnie w wysko­

ku wrzącym, tak, ażeby z rozczynu alkoholicznego zi­
mnego opadła istota, dopie'ro w cieple 770 C. roztopiła 

się, teraz albowiem dopiero żadnej dalszej nie ulega 

zmianie.

Własności. TL rozczynu wyskokowego opadający Mar- 
garon, ma mocny perłow y połysk, stopiony i ostu­
dzony, ścina się w massę zawiło-kryslaliczną, do kwasu 

perłowego lub 01brotu~podobną, nie działa ani spo­

sobem kwasów, ani alkaliów. Pocierany lub uciskany 

staje się mocno elektrycznym, nieprzewodnik elektry­

czności; w moździerzu agatowym ucierany, wznosi się 

częstokroć po ścianach moździerza, łub wzdłuż tłuczka 
w górę i do nich przylega. W  cieple 77 0 C. topi się, 

w retorcie mocno ogrzewany gotuje się, a w cieple do­

syć mocnetn przekrapla, nie doznając widocznej zmia­

n y ,  zupełnie. W  wysokie'j temperaturze pali się bar­

dzo jasnym płomieniem, nie kopcąc bynajmniej; jak 
równie i wtenczas, kiedy kawałek knota lub papieru 
tein ciałem napojego, zapalimy. W  wyskoku wrzącym 

36° B. rozpuszcza się, mniej jednakże od kwasu perło­

w ego; po ostudzeniu, lub za dolaniem w ody, opada 
większa częśe tłuszczu. Nalany 5o częściami wrzącego 

wyskoku Margaron, podziela się na drobne kuleczki, 

z początku na dno naczynia opadające,c przez kłócenie 
jednakże w wyskoku zupełnie rozpuszczające się. W y ­

skok 4o° B. rozpuszcza z łatwością znaczną nawet ilość 

Margaronu, 3 albowiem gramin. tej istoty rozpuściły



s i ę  c a ł k o w i c i e  w  2 0  g r a  m m .  w r z ą c e g o  w y s k o k u  4 o ° B . ,  

a  r o z c z y n  p o  o s t u d z e n i a  s t ę ż a ł  z u p e ł n i e .  E t e r  s i a r ­

k o w y  z  p o m o c ą  c i e p ł a  r o z p u s z c z a  w i ę c e j  n a d  V s  w ł a ­

s n e g o  c i ę ż a r u  M a r g a r o ń u ,  k t ó r e g o  n a j w i ę k s z a  c z ę ś ć  p o  

o s t u d z e n i u  z n o w u  o p a d a .  N a f l a  o c t o w a  m o c n o  o g r z a ­

n a ,  j a k  r ó w n i e  i  o l e j  t e r p e n t y n o w y ,  r o z p u s z c z a j ą  z n a ­

c z n ą  i l o ś ć  t e j  i s t o t y ,  p o  o s t u d z e n i u  ś c i n a  s i ę  r o z c z y n  

w  m a s s ę  p o ł y s k u  p e r ł o w e g o .  Z  f o s f o r e m  w j e d n ę  n i a s s ę  

s t o p i e '  s i ę  n i e d a ,  r o z p u s z c z a  j e d n a k ż e  c z ą s t k ę  l e g o  p a l ­

n e g o  c i a ł a ;  z  k a m f o r ą  w  k a ż d y m  n i e m a l  s t o s u n k u  

p o ł ą c z y ć  s i ę  d a j e ;  w s t a n i e  p ł y n n y m  d ł u g o  n a d  o g n i e m  

t r z y m a n y ,  a  p o t e m  z  p o t a s s e m  o g r z e w a n y ,  u k w a s z a  g o  

w y d z i e l a j ą c  m a ł ą  i l o ś ć  p a l n e g o  g a z u .

C h l o r  w s t a n i e  g a z u  p r z e p u s z c z a n y  p r z e z  M a r g a r o n ,  

w  r u r c e  s z k l a n e j  m i e r n i e  o g r z e w a n y ,  z a m i e n i a  g o  w  

i s t o t ę  p r z e j ź r o c z y s t ą ,  w  z w y c z a j n e j  t e m p e r a t u r z e  l e p k ą

1 b e z b a r w n ą .  K w a s  s a l e t r o w y  d z i a ł a  b a r d z o  s ł a b o  i  t o  

t y l k o  z  p o m o c ą  c i e p ł a .  Z  k w a s o m  s i a r k o w y m  r o z p a l a ­

n y ,  b a r w i  s i ę ,  i  z u p e ł n i e  r o z k ł a d a .  1 .  G r a m m e  M a r -  

g a r o n u  z a  g r a m .  k w a s u  s i a r k o w e g o ,  w  r u r c e  s z k l a n e j

2  c e n t i m .  ś r e d n i c y  r o z p a l a n y ,  r o z m a i t ą ,  w  m i a r ę  p o s t ę ­

p u j ą c e g o  r o z k ł a d u  p r z y b i e r a  b a r w ę ,  z  p o c z ą t k u  c z e r ­

w o n ą ,  d a l e j  b r u n a t n ą ,  c i e m n o - c z a r n ą ,  a  w  k o ń c u  z a ­

m i e n i a  s i ę  ( d a j ą c  w i e l e  k w a s u  p o d s i a r k o w e g o )  o b o k  

s ł a b e g o  ł o s k o t u ,  W  m a t e r y ą  w ę g l i s t ą .  Z  ł u g i e m  ż r ą c y m  

p o t a ż u  g o t o w a n y  n i e  o d m i e n i a  s i ę ,  a  z  p o ł o w ą  w ł a s n e ­

g o  c i ę ż a r u  w a p n a  ż r ą c e g o  w  r e t o r c i e  o g r z e w a n y ,  d a j e  

i s t o t ę  j u ż  w  c i e p l e  6 0 °  r o z p ł y w a j ą c ą  s i ę  i w i e l e  d o  

P a r a f i n u  p o d o b n y c h  w ł a s n o ś c i  p o s i a d a j ą c ą ;  p o z o s t a ł o ś ć  

z a w i e r a  p e w n ą  i l o ś ć  w ę g l a n u  w a p n a .

ł. 46



Skład  którego dochodzono za pomocą narządu L ie -  

b i g a ,  biorąc średni stosunek 5 rozbiorów (bardzo po­

dobny do Ambreiny według P e l l e t i e r )  okazał się 
następującym:

w e d :  r o z b :  w e d :  o b l i c z :  a t o m ó w

W ęglika 83,34 83,38 3 4 =  2098,858o.

Wodorodu.. i 3,5 i 13,4 1 6 7 =  4 t8,o666.
Kwasorodu 3 ,11 3,21 1 — 100,0000.

99,96 100,00 3ii6;g246.

Mo z 11 a by przeto uważne Margaron, jako kwas per­

ło w y ,  (przypuszczając skład jego podług B e r z e l i n s a  

C 35 II67 O 3) bez kwasu w ę g lo w e g o =  O 3 H67 C 35— C O 2 
albo (pomnożywszy przez 3) jako kwas perłow y f  gaz 

o le jo -tw ó rczy =  O 3 I ł67 C 35 f  67 CH3 alboliteż jako gaz 
olejo-twórczy f  kwas węglowy 67 CH3 f  C O 3. D o ­
świadczenia Autora popierają ten d om ysł,  gdyż po 

przepędzeniu 1 at. kwasu perłow ego, z 1 at. baryty 

żrącej, Margaron przeszedł do przyjemnika, w retorcie 
zaś pozostał 1 at. węglanu baryły, uczerniony jednakże 
małą ilości niespalonyeh węgli; nadto przepędzając Mar­

garon z wapnem żrącym , (sposobem wyżej podanym), 

wypadki otrzymano, zdają się wskazywać, iż Margaron 
przez często ponawiane ogrzewanie z wapnem żrącym, 

(z przyczyny lotności jego) m ógłby się przeistoczyć w 
Parafin, istotę ten sam skład co i gaz olejo-twórczy 

mającą, i w kwas węglowy.

S  t e a r o n.

Urządzanie. W  robieniu Stearonu, tych samych pra­

wideł trzymać się należy, jakie wyżej mówiąc o Mar-



garonie podane mi zostały, używając atoli kwasu sa- 
dłowego. Oczyszczony zupełnie z pomocą wyskoku 

Stearon, dopiero w cieple 86° C. topie się powinien.

Własności. Posiada wszystkie zewnętrzne cechy Mar- 

garonu, topi się w cieple 86° C. i mniej jest rozpu­
szczalnym w wyskoku i eterze.

Skład. Stearon zawiera w too częściach:

wed: dośw: wed: racli: Atomy

W ęglika 84,78 84,738 6 8 =  6197,7160.

W odorodu.. 13,77 i 3 ,63o 134 =  836 , i 332.
Kwasorodu. i ,45 i ,63a 1 =  100,0000.

100,00 100,000 6 i 33,8492.

Pod ług  więc tego rozbioru, Stearon b y łb y  połącze­

niem wodorodu z węglikiem, w tym samym stosunku, 

jaki uważamy w Margaronie, zawierałby atoli o połowę 
mniej kwasorodu od niego; ztąd moznaby skład tej 

istoty wyobrazić sobie w sposób następujący; =  O 5 
H m  (]7o—  O* O  czyli kwas sadłowy —  kwaswęglowy, 

albo jako kwas sadłowy f  gaz wodorodny węglisty., 

który atoli odmienny posiada składi od gazu olejo- 
twórczego ==0 3 Hm  C 70f  H536 C S7°.

O l  e o n.

Istota płynna, natury obospólnej, którą w czasie de- 

stylacyi kwasu olejnego z wapnem otrzymujemy, jest 

zapewne Oleonem, ale ponieważ ani kwasu olejowego w 

stanie zupełnej czystości otrzymać nie można, ani tez in­

nych płynnych produktów, razem z Oleonem przecho-



dząeych, dokładnie oddzielić nie umiemy, dla tego też i 
Autor zaniechał dalszego tej istoty dochodzenia. Oleon 

tak jak i oba poprzednie ciała tłuste, z alkaliami żrą- 

cemi nie daje mydeł.

( 'Journ. de pharm. i 833 . dcc. p. 633-634 .J

Produkt a które w czasie destyłacyi ło ju  i  kwasów tłu ­
stawych z wapnem , otrzymujemy.

Destylacya ło ju  z  wapnem. Ogrzewając w retorcie 

loo gramm. łoju, z połową ciężaru jego wapna żrące­

go i zbierając płyn do przyjemnika spływający, w ró­

żnych epokach przekroplania. otrzymamy najprzód 

płynną, po ostudzeniu zaś tężejącą: massę, z początku 
łedwo cokolwiek zafarbowaną, później coraz więcej 

żółtawą i płynniejszą, a w końcu (w zimnie nawet) zu­

pełnie płynną. T ak stałe jak i płynne produkta de­

stylacyi razem pomięszane, w  bibule (która w porach 
swoich żółty  przypalony olej zagęszcza) wyciśnione, 
tworzą stałą połysku p e r ło w e g o , bardzo słabo żółto 
zafarbowaną materyą, która przez rozpuszczanie jej w 

wrzącym wyskoku, oczyszczona, jest zapewne mięsza- 
niną Margaronu i Stearonu.

Destylacya kwasu perłowego z wapnem. 4o Gramm. 

kwasu perłow ego, z łoju drogą przekroplenia otrzyma­

nego, przez wyciśnienie i rozpuszczanie w wyskoku oczy­

szczonego, a w eieple 56° C. topiącego się, ogrzewano 

moeno w retorcie z y t wapna zbierając produkta desty­

la c j i  w  różnych ustępach czasu. W  początku samym



przechodziła mała ilość' wody, potem miękka żółlawa 
materya 28 gr. ważąca, która w bibule wyciśnięta, 20 

gran istoty twardej (nieczysty Margaron) zostawiła. W  

końcu działania przechodziły do przyjemnika produkta 

(miękka materya?) przypalone i zafarbowane , w retor­
cie zaś postało wapno, z węglanem wapna i małą ilo­
ścią węgla, które massie tej czarnego udziela koloru* 

Perłan wapna, otrzjmany przez osadzenie kwasu per­

łow ego , w wodnym rozczynie potażu rozpuszczonego, 

za pomocą solanu wapna, te same dawał wypadki.

D estylacja kwasu sacllowego z wapnem. Wczasie de- 
stylacyi kwasu tego z wapnem, te same co i wyżej 
spostrzegamy zjawiska, z tą tylko różnicą, iż zamiast 
Margaronu otrzymujemy Stearon.

D estylacja kwasu olejowego z wapnem. Zaraz w po­
czątku przechodzi istota płynna (nieczysty Oleon), w 

której ślad tylko materyi stałe'j wykryć można.

O kwasie Kozłkowym  (Acidum Valerianicum) i  po łą­

czeniach je g o , przez Radzcę nadwornego Doktora
B. T r  o m m s d o  r f f a .

A u to r , który już raz zajmował się dochodzeniem 
własności kwasu tego, wzbogacił nas nowemi wiado­

mościami w tym przedmiocie poczynionemi, które wraz 

z rozbiorem chemicznym kwasu czytelnikom udzielamy.

Kwas K ozłkow y  znajduje się w korzeniach Kozłku 

lokarskiego, z olejem lotnym połączony, że tak jest



przekonać się możemy, przekraplając nalanie urządzone 

z igo  funta korzeni suchych i pokrajanych w 8 funtach 

wody wrzącej, przez a4 godzin wymoczonych, i paru­

jąc płyn odkroplony, zapachu K ozłku , wymocz Lak­

musu czerwieniący, łącznie z potażem do suchości. Po 

zupełnem wysuszeniu, pozostanie massa solna, z kwasu 
kozłkow ego, i potażu w nadmiarze dodanego, złożona.

Sposób urządzania kwasu. So lub 100 funtów su­
chych i pokrajanych korzeni Kozłku lekarskiego, sto­

sowną ilością wody nalanych, przekrapla się, zachowu­

jąc wiadome przepisy; zebrany zaś olej lotny mocno 
wymocz Lakmusu czerwieniący, kłóci się z węglanem 

magnezyi i z wodą razem przekrapla, przez powtórzo­

ne to przepędzenie traci kolor i własność czerwienienia 

Lakmusu, chociaż zapach właściwy kozłk ow y, cokol­

wiek jednakże słabszy i przyjemniejszy od poprzedzają­
cego zatrzymuje. Pozostały w retorcie węglan magne­

z y i , przekrapla' się na nowo, dodawszy w p rzód  kwasu 
siarkowego w ilości potrzebnej do wysycenia tej soli. 
Inna cząsteczka kwasu kozłkow ego, otrzymuje się z w o ­
dy odkroplonej z kozłka, po zebraniu oleju lotnego. 

W  tym celu wysyca się woda węglanem sody tak aże­
b y ,  wymoezu Lakmusu nie czerwiniła, poczerni paruje 
się płyn (co zwykle długo trwa) w miseczce porcela­

nowej, w czasie parowania daje się czuc bardzo mocny 

kozłkow y zapach, a powierzchnia cieku pokrywa się 

mieniącą błonicą, (co zmienionemu cokolwiek przez 

działanie powietrza, olejowi przypisać należy,) która 

do ścian naczynia przylega i ciemnieje; tak podparo- 
wany i jeszcze raz odfiltrowany p ły n , zagęszcza się



m ocno, i kwasem siarkowym połową wody rozlanym 
zobojętnia, a potem wraz z wydzielonym kwasem kozł- 
k o w y m , olejną i bezfarbną tworzącym warstwę, wol- 

nem ciepłem tak długo się przekrapla, dopóki sp ły­

wający ciek, sposobem kwasów działać będzie. Z  po­
czątku przechodzi płyn mleczny, który atoli zupełnie 
się wyjaśnia i na dwie warstwy podziela, pierwsza czyli 

górna, która nakształt oleju lotnego na wodzie p ływ a, 
(ktvas kozłkowy niezupełnie bezwodny) nazwaną zo ­

stała przez Autora kwasem kozłkowym olejnym, druga 

czyli dolna wodnista, jest wodą kwasem kozłkowym 

wysyconą. Ażeby kwas kozłkowy olejny zupełnie w o ­

dy pozbawić, (*) należy go w retorcie szyjką opatrzo­
nej i lampą spiritusową ogrzewanej, przekraplac, stu­
dząc ciągle przyjemnik. Z początku przechodzi płyn 

mleczny, na którym oczka oleju pływają, później zu­

pełnie przejźroczysty; w  tej to chwili odmienić należy 

przyjemnik, w którym aż do końca samego olejny i 
bezfarbny płyn nagromadza się, płyn ten z wodą kłó-

( * )  Z  ś w i e ż o  w y p r a ż o n e m i  w ę g l a m i  p r z e k r o p l o n y ,  a n i  

z a p a c h u  n i e  t r a c i ,  a n i  t e ż  w o d y  z u p e ł n i e  p o z b a w i o n y m  z o ­

s t a j e .  N a l e w a j ą c  n a  s t o p i o n y  s o l a n  w a p n a ,  u m i e s z c z o n y  w  

r e t o r c i e  s z y j k ą  o p a t r z o n e j ,  k w a s u  k o z ł k o w e g o  o l e j n e g o ,  t y l e  

i l e  g o  s ó l  t a  z a g ę ś c i c  m o ż e ,  i  o g r z e w a j ą c  w o l n o  m i e s z a n i n ę  

t a k o w ą  d o  s u c h o ś c i ,  z n a j d z i e m y  w  p r z y j e m n i k u  d w a  p ł y n y ;  

b i a ł y  l ż e j s z y ,  n a k s z t a ł t  o l e j u  p ł y w a j ą c y ,  i  b r u n a t n y  c i ę ż s z y ,  

k t ó r e  m i m o  k ł ó c e n i a ,  n a t y c h m i a s t  s i ę  o d d z i e l a j ą .  Z d a j e  s i ę  

i ż  t o  j e s t  k w a s  k o z ł k o w y ,  c o k o l w i e k  z m i e n i o n y  k w a s e m  w o d o -  

c h l o r o w y m ,  k t ó r y  p r z e z  o p ł u k i w a n i e  u s u n i ę t y m  b y d ź  m o ż e ,  

z b r u d z o n y .  P ł y n  b r u n a t n y  m a  s z c z y p i ą c y  b a r d z o  d o  k w a s u  

k o z ł k o w e g o  p o d o b n y  z a p a c h ,  i z a w i e r a  k w a s  w o d o c h l o r o w y .



eony około 20 rozpuście jej m oże, nie tracąc pozo­

ru olejnego. Niekiedy pozostaje w retorcie w czasie 

pierwszego przekroplama kwasu olejnego, maleńka ilość 

żółtawej a razem żywicznej substańeyi; powtarzając atoli 

toż przekroplanie niespostrzeżemy jej w ięcej, a ście­
kający do przyjemnika kwas olejny, zaraz w początku 
będzie zupełnie przcjżroczysty i bezfarbny. Przekra- 
plając 1 częśc kwasu olejnego z 2 wodv, za każdern 

mocnem wzburzeniem się p łynu, częśc wody łącznie 
z kwasem olejnym przerzuconą zostanie.

W łasności odkroplonego i ile bydź’ może wody 

pozbawionego kwasu. P łyn  bezbarwny, rzadki, olej­

n y ,  posiadający właściwy do korzeni i oleju lotnego 
k oziku , bardzo podobny, jednakże odmienny prawie 

nieprzyjemniejszy zapach, który ani przez powtórzone 

odkroplenie go zwęgleni, ani innym jakimkolwiek spo­
sobem usunąć się nieda, iv czasie łączenia kwasu z za­
sadami słabieje, lecz nigdy zupełnie nie ginie, a po 
wydzieleniu kwasu , pierwiastkową moc odzyskuje.

Smak. Zupełnie czystego, nadzwyczajnie ostry, bar­

dzo kwaśny, nieprzyjemny, długo na języku czuć się 
dający, wodą zaś rozlanego, mniej ostry, słodka-wy.
C. g. w cieple io° a 27. c. 6. 1. wosok. baromet. 0,944- 
Czerwieni papier Lakmusowy, tak mocno jak kwas mi­

neralny, papier jednakże tak zmieniony,, odzyskuje 

pierwiastkową barwę, jeżeli pzez długi czas w miejscu 

ciepłem pzeeliowanym będzie. Na papier puszczony, 

plami go, tłuste atoli plamy nikną zupełnie, za ogrza­

niem papieru. W  temperaturze —  21 o C. nie ścina się.



Ogrzewany w łyżce  platynowej, zapala się z łatwością, 

i goreje mocnym płomieniem bez kopciu, i pozostałości. 

Gotuje się w wys. bar. 27 c. 6. 1. w cieple i 32° C . ,  lubo 

w niższej jeszcze temperaturze mocno parować zaczyna. 
(Kwas wodą rozlany wre daleko wcześniej). Do zu­
pełnego rozpuszczenia w cieple 12° C. potrzebuje 3o 
części w ody, i nawzajem może rozpuście do 2 5 “-  
wody nie tracąc bynajmniej pozoru olejnego. Z  w y­

skokiem w różnych stosunkach mięszac się daje; (*) 

w olejku terpentynowym i oliwie nierozpuszcza się. Roz­

puszcza jod a rozczyn zupełnie nim wysycony, ma cie- 
mno-żółto-brunatną barwę, dodana do rozczynu tego 
woda, strąca prawie całą ilość jodu, płyn zaś ciemno 
złoto-żółtej nabiera barwy i przejźroczystośc odzyskuje; 
w tym stanie przekraplany, daje ciek żó łty ,  z kwasu 

wodojodowego i kwasu kozłkowego wodnego złożony, 

na którego powierzchni delikatne listeczki jodu p ły ­
wają; w retorcie pozostaje bezbarwny własności kwasu 

kozłkowego posiadający ciek.

Mały kawałeczek potassu, do kwasu wrzucony roz­

puszcza się w nim zupełnie, płyn zaś rozgrzewa się 

mocno, gęstnieje, wydzielając razem pewną ilość gazu. 
Zupełnie potassem wysycony kwas, gęstnieje zupełnie, 
ciemnieje, a ostudzony ścina się w massę stałą, pro- 

mienisto-krystaliczną, która do wody wrzucona, wśród 
zapalających się a w massie tej będących kuleczek ma-

(*) Mięszanina w równych częściach wyskoku i wody mąci 
się za dodaniem wody, dolewając atoli płynu tego w ilości 
większej, i kłócąc mięszaninę, wyjaśnia się napowrót.
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leńkich potassu, rozpuszcza się; na powierzclini zaś cie­

kli, zbiera się istola równie olejna brunatna, bardzo 

kwaśno działająca. Dodawszy nieco więcej w ody, i 

kłócąc mięszaninę, płyn wyjaśnia się zwolna, odzyskuje 

przejźroczystośc, i osadza maleńką ilość czarniawego 
proszku, który na filtrze zebrać się daje. Odfiltrowa­
ny ciek, zupełnie potażem z obojętniony i wyparowany 

daje kozłkan potażu.

Kilkokrotnie z kwasem saletrowym przckroplony kwas 
kozłkowy, żadnej (ile się zdaje) nie ulega zmianie. Do 
kwasu siarkowego dymiącego w maleńkiej ilości doda­

ny, barwi go ciemno-żółto a razem z nim ogrzewany, 

rozkłada; z tymże samym kwasem mającym i ,5o C. g. 

miernie ogrzewany, zupełnie się w nim rozpuszcza. 

Szybko i w  znacznej ilości w kwasie octowym 1,07 roz­

puście się daje

Rospuszcza, na zimno nawet kamforę, zwolna w

prawdzie, lecz wdosyc' wielkiej ilości, rozczyn ten bez­

barwny, nieco gęstawy, bez rozkładu przekroplająey 
się, z 3o częściami wody k łucon y, osadza kamforę.

Skład. Oznaczonym został w pracowni E t t e l n i g a  
w sposób następujący: Z zasadami połączony kwas (po 
spaleniu w cieple ioo° C. w próżni zasuszonych soli 
srebrnej i barytycznej) zawiera.

wcdłirozb: wedl: obrach: Atomy
soli baryt: soli srebr:

(O  00
Węglika....64,8564 65,0901 63,6472 64,9598 10=: 764,37

Wodorodu. g,66o4 g,6o83 9,6837 9,5446 *8=  i i 2,3 i
Kwasorodu.25,483i 25,3o i5 26,6689 z5,4955 3=  3oo,oo

1 176,68



Znaleziona tym sposobem liczba, wagę atomów w y ­

rażająca, mało co różni się od liczb jakie z rozkładu 

soli barytycznej w cieple i 3o° zasuszonej, a w tyglu 

platynowym spalonej =  1158,207 jak równie z soli sre­

brnej = ,  1 1 5 1,429, otrzymano.

Kwas K ozłkow y olejny uważać należy jako połącze­

nie 1 at. kwasu z 1 at. wody; z rozkładu albowiem te­

go ciała przez niedokwas miedzi otrzymano:

w doświad : w obrach: Atomy,

(*) (2)
W ęglika  58,1769 58 ,5 i 39 59,2918. 10= 764,370
W odo rodu jo, 1258 9,9327 9,6803 20= 124,796

Kwasorodu 31,6972 3 i , 5 5 3 2  31,0278 Ą-  4 °o,ooo

100,0000 100,0000 100,0000 1289,166

Ze kwas kozłkow y nie, iest połączeniem oleju kozł- 
kowego z kwasem octowym ,, przekonały nas o tein 

szczegółowe doświadczenia, przez. T  r o m s s d o r f f  a u- 
skutecznione. Sole kozłkowe w ogólności posiadają 
własności następującej

Zapach- właściwy , smak słódkaw y, później niekiedy 
szczypiący, w dotknięciu powiększej części tłustawe, w 

massacli nieforemnyeh lub krystalizowane, w  powietrzu 

nie odmieniają się, wysychają lub rozpływają się, w 
ogniu się rozkładają, czasem jednakże zwłaszcza w po­

czątku., części kwasu kozłkowego. nierozłożonego prze­

chodzi,  w wodzie niektóre łatw o, niektóre zaś z tru­

dnością rozpuszczają się-, są i pomiędzy niemi w wy-



s k o k u  r o z p u s z c z a l n e .  K w a s y :  s i a r k o w y ,  s a l e t r o w y ,  

a r s z e n i k o w y ,  f o s f o r o w y ,  w o d o c h l o r o w y ,  w i n n y ,  c y t r y ­

n o w y ,  j a b ł k o w y ,  b u r s z t y n o w y  l u b  o c t o w y ,  r o z k ł a d a j ą  

s o l e  k o z ł k o w e ,  w y d z i e l a j ą c  n a t y c h m i a s t  k w a s  o l e j n y  5 

k w a s  b e n z o e s o w y  n i e r o z k ł a d a  t y c h  s o l i ,  p r z e c i w n i e  k w a s  

k o z ł k o w y ,  r o z k ł a d a  b e n z o a n y  i  w ę g l a n y .  N i e  z n a m y  

d o t ą d  s o l i  k o z ł k o w y c h  k w a ś n y c h ,  t y l k o  s a m e  o b o s p ó l -  

n e  i  k i l k a  z a s a d o w y c h .  O p i s a n e  p r z e z  T r o m s s d o r f f a  

i  d o k ł a d n i e j  p o z n a n e  s o l e  k o z ł k o w e  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  

K o z ł k a n  a m m o n i a k u ,  b a r y t y ,  b e r y l l u ,  p o t a ż u ,  w a p n a ,  

m a g n e z y i ,  s o d y ,  s t r o n e y a n n y ,  g l i n k i ,  z y r k o n y ,  o ł o ­

w i u ,  ż e l a z a ,  k o b a l t u ,  m i e d z i ,  m a n g a n u ,  n i k o l u ,  m e r -  

k u r y u s z u ,  s r e b r a  i  z y n k m

( T r o m m s s d .  N . J . X X V I .  S t.  1 .  S. M o . ) ;

D o św ia d czen ia  w p rz e d m io c ie  F a r m a c ji  p r a k ty c z n e j ,  

p o czy n io n e  i  zeb ra n e p r z e z  R . R e d t e ł  P o d -A p te k a r z a  

w A a r a u .

( C i ą g  D a l s z y . )

A e tlie r  aceticu s.  M i ę s z a n i n a  3o  c z ę ś c i  c u k r u  o ł o ­

w i a n e g o  ( octanu o ło w iu ) ,  1 7  %  k w a s u  s i a r k o w e g o ,  i  

a o  w y s k o k u  9 0 °  R i c h t e r a ,  u m i e s z c z o n a  w  m a ł e j  b a n i  

w a r z e l n e j  m i e d z i a n e j ,  p o r u s z a  s i ę  m o c n o  i o g r z e w a  s z y b ­

k o ,  d o p ó k i  w  p r z y j e m n i k u  t y l e  n i e  u z b i e r a  s i ę  p ł y n u ,  

i l e  w y s k o k u  u ż y t o ;  p ł y n  t e n  p o  o s t u d z e n i u  b a n i  w a ­

r z e l n e j  p o w t ó r n i e  n a  m i ę s z a n i n ę  k w a s u  i  s o l i  o ł o w i a ­

n e j  n a l a n y ,  i n a l e ż y c i e  w y m i ę s z a n y ,  p r z e k r a p l a  s i ę  

z n o w u ,  o d c i ą g a j ą c  t y l e  t y l k o  p r o d u k t u ,  i l e  b y ł o  w y ­

s k o k u .  P o  u k o ń c z o n e ' j  r o b o c i e ,  w y p r ó ż n i a  s i ę  n a t y c h -



m i a s t  n a c z y n i e ,  a ż e b y  k w a s  s i a r k o w y  r o z l a n y  n a  m i e d ź  

n i e d z i a ł a ł ,  a  o d k r o p l o n y  p o  d w a k r o ć  e t e r ,  m i ę s z a  s i ę  

z  p r z y z w o i t ą  i l o ś c i ą  m i a ł k i e g o  w a p n a  ż r ą c e g o ,  k ł ó c i  

m o c n o ,  i  w o l n e m  b a r d z o  c i e p ł e m  p r z e k r a p l a .  T y m  

s p o s o b e m  c a ł a  c z y n n o ś ć '  w  d w ó c h  d n i a c h  k o ń c z y  s i ę ,  

a  u r z ą d z o n y  t a k  e t e r  m a  s m a k  i z a p a c h  n a d e r  p r z y j e ­

m n y .  A ż e b y  w  c z a s i e  p r z e k r a p l a n i a  z  w a p n e m  e t e r u ,  

c z ę ś c '  j e g o  w  p o w i e t r z e  n i e  u l e c i a ł a ,  d o b r z e  b ę d z i e ,  

p r z y j e m n i k  j a k  n a j s z c z e l n i e j  z  r u r ą  c h ł o d n i k a ,  z a  p o m o ­

c ą  p ę c h e r z a  w i e p r z o w e g o  p o ł ą c z y c ' ,  u m i e s z c z a j ą c  r a z e m  

w  s z y i  t e g ó ż  c h ł o d n i k a -  r u r k ę  s z k l a n n ą ,  p o d  k ą t e m  o -  

s t r y m  z a g i ę t ą ,  k t ó r e j  k o n i e c  z a n u r z o n y m  j e s t .  w  n a c z y ­

n i u  w y s k o k i e m  n a p e ł n i o n e m .  U c h o d z ą c e  p r z e z  t ę  r u r k ę  

( w  s a m y m  p o c z ą t k u )  r o z r z e d z o n e  p o w i e t r z e ,  o c h r a n i a  

r o b o t n i k a  o d  n i e b e z p i e c z n e g o  r o z s a d z e n i a  n a c z y n i a .  

B a n i a  w a r z e l n a  m i e d z i a n a ,  z a c h o w u j ą c  p r z y z w o i t ą  o s t r o ­

ż n o ś ć ' ,  n a  c z a s  d o s y ć  d ł u g i  p o s ł u ż y ć  m o ż e .  P o z o s t a ł a  

z a ś  w  t e j ż e  b a n i  m a s s a  s o l n a ,  n a l e ż y c i e  o b m y t a ,  z  r ó ­

w n ą  s o b i e  i l o ś c i ą  b l e j w a s u  p o r a i ę s z a n a ,  z  k o r z y ś c i ą ,  w  

m a l a r s t w i e  o l e j n e ' m  u ż y ć  s i ę  d a j e .

A lc o h o l absolutus. O d d z i e l e n i e  w o d y  o d  s p i r i t u s u ,  

u s k u t e c z n i a  s i ę ,  w  c e l u  o s z c z ę d z e n i a  c h l o r k u  w a p n i a n u  

( s o l a n u  w a p n a  s t o p i o n e g o )  z a  p o m o c ą  p ę c h e r z a  b y d l ę ­

c e g o  ,  a  t o  w e d ł u g  r a d y  S  ó  m  m  e  r  i n  g  a  a  p o z b a w i o n y  

t a k  w o d y  s p i r i t u s ,  t e r a z  9 6 °  d o  9 8 °  m a j ą c y ,  p r z e k r a ­

p l a  s i ę  z  s t o p i o n y m  c h l o r k i e m  w a p n i a n u .

A m m o n iu m  lhu ria ticu m  m artiatum . U r z ą d z a  A u t o r  

b a r d z o  k o r z y s t n i e  s p o s o b e m  n a s t ę p u j ą c y m :  1 u n c y ą  n a  

k a m i e n i u  m a l a r s k i m  m i a ł k o  u t a r t e g o  k a m i e n i a  u r a ź n e -



g o .  ( * )  (L a p id . h ce m a titis ),  o g r z e w a  m o c n o  z  2  u n c ,  

k w a s u  w o d o e h l o r o w e g o  (a c . m u ria t.)  h a n d l o w e g o ,  w  

p a r o w n i c y  p o r c e l a n o w e j  w  ł a ź n i  p i a s k o w e j ,  a  s k o r o  s i ę  

z u p e ł n i e  w  l y m  k w a s i e  r o z p u ś c i ,  d o d a j e  s t o s o w n ą  i l o ś ć  

w o d y  i  f u n t  u t ł u c z o n e j  s o l i  a m m o n i a c k i e j  ( solanu am -  

m o n iij  ,  r o z c z y n  t a k  u r z ą d z o n y  w r z ą c y  j e s z c z e  f i l t r u j e  i  

d o  k r y s t a l i z a c y i  o d s t a w i a .

A q u ce desti/latce Cham m . etc. N i e k t ó r e  w o d y  o d -  

k r o p l o n e ,  j a k u  p .  w o d a  r u m i a n k o w a ,  r o j o w n i k o w a ,  r ó -  

ż a n n a  w  k r o t c e  p o  i c h  u r z ą d z e n i u  o s a d z a j ą  p ł a t k i  k l e j o -  

w a t e ,  a  m i a n o w i c i e  w  t e n c z a s  j e ż e l i  r o z m a i t e  c z ę ś c i  r o ­

ś l i n n e  d ł u g o  w  w o d z i e  m o c z y m y ,  p r z e k r o p l a j ą c y  s i ę  

z a ś  p ł y n  n i e  d o s y ć  s t a r a n n i e  s t u d z i m y ,  z  t e j  w i ę c  p r z y ­

c z y n y  z a l e c a  a u t o r  ( c o  j u ż  i  w  w i e l u  A p t e k a c h  w i d z i e ć  

s i ę  d a j e )  c z ę ś c i  r o ś l i n n e  w  s i t k u  m e t a l i c z n e m , ( w  b a n i  

w a r z e l n e j  z a n u r z o n e m )  u m i e s z c z a ć ,  t a k  a ż e b y  p a r a  

w o d n a  n a l e ż y c i e  j e  p r z e k o n a ć  m o g ł a .  S a m  a u t o r ,  u -  

ż y w a  w  t y m  c e l u  w o r k ó w  z  p ł a t n a  s u r o w e g o ,  k t ó r e  

k w i a t a m i ,  l i ś ć m i  e t c .  w y p e ł n i a  i  w  b a n i  w a r z e l n e j  w  

t e n  s p o s ó b  z a n u r z a ,  a ż e b y  s z y j ę  t e j ż e  b a n i  z a m y k a ł y ,  

t o  j e s t  a ż e b y  p o ł o w a  w o r k a  w  s a m e j  b a n i ,  d r u g a  z a ś  

p o ł o w a  w  c h e ł m i e  z n a j d o w a ł a  s i ę .  T ą  p o s t ę p u j ą c  d r o ­

g ą  ,  o t r z y m u j e  s t a t e c z n i e  b a r d z o  p r z y j e m n i e  p a c h n ą c e  

w o d y ,  k t ó r e  n a j m n i e j s z e j  i l o ś c i  k l e j u  n i e  o s a d z a j ą .  C o  

s i ę  t y c z e  w o d y  z  k w i a t ó w  p o m a r a ń c z o w y c h ,  t ę  j e s z c z e  

d o m i e s z c z a  a u t o r  u w a g ę ,  ż e  p r z e t w ó r  t e n  r z a d k o  d z i ś

( * )  O x y d u m  f e r r i c u m  c r y s t a l l i s a t u m  n a t i v u m .  O c h r a  r u ­

b r a .  F e r r u m  h a n n a t i t e s .  l ’ c r o x i d e  d e  f e r  s t a l a c t i t i q u c  e t  i n a -  

m c l o n n e '  B .



w  A p t e k a c h  u r z ą d z a n y ,  l e c z  z w y k l e  p r z e z  r o z l e w a n i e  

w o d y  f r a n c u s k i e j  p o t r ó j n e j ,  d w i e m a  c z ę ś c i a m i  o d k r o -  

p l o n e j  p r z y s p o s a b i a m y ,  p r ę d z e j  n i e r ó w n i e  z a p a c h  t r a c i  

i  k l e j o w a t o ś c i  n a b i e r a ,  o d  w o d y  p o t r ó j n e j ;  z a p o b i e g a *  

j ą c  t e m u  d o b r o w o l n e m u  r o z k ł a d o w i  r o z l a n e j  w o d y ,  

n i e  n a l e ż y  j e j  n i g d y  f i l t r o w a ć ,  l e c z  t y l k o  p r z e z  p o d s t a -  

n i e  o c z y s z c z a ć .  W o d ę  m a l i n o w ą  u r z ą d z a  a u t o r ,  p r z e -  

k r a p l a j ą c  n a s o l o n e  m a k u c h y  m a l i n o w e  z  w o d ą  z w y c z a j ­

n ą ;  g d y b y  a t o l i  z  ś w i e ż y c h  j a g ó d  p o m i e n i o n ą  w o d ę  

u r z ą d z a ć  c h c i a n o ,  n a l e ż a ł o b y  w  c z a s i e  o d k r a p l a n i a  d o ­

d a ć  m a l e ń k ą  i l o ś ć  w y s k o k u .

CandelcE fum ales rubrce. D o  r o b i e n i a  c z e r w o n y c h  

t r o c i c z e k  k t ó r y c h  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  p o w s z e c h n i e  u -  

ż y w a j ą ,  p o d a j e  a u t o r  p r z e p i s  n a s t ę p u j ą c y :  o l i b a n u ,  m a -  

s t y x u  ,  b u r s z t y n u ,  b e n z o e s u ,  p o  2  </a u n c y e ;  g w o ź d z i ­

k ó w ,  c y n a m o n u ,  a n i m e ,  p o  2  u n c y e ;  k o r y  s z a k a r y l l i  

6  u n c . ,  k w i a t u  l a w e n d y  2  %  f u n t a ;  p r o s z k u  z  d r z e w a  

s a n d a ł o w e g o  j a k  n a j m i ę k s z e g o  Ą f u n t y ;  s t o r a x u  p ł y n ­

n e g o  1 2  u n c ;  t e r p e n t y n y  w e n e c k i e j  2  u n c . ;  s a l e t r y  w  

w o d z i e  r o z p u s z c z o n e j  Ą u n c .  S p r o s z k o w a n e  j a k  n a j ­

d r o b n i e j  i s t o t y , ' m i ę s z a j ą  s i ę  d o k ł a d n i e  z  r o z c z y n e m  s a ­

l e t r y ,  i u b i j a j ą  s i ę  z  k l e j e m  g a m m y  t r a g a n k u  w  m o ź d z i e ­

r z u  m o s i ę ż n y m  n a  m a s s ę ,  z  k t ó r e j  s p o s o b e m  p o w s z e c h n i e  

z n a j o m y m ,  u r z ą d z a j ą  s i ę  t r o c i c z k i  k s z t a ł t  o s t r o k r ę g u  

m a j ą c e ,  z d n e m  c o k o l w i e k  z a g ł ę b i o n y m .  . ( * )

(*) Do robienia trociczek czerwonych, nie należy uży­
wać ani moździerza, ani łopatek żelaznych, które massic cie­
mnego w czarny w padającego udzielają koloru.



Charta cerata. Papier wielkości przyzwoitej, nurza 

się w wosku rostopionym żółtym i na działanie słońca 

wystawia. W  przeciągu 12 godzin w dniach pogodnych 

i g orących, wosk wybiela się zupełnie.

Copal. W iele  mamy przepisów robienia bardzo bia­
łego  lakieru kopalowego; z których autor następujące 

za najlepsze uważa. Funt jeden Kopalu odsianego w 
kawałeczkach wielkości grochu, zwilża się w retorcie 

szklanej średniej wielkości 1 lub 2 unc. olejku ter­
pentynowego i utrzymuje się nad zarzywiem węgla tak 

d łu g o , dopóki się zupełnie nie rostopi. Do płynnego 

kopalu dodaje się 8 uncyi (używając zaś Dammaru Ą 

une.) letniego pokostu z oleju makowego urządzonego, 

później zaś 2 funty olejku terpentynowego, a gorący 

jeszcze rozczyn cedzi się przez płatno. Jeżeli zaś nie 
zupełnie przejźroczysty bezfarbny lakier urządzać za­

myślamy, możemy z pożytkiem miedzianych albo lepiej 
jeszcze ziemnych odratowanych, i kitem z gliny i sierści 

bydlęcej urządzonym, cienko pokrytych naczyń, u ż y ­
wać. Kopal atoli tym sposobem stopiony, rozkłada 
się zawsze w części i brunatnieje. Lakier ten urządzać 

jeszcze można w sposób następujący: Bania warzelna

miedziana mała, pokrywa się bardzo niskim hełm em; 
wgórne'j części chełmu znajduje się mały otwór, przez 

który pręt żelazny (od góry korbką, od dołu zaś po­

przecznym krótkim prętem opatrzony,) przechodzi się­

gając dna samego bani. (*) Do otworu rurki cbełmu

(*) Pręt ten korbką poruszany, przeszkadza przypaleniu 
się kopalu.



p r z y w i ą z u j e  s i ę  m a ł e  n a c z y ń k o ,  p r z e z n a c z o n e  d o  z b i e ­

r a n i a  ś c i e k a j ą c e g o  o i e j u  p r z y p a l o n e g o .  S k o r o  u m i e ­

s z c z o n y  w  t e j  b a n i  k o p a l  r o s l o p i  s i ę  z u p e ł n i e ,  z d e j m u j e  

s i ę  p o k r y w a ,  i  d o d a j e  s i ę  o g r z a n e g o  p o k o s t u  l n i a n e g o ,  

w  k o ń c u  z a ś  o l e j u  t e r p e n t y n o w e g o .  N i e  n a l e ż y  w i e l e  

n a r a z  k o p a l u  t o p i ć ,  g d y ż  c i a ł o  t o  p i e n i  s i ę  m o c n o  i  

w z d y m a ;  n i e  n a l e ż y  r ó w n i e  z a p r z e s t a ć  g o t o w a n i a ,  d o ­

p ó k i  s i ę  k i l k a  u n c y i  o l e j u  p r z y p a l o n e g o  n i e  u z b i e r a  > 

i n a c z e j  a l b o w i e m  l a k i e r  m o c n o  b a r d z o  z a s y c h a ć  b ę d z i e .  

D o  r o b i e n i a  l a k i e r u  s p i r i t u s o w e g o , k t ó r y  w p r a w d z i e  

s z y b k o  b a r d z o  w y s y c h a ,  j e d n a k ż e  n i e  t a k  s i l n i e  w i l g o ­

c i  s i ę  o p i e r a  j a k  o l e j n y ,  b i e r z e  s i ę  Ą u n c y e  j a k  n a j m i e -  

l e j  u t a r t e g o  k o p a l u  i  t y l e ż  w y p ł ó k a n e g o  p i a s k u ,  l u b  

g r u b o  p o t ł u c z o n e g o  s z k ł a ,  m i ę s z a n i n a  l a k o w a  n a l e w a  

s i ę  1 2  u n c .  m o c n e g o  b a r d z o  w y s k o k u  i  %  u n c .  o l e j k u  

t e r p e n t y n o w e g o ,  k ł ó c i  s i ę  c z ę s t o  p r z e z  d o b ę ,  w  d r u ­

g i m  z a ś  d n i u  o g r z e w a ,  z n o w u  s i ę  k ł ó c i  a  w  k o ń c u  p r z e z  

p o d s t a n i e  o c z y s z c z a .

E a u  d e  Jaoelle. C h c ą c  w  k r ó t k i m  b a r d z o  c z a s i e  p r z e ­

t w ó r  t e n  u r z ą d z i ć ,  n a l e ż y  c h l o r e k  w a p n a  w o d ą  r o z l a ­

n y ,  s i a r k a n e m  s o d y  r o z ł o ż y ć ,  ( * )  w  s k u t k u  w z a j e m n e g o  

r o z k ł a d u ,  o t r z y m a m y  w z m i a n k o w a n ą  w o d ę  w  r o z c z y -  

n i e ,  a  s i a r k a n  w a p n a  w  o s a d z i e .

N a r z ą d ,  s łu ż ą c y  do robien ia  w ycią gów  roślin n ych  ( E x -  

tr a c ta j  w y n a la zku  J. 11. F o rsh a ela  A p t :  w W en ersborg .

Z a ł ą c z o n y  t u  (T o b . F i l i .  f i g .  i.J  n a r z ą d ,  z a l e c a  A u ­

t o r  d o  r o b i e n i a  w y c i ą g ó w ,  a  m i a n o w i c i e  z  roślin n a r k o -

(*) Równe części siarkami sody, chlorku wapna i wody.



tyczny cli, dla ochronienia ich od w p ły w u  szkodliwego, 

jakie powietrze, w czasie parowania, na soki roślinne 

wywiera.

Narząd ten składa się z parownicy szklanej a , od 

środka nieco zwężającej się, i pokrywy z blachy białej

od góry zagiętej i rurą zakończonej, która szczelnie 
na kilka cali parownicę szklaną na około obejmuje. 
Zwyczajny żelazny kociołek (jerngryta) c, pokryty 
blachą żelazną d d , w której znajduje się otwór służący 
do umieszczenia parownicy. Blacha żelazna d d ,  w 

miejscu e , opatrzona jest małym otworem, mieszczą­

cym w sobie za pomocą korka umocowaną, na kilka 

tvlko cali od dna kociołka odległą rurkę blaszaną f .  

Napełniwszy kociołek wodą, poddaje się ogień, a sko­
ro woda gotować się zacznie, umieszcza się parownica 

szklana sokiem roślinnym wypełniona, i pokrywą bla­
szaną opatrzona. Para wodna uchodząca z ogrzewane­

go w łaźni wodnej soku roślinnego, wypędza powietrze 
znajdujące się w parownicy i części wewnętrznej pokry­

w y, a tak parowanie dalsze płynu, odbywa się bez 
szkodliwego w pływ u powietrza. Skoro przez rurkę f ,  

para wodna wydobywać się zacznie, wypełnić należy 
kociołek żelazny wodą. ( Pharmac. Centr. lilcttt. 44-J

Lampa do wydymania szkła przez P . G a y - L  u s s  a c  

wynaleziona.

Zwyczajna lampa spiritusowa tern się szczególniej za­
lecająca iż najmniejszego nie daje smrodu, knot zaś 

w niej jakkolwiek urządzonym bydź może. Składa się



z cylindra mosiężnego b, (Tab. VIII. f ig .  1 .)  knot na 

około otaczającego który za otworzeniem kurka rurki 

r, spiritusem w flaszce F. znajdującym się wypełnionym 

bydź może. W y p ły w  spiritusu miarkuje się za pomocą 

rurki, t ,  której koniec dolny znajduje się niżej nieco 
brzegów lampy, p, Szruba służąca do podnoszenia lub 
spuszczania lampy, nie iest atoli istotnie potrzebną, c, 
pokrywa lampy kurek zamykająca. Reszta tak jak w 

zwyczajnej lampie.

(Ann. de Ch. et de Ph. p. 440*4 4 i-J

Wiadomość o stanie sztuki lekarskiej i  aptekarstwa w 
G recji, udzielona przez X a w . S a n d e r e r a  Aptekarza  

nadwornego w Nauplji.

W  kraju, który od tylu lat b y ł  widownią walki okro­

pnej, który skutkiem bezprawiów niesłychanych, bliskim 

b y ł  zguby ostatecznej, wcale sobie tuszyć nie można 
ażeby sztuka lekarska i aptekarstwo, szczególnej dozna­

w ały opieki. Ludzie zasługujący na imie lekarzy, są 
bez wyjątku cudzoziemcy, Francuzi, W łosi,  Niemcy, 

Anglicy, którzy za rządu prezydenta K a p o  d ’J s t r y i  
przybywszy do Grecy i,  znaleźli w tym kraju gościnne 
przyjęcie. Lekarze greccy zaledwo tyle umieją po ła ­

cinie, ile potrzeba do przyzwoitego odczytania przepisu 

lekarskiego. Zdaje się, iż od tutejszych lekarzy ob­

cych przyjęli i przyswoili sobie niektóre przepisy a 

te znowu, nieposiadając najmniejszej wiadomości sku­

tków lekarstw, wymierzają przeciwko chorobom we­

dług upodobania, czyli raczej według ślepego lo­
su. Z  wielu podobnych przykładów jeden przy-



toczę. Pewien lekarz Grecki, niegdyś naczelnik szpi­

tala wojskowego, przepisał niedawno w mojej lekar- 
ni, mazidło (linimentum) z dwiema uncyami olejku 

wawrzyno-śliwu (o/. Laurocerasi). Ośmieliłem się, za­

stanowić go nad skutkami tego lekarstwa, i przywio­

dłem wreszcie do tego, iż przepisał olej wawrzynowy 
(ol. Laurinum'. Lekarz Grecki przyzwany do chorego, 

targuje się przed wszystkiem o wynagrodzenie, a gdy 

zgoda nastąpi, chory płaci z góry połowę umówionej 

kw oty, przyrzekając spłacenie reszty po wyzdrowieniu. 
Jeśli chory um rze, lekarz nie tylko nie może się spo­
dziewać drugiej p o łow y, lecz nawet i to co dostał, 

zwrocie musi. Lekarze G reccy ,  sami krwi nie puszcza­

ją, mają atoli ku temu właściwych pomocników chei- 

rurgoi zwanych, którzy to wykonywają za pomocą zwy­
czajnego scyzoryka. Ciź sami bardzo zręcznie stawiają 
pijawki.

O gółem  znajduje się w Nauplji 5 łekarni, wszelako 

z tych, dwie tylko jedna W łoch a , a druga Hanower- 

czyka, na zaufanie lekarzy zasługują. W  lekarniach 
greckich, naczynia z lekarstwami nie są ustawione 

porządkiem abecadłowym , a trucizny niemają miejsca 
oddzielnego. Pomienione naczynia czasem żadnych nie 

mają napisów, czasem zaś opatrzone są nazwiskami 

w językach greckim, włoskim, francuzkim , angielskim 

i łaciskim. Przekonałem się nie raz, iż aptekarze grec­
c y ,  doznają często nie małych trudności w czytaniu 

przepisów łacińskich, przyznają się atoli szczerze iż to, 
czego nie mogą przeczytać zastępują innemi środkami; 

a mianowicie czerwcem kopalnym i kalomelem. W szedł­

szy raz przypadkiem do lekarni, uważałem iz aptekarz



zamiast kwiatu dziewanny dał ziela szlazowego. Zdaje się 

iż K a p o  d ’J s t r j a  starał się poniekąd o podźwignienie 

i ulepszenie aptekarstwa; przynajmniej zaliczał rocznie 

pewnym aptekarzom dosyć znaczne kwoty, ażeby się 

wyuczaniem młodych Greków zajmowali. Ci atoli, jak 
mi tu powiadano, po upłynieniu 3 miesięcy, żądali 
zapłaty, a w razie przeciwnym uciekali. O policyi le­
karskiej nigdy tu nie myślano. Kaźden najlichszy na­

wet Kramarz, sprzedaje lekarstwa i trucizny, mannę, 

arszenik i surnał (stare nazwisko polskie sublimatu), a 

niemal każdy co przez pewien czas w obowiązkach u 

leko-kupca (materjalisty) zostawał, otwiera sklepik w 

miasteczkn najbliższem, a tam leczy i rozdaje lekarstwa 
według upodobania. Aptekarze wNaupIji, Argos i in­

nych miastach stosują się do rozmaitych leko-wzorów 

(dispensatoria), już to franeuzkiego, już też włoskiego 

lub austryjackiego; podobnież dowolne naznacżają le­

karstwom ceny. Uważałem nadto iż aptekarze greccy 

używają rozmaitych bardzo ciężarków. Oprócz urzą­

dzania i wydawania lekarstw, trudnią się sprzedażą cy­
tryn , pomarańcz, czernidła do botów i t. p, Niedawno, 

zabawiwszy chwilę w pewnej lekarni, byłem  świadkiem 
niepojętego niedbalstwa i riikczemności. Pigułki, które 
według przepisu miały się składać z kalomelu, wyciągu 

pietrasznikowego, rumiankowego, i proszku rabarba­

row ego, urządzano w sposób następujący: Bryłkę kalo­

melu roztarto cokolwiek na zwyczajnej tablicy łupko­

wej za pomocą kopystki żelaznej, do tego dodano w 

braku wyciągu rumiankowego, wyciąg rutowy, a w 
końcu przypalony i spleśniały wyciąg pictrasznikowy, 

wraz z proszkiem słodkogorzu grubo utłuczonym, z tej



mięszaniny zrobiono pigułki różnej objętości. Tenże 

sam aptekarz urządził maść z niedokwasu czerwonego 

rtęci (merkuryuszu) i sadła , nie rozcierając bynajmniej 

pierwszego. Nadto spostrzegłem młodzieńca, zajętego 

przysposobieniem tamaryndów sztucznych, tłukąc w 
moździerzu żelaznym łupinę tychże z rozynkami i czer­
wonym winnikiem (Tartarus), Nie byłbym  b y ł  nigdy 

dawniej uwierzył, aby tak podłe wydarzać się mogły 
oszustwa, lecz potrzeba kupienia na miejscu tamaryn­

dów z innemi lekami, nastręczyła mi to smutne prze­
konanie.

Co się tycze użycia plastrów i maści, wybór onych 

ogranicza się do maści szlazow ej, do plastru lepkiego 
(Empl. adhaes.) i pryszczącego (empl. vesicator.) Osta­

tni kupuje się zwykle u cyrulików, gdzie go rozpro­

wadzają na okrągłym kawałku papieru, przyklejając do 

tego czworokątny kawałek plastru lepkiego.

Główne przepisy lekarzy greckich, są następującej 

treści:

a j  Gummi arabie, unc. j. 01. amygdal. unc. semis. Aq.
font. une.rjjj Aq. Hor. aurant. unc. semis M.D. 

h j  01. ricini unc.jj Syrup. nnc. j M.D. 
c j  Balsam. copaiv. unc.jj Aq. font. libr. semis Alcohoł. 

unc.j Acid. nitr. gr. xxvjjj Syrup. simpl. unc. semis 
Do tego dodają czasem Tinct. cubebar. drachmam. 

d j  Decoct. tamarind. e pulpa ejusdem unc.jj cum Aq.
font. libr. jj M.D. 

e j  Cbinini sulphurici gr. jj Syrup. unciam. 
f j  Gummi arabici. 
g j  Decoct. lini composit.



T u  dodać jeszcze należy puszczenia krwi i pijawki 

W  tem mieszczą się wszystkie przepisy lekarzy grec­
kich. Lekarstwa wymiotne i przeczyszczające, zadają 

nader rzadko, tylko na wiosnę i jesień, osobliwie mni­

chom. Każdy albowiem przełożony klasztoru, zwany 
hegumenos, ma obowiązek zadawania swym mnichom, 
których liczba w jednym klasztorze wynosi S0-60, a 

czasem i do 3oo dochodzi, w jednym roku lekarstwo 

wymiotne, w drugim czyszczące, i tak naprzemian. 

W ym oczę Le-Roy na wschodzie pierwsze trzymają miej­

sce między lekarstwami, wszystkie postaci choroby we­

nerycznej wymagają użycia onych. Jak dalece zaś la 
choroba w Grecy i jest rozszerzoną, przechodzi wszelkie 
wyobrażenie, gdyż nie tylko albowiem nagabuje wielką 
liczbę mężczyzn, njewiast i młodzieży, lecz nawet mię­

dzy wyrostkami i dziewczętami od lat t o - i3 dosyć czę­

sto napotykaną bywa.

Chociaż ze względu położenia jeogralicznego, jesteś­
my bardzo bliskiemi krajów wschodnich, wszelako w 

sprowadzaniu towarów lekarskich bardzo jest utrudzo­
ne. Nie masz w Grecyi żadnego miejsca składowego 
dla towarów wschodnich. W  Syrze (wyspa Archipe­
lagu) wtedy tylko składają towary, jeśli się znajdują 
kupcy hurtowni. Zwykle zaś wszystkie okręty zawijają 
do Tryjestu, tak iż wszelkiego rodzaju potrzeby mimo 

nas przepływają, aby je potem znowu z Tryjestu spro­

wadzać. Z lej to przyczyny towary wschodnie w ró­

wnej są cenie jak w Mnichowic (Monachium), nader 
mała zaś ilość tych które Grecyja wydaje, jest w cenie 

nadzwyczaj wysokiej. Przemysł i rękodzieła są na sto­



pniu bardzo niskim. Trudno uwierzyć, iż w ojczyźnie 
drzew oliwnych za okkę (t. j. a funty) oliwy mętnej, 

je łk ie j , śmierdzącej płacić potrzeba 48 krajcarów (3. 

zł. poi. 6 gr.)

Wszystkie wina, których tu dostać można, są-w p i­
ciu nieznośne, z powodu nader przykrego smaku smol­
nego. Okka najpodlejszego octu, za który w Mnicho- 

wie płaci się 2 kr. (4 gr. pols.) kosztuje tu 12 kr. (24 
gr. pols.), za tamaryndy sprzedają tu śliwki; mastyx 

najgorszy, licha terpentyna, w cenie bardzo wysokiej.

W iele w prawdzie ucierpiał ten kraj nieszczęśliwy, 

teraz atoli nowein oddycha życiem. Pod opieką króla 
utwierdzi się na tej ziemi pokój, a z nim zakwitną na­

uki i przemysł. W e  wszystkich gałęziach rządu panuje 

odtąd porządek i prawość, które już teraz najzbawien- 

niejsze skutki na ogół kraju wywierają. Rzeczy lekar­

skie nie zostaną pominione, a nawet słychać już o za­
wiązaniu rady i o potrzebie polieyi lekarskiej. W ypra­
cowanie leko-wzoru (Pliarmacopoea) krajowego, zaradzi 

potrzebie dawno uznanej i upragnionej w całej Grecyi.






































